
        
            
                
            
        

     
 
Robert McCammon
 
 
ŁABĘDZI ŚPIEW
Księga II
 
 
 
 
 
Tłumaczenie Maria Grabska-Ryńska
 
 
 
 
 

 
Papierowy Księżyc






 

Tytuł oryginału Swan Song
 
Copyright © 1987 by McCammon Corporation
Copyright © for the Polish edition by Papierowy Księżyc
Copyright © for the Polish translation by Maria Grabska-Ryńska
 
Wydawca:

PAPIEROWYKSIĘŻYC

 

ISBN 978-83-6138-681-0
 

Wydawnictwo Papierowy Księżyc

skr. poczt. 220, 76-215 Słupsk 12
tel. 59 727-34-20, fax. 59 727-34-21
e-mail: wydawnictwo@papierowyksiezyc.pl
www.papierowyksiezyc.pl
 
 

RELEASE 2016
Powtórny format i korekta
by lille

 






Spis treści

 

CZĘŚĆ ÓSMA
CZĘŚĆ DZIEWIĄTA
CZĘŚĆ DZIESIĄTA
CZĘŚĆ JEDENASTA
CZĘŚĆ DWUNASTA
CZĘŚĆ TRZYNASTA
CZĘŚĆ CZTERNASTA

 






CZĘŚĆ ÓSMA

 

ZŁOTOSKRZYDŁA ROPUCHA

 
 








48. Ostatnia jabłoń

 
 
Śnieg walił z posępnego nieba, szarymi pasmami przewalając się przez wąską wiejską drogę, biegnącą przez pustkowie, które siedem lat wcześniej było stanem Missouri.
Srokaty koń – stary, z zapadniętym grzbietem, lecz wciąż chętny do pracy – ciągnął topornie sklecony wóz nakryty połataną ciemnozieloną płachtą. Pojazd wyglądał jak dziwaczne skrzyżowanie wozu pionierów i furgonu firmy przeprowadzkowej. Wykonany z drewna, miał jednak metalowe osie i gumowe opony. Budę stanowił stary dwuosobowy namiot rozpięty na drewnianych żebrach. Po obu jej stronach widniał wymalowany białą farbą napis: „OBWOŹNY FESTYN!”, a poniżej, mniejszymi literami: „Magia! Muzyka! Zmierz się z Zamaskowanym Mefistem!”
Dwie grube deski służyły za siedzenie i oparcie dla stóp woźnicy, okutanego w gruby wełniany płaszcz, który zaczynał się już rozchodzić w szwach. Mężczyzna miał na głowie kowbojski kapelusz z szerokim rondem obwisłym od śniegu i lodu, a na nogach znoszone kowbojskie buty. Rękawice chroniły dłonie przed ukąszeniami lodowatego wiatru, wełniany szalik zasłaniał dolną połowę twarzy. Tylko oczy o orzechowej barwie i skrawek ogorzałej, pomarszczonej skóry wystawione były na pastwę żywiołów.
Wóz posuwał się wolno przez zaśnieżoną okolicę porośniętą czarnym, bezlistnym lasem. Tu i ówdzie sterczały resztki stodół i domów, które zawaliły się pod naporem siedmiu lat ciągłej zimy. Jedyny znak życia stanowiły czarne kruki, dziobiące niespokojnie w zamarzniętej ziemi.
Kilka jardów za wozem maszerowała wysoka postać w długim szarym płaszczu, który łopotał na wietrze. Skostniałe z zimna stopy w ciężkich buciorach z chrzęstem miażdżyły śnieg, ręce tkwiły w kieszeniach brązowych sztruksowych spodni, ramiona odruchowo pochylały się pod wiatr. Głowę chroniła czarna narciarska kominiarka z czerwonym wykończeniem wokół ust i oczu. Dziesięć stóp z tyłu biegł terier, którego sierść bieliła się na szarawym śniegu.
Czuję dym, pomyślał Rusty Weathers i zmrużył oczy, by dostrzec cokolwiek z kozła. Wiatr zmienił kierunek, uderzając z innej strony, i zapach dymu – jeśli rzeczywiście było go czuć – zniknął bez śladu. W ciągu kolejnych kilku minut Rusty zyskał jednak dowód, że zbliżają się do cywilizacji. Po prawej stronie drogi na szerokim pniu bezlistnego drzewa ktoś nabazgrał czerwoną farbą: „PAL SWOICH ZMARŁYCH”.
Znaki jak ten były dość powszechne. Przeważnie zapowiadały zbliżanie się do zamieszkanej okolicy. Przed nimi równie dobrze mogła znajdować się wioska, jak i miasto duchów, pełne szkieletów. Wszystko zależało od tego, co zdziałało promieniowanie.
Wiatr znów się odwrócił i przyniósł zapach dymu. Droga wspinała się na niewielkie wzniesienie. Muł ciągnął wytrwale, lecz bez pośpiechu. Rusty go nie popędzał. Bo i niby po co? Jeśli uda im się znaleźć schronienie na noc, to świetnie. Jeśli nie – też dadzą sobie radę. W ciągu siedmiu długich lat nauczyli się improwizować, wykorzystując jak najlepiej to, co dawał los. Wybór był brutalnie prosty – mogli przeżyć lub zginąć. Wiele razy Rusty Weathers czuł, że zaraz podda się i padnie, ale wtedy albo Josh, albo Swan żartem lub docinkiem stawiali go na nogi. Podobnie on trzymał ich dwoje przy życiu przez te wszystkie lata. Stanowili drużynę, w skład której wchodzili także Muł i Kiler, a w najzimniejsze noce, kiedy musieli nocować w szczerym polu, ciepło ciał zwierząt nie pozwoliło im zamarznąć na śmierć.
W końcu, pomyślał Rusty uśmiechając się ponuro pod szalem, przedstawienie musi toczyć się dalej.
Kiedy dotarli na szczyt wzniesienia i ruszyli w dół krętą drogą, dostrzegł z prawej strony żółty błysk, który przebił się przez kotarę śniegu. Zasłoniły go zaraz martwe drzewa, lecz po chwili znów się pojawił i Rusty był już pewien, że widzi światło latarni lub ogniska. Wiedział, że wołanie nie ma sensu – raz, z powodu hałasu jaki czyniła wichura, a dwa, że przyjaciel nie słyszał najlepiej. Ściągnął więc lejce, zatrzymując Muła, a potem wcisnął butem drewnianą dźwignię, która blokowała przednią oś. Zgramolił się z kozła i poczłapał, żeby pokazać Joshowi światło i powiedzieć, że ma zamiar skręcić w jego kierunku.
Josh pokiwał głową. Przez otwory w kominiarce widać było tylko jedno oko, drugie zasłaniała szara, podobna do strupa narośl.
Rusty wdrapał się z powrotem na kozioł, zwolnił hamulec i delikatnie strzepnął lejcami. Muł ruszył natychmiast; też czuł dym i wiedział, że może oznaczać schronienie. Gruntowa droga, jeszcze węższa od tej, którą jechali, odbijała w prawo przez ośnieżone pole. Blask przybrał na sile i wkrótce można się było z grubsza domyślić zarysów domu. Światło padało z okien. W pobliżu rozrzucone były inne zabudowania, w tym niewielka stodoła. Drzewa wokół zostały wycięte; spod śniegu sterczały setki pieńków. Przed frontem, w odległości jakichś trzydziestu jardów, pozostało tylko jedno martwe drzewko, niskie i rachityczne. Dym świadczył, że pozostałe zniknęły w czyimś piecu, lecz nie pachniał już tak, jak przed siedemnastym lipca; miał chemiczny odór palonego plastiku.
Rusty pamiętał aromat czystych polan na kominku, lecz zdawał sobie sprawę, że ten słodki zapach przepadł na zawsze, tak jak smak świeżej wody. Teraz woda cuchnęła i zostawiała osad w ustach. Topiony śnieg – a było to niemal jedyne dostępne źródło – powodował bóle głowy, brzucha i zwidy, jeśli się go przedawkowało. Świeża woda ze studni lub butelkowana była teraz równie cenna jak najdroższe francuskie wina w świecie, który odszedł.
Zatrzymał Muła przed domem i zablokował koła wozu. Serce zatrzepotało mu mocniej. Teraz najlepsza część, pomyślał. Wiele razy do niego strzelano, kiedy prosił o schronienie. Do dziś nosił bliznę po kuli, która przeorała mu lewy policzek.
W domu nikt się nie ruszał. Rusty sięgnął do tyłu i rozpiął częściowo zamek spinający poły namiotu. Wewnątrz, rozmieszczone wokół skrzyni wozu tak, by zbalansować wehikuł, znajdowały się ich skromne zapasy: kilka plastykowych baniek wody, trochę puszek z fasolą, worek brykietu z węgla drzewnego, dodatkowe ubrania i koce, śpiwory i stara gitara akustyczna Martin, na której Rusty uczył się grać. Muzyka zawsze przyciągała ludzi, pozwalała przełamać monotonię. W jednym z miasteczek pewna kobieta z wdzięczności podarowała im kurczaka, kiedy Rusty mozolnie szarpał struny, usiłując zagrać dla niej „Moon River”.
Gitarę i stosik śpiewników znalazł w umarłym mieście Sterling w Colorado.
– Gdzie jesteśmy? – zapytała dziewczyna z wnętrza namiotu. Leżała skulona w śpiworze, słuchając nieustannego wycia wiatru. Jej mowa była mocno zniekształcona, ale kiedy starała się artykułować słowa powoli i wyraźnie, Rusty był w stanie ją zrozumieć.
– Zatrzymaliśmy się koło jakiegoś domostwa. Może pozwolą nam zająć na noc stodołę. – Zerknął na czerwony koc, w którym zawinięte spoczywały trzy karabiny. Pistolet, trzydziestka ósemka, i paczki nabojów leżały w pudełku po butach w zasięgu ręki. Mama zawsze mu powtarzała: „Zwalczaj diabła Belzebubem, a pożar ogniem”. Chcąc być przygotowany na każdą ewentualność, sięgnął po pistolet, żeby schować go pod płaszczem. Swan przerwała jego rozmyślania, mówiąc:
– Prędzej cię postrzelą, kiedy będziesz miał ze sobą broń.

Zawahał się, wspominając, że faktycznie trzymał w ręku karabin, kiedy kula trafiła go w policzek.

– Taa, i ja tak sądzę – przyznał jej rację. – Życz mi szczęścia.

Zapiął poły namiotu i zeskoczył. Wciągnął haust mroźnego powietrza, a następnie ruszył w stronę domu. Josh został przy wozie. Kiler właśnie opróżniał pęcherz koło jakiegoś pniaka.

Rusty chciał zapukać, lecz gdy podniósł rękę, w środkowej części drzwi otworzyło się okienko, przez które gładko wysunęła się lufa strzelby, spoglądając mu w twarz. O cholera, pomyślał bezradnie, ale nogi miał jak skamieniałe.
– Kim jesteście i czego chcecie? – zapytał męski głos.
Rusty powoli uniósł ręce do góry.
– Nazywam się Rusty Weathers. Ja i dwójka moich przyjaciół, którzy są w wozie, potrzebujemy miejsca, gdzie moglibyśmy się schronić, zanim zrobi się ciemno. Spostrzegłem z drogi światło i zobaczyłem, że macie stodołę, zastanawiałem się więc, czy...
– Skąd jedziecie?
– Z zachodu. Mijaliśmy Howes Mill i Bixby.
– Z tych miast nie zostało nic.
– Wiem, proszę pana. Chcielibyśmy tylko przespać się w stodole. Mamy konia. Jemu też przyda się dach nad głową.
– Zdejmijże tę chustkę, niech ci spojrzę w twarz. Przebrałeś się za Jesse Jamesa, czy jak?
Rusty zrobił, co mu kazano. Przez chwilę nikt się nie odzywał.
– Proszę pana, tu na zewnątrz jest okropnie zimno – powiedział w końcu.
Cisza się przedłużała. Słyszał, że mężczyzna rozmawia z kimś trzecim, ale nie był w stanie zrozumieć treści rozmowy. W końcu lufa zniknęła, wciągnięta do wewnątrz, a Rusty wypuścił z ulgą biały obłoczek pary. Drzwi odryglowano – a skobli było sporo – i w końcu stanęły otworem.
W progu stał chudy, ascetyczny mężczyzna około sześćdziesiątki, o siwych kędzierzawych włosach i długiej brodzie, której nie powstydziłby się pustelnik. Twarz, surowa i pomarszczona, przywodziła na myśl kamienną rzeźbę. Zza jego pleców zerkała ostrożnie starsza, białowłosa kobieta, ubrana w niebieskie portki i gruby biały sweter.
Mężczyzna opuścił strzelbę, lecz jej nie odłożył. Przeniósł spojrzenie ciemnobrązowych oczu z Rusty’ego na wóz i z powrotem.
– Co tam napisane? Obwoźny festyn? A cóż to u czorta ma znaczyć?
– Dokładnie to. Jesteśmy wędrownymi artystami.
– Artyści – powtórzył i skrzywił się, jakby poczuł coś paskudnego. – A mają artyści jakiś prowiant?
– Trochę puszek. Fasola i tym podobne.
– A my mamy dzbanek kawy i odrobinę solonej wieprzowiny. Dobra, wstawcie wóz do stodoły i przynieście tę swoją fasolę. – Zatrzasnął Rusty’emu drzwi przed nosem.
Rusty wprowadził wóz do stodoły i z pomocą Josha wyprzągł Muła, tak by koń mógł sięgnąć do małego snopka siana i wyschniętych kukurydzianych kaczanów. Josh nalał mu wody do kubła i znalazł stary rondelek, żeby Kiler również mógł się napić. Stodoła była solidna. Nie przepuszczała podmuchów wiatru, zwierzętom nie groziło więc zamarznięcie, kiedy po zmroku nastanie prawdziwy ziąb.
– I co myślisz? – spytał cicho Josh. – Będzie mogła wejść do środka?
– Nie wiem. Wydają się poczciwi, ale ździebko nerwowi.
– Dobrze by jej zrobiło zagrzać się przy ogniu, skoro mają tam piec. – Josh chuchnął w dłonie i schylił się, żeby rozmasować bolące kolana. – Wytłumaczymy im, że to nie jest zaraźliwe.
– Nie wiemy, czy nie jest.
– Ty się nie zaraziłeś, prawda? Gdyby było, już dawno byś zachorował, nie sądzisz?
– Taa... – Rusty pokiwał głową. – Tylko jak ich zmusimy, żeby w to uwierzyli?
Tylna część plandeki uchyliła się od środka. Zniekształcony głos Swan powiedział:
– Zostanę tutaj. Nie ma sensu straszyć ludzi.
– Tam w środku mają ogień – powiedział Josh, przechodząc ku tyłowi wozu. Swan stała pochylona, z głową okrytą kocem, otulona słabym blaskiem lampy – Myślę, że nic się nie stanie, jeśli wejdziesz.
– Stanie się. Możecie mi przynieść jedzenie tutaj. Tak będzie lepiej.
Josh spojrzał na nią. Wyrosła przez te siedem lat. Miała teraz pięć stóp i dziewięć cali wzrostu, była długonoga i chuda jak tyka. Serce mu krwawiło na myśl, że dziewczyna ma rację. Jeśli mieszkańcy tego domu rzeczywiście są tacy nerwowi, lepiej będzie, jeśli Swan się nie pokaże.
– W porządku – powiedział ze ściśniętym gardłem.
– Przyniosę ci coś do zjedzenia. – A potem odwrócił się od wozu, żeby nie zacząć krzyczeć.
– Podaj mi fasolę, dobrze? – poprosił Rusty.
Swan zgięła się, stukając różdżką w puszki. Podniosła dwie i wręczyła je magikowi.
– Słuchaj, gdyby mieli na zbyciu jakieś książki... Byłabym bardzo wdzięczna. Obojętnie jakie.
Pokiwał głową, nie mogąc wyjść z podziwu, że wciąż stara się czytać.
– Nie będziemy się tam długo rozsiadać – obiecał Josh i wyszedł w ślad za Rustym ze stodoły.
Swan opuściła tylną burtę wozu i zamocowała schodki. Posługując się różdżką jak laską zeszła i zbliżyła się do wrót stodoły. Kiler trzymał się jej buta i machał szaleńczo ogonem, szczekaniem domagając się uwagi. Jego głos nie był już tak dziarski jak kiedyś, a wiek odebrał sprężystość łapom.
Dziewczyna przystanęła, odłożyła starą Płaksę i wzięła psa na ręce. Uchyliła wrota. Wyjrzała na zewnątrz, usiłując przeniknąć wzrokiem padający śnieg. Dom wyglądał ciepło, zachęcająco, jakby zapraszał. Ale wiedziała, że lepiej będzie, jeśli zostanie tutaj. W panującej ciszy jej oddech brzmiał jak astmatyczne rzężenie.
W świetle padającym z okna domu widziała jedyne ocalałe drzewo. Czemu tylko jedno? – zachodziła w głowę. Czemu ściął wszystkie pozostałe, zostawiając to jedno, by stało samotnie?
Kiler wyciągnął grzbiet i liznął w ciemność, w stronę jej twarzy. Stała jeszcze przez chwilę, przyglądając się samotnemu drzewu, a potem zamknęła wrota, podniosła Płaksę i wróciła do Muła, żeby poczochrać go po karku.
W domu na kamiennym palenisku buzował ogień. Nad nim wisiał bulgoczący żeliwny kociołek z wieprzowiną w warzywnym sosie. Zarówno siwobrody mężczyzna, jak i jego bojaźliwa małżonka wzdrygnęli się wyraźnie, kiedy Josh wszedł za kowbojem do wnętrza. Zaskoczyła ich raczej jego potężna postura niż maska, bo choć przez ostatnie lata stracił sporo tłuszczyku, wzmocnił mięśnie i wciąż mógł budzić grozę. Dłonie Murzyna usiane były białymi znamionami. Gospodarz wpatrywał się w nie z niewyraźną miną, dopóki Josh nie wetknął ich do kieszeni.
– Proszę, fasola – powiedział nerwowo Rusty, wręczając mu puszki. Rzuciła mu się w oczy strzelba oparta o kominek, w zasięgu ręki, gdyby gospodarz zdecydował się po nią sięgnąć.
Puszki z fasolą zostały przyjęte i przekazane żonie. Ta obrzuciła Josha spłoszonym spojrzeniem i zniknęła w głębi domu.
Rusty zrzucił rękawice i płaszcz, złożył je na krześle. Następnie zdjął z głowy kapelusz. Był prawie całkiem siwy; włosy na skroniach miał śnieżnobiałe, a przecież nie tak dawno przekroczył czterdziestkę. W brodzie również wiły się pasma siwizny, na policzku białą smugą odznaczała blizna po kuli. Oczy otaczała siateczka zmarszczek. Stanął przed ogniem, pławiąc się w jego cudownym cieple.
– Nie ma to jak porządny kominek – zagaił. – Zaraz wygna cały chłód z kości.
Starszy jegomość wciąż gapił się na Josha. W końcu bąknął:
– Zdejm pan czapkę i płaszcz, jeśli chcesz.
Josh strząsnął z ramion okrycie, pod którym miał dwa grube swetry, nałożone jeden na drugi. Widząc, że nie ma zamiaru zdjąć kominiarki, gospodarz ruszył ku niemu i gwałtownie się zatrzymał, kiedy zobaczył szarą narośl zasłaniającą prawe oko olbrzyma.
– Josh jest zapaśnikiem – wtrącił pośpiesznie Rusty. – Zamaskowany Mefisto to on. Ja jestem iluzjonistą. Podróżujemy od miasta do miasta i dajemy przedstawienia, biorąc w zamian cokolwiek mogą dać ludzie. Josh walczy z każdym, kto zechce podjąć wyzwanie, a jeśli komuś uda się go powalić, całe miasto ogląda pokaz za darmo.
Starszy mężczyzna pokiwał głową z nieobecną miną. Kobieta wróciła, niosąc otwarte puszki, wrzuciła ich zawartość do kociołka i zamieszała drewnianą łyżką. Jej mąż wreszcie się ocknął i powiedział:
– Widzi mi się, że ktoś skopał ci w końcu niemiłosiernie tyłek, co, chłopie? Nie zarobiliście wiele, hę? – Chrząknął i zachichotał wysilonym falsetem.
Rusty nieco się odprężył. Nie zanosiło się dziś na strzelaninę.
– Kawa! – powiedział starszy pan i wyszedł.
Josh przysunął się do paleniska, by się ogrzać, a kobieta odskoczyła jak przed trędowatym. Nie chcąc jej straszyć, zawrócił do okna. Spojrzał na morze pniaków i sterczące wśród nich samotne drzewko.
– Nazywam się Sylvester Moody. – Gospodarz wrócił z tacą, na której stały brązowe gliniane kubki. – Mówili na mnie Sly, po tym gościu, który grał w filmach. – Postawił tacę na małym sosnowym stoliku, następnie podszedł do komina, założył grube azbestowe rękawice, sięgnął w głąb paleniska i zdjął okopcony metalowy dzbanek, który wisiał na gwoździu wbitym w tylną ścianę. – Pyszna i gorąca! – Zaczął rozlewać czarny płyn do kubków. – Mleka i cukru nie mam, więc nawet nie proście. – Wskazał ruchem głowy kobietę.
– To moja żona, Carla. Trochę boi się obcych.
Rusty wziął kubek i z prawdziwą przyjemnością łyknął kawy. Była tak mocna, że mogłaby z powodzeniem powalić Josha na matę. Sam Josh nadal tkwił przy oknie.
– Dlaczego tylko jedno drzewo, panie Moody? – spytał.
– Hę?
– Dlaczego zostawił pan to jedno drzewo? Czemu nie ściął go pan razem z innymi?
Moody wziął kubek i podszedł z nim do zamaskowanego olbrzyma, starając się nie gapić na poznaczoną białymi znamionami dłoń, która przyjęła napój.
– Mieszkam w tym domu prawie trzydzieści pięć lat – odparł. – To długo jak na jeden dom i życie w jednej okolicy, no nie? Z tamtej strony miałem ładną kukurydzę... – Machnął ręką w kierunku tyłu domu. – Trochę tytoniu, fasolę. Latem chodziliśmy z Jeanette do ogrodu i... – zamilkł nagle, zamrugał i zerknął na Carlę, która patrzyła na niego zdumiona. – Przepraszam, kochanie. Chciałem powiedzieć, że razem z Carlą chodziliśmy do ogrodu i przynosiliśmy całe kosze pysznych warzyw.
Kiedy wyszła z pokoju, dodał szeptem:
– Jeanette była moją pierwszą żoną. Umarła jakieś dwa miesiące po siedemnastym lipca. Już po jej śmierci szedłem któregoś dnia drogą do Raya Featherstone’a, milę stąd. Znalazłem samochód, który wypadł z drogi i tkwił do połowy zagrzebany w zaspie. Za kółkiem siedział trup z siną twarzą, a obok niego kobieta, ledwie żywa. Na kolanach miała wypatroszonego pudla, w ręce ściskała pilnik do paznokci i naprawdę nie chcę wam opowiadać, co robiła, żeby nie zamarznąć. Była obłąkana. Niczego nie pamiętała: ani skąd pochodzi, ani nawet własnego imienia. Nazwałem ją Carlą na cześć pierwszej dziewczyny, z którą się całowałem. Została ze mną i teraz jest przekonana, że mieszka na tej farmie od trzydziestu pięciu lat. – Potrząsnął głową. Zmęczone spojrzenie spochmurniało. – Śmieszna rzecz: ten samochód to był lincoln continental, a ona, kiedy ją znalazłem, wystrojona była w perły i brylanty. Upchnąłem te błyskotki do pudełka po butach i przehandlowałem na mąkę i bekon. Wyszedłem z założenia, że nie będzie już ich potrzebować. Ludzie przychodzili potem wymontowywać różne części z samochodu i tak krok po kroczku wyparował. Lepiej, że tak się stało.
Carla wróciła z miskami i zaczęła nakładać potrawkę z garnka.
– Ciężkie czasy – powiedział cicho Sly. Popatrzył na drzewko, oczy mu pojaśniały i uśmiechnął się słabo. – To tam, to moja jabłonka. Miałem sad, rodził mnóstwo jabłek. Ale kiedy drzewa umarły, zacząłem je wycinać na opał. Lepiej nie zapuszczać się zbyt głęboko w las za drewnem. Ray Featherstone zamarzł sto jardów od własnych drzwi.

– Zamilkł na chwilę, potem westchnął. – Pielęgnowałem te jabłonie własnymi rękami, patrzyłem jak rosną, jak rodzą owoce. Wiesz, którego dziś jest?

– Nie – odparł Josh.
– Prowadzę kalendarz. Każdego dnia jedna kreska. Sporo ołówków na to zużyłem, swoją drogą. Dzisiaj mamy dwudziestego szóstego kwietnia. Wiosna. – Uśmiechnął się gorzko. – Ściąłem wszystkie, prócz tej jednej i po kawałku wrzuciłem do ognia. Ale ta zostanie. Niech mnie szlag, jeśli przyłożę do niej siekierę.
– Jedzenie gotowe – oświadczyła Carla. Miała północny akcent, zupełnie odmienny niż rozwlekłe missouryjskie zaciąganie Moody’ego. – Chodźcie, częstujcie się.
– Momencik! – Sly spojrzał na Rusty’ego. – Zdaje mi się, że mówiłeś o dwójce przyjaciół.
– Owszem. Podróżuje z nami młoda dziewczyna, nastolatka. Ona jest... – spojrzał szybko na Josha, a potem znów na Sly’a. – Jest w stodole.
– Dziewczyna? Jezu Chryste, chłopie! Przyprowadź ją tutaj i niech zje coś ciepłego.
– Nie sądzę...
– No, idźże po nią! Stodoła to nie miejsce dla dziecka.
– Rusty? – Josh wyglądał przez okno. Noc szybko zapadała, ale wciąż było widać samotną jabłoń i postać, która pod nią stała. – Chodź tu na chwilkę...

 
* * *

 
Spod narzuconego na głowę i ramiona koca Swan przyglądała się suchej jabłoni. Gałęzie poruszały się jak kościste ramiona, starające się po omacku coś odnaleźć.
Kiler wykonał kilka okrążeń naokoło drzewa, potem szczeknął bez przekonania i znacząco odbiegł kawałek w stronę stodoły. Swan podeszła do drzewa. Jej buty grzęzły w pięciocalowej warstwie śniegu. Gołą dłonią dotknęła pnia. Był zimny. Zimny i od dawna martwy.

Jak wszystko inne, pomyślała. Drzewa, trawa, kwiaty – promieniowanie wyssało z nich życie wiele lat temu.

A mogło to być piękne drzewo. Pełne godności, jak pomnik. Nie zasługiwało na to, żeby stać w otoczeniu paskudnych pniaków, strupieszałych wspomnień tego, co minęło. Bolesny dźwięk, który wciąż snuł się w tym miejscu, był długim jękiem agonii.
Jej dłoń delikatnie przesuwała się po korze. Nawet w martwym drzewie było wiele dumy. Żywiołowego buntu, dzikiego i nieokiełznanego ducha, żarzącego się jak serce płomienia, którego nie da się do końca zdeptać.
Kiler ujadał u jej nóg, starając się ją przynaglić do powrotu.
– Czekaj – szepnęła. – Zaraz...
Umilkła. Wiatr zawirował wokół, szarpiąc jej ubranie. Czy to możliwe? – zdumiała się. Przecież mi się nie śni... A może?
Czuła mrowienie w palcach, ledwie wyczuwalne przez chłód.
Przycisnęła dłoń do drzewa. Poczuła lekki wstrząs, kłujący jak szpilki, słabiutki, ale wyczuwalny, nabierający mocy. Serce jej zamarło.
Życie. Tam, w głębi martwego pnia, wciąż tliło się życie. Tyle czasu minęło, tak wiele dni, odkąd ostatni raz czuła pod opuszkami palców jego wibracje... Wrażenie było niemal nowe, jakby na powrót je odkryła, i zdała sobie nagle sprawę, jak bardzo jej go brakowało. Łagodny prąd dobywał się z ziemi, przenikał przez podeszwy butów, płynął wzdłuż kręgosłupa, przez ramiona do dłoni i wnikał w korę. Kiedy oderwała dłoń od pnia, mrowienie ustało. Z bijącym sercem przycisnęła opuszki na powrót do drzewa. Tym razem uczucie było tak potężne, jakby w jej kręgosłupie rozgorzał ogień.
Drżała. Wrażenie wciąż przybierało na sile. Teraz było już prawie bolesne. Kości bolały ją od wibrującej energii, którą przekazywała drzewu. Kiedy już nie była w stanie tego znieść, oderwała dłoń. Palce nie przestały mrowić.
Pod wpływem impulsu wyciągnęła palec wskazujący i wypisała nim na pniu litery: S... W... A... N...
– Swan! – Od strony domu dobiegło wołanie, które wytrąciło ją z transu. Odwróciła się, a kiedy to zrobiła, wiatr zerwał jej koc z głowy.
Moody stał między Joshem a Rustym, trzymając w ręku latarnię. W jej żółtym świetle dostrzegł, że dziewczyna stojąca pod jabłonią nie ma twarzy.
Cała głowa pokryta była szarą naroślą, która zaczęła się od czarnych brodawek. Z upływem lat połączyły je zgrubiałe szare pasma, niczym wąsy kłębiącej się na oślep winorośli. Objęły czaszkę twardym zamkniętym hełmem, zakrywając na zawsze rysy. Pozostała tylko niewielka szczelina w miejscu lewego oka i postrzępiona dziura tam, gdzie kiedyś były usta – przez którą oddychała i jadła.
Stojąca z tyłu Carla krzyknęła. Sly wyszeptał tylko:
– O mój Jezu...
Postać bez twarzy porwała koc i omotała nim głowę. Josh usłyszał jej rozdzierający szloch, kiedy biegła do stodoły.









49. Piętno Kaina

 
 

Ciemność zapadła nad okrytymi śniegiem zabudowaniami dawnego Broken Bow w Nebrasce. Miasteczko okalały zasieki z drutu kolczastego. Tu i ówdzie w pustych beczkach płonęły deski i stare szmaty; wiatr wydmuchiwał w niebo pomarańczowe iskry. Na skręcającym ku północnemu zachodowi łuku autostrady numer 2 dziesiątki ciał zamarzły tam, gdzie padły, choć osmalone wraki samochodów wciąż rzygały płomieniami.
W forcie, którym w ostatnich dniach stało się Broken Bow, trzysta siedemnaście osób, chorych i rannych mężczyzn, kobiet i dzieci, próbowało się ogrzać przy wielkim ognisku. Nie mieli już domów; zniszczyła je pożoga. Kolejnych dwustu sześćdziesięciu ludzi uzbrojonych w strzelby, pistolety, siekiery, młotki i noże kuliło się w okopach pośpiesznie wykopanych wzdłuż zasieków na zachodniej granicy miasta. Ich twarze zwrócone były na zachód, pod mroźny wiatr, który zabił już tak wielu. Drżeli z zimna w łachmanach, lecz dziś bali się innej śmierci.
– Tam! – krzyknął mężczyzna z głową owiniętą oblodzonym bandażem, wskazując na coś w oddali. – Tam! Nadchodzą!
Chór ostrzegawczych głosów poniósł się wzdłuż szańca. Pośpiesznie przeładowywano strzelby i pistolety. Para z ludzkich oddechów wirowała w powietrzu niczym diamentowy pył.
Ujrzeli światła samochodu, brnącego pomału przez pobojowisko na autostradzie. A potem kąsający wiatr przyniósł dźwięki muzyki – radosnej karnawałowej melodyjki. Gdy światła się zbliżyły, chudy mężczyzna o pustym spojrzeniu, ubrany w ciężki owczy kożuch, stanął wyprostowany w okopie i wycelował lornetkę w nadjeżdżający samochód. Jego twarz poznaczona była ciemnobrązowymi zgrubiałymi keloidami. Po krótkiej chwili opuścił lornetkę, zanim mróz zdążył przylepić mu ją do twarzy.
– Wstrzymać ogień! – krzyknął, odwracając się w lewo.
– Podpuśćcie ich bliżej!
Rozkaz podano z ust do ust wzdłuż linii. Mężczyzna powtórzył to samo prawemu skrzydłu i czekał. Dłoń w rękawiczce zaciskał na pistolecie maszynowym Ingrama, ukrytym pod kożuchem.
Pojazd minął płonący samochód i w czerwonej łunie okazał się lodziarką. Jej boki zdobiły resztki kolorowych reklam. Na dachu kabiny zamontowano dwa głośniki, a przednią szybę zastąpiono stalową płytą, w której wycięto dwa wąskie wizjery dla kierowcy i pasażera. Kratę chłodnicy także osłaniał pancerz ze sterczącymi ostrymi kolcami, długimi prawie na dwie stopy. Klosze przednich lamp wzmocniono grubą taśmą i osłonięto metalową siatką. W obu burtach samochodu wycięto otwory strzelnicze, a na wierzchu widniała wieżyczka sklecona z blach, w której ział otwór lufy ciężkiego karabinu maszynowego.
Pancerna lodziarka, rycząc podrasowanym silnikiem, zmiażdżyła opatrzonymi w łańcuchy oponami truchło konia i zatrzymała się jakieś pięćdziesiąt jardów od linii zasieków. Radosna muzyczka z taśmy grała jeszcze może przez dwie minuty, a potem zapadła przeciągająca się cisza.
W końcu z głośników rozległ się męski głos:
– Franklinie Hayes! Słyszysz mnie, Franklinie Hayes?!
Chudy mężczyzna w kożuchu zmrużył oczy, lecz nie odezwał się ani słowem.
– Dałeś nam dobrą walkę – ciągnął głos szyderczo. – Armia Doskonałych oddaje ci honory!
– Pierdol się – powiedziała łagodnie kobieta w średnim wieku, zajmująca miejsce obok Hayesa. Za pasem miała nóż, a w ręku pistolet, lecz widać było, że drży. Większość jej twarzy pokrywała zielonkawa narośl w kształcie liścia lilii wodnej.
– Jesteś dobrym dowódcą, Hayes! Nie sądziliśmy, że znajdziesz sposób, żeby się nam wyrwać spod Dunning. Stawialiśmy na to, że zdechniesz na autostradzie. Ilu was zostało? Czterystu, pięciuset? A ilu jest w stanie walczyć dalej? Pewnie nie więcej niż połowa! Armia Doskonałych liczy ponad cztery tysiące zdrowych i silnych żołnierzy! Niektórzy z nich przelewali kiedyś krew dla ciebie, lecz postanowili ocalić życie i przeszli na naszą stronę...
Ktoś na lewym skrzydle strzelił, co wywołało krótką kanonadę.
– Nie marnować amunicji, do cholery! – krzyknął Hayes. Ogień załamał się i ucichł.

– Twoi żołnierze są nerwowi, Franklinie! – szydził głos. – Wiedzą, że zaraz zginą.

– Nie jesteśmy żołnierzami – szepnął Hayes do siebie. – Ty świrnięty popaprańcu, nie jesteśmy żadnymi żołnierzami!
Nie miał pojęcia, jak wplątali się w tę wariacką wojnę. On i nieco ponad tysiąc ocaleńców starali się odbudować zniszczone miasto Scottsbluff. Pewnego dnia na rynek wjechała furgonetka, kierowana przez krzepkiego rudobrodego osiłka.
Towarzyszył mu wątły mężczyzna z obandażowaną twarzą. Mówił wysokim głosem, wskazującym na młody wiek. Opatrunek zakrywał mu całą twarz prócz oczu, przysłoniętych z kolei goglami. Twierdził, że go poparzyło, prosił o wodę i kąt, w którym mogliby się przespać, lecz nie pozwolił doktorowi Gardnerowi tknąć bandaży. Hayes, jako burmistrz Scottsbluff, zabrał gości na spacer, żeby pokazać postępy prac przy odbudowie. W nocy obaj mężczyźni i furgonetka zniknęli, a trzy dni później nastąpił atak i Scottsbluff zostało spalone do gołej ziemi. Krzyki żony i syna wciąż brzmiały w głowie Hayesa. Poprowadził ocalałych na wschód, chcąc uciec prześladowcom. Lecz Armia Doskonałych miała więcej ciężarówek, samochodów, koni, przyczep i paliwa. Miała więcej broni, amunicji i morderców, których nazywali „żołnierzami”. Znaczyli swój szlak setkami zabitych.
Hayes pomyślał, że ten obłąkańczy koszmar nigdy się nie skończy. Kiedyś, dawno temu, był wybitnym profesorem ekonomii na uniwersytecie Wyoming, a teraz czuł się jak szczur w pułapce.
Światła ciężarówki płonęły niczym para złowrogich ślepi.
– Armia Doskonałych zaprasza wszystkich sprawnych mężczyzn, kobiety i dzieci. Wszystkich, którzy nie chcą już cierpieć. Przyłączcie się do nas! – grzmiał wzmocniony przez megafon głos. – Wyjdźcie zza zasieków i kierujcie się na zachód. Zostaniecie dobrze przyjęci. Zatroszczymy się o was. Czeka na was ciepły posiłek, łóżko i ochrona. Zabierzcie broń i amunicję, ale lufy trzymajcie skierowane ku ziemi. Jeśli jesteście zdrowi na ciele i umyśle i nie plami was piętno Kaina, czekamy na was z otwartymi rękami. Macie pięć minut na podjęcie decyzji!
Piętno Kaina, pomyślał ponuro Hayes. Słyszał już o nim z tych cholernych głośników. Chodziło zarówno o keloidy, jak i narośle pokrywające twarze wielu ludzi. Oni chcieli tylko „niesplamionych”, „czystych”. Zastanawiał się, co nosi na twarzy człowiek w goglach. Po co ją zasłaniał, jeśli sam nie był naznaczony piętnem?
Ktokolwiek przewodził tej niszczycielskiej tłuszczy, mężczyzna, czy kobieta, dawno wyzbył się wszelkiego człowieczeństwa. Wlał żądzę krwi w umysły czterech tysięcy obłąkanych wyznawców i teraz wspólnie mordowali, rabowali i palili walczące o przetrwanie osady dla samej przyjemności zabijania.
Po prawej stronie rozległy się krzyki. Dwóch mężczyzn mocowało się z drutem kolczastym. Podarli odzież na strzępy, ale przedostali się na drugą stronę i teraz pędzili na zachód z lufami broni skierowanymi w dół.
– Tchórze! – ktoś krzyknął. – Gówniane cykory!

Tamci dwaj nawet się nie obejrzeli. Po chwili w ich ślady poszła kobieta, a tuż za nią jeszcze jeden mężczyzna. Chwilę później następny mężczyzna, kobieta i młody chłopiec. Wszyscy zabrali ze sobą broń i amunicję. Ścigały ich gniewne okrzyki i przekleństwa, lecz Hayes nie mógł ich winić. Żadne z dezerterów nie miało znamion. Czemu mieliby zostawać na pewną śmierć?

– Wróćcie do domu – zaintonował jedwabisty głos. Słowa brzmiały jak mantra. – Wróćcie do domu, gdzie czekają na was otwarte ramiona i miłość bliźnich. Umknijcie piętnu Kaina i wracajcie do swoich. Wróćcie do domu... do swoich... wracajcie...
Ludzie wciąż przedzierali się przez zasieki i znikali w ciemności.
– Nie musicie cierpieć wraz z nieczystymi! Odetnijcie się od grzeszników naznaczonych zbrodniczym piętnem! Wracajcie!
Rozległ się strzał, jedno ze świateł ciężarówki zamigotało. Lecz stalowa siatka zrykoszetowała pocisk i reflektor nadal płonął. W jego świetle widać było sylwetki dezerterów.
– Ja się nigdzie nie wybieram – powiedziała do Hayesa kobieta z naroślą w kształcie liścia nenufaru.
Ostatni uciekł nastoletni chłopak ze strzelbą-pompką i kieszeniami pełnymi naboi.
– Już czas, Franklinie Hayes! – obwieścił głos.
Hayes wyjął spod kurtki ingrama i odbezpieczył go.
– Już czas! – ryknął ponownie głos.
Zawtórował mu inny ryk, rosnący i potężniejący w nieludzki bitewny zew: ryk silników – startujących, kaszlących, bluzgających dymem spalin i jękiem budzących się do życia przepustnic. A potem zapłonęły światła. Dziesiątki, setki świateł utworzyły po obu stronach autostrady łuk, celujący w twarze okopanych obrońców. W niemym przerażeniu Hayes zdał sobie sprawę, że gdy ich uwagę przykuwała lodziarka, inne samochody w absolutnej ciszy podtoczono niemal pod same zasieki. Światła pancernych pojazdów oślepiały ludzi w okopach, silniki wyły, łańcuchy z chrzęstem miażdżyły skorupę śniegu i zamarznięte ciała.
Hayes poderwał się na nogi, by krzyknąć: „Ognia!”, lecz strzelanina już się rozpoczęła. Błyski przebiegły wzdłuż szańca, kule z wizgiem odbijały się od metalowych osłon kół, chłodnic i stalowych wieżyczek. Jednakże ruchomy wał wciąż leniwie posuwał się do przodu, a Armia Doskonałych nie odpowiadała ogniem. Hayes wrzeszczał: „Rzucać bomby!” choć jego głos tonął w tumulcie. Obrońcom zresztą nie trzeba było tego mówić. Każdy miał na wyposażeniu trzy wypełnione benzyną butelki. Wystarczyło się schylić, odpalić lont od płonącej beczki z olejem i rzucić to wszystko w kierunku wroga.
Butelki eksplodowały, strzelając wokół smugami płonącej benzyny, lecz w chwiejnym czerwonym blasku widać było, że potwory wciąż się zbliżają, a niektóre miażdżą już zasieki niecałe pięćdziesiąt stóp od okopu. Jeden z koktajli trafił prosto w wizjer pancernej osłony nadjeżdżającego forda Pinto. Kierowca wyskoczył z wrzaskiem. Cała jego twarz płonęła. Zachwiał się, padł na druty, a Hayes zastrzelił go z ingrama. Samochód jechał dalej, przedarł się przez zaporę i zmiażdżył czworo ludzi, nim zdążyli wygrzebać się z okopu.
Pojazdy napastników rozniosły zasieki na strzępy i dopiero wtedy otwory strzelnicze i wieżyczki bluznęły ogniem, wymiatając szaniec, podczas gdy ludzie Hayesa bezskutecznie próbowali uciec. Dziesiątki zsuwały się z powrotem do okopu lub nieruchomiały na śniegu poznaczonym bryzgami krwi. Jedna z płonących beczek przewróciła się, podpalając składzik przygotowanych bomb, które zaczęły wybuchać. Wszędzie był ogień, świszczące kule, wijące się ciała, krzyki i totalny chaos.
– Wycofać się! – wrzasnął Hayes. Obrońcy runęli w kierunku drugiej barykady, znajdującej się około pięćdziesięciu jardów za nimi. Był to mur wysokości pięciu stóp, zbudowany z desek, gruzu i zamarzniętych ciał krewnych i przyjaciół, zwalonych na stosy niczym drewno w sągach.
Za ławą pancernych samochodów biegli ludzie. Wykop był dostatecznie szeroki, żeby zatrzymać każdy pojazd, lecz nie stanowił przeszkody dla piechurów. W dymie i wirującym śniegu wydawało się, że nadciągają ich tysiące. Hayes słyszał ich okrzyk bojowy – niskie, zwierzęce wycie, od którego ziemia zaczynała drżeć.
Tuż przed sobą zobaczył opancerzoną maskę ciężarówki. Wyczołgał się pospiesznie z okopu. Kule zagwizdały mu wokół głowy; przypadł do ziemi, chroniąc się za martwym ciałem kobiety z naroślą w kształcie liścia nenufaru. Po chwili zerwał się i zaczął biec. Kule dziurawiły śnieg wokół niego, lecz udało mu się przedostać za barykadę na chwilę przedtem, nim ta eksplodowała.
W powietrzu zagwizdały metalowe odłamki. Hayes zdał sobie sprawę, że atakujący używają granatów ręcznych. Oszczędzali je widać na ten moment. Strzelał do nadbiegających, aż ingram zaczął go parzyć w ręce.
– Przedarli się na prawym skrzydle! – krzyknął ktoś.
– Idą!
Nadbiegali zewsząd. Hayes pogrzebał w kieszeniach, znalazł kolejny magazynek i przeładował. Jeden z Doskonałych przesadził barykadę i Hayes zdążył zobaczyć, że twarz ma wymalowaną jak Indianin, gdy tamten okręcił się i wbił nóż w bok kobiety walczącej dwa kroki dalej. Hayes strzelił mu w głowę. Zanim trup sięgnął ziemi, położył dwóch następnych.
– Uciekajcie! – ktoś wrzasnął. Coraz liczniejsze okrzyki zaczęły rozdzierać hałas nad polem bitwy. – Nie utrzymamy się!
Jakiś mężczyzna złapał Hayesa za ramię. Krew płynęła mu po twarzy.
– Panie burmistrzu! – krzyknął. – Przełamują się! Nie damy rady... – przerwało mu ostrze topora więznące w czaszce.
Hayes cofnął się, potknął i upadł, wypuszczając ingrama. Ktoś uwolnił topór, ciało martwego obrońcy bezwładnie runęło w śnieg.
– Franklin Hayes? – Pytający głos był łagodny, niemal delikatny.
Z trudem dźwignął się na kolana. Zobaczył nad sobą długowłosą postać. Nie był w stanie określić jej rysów; przed oczyma latały mu mroczki. Był zmęczony, śmiertelnie wyczerpany.
– Tak – odparł.
– Już czas na sen – powiedział mężczyzna i uniósł topór.
Karzeł, który przycupnął na szczycie rozwalonej barykady, podskoczył i klasnął w dłonie.









50. Dobry uczynek

 
 

Poobijany jeep z jednym sprawnym reflektorem wynurzył się ze śnieżnej kurzawy na autostradzie nr 63 w Missouri i zjechał do czegoś, co kiedyś było miastem. Przed kilkoma zamkniętymi na głucho domami paliły się olejne latarnie, poza tym na ulicach królowała ciemność.
– Zatrzymaj się tutaj. – Siostra wskazała ceglany budynek po prawej stronie. Okiennice były zabite deskami, lecz na żwirowym podjeździe tłoczyło się kilka starych osobówek i pikapów. Reflektor wyłowił z mroku czerwony napis: „Wiadro Juchy”.
– Hmm... jesteś pewna, że chcesz wejść właśnie tutaj?
Pokiwała głową otuloną kapturem ciemnoniebieskiej parki.
– Skoro są tu samochody, ktoś powinien wiedzieć, gdzie jest benzyna. – Zerknęła na wskaźnik paliwa. Strzałka chwiała się na rezerwie. – Może uda nam się również ustalić, gdzie do cholery jesteśmy.

Paul Thorson wyłączył ogrzewanie, potem samotne światło, a na końcu silnik. Okręcił szalikiem kołnierz swojej starej, niezawodnej skórzanej kurtki i mocniej naciągnął brązową wełnianą czapkę. Broda mu posiwiała, tak jak i włosy, lecz oczy w pobrużdżonej i osmaganej wichrem twarzy wciąż były wściekle niebieskie. Zerknął z niechęcią na prowizoryczny szyld i wysiadł z jeepa. Siostra sięgnęła do tyłu, gdzie spoczywał ładunek płóciennych worków, kartonów i skrzynek, zabezpieczony łańcuchem z kłódką. Wyjęła zza fotela elegancką, lecz zniszczoną skórzaną aktówkę i wzięła ją ze sobą.

Zza drzwi dobiegały dźwięki rozstrojonego pianina i wybuchy ochrypłego męskiego śmiechu. Paul sapnął sceptycznie, zebrał się w sobie i pchnął drzwi. Wszedł, poprzedzając Siostrę. Drzwi przyciągnięte mocną sprężyną zatrzasnęły się za nimi z hukiem.
W jednej chwili muzyka i śmiechy urwały się jak nożem uciął. Podejrzliwe spojrzenia skupiły się na przybyłych.
Na środku pomieszczenia, obok żeliwnego piecyka, sześciu mężczyzn grało w karty. Mgła burego dymu z podłego tytoniu rozpraszała światła kilku lamp wiszących na wbitych w ścianę hakach. Pozostałe stoły zajęte były przez dość nieokrzesaną klientelę płci obojga. Barman, ubrany w skórzaną kurtkę z frędzlami, tkwił za długim szynkwasem poznaczonym dziurami po kulach. Płonące szczapy wyrzucały czerwone iskry z kominka na tylnej ścianie. Przy pianinie siedziała krępa młoda kobieta z czarnymi włosami i fioletowym bliznowcem szpecącym połowę twarzy i odsłoniętą szyję. Większość mężczyzn miała pistolety w kaburach, a przy krzesłach stały oparte strzelby. Na podłodze leżała calowa warstwa trocin. Cuchnęło niemytymi ciałami.
Rozległ się ostry brzęk, kiedy jeden z mężczyzn, żujący tytoń, splunął do wiadra.
– Zgubiliśmy się – powiedział Paul. – Co to za miasto?
Zapytany wybuchnął śmiechem. Miał tłuste czarne włosy, a na sobie coś, co wyglądało jak kożuch z psich skór. Wydmuchnął dym z brązowego skręta.
– A do jakiego miasta chcecie się dostać?
– Po prostu podróżujemy. Czy to miejsce jest w ogóle na mapie?
Mężczyźni wymienili rozbawione spojrzenia.
– A jaką mapę masz na myśli? – spytał ten z tłustymi włosami. – Sprzed siedemnastego lipca, czy po?
– Sprzed.
– Mapy sprzed są do niczego – stwierdził kościsty mężczyzna z ogoloną czaszką. W lewym uchu miał cztery haczyki na ryby ubrany był w skórzaną kamizelkę i koszulę w czerwoną kratę. Przy pasie spinającym przeraźliwie chude biodra wisiała kabura z pistoletem. – Wszystko się zmieniło. Miasta to cmentarzyska, rzeki wylały, zmieniły bieg i zamarzły. Jeziora wyschły. Tam, gdzie rosły lasy, są pustynie. Mapy sprzed nadają się co najwyżej do podtarcia tyłka.
Paul Thorson dobrze o tym wiedział. Po siedmiu latach podróży przez tuzin stanów, setkach mil chaotycznego slalomu, niewiele było rzeczy, które mogłyby zdziwić jego lub Siostrę.
– Czy to miasto miało kiedykolwiek jakąś nazwę? – uściślił.
– Moberly – powiedział barman. – Moberly w stanie Missouri. Kiedyś liczyło piętnaście tysięcy, teraz pewnie nie więcej niż trzy, cztery setki.
– Taaa, ale to nie atom ich wykończył – odezwała się od innego stolika zasuszona kobieta o czerwonych włosach i umalowanych na ten sam kolor wargach – tylko to toksyczne gówno, które nam tu serwujesz, Derwin. – Zarechotała, podnosząc do ust szklankę oleiście połyskującego płynu. Pozostali goście kiwali głowami ze śmiechem.
– A odpieprz żeż się, Lizzie! – sarknął barman. – Impregnujesz nim sobie flaki od dziesiątego roku życia i jakoś żyjesz!
Siostra podeszła do wolnego stolika i postawiła aktówkę. Wyjęła z niej zmięty atlas drogowy Randa-McNally’ego, wygładziła go, otworzyła na mapie stanu Missouri. W wątłym świetle latarni odnalazła cienką czerwoną kreskę autostrady 63 i podążyła nią aż do kropki opatrzonej podpisem Moberly, siedemdziesiąt pięć mil na północ od byłego Jefferson City.
– Jesteśmy tutaj – powiedziała do Paula, który zerkał jej przez ramię.
– Świetnie – rzekł ponuro. – I co nam to daje? Skąd przyjechaliśmy?
Ktoś porwał nagle teczkę ze stołu. Siostra zaskoczona uniosła wzrok znad mapy. Łysy, ten w skórzanej kamizelce, cofnął się ze złośliwym grymasem na wąskich wargach.
– Zobaczcie, chłopaki, co mi się trafiło! – krzyknął. – Całkiem niczego teczuszka.
Siostra nawet się nie rozzłościła.
– Oddaj mi to – powiedziała cicho, lecz stanowczo.
– Będę miał do czego srać, jak w wygódce będzie za zimno – odparł, budząc powszechną wesołość. Małe czarne oczka spoczęły na Paulu, ostrzegając, by nie ważył się drgnąć.
– Przestań się wygłupiać, Earl! – jęknął Derwin. – Na cholerę ci teczka?
– Bo chcę i już. Zobaczmy, co my tu mamy... – Zaczął wyciągać szaliki, skarpety i rękawiczki. A potem sięgnął głębiej i wydobył szklany pierścień, który rozbłysnął karminową barwą. Pozostały na nim już tylko dwa kolce, reszta się odłamała w ciągu minionych lat.
W knajpie zapanowała absolutna cisza. Earl gapił się z rozwartą gębą. Czerwonowłosa jędza powoli wstała z krzesła.
– Najsłodsza Matko Boża – wyszeptała.
Karciarze wpatrywali się w pierścień bez słowa; któryś wzdrygnął się nerwowo, gdy trzasnęło polano na kominku. Nawet pianistka przydreptała bliżej, żeby się przyjrzeć.
Earl trzymał pierścień przed nosem, obserwując kolory pulsujące niczym krew płynąca przez arterie. Pod jego dotykiem zaczęły przybierać zgaszone odcienie błotnistych brązów, oleistych żółci i kości słoniowej.
– To należy do mnie. – Głos Siostry był stłumiony przez szalik. – Oddaj, z łaski swojej.
Paul postąpił krok do przodu. Dłoń Earla znalazła się na uchwycie pistoletu z prędkością godną rewolwerowca.
– Trafiła mi się zabaweczka, co? – Pierścień pulsował coraz szybciej, barwy ciemniały i stawały się coraz bardziej odrażające. – O psiakrew, przecież to drogie kamienie! Muszą być warte fortunę!
– Prosiłam, żebyś to oddał – powtórzyła Siostra.
– Jestem bogaty! – wrzasnął Earl. Jego oczy błyszczały chciwością. – Wydłubię te kamuszki i zrobię majątek! – Szczerząc się jak wariat, zaczął podskakiwać przed swoimi kumplami, siedzącymi przy stole. – Ładną mam aureolkę, chłopaki?
Paul zrobił jeszcze jeden krok. Łysy w jednej chwili obrócił się twarzą ku niemu. Pistolet już wędrował na pozycję do strzału.
Ale Siostra była szybsza. Wyciągnięty spod kurtki obrzyn zagrzmiał jak głos Boga.
Impet wystrzału poderwał ciało Earla z podłogi i miotnął nim w tył. Runęło na stolik, łamiąc go w drzazgi. Kula pistoletowa odłupała drzazgi z drewnianej belki nad głową Siostry. Druga dłoń Earla wciąż ściskała pierścień. Mroczne kolory pulsowały jak oszalałe.
Mężczyzna w psiej kurcie zaczął się podnosić, lecz Siostra przeładowała strzelbę, wprowadzając kolejny nabój do komory, przyskoczyła ku niemu i oparła lufę o jego gardło.
– Też chcesz posmakować ołowiu? – spytała.
Potrząsnął głową i opadł z powrotem na krzesło.
– Cała broń na stół! – zakomenderowała. Osiem pistoletów spoczęło na blacie pośród brudnych kart i monet.
Paul złowił kątem oka ruch barmana i wycelował odbezpieczone magnum w jego głowę. Derwin podniósł ręce.
– Nie chcę kłopotów, człowieku! – powiedział nerwowo. – Chcę żyć, okej?

Wyraźna pulsacja szklanego pierścienia zaczynała się rwać i słabnąć. Thorson przysunął się do umierającego, podczas gdy Siostra szachowała pozostałych obrzynem. Znalazła go trzy lata temu na pustyni, w opuszczonym posterunku drogówki przy autostradzie pod Wichita. Miał moc wystarczającą, żeby powalić słonia. Jak dotąd musiała go użyć jedynie kilka razy i za każdym razem skutek był identyczny.

Koło twarzy Paula bzyknęła mucha, zawisła w powietrzu nad szklanym pierścieniem. Była wielka, zielona i paskudna. Zaskoczyła go – minęło wiele lat, odkąd ostatnio widział muchę, i był przekonany, że wszystkie wyzdychały. Do pierwszej dołączyła kolejna; teraz obie wirowały nad drgającym ciałem.
Schylił się, starając się nie umazać krwią. Pierścień na moment rozbłysnął czerwienią i zgasł. Paul z wysiłkiem rozwarł zaciśnięte na krążku pałce trupa.
W jego dłoni tęczowe kolory ożyły. Włożył skarb do aktówki, opatulił warstwami skarpet, szali i rękawiczek, przykrył atlasem. Mucha usiadła mu na policzku. Szarpnął głową; mały drań był jak lodowa igła przyłożona do skóry.
Wszystkie oczy skierowane były na kobietę z obrzynem w ręku. Siostra wzięła teczkę i zaczęła się wycofywać w kierunku drzwi, trzymając broń wycelowaną w środek karcianego stołu. Tłumaczyła sobie, że nie miała innego wyjścia. Za daleko zaszła z tym pierścieniem, żeby pozwolić jakiemuś kretynowi rozwalić go na kawałki.
– Hej! – odezwał się mężczyzna w psim kożuchu. – Chyba dacie sobie jeszcze postawić drinka?
– Co?

– Earl nie był wart psiego gówna – pośpieszył z wyjaśnieniem inny mężczyzna i przechylił się, żeby splunąć do kubła. – Idiotę zawsze swędział palec na spuście i były z tego trupy.

– Parę miesięcy temu zastrzelił tu Jimmiego Ridgewaya – dodał Derwin. – Skurwiel za dobrze sobie radził ze spluwą.
– Aż do dzisiaj – zaśmiał się jeden z graczy, którzy już dzielili między siebie pieniądze Earla.
– Trzymajcie. – Derwin wziął dwie szklanki i nalał do nich z beczki oleistego płynu o barwie bursztynu. – Domowy wypęd. Smak ma trochę dziwny, ale pomaga oderwać się na chwilę od kłopotów. – Wręczył szklanki Paulowi i Siostrze. – Na koszt firmy
Minęły miesiące, odkąd Paul ostatni raz pił alkohol. Silny drzewny aromat był jak syrenie perfumy. Wnętrzności skręcały mu się w supeł. Nigdy dotąd nie użył broni przeciw człowiekowi i modlił się, żeby nigdy nie został do tego zmuszony. Przyjął szklankę i choć sam zapach bimbru mógł spalić mu brwi do skóry, pociągnął łyk.
Miał wrażenie, że łyknął roztopionej surówki wprost z hutniczego pieca. Łzy popłynęły mu z oczu, rozkaszlał się, opluł i zatchnął, gdy spirytus upędzony Bóg jeden wie z czego spłynął mu do gardła. Czerwonowłosa wiedźma zarżała jak koń, mężczyźni uśmiechali się pod nosem.
Podczas gdy Paul usiłował złapać oddech, Siostra oparła teczkę o bar, nie wypuszczając jej z ręki, i uniosła drugą szklankę. Barman powiedział:
– W sumie wyświadczyliście Earlowi Hocuttowi dobry uczynek. Prosił się o śmierć, odkąd jego żona i córka zmarły na gorączkę w zeszłym roku.
– Naprawdę? – Siostra odsunęła szal zasłaniający dolną połowę twarzy, przytknęła szklankę do zdeformowanych ust i przechyliła ją bez mrugnięcia.
Derwin wytrzeszczył oczy i cofnął się tak gwałtownie, że strącił półkę, na której stały kubki i szklanki.









51. Maska Hioba

 
 

Spodziewała się takiej reakcji. Widziała ją wiele razy. Łyknęła jeszcze bimbru. Nie był ani lepszy, ani gorszy od tego, co zdarzało jej się pijać od czasów Manhattanu.
Czuła, że wszyscy się jej przyglądają. Tacyście ciekawi? – pomyślała. No to patrzcie! Postawiła szklankę i odwróciła się do nich przodem.
Czerwonowłosa wiedźma przestała rechotać tak gwałtownie, jakby ktoś kopnął ją w gardło. Jeden z karciarzy niechcący połknął żuty tytoń.
– Boże święty, wszechmogący! – zdołał tylko wykrztusić.
Dolna połowa twarzy Siostry stanowiła jedną masę szarych narośli. Splątane pasma wiły się i przeplatały, pokrywając brodę, żuchwę i policzki. Większa, twarda narośl przesunęła jej usta nieco w lewo, nadając twarzy wyraz sardonicznego uśmieszku. Czaszkę pod kapturem parki pokrywała zaskorupiała masa strupów, która wysyłała już wici w kierunku czoła i obu uszu.
– Trędowata! – jeden z graczy skoczył na równe nogi.
– Ona ma trąd!
Sama wzmianka o przerażającej chorobie spowodowała, że wszyscy się zerwali, zapominając o broni, kartach i pieniądzach, i cofnęli w głąb tawerny.
– Wynocha stąd! – ktoś krzyknął. – Chcecie nas zarazić?!
– Trędowata! Trędowata! – Czerwonowłosa wiedźma chwyciła kubek, żeby cisnąć nim w Siostrę. W ślad za nim poleciały groźby.
Siostra wydawała się nieporuszona. Takie sceny miały miejsce zawsze, gdy zmuszona była odsłonić twarz. Przez kakofonię głosów przedarł się ostry, naglący dźwięk: trzask... trzask... trzask...!
Pod przeciwległą ścianą, oświetlony blaskiem z paleniska, niezbyt rosły mężczyzna rytmicznie tłukł drewnianą lagą o blat stołu. Głośny trzask stopniowo wygrał z ogólnym harmidrem i zapadła niespokojna cisza.
– Panowie... i panie – powiedział człowiek z laską ochrypłym, zdartym głosem – mogę was zapewnić, że przypadłość naszej przyjaciółki nie jest trądem. W gruncie rzeczy nie sądzę, żeby była choć trochę zaraźliwa. Więc nie ma potrzeby, żebyście brudzili majty ze strachu.
– Co ty tam wiesz, łajzo?! – żachnął się mężczyzna w kurtce z psich skór.
Tamten umieścił drewnianą kulę pod lewą pachą i przykuśtykał bliżej. Lewa nogawka jego spodni podpięta była tuż nad kolanem. Miał na sobie zeszmacony ciemnobrązowy płaszcz, pod nim brudny beżowy kardigan, a na dłoniach rękawiczki, tak znoszone, że palce wyzierały na zewnątrz.
Światło lampy musnęło jego twarz. Srebrne włosy opadały kaskadą na ramiona, lecz czubek głowy był łysy i naznaczony brunatnymi bliznowcami. Miał krótką szpakowatą brodę i szlachetnie wyrzeźbione rysy twarzy, nos wąski i kształtny. Siostra pomyślała, że byłby przystojny, gdyby nie szkarłatny keloid szpecący połowę twarzy niczym plama po czerwonym winie. Zatrzymał się, stając między przybyłymi a resztą.
– Nie nazywam się łajza – oznajmił głosem, w którym dało się słyszeć echo zrujnowanej godności. Głęboko osadzone, zmęczone szare oczy zwróciły się na mężczyznę w psim kożuchu. – Jestem doktor Hugh Ryan, ongiś naczelny chirurg Amarillo Medical Center w Teksasie.
– Ty i chirurg? – zakpił ktoś inny. – Pierdoły!
– Moja obecna kondycja życiowa każe tym dżentelmenom sądzić, że urodziłem się już w desperackiej potrzebie trunku – powiedział do Siostry i uniósł porażoną dłoń.
– Oczywiście nie utrzymałbym już skalpela, ale kto dziś jest w dobrej formie? – Zbliżył się do Siostry i dotknął jej twarzy. Odór niemytego ciała omal nie zwalił jej z nóg. Cóż, jej samej zdarzało się śmierdzieć jeszcze ohydniej. – To nie jest trąd – powtórzył. – To masa tkanki włóknistej, pochodząca z warstw podskórnych. Jak głęboko sięga zwłóknienie, nie mam pojęcia, lecz widziałem już ludzi w podobnym stanie wiele razy i według mnie nie jest to zaraźliwe.
– My również widywaliśmy ludzi z czymś takim – powiedział Paul. Przywykł do tego widoku, gdyż deformacja następowała stopniowo. Zaczęło się od czarnych brodawek, które pojawiły się na twarzy Siostry. Sam badał dokładnie swoją twarz i głowę, lecz na razie skóra była czysta. – Czym to jest spowodowane?
Ryan wzruszył ramionami, wciąż obmacując narośle.
– Promieniowaniem, skażeniem, długotrwałym brakiem światła słonecznego... któż to wie? Och, widziałem setkę albo więcej takich zmian w różnych stadiach rozwoju. Na szczęście wygląda na to, że zawsze zostaje jakiś otwór, by oddychać i przyjmować pożywienie, niezależnie od tego, jak poważny jest stan.
– Mówię wam, że to trąd! – upierała się wiedźma, lecz mężczyźni już siadali, wracając do swoich stolików. Część gości wyszła, pozostali przyglądali się Siostrze z niezdrową fascynacją.
– Swędzi jak diabli i czasami głowa boli mnie tak, jakby miała zaraz pęknąć na pół – przyznała. – Jak się tego pozbyć?
– Tego niestety nie wiem. Nigdy nie widziałem regresu Maski Hioba. A większość przypadków poznałem tylko przelotnie.
– Maska Hioba? Tak to się nazywa?
– No cóż, ja to tak nazywam. Wydaje się adekwatne, nieprawdaż?
Siostra mruknęła pod nosem. Ona i Paul widzieli dziesiątki podobnych do niej ludzi, rozproszonych po całym kraju. W Kansas nocowali w kolonii zasiedlonej przez czterdziestu chorych, którzy zostali wygnani z pobliskiego osiedla przez własne rodziny. W Iowa widziała mężczyznę z głową tak obrośniętą, że nie był w stanie utrzymać jej prosto. Maska Hioba atakowała mężczyzn i kobiety z równą częstotliwością; widywała nastolatki dotknięte tą chorobą. Dzieci do siódmego roku życia wydawały się na nią odporne, a przynajmniej oni z Paulem nigdy nie natknęli się na malców z takimi zmianami, choćby oboje rodzice byli zdeformowani.
– Będę to miała do końca życia?
Ryan znów wzruszył ramionami. Jego oczy, płonące chciwym pożądaniem, spoczęły na resztce samogonu w szklance Siostry.
– Częstuj się – powiedziała.
Wypił duszkiem, jakby to była mrożona herbata w sierpniowe popołudnie.
– Dzięki wielkie – powiedział i wytarł usta rękawem. Spojrzał na trupa leżącego w zakrwawionych trocinach. Czarnowłosa pianistka z zapałem przetrząsała mu kieszenie.

– Nie ma już na świecie sprawiedliwości i podłości – rzekł. – Jest tylko szybszy pistolet i wyższy poziom przemocy.

Skinął w stronę stolika przy kominku.
– Jeśli pozwolisz... – W jego głosie zabrzmiała prosząca nuta. – Już tak dawno nie miałem okazji porozmawiać z kimś inteligentnym i dobrze wychowanym.
Nie śpieszyło im się w końcu. Wzięła teczkę, wetknęła strzelbę do skórzanego nosidła pod kurtką. Paul schował magnum do kabury przy pasie i poszli za doktorem. Derwin w końcu zmusił się, by wychynąć zza baru. Mężczyzna w psim kożuchu pomógł mu wywlec zwłoki Earla przez tylne drzwi na zewnątrz.
Kiedy Hugh układał wygodnie na krześle kaleką nogę, Siostra chcąc nie chcąc obejrzała kolekcję wypchanych trofeów, które zdobiły ścianę nad gzymsem paleniska. Była tam albinotyczna wiewiórka, głowa jelenia z trojgiem oczu, popiersie dzika z jedynym okiem pośrodku czoła i wypchany dwugłowy dzięcioł.
– Derwin jest myśliwym – wyjaśnił Ryan. – W tutejszych lasach można znaleźć najróżniejsze stwory. Zadziwiające, co porobiło to promieniowanie! – Przez chwilę podziwiał trofea w milczeniu, a potem zwrócił się do Siostry i Paula: – Nie radziłbym zasypiać zbyt daleko od światła, wierzcie mi.
Sięgnął po kubek z bimbrem, który sączył przed ich przybyciem. Wokół jego głowy krążyły dwie zielone muchy. Paul obserwował ich taniec.
Lekarz wskazał teczkę.
– Nie mogłem nie zauważyć tej szklanej błyskotki. Mogę spytać, co to jest?
– Znalezisko.
– A znalezione... gdzie? W muzeum?
– Nie. Na stosie śmiecia i gruzu.
– Na waszym miejscu bym się z nim nie afiszował. Spotkałem już ludzi gotowych zarąbać bliźniego za skórkę chleba.
Siostra pokiwała głową.
– Właśnie dlatego noszę broń. I właśnie dlatego nauczyłam się nią posługiwać.
– W rzeczy samej. – Wychylił resztę trunku i oblizał wargi. – Aaach! Nektar bogów!
– Aż tak bym się nie zachwycał. – Paul nadal czuł się tak, jakby ktoś skrobał mu przełyk brzytwą.

– No cóż, gusta są względne, czyż nie? – Doktor starannie wylizał wnętrze kubka z ostatnich kropel trunku, zanim odstawił go wreszcie na blat. – Swego czasu byłem koneserem francuskich koniaków. Miałem żonę, trójkę dzieci i willę w stylu hiszpańskim z jacuzzi i basenem. – Dotknął kikuta. – Miałem również drugą nogę. Ale to już przeszłość. Nie pozwólcie, by wasze myśli mieszkały w przeszłości, jeśli chcecie pozostać przy zdrowych zmysłach. – Zapatrzył się w ogień, a potem spojrzał przez stół na Siostrę. – Skąd zatem przybywacie i dokąd zmierzacie?

– A, tak się tułamy zewsząd i donikąd – odparła.
Przez ostatnie siedem lat ona i Paul Thorson podążali istną ścieżką lunatyka. Prowadziły ich wizje czerpane przez Siostrę z głębin szklanego pierścienia – zwidy, jak je nazywał Paul, rady ślepca o kolorach. Przebyli drogę z Pensylwanii do Kansas, by odnaleźć miasto Matheson. Ale Matheson spłonęło do fundamentów, a ruiny pokrył śnieg. Przeszukali je, znajdując tylko trupy, aż trafili na parking przed spalonym budynkiem, który mógł być supermarketem.
I na tym zasypanym przez śnieg parkingu w samym sercu pustkowia Siostra usłyszała szept Boga.
Z początku zdawało się, że to nic wielkiego. But Paula trącił zagrzebaną pod śniegiem kartę.
– Hej! – zawołał. – Popatrz! – Oczyścił kartonik ze śniegu i brudu i podał jej. Kolory wyblakły, ale można było rozpoznać piękną kobietę w fioletowej szacie. Nad jej głową świeciło słońce, a lew i baranek kuliły się u jej stóp. W dłoni dzierżyła srebrzystą tarczę, na środku której widniał chyba ognisty feniks. Włosy kobiety płonęły, ona sama patrzyła w dal nieulękłym wzrokiem. Nad obrazkiem biegł spłowiały napis: CESARZOWA.
– To karta do tarota – rzekł Paul, a pod Siostrą ugięły się kolana.
Pod śniegiem znalazło się więcej kart, odłamki szkła, szmaty i śmieci. Siostra dostrzegła błysk koloru, sięgnęła, podniosła i zdała sobie sprawę, że trzyma w dłoni wizerunek, który poznaje. Na karcie widniała postać okryta czernią, o twarzy białej i martwej niczym maska. Srebrzyste oczy płonęły nienawiścią, a pośrodku czoła widniało trzecie, szkarłatne. Podarła kartę na kawałki. Nie mogłaby jej włożyć do torby razem z Cesarzową.
I wtedy nadepnęła na coś miękkiego. Kiedy się schyliła i odgarnęła śnieg, łzy napłynęły jej do oczu.
Zobaczyła osmaloną figurkę niebieskiego futrzaka. Pociągnęła sznureczek zakończony plastikowym kółkiem. W śnieżnej, mroźnej ciszy rozległ się mechaniczny głos: „Ciaaachooo!” Popłynął nad parkingiem, gdzie pod pierzyną śniegu śniły swe sny szkielety.
Ciasteczkowy Potwór trafił do torby i niebawem opuścili Matheson, gdyż na parkingu nie było szkieletu dziecka, a Siostra była teraz pewna jak nigdy dotąd, że szuka właśnie dziecka.
Włóczyli się po Kansas przez ponad dwa lata, pomieszkując w różnych osiedlach, które walczyły o przetrwanie. Potem skierowali się na północ do Nebraski, na wschód do Iowa, a teraz na południe do Missouri. Kraina cierpienia i bestialstwa odsłaniała przed nimi oblicze niczym niekończąca się halucynacja, przed którą nie było ucieczki. Wiele razy Siostra wpatrywała się w pierścień, dostrzegając mglisty zarys ludzkiej twarzy, który patrzył na nią jak odbicie w lichym zwierciadle.
Pokazywał się raz po raz przez siedem lat. Jakkolwiek Siostra nie mogła wiele o nim powiedzieć, zdawało jej się, że z początku była to młoda twarz – twarz dziecka. Nie była jednak w stanie określić płci. Z upływem lat twarz się zmieniła. Ostatnim razem, cztery miesiące temu, miała wrażenie, że rysy są mniej wyraźne. Od tego czasu mglisty obraz nie pojawił się już więcej.
Czasami była pewna, że następny dzień przyniesie rozwiązanie zagadki. Lecz dni mijały, zmieniały się w miesiące, lata, a ona wciąż szukała. Drogi wiodły ją i Paula przez zniszczony kraj, spustoszone miasteczka, brzegami mórz ruin, gdzie kiedyś stały miasta. Wiele razy opuszczała ją odwaga, myślała o tym, żeby dać za wygraną i pozostać w którejś z osad mijanych po drodze. Ale to było, zanim maska Hioba okryła jej twarz. Teraz nigdzie by jej nie przyjęto – prócz kolonii „trędowatych”, jak nazywano podobne do niej monstra.
Przede wszystkim jednak bała się tkwić zbyt długo w tym samym miejscu. Ciągle zerkała przez ramię, jakby mroczna postać o wielu twarzach już następowała jej na pięty. Doyle Halland, Dal Hallmark czy jakkolwiek kazał się nazywać, prześladował ją w sennych koszmarach. Miał na czole szkarłatne oko niczym posępna figura tarota i bezustannie jej szukał.
Często w ciągu minionych lat czuła mrowienie – może był wówczas blisko, niemal na wyciągnięcie ręki... Wtedy ona i Paul znowu ruszali w drogę. Bała się skrzyżowań, gdyż wiedziała, że niewłaściwy skręt może ich zaprowadzić prosto w jego łapy.
Siłą wypchnęła z głowy wspomnienia.
– A ty? Długo tu jesteś?
– Osiem miesięcy. Po siedemnastym lipca zabrałem rodzinę i wyruszyliśmy z Amarillo na północ. Przez trzy lata mieszkaliśmy w osiedlu nad rzeką Purgatoire, na południe od Las Animas w Kolorado. Było tam w okolicy wielu Indian, w tym weteranów z Wietnamu i innych wojen. Nauczyli nas, głupich mieszczuchów, jak budować lepianki i utrzymać się przy życiu. – Uśmiechnął się boleśnie. – To spory szok: jednego dnia mieszkać w posiadłości wartej milion dolarów, a następnego znaleźć się pod dachem z błota i krowich odchodów. W pierwszym roku zmarło dwoje naszych dzieci... Zabiła je zbyt duża dawka promieniowania. Ale kiedy spadł śnieg, było nam ciepło i uważaliśmy się za cholernych szczęściarzy.
– Wiec czemu tam nie zostaliście? – zapytał Paul.
Hugh zapatrzył się w ogień. Minęła dłuższa chwila, zanim odpowiedział.

– Nasza społeczność liczyła około dwustu osób. Mieliśmy zapasy kukurydzy, trochę mąki i solonej wołowiny. A do tego mnóstwo żywności w puszkach. Rzeka nie była może całkiem czysta, ale pozwalała nam utrzymać się przy życiu. – Potarł kikut nogi. – I któregoś dnia pojawili się oni.

– Oni? Kto taki?
– Na początku trzech mężczyzn i dwie kobiety. Przyjechali jeepem i buickiem z opancerzonymi szybami. Zatrzymali się w Purgatoire Flats – tak nazwaliśmy nasze osiedle – i zażądali, żebyśmy im odsprzedali połowę zapasów żywności. Oczywiście nie mogliśmy tego zrobić, za żadną cenę. Groziłaby nam śmierć głodowa. Wtedy zaczęli naciskać. Pożałujemy, mówili, jeśli nie damy im tego, czego chcą. Curtis Czerwone Pióro, nasz burmistrz, wielki Paunis, który służył w Wietnamie, poszedł do swojej ziemianki i wrócił z karabinkiem automatycznym. Kazał im się wynosić, a oni odjechali.
Hugh milczał przez chwilę, zaciskając pięści na blacie stołu.
– Wrócili – podjął cicho. – Jeszcze tej samej nocy. A z nimi trzystu uzbrojonych żołnierzy i ciężarówki przerobione na wozy pancerne. Zaczęli rozjeżdżać Purgatoire Flats do fundamentów... i zabijać. Wszystkich! – Głos mu się załamał; przez chwilę nie był w stanie mówić. – Ludzie próbowali uciekać. Ale tamci mieli karabiny maszynowe. Biegłem razem z żoną i córką. Widziałem, jak zastrzelili Curtisa i przejechali po nim jeepem. Po tym nie wyglądał... nie wyglądał już nawet jak ludzka istota.
Zamknął oczy. Na jego twarzy malowało się takie cierpienie, że Siostra odwróciła wzrok, utkwiła go w ogniu.
– Kula trafiła moją żonę w plecy – ciągnął. – Zatrzymałem się, żeby jej pomóc i kazałem córce biec do rzeki. Nigdy więcej jej nie zobaczyłem. Kiedy usiłowałem podnieść żonę, trafiły mnie kule. Dwie lub trzy, tak mi się wydaje. W nogę. Potem ktoś uderzył mnie w głowę i upadłem. Pamiętam... kiedy się ocknąłem, zobaczyłem lufę wycelowaną w moją twarz. Męski głos powiedział: „Powiedz ludziom, że przechodziła tędy Armia Doskonałych.” Armia Doskonałych! – powtórzył Hugh gorzko i otworzył oczy. Patrzyli na niego wstrząśnięci. – Przeżyło nas kilkoro. Sąsiedzi zrobili nosze i nieśli mnie przeszło trzydzieści mil na północ, do następnego osiedla. Ale zanim tam dotarliśmy, zostały z niego tylko popioły. Miałem strzaskaną nogę, trzeba ją było amputować. Powiedziałem im, jak to zrobić. Wytrzymałem i ruszyliśmy dalej. To było cztery lata temu. – Spojrzał na Siostrę i pochylił się do niej. – Na litość boską! – wybuchnął. – Nie idźcie na zachód. Tam rozciągają się Pola Bitew.
– Pola Bitew? – powtórzył Paul. – To znaczy?
– To znaczy, że toczy się tam wojna. W Kansas, Oklahomie, Nebrasce i obu Dakotach. Spotkałem całe mnóstwo uciekinierów z zachodu. Nazywają to Polami Bitew, bo walczy ze sobą wiele armii. Wierni Ameryce, Szturmowcy Nolana, Armia Doskonałych, Oddział Hydra i pewnie jeszcze z pięć albo sześć innych.
– Wojna się skończyła – skrzywiła się Siostra. – O co do cholery się tłuką?
– O ziemię, osiedla, żywność, broń, paliwo; cokolwiek jeszcze zostało. Postradali rozum. Po prostu muszą zabijać, a skoro nie mają pod ręką Ruskich, szukają innego wroga. Słyszałem, że Armia Doskonałych tępi ludzi, którzy noszą keloidowe blizny. – Dotknął nabrzmiałego czerwonego znamienia na twarzy – Ma to być ponoć piętno Szatana.
Paul poruszył się nerwowo na krześle. W podróży docierały do nich wieści o osiedlach zaatakowanych i zniszczonych przez maruderów. Ale pierwszy raz słyszeli o zorganizowanych siłach.
– Jak duże są te oddziały? Kto nimi dowodzi?
– Maniacy, tak zwani patrioci, wojskowi. Do wyboru, do koloru. W zeszłym tygodniu przejeżdżała tędy para, która zetknęła się z Wiernymi Ameryce. Mówili, że oddział liczy cztery do pięciu tysięcy, a dowodzi nimi szalony kaznodzieja z Kalifornii, który każe nazywać się Zbawcą i morduje każdego, kto się nie przyłączy. Z kolei Oddział Hydra poluje na czarnych, żółtych, Latynosów, Żydów i generalnie wszystkich, których uznają za obcy element. Armia Doskonałych ma być dowodzona przez byłego wojskowego, bohatera wojny w Indochinach. To ci dranie z Purgatoire Flats. Niech Bóg ma nas w swojej opiece, jeśli ruszą na wschód.
– Potrzebujemy paliwa, żeby jechać dalej. Zmierzamy na południe, nad Zatokę Meksykańską. – Paul strzepnął muchę, która usiadła mu na dłoni. Znów to uczucie, jakby ktoś go dotknął lodowatą igłą.
Hugh uśmiechnął się tęsknie.
– Zatoka Meksykańska, mój Boże! Nie widziałem jej od bardzo, bardzo dawna.
– Jakie jest najbliższe miasto? – spytała Siostra.
– Przypuszczam, że Mary’s Rest. Niezbyt wielka mieścina na południe od tego, co zostało z Jefferson City. Ale droga nie jest najlepsza. Kiedyś mieli tam spory staw. Tak czy siak, to niedaleko. Jakieś pięćdziesiąt mil.
– Tylko jak tam dotrzemy z pustym bakiem?
Hugh zerknął na krwawą plamę zdobiącą trociny.
– Ciężarówka Earla stoi przed knajpą. Nie będzie mu już chyba potrzebne paliwo, jak sądzicie?
Paul pokiwał głową. Mieli w jeepie kawał ogrodowego węża, a on doszedł do mistrzostwa w spuszczaniu paliwa.
Mucha przysiadła na blacie stołu. Hugh nagle przykrył ją szklanką. Owad zabzyczał wściekle.
– Rzadko się je widuje – mruknął Hugh obserwując, jak krąży w pułapce. – Tu kilka przetrwało. Mam wrażenie, że z powodu ciepła. No i krwi. Patrzcie, jak się wścieka!
Siostra usłyszała niskie bzyczenie. Kolejny owad przeleciał koło jej głowy, zatoczył powolny krąg nad blatem i wystrzelił w kierunku szczeliny w ścianie.
– Znajdzie się tu jakieś miejsce, w którym moglibyśmy spędzić noc? – zapytała.
– Mogę was przenocować. Nie spodziewajcie się wiele: to dziura w ziemi, nakryta czym popadło. Ale przynajmniej nie zamarzniecie i nikt nie poderżnie wam gardeł. – Popukał w szklankę. Wielka zielona mucha próbowała zaatakować jego palec. – Jeśli jednak mam wam zapewnić bezpieczny sen – powiedział – chciałbym czegoś w zamian.
– Czego?
Hugh uśmiechnął się.
– Zobaczyć Zatokę Meksykańską.
– Nie ma mowy – uciął Paul. – Nie mamy miejsca.
– Och, zdziwisz się, jak mało miejsca zajmuje jednonogi staruch.
– Dodatkowy ciężar oznacza większe zużycie paliwa, nie wspominając już o wodzie i żywności. Nie. Przykro mi.
– Ważę tyle co kurczak. Poza tym wytrzymam na własnych zapasach. A jeśli chcecie zapłaty za transport, być może zainteresują was dwie bańki bimbru, które schowałem na czarną godzinę.

Paul miał już zaprotestować ponownie, ale wzmianka o alkoholu zamknęła mu usta. Ten bimber był z pewnością najobrzydliwszym trunkiem, jaki zdarzyło mu się pić, lecz nie dało się ukryć, że przyspieszył mu puls i wlał w niego trochę życia.

– Co pani na to? – Hugh zwrócił się do Siostry. – Kilka mostów na drodze do Mary’s Rest jest zniszczonych. Przydam wam się znacznie bardziej niż ta zabytkowa mapa, którą się posługujecie.
W pierwszym odruchu chciała poprzeć sprzeciw Paula, ale zobaczyła cierpienie w szarych oczach Ryana. Taki wyraz miałyby oczy wiernego psa, skatowanego i porzuconego przez pana, któremu ufał.
– Proszę – powiedział. – Tutaj nic mnie nie czeka. Chciałbym zobaczyć, czy fale nadal biją o brzeg, tak jak dawniej.
Zastanawiała się przez chwilę. Z całą pewnością zmieściłby się z tyłu jeepa. A im przyda się przewodnik po okolicy...
Lekarz czekał na odpowiedź.
– Najpierw nocleg, a o reszcie pogadamy rano. To wszystko, co mogę teraz obiecać. Umowa stoi?
Wahał się, badając wzrokiem twarz Siostry. To silna twarz, zdecydował. Jej oczy nie są martwe, jak wielu, których dotąd spotkał. Jaka szkoda, że maska Hioba w końcu zamknie te oczy na zawsze.
– Zgoda – odrzekł i uścisnęli sobie dłonie.
Kiedy we troje opuścili „Wiadro Juchy”, czerwonowłosa wiedźma podeszła do stolika z odwróconą szklanką. Uniosła ją, złapała muchę i nim owad zdążył wyrwać się jej z dłoni, wpakowała go do ust, miażdżąc zębami. Zaraz jednak skrzywiła się, otwarła usta i wypluła szarozieloną kulkę w ogień, gdzie zaskwierczała jak kwas.
– Ohyda! – stwierdziła, schylając się po garść trocin, żeby wytrzeć nimi język.









52. Samotny podróżnik

 
 
Czekał w ciemności na ich powrót.
Wiatr był silny. Sączył w jego duszę słodki śpiew o milionach zmarłych, a przecież dzieło śmierci jeszcze się nie dokonało. Lecz gdy wiatr był tak mocny, zmysły nie sięgały zbyt daleko. Siedział w ciemności, z nową twarzą, obleczony w nową skórę, a wicher wył wokół jego schronienia. A może to już dzisiaj? To przecież mogło stać się dzisiaj.
Rozumiał jednak fale i tryby czasu. Więc jeśli nie dziś, zawsze było jeszcze jutro. Potrafił być bardzo cierpliwy, jeśli musiał.

Siedem lat minęło mu szybko. Pielgrzymował po drogach Ohio, Indiany, Kentucky, Tennessee i Arkansas. Czasami mieszkał wśród ludzi, którzy przetrwali zagładę, a gdy się nimi znudził, żył samotnie w jaskiniach i porzuconych samochodach. Gdziekolwiek się pojawiał, wszystko czerniało, więdło i zamierało. Wysysał z całych osiedli nadzieję i współczucie; opuszczał je będąc pewien, że znikną z powierzchni ziemi, gdy mieszkańcy odbiorą sobie życie lub pozabijają się nawzajem. Miał wielki dar. Pokazywał im, jak bezcelowy jest ich żywot i jak wielką tragedię niesie fałszywa nadzieja. Jeśli twoje dziecko głoduje, zabij je – ponaglał konające z głodu matki. Pomyśl o samobójstwie jako o szlachetnym, wzniosłym geście – mówił mężczyznom, którzy przychodzili do niego po radę. Był zdrojem mądrości i chętnie się nią dzielił. Każdy pies roznosi raka i musi być zabity. Ludzie z brązowymi keloidami ponad wszystko rozsmakowali się w mięsie dzieci. W kanadyjskiej dziczy powstaje nowe miasto: tam właśnie musicie się udać. Dostarczycie sobie mnóstwo białka, zjadając własne palce – ostatecznie ilu ich potrzebujecie?

Był nieustannie zdziwiony, jak łatwo sprawić, by uwierzyli.
To było wielkie święto, jego święto. Poza jednym drobnym problemikiem, który wciąż go gryzł.
Gdzie jest szklany krążek?
Ta kobieta – Siostra – z pewnością już nie żyła. Mało go to obchodziło. Ale gdzie pierścień i kto jest teraz jego właścicielem? Wiele razy czuł, że jest blisko, że następne skrzyżowanie zaprowadzi go wprost do niego. Przeczucie jednak gasło, a on musiał obierać nowy kierunek. Badał umysły napotkanych ludzi, lecz nie znajdował w nich kobiety ani pierścienia ze szkła. Próbował wciąż od nowa. Z biegiem lat przestał się śpieszyć. Nowe osiedla dawały mu tyle sposobności! A pierścień, nawet jeśli gdzieś istniał, nie wydawał się już taki ważny. Nie oddziaływał w żaden sposób na świat. Tu wciąż trwało jego święto, jego bal, i nic się w tej kwestii nie zmieniło. Zagrożenie, jakie wyczuł w New Jersey, wciąż mu towarzyszyło, lecz czymkolwiek była ta szklana faramuszka, nie zdołała zmienić jego egzystencji ani świata, który go otaczał.
No problemo, pomyślał. Ale... gdzie on jest? Kto go posiada? I dlaczego w ogóle się pojawił?
Często przywoływał w pamięci dzień, kiedy skręcił swoją francuską wyścigówką z autostrady międzystanowej numer 80 na południe. Co by było, gdyby zawrócił osiemdziesiątką na wschód? Czy odnalazłby kobietę i pierścień? Dlaczego strażnicy ze stacji Czerwonego Krzyża nie widzieli jej do tamtej pory, jeśli rzeczywiście przeżyła?
Nawet on nie mógł widzieć wszystkiego ani wszystkiego wiedzieć. Wiedział i widział tyle, ile powiedziały mu jego fałszywe oczy. Albo ile zdołał wydrzeć z ludzkich umysłów. No i tyle, ile przynieśli mu jego zwiadowcy.
Właśnie wracali. Wyczuwał ich: nadciągali ze wszystkich stron, walcząc z wiatrem. Odepchnął się w kierunku drzwi, skrzypiąc kołami wózka.
Pierwszy owad dotknął jego policzka i został wessany przez otwierający się w ciele wir.
Wywrócił oczy w głąb czaszki, spojrzał we wnętrze. Zobaczył mroczny las, usłyszał wycie wiatru i nic więcej.
Kolejna istota przypominająca muchę przecisnęła się przez dziurę w ścianie i wylądowała na jego czole. Natychmiast wchłonęły ją falujące tkanki. Jej śladem poszły dwie inne.
Ujrzał znów ciemne lasy, zamarznięte bajoro, zwłoki małego zwierzęcia niewiadomego gatunku, leżące w krzakach. Kruka, który nadleciał, wydarł kęs i odfrunął. Coraz więcej much penetrowało jego twarz, coraz więcej obrazów wirowało w głowie. Kobieta czyszcząca odzież w pokoju przy lampie. Dwóch mężczyzn walczących na noże. Dwugłowy wieprz ryjący w śmieciach; czworo błyszczących wilgotno świńskich ślepi. Muchy kłębiły się na jego twarzy, jedna po drugiej wciągane w głąb czaszki. Widział ciemne domy; ktoś fałszywie grał na harmonijce, a ktoś inny klaskał do taktu. Twarze zgromadzone wokół ogniska, rozmowa o niegdysiejszych rozgrywkach bejsbola. Przeraźliwie chuda para spleciona na materacu. Ręce przy pracy, ręce czyszczące broń, eksplozja światła i głos: „Trafiła mi się zabaweczka, co?...”
Stop.
Obraz i głos zastygły przed jego oczami jak klatka taśmy filmowej.
Zadrżał. Muchy wciąż kłębiły mu się na twarzy, lecz skoncentrował się na świetle. Czerwonej poświacie, której nie mógł jeszcze rozpoznać. Zacisnął pięści, długie brudne paznokcie wyryły półksiężycowate ślady w skórze wnętrza dłoni, lecz nie popłynęła ani kropla krwi.
Naprzód, pomyślał, i film zaczął się przesuwać.
„...ja?” – powiedział głos, męski głos. A potem pełen podziwu okrzyk: „Drogie kamienie!”
Stop.
Patrzył na scenę z góry. Na dole stał mężczyzna, a w dłoni trzymał...
Naprzód.
...pierścień ze szkła, świecący ciemną czerwienią i brązami. Na podłodze trociny. Szklanki i karty na stołach.
Znał to miejsce, był tam kiedyś i wysyłał zwiadowców, gdyż było to jedno z tych miejsc, gdzie zatrzymują się podróżni. „Wiadro Juchy” znajdowało się ledwie milę od niego, tuż za następnym wzgórzem.
Wewnętrzne oko obserwowało sceny z perspektywy muchy. Wystrzał z broni, gorąca fala uderzeniowa. Ciało broczące krwią przewala się przez stoliki.
Kobiecy głos mówi: „Też chcesz posmakować ołowiu?” A potem pada rozkaz: „Broń na stół!”
Mam cię, pomyślał.
Złowił obraz jej twarzy. Ślicznotka! – roześmiał się. Czy to ona? Bez wątpienia. Szklany pierścień powędrował do skórzanej teczki. Tak, to musi być ona.
Scena toczy się dalej. Kolejna twarz – mężczyzna o jadowicie niebieskich oczach i szpakowatej brodzie. Ktoś krzyczy: „Trędowata!” Potem zjawia się inny mężczyzna, siwy. Twarz należy do kogoś, kogo nazywają tu łajzą. Kolejne głosy: Częstuj się... Derwin jest myśliwym... Miałem również drugą nogę... Na litość boską, nie idźcie na zachód... piętno Szatana...
Uśmiechnął się.
...Jedziemy na południe... Mary’s Rest... Nie będzie mu już chyba potrzebne paliwo...
Głosy stały się przytłumione, zmieniło się oświetlenie, a w dole zaczęły się przesuwać domy i ciemne zarośla.
Odegrał cały film w pamięci jeszcze raz. To z całą pewnością ona. Mary’s Rest... jakieś pięćdziesiąt mil na południe. Mam cię! Do zobaczenia w Mary’s Rest!
Ale po co czekać? Wciąż mogą być we „Wiadrze Juchy”, ledwie milę stąd. Zdąży tam dotrzeć, zanim...
– Lester, przyniosłam ci...
Rozległ się trzask tłuczonej ceramiki i jęk przerażenia.
Wywrócił oczy na zewnątrz. W drzwiach szopy stała kobieta, która przyjęła go trzy tygodnie temu jako pomocnika, złotą rączkę. Wciąż była piękna; szkoda, że dwa tygodnie wcześniej jej córeczkę zeżarło w lesie jakieś zwierzę, bo mała była podobna do mamusi. Kobieta upuściła miskę z zupą, którą dla niego przyniosła. Co za niezdara, pomyślał. Każdy, kto ma po dwa palce w każdej dłoni, robi się niezdarny.
Na palcu lewej trzymała latarnię i w jej świetle zobaczyła falującą, pokrytą kłębowiskiem much twarz Lestera, złotej rączki.
– Siemanko, panno Sperry – wyszeptał. Muchy zawirowały wokół jego głowy.
Kobieta cofnęła się o krok w stronę otwartych drzwi. Jej twarz zastygła w grymasie przerażenia. Doprawdy, jak mógł uznać tę zdzirę za piękność?
– Chyba się mnie pani nie boi, panno Sperry? – zapytał. Wyciągnął ramiona, wbił palce w brud podłogi i podciągnął się ku przodowi. Kółka zapiszczały, rozpaczliwie błagając o smar.
– Ja... ja... – próbowała coś powiedzieć, ale nie była w stanie. Nogi również odmówiły jej posłuszeństwa. Wiedziała, że nie ma dokąd uciec. Pozostawał tylko las.

– Na pewno się mnie pani nie boi – powiedział łagodnie. – Niewiele ze mnie mężczyzny, co? Szczerze doceniam, że zlitowała się pani nad takim biedakiem jak ja. Naprawdę. – Kółka zaskrzypiały.

– Nie... nie zbliżaj się do mnie, ty...
– To ja. Stary Lester, panno Sperry. To tylko stary Lester, nie ma się czego bać. Możesz mnie nazwać jak zechcesz...
Prawie udało jej się uciec. Prawie. Ale powiedział:

– Stary Lester sprawia, że ból znika, prawda? – I zmiękła w jego uścisku jak mokra glina. – Odstaw latarnię, gołąbeczko. Porozmawiamy sobie milutko. Jest parę rzeczy do naprawienia.

Wolnym ruchem postawiła latarnię na podłodze.
Jakie to proste, pomyślał. Szczególnie z nią, bo choć się porusza, jest martwa. W gruncie rzeczy już się nią znudził.
– Muszę zreperować tę strzelbę. – Miękkim gestem wskazał broń stojącą w kącie. – Podasz mi ją?
Podała.
– A teraz – ciągnął – chciałbym, żebyś włożyła lufę do ust i położyła palec na spuście. Śmiało, śmiało. Właśnie tak. Świetnie ci idzie!
Jej oczy lśniły, po policzkach toczyły się łzy.
– Trzeba wypróbować tę pukawkę. Pociągnij za spust i powiedz mi, czy działa, dobrze?
Oparła mu się. Resztką, drobnym ułamkiem woli życia. Pewnie nawet nie wiedziała, że jeszcze ją posiada.
– Lester wszystko naprawi – powiedział. – No, dalej, jedno malutkie pociągnięcie. Teraz.
Broń wypaliła.
Podciągnął się do przodu. Kółka zaskrzypiały, przejeżdżając po jej ciele. „Wiadro Juchy”! Musi się tam jak najszybciej dostać.
Ale zaraz... Nie, nie. Czekaj.
Siostra kieruje się do Mary’s Rest. Na pewno mniej czasu zajmie mu droga na przełaj, niż jej wyprawa zniszczoną szosą. Wyprzedzi ją i zaczeka na miejscu. W Mary’s Rest jest wielu ludzi, wiele możliwości. I tak miał zamiar ruszyć w tamtą stronę, a Siostra mogła już opuścić Moberly. Tym razem mi się nie wymkniesz, poprzysiągł w duchu. Będę w mieście przed tobą. Tobie też, suko, Lester wszystko naprawi!
Zdecydował się zatrzymać ciało, w które się przebrał. Wymagało co prawda kilku modyfikacji, jeśli miał iść taki kawał, ale to nie problem. Zanim suka dotrze do Mary’s Rest, będzie silny, zwarty i gotowy zatańczyć watusi na jej kościach, aż zostanie garść prochu.
Reszta much wsiąkła przez skórę. Przyniesione przez nie informacje nie miały żadnej wartości. Rozprostował klatkę piersiową, a po minucie lub dwóch mógł już stanąć.
Następnie odwinął nogawki spodni, podniósł swój mały czerwony wózek i ruszył boso przez śnieg w kierunku lasu.
– I tak się gonimy naokoło krzaczka... – zanucił pod nosem.
Za jego plecami zamknęła się ciemność.









53. Nowa prawica

 
 
Wysoka postać w długim czarnym płaszczu z błyszczącymi srebrnymi guzikami przechadzała się z wolna pośród płonących ruin Broken Bow w Nebrasce. Elegancka niegdyś główna ulica usiana była trupami, a pancerne ciężarówki Armii Doskonałych rozjeżdżały zwłoki leżące im na drodze. Żołnierze ładowali na samochody zrabowane worki kukurydzy, mąki i fasoli, a także beczki ropy i benzyny. Na zabranie czekały stosy karabinów i pistoletów, pieczołowicie ułożone przez członków Brygady Uzbrojenia. Odzieraniem ciał z ubrań zajmowała się Brygada Odzieżowa, inni jeszcze gromadzili namioty i płachty, które martwym i tak nie są potrzebne. Brygada Mechaniczna krzątała się przy flocie samochodów, przyczep i ciężarówek – łupie zwycięzcy. Te, które da się uruchomić, wykorzysta zwiad i transport, pozostałe zostaną odarte z opon, silników i wszystkiego, co może się przydać.
Lecz mężczyzna w czarnym płaszczu, którego wypolerowane buty chrzęściły na zwęglonej ziemi, pochłonięty był tylko jednym. Zatrzymał się przy stercie zwłok pozbawianych właśnie odzieży – ta trafiała od razu do kartonowych pudeł – i uważnie przyjrzał się twarzom w świetle pobliskiego ogniska. Żołnierze przerwali na chwilę pracę, by oddać mu honory. Odsalutował pośpiesznie i wrócił do przerwanych poszukiwań. Nic. Przeszedł do kolejnej sterty zwłok.
– Panie pułkowniku! – ponad hukiem przejeżdżających ciężarówek przedarł się głos.
Mężczyzna w czarnym płaszczu odwrócił się. Blask ognia padł na czarną skórzaną maskę, która zakrywała mu twarz. Prawy otwór na oko niewprawnie zaszyto, przez lewy nadchodzącą postać mierzyło zimne niebieskie spojrzenie Jamesa B. Macklina. Głowę pułkownika chroniła ciemnozielona wełniana czapka. Pod płaszczem miał zielonoszary mundur, a w kaburze przy pasie czterdziestkę piątkę z okładzinami z masy perłowej. Ponad kieszenią na piersi widniała okrągła plakieta z wyszytymi srebrną nicią literami A i D.
Z kłębów dymu wyłonił się Judd Lawry, ubrany w podobny mundur i podszytą polarem kurtkę. Z ramienia zwisał mu M-16, na piersi krzyżowały się taśmy amunicyjne. Jego ruda broda poprzetykana szarymi pasmami była krótko przycięta, a głowa ostrzyżona niemal do skóry. Przez czoło biegła ukośnie gruba blizna: od lewej skroni w górę, aż do linii włosów. Przez siedem lat służby pod dowództwem Macklina stracił dobre trzydzieści funtów sadła. Ciało miał teraz muskularne, rysy nabrały okrucieństwa, a oczy zapadły się w głąb oczodołów.
– Jakie wieści, poruczniku? – Głos Macklina był niewyraźny, słowa bełkotliwe, jakby coś było nie w porządku z jego ustami.
– Niestety, sir. Nikt go nie znalazł. Sprawdziłem z sierżantem McCowanem północny perymetr: ani śladu ciała. Sierżant Ulrich dokładnie przeszukał południowy odcinek ich linii obronnych, również bez skutku.
– Co mówią raporty od grup pościgowych?
– Grupa kaprala Winslowa dopadła sześciu uciekinierów o milę na wschód. Próbowali walczyć. Sierżant Oldfield znalazł czworo na północ od miasta, ale zdążyli odebrać sobie życie. Nie mam jeszcze raportu od patrolu wysłanego na południe.
– On nie mógł się wydostać, Lawry! – powiedział Macklin z mocą. – Macie znaleźć tego skurwiela albo jego trupa. Chcę go mieć w swoim namiocie za dwie godziny. Zrozumiano?
– Tak jest, sir! Zrobię co w mojej mocy.
– Zrób więcej. Znajdź kapitana Pogue’a. Powiedz mu, że jest odpowiedzialny za dostarczenie mi ciała Franklina Hayesa. To dobry tropiciel, wykona robotę. I do świtu chcę mieć listę strat i wykaz zdobytej broni. Żebyście tego nie spieprzyli tak jak ostatnio. Zrozumiano?
– Tak jest, sir!
– Dobrze. Będę u siebie. – Macklin ruszył, lecz odwrócił się jeszcze. – Gdzie jest Roland?
– Niestety, nie wiem. Ostatnio widziałem go jakąś godzinę temu na południowym krańcu miasta.
– Jak go zobaczysz, przekaż, że ma się u mnie stawić. No dalej, do zadań! – burknął Macklin i pomaszerował do sztabu.
Judd Lawry obserwował go, nie mogąc powstrzymać dreszczu. Odkąd ostatni raz widział twarz pułkownika Macklina, minęło ponad dwa lata. Pułkownik zaczął nosić tę maskę, żeby chronić skórę przed „radiacją i skażeniem”, lecz Lawry podejrzewał, że oblicze Macklina po prostu zmienia kształt. Wskazywałyby na to wybrzuszenia, niezupełnie odpowiadające normalnym rysom. Porucznik czuł, co się święci. To ta przeklęta choroba, która dotykała wielu innych Doskonałych. Narośle na twarzy, które powiększały się i łączyły, z biegiem czasu zakrywając wszystko oprócz ust. Stokroć gorsze niż najbardziej obrzydliwy keloid. Wiadomo było, że Macklin na to cierpi. Kapitan Croninger również. Stąd bandaże, którymi chłopak owijał twarz. Najcięższe przypadki co jakiś czas spędzano i rozstrzeliwano. Judd dziękował Bogu, że jego to nie dopadło. Podobała mu się własna gęba.
No cóż, kiedy stan pułkownika się pogorszy, nie będzie mógł dowodzić Armią Doskonałych. To zaś otwierało całkiem interesujące perspektywy. Lawry chrząknął z zadowoleniem, wrócił myślami do swoich obowiązków i pomaszerował przez ruiny.
Po drugiej stronie Broken Bow pułkownik Macklin odsalutował dwóm uzbrojonym wartownikom, którzy stali przed wejściem do namiotu sztabowego, i uniósłszy połę wszedł do środka. Wewnątrz panowała ciemność, a przecież pamiętał, że zostawił na stole zapaloną latarnię. Co prawda tyle dźwigał na barkach, o tak wielu rzeczach musiał pamiętać, że nie mógł mieć pewności. Podszedł do stołu, wyciągnął jedyną dłoń i sięgnął po lampę. Szkło było jeszcze ciepłe. Musiała sama zgasnąć, pomyślał zdejmując szklany klosz. Wyjął z kieszeni płaszcza zapalniczkę, przytknął do knota, poczekał, aż płomyk okrzepnie i ponownie założył osłonę. Słabe światło zaczęło się rozchodzić po namiocie i wtedy Macklin zdał sobie sprawę, że nie jest sam.
Za stołem siedział szczupły mężczyzna o kręconych blond włosach sięgających ramion i jasnej brodzie. Ubłocone buty oparł na mapach i raportach zaściełających stół i czyścił nożem długie paznokcie. Na widok ostrza Macklin wyrwał czterdziestkę piątkę z kabury i wycelował ją w głowę intruza.
– Cześć – odezwał się przybysz. Miał trupiobladą twarz, a w jej środku, tam, gdzie powinien znajdować się nos, ziała dziura otoczona zbliznowaconą tkanką. – Czekałem na pana.
– Odłóż ten nóż. Już!
Ostrze noża huknęło w blat stołu. Przebiło mapy Nebraski i stanęło pionowo, wibrując.
– Bez nerwów – powiedział mężczyzna i podniósł ręce, żeby pokazać, że są puste.
Macklin zauważył, że intruz ma na sobie ubrudzony krwią mundur Armii, ale wyglądało na to, że nie jest ranny Dziura pośrodku twarzy, przez którą mógł zobaczyć zatoki i szarą chrząstkę, wygoiła się już dawno. Lepiej nie będzie.
– Kim jesteś i jak udało ci się ominąć straże?

– Skorzystałem z wejścia dla służby. – Blondyn wskazał tylną ściankę namiotu, rozciętą na tyle, że człowiek mógł swobodnie wczołgać się do środka. – Nazywam się Alvin. – Wyszczerzył w uśmiechu zęby. Oczy o barwie mułu spoczęły na Macklinie. – Alvin Mangrim. Powinien pan sobie zapewnić lepszą ochronę, pułkowniku. Jakiś wariat może się tu wkraść i zabić pana, gdy tylko przyjdzie mu na to ochota.

– Na przykład ty?
– Nie, ja nie. – Roześmiał się, powietrze zaświszczało w otworze. – Przyniosłem prezenty.
– Mógłbym kazać cię zastrzelić za włamanie do mojego sztabu.
Uśmiech Mangrima nie zniknął nawet na sekundę.
– Człowieku, ja się nie włamałem. Ja się wciąłem. Naprawdę mam talent do noża. O tak, noże mówią do mnie, a ja spełniam ich życzenia.
Gram nacisku na spust dzielił go od odstrzelenia głowy, ale pułkownik nie chciał upaprać swoich papierów krwią i kawałkami mózgu.
– I co? Nie chce pan zobaczyć prezentów?
– Nie. Chcę, żebyś wstał. Bardzo powoli wstał i zaczął iść.
Gość nagle pochylił się w krześle i podniósł coś z podłogi.
– Spokój! – ostrzegł go Macklin. Już miał wezwać wartowników kiedy Mangrim postawił na blacie uciętą głowę Franklina Hayesa. Twarz zdążyła już zsinieć, oczy wywróciły się ukazując białka.
– O, proszę – powiedział i knykciami zastukał w czaszkę. – Puk, puk! Nikogo nie ma w domu!
– Skąd to masz? – spytał Macklin.
– Z karku tego zasrańca, pułkowniku. A gdzie indziej mógłbym ją znaleźć? Przelazłem przez barykadę wprost na niego. Stary Hayes sam podstawił mi głowę pod topór. To się nazywa przeznaczenie, pułkowniku. Tak więc odrąbałem mu łeb i przyniosłem tutaj, dla pana. Byłbym wcześniej, ale musiałem go wpierw porządnie i do końca wykrwawić. Nie chciałem zapaćkać panu namiotu. Ma pan tu naprawdę miło i schludnie.
Macklin podszedł, dotknął obciętej głowy lufą czterdziestki piątki.
– Zabiłeś go?
– Nie. Załaskotałem na śmierć. Pułkowniku, jak na takiego bystrzaka naprawdę powoli pan łapie.
Macklin uniósł lufą górną wargę trupa. Zęby były równe i białe.
– Chce pan je wybić? – zainteresował się przybyły. – Byłby z nich całkiem sympatyczny naszyjnik dla tej czarnulki, z którą pana widziałem.
Macklin opuścił wargę na miejsce.
– Kim ty do cholery jesteś? I jak to się stało, że cię wcześniej nie zauważyłem?
– Kręciłem się w pobliżu. Podążam za pańską armią od jakichś dwóch miesięcy. Mamy z kilkoma przyjaciółmi własny obóz. Ten mundur zawdzięczam uprzejmości jednego z pańskich żołnierzy. Pasuje jak ulał, nie sądzi pan?
Macklin wyczuł ruch z lewej strony. Do namiotu wszedł Roland Croninger. Młody człowiek miał na sobie długi szary płaszcz z kapturem naciągniętym na głowę. Dwudziestoletni kapitan mierzył ponad sześć stóp wzrostu i był zaledwie o cal niższy od Macklina. Przeraźliwie chudy, przypominał stracha na wróble, z którego, jak z kościstego wieszaka, zwisał mundur. Z rękawów sterczały wątłe nadgarstki, dłonie przypominały dwa białe pająki. To on dowodził atakiem, który zmiażdżył obronę Broken Bow i jego pomysłem była likwidacja Franklina Hayesa. Wchodząc, zatrzymał się gwałtownie i łypnął spod kaptura na głowę zdobiącą biurko.
– Kapitan Croninger, prawda? – spytał Mangrim. – Pana też już widziałem.
– Co tu się dzieje? – Roland miał wciąż wysoki, chłopięcy głos. Spojrzał na Macklina. Światło lampy odbiło się w goglach.
– Ten człowiek przyniósł mi prezent. Zabił Hayesa, a przynajmniej tak twierdzi.
– Oczywiście, że zabiłem. Ciach! Ciach! – Alvin uderzył w blat krawędzią dłoni. – I potoczyła się głowa!
– Do tego namiotu nie ma wstępu – oznajmił Roland lodowatym tonem. – Możesz zostać rozstrzelany za wdarcie się tutaj.
– Chciałem zrobić pułkownikowi niespodziankę.

Macklin opuścił broń. Ten człowiek nie przyszedł w złych zamiarach, to wydawało się jasne. Pogwałcił co prawda najsurowiej przestrzeganą regułę Armii, lecz odcięta głowa istotnie była wspaniałym darem. Teraz misję można było uznać za zakończoną. Hayes nie żył, Armia zdobyła pojazdy, broń i paliwo, a jej szeregi zasiliła setka nowych żołnierzy. Macklin poczuł odprężenie, jak po każdej stoczonej bitwie. To tak jak z seksem, pomyślał. Pożądasz kobiety tak bardzo, że jaja ci mało nie pękną, a kiedy ją masz i możesz z nią robić co zechcesz, nudzi cię. W gruncie rzeczy nie chodzi bowiem o posiadanie, a o branie: kobiety, ziemi czy życia – to właśnie powodowało, że krew Macklina wrzała.
– Duszno tu – powiedział nagle. – Nie mogę złapać tchu. – Odetchnął głęboko, ale czuł, że nie starcza mu powietrza. Przez chwilę zdawało mu się, że widzi Widmowego Żołnierza tuż za plecami Alvina. Gdy mrugnął, zjawa zniknęła. Szarpnął nerwowo głową i zdjął czapkę.

Nie miał już włosów. Czaszkę pokrywała masa narośli stłoczonych niczym pąkle na gnijącym kadłubie statku. Sięgnął za potylicę i odnalazł zamek błyskawiczny. Maska spadła. Wciągnął powietrze przez to, co zostało z nosa. Gruba skorupa całkowicie zakryła rysy. Wyjątek stanowiło samotne niebieskie oko o bacznym spojrzeniu, dziura nozdrzy i szczelina w miejscu ust. Pod warstwą narośli twarz swędziała i piekła dotkliwie, a kości czaszki bolały tak, jakby naginano je siłą do nowych kształtów. Już nie potrafił się zmusić, by spojrzeć w lustro. Kiedy był z Sheilą, ona, jak wiele innych kobiet, które towarzyszyły Armii Doskonałych, zaciskała oczy i odwracała głowę. Zresztą Sheila Fontana i tak postradała zmysły. Jedyne do czego się nadawała, to rżnięcie. Co noc wrzeszczała, że ktoś włazi jej do łóżka z martwym dzieciakiem w objęciach.
Alvin milczał przez chwilę. Potem powiedział:
– No cóż, cokolwiek to jest, nieźle pana dopadło.
– Wręczyłeś swój prezent – odpowiedział Macklin. – A teraz wynoś się do diabła z mojego namiotu.
– Powiedziałem, że przyniosłem prezenty. Nie chce pan obejrzeć drugiego?
– Pułkownik Macklin życzy sobie, żebyś się wyniósł. Wyraźnie to powiedział. – Roland nie polubił tego blond skurwiela i nie miałby nic przeciw temu, żeby go zastrzelić. Zabijanie ciągle jeszcze sprawiało mu frajdę. Krew pachniała jak cudowne perfumy. W ciągu ostatnich siedmiu lat stał się ekspertem w zabijaniu i torturowaniu. Kiedy Król potrzebował od jeńca informacji, wzywał sir Rolanda. Miał on bowiem pomalowaną na czarno przyczepę, w której zabrzmiało wiele pieśni przy akompaniamencie łańcuchów, pił, pilników i młotków.
Mangrim schylił się ponownie, zaś Macklin znów sięgnął po broń. Tym razem mężczyzna podniósł z podłogi niewielkie pudełko obwiązane jaskrawoniebieską wstążką.
– Proszę – powiedział. – To dla pana.
Pułkownik zawahał się, spojrzał szybko na Rolanda, a potem odłożył pistolet tak, by go mieć pod ręką, i sięgnął po pudełko. Lewą ręką odwiązał wstążkę i uniósł wieczko.
– Zrobiłem ją specjalnie. Jak się panu podoba?
Macklin wyjął z pudełka prawą dłoń ubraną w czarną skórzaną rękawiczkę. Kilkanaście wbitych w jej grzbiet długich gwoździ wynurzało ostre końce od strony wnętrza.
– Wyrzeźbiłem ją – pochwalił się Alvin Mangrim. – Mam talent do drewna. Wiedzieliście, że Jezus też był cieślą?
Pułkownik gapił się z niedowierzaniem na drewnianą dłoń, która do złudzenia przypominała prawdziwą.
– To ma być jakiś żart?
Alvin zrobił urażoną minę.
– Człowieku, trzy dni nad nią siedziałem, żeby wyglądała jak należy! Patrz, waży mniej więcej tyle, ile prawdziwa dłoń, i jest tak wyważona, że nigdy byś się nie domyślił, że jest z drewna. Nie wiem, co się stało z twoją własną ręką, ale pomyślałem sobie, że się ucieszysz.
Pułkownik się zawahał. Nigdy w życiu nie widział czegoś podobnego. Drewniana dłoń, ściśle obleczona rękawicą, lśniła ostrzami gwoździ jak pancerz jeżozwierza.
– Co to niby ma być? Przycisk do papieru?
– Nieee. Do noszenia – wyjaśnił Mangrim. – Na przegubie, jak prawdziwa dłoń. Ktokolwiek zobaczy sterczące z niej gwoździe, pomyśli: „Ten skurczybyk naprawdę nie zna strachu i nie boi się bólu!” Niech no ktoś ci pysknie! Jak walniesz go w twarz, to już nie znajdzie swoich warg. – Mangrim wyszczerzył się w radosnym uśmiechu. – Fajny patent, nie?
– Jesteś rąbnięty – powiedział Macklin. – Jesteś chory na tym swoim pieprzonym umyśle! Po jakiego diabła miałbym nosić...
– Pułkowniku – przerwał mu Roland. – Pomysł może się wydawać szalony, ale nie jest zły.
– Co?!
Roland zsunął kaptur. Jego twarz i głowę okrywały brudne bandaże umocowane plastrami pod brodą, na czole i przy krawędzi gogli. Tam, gdzie zwoje się nie schodziły, widać było szarą narośl, twardą niczym pancerna płyta. Odkleił plaster i odwinął kilkanaście cali bandaża. Odciął go i wręczył Macklinowi.
– Proszę. Niech pan przymocuje tym dłoń do nadgarstka.
Macklin wpatrywał się w niego, jakby i Roland postradał nagle zmysły. W końcu jednak wziął od niego bandaż i plaster. W końcu udało mu się przytwierdzić sztuczną dłoń tak, że nabijane gwoździami wnętrze skierowane było do środka.
– Śmieszne uczucie – bąknął. – Jakby ważyła z dziesięć funtów.
Ale poza tym dziwacznym wrażeniem uzmysłowił sobie, że wygląda bardzo realistycznie. Dla kogoś, kto nie znał prawdy, tę dłoń w rękawiczce, pełną ostrych gwoździ, mogły równie dobrze trzymać przy nadgarstku mięśnie, ścięgna i nerwy. Wyciągnął ramię i ostrożnie machnął nią w powietrzu. Oczywiście taki przyczep był zbyt lichy Jeśli miał ją nosić, musiał ją solidnie połączyć z kikutem używając bandaża i sporej ilości mocnego przylepca. Podobał mu się jej widok, i nagle zrozumiał, dlaczego: to był doskonały symbol dyscypliny i opanowania. Jeśli człowiek jest w stanie znieść tak ogromny ból – choćby symbolicznie – to znaczy, że osiągnął najwyższy stopień samokontroli. Taki człowiek budzi strach i posłuszeństwo. Za takim człowiekiem się podąża.
– Powinien pan to nosić przez cały czas – orzekł Roland. – Szczególnie, gdy będziemy negocjować dostawy. Nie sądzę, żeby jakikolwiek burmistrz czy inny starszy osiedla opierał się długo, kiedy to zobaczy.
Macklin był urzeczony widokiem nowej prawicy. To będzie broń psychologiczna o niesamowitej sile rażenia – a także diabelnie niebezpieczny oręż do walki wręcz. Musi tylko uważać, drapiąc się po nosie.
– Wiedziałem, że się spodoba – powiedział Alvin, usatysfakcjonowany jego reakcją. – Człowieku, wyglądasz, jakbyś się z nią urodził!
– To jednak w dalszym ciągu nie usprawiedliwia wtargnięcia do sztabu – przerwał mu Roland. – Prosisz się o kulkę.
– Nie, kapitanie. Proszę, żeby mianowano mnie sierżantem w Brygadzie Mechanicznej. – Mulistozielone oczy prześliznęły się z Rolanda z powrotem na pułkownika. – Mechanikiem też jestem świetnym. Potrafię naprawić niemal wszystko. Wy dajecie części, ja składam je do kupy. Umiem również budować różne rzeczy. Zobaczy pan, sir. Mianuje mnie pan sierżantem, a ja pokażę, co mogę zrobić dla Armii.
Macklin się wahał. Jego oczy badały beznosą twarz Mangrima. Takich właśnie ludzi potrzebuje Armia Doskonałych, pomyślał. Odważnych i nie stroniących od ryzyka, żeby osiągnąć cel.
– Mianuję cię kapralem – odparł. – Jeśli dobrze wykonasz swoją robotę i wykażesz cechy przywódcy, za miesiąc od dziś zostaniesz sierżantem Brygady Mechanicznej. Zgadzasz się na taki układ?
Alvin wzruszył ramionami i wstał.
– Chyba tak. Zawsze to lepiej niż być szeregowym. Kapral może rozkazywać szeregowcom, co mają robić, prawda?
– A kapitan może postawić kaprala przed plutonem egzekucyjnym! – warknął Roland.
Mierzyli się przez chwilę wzrokiem jak dwa samce walczące o przywództwo w stadzie. Po twarzy Alvina przemknął nikły uśmieszek. Przysłonięte goglami oczy Rolanda pozostały niewzruszone. W końcu powiedział:
– Jeśli jeszcze raz wejdziesz do tego namiotu bez zezwolenia, zastrzelę cię osobiście. A może wolisz, żebym cię oprowadził po pokoju przesłuchań?
– Może innym razem, sir.
– Zameldować się u sierżanta Draegera w namiocie mechaników. Odmaszerować! Ruchy!
Mangrim wyrwał swój nóż z blatu. Podszedł do dziury w burcie namiotu i schylił się, ale zanim wypełzł na zewnątrz, spojrzał na Rolanda.
– Kapitanie? – rzekł słodko. – Na pana miejscu uważałbym, spacerując po nocy. Mnóstwo tu potłuczonego szkła. Może pan upaść i urżnąć sobie głowę. Wie pan, co mam na myśli? – Nim Roland zdołał odpowiedzieć, wyczołgał się przez dziurę i już go nie było.
– Skurwysyn! – zasyczał Roland. – Jak nic czeka go rozwałka!
Macklin się roześmiał. Widok Rolanda – zwykle wypranego z emocji jak maszyna – choć raz wytrąconego z równowagi szczerze go ucieszył. Dał mu poczucie, że sam bardziej nad wszystkim panuje.

– W ciągu pół roku będzie porucznikiem – powiedział. – Ma ten rodzaj wyobraźni, na którym Armia Doskonałych rozkwita i wydaje plon.

Podszedł do stołu i popatrzył na głowę Franklina Hayesa. Palcem lewej dłoni zaczął wodzić po brązowych keloidach szpecących zimną, siną skórę.
– Przeklęty przez piętno Kaina... Im szybciej pozbędziemy się tego plugastwa, tym szybciej sprawy wrócą do dawnego porządku. Nie: do nowego, lepszego porządku. – Wyciągnął przed siebie prawicę i położył ją na mapie Nebraski. Gwoździe przebiły papier. Przysunął arkusz do siebie. – O pierwszym brzasku wyślij zwiad na wschód i południowy wschód. Rozkaż szukać aż do zmroku, nim zawrócą.
– Jak długo tu zostaniemy?
– Armia musi wypocząć i wrócić do stanu pełnej gotowości. Wszystkie pojazdy mają przejść serwis i być gotowe do drogi.

Główny korpus ciężarówek, samochodów i przyczep – w tym przyczepa Airstream, osobiste centrum dowodzenia Macklina – stacjonował osiem mil na zachód od Broken Bow. Nazajutrz miał dołączyć do wysuniętego batalionu uderzeniowego. Ze zbiorowiska cywili odziedziczonego w spadku po Freddiem Kempce Macklin zbudował mobilną armię, gdzie każdy miał swoje obowiązki i miejsce. Piechota, oficerowie, mechanicy, kucharze, kowale, krawcy, dwóch lekarzy, a nawet obozowe prostytutki, takie jak Sheila Fontana. Wszystkich trzymało w ryzach jego przywództwo, a także potrzeba pożywienia, wody, bezpieczeństwa – i przekonanie, że żywi noszący znamię Kaina muszą zostać unicestwieni. Nie wolno pozwolić, by skazili ludzką rasę zniszczonymi przez radiację genami. Jeśli Ameryka znów ma być silna i uderzyć w odwecie na Rosjan, piętno Kaina musi zniknąć.

Macklin studiował mapę Nebraski. Jego oko podążało na wschód wzdłuż czerwonej linii autostrady numer 2, przez Grand Island, Aurorę i Lincoln aż do cienkiej niebieskiej linii wyznaczającej rzekę Missouri.
Z Nebraska City armia mogła pomaszerować albo do Iowy, albo do Missouri – dziewiczej krainy, gdzie czekały nowe osiedla i nowe zapasy do wzięcia. Potem stanie przed nią otworem rozległe dorzecze Mississipi i cała wschodnia część kraju. Zdobędą ją i oczyszczą, tak jak oczyścili wielkie obszary Utah, Colorado, Wyoming i Nebraski.
Wciąż trafiali na nowe osiedla, lecz Macklin nie znał znużenia. Słyszał raporty o Oddziale Hydra, Szturmowcach Nolana i tak zwanych Wiernych Ameryce. Nie mógł się doczekać spotkania z tymi „wojskami”. Doskonali zetrą je w proch, tak jak w ciągu kilku miesięcy działań wojennych zmiażdżyli Partię Wolności Ludu w Górach Skalistych.
– Ruszamy na wschód – powiedział do Rolanda. – Za Missouri.
Jego jedyne oko lśniło podnieceniem myśliwego. Uniósł prawe ramię i machnął w powietrzu sztuczną dłonią, potem jeszcze raz, szybciej. I jeszcze szybciej.
Rozdzierając powietrze, gwoździe wydawały wysoki skowyczący dźwięk, do złudzenia przypominający ludzki krzyk.









54. Kwiecie

 
 
– Hej! Chodźcie to zobaczyć!
Drzwi stodoły otwarły się na oścież. Wpadł przez nie Sly Moody, a za nim porywisty wiatr. Kiler natychmiast wyskoczył spod wozu i rozszczekał się jak oszalały.
– No, chodźcie! – krzyczał Moody. Twarz miał zarumienioną z podniecenia, płatki śniegu topniały na włosach i brodzie. Ubierał się widać w pośpiechu, gdyż spod płaszcza wystawały długie kalesony i kapcie. – Musicie to zobaczyć!
– O czym pan do cholery plecie? – Rusty usiadł na stercie siana, w której spał, i przetarł zaczerwienione oczy. Przez otwarte drzwi stodoły mógł dostrzec, że niebo ledwie zaczęło szarzeć. – Chryste Panie, jeszcze nawet nie świta.
Josh był już na nogach, poprawiał pośpiesznie nałożoną maskę, tak by coś widzieć. Spał tuż przy wozie, a przez lata nauczył się, że prędka pobudka często ratuje życie.
– Co się dzieje? – spytał.
– Tam. – Starszy człowiek wskazał drzwi trzęsącym się palcem. – Gdzie dziewczyna? Już nie śpi? – Zerknął na zaciągniętą plandekę wozu.
– O co chodzi?
Poprzedniego wieczoru gospodarz kazał im zostawić Swan w stodole. Wzięli więc swoje miski i zjedli razem z nią.
Była podenerwowana i milcząca jak sfinks. Dziwne, że dziś nagle chciał ją widzieć.

– Obudźcie ją. Weźcie ją ze sobą i chodźcie zobaczyć! – Wybiegł przez otwarte wrota w zimną zawieruchę, a za nim Kiler, nie przestając szczekać.

– Co ugryzło tego gościa? – mruczał do siebie Rusty zakładając kurtkę i wciągając buty.
– Swan! – zawołał Josh. – Swan, śpisz...?
Spod plandeki wychyliła się wysoka, szczupła postać, ubrana już w dżinsy, gruby żółty sweter i sztruksową kurtkę. Na nogach miała turystyczne buty, w dłoni Płaksę. Dziś jednak nie zadała sobie trudu, by ukryć twarz. Badając drogę różdżką, zeszła po schodkach i przekrzywiła głowę, aby spojrzeć na Josha przez wąską szparkę w miejscu oka. Przypominająca sękaty hełm bania robiła się coraz cięższa, coraz trudniej było ją utrzymać. Czasami Swan się bała, że złamie jej kark. A cokolwiek było pod warstwą narośli, paliło tak dotkliwie, że czasem nie mogła się powstrzymać od krzyku. Kiedyś wzięła nóż i w amoku zaczęła ciąć. Ale narośl była twarda, nieustępliwa jak pancerz.
Kilka miesięcy temu przestała spoglądać w magiczne lustro. Nie mogła już tego znieść, choć postać ze świetlistym pierścieniem zdawała się być coraz bliżej. Niestety, zmiennokształtny potwór także.
– Chodźcie! – ponaglił ich z zewnątrz Moody. – Pospieszcie się!
– Co on nam chce pokazać? – wymamrotała niewyraźnie Swan.
– Nie mam pojęcia. Najlepiej idźmy zobaczyć.
Rusty założył kowbojski kapelusz i wyszedł za nimi ze stodoły. Josh ostrożnie prowadził dziewczynę.
Nagle zatrzymał się jak wryty.
– O mój Boże – powiedział cicho.
– Widzicie to? – Moody piał z zachwytu. – Widzicie? Tylko spójrzcie!
Swan zmieniła kąt pochylenia głowy, żeby spojrzeć przed siebie. Z początku nie była pewna, co widzi, gdyż rozeznanie utrudniał padający śnieg. Lecz gdy się zbliżyła, jej serce zaczęło bić szybciej. Za jej plecami Rusty gwałtownie przystanął, nie wierząc własnym oczom. Z pewnością jeszcze śpi, powiedział sobie, a to wszystko jest snem. Z otwartych ust wydarło mu się westchnienie. Carla, okutana w płaszcz i grubą białą wełnianą czapkę, stała nieruchomo jak żona Lota.
– A nie mówiłem? – powtarzał Moody. – Nie mówiłem?
I zaczął tańczyć między pieńkami ściętych drzew, wzbijając tumany śniegu.
Samotna jabłoń nie była już naga. Setki kwiatów okryły uschłe gałęzie. A kiedy wiatr je porywał i unosił, wirujące w powietrzu jak maleńkie białoróżowe parasolki, na gałązkach widać było jasnozielone listki.
– Żyje! – krzyczał Sly, wywijając hołubce. Potykał się, padał i znów wstawał. Całą twarz miał w śniegu. – Moje drzewko ożyło!
– Och – szepnęła Swan. Minęły ją szybujące na wietrze kwiaty. Poczuła ich zapach, słodki aromat życia. Schyliła głowę, patrząc uważnie na pień jabłoni. Niczym wypalone rozjarzonym stemplem, widniały na nim ślady jej dłoni i wypinane palcem litery: S... W... A... N...
Dłoń Carli spoczęła na jej ramieniu. Odwróciła się i przez wąski otwór dostrzegła zgrozę w oczach kobiety – ale były w nich również łzy. Przez chwilę nie mogła wydobyć głosu, zaciskała tylko palce na ramionach Swan. W końcu wykrztusiła:
– To ty, prawda? Ty wskrzesiłaś to drzewo?
– Nie wiem. Wydaje mi się, że po prostu je... obudziłam.
– Zakwitła w ciągu jednej nocy! – Sly Moody tańczył wokół drzewa, jakby to był plemienny totem. Nagle zatrzymał się, złapał gałąź i przyciągnął ją w dół, by wszyscy mogli zobaczyć. – Ma już zawiązki! Boże drogi, na pierwszego maja będą jabłka! Nigdy nie widziałem, żeby drzewo tak szalało! – Potrząsnął gałęzią i roześmiał się jak dziecko, kiedy w powietrzu zawirowały płatki. Wtedy jego spojrzenie padło na Swan i uśmiech zgasł. Puścił gałąź, przez chwilę patrzył na dziewczynę w milczeniu. Między nimi wirowały kwiaty i płatki śniegu, powietrze wypełniała pachnąca obietnica owoców i cydru.
– Gdybym nie widział tego na własne oczy – powiedział głosem łamiącym się z emocji – nigdy bym nie uwierzył. Nie ma takiej siły, żeby drzewo nagie jednego dnia, nazajutrz kwitło w najlepsze. Do licha! Ono ma nawet liście. Zachowuje się jak dawniej, kiedy kwiecień był ciepły, a lato o tej porze już pukało do drzwi. – Urwał i długo trwało, nim znów przemówił: – Wiem, że tam na pniu jest twoje imię. Nie mam pojęcia, jak się tam znalazło ani czemu drzewo zakwitło tak nagle, ale to cud. To jakiś sen. Nie chcę się z niego budzić. Powąchaj, tylko powąchaj, jak pachnie powietrze! – Nagle porwał jej dłoń i przycisnął do swego policzka. Z cichym szlochem padł na kolana w śnieg przed dziewczyną. – Dziękuję ci. Tak bardzo, bardzo dziękuję!
Josh przypomniał sobie zielone kiełki, które utworzyły zarys ciała Swan w piwnicy Pif-Pafa. Przypomniał sobie, co mówiła o bolesnym dźwięku i o tym, że ziemia żyje, a wszystko co żywe, ma własny język i sposób pojmowania. Często wspominała kwiaty i rośliny, które hodowała na parkingach przyczep albo na tyłach moteli. On i Rusty wiedzieli, że nie może znieść widoku martwych drzew, stojących tam, gdzie niegdyś rosły lasy. Ale nic nie mogło ich przygotować na to, co dziś zobaczyli. Josh podszedł do drzewa i powiódł palcem wzdłuż liter tworzących imię Swan. Wyglądały, jakby ktoś wypalił je w drewnie. Jakąkolwiek energię przyzwała Swan zeszłego wieczoru, to był fizyczny dowód jej istnienia.
– Jak ty to zrobiłaś? – spytał, nie wiedząc, jak inaczej to ująć.
– Po prostu go dotknęłam – odparła. – Czułam, że nie jest naprawdę martwe. Dotknęłam go, bo chciałam utrzymać je przy życiu.
Znalazłszy się w centrum zainteresowania, denerwowała się znacznie bardziej niż poprzedniego wieczoru, kiedy tak przeraziła gospodarzy. Peszyło ją, że starszy mężczyzna klęczy w śniegu u jej stóp i płacze. Z kolei jego żona wpatrywała się w nią z mieszaniną odrazy i zachwytu. Tak można by patrzeć na ropuchę, której wyrosły złociste skrzydła.
– Proszę – bąknęła, ciągnąc Moody’ego za płaszcz. – Proszę, niech pan wstanie.
– To cud... – szeptała Carla, obserwując kwitnące drzewo. Kiler uganiał się tam i z powrotem, chwytając w zęby wirujące białe kwiecie. – Ona uczyniła cud! – Dwie łzy spłynęły po policzkach kobiety, zmieniając się w skrzące lodowe brylanty, zanim dotarły do brody.
Swan była rozdygotana i marzła w ostrym wietrze. Bała się, że nieszczęsna głowa kiwnie się zbyt mocno i skręci jej kark. Wyrwała się z uścisku Moody’ego, odwróciła na pięcie i ruszyła do stodoły, badając przed sobą drogę starą Płaksą. Pies pląsał wokół niej, trzymając w zębach kwiatki.
Rusty pierwszy odzyskał mowę.
– Jakie jest najbliższe miasto? – spytał Moody’ego, który wciąż klęczał w śniegu. – Zmierzamy na północ.
Mężczyzna zamrugał i otarł oczy wierzchem dłoni.
– Richland – odpowiedział, a potem potrząsnął głową.
– Nie, no skąd! Richland już nie ma. Większość ludzi wymarła na tyfus w zeszłym roku, reszta odeszła. – Wstał z trudem z klęczek. – Mary’s Rest... Tak, to będzie najbliższa miejscowość. Leży jakieś sześćdziesiąt mil na północ, po drugiej stronie międzystanówki. Nigdy tam co prawda nie byłem, ale słyszałem, że Mary’s Rest to miasto pełną gębą.
– A więc niech będzie Mary’s Rest – orzekł Josh. – Brzmi tak samo dobrze, jak każde inne miejsce.
Moody w jednej chwili oprzytomniał.
– Nie musicie stąd wyjeżdżać! Możecie zostać z nami! Mamy mnóstwo jedzenia i znajdzie się dla was miejsce w domu. Na Boga, za nic nie pozwolę, żeby ta dziewczyna spędziła kolejną noc w jakiejś stodole.
– Dziękujemy za dobre chęci, ale musimy ruszać. Potrzebujecie jedzenia dla siebie. No i, jak mówił Rusty, jesteśmy wędrowną trupą. Tak zarabiamy na życie.
Sly Moody złapał Rusty’ego za ramię.
– Słuchaj pan! Wy nie wiecie, co macie! Ta mała to cudotwórczym! Popatrzcie na drzewo! Wczoraj było martwe, a dziś można wąchać jego kwiaty. Dziewczyna jest wyjątkowa, Bóg wie, do czego byłaby zdolna, gdyby się świadomie przyłożyła.
– Do czego? – Rusty był mocno skołowany sytuacją. Przerastała go, czuł że sobie nie radzi. Tak jak za każdym razem, gdy brał lustro Fabriosa i nie widział w nim nic oprócz mroku.
– Spójrz na to drzewo i pomyśl o sadzie – ekscytował się Moody. – Pomyśl o polu kukurydzy, fasoli, kabaczków, czegokolwiek! Nie wiem, co w niej siedzi, ale ona ma w sobie moc życia! Nie widzicie tego? Dotknęła drzewa i przywróciła je z martwych! Panie, ta wasza Swan może z powrotem obudzić całą ziemię!
– To tylko jedno drzewo – przypomniał mu Josh. – Skąd pewność, że dałaby sobie radę z sadem?
– Głupiś pan, czy co? – warknął Sly. – A czymże jest sad? To po prostu jedno drzewo za drugim! Nie wiem, jak to zrobiła, nic o niej nie wiem, ale jeśli mogła spowodować, że jabłoń zaczęła rodzić, może to samo zrobić z polami uprawnymi! Trzeba być niespełna rozumu, żeby ciągnąć kogoś z takim darem po bezdrożach. Tam aż się roi od morderców, włóczęgów, szaleńców i sam diabeł wie, kogo jeszcze. Gdybyście tu zostali, mogłaby zacząć od zaraz. Robić, co tam trzeba, żeby obudzić pola.
Josh spojrzał na Rusty’ego, który pokręcił głową, a potem delikatnie wyswobodził się z uścisku.
– Musimy ruszać.
– Dlaczego? Dokąd? Czego takiego szukacie, że jest tego warte?
– Nie wiem – przyznał Josh. W ciągu siedmiu lat tułaczki cel jego życia również stał się wędrowny. Mimo to wciąż miał nadzieję, że pewnego dnia znajdą miejsce, które będzie się nadawało do zamieszkania na dłużej niż kilka miesięcy. A może kiedyś ruszy na południe, do Mobile, by odnaleźć Rose i synów. – Pewnie dowiemy się, gdy to znajdziemy.
Moody znów chciał zaprotestować, lecz żona wpadła mu w słowo:
– Chodź, Sylwestrze, robi się coraz zimniej. Myślę, że oni sobie wszystko dobrze przemyśleli. Muszą zrobić to, co uważają za słuszne.
Starszy człowiek zawahał się, spojrzał na swoje drzewko i w końcu pokiwał głową.
– W porządku – mruknął. – Rozumiem, musicie iść swoją drogą. – Zawiesił ciężkie spojrzenie na Joshu, od którego był przynajmniej cztery cale niższy. – Słuchaj pan – rzekł surowo. – Pilnujcie dziewczyny! Może któregoś dnia dojrzy wreszcie swoje powołanie, bo je ma, widać to gołym okiem. Ma ją pan chronić, słyszy pan?
– Tak – odpowiedział Josh. – Słyszę.
– A zatem ruszajcie. Niech Bóg was prowadzi! – krzyknął gospodarz, gdy szli do stodoły, a potem podniósł pełną garść kwiecia i wciągnął w nozdrza ich zapach.
Może godzinę po tym, jak wóz, kolebocząc się, odjechał drogą na północ, Sly Moody włożył swój najgrubszy płaszcz i najcieplejsze buty. Oświadczył Carli, że nie usiedzi na miejscu ani minuty dłużej. Pójdzie przez las do Billa McHenry’ego, żeby mu opowiedzieć o dziewczynie, która dotykiem przywraca życie drzewom. Bill ma pikapa i trochę benzyny, a Sly chce oznajmić całej okolicy, że był właśnie świadkiem cudu i nadzieja jeszcze nie umarła. Kiedy braknie benzyny, znajdzie jakieś wzgórze, stanie na nim i będzie głosił wspaniałą wieść. A gdy jabłka dojrzeją, sprosi wszystkich sąsiadów, aby też mogli zakosztować cudu.
Potem objął ramionami kobietę, którą przyjął pod swój dach jako żonę, i pocałował ją, a jej oczy rozbłysły jak gwiazdy.
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55. Znaki i symbole

 
 
Jeep podskakiwał na zrytej, zaśnieżonej nawierzchni, mijając wraki i porzucone samochody zepchnięte na pobocza po obu stronach. Tu i ówdzie w burej śnieżnej zaspie leżały zamarznięte zwłoki. Jedne z nich sztywno wyciągały ręce, jakby w ostatnim błaganiu o litość.
Zbliżyli się do nieoznakowanego skrzyżowania i Paul zwolnił. Odwrócił się, spojrzał przez ramię na Ryana, wciśniętego z tyłu między bagaże. Doktor trzymał obie dłonie w pachwinie i chrapał.
– Hej! – Paul szturchnął śpiącego. – Pobudka!
Hugh chrapnął jeszcze raz i uniósł ciężkie powieki.
– Co się dzieje? Dojechaliśmy?
– Ni cholery. Musieliśmy źle skręcić, i to już dawno. Ani śladu życia! – Wyjrzał przez szybę i spostrzegł w ciężkich chmurach groźbę nowej śnieżycy. Światło dnia zaczynało właśnie gasnąć, a Paul nawet nie chciał zerkać na wskaźnik paliwa, bo doskonale wiedział, że podróżują już na oparach.
Mówiłeś, że znasz drogę!
– Znam – zapewnił go Hugh. – Ale minęło nieco czasu, odkąd zapuszczałem się tak daleko od Moberly. – Rozejrzał się po okolicy. – Jesteśmy na skrzyżowaniu – oznajmił.
– To widzę. Teraz powiedz mi, w którą stronę jechać.
– Powinien być znak. Może wiatr go przewrócił. – Zmienił pozycję, próbując znaleźć rozpoznawalny punkt w terenie. Prawda, której nie zdradził Siostrze ani Paulowi, wyglądała tak, że nigdy tu nie był. Chciał uciec z Moberly, bo obawiał się, że którejś nocy ktoś go zamorduje, żeby zabrać mu koc. – Hm... spójrzmy... Chyba pamiętam dużą grupę starych dębów, przy których skręcaliśmy w prawo.
Paul przewrócił oczami. Po obu stronach wąskiej drogi stały gęste lasy.
– Popatrz – rzekł. – Czytaj z ruchu warg. Jesteśmy w samym środku niczego. Kończy nam się benzyna, a tym razem nie mamy pod ręką baku, z którego można ją spuścić. Wkrótce się ściemni i jestem pewien, że pobłądziliśmy. A teraz mi powiedz, co ma mnie powstrzymać przed skręceniem ci tego chudego karku?
Hugh zrobił urażoną minę.
– To, że jesteś przyzwoitym człowiekiem. – Szybko zerknął na Siostrę, która odpowiedziała mu miażdżącym spojrzeniem. – Znam drogę, naprawdę. Przecież pokazałem wam objazd, gdy trafiliśmy na tamten zniszczony most.
– W którą stronę? – spytała sucho. – W lewo czy w prawo?
– Lewo – odpowiedział i natychmiast pożałował, że nie powiedział „prawo”, ale było już za późno. Nie chciał robić z siebie głupca.
– Lepiej, żeby Mary’s Rest było za następnym zakrętem – stwierdził ponuro Paul. – Inaczej naprawdę czeka nas marsz. – Wrzucił bieg i skręcił w lewo. Droga wiła się aleją wśród martwych drzew, których gałęzie splatały się w górze, zasłaniając niebo.
Hugh usadowił się z tyłu, czekając na sądną chwilę, a Siostra podniosła z podłogi teczkę. Rozpięła ją, pomacała wewnątrz i wyjęła na kolana szklany pierścień. Zapatrzyła się w jego skrzące się głębie, w migotanie uwięzionych klejnotów.
– Widzisz coś? – spytał Paul. – Cokolwiek?
Potrząsnęła głową. Kolory pulsowały, ale jeszcze nie zaczęły formować obrazów. Jak działał pierścień i czym naprawdę był, pozostawało dla nich zagadką. Według Paula wybuch nuklearny stopił ze sobą szkło, kryształy i szlachetne metale w jakiś rodzaj superczułej anteny. Ale żadne nie umiało powiedzieć, do czego ta antena mogła być dostrojona. Zgadzali się, że szklany krążek prowadzi ich na spotkanie i by za nim podążać, muszą wyzbyć się tej części siebie, która opiera się wierze w cuda. Wyzbyć się wątpliwości, lęków i wszystkiego innego, co mąci umysł. Posługiwanie się pierścieniem było jak skok w ciemność, akt ostatecznej wiary.
Czy jesteśmy bliżej odpowiedzi, czy od niej się oddalamy? – pytała w myślach Siostra, wpatrując się w pierścień. Kogo szukamy i w jakim celu? Wiedziała, że odpowiedzią na te pytania będą znaki i symbole. Obrazy, cienie, dźwięki – równie dobrze odległe głosy ludzkie, jak skrzypienie kół czy szczekanie psa.
Jeden z brylantów rozbłysł jak spadająca gwiazda, jego światło spłynęło wzdłuż nitek srebra i platyny. Kolejne kamienie zapalały się, jakby w szkle zachodziła reakcja łańcuchowa. Siostra poczuła, że moc pierścienia dosięga jej, wciąga coraz głębiej i głębiej. Całą sobą skupiła się na pulsujących hipnotycznie rozbłyskach światła.
Nie znajdowała się już w jeepie, w towarzystwie Paula Thorsona i jednonogiego lekarza z Amarillo. Stała pośrodku czegoś, co wyglądało na okryte śniegiem pole pełne pni po ściętych drzewach. Tylko jedno wciąż stało, i to okryte było jaśniejącym kwieciem. Na pniu widniały odciski dłoni, jakby wypalone w korze. Smukłe, długie palce – dłonie młodej osoby.
W poprzek pnia biegły litery wypisane ognistym palcem: S... W... A... N...
Próbowała odwrócić głowę, aby dostrzec więcej szczegółów, lecz wizja zaczęła blednąc. Miała świadomość przemieszczania się mglistych postaci, odległych głosów. Ta chwila została uwięziona w czasie i w jakiś sposób przetransmitowana do niej przez spektralne łącza. Nagle się urwała, a ona znów była w jeepie, ściskając w dłoniach szklany pierścień.
Wypuściła powietrze, które przez cały czas trzymała w płucach.
– Znów to miejsce – powiedziała do Paula. – Znowu je widziałam: samotne drzewo wśród ściętych pniaków. Odciski dłoni i słowo „SWAN” wypalone na pniu. Ale wizja była wyraźniejsza niż wczoraj. I tym razem... wydaje mi się, że czułam zapach jabłek.
Cały poprzedni dzień spędzili w drodze, kierując się do Mary’s Rest. Na noc zatrzymali się w ruinach jakiejś farmy. To właśnie tam Siostra spojrzała w pierścień i zobaczyła kwitnące drzewo. Lecz dziś wizja była wyraźniejsza. Mogła rozpoznać każdy szczegół, każdą rachityczną gałązkę, a nawet malutkie zielone pąki, które wyłaniały się spod kwiatów.
– Sądzę, że jesteśmy coraz bliżej – powiedziała, czując, że serce wali jej jak opętane. – Obraz był wyraźniejszy. Musimy być blisko!
– Wszystkie drzewa są martwe – przypomniał jej Paul. – Rozejrzyj się wokół. Nic tu nie kwitnie i nie będzie kwitło. Czemu pierścień miałby pokazywać ci kwitnące drzewo?
– Nie wiem. Jak się dowiem, to ci powiem.
Znów skupiła się szklanym krążku. Pulsował w rytm jej przyśpieszonego tętna, lecz tym razem milczał. Wiadomość została dostarczona i – przynajmniej na razie – przekaz się skończył.
– Swan. – Paul pokręcił głową. – Łabędź. To nie ma najmniejszego sensu.
– Musi mieć. Jakiś na pewno ma. Musimy tylko poskładać kawałki łamigłówki.
Paul zacisnął ręce na kierownicy.
– Siostro... – W jego głosie zabrzmiało współczucie. – Powtarzasz to samo od bardzo dawna. Patrzysz w ten pierścień jak Cyganka w szklaną kulę. A my jeździmy w tę i z powrotem, uganiając się za znakami, które mogą nie znaczyć absolutnie nic. – Spojrzał na nią ostro. – Wzięłaś kiedyś pod uwagę taką możliwość?
– Znaleźliśmy Matheson, prawda? Znaleźliśmy tarotowe karty i pluszaka? – Starała się, żeby jej głos brzmiał pewnie, lecz było przecież wiele takich dni i nocy, kiedy sama się obawiała, że ma urojenia. – Wierzę, że pierścień prowadzi nas do kogoś. Kogoś bardzo ważnego.
– Masz na myśli, że chcesz w to wierzyć?
– Mam na myśli, że wierzę! – odpaliła. – Jak mogłabym wytrwać, gdyby tak nie było?
Paul westchnął głęboko. Był zmęczony, swędziała go broda i wiedział, że cuchnie jak niesprzątana klatka w zoo. Zastanawiał się, jak wiele minęło czasu, odkąd ostatni raz się kąpał. Przez ostatnie tygodnie w najlepszym wypadku szorował się byle jak śniegiem i popiołem.
Od dwóch lat tańczyli wokół tego samego tematu niczym para czujnych bokserów. Paul osobiście nigdy nie był w stanie dostrzec w pierścieniu niczego prócz kolorowych błysków. Wiele razy zadawał sobie pytanie, czy kobieta, z którą podróżował – którą z czasem zaczął darzyć miłością i szacunkiem – nie zmyśla, nie interpretuje znaków po swojemu, tak by pasowały. Wszystko po to, żeby ta obłąkańcza wyprawa trwała nadal.
– Wierzę – powiedziała, wskazując na pierścień – że to dar. Że znalazłam go w jakimś celu. I wierzę, że prowadzi nas do konkretnego celu. A to, co nam pokazuje, to wskazówki, byśmy mogli dotrzeć tam, gdzie mamy się znaleźć. Nie rozumiesz...
– Brednie! – wybuchnął Paul i niemal nadepnął na hamulec, ale bał się, że jeep wypadnie z drogi. Siostra spojrzała na niego, jej pokryta koszmarnymi naroślami twarz wyrażała szok, gniew i rozczarowanie. – Widziałaś w tym cholerstwie twarz jakiegoś pieprzonego klauna, pamiętasz? Widziałaś pieprzony rozwalający się wóz. Widziałaś tysiąc innych rzeczy, które w ogóle nie mają sensu! Stwierdziłaś, że mamy kierować się na wschód, bo wizje, sny, czy co to jest za gówno, stają się wyraźniejsze. Potem kazałaś zawrócić na zachód, bo zaczęły blednąc i trzeba było znaleźć lepszy kierunek. Potem była północ, a potem południe. Następnie znów północ i znowu południe. Siostro, widzisz w tym przeklętym pierścieniu to, co chcesz zobaczyć! Dobra, znaleźliśmy Matheson w Kansas. No i co z tego? Może słyszałaś o tym mieście, gdy byłaś dzieckiem? Wpadło ci to kiedyś do głowy?
Milczała, przyciskając do siebie pierścień. W końcu powiedziała to, co chciała powiedzieć już od bardzo, bardzo dawna:
– Wierzę, że to dar od samego Boga.
– No tak. – Uśmiechnął się gorzko. – Cóż, rozejrzyj się dookoła. Tylko się rozejrzyj. Rozważałaś możliwość, że Bóg może być szalony?
Łzy zapiekły ją pod powiekami i odwróciła wzrok, gdyż wiedziała, że jeśli Paul je zobaczy, będzie po niej.
– To wszystko kręci się wokół ciebie, nie widzisz tego? Ty widzisz. Ty czujesz. I ty decydujesz. Jeśli ten cholerny pierścień rzeczywiście prowadzi cię dokądś lub do kogoś, dlaczego nie powie wprost, gdzie masz się udać? Dlaczego z tobą igra? Czemu serwuje ci wskazówki w odcinkach?
– Ponieważ – odpowiedziała Siostra, a w jej głosie był już tylko ślad drżenia – to, że otrzymałeś dar, nie oznacza jeszcze, że umiesz się nim posługiwać. To nie z pierścieniem jest coś nie tak, tylko ze mną. Ponieważ istnieje dla mnie granica. Granica tego, co potrafię zrozumieć. Staram się, ale może... może osoba, której szukam, jeszcze nie jest gotowa, by ją odnaleźć.
– Co? No dajże spokój!
– Może okoliczności nie są jeszcze takie, jakie być powinny. Obraz nie jest kompletny i dlatego...
– Jezu! – prychnął Paul ze złością. – Świrujesz, wiesz? Widzisz rzeczy, które nie są prawdziwe, bo bardzo chcesz, żeby były prawdą. Nie chcesz przyznać przed sobą, że zmarnowaliśmy siedem lat życia, szukając duchów.
Siostra patrzyła na drogę, która rozwijała się przed maską, prowadząc ich w głąb ciemnego, martwego lasu.
– Jeśli naprawdę tak myślisz – powiedziała w końcu – to dlaczego jeździsz ze mną przez cały ten czas?
– Nie wiem. Może dlatego, że ja też chciałem wierzyć tak mocno jak ty. Myślałem, że w tym szaleństwie jest jakaś metoda. Ale nie ma i nigdy nie było!
– Pamiętasz krótkofalówkę?
– Co?
– Krótkofalówkę – powtórzyła. – Tę, dzięki której powstrzymywałeś ludzi w swoim domku przed samobójstwem. Dawałeś im siły. Nadzieję. Pamiętasz?
– No dobrze, i co?
– Czy ty sam nie miałeś przynajmniej cienia nadziei, że usłyszysz w niej ludzki głos? Nie wmawiałeś sobie, że może jutro albo pojutrze w końcu nadejdzie sygnał od innych, którzy przetrwali? Nie robiłeś tego tylko po to, by utrzymać przy życiu garstkę obcych ci osób. Sam też chciałeś przeżyć. I miałeś nadzieję, że któregoś dnia w radio zabrzmi coś więcej niż szum. No więc to jest właśnie moja krótkofalówka. – Powiodła palcami po gładkim szkle. – Wierzę, że jest zestrojona z mocą, której nawet w części nie rozumiem. Ale nie zamierzam w nią wątpić. Przeciwnie: zamierzam iść dalej, krok po kroczku. Z tobą lub bez ciebie...
– Co u diabła...? – przerwał jej Paul, kiedy wyjechali zza zakrętu. Na środku drogi, pod zwisającymi gałęziami drzew, stały trzy wielkie bałwany. Wszystkie miały czapki, szaliki i oczy z kamyków, a jeden nawet fajkę z kukurydzianego kaczana. Nagle Paul zdał sobie sprawę, że nie zdąży zatrzymać samochodu. Mimo iż z całej siły wcisnął hamulec, koła ślizgały się jeszcze kilkadziesiąt jardów, aż przedni zderzak jeepa uderzył w śniegową postać.
Uderzenie omal nie wyrzuciło ich przez przednią szybę. Z tyłu Hugh wydał z siebie zduszony skrzek. Silnik jeepa zakrztusił się i zgasł. Teraz było widać, że bałwan, którego rozjechali, miał zamaskować drogową barykadę wzniesioną z kawałków złomu, drewna i kamieni.
– Szlag! – zaklął Paul, kiedy odzyskał głos. – Jakiś idiota ustawił cholerną...
Para nóg w zdartych brązowych butach wylądowała z hukiem na masce samochodu.
Siostra spojrzała w górę i zobaczyła zakapturzoną postać w długim złachmanionym brązowym płaszczu. Wokół jednej ręki miała owiniętą linę, przywiązaną do gałęzi zwieszającej się nad drogą. W drugiej tkwił pistolet kalibru.38, wycelowany wprost w Paula.
Kolejne cienie wyłaniały się z lasu po obu stronach drogi i otaczały samochód.
– Bandyci! – jęknął Hugh. Oczy miał wielkie z przerażenia. – Zabiorą nam wszystko a potem poderżną gardła!
– Jeszcze czego – powiedziała spokojnie Siostra i wyjęła obrzyna upchniętego obok siedzenia. Już miała zestrzelić intruza z maski, kiedy drzwi po obu stronach samochodu zostały otwarte. Celowało w nią z tuzin pistoletów, trzy strzelby i siedem grotów drewnianych włóczni. Podobna ilość trzymała w szachu Paula.
– Nie zabijajcie nas! – krzyknął Hugh. – Proszę, nie zabijajcie! Damy wam wszystko co chcecie!
Dobrze ci mówić, pomyślała Siostra, bo sam nic nie masz. Patrzyła na las luf i włóczni, kalkulując, ile czasu zajmie jej wycelowanie i strzał. Wiedziała, że każdy gwałtowny ruch przeniesie ją do historii. Zastygła więc z jedną ręką na broni, drugą chroniąc pierścień.
– Wysiadać z auta! – rozkazała postać na masce. Głos był młody i należał do chłopca. Wylot lufy pistoletu spojrzał teraz na Siostrę. – Zabierz palec ze spustu, jeśli chcesz go zachować!
Zawahała się, wypatrując twarzy niewidocznej pod kapturem. Pistolet wszakże tkwił w dłoni tego młokosa tak pewnie, jakby ramię miał ze spiżu, a głos był śmiertelnie poważny.
Zdjęła palec ze spustu.
Paul też wiedział, że nie mają wyboru. Mruknął pod nosem ciężkie przekleństwo i wysiadł, postanawiając przy pierwszej okazji skręcić kark cholernemu doktorkowi.
– Świetny z ciebie przewodnik – syknęła do Ryana Siostra. Wzięła głęboki wdech i również wysiadła.
Nagle spostrzegła, że góruje wzrostem nad tymi, którzy ich pojmali. To były dzieci. Wszystkie chude i brudne, najmłodsze może dziewięcioletnie, najstarsze mogło mieć lat szesnaście – i wszystkie jak jedno wpatrywały się w pulsujący pierścień.









56. Zadanie dla chirurga

 
 
Szli przez zaśnieżony las, prowadzeni przez rozwrzeszczany, hałaśliwy gang dwudziestu siedmiu młodocianych rozbójników. Chłopcy popędzali ich lufami strzelb i grotami włóczni. Około stu jardów od drogi kazali im się zatrzymać. Kilku odrzuciło gałęzie maskujące wejście do niewielkiej jaskini. Lufa strzelby popchnęła Siostrę do wewnątrz. Inni podążyli za nią.
Zaraz za wąskim korytarzem jaskinia rozszerzała się, tworząc obszerną salę o wysokim stropie. Wewnątrz było ciemno i wilgotno, ale pod ścianami rozstawiono dziesiątki zapalonych świec, a pośrodku płonęło niewielkie ognisko. Dym uchodził, wirując, przez otwór w stropie groty.
Ośmiu innych chłopców, wychudzonych i wątłych, oczekiwało tu na powrót kompanów. W radosnym gwarze komisyjnie otwarto torby Paula i Siostry i zaczęto rozdzielać zdobyczną odzież. Rozbójnicy poubierali się w za duże swetry, poowijali szalikami, nałożyli czapki i rękawice i zaczęli tańczyć wokół ognia jak dzicy Apacze. Jeden otworzył bańkę z bimbrem, którą wiózł ze sobą Hugh. Krzyki i śmiechy stały się jeszcze głośniejsze, a taniec dzikszy. Do ochrypłych wrzasków dołączył dźwięk uderzających jedna o drugą deseczek, grzechoczących tykw i kijków wybijających rytm na kartonowych pudłach.
Hugh balansował niepewnie na kuli i jedynej nodze, gdy chłopcy krążyli wokół niego, kłując i popychając włóczniami. Słyszał już wcześniej opowieści o zbójach z lasu i wcale mu się nie podobała perspektywa oskalpowania lub obdarcia ze skóry.
– Litości! – Starał się przekrzyczeć tumult. – Proszę, nie zabijajcie!
Krzepki dziesięciolatek z czarnymi kędzierzawymi włosami wykopnął mu kulę spod ramienia. Upadkowi Ryana towarzyszyły kolejne salwy śmiechu; coraz więcej włóczni i luf dźgało Siostrę i Paula. Rozejrzała się. Poprzez dym zobaczyła w drugim końcu jaskini wątłego chłopca o rudych włosach i bladej cerze. Trzymał w obu rękach jej pierścień i przyglądał mu się z przejęciem. Inny chłopak wyrwał mu łup i uciekł z nim. Tego znów zaatakował trzeci. Straciła pierścień z oczu; zniknął w kłębowisku obdartych postaci. Jakiś dzieciak wycelował jej w twarz jej własnego obrzyna i wyszczerzył się, jakby mówił: „Tylko spróbuj się ruszyć!” Potem obrócił się na pięcie, porwał dzbanek z bimbrem i przyłączył się do tańca.

Paul pomógł Ryanowi wstać. Ktoś dźgnął go w żebra; odwrócił się z gniewem ku prześladowcy, lecz Siostra złapała go za ramię i przytrzymała. Malec ze zwierzęcymi kostkami wplecionymi w potargane jasne włosy pchnął włócznią, zatrzymując grot o milimetry od oka Siostry. Zmierzyła go niewzruszonym spojrzeniem, a on zachichotał jak hiena i umknął. Inny tańczył obok, ledwie mogąc utrzymać ciężki rewolwer Paula w obu rękach. Dzbanek z bimbrem krążył, podsycając szał. Siostra obawiała się, że zaraz zaczną strzelać na oślep, a w zamkniętej jaskini rykoszety na pewno będą śmiertelne. Zobaczyła błysk, gdy jeden z chłopców wyszarpnął pierścień drugiemu. Potem znów, gdy bili się o niego dwaj inni. Przerażała ją myśl, że mogą go zniszczyć. Zrobiła krok, ale kilka włóczni zaraz osadziło ją w miejscu.

W końcu do tego doszło. Jeden z chłopców, już pod widocznym wpływem alkoholu, uniósł pierścień; inny go popchnął i szklany krążek poszybował w powietrzu. Siostra poczuła wzbierający w piersiach krzyk. Pierścień opadał i opadał ku skalnej posadzce jak w koszmarnym zwolnionym filmie, a ona słyszała własny wrzask:
– Nieee!!!
Nic nie mogła zrobić. Pierścień spadał... spadał... spadał... Czyjaś dłoń uchwyciła go tuż nad podłogą. Rozbłysnął tysiącem wściekłych barw, jakby wewnątrz eksplodowały meteoryty.
To zakapturzony chłopak, który skoczył na maskę jeepa, złapał pierścień. Był wyższy od innych przynajmniej o stopę i gdy nieśpiesznie zbliżał się do Siostry, odsuwali się, by zrobić mu miejsce. Krzyki i bębnienie przycichły. Pierścień pulsował silnym, spokojnym rytmem.
Chłopiec stanął przed Siostrą.
– Co to jest? – spytał. Wokół zaczął się gromadzić zaciekawiony tłumek.
– To należy do mnie – odparła.
– Nie. To należało do ciebie. Pytam, co to jest.
– To... – zamilkła, zastanawiając się, co odpowiedzieć. – To magia. Cudowny przedmiot, jeśli wie się, jak go używać. Proszę... – Usłyszała w swoim głosie błaganie. – Proszę, nie niszcz go.
– A jeśli zniszczę? Co by było, gdybym go nie złapał? Stłukłby się i magia by wywietrzała?
Milczała. Czuła, że się z nią droczy.
Zdjął kaptur i odsłonił twarz.
– Nie wierzę w czary – powiedział. – To bajki dla głupców i małych dzieci.
Mógł mieć siedemnaście lub osiemnaście lat. Był starszy niż pozostali i niemal tak wysoki jak ona. Szerokość ramion wskazywała na to, że kiedy dorośnie i zmężnieje, będzie z niego potężny mężczyzna. Twarz miał wychudzoną i bladą, o ostrych kościach policzkowych, oczy barwy popiołu. We włosy, brązowe i długie do ramion, wplótł piórka i małe kości. Wyglądał z nimi srogo i poważnie jak indiański wódz. Delikatny jasnobrązowy zarost odrobinę łagodził mocny, kwadratowy kształt żuchwy. Grzbiet nosa był spłaszczony i trochę skrzywiony jak u boksera. Surowego oblicza dopełniały gęste ciemne brwi. Przystojny młody człowiek... i bardzo niebezpieczny. Z pewnością nie był ani dzieckiem, ani głupcem.
Przypatrywał się pierścieniowi w milczeniu. Wreszcie zapytał:
– Dokąd jechaliście?
– Do Mary’s Rest – odpowiedział pospiesznie Hugh. – Jesteśmy tylko biednymi podróżnymi. Nic nie...
– Zamknij się.
Hugh zamilkł.
Chłopak przez chwilę mierzył się spojrzeniem z Paulem, potem mruknął coś i dał mu spokój.
– Mary’s Rest – powtórzył. – Jesteście piętnaście mil na wschód od miasteczka. Po co tam jechaliście?
– Kierujemy się na południe – powiedziała Siostra. – Myśleliśmy, że może dostaniemy tam żywność i wodę.
– Naprawdę? No to macie pecha. Zjedli prawie wszystko, co mieli. Teraz głodują, a ich staw wysechł jakieś pięć miesięcy temu. Muszą topić śnieg, jak wszyscy.
– Śnieg jest skażony opadem radioaktywnym – wtrącił Hugh. – Ta woda was zabije.
– A ty co, ekspert?
– Nie, ale jestem... byłem lekarzem. Wiem, o czym mówię.
– Lekarzem? Jakim lekarzem?
– Chirurgiem – odparł Hugh, a w jego głos wkradła się nutka dumy. – Kiedyś byłem najlepszym chirurgiem w Amarillo.
– Chirurgiem. To znaczy, że operowałeś ludzi?
– Zgadza się. I nigdy nie straciłem pacjenta.
Siostra zdecydowała się zrobić krok naprzód. Dłoń chłopca w jednej chwili sięgnęła po broń, ukrytą pod płaszczem.
– Słuchaj – powiedziała. – Skończmy z tym. Zabraliście nam wszystko, co mieliśmy. Trudno, przejdziemy resztę drogi pieszo, ale chcę odzyskać ten szklany krążek. Natychmiast. Jeśli masz ochotę mnie zabić, lepiej zrób to od razu, bo albo oddasz mi pierścień, albo sama ci go odbiorę.
Chłopak nawet nie drgnął. Jego jastrzębie oczy rzucały Siostrze jawne wyzwanie.
No, dobra, pomyślała. Serce waliło jej jak młotem. Ruszyła w jego stronę, lecz on nagle roześmiał się i cofnął o krok. Podniósł pierścień w górę, jakby chciał go upuścić na podłogę jaskini.
Zatrzymała się.
– Nie – powiedziała. – Nie, proszę.
Jego ręka zawisła w powietrzu. Siostra spięła się, by skoczyć na ratunek, gdy palce się rozluźnią i puszczą pierścień.
– Robin? – zawołał słaby głos z głębi pieczary. – Robin?
Chłopiec patrzył na Siostrę jeszcze kilka sekund zmrużonymi oczyma. Jego spojrzenie twardniało z każdą chwilą. Wreszcie zamrugał, opuścił ramię i podał jej pierścień.
– Masz. I tak jest gówno wart.
Wzięła, czując przenikającą aż do szpiku kości ulgę.
– Nigdzie stąd nie pójdziecie – oznajmił chłopak.
– A szczególnie ty, doktorku.
– Co? – przeraził się Hugh.
– Przejdźcie w głąb, wszyscy. – Zawahali się. – No, już! – ponaglił głosem nawykłym do wydawania rozkazów.
Zrobili, co kazał, i w następnej chwili Siostra zobaczyła grupkę skupioną w tylnej części pieczary. Trzech chłopców miało maskę Hioba w różnych stadiach rozwoju. Jeden ledwie mógł utrzymać pionowo zdeformowaną głowę. W kącie, na posłaniu z suchej trawy i mchu, leżał chudy ciemnowłosy chłopiec, najwyżej jedenastoletni. Jego twarz błyszczała od gorączkowego potu, bladą pierś nakrywał opatrunek z gładkich liści, umieszczony tuż pod sercem. Sączyła się spod niego krew. Słysząc kroki, ranny spróbował unieść głowę, lecz nie starczyło mu sił.
– Robin? – szepnął. – Jesteś?
– Jestem, Bucky – Robin pochylił się nad nim i odgarnął mu z czoła zlepione potem włosy.
– Bardzo... boli. – Chłopcem szarpnął atak kaszlu, pienista krew pojawiła się na ustach. Robin szybko starł ją liściem. – Nie każesz mi iść, gdy będzie ciemno, prawda?
– Nie – odparł cicho Robin. – Nigdzie cię nie puszczę po ciemku. – Spojrzał na Siostrę, a było to spojrzenie starego człowieka. – Bucky dostał postrzał trzy dni temu. – Delikatnie odsłonił opatrunek. Rana wyglądała paskudnie. Brzydką purpurową dziurę otaczał wał napuchniętej szarej tkanki, niszczonej przez infekcję. Spojrzenie Robina powędrowało w stronę starego lekarza, potem musnęło pierścień. – Nie wierzę w czary i cuda. Ale może to rzeczywiście cud, że spotkaliśmy się dzisiaj, doktorku. Wyjmiesz kulę z rany.
– Ja? – Hugh o mało się nie zakrztusił. – Nie. Nie dam rady. Ja nie...
– Powiedziałeś, że operowałeś ludzi. I nigdy nie straciłeś pacjenta.
– To było wieki temu – jęknął Hugh. – Popatrz na tę ranę. Jest zbyt blisko serca. – Uniósł porażoną dłoń. – Taką ręką nie pokroję nawet sałaty!
Robin wstał i zbliżył się do niego. W końcu stanęli nos w nos.
– Jesteś lekarzem – powiedział. – Wyjmiesz mu tę kulę i sprawisz, że wydobrzeje. Inaczej możesz już zacząć kopać groby dla siebie i twoich przyjaciół.
– Nie dam rady! Nie mam narzędzi, światła, sterylizatora ani anestezji! Nie operowałem od siedmiu lat. Na dodatek nie byłem nigdy chirurgiem naczyniowym! Przykro mi. Ten chłopiec nie ma...
Nie wiedzieć kiedy lufa pistoletu Robina oparła się o jego krtań.
– Lekarz, który nie leczy, zużywa tylko tlen. Po co masz żyć, doktorku?
– Proszę... Proszę... – dyszał Hugh z wytrzeszczonymi oczyma.
– Zaczekaj – wtrąciła się Siostra. – Dziura już jest. Jedyne, co musisz zrobić, to wyjąć kulę.
– No jasne, pewnie! Tylko wyjąć! – zachichotał Hugh na krawędzi histerii. – Ta cholerna kula może być gdziekolwiek! Czym mam tamować krwawienie? I czym ją wyjąć, co? Palcami?
– Mamy noże – powiedział Robin. – Możemy je wypalić w ogniu. To je zdezynfekuje, prawda? Będą czyste.
– W takich warunkach słowo „czyste” nie istnieje! Boże, wy nie wiecie, o co mnie prosicie!
– Nie prosimy. Każemy. Śmiało, doktorku.
Hugh obejrzał się na Siostrę i Paula, oczekując wsparcia.
– Nie mogę – szepnął ochryple. – Zabiję go, kiedy spróbuję ruszyć pocisk.
– Jeśli tego nie zrobisz, umrze na pewno. Ja nimi dowodzę. Kiedy daję słowo, dotrzymuję go. Bucky został ranny, bo wysłałem go z kilkoma innymi, żeby zatrzymali przejeżdżającą ciężarówkę. Ale on jeszcze nie był gotowy, żeby kogoś zastrzelić. Nie był również dość szybki, żeby uchylić się przed kulą. – Dźgnął lufą gardło lekarza. – Ja jestem gotowy zabić. Zabijałem już ludzi. Obiecałem Bucky’emu, że zrobię wszystko, żeby mu pomóc. To jak, wyjmujesz kulę, czy mam was wszystkich rozwalić?
Hugh przełknął ślinę. Jego oczy błyszczały z przerażenia.
– Ja tyle... tyle zapomniałem...
– To sobie przypomnij. Im szybciej, tym lepiej.
Hugh trząsł się jak w febrze. Całe jego ciało było jednym biciem serca. Zamknął oczy i znów je otworzył. Chłopak wciąż stał przed nim. Co ja jeszcze pamiętam? – zapytał siebie. Myśl! Myśl, do diabła! Nic z tego. Jedna wielka sieczka. Chłopak czekał. Jego palec wciąż tkwił na spuście.
Zdał sobie sprawę, że musi polegać na instynkcie. I niech Bóg ma ich wszystkich w opiece, jeśli coś spieprzy.
– Ktoś będzie musiał... mnie podpierać – wykrztusił. – Nie utrzymam równowagi na jednej nodze. I światło, tak dużo światła, jak tylko się da. Potrzebuję...
Myśl, myśl!
– ...trzech albo czterech noży o wąskich ostrzach. Wyczyśćcie je popiołem i zdezynfekujcie w ogniu. Będą też potrzebne szmaty i... o Jezu!... zaciski, kleszcze, zgłębniki... Niech was szlag! Nie mogę zabić tego chłopca! – Palącym spojrzeniem przewiercił Robina.
– Dostaniesz wszystko, czego potrzebujesz. Oczywiście bez tego specjalistycznego żelastwa. Ale resztę dostaniesz.
– Jeszcze gorzała – dodał Hugh. – Ta z dzbanka. Przyda się i małemu, i mnie. Muszę mieć popiół do wyczyszczenia rąk. I dajcie mi jakieś wiadro. Mogę rzygać. – Podniósł trzęsącą się dłoń i odepchnął lufę wbijającą mu się w gardło. – Jak się nazywasz, młody człowieku?
– Robin Oakes.
– A więc w porządku, panie Oakes. Kiedy zacznę, nie wolno ci mnie nawet musnąć palcem. Nieważne, cokolwiek bym robił czy cokolwiek uznasz, że powinienem. Sam będę wystarczająco przerażony za nas dwóch. – Hugh zerknął na ranę i skrzywił się. Wyglądała paskudnie. – Z jakiej broni go postrzelono?
– Nie wiem. Chyba z pistoletu.
– To mi nic nie mówi o wielkości pocisku. O Boże, to czyste szaleństwo. Nie dam rady wyciągnąć kuli. Rana jest za blisko...
Pistolet błyskawicznie wrócił, zobaczył palec chłopca na spuście. Coś, może widmo bliskiej śmierci, przywróciło fasadę arogancji, którą nosił dawniej, w Amarillo.
– Zabieraj mi tę spluwę sprzed nosa, gnojku! – wrzasnął i zobaczył, że Robin mruga zaskoczony. – Zrobię, co będę mógł, ale cudu nie obiecam, rozumiesz? No, co tak stoisz? Dawaj, co trzeba!
Robin opuścił broń. Odwrócił się i poszedł po spirytus, noże i popiół.
Dwadzieścia minut trwało, zanim Bucky został znieczulony bimbrem w stopniu uznanym przez lekarza za konieczny. Chłopcy poznosili świece i ustawili je w krąg wokół rannego. Hugh szorował dłonie popiołem i czekał, aż wygotują się noże.
– Nazwał cię Siostrą – odezwał się Robin. – Jesteś zakonnicą?
– Nie. Takie noszę imię.
– Aha. – W jego głosie zabrzmiało rozczarowanie.
– Czemu pytasz?
Robin wzruszył ramionami.
– Tam, gdzie mieszkaliśmy, były zakonnice. Nazywałem je wronami, bo obsiadały człowieka całym stadem, ilekroć coś zbroił. Ale niektóre były w porządku. Siostra Margaret zawsze mówiła, że wszystko się ułoży. Wiesz, dom i takie tam... – Rozejrzał się po jaskini. – Niezły dom, co?
Siostrze zaczęło świtać, o czym mówi.
– Mieszkaliście w sierocińcu?
– Taa. Wszyscy. Sporo dzieciaków zachorowało i umarło, jak tylko zrobiło się zimno. Szczególnie te najmłodsze. – Oczy mu pociemniały. – Zmarł ojciec Thomas i pochowaliśmy go za wielkim domem. Zmarła siostra Lynn i siostra May, a potem siostra Margaret. Ojciec Cummings uciekł którejś nocy. Nie winię go za to. Kto chciałby się zajmować bandą brudnych gnojków? Kilkoro innych też odeszło. Ostatni umarł ojciec Clinton. A potem zostaliśmy już tylko my.
– Nie było jakichś starszych chłopców?
– Niewielu. Ale poszli własną drogą i jakoś tak wyszło, że zostałem najstarszy. Wiedziałem, że jeśli ja odejdę, to nie będzie nikogo, kto zajmie się malcami.
– Więc znalazłeś tę jaskinię i zaczęliście rabować ludzi?
– Pewnie. Musimy rabować, skoro to był jedyny sposób, żeby przeżyć. A czemu nie? Przecież świat i tak zwariował.
– Bo to jest złe – odparła. Chłopiec się roześmiał. Poczekała, aż spoważnieje i wtedy spytała: – Ilu ludzi zabiłeś?
Z jego twarzy zniknął wszelki ślad wesołości. Spojrzał na swoje dłonie. To były dłonie mężczyzny, twarde i szorstkie.
– Czterech. Ale każdy z nich był gotów zabić mnie. – Poirytowany wzruszył ramionami. – Też mi afera.
– Noże gotowe – powiedział Paul, wracając od ogniska. Stojący nad rannym chłopcem Hugh wziął głęboki oddech i pochylił głowę. Trwał tak przez dłuższą chwilę.
– W porządku – rzekł w końcu głuchym, zrezygnowanym głosem. – Przynieś te noże. Siostro, uklęknij tu koło mnie. Musisz mnie podtrzymywać. Kilku chłopaków musi mocno trzymać Bucky’ego. Nie chcę, żeby zaczął się rzucać.
– Nie można po prostu dać mu w łeb, żeby odpłynął? – spytał Robin.
– Nie. Zawsze istnieje przy tym ryzyko urazu mózgu. Ponadto odzyskując świadomość w pierwszym odruchu spróbuje się zerwać. A tego nie chcemy, prawda? Paul, potrzymasz mu nogi? Mam nadzieję, że odrobina krwi nie robi na tobie wrażenia?
– Nie – odpowiedział Paul, a Siostra przypomniała sobie dzień, gdy rozpruwał brzuch wilka na międzystanowej osiemdziesiątce.
W metalowym garnku przyniesiono gorące jeszcze noże. Siostra uklękła, złapała Hugh za biodra i pozwoliła by oparł na niej swój drżący, niepewny ciężar. Pierścień położyła obok. Bucky był pijany i majaczył. Mówił coś o śpiewie ptaków. Siostra wsłuchała się. Nie słyszała niczego oprócz przenikliwego wycia wiatru u wejścia do jaskini.
– Dobry Boże, prowadź moją rękę – szepnął Hugh. Wziął do ręki nóż. Ostrze okazało się za szerokie, wybrał więc inny. Jednakże nawet najcieńszy był w tym wypadku równie przydatny i precyzyjny jak szpadel. Wiedział, że jeśli nóż się obsunie, uszkodzi lewą komorę, a wtedy nic nie zatamuje gejzeru krwi.
– No, zaczynaj – ponaglił go Robin.
– Zacznę, jak będę gotowy. I ani sekundy wcześniej! A teraz odsuń się, chłopcze!
Robin usłuchał, ale pozostał na tyle blisko, by patrzeć mu na ręce.
Część chłopców trzymała Bucky’ego za ramiona i głowę, przyciskała go do podłoża. Reszta, nawet ci, którzy nosili maskę Hioba, zgromadzili się wokół. Hugh spojrzał na nóż, który trzymał w dłoni. Trzęsła się i nic nie wskazywało na to, że przestanie. Zanim całkiem się załamał, pochylił się nad chłopcem i przycisnął gorące ostrze do krawędzi rany.
Trysnęła ropa. Ciało Bucky’ego złożyło się jak scyzoryk, chłopiec zawył w agonii.
– Trzymajcie go! – wrzasnął Hugh. – Trzymajcie go, do jasnej cholery!
Chłopcy walczyli, by opanować wijące się ciało i nawet Paul miał kłopot z wierzgającymi nogami chłopaka. Nóż zagłębił się mocniej, krzyk rannego odbił się od kamiennych ścian.
– Zabijesz go! – wrzasnął Robin, ale Hugh nie zwracał na niego uwagi. Wziął bańkę samogonu i chlusnął na sączącą się ranę. Chłopcy znów ledwie zdołali utrzymać ciało. Hugh zaczął grzebać w tunelu wlotowym. Jego własne serce waliło tak, jakby miało się wyrwać z piersi.
– Nie czuję kuli – powiedział. – Jest za głęboko!
Z rany płynęła krew, gęsta i ciemnoczerwona. Wydobył odłamki uszkodzonego żebra. Pod ostrzem wzdymała się czerwona, gąbczasta masa płuca.
– Trzymajcie go, na litość boską! – warknął. Ten nóż nie był instrumentem chirurga, lecz rzeźnika. – Nie dam rady! Nie potrafię! – załkał i odrzucił nóż.
Robin przystawił mu pistolet do głowy.
– Wyjmij mu kulę!
– Nie mam odpowiednich narzędzi! Nic nie zrobię bez...
– Pieprz narzędzia! – wydarł się chłopak. – Wyciągaj palcami!
Bucky jęczał. Jego powieki trzepotały dziko, ciało usiłowało się zwinąć do pozycji płodowej. Trzymający dawali z siebie wszystko, żeby na to nie pozwolić. Hugh był zrozpaczony. Nie miał dostatecznie wąskiego ostrza, żeby go użyć. Czuł nacisk lufy pistoletu na swojej czaszce. Spojrzał w bok i zobaczył szklany pierścień, leżący na ziemi. Jego uwagę przykuły dwa cienkie sople.
– Siostro, potrzebuję takiego kolca na zgłębnik. Możesz mi jeden odłamać?
Wahała się tylko przez chwilę. Już w następnej kolec tkwił w dłoni lekarza, płonąc kolorami.
Ryan palcami rozszerzył brzegi rany, drugą ręką wprowadził kolec w głąb szkarłatnego otworu. Musiał sięgnąć głęboko. Martwiał na myśl, co może drasnąć szklaną drzazgą.
– Trzymać mocno – warczał, przesuwając zgłębnik centymetr w lewo. Serce chłopca pompowało krew, a ciało przekraczało właśnie kolejny poziom szoku. Szybko, szybko, myślał Hugh. Znajdź drania i wyciągnij. Wprowadził szpikulec jeszcze głębiej. Wciąż ani śladu kuli.
Wydało mu się, że szkło w jego dłoni się rozgrzewa. Było coraz cieplejsze, prawie gorące. Minęły jeszcze dwie sekundy i miał już pewność. Bucky zadrżał, oczy uciekły mu w głąb czaszki i szczęśliwie stracił przytomność.
Z głębi rany wydobył się syk pary, jak szmer oddechu. Hugh miał wrażenie, że czuje zapach przypiekanej tkanki.
– Siostro, nie wiem... nie wiem co się dzieje, ale wydaje mi się...
Szpikulec trafił na twardy obiekt w gąbczastej tkance, ledwie pół cala od lewej tętnicy wieńcowej.
– Mam! – wychrypiał, starając się końcem próbnika ocenić rozmiar kuli. Krew zalewała wlot, ale nie była to jasna tętnicza krew, a wypływ był powolny i leniwy. Szkło w jego dłoni nagrzewało się coraz bardziej, zapach palonego ciała przybrał na sile. Hugh zdał sobie sprawę, że w swej jedynej nodze i dolnej połowie ciała czuje lodowate zimno, z rany za to dobywała się para. Pomyślał, że szklany odłamek w jakiś sposób kanalizuje ciepło jego ciała, skupiając je w głębi rany. I nagle poczuł, że wracają mu siły. Poczuł cudowną, spokojną moc, która jak błyskawica pomknęła w górę ramienia, oczyszczając umysł ze strachu i alkoholu. Trzydzieści lat doświadczenia w medycynie wróciło. Poczuł się młody, silny i nieustraszony.
Nie wiedział, co to było – wzbierająca moc samego życia, czy też coś, co wierzący nazywają zesłaniem Ducha Świętego. Ale fakt był taki, że znów widział wyraźnie. Mógł wydobyć tę kulę. Tak. Mógł.
Ręce już mu się nie trzęsły.
Musiał wprowadzić kolec jeszcze głębiej, pod kulę, a potem ją podważyć i złapać w palce. Lewa tętnica wieńcowa i lewa komora były blisko. Niebezpiecznie blisko. Zaczął pracę, lekko i precyzyjnie.
– Ostrożnie... – zaczęła Siostra i urwała widząc, że nie musi nic mówić.
– Więcej światła!
Robin przysunął świecę.
Pocisk został uwolniony z otaczającej tkanki. Hugh usłyszał syk, znów poczuł zapach palonego mięsa i krwi. Co u diabła...? – pomyślał, ale nie mógł się dekoncentrować. Szklany kolec był teraz tak gorący, że z trudem go utrzymywał. Sam natomiast czuł się tak, jakby po pierś tkwił w bloku lodu.
– Widzę ją! – powiedział. – Dzięki Bogu, nie jest duża.
Wepchnął dwa palce w ranę i ujął spłaszczony niczym plomba kawałek ołowiu. Wyjął go i rzucił Robinowi. Potem zaczął ostrożnie wyciągać szpikulec. Wszyscy już słyszeli syczenie. Hugh nie wierzył własnym oczom. W głębi rany szklany kolec kauteryzował poszarpane tkanki.
Wynurzył się w końcu – różdżka z białego ognia. Rozległ się krótki syk i krew skrzepła. Zakażone krawędzie rany zajęły się błękitnym płomieniem. Pełgał przez czas równy czterem pośpiesznym uderzeniom serca, a potem zgasł. Tam gdzie jeszcze przed chwilą ziała rana, znajdował się brązowy osmalony krąg.
Hugh podniósł szpikulec do oczu. Jego twarz obmyło czyste białe światło. Wciąż czuł żar, lecznicze ciepło skupione na czubku szpikulca. Zasklepiło naczynia nie gorzej niż chirurgiczny laser.
Wewnętrzny ogień w szklanej igle zaczął przygasać. W miarę jak słabł, klejnoty zmieniały się w czarne koraliki, a łączące je nici szlachetnych metali stawały się pasemkami popiołu. Światło gasło, została już tylko biała iskierka na samym czubku. Zapulsowała w rytmie serca lekarza: raz... drugi... trzeci... Potem zmierzchła jak umierająca gwiazda.
Bucky wciąż oddychał.
Hugh otarł twarz z potu i drobniutkich kropelek krwi. Spojrzał na Robina. Chciał coś powiedzieć, ale nie mógł wydobyć głosu. Dolna połowa ciała powoli zaczynała się rozgrzewać.
– To chyba znaczy – wykrztusił wreszcie – że dzisiaj nas nie zamordujesz?









57. Pod wygasłymi gwiazdami

 
 
– Dobrze się czujesz? – Josh lekko szturchnął Swan.
Uniosła zniekształconą głowę spomiędzy fałd płaszcza.
– Tak. Jeszcze żyję.
– Tylko pytam. Przez cały dzień jesteś bardzo cicha.
– Myślę.
– Aha.
Kiler wysforował się do przodu, a potem przystanął i szczeknął na nich ponaglająco. Muł szedł jednak własnym tempem – ani wolniej, ani szybciej, niż miał ochotę. Josh trzymał lejce luźno. Rusty wlókł się obok wozu, schowany przed światem w ciężkim płaszczu i kowbojskim kapeluszu.
Wóz Obwoźnego Festynu ze zgrzytem toczył się przed siebie. Drogę z obu stron flankował gęsty las. Ciężkie chmury zdawały się opierać brzuchy na wierzchołkach drzew, a wiatr niemal całkiem ucichł. Było to równie pożądane co rzadkie zjawisko. Pogoda wciąż zachowywała się nieprzewidywalnie. Jednego dnia od rana raczyła ich zamiecią i burzą z piorunami, innego łagodny zefir potrafił rozszaleć się w tornado.
Przez ostatnie dwa dni nie widzieli żywej istoty. Po drodze natknęli się na zwalony most i musieli nadłożyć kilka mil, by wrócić na główną drogę. Kawałek dalej blokowało ją zwalone drzewo i trzeba było znaleźć kolejny objazd. Dopiero dzisiaj Josh odetchnął z ulgą. Jakieś trzy mile wcześniej minęli pień, na którym ktoś wymalował: „DO MARY’S REST”. Jechali zatem w dobrym kierunku, a miasteczko nie mogło już być daleko.
– A mogę spytać, o czym dumasz? – zagadnął.
Wzruszyła szczupłymi ramionami, ukrytymi pod grubą kapotą, i nie odpowiedziała.
– Chodzi o tę jabłoń, tak?
– Tak – odparła. Wciąż prześladował ją widok kwitnącego drzewka wśród śniegu i martwych pieńków. Życie pośród śmierci. – Sporo o niej myślałam.
– Nie wiem, jak to zrobiłaś, ale... – Potrząsnął głową. Zasady rządzące tym światem zmieniły się, pomyślał. Teraz mnożą się w nim tajemnice. Przez chwilę wsłuchiwał się w skrzypienie osi i chrzęst śniegu pod kopytami Muła. Zdecydował, że musi o to zapytać: – Co wtedy czułaś?
– Nie wiem. – Kolejne wzruszenie ramion.
– Owszem, wiesz. Nie musisz się niczego wstydzić. Zrobiłaś coś cudownego. Po prostu jestem ciekaw, jak było.
Milczała. Piętnaście jardów przed nimi Kiler szczeknął kilkukrotnie. Swan odebrała to jako meldunek, że droga jest wolna i bezpieczna.
– Czułam się tak... jakbym była źródłem. I drzewo ze mnie piło. A trochę tak, jakbym była ogniem. Przez moment... – uniosła zdeformowaną twarz ku ponuremu niebu – pomyślałam, że gdybym spojrzała w górę, przypomniałabym sobie jak to jest: widzieć gwiazdy na ciemnym niebie... jak obietnice. Tak właśnie się czułam.
Josh rozumiał, że nigdy nie pojmie tego, czego doświadczyła Swan. Ale wiedział, co miała na myśli, mówiąc o gwiazdach. Nie widział ich od siedmiu lat. Noce były teraz jedynie bezkresną, wszechogarniającą ciemnością. Jakby nawet latarnie niebios wypaliły się do cna.
– Czy pan Moody miał rację? – spytała.
– Rację w jakiej sprawie?
– Mówił, że jeśli potrafię ożywić jedno drzewo, to mogę sprawić, że zakwitną sady i pola uprawne znów zaczną rodzić. Mówił, że... mam w sobie potęgę życia. Czy to prawda?
Josh milczał.
...Ta wasza Swan może z powrotem obudzić całą ziemię!

– Zawsze byłam w tym dobra – ciągnęła. – Miałam rękę do roślin. Kiedy chorowały, zwykle wystarczało, żebym spulchniła ziemię palcami. Zeschłe liście opadały, a na ich miejscu wyrastały nowe, zielone. Ale nigdy wcześniej nie próbowałam uzdrowić drzewa. To znaczy... co innego uprawiać ogródek, ale drzewa przeważnie dbają o siebie same. – Przekrzywiła głowę, tak by móc widzieć Josha. – A jeśli rzeczywiście mogę przywrócić sady i pola do życia? Co, jeśli pan Moody miał rację, i jest we mnie coś, co może sprawić, że znów zaczną rosnąć i wydawać owoce?

– Nie wiem – odpowiedział Josh. – Wydaje mi się, że staniesz się wtedy dość popularna. Ale tak jak mówiłem: jedno drzewo to jeszcze nie sad. – Poruszył się niecierpliwie na twardej desce zastępującej kozioł. Gadanina o tym wszystkim denerwowała go. Chroń to dziecko, pomyślał. Czy jeśli Swan rzeczywiście może wykrzesać życie z martwej ziemi, to jej niezwykła moc była powodem rozkazu, jaki usłyszał z ust Pif-Pafa?
Gdzieś daleko Kiler zaszczekał ponownie. Dźwięk był tym razem inny, pośpieszny i wyższy. Swan stężała. To szczekanie niosło ostrzeżenie.
– Zatrzymaj wóz – powiedziała.
– Co?
– Zatrzymaj wóz.
Zdecydowanie w jej głosie sprawiło, że ściągnął lejce. Rusty również się zatrzymał. Dolną część twarzy miał ukrytą pod wełnianym szalikiem.
– Hej, dlaczego stajemy?
Swan nasłuchiwała szczekania Kilera, które dobiegało zza zakrętu drogi. Muł zadrobił w miejscu, uniósł głowę i wciągnął powietrze. A potem zarżał. Kolejne ostrzeżenie, pomyślała Swan. Koń wyczuł to samo zagrożenie, które wcześniej odkrył pies. Przechyliła głowę, by się rozejrzeć. Nie dostrzegła nic podejrzanego, ale obraz w jedynym oku zacierał się i rozmywał. Gwałtownie traciła wzrok.
– Co się dzieje? – spytał Josh.
– Nie wiem. Ale cokolwiek to jest, Kilerowi się nie podoba.
– Miasteczko może być już za zakrętem! – powiedział Rusty. – Przejdę się i sprawdzę. – Wepchnął dłonie do kieszeni płaszcza i ruszył przodem. Kiler wciąż szczekał jak opętany.
– Rusty, stój! – zawołała Swan, ale wyszło jej tak niewyraźnie, że nie zrozumiał. Nawet się nie obejrzał.
Josh zdał sobie sprawę, że Rusty idzie bez broni, a Bóg jeden wie, co czyha za zakrętem.
– Rusty! – krzyknął, lecz przyjaciel już zniknął mu z oczu. – O, szlag!
Rozpiął połę plandeki, wyjął pudełko z trzydziestką ósemką i zaczął ją pośpiesznie ładować. Słyszał ujadanie Kilera, które niosło się echem wśród drzew. Jeszcze kilka sekund i będzie wiadomo, co takiego znalazł pies.
Za zakrętem nie czekało nic szczególnego. Droga i jeszcze więcej drzew. Terier tkwił pośrodku gościńca i ze zjeżoną sierścią obszczekiwał zawzięcie las po prawej stronie.

– Co cię do cholery ugryzło? – sarknął Rusty. Pies runął mu do nóg, omal go nie przewracając. – Rąbnięty kundel! – Schylił się, żeby go podnieść i wtedy poczuł.

Ostry, cuchnący odór.
Znał go. Mocny, świeży ślad dzikiego zwierzęcia.
Niemal tuż nad jego uchem rozległ się przerażający skrzek i szary kształt wyprysnął z lasu. Rusty go nie rozpoznał, ale odruchowo uniósł ramię, chroniąc twarz i oczy. Zwierzę rozorało je zębami, a może pazurami – poczuł się tak, jakby spętano go drutem kolczastym. Zachwiał się, cofnął o krok i chciał krzyknąć, lecz powietrze uszło mu z płuc. Osunął się na kolana. Splamiony krwią kapelusz spadł mu z głowy.
Półprzytomny zobaczył, co go zaatakowało.
Sześć stóp od niego, z grzbietem wygiętym w łuk, siedział ryś wielkości cielęcia. Miał pazury jak zakrzywione sztylety, lecz tym co zszokowało Rusty’ego niemal do utraty zmysłów, był widok dwóch zielonookich głów potwora. Jedna skrzeczała na niego, wydając dźwięk przypominający odgłos brzytwy na szkle, druga szczerzyła kły, sycząc jak przegrzana chłodnica.
Rusty chciał odczołgać się jak najdalej, ale ciało odmawiało mu posłuszeństwa. Coś było nie w porządku z prawą ręką, a krew zalewała pół twarzy. Krwawię, pomyślał. Nie jest dobrze. Jezu...
Ryś skoczył jak zwolniona sprężyna. Pazury i podwójny zestaw zębów gotowy rozszarpać ofiarę na strzępy.

Coś trafiło go w locie. To Kiler wczepił się w ucho potwora, niemal je odrywając. Wylądowali na ziemi w plątaninie kłów i pazurów. Krew i kłaki bryzgały w powietrze. Walka skończyła się po chwili, kiedy potężny ryś przewrócił teriera na grzbiet i jedną z zębatych paszczy rozdarł mu gardło.

Rusty usiłował wstać. Potknął się i znów upadł. Ryś zwrócił się ku niemu. Jedna głowa kłapnęła zębami, druga węszyła w powietrzu. Człowiek podniósł nogę, aby kopnąć bestię, gdy zaatakuje. Ryś przysiadł na tylnych łapach. No chodź, pomyślał Rusty. No dalej, ty dwugłowy skur...
Usłyszał trzask i fontanna śniegu wykwitła jakieś sześć stóp za rysiem. Potwór się odwrócił, a biegnący w ich stronę Josh przystanął, wymierzył i strzelił. Kula znów chybiła. Ryś miotnął się w jedną, potem w drugą stronę, jakby jego dwie głowy nie mogły ustalić, dokąd uciec. Paszcze kłapały na siebie, napinając kark zwierzęcia.
Josh skoncentrował się, wytężył jedyne oko i pociągnął za spust.
Na boku stwora wykwitła krwawa pręga. Jedna głowa wydała skowyt, druga warknęła gniewnie. Josh ponownie strzelił i znów spudłował, lecz kolejne dwa strzały były celne. Zwierz zadygotał, skoczył w kierunku drzew, potem zawrócił i ruszył na Rusty’ego. Oczy jednej z głów zapadły się w głąb czaszki ukazując białka. Druga wciąż była żywa, obnażyła kły, żeby zatopić je w gardle człowieka.
Rusty usłyszał swój krzyk. Ryś był prawie nad nim, kiedy nagle zadrżał i łapy odmówiły mu posłuszeństwa. Upadł na drogę; żywa głowa kłapała zębami w powietrzu. Rusty odczołgał się jak najdalej od stwora i dopiero wtedy owładnęła nim fala okropnej słabości.
Josh rzucił się przy nim na kolana. Prawa strona twarzy magika została rozdarta pazurami zwierzęcia od linii włosów aż po żuchwę. Rękaw, cały w strzępach, odsłaniał zmasakrowane ramię.
– No to kupiłem farmę. – Rusty zdobył się na słaby uśmiech. – Co, Josh?
– Trzymaj się. – Josh wetknął pistolet za pazuchę, podniósł rannego z ziemi i przerzucił sobie przez ramię. Swan brnęła Już w ich kierunku. Próbowała biec, lecz pod brzemieniem narośli trudno jej było utrzymać równowagę. Szczęki rysia zatrzasnęły się, wydając dźwięk podobny do stalowych sideł. Cielsko zadrżało, zmętniałe ślepia drugiej głowy obróciły się Jak zielone szklane kulki. Josh ominął potwora i podszedł do psa. Kiler wystawił różowy język z zakrwawionego pyszczka, żeby polizać mu but.
– Co się stało? – wołała histerycznie Swan. – Co się dzieje?
Słysząc jej głos, pies uczynił wysiłek, by zerwać się na cztery łapy, ale nie był już w stanie zmusić ciałka do posłuszeństwa. Łepek zwisł bezwładnie i opadł na bok. Oczy z wolna stały się szkliste.
– Josh? – Swan szła z rękoma wyciągniętymi przed siebie, bo ledwie widziała drogę. – Odezwij się, do cholery!
Kiler westchnął tylko krótko i umarł.
Josh stanął tak, by znaleźć się pomiędzy psem a dziewczyną.
– Rusty jest ranny – powiedział. – Zaatakował go ryś. Musimy jak najszybciej zawieźć go do miasta. – Złapał ją pod ramię i pociągnął za sobą, zanim mogła dostrzec martwego psa.
Delikatnie ułożyli Rusty’ego na wozie i okryli czerwonym kocem. Był półprzytomny i targały nim silne dreszcze. Josh kazał Swan siedzieć przy nim, a sam przeszedł na przód i ujął lejce.
– Wio! – krzyknął. Stary koń, czy to zaskoczony komendą, czy stanowczością, do jakiej nie nawykł, wypuścił parę z nozdrzy, schylił kark i energicznie pociągnął wóz.
– A co z Kilerem? – Swan wyjrzała spod plandeki. – Nie możemy go tu zostawić!
Josh nie był jeszcze gotów powiedzieć jej, że pies nie żyje.
– Nie martw się o niego – bąknął. – Znajdzie drogę. – Smagnął lejcami zad Muła. – Wio, stary! Z życiem!
Za zakrętem wóz ominął zwłoki psa i w tumanie wzbijanego kopytami śniegu potoczył się do Mary’s Rest.









58. Szwaczka

 
 
Droga prowadziła ich jeszcze przez milę, zanim drzewa ustąpiły miejsca ponurej, falistej równinie. Kiedyś na tych pagórkach mogły być orne pola. Teraz rozciągało się pokryte śniegiem pustkowie, które z rzadka zdobiło poczerniałe drzewo skręcone w agonalne, surrealistyczne kształty. Ale było tu również miasto. W pewnym sensie. Ze trzy setki skleconych z byle czego chat skupionych po obu stronach drogi. Jeszcze siedem lat wcześniej taki widok oznaczałby: uwaga, slumsy! – dziś jednak Josh miał łzy radości w oczach. Pomiędzy budami wiodły błotniste uliczki, w cierpkim powietrzu wirował dym z blaszanych kominów. Przez pożółkłe gazety, którymi obetkano okna, przedostawał się blask lamp płonących w chatach. Wychudzony pies zakręcił się przy pęcinach Muła ze szczeknięciem, które przypominało jęk. Po drugiej stronie ulicy, nieco dalej, wznosił się stos zwęglonego drewna – pozostałość budynku spalonego do fundamentów. Pożar musiał mieć miejsce jakiś czas temu, gdyż ruiny zdążył przysypać śnieg.
– Hej! – krzyknął Josh. – Niech ktoś nam pomoże!
Kilkoro chudych dzieci w złachmanionych ubraniach wychynęło spomiędzy budynków, żeby zobaczyć, co się dzieje.

– Czy jest tu gdzieś lekarz? – spytał, lecz dzieci czmychnęły w głąb uliczki. Drzwi najbliższej rudery otwarły się i czarnobrody mężczyzna wyjrzał ostrożnie na zewnątrz.

– Potrzebujemy doktora!
Mężczyzna potrząsnął głową i zatrzasnął drzwi.
Josh pognał Muła dalej, wołając o pomoc. Kilka osób otwarło drzwi, przyglądając im się bez słowa. Kawałek dalej wataha psów, szarpiących ubłocone truchło jakiegoś zwierzęcia, zaczęła warczeć i kłapać zębami na Muła. Stary koń zachował zimną krew i spokojnie poczłapał dalej. Z kolejnych drzwi wyskoczył rachityczny mężczyzna w łachmanach, z twarzą pokrytą czerwonym bliznowcem.
– Nie ma tu miejsca! Nie ma jedzenia! Nie chcemy obcych! – skrzeczał, waląc pokrzywionym kijaszkiem w burtę wozu. Mamrotał nadal, gdy już odjechali.
Josh widział wiele paskudnych miejsc, ale to było z nich najgorsze – miasto obcych sobie ludzi, gdzie nikogo nie obchodzi życie i śmierć sąsiada z najbliższej nory. Przenikał je złowieszczy wapor porażki i nieuleczalnej depresji. Nawet powietrze miało woń rozkładu. Gdyby Rusty nie był tak ciężko ranny, Josh pośpiesznie ominąłby wrzód, jakim było Mary’s Rest, by wydostać się na otwartą przestrzeń, gdzie wiatr pachniał odrobinę lepiej.
Poboczem wlókł się człowiek ze zdeformowaną głową. Josh rozpoznał chorobę, która dotknęła jego i Swan. Zawołał, ale tamten – jakiejkolwiek był płci – odwrócił się i uciekł, znikając z pola widzenia. Kilka jardów dalej na ziemi leżał trup obdarty do naga. Spod skóry sterczały żebra, z ust wyszczerzone zęby. Kilka psów już węszyło w pobliżu zwłok, ale nie zaczęły jeszcze uczty.
Nagle Muł zatrzymał się tak gwałtownie, jakby wpadł na ceglany mur. Zarżał przeraźliwie i prawie stanął dęba.
– Hoooo, spokój! – krzyknął Josh, który siłą musiał okiełznać zwierzę.
Na drodze, w czerwonym drewnianym wózku, jakie dzieci używają do zabawy, siedział kaleka bez nóg. Miał na sobie spłowiałą dżinsową kurtkę, zieloną czapkę i spodnie z pustymi nogawkami zrolowanymi poniżej ud.
– Hej! – zawołał Josh. – Czy w tym mieście jest jakiś lekarz?
Człowiek na wózku powoli obrócił ku niemu twarz. Miał rzadką jasnobrązową brodę i umęczone, mętne oczy.
– Potrzebujemy lekarza. Czy możesz nam pomóc?
Wydawało się, że mężczyzna się uśmiechnął, ale Josh nie był tego pewien.
– Witaj! – rzekł kordialnie.
– Lekarz! Rozumiesz?

– Witaj – powtórzył kaleka i roześmiał się. Josh zdał sobie sprawę, że jest niespełna rozumu. Mężczyzna wyciągnął ręce, wczepił się palcami w błoto i przeciągnął wózek w poprzek drogi. – Witaj! – krzyknął jeszcze raz, odjeżdżając.

Josh zadrżał. Nie tylko z zimna. To były najbardziej odrażające oczy, jakie w życiu widział. Udało mu się w końcu uspokoić Muła i ruszyli dalej.
Nie przestawał wzywać pomocy. Co jakiś czas ludzka twarz wyglądała zza uchylonych drzwi i zaraz znikała. Josh bał się, że Rusty nie przeżyje. Wykrwawi się, a żaden skurwiel w tej piekielnej dziurze nie kiwnie nawet palcem, żeby pomóc.
Żółty dym snuł się nad ulicą. Koła wozu grzęzły w ludzkich odchodach.
– Pomocy! – Josh ochrypł z wysiłku. – Na litość boską... pomóżcie nam!
– Co to za wrzaski?
Zaskoczony spojrzał w stronę, z której dochodził głos. Na progu rozpadającej się rudery stała Murzynka o długich włosach koloru stali, ubrana w płaszcz z pozszywanych ze sobą kawałków najrozmaitszych tkanin.
– Muszę znaleźć lekarza!
– Tyfus? – Oczy barwy miedziaków zwęziły się. – Dyzenteria?
– Nie, mój przyjaciel jest ranny. Leży na wozie.
– W Mary’s Rest nie ma doktora. Umarł na tyfus. Tu ci nikt nie pomoże.
– Strasznie krwawi! Czy jest jakieś miejsce, gdzie mogę go zawieźć?
– Na Dołek – poradziła. Miała władczą, królewską twarz o ostrych rysach. – Jakąś milę wzdłuż drogi. Wszystkie ciała tam trafiają. – Położyła rękę na ramieniu chłopca, który pojawił się w drzwiach obok niej. – Nigdzie indziej nie ma dla niego miejsca.
– Rusty jeszcze nie umarł – warknął Josh. – Ale na pewno umrze, jeśli nie znajdę kogoś, kto mu pomoże. – Strzelił wodzami.
Kobieta pozwoliła mu odjechać kawałek, nim zawołała:
– Czekaj!
Wstrzymał konia.
Zeszła po kilku stopniach zrobionych z pustaków i podeszła do tyłu wozu. Chłopiec, najwyżej siedmioletni, przyglądał się temu nerwowo.
– Otwórz – powiedziała. Poła plandeki uniosła się i kobieta stanęła twarzą w twarz ze Swan. Cofnęła się o krok, łapiąc głęboki oddech. Potem jednak zebrała odwagę i zajrzała do wnętrza wozu. Zobaczyła zakrwawionego białego mężczyznę, leżącego bez ruchu pod czerwonym kocem. – On jeszcze żyje? – spytała pozbawionej twarzy postaci.
– Tak, proszę pani – odparła Swan. – Ale oddycha coraz ciężej
– Co mu się stało?
– Ryś go dopadł – powiedział Josh, obchodząc wóz. Trząsł się tak bardzo, że ledwie mógł ustać. – Cholerny zwierz miał dwie głowy.
Kobieta przyjrzała mu się uważnie twardym, przeszywającym spojrzeniem miedzianych oczu.
– Taa. Sporo takich po lasach. Jak napadną, nie przeżyjesz. – Zerknęła w stronę domu, potem znów na Rusty’ego i jęknęła cicho, widząc koszmarną ranę twarzy. Wypuściła powietrze przez zaciśnięte zęby. – No, dobra. Wnieście go do środka.
– Pomoże mu pani?
– To się okaże. – Ruszyła w kierunku chaty i dodała przez ramię: – Jestem szwaczką. Nieźle sobie radzę z igłą i nitką. Wnieście go.
Rudera była równie ponura w środku, co i na zewnątrz, ale dwie latarnie wyłuskały z półmroku przyszpilone do ścian kawałki kolorowych tkanin. Na środku stał piecyk sklecony z części pralki, lodówki i czegoś, co mogło pochodzić z samochodu. Na ruszcie, który ewidentnie był kiedyś osłoną chłodnicy, płonęło kilka szczap drewna, ogrzewając jedynie najbliższe otoczenie pieca. Dym uchodził przez rurę, która biegła do stropu, ale w pomieszczeniu i tak wisiał żółty smog. Umeblowanie stanowił stół i dwa krzesła niedbale zbite ze stoczonych przez korniki sosnowych desek. Stare gazety zasłaniały okna, przez szczeliny w ścianach gwizdał wiatr.
Na sosnowym stole leżały skrawki materiału, nożyczki, igły, nici i inne przybory. Obok stał koszyk, a w nim jeszcze więcej skrawków w najróżniejszych kolorach i wzorach.
– Nie mam zbyt wiele – powiedziała, wzruszając ramionami – ale i tak więcej niż niektórzy. Dajcie go tutaj.
Otworzyła drzwi do mniejszego pomieszczenia, w którym znajdowało się łóżko na żelaznej ramie, a obok niska prycza z patchworkową poduszką i cienkim kocem, zapewne posłanie chłopca. W tym pokoju nie było okien, lecz jasno płonęła lampa. Ktoś umieścił za nią kawałek błyszczącej blaszki, by odbijała światło. Na ścianie widniał olejny obraz przedstawiający czarnoskórego Jezusa przechadzającego się po wzgórzach w otoczeniu owiec.
– Połóż go – powiedziała kobieta. – Nie na łóżku, głupku! Na podłodze.
Josh wykonał polecenie i podłożył Rusty’emu pod głowę poduszkę chłopca.
– Zdejmij mu sweter i kurtkę. Chcę zobaczyć, czy zostało mu coś z tego ramienia.
Josh zrobił co kazała. Swan stanęła w drzwiach, przechyliwszy głowę tak, by cokolwiek widzieć. Mały chłopiec tkwił w przeciwległym kącie, gapiąc się na Swan.
Kobieta podniosła latarnię i postawiła ją na podłodze, koło rannego. Gwizdnęła cicho.
– Obrało go prawie do kości. Aaron, przynieś mi tu resztę lamp. A potem podaj tę długą igłę z kości, motek katgutu i ostre nożyczki. No, pośpiesz się!
– Już, mamo! – Chłopiec pędem przemknął obok Swan.
– Jak twój przyjaciel ma na imię?
– Rusty.
– Źle z nim. Nie wiem, czy dam radę go pozszywać, ale zrobię co w mojej mocy. Nie mam czym przemyć ran, tylko wodę ze śniegu, a ten syf to ostatnia rzecz, którą... – urwała, przyglądając się dłoniom Josha, który zdjął rękawiczki. – Jesteś czarny czy biały?
– A to ma jeszcze jakieś znaczenie?
– Nie. Nie sądzę. – Aaron przyniósł dwie lampy, które ustawiła przy głowie rannego, gdy chłopiec pobiegł po potrzebne przybory. – Nazywasz się jakoś?
– Josh Hutchins. Dziewczyna ma na imię Swan.
Pokiwała głową. Jej długie, delikatne palce dotknęły poszarpanej krawędzi rany na ramieniu Rusty’ego.
– Jestem Gloria Bowen. Żyję z tego, że szyję ludziom ubrania, ale nie jestem lekarzem. Raz czy dwa pomagałam przy porodzie, to wszystko. Ale znam się na szyciu skór: psich, krowich... Może ludzka nie tak bardzo się od nich różni?
Rusty nagle się ocknął. Otworzył oczy i spróbował usiąść, musieli go przytrzymać. Szarpał się przez chwilę, a potem chyba zdał sobie sprawę, gdzie jest, bo się rozluźnił.
– Josh?
– Jestem tu.
– Skurwiel mnie dostał, co? Pieprzony dwugłowy przerośnięty sierściuch. Dobrał mi się do zadka. – Zamrugał i spojrzał na Glorię. – A ty kto?
– Kobieta, którą znienawidzisz najdalej za trzy minuty – odparła sucho. Aaron wrócił, niosąc trzycalowy zaostrzony odłamek kości. Wręczył go matce wraz z małym motkiem katgutowej nici i nożyczkami. Potem usunął się na przeciwległą stronę pokoju, wodząc oczyma od Swan do Josha i z powrotem.
– Co ty robisz? – Rusty dostrzegł igłę, gdy Gloria przewlekła nić i związała na końcu malutki supełek. – Po co to?
– Zaraz się przekonasz. – Czystą szmatką i wytarła pot i krew z twarzy rannego. – Będę cię zszywać. Poceruję cię jak starą koszulę. Cieszysz się?
– O... Boże... – stęknął tylko.
– Trzeba cię związać, czy będziesz się zachowywał jak mężczyzna? Niestety nie mam nic, żeby uśmierzyć ból.
– Po prostu... mów do mnie. Dobrze?
– Dobra. O czym chcesz pogadać? – Przyłożyła igłę do postrzępionej krawędzi rany na ramieniu. – Może o jedzeniu? Smażony kurczak. Cały wielki kubełek pikantnych nóżek. Te przyprawy... Pamiętasz? – Skierowała igłę pod odpowiednim kątem i przystąpiła do dzieła. – Czujesz zapach? Smażone niebo z Kentucky.
Rusty zacisnął powieki.
– O, tak – szepnął. – Pewnie, że czuję.
Swan nie mogła patrzeć, jak cierpi. Przeszła do frontowego pokoju, żeby nieco się ogrzać przy dziwacznym piecyku. Aaron wyjrzał z alkowy i szybko schował głowę. Rusty jęknął. Podeszła do drzwi, otwarła je i wyszła na zewnątrz. Wspięła się na wóz, żeby zabrać Płaksę, a potem stanęła obok konia, drapiąc go po karku. Niepokoiła się o Kilera. Jak ich znajdzie? Skoro ryś tak poranił Rusty’ego, to co mógł zrobić z psem? Josh co prawda mówił, żeby się nie martwiła, ale...
– Masz tam pod spodem głowę? – odezwał się ciekawski głosik tuż u jej boku.
Przechyliła się i zobaczyła Aarona.
– Umiesz mówić, prawda? Słyszałem, jak coś mówisz do mamy.
– Umiem mówić – odparła. – Ale muszę mówić powoli, inaczej byś mnie nie zrozumiał.
– Wyglądasz trochę jak dynia.
Uśmiechnęła się, czując bolesne napięcie tkanek twarzy, jak gdyby zaraz miały się rozedrzeć. Malec nie był okrutny, a po prostu ciekawy.
– Domyślam się. Tak, mam w środku głowę. Po prostu jest zakryta.
– Widziałem już ludzi, którzy też to mieli. Mama mówi, że to naprawdę paskudna choroba. Jak ją dostaniesz, to na całe życie. To prawda?
– Nie mam pojęcia.
– Ale mama mówi, że nie jest zaraźliwa. Jakby była, to całe miasto już by ją miało. Co to za kij?
– Różdżka.
– Co to takiego?
Wytłumaczyła mu, jak działa i że można znaleźć za jej pomocą wodę, trzymając w odpowiedni sposób za rozwidlony koniec. Jej samej nigdy się to nie udało. Przywołała w pamięci głos Leony Skelton, który dryfując przez czas, szeptał: Stara Płaksa ma jeszcze sporo do zrobienia...
– Źle ją trzymasz – orzekł Aaron.
– Używam jej jako laski. Słabo widzę.
– Ja myślę! Nie masz oczu!
Roześmiała się i stężałe mięśnie twarzy rozluźniły się nieco. Wiatr dmuchnął im w twarze obrzydliwym odorem, który czuła od chwili, gdy wjechali do Mary’s Rest.
– Co to za smród? – spytała.
– Jaki smród?
Przyzwyczaił się, zdała sobie sprawę. Wszędzie leżały odchody i śmieci, ale to było coś gorszego. Z trudem powstrzymywała mdłości.
– Ten, który leci z wiatrem.
– A, to pewnie ze stawu. To znaczy z Dołka. Chcesz zobaczyć? To niedaleko.
Nie, pomyślała Swan. Nie miała ochoty zbliżać się do czegoś równie ohydnego, lecz Aaron nalegał i ciekawość przemogła.
– Zgoda, ale będziemy musieli iść bardzo wolno. Nie odbiegaj nigdzie i nie zostawiaj mnie samej, dobrze?
– Dobrze – odparł i natychmiast wyprzedził ją o dobre trzydzieści jardów, nim zatrzymał się i poczekał, aż go dogoni.
Uliczki były wąskie, pełne nieczystości. Z wielu domów zostały tylko zgliszcza, lecz ludzie wciąż ryli ziemianki w ruinach. Swan macała przed sobą różdżką. W pewnym momencie wystraszył ją chudy, płowy pies, który wypadł z prostopadłej przecznicy. Aaron kopnął go i odpędził. Gdzieś za zamkniętymi drzwiami niemowlę płakało z głodu. Nieco dalej Swan potknęła się o ciało zwinięte w błocie. Schyliła się, by go dotknąć, ale chłopiec zawołał:
– On jest nieżywy. No chodź, jeszcze tylko kawałek!
Spomiędzy ostatnich mizernych lepianek wyszli na rozległe pole okryte szarym śniegiem. Tu i ówdzie na ziemi leżały skręcone zwłoki człowieka lub zwierzęcia.
– Chodź! – wołał Aaron, podskakując ze zniecierpliwienia.
Urodził się pośród śmierci, pomyślała. Widział jej tyle, że w ogóle go już nie szokuje. Przestąpił ciało kobiety i ruszył dalej łagodnie opadającym stokiem w kierunku sporego stawu, który przez lata zwabił do Mary’s Rest setki wędrowców.
– To tu – powiedział, kiedy Swan stanęła obok niego.
W odległości około stu stóp rzeczywiście znajdowała się duża niecka otoczona martwymi drzewami. Na samym środku został może cal brunatnozielonej wody, dookoła ciągnął się pierścień popękanego żółtego błocka. Na wpół zagrzebane w stertach śmiecia i gnoju tkwiły dziesiątki szkieletów – ludzkich i zwierzęcych. Wyglądały, jakby wessał je szlam, kiedy usiłowały dotrzeć do resztek skażonej wody. Na kościach przysiadały cierpliwe kruki. Odór, który wydobywał się z tego bagna, przypominał smród otwartego wrzodu albo nieczyszczonego szamba.
– Tu jeszcze można stać, dalej robi się niedobrze – powiedział Aaron. – Ale chciałem, żebyś to zobaczyła. Niezły kolor, co?
– O mój Boże! – Swan omal nie zwymiotowała. – Dlaczego ktoś tego nie posprząta?
– Czego?
– Stawu. Przecież nie zawsze tak wyglądał?
– No nie. Pamiętam, jak kiedyś była w nim woda. Taka prawdziwa, do picia. Ale mama mówi, że po prostu się skończyła. I tak nie starczyłoby jej na zawsze.
Swan musiała odwrócić wzrok. Spojrzała z powrotem na drogę, którą przyszli. Na wzgórzu samotna postać ładowała do wiadra brudny śnieg. Picie takiej wody to powolna śmierć, ale i tak była o niebo lepsza od trującej sadzawki.
– Napatrzyłam się. Mogę wracać – powiedziała i powoli zaczęła się wspinać, macając przed sobą różdżką.
W połowie stoku omal nie nadepnęła na ciało. Zatrzymała się, patrząc na mały skulony kształt. Nie umiała powiedzieć, czy należał do dziewczynki, czy chłopca. Dziecko zmarło leżąc na brzuchu, z jedną dłonią wczepioną w ziemię, drugą zaciśniętą w pięść. Patrzyła na te małe dłonie, woskowobiałe na tle brudnego śniegu.
– Czemu oni tak leżą? – spytała.
– Bo tu umarli – odpowiedział Aaron takim tonem, jakby tłumaczył rzecz oczywistą najgłupszej dyniogłowej na świecie.
– To dziecko próbowało coś wykopać z ziemi.
– Pewnie korzonki. Czasami da się wykopać z ziemi korzenie, a czasem nie. Jak się uda, mama robi z nich zupę.
– Jakie korzenie?
– Zadajesz strasznie dużo pytań. – Zirytowany ruszył przed siebie.
– Jakie korzenie? – powtórzyła Swan powoli, lecz dobitnie.
– Pewnie kukurydzy. Tak myślę. – Chłopiec wzruszył ramionami. – Mama mówi, że tu kiedyś było wielkie pole kukurydzy, ale wszystko umarło. Nic nie zostało, tylko trochę korzonków. Jeśli ma się szczęście i je znajdzie. No, chodź już, zimno mi.
Swan powiodła wzrokiem po jałowym polu ciągnącym się od miasteczka do stawu. Ciała leżały to tu, to tam, jak dziwne znaki nabazgrane na szarej tablicy. Wzrok na przemian mącił jej się i wyostrzał, ciało pod skorupą narośli piekło i nabrzmiewało. Białe, zamarznięte dłonie dziecka znów przykuły jej uwagę. Coś w tych dłoniach... Coś...
Ale nie mogła sobie przypomnieć, co to było. Odór sadzawki przyprawiał o mdłości. Ruszyła za Aaronem w kierunku zabudowań.
...Wielkie pole kukurydzy – mówił. – Wszystko umarło...
Odgarnęła różdżką śnieg z ziemi. Gleba była ciemna i twarda. Jeśli zostały tu jakieś korzenie, są głęboko pod zmarzliną.
Szli między chatami, kiedy usłyszała gniewne, ostrzegawcze rżenie Muła. Przyśpieszyła kroku, machając przed sobą Płaksą. Gdy wypadła z uliczki na wprost chaty Glorii Bowden, wokół wozu kłębili się ludzie w łachmanach, dosłownie rozbierając go na kawałki. Darli plandekę, walcząc o każdy strzęp. Rabowali koce, puszkowaną żywność, ubrania, broń i wszystko, co znajdowało się na wozie, a potem uciekali z łupem w objęciach.
– Przestańcie! – krzyknęła, lecz oczywiście nikt nie zwrócił na nią uwagi. Jeden z łachmaniarzy chciał wyprząc konia, lecz Muł wierzgnął i kopnął go z taką siłą, że mężczyznę odrzuciło na kilka jardów. Kłębiąca się tłuszcza usiłowała nawet wymontować koła z wozu. – Przestańcie! – krzyczała Swan, chwiejnie idąc w ich kierunku. Ktoś wpadł na nią, przewrócił w zimne błoto i prawie stratował. Niedaleko dwóch mężczyzn walczyło o koc. Pogodził ich trzeci złodziej, który porwał koc i uciekł.
Drzwi chaty się otwarły i stanął w nich zaalarmowany krzykami Josh. Ogarnęła go panika. Rozkradali im cały dobytek! Obok przebiegł mężczyzna z naręczem swetrów i skarpet. Josh ruszył za nim w pościg, lecz pośliznął się w błocie i upadł. Nędzarze umykali we wszystkich kierunkach, unosząc ze sobą odzież, żywność, broń, wszystko. Kobieta z twarzą i szyją zeszpeconą pomarańczowym keloidem usiłowała zedrzeć ze Swan okrycie. Dziewczyna skuliła się, obejmując rękami. Tamta ją uderzyła, wrzeszcząc z bezsilnej złości. Nim Josh stanął na nogi, uciekła w zaułek.
Nagle zostali sami. Na ulicy nie było nikogo. Zniknęła również zawartość wozu i większość samego pojazdu. W błocie leżało kilka przedmiotów, które przeoczyli rabusie: wgnieciony metalowy kubek, złachmaniony szal i znoszony but, który Rusty miał zamiar naprawić, ale nigdy się do tego nie zabrał.
No, to siedzimy po uszy w gównie, pomyślał Josh. Nic do żarcia. Nic do ubrania. Nawet jednej cholernej skarpetki! Nie zostało nic oprócz ramy na kołach i konia, który wciąż parskał i wierzgał.
– Jasny szlag! – zaklął. – Jesteś cała? – Pomógł Swan się podnieść. Kątem oka dostrzegł, że Aaron wyciąga rękę, by dotknąć narośli, i natychmiast ją cofa.
– Tak. – Miała kilka siniaków i boleśnie stłuczone ramię. – Chyba wszystko w porządku.
– Zostawiliście rzeczy bez opieki. Było pewne, że ktoś je ukradnie – zauważył rozsądnie Aaron. – Każdy głupi to wie.
– No cóż – westchnęła Swan. – Może im były potrzebne bardziej niż nam.
W pierwszej chwili Josh chciał się roześmiać z niedowierzaniem, ale się powstrzymał. Miała rację. Oni przynajmniej zachowali to, co mieli na sobie: grube okrycia i rękawice, ciepłe skarpety i solidne buty. Natomiast niektórzy z tamtych... Zaledwie nędzne strzępy dzieliły ich od stroju Adama. Z tą różnicą, że Mary’s Rest nie przypominało rajskiego ogrodu.
Swan obeszła wóz i podeszła do Muła. Uspokajała starego konia, łagodnie głaszcząc go po chrapach. Zwierzę jednak wciąż wydawało przestraszone, ciche kwiki.
– Lepiej wejdźmy do środka – powiedział Josh. – Wiatr się znowu zrywa.
Ruszyła ku niemu, lecz przystanęła, kiedy Płaksa stuknęła o coś twardego. Schyliła się ostrożnie, pogrzebała w błocie i wstała, trzymając w dłoni ciemne owalne lusterko, które komuś wypadło. Magiczne zwierciadło, pomyślała prostując się. Minęło tyle czasu, odkąd ostatni raz w nie zaglądała. Otarła je z błota o nogawkę dżinsów i wyciągnęła przed siebie, trzymając za rączkę, na której wyrzeźbiono dwie maski patrzące w przeciwnych kierunkach.
– Co to? – zaciekawił się Aaron. – Można w tym się przejrzeć? Dostrzegła jedynie niewyraźny zarys swojej głowy, która rzeczywiście wyglądała jak spuchnięta dynia. Opuściła rękę i wtedy w szkle coś błysnęło. Uniosła znów lusterko, obróciła je lekko, szukając błysku, ale go nie było. Przesunęła się pół kroku w prawo i wstrzymała oddech.
Nie dalej niż dziesięć stóp za nią stała postać trzymająca w dłoniach krąg światła. Była bardzo blisko, a jednak Swan w dalszym ciągu nie widziała jej rysów. Przeczuwała, że twarz jest zniekształcona, choć może nie tak, jak jej własna. Sądząc z ruchów, postać wydawała się kobieca. Tak blisko...! Jaka szkoda, że gdy teraz się obróci, nie zobaczy nic prócz lepianek i pustych ulic.
– W którą stronę skierowane jest lusterko? – spytała Josha.
– Na północ – odparł. – My przyjechaliśmy z południa. Stamtąd. – Wskazał przeciwny kierunek. – Dlaczego pytasz?
Nigdy nie mógł zrozumieć, co ona widzi w tym zmętniałym lustrze. Kiedy pytał, wzruszała tylko ramionami i odkładała je na bok. Ale zawsze przypominało mu wers z Biblii, który tak lubiła jego matka: Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno, wtedy zaś zobaczymy twarzą w twarz.* [*List św. Pawła do Koryntian, 13,12 wg Biblii Tysiąclecia.]
Postać z pierścieniem światła nigdy jeszcze nie była tak blisko. Czasami Swan dostrzegała tylko nikłą iskierkę w mroku. Nie wiedziała, kim jest ta osoba ani czym jest pierścień, ale była pewna, że to coś bardzo ważnego. I to coś się zbliża. Jest gdzieś na północ od Mary’s Rest.
Już miała powiedzieć o tym Joshowi, kiedy zza jej lewego ramienia wychynęło potworne, trędowate oblicze okryte pergaminową skórą, wypełniając całe lustro. Usta o szarych wargach rozciągnęły się w grymasie, z czoła mrugnęło pojedyncze oko, szkarłatne z hebanową źrenicą. Na policzku, niczym cięta rana, otwarły się drugie usta pełne ostrych zębów. Kły wyszczerzyły się, jakby miały zamiar ukąsić Swan w kark.
Odwróciła się tak szybko, że ciężar własnej głowy omal nie zakręcił nią jak bączkiem.
Droga za jej plecami była pusta.
Opuściła lusterko. Wystarczy atrakcji jak na jeden dzień. Jeśli lustro mówi prawdę, osoba niosąca pierścień jest bardzo blisko.
Lecz jeszcze bliżej – coś, co przypomniało jej o diable z kart Leony Skelton.
Josh odprowadził ją wzrokiem, gdy weszła do chaty Glorii Bowden, a potem spojrzał na północ. Żadnego ruchu, Tylko dym z kominów tańczył w podmuchach wiatru. Ponownie zlustrował wóz i potrząsnął głową. Zdecydował, że go tu zostawi. Muł wykopie ostatnie tchnienie z każdego, kto spróbuje go wyprząc, a poza koniem i tak nie ma już niczego do zabrania.
– To był cały zapas naszego jedzenia – powiedział raczej do siebie. – Zabrali każdy pieprzony kęs.
– Och, ja wiem, gdzie można znaleźć jedzenie – zaoferował się Aaron. – Trzeba tylko wiedzieć, gdzie są, i mieć szybki refleks.
– Co takiego?
– No, szczury – odparł chłopiec, zdziwiony. Chyba tylko głupi nie wiedział, co zapewniało przeżycie mieszkańcom Mary’s Rest przez ostatnich kilka lat. – Będą na kolację, o ile zostaniecie.
Josh przełknął ciężko. Gnilny smak szczurzego mięsa nie był mu obcy.
– Macie sól? – zagadnął, wchodząc za Aaronem po schodkach z pustaków. – Ja tam lubię słone.
Zanim dotarł do drzwi, poczuł, że jeżą mu się włoski na karku. Muł parsknął i zarżał cichutko. Josh obejrzał się na drogę. Miał paskudne wrażenie, że ktoś mu się przygląda. Nie, nie przygląda – rozbiera na części.
Ale nikogo tam nie było. Absolutnie nikogo.
Wiatr zawirował i wydało mu się że słyszy zgrzyt; pisk kółek, które gwałtownie domagają się smaru. Dźwięk natychmiast ucichł.
Zmierzchało się prędko. Mary’s Rest nie było miejscem, gdzie Josh chciałby spacerować po zmroku, nawet za stek z polędwicy. Wszedł do chaty i dokładnie zamknął za sobą drzwi.
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59. Zaciśnięta dłoń

 
 
Obudził ją sen. Biegła przez pole, na którym ludzkie ciała chwiały się jak zboże na wietrze. Za nią podążał stwór ze szkarłatnym okiem. Jego kosa żęła głowy, ramiona i nogi. Swan dźwigała na ramionach dynię, nogi grzęzły jej w żółtawym błocie i nie mogła biec dość szybko, by mu umknąć. Potwór był coraz bliżej, kosa świszczała upiornie w powietrzu. I nagle Swan upadła. Potknęła się o zwłoki dziecka. Patrzyła na białe dłonie: jedną wbijającą się palcami w ziemię, drugą zaciśniętą w pięść.
Leżała na podłodze w chacie Glorii Bowen. Żar w piecyku dawał jeszcze trochę światła i ciepła. Usiadła powoli, oparła się o ścianę. Obraz dziecięcych rączek wrył jej się w pamięć. Niedaleko Josh, skulony na podłodze, oddychał ciężko. Bliżej piecyka spał Rusty, przykryty cienkim kocem. Pod głową miał patchworkową poduszkę. Gloria świetnie się spisała, czyszcząc i zszywając rany. Uprzedziła jednak, że najbliższe dni będą dla niego ciężkie. Wielkodusznie pozwoliła im przenocować, podzieliła się wodą i odrobiną strawy. Aaron w tym czasie zadawał Swan dziesiątki pytań na temat jej choroby, tego, jak wygląda świat poza Mary’s Rest i co widziała po drodze. Gloria upominała go, żeby przestał ją zamęczać, ale dziewczynie to nie przeszkadzało. Chłopiec miał otwarty i ciekawy umysł – zjawisko rzadkie i warte pielęgnowania.
Gloria pochodziła z Wynne w stanie Arkansas, jej mąż był pastorem baptystów. Kiedy bomby spadły na Little Rock, promieniowanie zabiło wiele osób. Bowdenowie z malutkim dzieckiem przyłączyli się do karawany uchodźców, poszukujących bezpiecznego miejsca, by się w nim osiedlić. Lecz bezpiecznych miejsc nie było. Cztery lata później zatrzymali się w Mary’s Rest – w owym czasie kwitnącej osadzie, otaczającej staw. Miasteczko nie miało kościoła ani pastora, mąż Glorii zaczął więc budować świątynię własnymi rękami.
Ale wtedy wybuchła epidemia tyfusu, opowiadała dalej Gloria. Ludzie umierali masami, z lasów wychodziły dzikie zwierzęta, by szarpać zwłoki. Kiedy skończyły się konserwy, zaczęli jadać szczury, gotowaną korę, korzonki, skórę, a nawet ziemię, z której gotowano coś w rodzaju zupy. Którejś nocy w kościele wybuchł pożar i mąż Glorii zginął, próbując go ugasić. Poczerniałe ruiny wciąż stoją, bo nikt nie ma chęci ani sił na odbudowę. Ona z synem przetrwała, bo jest dobrą szwaczką. Za naprawę i szycie odzieży ludzie płacili jej żywnością, kawą i innymi dobrami, kiedy jeszcze można je było zdobyć. Oto historia jej życia, mówiła Gloria. W ten właśnie sposób stała się starą kobietą, mimo iż miała ledwie trzydzieści pięć lat.
Wiatr wył, tułając się po okolicy. Czy przynosił rozwiązanie zagadki z magicznego lusterka, czy też unosił je w dal? A gdy nagle całkiem niespodziewanie ucichł, jakby łapał oddech, usłyszała natarczywe szczekanie.
Serce załomotało jej w piersi. Szczekanie przycichło, zamilkło i znów się odezwało. Tym razem blisko.
Poznałaby je wszędzie.
Potrząsnęła śpiącym Joshem, chcąc mu powiedzieć, że Kiler ich znalazł, ale tylko sapnął i wymamrotał coś przez sen. Zostawiła go więc w spokoju. Wstała i z pomocą różdżki dotarła do drzwi.
Kiedy wiatr zmienił kierunek, szczekanie stało się ledwie słyszalne, ale Swan doskonale rozumiała, co oznacza: „Pośpiesz się! Chodź, zobacz co mam ci do pokazania!”
Włożyła płaszcz, zapięła go pod szyję i wyśliznęła się z chaty w zgiełkliwą ciemność.
Nigdzie nie widziała teriera. Josh puścił Muła wolno, by sam się o siebie troszczył, i koń też gdzieś powędrował w poszukiwaniu schronienia. Wiatr powrócił, a wraz z nim psi jazgot. Skąd dobiegał? Z lewa...? Nie, z prawa! Zeszła po schodkach. Ani śladu psa, na dodatek szczekanie również ucichło. Była jednak pewna, że dobiegało z prawej strony. Być może z tamtej uliczki, którą Aaron prowadził ją nad staw.
Zawahała się. Było zimno i całkiem ciemno, jeśli nie liczyć nikłego poblasku ogniska, które ktoś rozpalił kilka przecznic dalej. Swan nie była już pewna, czy słyszała Kilera, czy jej się zdawało. Teraz nic nie było słychać, tylko wiatr hulał na pustych ulicach.
Znów powrócił obraz zamarzniętych dłoni martwego dziecka. Co w nich było takiego, że ją prześladowały? Na pewno nie to, że dziecko było martwe. Coś więcej. Znacznie więcej.
Sama nie wiedziała dokładnie, kiedy podjęła decyzję, a raczej kiedy zrobiła pierwszy krok. Nagle szła już uliczką wychodzącą na pola, badając przed sobą drogę różdżką. Wzrok jej szwankował. Obraz coraz to się zamazywał, oko odzywało kłującym bólem. W pewnej chwili przestała widzieć cokolwiek, lecz nie uległa panice. Musi po prostu przeczekać atak w nadziei, że nie nadszedł jeszcze czas, kiedy nieodwołalnie oślepnie. Wzrok powrócił i ruszyła dalej.
Potykając się o kolejnego trupa usłyszała warczenie dzikiego zwierzęcia. Przemogła strach. Zobaczyła, że jest już na otwartej przestrzeni, oświetlonej jedynie nikłym blaskiem odległego ogniska. Odór upiornej sadzawki wypełnił nozdrza. Zaczęła iść, mając nadzieję, że pamięta drogę.
Znów posłyszała szczekanie, tym razem z lewej strony. Zmieniła kierunek marszu, by za nim nadążyć.
– Kiler, gdzie jesteś?! – zawołała, lecz wicher porwał i uniósł jej słowa.
Gdzieniegdzie śnieg był głęboki na kilka cali, w innych miejscach wiatr odsłonił nagą glebę. Szczekanie przesunęło się odrobinę i Swan również zmieniła kurs o kilka stopni, ale nadal nie mogła nigdzie dostrzec teriera.
Szczekanie ustało. Ona również stanęła.
– Gdzie jesteś? – powtórzyła. Wiatr uderzył w nią z całej siły, jakby chciał ją przewrócić. Obejrzała się w stronę miasteczka. Mogła dostrzec ognisko i kilka lamp płonących w oknach. Daleko. Zrobiła jeszcze kilka kroków w kierunku Dołka.
Płaksa trafiła na coś, co leżało na ziemi. Swan poznała kształt dziecięcych zwłok.
Wiatr znów zmienił kierunek. Ledwie już słyszała szczekanie, dochodzące nie wiadomo skąd. Cichło coraz bardziej, a nim całkiem zamilkło, odniosła dziwne wrażenie, że nie jest to już głos starego, steranego życiem psa. Brzmiała w nim młodość, siła i wizja wielu dróg do przebiegnięcia.
Dźwięk zamilkł. Została sam na sam z martwym dzieckiem.
Schyliła się, przyjrzała dłoniom. Jedna wczepiona w ziemię, druga zaciśnięta w pięść. Co jej to przypominało?
I nagle już wiedziała. Sama w ten sposób sadziła ziarenka, kiedy była małą dziewczynką. Jedna ręka kopie dołek w ziemi, a druga...
Złapała wysuszoną na kość rączkę, próbując ją otworzyć. Stopniowo, cierpliwie pokonywała opór, rozchylając palce. Wyobrażała sobie, że odchyla płatki kwiatu. Dłoń z wolna zaczęła ujawniać to, co kryła w środku.
Sześć pomarszczonych ziarenek kukurydzy.
Jedna ręka kopie w ziemi, druga wrzuca nasiona.
Nasiona.
To dziecko nie zmarło, szukając w ziemi korzonków. Umarło, próbując zasiać zeschłe ziarna.
Wygarnęła je na własną dłoń. Czy drzemało w nich nieobudzone życie, czy były jedynie zimnymi kawałkami nicości? Kiedyś rosła tu kukurydza, mówił Aaron, ale wszystko umarło.
Pomyślała o jabłoni, która ożyła i rozkwitła; o zielonych kiełkach, które uformowały kształt jej ciała; o kwiatach, które sadziła w suchej pustynnej glebie dawno, dawno temu.
Wielkie pole kukurydzy...
Popatrzyła znów na zwłoki. Leżały w dziwnej pozycji. Czemu to dziecko wyciągnęło się na brzuchu na lodowatej ziemi, zamiast się skulić, by zachować resztki ciepła? Delikatnie złapała za ramię, starając się je odwrócić. Rozległ się lekki trzask, kiedy potargane ubrania odrywały się od zmarzniętej ziemi, lecz same zwłoki były lekkie niczym pusty strąk.
A pod nimi leżał niewielki skórzany woreczek.
Podniosła go drżącą dłonią, rozwiązała i sięgnęła dwoma palcami do wnętrza. Już wiedziała, co znajdzie.
W sakiewce było więcej suchych ziaren kukurydzy. Dziecko starało się je ochronić ciepłem własnego ciała. Zdała sobie sprawę, że ona postąpiłaby tak samo; że ma z tym dzieckiem wiele wspólnego.
Trzymała w rękach nasiona. Jej zadaniem było dokończyć to, co ono rozpoczęło.
Odgarnęła śnieg i wbiła palce w zamarzniętą ziemię. Była twarda, gliniasta, pełna ostrych kamyków. Wygrzebała garść i ogrzała ją w dłoniach. Potem włożyła w nią ziarenko i zrobiła to, co zawsze, gdy siała rośliny w pylistej glebie Kansas – zebrała w ustach ślinę, napluła do garści i uformowała z ziemi kulkę. Nie przestawała jej toczyć, dopóki nie poczuła mrowienia w kręgosłupie, a potem ramionach i dłoniach, wędrującego aż do palców. Na koniec wepchnęła gałkę z powrotem do jamki, z której ją wyjęła.
I tak pierwsze ziarno zostało zasiane. Lecz czy wzejdzie w tej umęczonej ziemi – tego Swan nie wiedziała.
Podniosła starą różdżkę, odczołgała się kilka jardów od zwłok i wykopała kolejną garść ziemi. Kawałek lodu lub kamyk skaleczył ją w palec; ledwie to zauważyła. Cała jej świadomość skoncentrowana była na dziele, którego się podjęła. Uczucie mrowienia i kłucia wzmagało się. Płynęło przez jej ciało niczym prąd o wysokim napięciu.
Poczołgała się dalej i posadziła trzecie ziarno. Chłód kąsał ją przez ubrania, lecz nie ustawała, wydrapując zdrętwiałymi palcami dziurę co dwie, trzy stopy i sadząc w niej pojedyncze nasionko. W niektórych miejscach ziemia była zamarznięta na kość i twarda jak granit. Wybierała wtedy inne miejsce. Przekonała się, że tam, gdzie zalegał śnieg, gleba była bardziej podatna. Poranione dłonie plamiły krwią ziemię i nasiona kukurydzy. Pracowała metodycznie, bez wytchnienia.
Starała się nie zbliżać do stawu. Zamiast tego zaczęła kolejny rządek bliżej miasteczka. Gdzieś daleko, w lesie, odezwało się dzikie zwierzę: wysoki, przenikliwy, nostalgiczny zew poniósł się przez noc. Swan całą uwagę skupiła na pracy. Pokrwawione ręce grzebały w śniegu w poszukiwaniu odpowiedniej gleby. Chłód w końcu ją pokonał i musiała się skulić. W nozdrzach czuła lód, powieki jedynego oka prawie przymarzły do siebie. Leżała, dygocząc i przyszło jej do głowy, że nabierze sił, jeśli trochę się zdrzemnie. Tylko kilka minut, potem wróci do pracy.
Coś szturchnęło ją w bok. Oszołomiona i słaba, nie miała ochoty podnosić głowy, żeby sprawdzić, co to takiego. Szturchnęło ponownie, tym razem znacznie mocniej.
Przetoczyła się na wznak, przekrzywiła głowę i spojrzała w górę. Poczuła na twarzy ciepły oddech. Stał nad nią Muł, nieruchomy, jakby wyrzeźbiono go z szarego kamienia. Chciała się znów położyć, lecz koń pacnął ją nosem w ramię. Wydał z siebie niskie rżenie, z nozdrzy buchnęła para niczym z kotła. Nie pozwalał jej zasnąć. Ciepło jego oddechu przypomniało jej, jak potwornie zimno jest w otwartym polu i jak blisko była tego, żeby się całkiem poddać. Jeśli poleży jeszcze chwilę, z pewnością zamarznie. Musi zacząć się ruszać, pobudzić krążenie.
Muł szturchnął ją, aż zadudniło. Podniosła się, mrucząc:
– Już dobrze, dobrze! – Poklepała go po pysku oblepioną krwią i błotem dłonią, a koń wystawił jęzor, by oblizać jej umęczone ręce.
Znów zaczęła sadzić nasiona z sakiewki. Towarzyszył jej, trzymając się kilka kroków z tyłu. Postawił uszy i strzygł nimi, gdy w lesie odzywały się głosy.
Chłód jeszcze stężał. Zmuszała się do dalszej pracy, choć wszystko stało się nierealne i zamglone, jakby pracowała pod wodą. Przez cały czas ogrzewał ją oddech konia, lecz nagle wyczuła inny ruch w ciemności. Cienie się zbliżały. Dał się słyszeć przeciągły, dziki zew, na który Muł odpowiedział alarmującym rżeniem. Swan czołgała się naprzód bez chwili wytchnienia, pośpiesznie grzebiąc w śniegu, by wykopać garść ziemi i na powrót umieścić ją na miejscu z nasionkiem w środku. Każdy ruch pokaleczonych palców był torturą. Wiedziała, że drapieżniki wabi woń jej krwi.
Ale dzieło musiało zostać dokończone. W sakwie wciąż znajdowało się trzydzieści, może czterdzieści ziaren i Swan chciała wysiać wszystkie. Mrowiące prądy przepływały przez nią coraz gwałtowniej i boleśniej. Wydawało jej się, że widzi w ciemności iskierki wytryskujące z krwawej miazgi, którą stały się jej palce. Czuła delikatny zapach spalenizny – taki, jaki towarzyszy spięciu, kiedy przegrzewa się sprzęt elektryczny. Pod maską narośli jej twarz pulsowała bólem. W okresach, gdy całkiem traciła wzrok, pracowała po omacku. Przez cały czas czołgała się naprzód. Trzy, cztery stopy i nasionko.
Jakieś zwierzę, chyba ryś, zawarczało z lewej strony. Niebezpiecznie blisko. Spięła się w oczekiwaniu na atak. Usłyszała rżenie konia; ziemia zadrżała pod jego kopytami, gdy ją mijał. Rozległ się koci wrzask, tumult i chwilę później ciepły oddech znów ogrzewał jej twarz. Znów rozległ się wyzywający skrzek, tym razem z prawej. Muł zwrócił się natychmiast w tę stronę i w tym samym momencie ryś skoczył. Swan usłyszała wysoki skowyt bólu, chrapanie konia, kiedy spadł na niego drapieżnik, potem łomot kopyt. Raz, drugi, trzeci. Koń znów wrócił do niej i mogła posadzić kolejne ziarno.
Nie miała pojęcia, jak długo trwały ataki. Całkowicie skoncentrowała się na pracy. Wkrótce w woreczku zostało już tylko pięć ziaren.

 
* * *

 

Kiedy szarawe światło pojawiło się na wschodzie, Josh usiadł na posłaniu w chacie Glorii Bowen i zdał sobie sprawę, że Swan nie ma. Obudził kobietę i razem wybiegli przeszukiwać ulice. To Aaron zapuścił się aż na pola. Wrócił krzycząc, żeby się pospieszyli.
Zobaczyli skuloną na ziemi postać. Obok, przytulony do jej pleców, leżał koń, który podniósł głowę i słabo zarżał, widząc nadbiegającego Josha. Murzyn prawie nadepnął na pogruchotane zwłoki rysia, z którego boku wyrastała dodatkowa pazurzasta łapa. W pobliżu leżało coś, co też mogło być rysiem, ale truchło było tak zmasakrowane, że Josh nie był pewien.
Na bokach i nogach Muła krzyżowały się liczne rany. Wokół Swan leżały jeszcze trzy zmiażdżone zwierzęce trupy.
– Swan! – Josh padł przy niej na kolana. Nawet nie drgnęła. Wziął kruche ciało w ramiona. – Obudź się, kochanie! No już, proszę, obudź się! – Powietrze było mroźne, ale Josh czuł ciepło bijące od konia. Mocniej potrząsnął dziewczyną. – Swan, ocknij się!
– O mój słodki Jezu... – wyszeptała Gloria, stojąca tuż za nim. – Jej ręce...
Josh też je widział i aż się skrzywił. Były opuchnięte, wykrzywione jak szpony, pokryte skrzepłą czarną krwią i ziemią. W prawej ręce trzymała skórzaną sakiewkę, a w lewej tkwiło pojedyncze ziarno kukurydzy, oblepione ziemią i krwią.
– O, Boże... Swan!
– Czy ona nie żyje, mamo? – dopytywał się Aaron. Gloria nie odpowiedziała. Chłopiec postąpił krok do przodu i orzekł: – Może nie umarła, proszę pana. Niech ją pan uszczypnie!
Josh złapał ją za nadgarstek. Wyczuł słaby puls, lecz co z tego? Z kącika oka spłynęła mu łza i spadła na twarz dziewczyny.
Swan gwałtownie zaczerpnęła powietrza i wypuściła je w cichym jęku. Jej ciało zadrżało, kiedy rozpoczęła powrót z miejsca, gdzie było bardzo ciemno i zimno.
– Swan! Słyszysz mnie?
Czyjś głos, stłumiony i bardzo odległy, mówił coś do niej. Wydało jej się, że go poznaje. Bolały ją ręce. Jak bardzo bolały...
– Josh?
To był ledwie szept, lecz serce Josha szarpnęło się w piersi.
– Tak, skarbie. To ja. Spokojnie, zaraz zabierzemy cię do domu, do ciepełka. – Wstał z dziewczyną w ramionach i obrócił się do poranionego, wyczerpanego konia. – Chodź, tobie też znajdę ciepłe miejsce. – Muł z wysiłkiem wspiął się na nogi i ruszył za nim.
Aaron podniósł leżącą na ziemi różdżkę i z ciekawością obejrzał martwego rysia, któremu z brzucha wyrastał dodatkowy kark i głowa. Potem pobiegł za nimi.
Niesiona na przedzie pochodu Swan usiłowała otworzyć oko. Powieka przylgnęła na amen. Lepki płyn sączył się z kącika. Paliło tak dotkliwie, że musiała zagryzać wargi, żeby się nie rozpłakać. Drugie, od dawna zarośnięte, pulsowało w oczodole. Uniosła dłoń, żeby dotknąć twarzy, ale nie mogła poruszyć palcami.
Josh usłyszał, że dziewczyna coś szepcze.
– Już prawie jesteśmy na miejscu. Jeszcze chwilka. Wytrzymaj, kochanie. – Wiedział, jak blisko była śmierci na otwartej przestrzeni. Jej życie wciąż wisiało na cienkiej nitce. Znów coś powiedziała. Tym razem zrozumiał, lecz mimo to bąknął: – Co?
– Moje oko. – Próbowała mówić spokojnie, lecz jej głos drżał. – Josh, ja nic nie widzę. Jestem ślepa.









60. Dziewczyna i wielkolud

 
 
Leżąc na posłaniu z liści, Siostra wyczuła obok siebie ruch. Wyrwana ze snu, złapała czyjś nadgarstek w uchwyt mocny jak kleszcze.
Robin Oakes klęczał na ziemi; w długich ciemnych włosach miał pióra i kostki, a w oczach światło. Kolory szklanego pierścienia pulsowały na ostro rzeźbionej twarzy. Mierzyli się wzrokiem przez kilka sekund, aż w końcu Siostra powiedziała:
– Nic z tego! – i wolną ręką złapała pierścień. Robin zwolnił uchwyt.
– Bez paniki – powiedział tylko. – Nie popsułem ci go.
– I dzięki Bogu. Skąd ci przyszło do głowy, że możesz grzebać w moich rzeczach?
– Nie grzebałem. Zajrzałem. Wielka mi afera!
Gdy Siostra siadała, strzeliło jej w kościach. Przez wejście do jaskini wpadało ponure światło dnia. Większość młodocianych bandytów jeszcze spała, ale dwóch odzierało już ze skóry parę małych ciałek. Co to było: króliki, wiewiórki? Nie mogła dojrzeć. Inny chłopiec układał patyki na ognisko. W głębi jaskini spał Hugh w pobliżu swego pacjenta, a nieco dalej Paul.

– Ta rzecz jest dla mnie ważna – powiedziała do Robina. – Nawet nie wiesz, jak bardzo. Więc zostaw ją w spokoju, dobrze?

– Uważaj, żebyś się nie pofajdała – rzekł z pogardą, wstając. – Odkładałem to właśnie na miejsce. Miałem zamiar ci powiedzieć o Swan i wielkoludzie, ale skoro po dobroci nie można... – Odszedł, żeby zajrzeć do Bucky’ego.
Kilka chwil zajęło, nim dotarło do niej, co powiedział.
Swan. Swan i wielkolud.
Nikomu nie opowiedziała o napisie i śladach dłoni wypalonych w pniu kwitnącego drzewa. Jakim cudem Robin wie? Chyba że sam też miał wizję...
Łabędź i wielkolud? To jakaś baśń?
– Czekaj! – krzyknęła. Jej głos rozbrzmiał w jaskini niczym dzwon. Paul i Hugh zerwali się ze swoich posłań jak oparzeni. Większość chłopców również, odruchowo sięgając po broń. Robin stanął w pół kroku.
Chciała coś powiedzieć, ale nie mogła znaleźć słów. Wstała i podeszła do niego, trzymając przed sobą pierścień.
– Co tam zobaczyłeś?
Spojrzał na chłopców, potem na nią i wzruszył ramionami.

– Zobaczyłeś coś, prawda? – Serce jej waliło. Pulsacja kolorów w pierścieniu również nabrała szybszego tempa. – Miałeś wizję!

– Że co?

– Swan – powtórzyła. – Widziałeś to słowo wypisane na pniu, prawda? Drzewo było okryte kwiatami. I miało wypalone ślady dłoni. – Trzymała pierścień przed jego twarzą. – Widziałeś to, prawda?

– Nie – pokręcił głową. – Nic z tych rzeczy.
Zamarła. Czuła, że chłopak mówi prawdę.
– Proszę – powiedziała błagalnie – powiedz mi, co zobaczyłeś.

– Wyjąłem ci to z torby eee... jakąś godzinę temu – rzekł cicho, pełnym uszanowania głosem. – Obudziłem się i chciałem po prostu obejrzeć. Nigdy wcześniej nie widziałem czegoś takiego, a po tym, co się działo z Buckym... wiedziałem, że jest niezwykły. – Urwał i milczał przez kilka chwil, jakby znów zahipnotyzowany. – Nie wiem, czym jest, ale... sprawia, że chce się go wziąć w ręce i patrzeć w głąb, na te wszystkie światła i kolory. Poszedłem sobie usiąść... – wskazał w odległy koniec jaskini, gdzie znajdowało się jego własne posłanie. – Nie miałem zamiaru go przetrzymywać, ale... kolory zaczęły się zmieniać. Zaczęły tworzyć... obraz? Sam nie wiem. Brzmi głupio, co?

– Opowiadaj. – Zarówno Paul, jak i Hugh słuchali z uwagą. Inni też nastawili uszu.
– Wyglądał trochę jak te mozaiki w kaplicy w sierocińcu. Kiedy się na nie patrzy wystarczająco długo, można przysiąc, że zaraz ożyją i zaczną się poruszać. Takie to właśnie było, tylko że nagle przestało być obrazem, a zaczęło rzeczywistością. Stałem pośrodku pola przysypanego śniegiem. Wiał mocny wiatr i wszystko było trochę zamazane. I było cholernie zimno. Lodowato! Coś leżało na ziemi; z początku myślałem, że kupka szmat, ale to był człowiek. A zaraz obok koń. Też leżał na śniegu. – Popatrzył zmieszany na chłopców, potem na Siostrę. – Porąbane, co?
– Co jeszcze widziałeś?

– Na pole przybiegł wielki facet w czarnej masce. Minął mnie dosłownie o kilka stóp i cholernie wystraszył. Chciałem wiać, ale on pobiegł dalej. Przysięgam, że widziałem nawet ślady, które zostawiał na śniegu. Usłyszałem, że woła: „Swan!” Słyszałem to równie wyraźnie, jak własny głos teraz. Wyglądał na przestraszonego. Potem klęknął koło niej i chyba chciał ją obudzić.

– Ją? Jak to, ją?
– Dziewczynę. Tak chyba miała na imię.

Dziewczyna, pomyślała Siostra. Dziewczyna o imieniu Swan. To do niej prowadzi ich pierścień! W głowie miała mętlik. Zrobiło jej się słabo i musiała zamknąć na chwilę oczy, żeby utrzymać równowagę. Kiedy je znowu otwarła, pierścień pulsował dziko.

Paul wstał. Zanim Hugh uratował chłopca, nie chciał wierzyć w moc szklanego krążka. Teraz drżał z podniecenia. To bez znaczenia, że sam nie był w stanie niczego zobaczyć. Może nie umiał zajrzeć dostatecznie głęboko. Albo za mocno wierzył we własny rozum. Może jego myśli utknęły na niewłaściwej fali. Ale jeśli ten chłopiec miał dzięki pierścieniowi wizję, jeśli doświadczył tego, co opisywała Siostra, to być może szukają kogoś, kto rzeczywiście gdzieś istnieje.
– I co jeszcze? – spytał. – Widziałeś coś jeszcze?
– Kiedy chciałem uskoczyć przed tym wielkim gościem w masce, zobaczyłem na ziemi, prawie pod nogami, jakieś zwierzę. Zmasakrowane na amen. Nie wiem, co to było, ale ktoś mu nieźle dołożył.
– A człowiek w masce? – dopytywała się niecierpliwie Siostra. – Widziałeś, skąd nadszedł?
– Nie. Tak jak powiedziałem, było raczej mglisto. Wydaje mi się, że czułem dym. I jeszcze inny zapach, właściwie smród. Obrzydliwy. Mogli tam być inni ludzie, ale nie jestem pewien. Obraz zaczął blednąc i odpływać. Miałem już dość tego gównianego smrodu, chciałem wracać. I nagle znalazłem się tutaj. Z tym kółkiem w rękach. To wszystko.
– Swan – szepnęła Siostra. Spojrzała na Paula, jego oczy były szeroko otwarte ze zdumienia. – Szukamy dziewczyny imieniem Swan.
– Ale gdzie mamy jej szukać? Boże, przecież takie pole może być wszędzie. Równie dobrze o milę stąd, jak setki mil!
– Co jeszcze widziałeś? – napadła na chłopaka. – Jakiś znak orientacyjny? Stodołę? Dom? Cokolwiek?
– Tylko pole. Łaciate, bo w niektórych miejscach leżał śnieg, a w innych zwiał go wiatr. Było zimno i tak prawdziwie, że aż strasznie... Może właśnie dlatego pozwoliłem, żebyś mnie przyłapała. Chciałem komuś o tym opowiedzieć.
– Jak mamy znaleźć to pole bez żadnej wskazówki? – denerwował się Paul. – To niewykonalne!
– Ehm... przepraszam.
Spojrzeli na lekarza, który wstawał, wspierając się na kuli.
– Nie mam zielonego pojęcia, o czym mówicie – rzekł, kiedy udało mu się już stanąć pewnie. – Jeśli dobrze zrozumiałem, uważacie, że miejsce, które widział ten chłopak, istnieje naprawdę. Jestem co prawda ostatnią osobą na świecie, która mogłaby doradzać w takiej sprawie, lecz wydaje mi się, że skoro szukacie konkretnego miejsca, to możecie zacząć od Mary’s Rest.
– Czemu właśnie tam? – spytał Paul.
– Bo jeszcze w Moberly nieraz rozmawiałem z podróżnymi. Zakładałem, że mogą okazać się szczodrzy dla jednonogiego żebraka. Cóż, zwykle się myliłem. Ale pamiętam mężczyznę, który przejeżdżał przez Mary’s Rest. Opowiadał, że staw wysechł, a powietrzem nie da się oddychać. – Zwrócił się do Robina. – Paskudny smród i dym, czy tak?
– Tak, zgadza się.
Hugh pokiwał głową.
– Dym mógł pochodzić z kominów. Ludzie palą ogień, żeby się rozgrzać. Myślę, że pole, którego szukacie, jeśli istnieje, może leżeć w pobliżu tej osady.
– Jak daleko jest stąd do Mary’s Rest? – Siostra zwróciła się do Robina.
– Siedem, osiem mil. Może trochę więcej. Nigdy tam nie byłem, ale na pewno obrabowaliśmy mnóstwo ludzi, którzy tam jechali. Albo stamtąd. Tyle że to było jakiś czas temu. Niewiele osób już tędy podróżuje.
– W jeepie nie ma paliwa na osiem mil – przypomniał Paul. – Wątpię, żeby starczyło na milę.
– Nie miałem na myśli odległości drogą – sprostował Robin. – Osiem mil w linii prostej, przez las. To trudna trasa. Jakiś rok temu szóstka chłopaków poszła wytyczyć szlak. Wróciło dwóch. Mówili, że nie ma w Mary’s Rest niczego, co warto zabrać. Prędzej tamci by nas obrobili, gdyby mieli okazję.
– Jeśli nie możemy jechać, pójdziemy pieszo. – Siostra schowała pierścień do teczki. Ręce jej drżały.
– Siostro – mruknął Robin. – Nie obraź się, ale jesteś rąbnięta. Siedem mil pieszo to nie zabawa. Najprawdopodobniej ocaliliśmy wam życie, zatrzymując wasze auto na drodze. Nie przetrwalibyście pierwszej nocy.
– Musimy się dostać do Mary’s Rest. W każdym razie ja muszę, Paul i Hugh niech decydują za siebie. Przebyłam dotąd w cholerę więcej niż siedem mil, żeby tu dotrzeć, i trochę mrozu mnie nie zatrzyma.
– Tu nie chodzi o odległość czy mróz. Chodzi o to, co siedzi w lasach.

– Co takiego? – zaniepokoił się Hugh, kuśtykając ku nim o kulach.

– Och, trochę naprawdę interesującej fauny. Te stwory wyglądają, jakby je połapano w zwierzyńcu jakiegoś szalonego naukowca. I są głodne. Naprawdę nie chcielibyście zetknąć się nocą z czymś takim.
– Zapewne – zgodził się Hugh.
– Muszę się dostać do Mary’s Rest – powiedziała z mocą Siostra, a jej determinacja uzmysłowiła Robinowi, że decyzja została już podjęta. – Potrzebuję tylko trochę jedzenia, ciepłe ubranie i moją strzelbę. Poradzę sobie.
– Siostro, nie przejdziesz nawet mili, zanim się zgubisz albo coś cię zeżre.
Spojrzała na Paula Thorsona.
– Paul? – spytała. – Nadal jesteś ze mną?
Zawahał się. Spojrzał w kierunku wejścia do jaskini, przez które sączyło się ponure światło, a potem w stronę ogniska, które chłopcy właśnie rozpalali, pocierając dwa patyki o siebie. Do diabła! – pomyślał. Tego nigdy nie robiłem, kiedy byłem skautem. Może nie jest za późno, żeby się nauczyć. Jednak zaszli już tak daleko i być może są już blisko odnalezienia odpowiedzi, której szukali. Przyglądał się jak strzelają iskry i drewno zajmuje się ogniem. Lecz decyzję już podjął.
– Jestem z tobą.
– Nie gniewaj się... – bąknął Hugh. – Naprawdę bym chciał. Ale mam tu pacjenta. – Zerknął na śpiącego chłopca. – Ciekawi mnie, kogo albo co znajdziecie w Mary’s Rest, ale... Myślę, że jestem tu potrzebny, Siostro. Tak wiele czasu minęło, odkąd czułem się potrzebny. Rozumiesz?

– Jasne. – Tak czy siak, już wcześniej postanowiła wyperswadować mu tę wyprawę. Nie było szans, by mógł pokonać taki dystans o jednej nodze. Tylko by ich spowalniał. – Rozumiem. – Spojrzała na Robina. – Będziemy chcieli wyruszyć tak szybko, jak tylko skompletujemy rzeczy. Będzie mi potrzebna moja strzelba i amunicja do niej, jeśli nie masz nic przeciwko.

– Będziesz potrzebowała znacznie więcej, jeśli ma ci się udać.
– Więc na pewno oddasz Paulowi jego rewolwer i naboje. Oprócz tego weźmiemy żywność i odzież, którą macie na zbyciu.
Robin się roześmiał, ale jego oczy pozostały twarde jak stal.
– Siostro, w tym towarzystwie to my mamy być rabusiami.
– A zatem oddajcie nam tylko to, co zabraliście. Powiedzmy, że będziemy kwita.
– Ktoś ci już mówił, że jesteś szurnięta?
– Owszem. Jeszcze twardsze skurczybyki niż ty.

Delikatny uśmiech zaczął kiełkować na jego twarzy, a spojrzenie złagodniało.

– W porządku. – Kiwnął głową. – Dostaniecie swoje graty. Myślę, że wam się bardziej przydadzą. – Przerwał, zastanawiając się nad czymś. – Poczekajcie – rzekł idąc w kierunku swojego posłania. Schylił się i zaczął grzebać w kartonie pełnym puszek, noży, zegarków, sznurówek i innych skarbów. Znalazł to, czego szukał, i wrócił do Siostry.
– Masz. – Wsunął jej w dłoń jakiś przedmiot. – To też może się przydać.
To był mały metalowy kompas, który wyglądał jak upominek dołożony do opakowania płatków śniadaniowych.
– Działa – zaznaczył Robin. – A przynajmniej działał, kiedy zabierałem go jednemu trupowi parę tygodni temu.
– Dzięki. Mam nadzieję, że przyniesie mi więcej szczęścia niż jemu.
– Taa... To też możesz wziąć, jeśli chcesz. – Rozpiął kołnierz pod szyją. Na tle bladej skóry odcinał się zmatowiały krzyżyk na srebrnym łańcuszku. Zaczął go zdejmować, ale Siostra go powstrzymała.
– Nie trzeba. – Odmotała szalik, żeby pokazać mu bliznę w kształcie krzyża, którą nosiła od czasu wizyty w kinie na Czterdziestej Drugiej ulicy. – Mam własny.
– O tak – zaśmiał się. – Właśnie widzę.
Dostali z powrotem płaszcze, swetry i rękawice, a także strzelbę Siostry i magnum Paula wraz z amunicją. Do worka Siostry trafiła puszkowana fasola i trochę suszonego wiewiórczego mięsa zawiniętego w liście. A także nóż i jaskrawopomarańczowa wełniana czapka. Robin podarował im po zegarku, a przetrząśnięcie kolejnego kartonu przyniosło efekt w postaci zdobycznych zapałek. Trzech.
Paul spuścił do plastykowej butelki po mleku resztę paliwa z jeepa. Ledwie zakryło dno. Ale butelkę pieczołowicie oklejono taśmą i umieszczono w worku. Benzyna mogła posłużyć do podsycania ognia.
Wiedzieli, że na zewnątrz nie będzie już jaśniej. Niebo, bure i zachmurzone, nie pozwalało stwierdzić, gdzie jest słońce. Zegarek Siostry wskazywał dziesiątą dwadzieścia dwie, Paula – trzecią trzynaście. Najwyższy czas wyruszać.
– Gotowy? – spytała Siostra.
– Tak. – Spojrzał tęsknie w kierunku ogniska.
– Powodzenia! – zawołał Hugh, kuśtykając za nimi do wyjścia z jaskini. Siostra uniosła dłoń w rękawiczce, a potem postawiła kołnierz, i mocniej otuliła szyję szalikiem. Zerknęła na kompas. Paul ruszył za nią w głąb lasu.









61. Uczciwe życzenie

 
 
– To tutaj. – Gloria wskazała przysadzistą sylwetkę stodoły z poszarzałych desek, częściowo ukrytą wśród otaczających drzew. Dwa sąsiednie budynki się zawaliły; z ruin jednego sterczał w górę czerwony ceglany komin. – Aaron znalazł to miejsce jakiś czas temu – powiedziała, gdy razem z Joshem zbliżyli się do stodoły. Za nimi wlókł się koń. – Nikt tu nie mieszka. Niedaleko jest Dołek.
Wyraźna ścieżka mijała ruiny i biegła dalej – zapewne, jak domyślił się Josh, do lokalnego cmentarzyska, w którym przez lata składano setki ciał.
– Kiedy żył Jackson, odmawiał przynajmniej kilka słów nad tymi nieszczęśnikami – powiedziała Gloria. – Ale teraz po prostu wrzucają tam trupa i odchodzą. – Zerknęła na niego. – Swan wczoraj była niebezpiecznie blisko tego, żeby do nich dołączyć. Co ona tam wyprawiała?
– Nie mam pojęcia.

Straciła przytomność, kiedy przetransportowali ją do chaty. Josh i Gloria obmyli jej dłonie, obandażowali je paskami czystej tkaniny. Oboje czuli, jak bije od niej gorączka. Josh zostawił Aarona i Rusty’ego na straży, a sam ruszył spełnić daną obietnicę i znaleźć schronienie dla konia. Przez cały czas odchodził od zmysłów ze strachu. Jakie miała szanse? Bez lekarstw, normalnej żywności czy choćby czystej wody do picia? Jej organizm był tak wyczerpany, że gorączka mogła ją zabić. Pamiętał jej ostatnie słowa, zanim zemdlała. Josh, ja nic nie widzę. Jestem ślepa.

Jego ręce odruchowo zacisnęły się w pięści. Miałeś chronić to dziecko, pomyślał. Świetnie się spisałeś, nie ma co.
Nie wiedział, dlaczego wymknęła się z chaty zeszłej nocy, ale jasne było, że kopała gołymi dłońmi w twardej ziemi. Dzięki Bogu, że Muł miał poczucie obowiązku i stanął w jej obronie. Inaczej nieśliby dzisiaj ciało Swan na...
Nie. Wyparł tę myśl. Swan wydobrzeje. Na pewno.
Minęli zardzewiały wrak samochodu. Brakowało mu kół, maski i silnika. Gloria pchnęła drzwi stodoły. W środku było ciemno i zimno, ale przynajmniej nie hulał wiatr. Wzrok Josha wkrótce przystosował się do panującego wewnątrz mroku. Były tu dwa boksy z resztkami siana i koryto, w którym mógł napoić konia wodą ze stopionego śniegu. Na ścianach wisiały liny i części uprzęży, za to nie było okna. Żadne dzikie zwierzę się nie wśliźnie. Miejsce wydawało się bezpieczne. A przynajmniej chroniło przed zimnem i wiatrem.
Dostrzegł stertę śmiecia po drugiej stronie stodoły i podszedł, by się jej przyjrzeć. Znalazł kilka połamanych krzeseł, lampę bez żarówki i przewodu, małą kosiarkę do trawy i zwój drutu kolczastego. Resztę gratów przykrywał nadjedzony przez myszy niebieski koc i Josh podniósł go, by zobaczyć, co kryje.
– Gloria – powiedział miękko. – Chodź tylko, zobacz.

Stanęła obok niego, gdy wodził palcami po popękanym ekranie telewizora.

– Minął jakiś czas, odkąd widziałem ostatni – rzekł melancholijnie. – Domyślam się, że ceny mocno spadły, co?
– Nacisnął włącznik i zaczął kręcić gałką strojenia kanałów, ale została mu w ręce.
– Guzik to warte – skwitowała Gloria. – Jak zresztą wszystko inne.
Telewizor stał na czymś w rodzaju biurka z rolkami. Josh podniósł odbiornik, odwrócił go i zdjął dyktę, odsłaniając kineskop i plątaninę kabli. Poczuł się jak głupi jaskiniowiec przed magiczną skrzynką, która kiedyś stanowiła powszechny luksus – nie, konieczne wyposażenie! – w milionach amerykańskich domów. Bez prądu telewizor był równie bezużyteczny jak kamień. A nawet bardziej: kamieniem można zabić gryzonia na potrawkę.
Odstawił telewizor i resztę gratów na bok. Potrzeba by tęższej niż jego głowy, żeby w przewodach znów popłynął prąd i te pudła zaczęły znowu pokazywać ruchome gadające obrazki. Schylił się, znalazł na podłodze karton z czymś, co wyglądało na stare drewniane świeczniki. W kolejnym kartonie leżały zakurzone butelki. Dostrzegł karteluszki rozrzucone na podłodze i podniósł jeden z nich. Wyblakłe czerwone litery głosiły: Aukcja Staroci! Pchli targ w Jefferson City! Sobota, 5 czerwca! Nie spóźnij się! Zostań do końca! Rozchylił palce; ulotka sfrunęła na ziemię i z szelestem przypominającym westchnienie osiadła pośród innych skrawków wiadomości z dawnych czasów.
– Josh? Co to takiego?
Gloria oglądała stolik z rolkami. Jej ręka trafiła na korbkę. Kiedy nią zakręciła, rozległ się grzechot łańcucha poruszającego zardzewiałymi trybami. Rolki zakręciły się z jękiem niczym zreumatyzowany starzec wiercący się przez sen. Dźwignia poruszyła okryte gumą szczęki, które przyciskały się mocno do rolki, a potem wracały do poprzedniej pozycji. Josh dostrzegł metalową półeczkę przymocowaną do drugiego końca urządzenia. Wziął kilka ulotek z pchlego targu i położył je na podstawce.

– Kręć dalej – powiedział. Patrzył jak rolki i szczęki pobierają po jednej kartce papieru, wsuwają przez szczelinę w głąb maszyny, a potem wypluwają na półkę z drugiego końca. Znalazł zamek pokrywy, odsunął ją i zobaczył wewnątrz jeszcze więcej rolek, metalowych tacek i cały ciąg wyschniętych gąbczastych powierzchni, które musiały być poduszkami na tusz. – Znaleźliśmy właśnie prasę drukarską – powiedział. – Co ty na to? Starą, ale w doskonałym stanie. – Dotknął wypolerowanej dębowej obudowy. – Ktoś musiał kochać ten sprzęt. Szkoda, żeby tu stał i gnił.

– Jak dla mnie może gnić równie dobrze tu, jak gdzie indziej – mruknęła Gloria. – Przeklęta machina!
– O co ci chodzi?
– Zanim Jackson umarł... miał pomysł, żeby wydawać gazetę. Taką cieniutką broszurkę. Mówił, że gdy miasto będzie miało coś na kształt gazety, ludzie poczują się wspólnotą. Wiesz, będą się bardziej interesować losem bliźnich, nie zamykać każdy w swojej chacie. Nawet nie wiedział, że to tu stoi. Oczywiście to było tylko marzenie. – Pogłaskała dębowe drewno koło ręki Josha. – Miał mnóstwo marzeń, które umarły. – Dotknęła szybko jego dłoni i zaraz cofnęła rękę.
Nastąpiła chwila krępującej ciszy. Josh wciąż czuł jej ciepło na własnej skórze.
– Musiał być porządnym człowiekiem – powiedział.

– Był. Miał dobre serce i twardy kręgosłup. I nie bał się pobrudzić rąk przy ciężkiej pracy. Zanim go poznałam, miałam niełatwe życie. Wypełniali je źli faceci i ostre chlanie. Troszczę się sama o siebie, odkąd skończyłam trzynaście lat. Dziewczynki szybko dorastają. – Uśmiechnęła się lekko. – Cóż, wydaje mi się, że Jackson nie bał się również ubrudzić rąk, biorąc mnie. Gdyby mnie nie zawrócił z tamtej ścieżki, pewnie dawno bym nie żyła. A ty? Masz żonę?

– Tak. To znaczy chyba miałem. Byłą. I dwóch synów.
Gloria kręciła korbką, obserwując jak pracują rolki.
– Co się z nimi stało?

– Byli w południowej Alabamie. Wtedy, gdy spadły bomby. – Wziął głęboki oddech i powoli wypuścił powietrze. – W Mobile. Tam jest baza marynarki wojennej. Atomowe łodzie podwodne i wszelkie inne okręty. A przynajmniej wtedy była tam baza marynarki... – Patrzył, jak koń wyjada resztki słomy z podłogi. – Może wciąż żyją, a może nie. Ja... wiem, że nie powinienem tak myśleć, ale... jakoś mam nadzieję, że zginęli siedemnastego lipca. Mam nadzieję, że umarli oglądając telewizję, jedząc lody, albo opalając się na plaży. – Jego oczy odszukały Glorię. – Że umarli szybko. Czy to coś złego?

– Nie, to uczciwe życzenie – powiedziała. A potem znów dotknęła jego dłoni, lecz tym razem nie cofnęła już swojej. Drugą ręką delikatnie pogładziła czarną kominiarkę. – Jak wyglądasz pod tą maską?
– Kiedyś byłem brzydki. Teraz jestem odrażający.
Dotknęła twardej szarej skóry pokrywającej prawy oczodół.
– Czy to boli?
– Czasem piecze. Czasami swędzi tak mocno, że ledwo mogę to wytrzymać. A czasem... – Urwał.
– Czasem co?
Wahał się. Nie wiedział, czy powiedzieć jej to, czego nie powiedział nawet Swan ani Rusty’emu. – Czasem – powiedział cicho – czuję się tak, jakby moja twarz się zmieniała. Jakby kości przesuwały się tam pod spodem. I wtedy boli jak diabli.
– Może się goi. Wyzdrowiejesz.
Josh zdobył się na słaby uśmiech.
– Tego mi było trzeba. Szczypty optymizmu. Dziękuję ci bardzo, ale wydaje mi się, że jestem bardzo daleki od wyzdrowienia. Te narośla są twarde jak beton.

– Swan ma najgorsze, jakie dotąd widziałam. Rzęzi tak, jakby ledwie mogła złapać oddech. A teraz ta gorączka... – urwała, bo Josh ruszył w kierunku drzwi. – Sporo razem przeszliście, co?

Zatrzymał się.
– Tak. Jeśli ona umrze, to nie wiem co... – Urwał i spuścił głowę. Po chwili ją podniósł i dodał: – Swan nie umrze. Nie umrze. Chodź, lepiej już wracajmy.
– Josh? Poczekaj, dobrze?
– O co chodzi?
Nadal kręciła korbką, gładząc palcami wypolerowane dębowe drewno.
– Miałeś rację z tą prasą. To skandal, żeby tu gniła.
– Jak sama zauważyłaś, miejsce dobre jak każde inne.
– Mój dom będzie lepszy
– Twój dom? A po co ci ten rupieć? Jest bezużyteczny.
– Teraz tak. Ale może kiedyś... Jackson miał rację: gazeta w Mary’s Rest może zdziałać cuda. Oczywiście nie taka, jaką kiedyś wrzucano nam do ogródków. Wystarczy jedna kartka, żeby poinformować ludzi, kto się urodził, kto umiera, kto ma odzież na zbyciu, a kto jej potrzebuje. Teraz sąsiedzi z przeciwnych stron ulicy są sobie zupełnie obcy, ale taki świstek może spowodować, że całe miasto znowu zacznie żyć wspólnie.
– Wydaje mi się, że większość mieszkańców Mary’s Rest bardziej martwi się o to, co włożą do gara następnego dnia, nie sądzisz?
– Owszem. Teraz. Ale Jackson był mądrym facetem. Gdyby wiedział, że tu w stercie śmiecia tkwi prasa, przydźwigałby ją do domu na własnych plecach. Nie mówię, że potrafię pisać, o nie. Ledwie się wysławiam. Ale to może być pierwszy krok, żeby Mary’s Rest znowu stało się prawdziwym miastem.
– A czego masz zamiar użyć zamiast papieru? – spytał Josh. – I co z tuszem?
– Mamy papier. – Gloria podniosła garść ulotek. – A ja robiłam już barwnik z ziemi i pasty do butów. To nauczę się robić tusz.
Chciał ją zbyć, ale dostrzegł, że w Glorii zaszła zmiana. Podniecenie płonęło w jej oczach, a jego błysk sprawiał, że wyglądała o pięć lat młodziej. Znalazła sobie wyzwanie, pomyślał. Będzie próbowała wcielić marzenie Jacksona w życie.
– Pomóż mi, proszę. – Gloria podjęła już decyzję.
– W porządku – poddał się Josh. – Złap za drugi koniec. To będzie ciężkie jak diabli.
Z prasy poderwały się dwie muchy i przemknęły obok jego głowy. Trzecia siedziała bez ruchu na telewizorze, czwarta bzyczała leniwie pod dachem stodoły.
Prasa była lżejsza, niż na to wyglądała, i wyniesienie jej ze stodoły nie sprawiło im specjalnych kłopotów. Postawili ją na zewnątrz i Josh zawrócił, by zaopatrzyć konia. Muł parskał nerwowo, drepcząc tam i z powrotem wzdłuż ścianki boksu. Josh pogładził jego chrapy tak jak robiła to wiele razy Swan. Napełnił koryto śniegiem i okrył konia niebieskim kocem, żeby zapewnić mu ciepło. Mucha usiadła mu na dłoni. Zapiekło, jakby użądliła osa.
– Szlag! – warknął i drugą ręką trzepnął owada. Została z niego lepka, zielonkawo-szara masa, ale dłoń wciąż piekła. Wytarł ją o spodnie. – Będzie ci tu dobrze – powiedział do zdenerwowanego konia, drapiąc go po karku. – Wpadnę później, dobrze?
Zamykając i ryglując wrota, miał nadzieję, że dobrze robi, zostawiając zwierzę samo. No cóż, koń był tu bezpieczny przed zimnem i dzikimi zwierzętami. Z muchami musiał poradzić sobie sam.
Odeszli z Glorią ścieżką, wlokąc prasę drukarską.









62. Indiański książę

 
 
Pod ciemniejącym niebem dwie postacie przedzierały się przez martwy sosnowy las. Wiatr usypał w nim zaspy sięgające ludziom pod brodę.
Siostra uważnie śledziła wskazania zabawkowego kompasu. Kierowała się na południowy zachód. Paul szedł o kilka kroków za nią, niosąc worek przerzucony przez ramię i bacznie wypatrując skradających się zwierząt. Wiedział, że od wyjścia z jaskini są tropieni. Dostrzegał tylko cienie przemykające między drzewami tak szybko, że nie był w stanie powiedzieć, czym są ani ile ich jest. Wyraźnie jednak czuł woń dzikich zwierząt. Trzymał rewolwer w dłoni, z kciukiem na bezpieczniku.
Siostra stwierdziła, że została im mniej niż godzina do zapadnięcia ciemności. Ze wskazań zegarka, który dostała od Robina, wynikało, że szli już od niemal pięciu godzin. Nie wiedziała, jak wiele mil udało im się przebyć, ale marsz był śmiertelnie wyczerpujący. Zdawało jej się, że nogi ma z drewna. Wysiłek, jaki kosztowało ją przedzieranie się przez skały i ogromne zaspy sprawił, że się spociła, i teraz dźwięk lodu pękającego na okryciu obudził w jej pamięci wspomnienie płatków śniadaniowych z dzieciństwa. Chrup! Trzask! Trach! Jej córka też je bardzo lubiła. „Mamo, one mówią!” Siłą odpędziła duchy przeszłości. Nie widzieli żadnych śladów życia, ale stwory, które wokół krążyły, obserwowały ich wygłodniałym wzrokiem w zapadającym mroku. Kiedy zrobi się całkiem ciemno, staną się znacznie śmielsze.
Jeden krok, mówiła sobie. Jeden krok, a potem następny, zaprowadzi cię tam, dokąd zmierzasz. Powtarzała to sobie w kółko w myślach, podczas gdy nogi niosły ją bez udziału świadomości jak pracująca w stałym rytmie maszyna. Trzymała swoją teczkę przyciśniętą do ciała, lewe ramię na amen zastygło w tej pozycji. Przez skórzany futerał czuła zarys pierścienia. Czerpała z niego siłę równie pewnie, jakby był jej drugim sercem.
Swan, pomyślała. Kim jesteś? Skąd przybywasz? I co takiego wiedzie mnie do ciebie? O ile rzeczywiście istnieje dziewczyna o łabędzim imieniu, do której wiedzie ją wizja. Nie miała zielonego pojęcia, co jej powie, kiedy się spotkają. Witaj – ćwiczyła w myślach – nie znasz mnie, ale przebyłam połowę kraju, żeby cię znaleźć. I mam szczerą nadzieję, że jesteś tego warta, bo Bóg jeden wie, jak bardzo chcę się teraz położyć i odpocząć.
A co będzie, jeśli w Mary’s Rest nie ma dziewczyny imieniem Swan? Jeśli Hugh się mylił? Albo dziewczyna odwiedziła Mary’s Rest przejazdem i już jej nie zastaną?
Chciała przyspieszyć kroku, ale nogi nie pozwoliły. Jeden krok. Jeden krok, a potem następny, zaprowadzą cię tam, dokąd zmierzasz.
Wrzask dochodzący z lewej strony przeraził ją śmiertelnie; omal nie wyskoczyła z butów. Odwróciła się prędko w stronę, z której dobiegał. Odgłos przeszedł w przenikliwe zawodzenie, a potem chichot, którego nie powstydziłaby się hiena. Wydało jej się, że w mroku dostrzega parę głodnych oczu. Zalśniły złowrogo, zanim zniknęły w lesie.
– Nie ma już zbyt wiele światła – powiedział Paul. – Powinniśmy znaleźć jakieś miejsce, w którym rozbijemy się na noc.
Spojrzała na południowy zachód. W tym umęczonym krajobrazie nie było nic oprócz martwych sosen, skał i śnieżnych zasp. Wyglądało to jak wyjątkowo mroźny dzień w piekle. Nieważne, jak daleko było Mary’s Rest – i tak nie dotrą tam dzisiaj. Pokiwała głową.
Najlepsze schronienie, jakie miała im do zaoferowania okolica, było wąską niszą pomiędzy głazami o ostrych krawędziach. Wygarnęli ze środka śnieg, by odsłonić ziemię i ulepili z niego wysoki na trzy stopy murek. Następnie zajęli się zbieraniem suszu na ognisko. Coraz bliższe odgłosy odbijały się echem wśród drzew, kiedy zwierzęta zaczęły się gromadzić wokół, niczym goście przy zastawionym stole.
Ustawili niewielki stosik z gałęzi i otoczyli go kamieniami. Paul pokropił drewno odrobiną benzyny. Pierwsza zapałka, kiedy potarł nią o kamień, rozbłysła, zasyczała i zgasła. Zostały dwie. Wokół szybko zapadała ciemność.
– Uwaga, następna – rzekł po prostu.
Potarł zapałkę o głaz, na którym klęczał, gotów w każdej chwili osłonić płomyk drugą dłonią.
Zapaliła się z sykiem i natychmiast zaczęła gasnąć. Szybko przytknął ją do przygotowanych drewienek. Klęczał nad nimi jak dzikus modlący się na ołtarzu boga ognia.
– No, zapal się, skurczybyku – cedził przez zaciśnięte zęby. – Już, zapal się!
Gasnący płomyk słabo pełgał w ciemności.
Wreszcie rozległo się „puf!”, gdy zajęło się kilka kropel benzyny. Płomień owinął się wokół gałęzi jak koci języczek. Zaczął trzaskać i rosnąć. Paul dolał odrobinę benzyny. Ogień
strzelił wyżej, skacząc z gałązki na gałązkę. Za chwilę mieli już ciepło i światło. Wyciągnęli zgrabiałe dłonie, by je ogrzać.
– Dotrzemy na miejsce rano – powiedział Paul, gdy dzielili między siebie suszone mięso wiewiórki. Smakowało jak gotowana podeszwa. – Założę się, że została nam nie więcej niż mila.
– Może – Siostra otworzyła puszkę za pomocą noża i palcami wygrzebała trochę fasoli. Była oleista i miała metaliczny posmak, ale wydawało się, że im nie zaszkodzi. Podała puszkę Paulowi. – Mam tylko nadzieję, że ten zabawkowy kompas działa. Bo jeśli nie, to może się okazać, że chodzimy w kółko.
Paul sam brał taką możliwość pod uwagę, ale teraz wzruszył tylko ramionami i wepchnął garść fasoli do ust. Jeśli kompas ma odchylenie choć o włos, mogli już minąć Mary’s Rest.
– Jeszcze nie przeszliśmy siedmiu mil – powiedział, mimo iż nie był tego wcale pewien. – Przekonamy się jutro.
– Jasne. Jutro.
Siostra wzięła pierwszą wartę, podczas gdy Paul zasnął przy ognisku. Oparła plecy o głaz i siedziała z magnum Paula przy jednym boku, a swoją strzelbą przy drugim. Jej twarz pod twardą skorupą maski Hioba rwała bólem. Kości policzkowe i żuchwa pulsowały. Ostry ból zwykle mijał po kilku minutach, lecz tym razem osiągnął takie natężenie, że musiała spuścić głowę i wyrwał jej się jęk. Znów, po raz siódmy albo ósmy w przeciągu kilku ostatnich tygodni czuła przeszywające rwania, które wędrowały pod maską i biegły dalej, w głąb twarzo-czaszki. Mogła tylko zacisnąć zęby i przetrzymać ból. Kiedy w końcu minął, dostała dreszczy, choć siedziała przy ogniu.
Tym razem było naprawdę źle, pomyślała. Bóle się nasilały. Uniosła głowę i powiodła palcami po powierzchni maski.
Chropowata powierzchnia była zimna jak lód na stokach śpiącego wulkanu, ale ciało pod nią – rozpalone i obolałe. Głowa swędziała nie do wytrzymania. Włożyła rękę pod kaptur parki i wyczuła masę narośli pokrywających czaszkę i schodzących z tyłu aż na kark. Miała ochotę dłubać w tej skorupie, drapać aż do żywego mięsa, aż zacznie krwawić. Nawet, jeśli narzucę perukę na ten czerep, i tak będę wyglądać jak absolwentka szkoły dla maszkar. Balansowała przez chwilę pomiędzy płaczem a śmiechem, lecz w końcu zwyciężył śmiech.
Rozbudzony Paul usiadł.
– Już moja kolej?
– Nie. Jeszcze parę godzin.
Pokiwał głową, położył się z powrotem i natychmiast zasnął.
Siostra wróciła do badania maski. Tak się czuję, pomyślała, jakby moja skóra – czy cokolwiek tam pod spodem zostało – płonęła żywym ogniem.
Czasem, kiedy ból był szczególnie dotkliwy i ciało zdawało się gotować, mogłaby przysiąc, że kości przesuwają się niczym fundamenty domu wzniesionego na piasku, a jej twarz się zmienia.
Prędki ruch po prawej stronie znów zwrócił jej uwagę na bieżące przetrwanie. Coś w oddali wydało z siebie gardłowy szczek, inny stwór odpowiedział dźwiękiem przypominającym płacz dziecka. Położyła strzelbę na kolanach i spojrzała w niebo. Nie było tam nic oprócz ciemności. Nisko wiszące chmury wyglądały jak czarny sufit z koszmaru klaustrofobika. Nie mogła sobie już przypomnieć, kiedy po raz ostatni widziała gwiazdy. Może to było tego ciepłego letniego wieczoru, kiedy spała w kartonie w Parku Centralnym? A może przestała je zauważać na długo wcześniej, zanim chmury zakryły niebo...
Brakowało jej gwiazd. Bez nich niebo było martwe. Gdy ich zabrakło, do czego mieli wypowiadać życzenia?
Wyciągnęła ręce do ognia i zmieniła pozycję, wygodniej opierając się o kamień. Nie był to co prawda hotelowy apartament, ale nogi bolały mniej niż przed godziną. Zdawała sobie sprawę, jak bardzo jest zmęczona i szczerze wątpiła, czy dałaby radę przejść teraz chociaż pięćdziesiąt jardów. Ale było jej dobrze i ciepło przy ogniu, miała swoją strzelbę i mogła ukatrupić wszystko, cokolwiek się zbliży na odległość strzału. Położyła rękę na teczce i wyczuła zarys pierścienia. Jutro, pomyślała. Jutro się dowiemy.
Oparła się wygodnie na głazie, obserwując, jak Paul śpi. Śpij sobie, pomyślała. Należy ci się.
Ogień ją rozleniwił. Las był cichy. Siostra zamknęła oczy. Tylko na minutkę, pomyślała. Nic się nie stanie, jeśli odpocznę przez...
Zerwała się jak oparzona. Przed nią zamiast płonącego ognia żarzyło się kilka czerwonych węgielków. Mróz już wciskał się pod ubrania. Paul spał nadal, skulony. O Jezu! – pomyślała w panice. Jak długo spałam? Dygotała z zimna, wstała więc, by dorzucić gałęzi do ogniska. Zostały same drobne, a kiedy uklękła, żeby je pozbierać, wyczuła błyskawiczny, koci ruch za swoimi plecami. Ścierpła jej skóra na karku.
I nagle z przerażającą pewnością zrozumiała, że ona i Paul nie są już sami. Coś siedziało przyczajone na głazie, a ona zostawiła broń tam, gdzie zasnęła. Wzięła głęboki wdech, szykując się, by skoczyć po obrzyna. Dopadła go błyskawicznie i odwróciła się, gotowa zabić.
Siedząca ze skrzyżowanymi nogami postać podniosła dłonie w rękawicach w udawanym geście kapitulacji. Na kolanach trzymała strzelbę. Na sobie miała znajomo wyglądającą połataną budrysówkę z kapturem chroniącym głowę.
– Mam nadzieję, że dobrze się spało – powiedział Robin Oakes.
– Co jest? – Rozbudzony Paul mrugał oczyma. – Hę?
– Młody człowieku – powiedziała szorstko Siostra – bardzo niewiele dzieliło cię od tego, żebym posłała cię w znacznie cieplejsze miejsce niż ten las. Jak długo już tu siedzisz?

– Dość długo, żebyście się cieszyli, że mam dwie nogi, a nie cztery łapy. Jak ktoś idzie spać, ktoś inny musi trzymać wartę. Tak jest znacznie bezpieczniej. – Popatrzył na Paula. – Zanim byś się obudził, byłbyś karmą dla rysiów. Wydawało mi się, że wiecie, co robicie.

– Nic się przecież nie stało – powiedziała Siostra, zdejmując palec ze spustu. Wewnątrz dygotała jak galareta.
– Jasne. – Robin zerknął przez ramię i krzyknął w kierunku lasu: – W porządku, chodźcie!

Trzy okutane postacie wynurzyły się spomiędzy drzew i wdrapały na głaz. Wszyscy mieli ze sobą strzelby, a jeden taszczył jeszcze jedną płócienną torbę zrabowaną Siostrze.

– No i co? Nie uszliście za daleko? – powiedział Robin do Siostry.
– Wydawało mi się, że poszło nam całkiem nieźle – zaprotestował Paul, otrząsając się z resztek snu. – Według moich obliczeń została jeszcze mila do zrobienia rano.
Robin mruknął z politowaniem:
– Powiedz: trzy, to będzie bliższe prawdy. Tak czy siak, usiadłem sobie w jaskini i zacząłem myśleć. Wiedziałem, że gdzieś będziecie musieli zatrzymać się na noc i że biwak też pewnie schrzanicie. – Omiótł wzrokiem głazy i mur ze śniegu. – Sami zmajstrowaliście sobie pułapkę. Gdyby ogień zgasł, zwierzaki skoczyłyby na was ze wszystkich stron. Widzieliśmy ich po drodze mnóstwo, ale trzymaliśmy się po zawietrznej i blisko ziemi, więc one nie widziały nas.
– Dzięki za ostrzeżenie – powiedziała Siostra.
– Och, nie przyszliśmy was ostrzec. Idziemy za wami, żeby nie dać was zabić. – Robin zsunął się z głazu, za nim pozostali chłopcy. Stanęli wokół ognia, grzejąc ręce i twarze. – Nie było trudno was znaleźć. Zostawiliście ślady, jakbyście ciągnęli za sobą pług. Tak czy owak, zapomnieliście czegoś. – Rozchylił worek i wyjął z niego drugą bańkę bimbru, którą Hugh podarował Paulowi. – Masz – rzucił ją Siostrze. – Mam wrażenie, że jest tego wystarczająco dużo, żeby każdy sobie łyknął.
Było. Gorzałka przyjemnie grzała Siostrę od środka. Robin wysłał trzech chłopaków na warty wokół obozowiska.
– Cała sztuczka polega na tym, żeby robić hałas. Ranić nie należy, bo zapach krwi doprowadziłby drapieżniki w tym lesie do szału. – Usiadł przy ogniu i zsunął kaptur, a potem zdjął rękawice. – Jeśli chcesz się przespać, Siostro, lepiej zrób to teraz. Będziemy musieli ich zluzować przed świtem.
– Od kiedy ty tu dowodzisz?
– Od kiedy się pojawiłem. – Blask ogniska kładł cienie na jego twarzy i rozpalał ogniki w jasnych włoskach brody. Długie włosy, wciąż pełne piór i kostek sprawiały, że wyglądał jak indiański książę. – Postanowiłem, że pomogę wam się dostać do Mary’s Rest.
– Dlaczego? – spytał Paul. Obawiał się chłopaka i za grosz mu nie ufał. – Co będziesz z tego miał?
– Może chcę się przewietrzyć. Przypomniałem sobie, że podróże kształcą. – Jego spojrzenie powędrowało w kierunku teczki. – Może jestem ciekawy, czy znajdziecie tę dziewczynę. Tak czy owak, zawsze spłacam długi. Pomogliście jednemu z moich i jestem waszym dłużnikiem. Rano odstawię was do Mary’s Rest i będziemy kwita.
– Dobrze – zgodziła się Siostra. – I dziękuję.
– A jeśli wy dwoje jutro zginiecie, wezmę to szklane cudo. Wam już nie będzie potrzebne. – Oparł się o skałę i zamknął oczy. – Lepiej śpijcie, póki możecie.
W lesie rozległ się strzał, potem dwa następne. Siostra i Paul spojrzeli na siebie z niepokojem, ale młody rozbójnik najspokojniej w świecie drzemał. Odgłos przerywanej kanonady trwał jeszcze przez chwilę. Towarzyszyły mu gniewne dźwięki wydawane, jak się zdawało, nie przez jedno, lecz co najmniej kilka zwierząt. Wrzaski jednak cichły w miarę, jak zwierzęta rejterowały. Paul sięgnął po samogon, żeby wysuszyć ostatnie krople, a Siostra się położyła, by rozmyślać o jutrze.









63. Pożar zwalczaj ogniem

 
 
Ogień!... Ogień!
Bomby spadają, ziemia eksploduje ogniem. Ludzie płoną jak pochodnie pod niebem w kolorze krwi.
– Ogień!... Pali się!
Josh nareszcie zdołał otrząsnąć się z koszmaru. Wyraźnie słyszał męski głos, który krzyczał gdzieś na ulicy: „Pali się!” W jednej chwili skoczył na równe nogi i już biegł do drzwi. Otworzył, wyjrzał na zewnątrz, zobaczył pomarańczową łunę odbijającą się od niskich chmur. Ulica była pusta, ale głos powtarzał w oddali: „Pali się!...”
– Co... co się pali? – Stężała twarz Glorii pojawiła się w drzwiach obok niego. Aaron, który nie rozstawał się z Płaksą, wcisnął się pomiędzy dorosłych, by też coś widzieć.
– Nie mam pojęcia. Co jest w tamtym kierunku?
– Nic. Tylko Dołek i... – urwała nagle, bo oboje już wiedzieli.
Stodoła, w której Josh zostawił Muła.
Wciągnął szybko buty, nałożył rękawice i swój gruby płaszcz. Gloria i Aaron też pobiegli się ubrać. W piecyku żarzyły się czerwone węgle, a Rusty siedział na swoim posłaniu. Wzrok miał jeszcze mętny, na twarzy i ramieniu bandaże.
– Josh? Co się dzieje?
– Stodoła się pali! Zamknąłem drzwi, Rusty, rozumiesz? Muł się nie wydostanie!
Rusty wstał i zatoczył się na ścianę. Czuł się jak wykastrowany buhaj i był na siebie wściekły. Spróbował znowu, ale nie miał nawet dość sił, żeby założyć buty.
– Nie, stary. – Josh wskazał Swan, leżącą na podłodze pod cienkim kocykiem, który odstąpił jej Aaron. – Musisz zostać z nią!
Rusty wiedział, że się przewróci, zanim ujdzie dziesięć kroków. Chciało mu się płakać ze złości. Ale ktoś musiał dopilnować Swan. Pokiwał głową i opadł znużony na kolana.
Aaron pędził przodem, Josh i Gloria za nim tak szybko, jak mogli. Na dystansie dwustu jardów, dzielącym chatę od stodoły, Josh przypomniał sobie, co kiedyś demonstrował na boisku futbolowym Uniwersytetu Auburn. Z domów wybiegali ludzie i też gnali w kierunku płonącej stodoły. Nie po to, by ją gasić – biegli, żeby się ogrzać. Josh poczuł, że zaraz pęknie mu serce. Poprzez ryk płomieni, które ogarnęły już niemal cały budynek oprócz dachu, słyszał oszalałe, przeraźliwe rżenie konia.
– Josh, nie! – wrzasnęła Gloria, kiedy skoczył do wrót.

 
* * *

 
Swan powiedziała coś cicho w malignie, ale Rusty nie zrozumiał. Próbowała usiąść. Położył jej ręce na ramionach, żeby ją przytrzymać. Poczuł się tak, jakby włożył je do pieca.
– Bądź dzielna – powtarzał. – Spokojnie. Tylko spokojnie.
Znów coś powiedziała, zdawało mu się, że o kukurydzy.

Tylko to zdołał wychwycić. Jedyny pozostały oczodół prawie całkiem zarósł. Odkąd Josh przyniósł ją o świcie z pola, na przemian traciła i odzyskiwała przytomność. Na przemian też drżała z zimna i oblewała się potem. Gloria obandażowała jej poranione ręce kawałkami czystego materiału i nakarmiła wodnistą zupką, ale było oczywiste, że nie mogą nic więcej dla niej zrobić. Zapewnić jej tyle wygody, ile się dało, i czekać. Swan podróżowała teraz tak daleko, że sama pewnie nie wiedziała, gdzie jest.

Ona umiera, pomyślał Rusty. Umiera tu, na moich oczach. Znów zmusił ją, aby się położyła, i usłyszał, że coś mówi. Tym razem chyba o Mule.
– Będzie dobrze – powiedział. Opuchnięta szczęka jemu także utrudniała mówienie. – Odpoczywaj teraz. Rano wszystko będzie dobrze.
O, jak żarliwie sam chciał w to wierzyć. Za bardzo się z nią zżył, by teraz patrzeć, jak gaśnie w ten sposób. Przeklinał własną słabość. Czuł się jak mokra gąbka, a mama na pewno nie wychowywała go po to, żeby inni go karmili zupą ze szczurzego mięsa. I tak mógł ją przełknąć jedynie wtedy, kiedy wyobraził sobie wołowinkę.
Luźna deska trzasnęła na werandzie chaty. Rusty zerknął na drzwi. Któreś z tamtych? Przecież wyszli ledwie kilka minut temu.
Drzwi pozostały zamknięte. Kolejna deska ugięła się i zaskrzypiała.
– Josh? – zawołał Rusty.
Nikt nie odpowiedział.
Ktoś jednak stał na zewnątrz. Rusty zbyt dobrze znał dźwięk, jaki wydają obluzowane deski, kiedy ktoś na nie nastąpi. Obiecywał sobie, że gdy tylko nabierze sił, znajdzie młotek i gwoździe i umocuje te cholerne deski, zanim doprowadzą go do szału.

– Kto tam? – zawołał. Zdał sobie sprawę, że ktoś mógł się pofatygować, żeby ukraść tych kilka rzeczy, które posiadała Gloria. Igły, ubrania, nawet meble. Może nawet prasę drukarską, która tkwiła teraz w rogu pokoju. – Mam tu spluwę! – skłamał i dźwignął się z podłogi.

Za drzwiami nie było już słychać żadnych ruchów. Podszedł do nich, ledwie trzymając się na nogach. Nie były zaryglowane.
Sięgnął do zasuwki i poczuł okropne, kąsające zimno po drugiej stronie drzwi. Jakieś nieczyste zimno. Delikatnie zamknął zasuwkę.
– Rusty – usłyszał ochrypły szept Swan.
Drzwi wpadły do środka wyrwane z zawiasów i uderzyły go w zranione ramię. Krzyknął z bólu, nim jeszcze wylądował na podłodze, przeleciawszy przez pół pokoju. W progu stał jakiś człowiek. Rusty odruchowo rzucił się, by osłonić Swan. Ale oszołomiony, krwawiąc z otwartej na nowo rany, mógł się jedynie czołgać.
Mężczyzna wszedł do środka. Para ubłoconych butów trekingowych załomotała o deski. Jego spojrzenie omiotło pokój. Dostrzegł mężczyznę w rosnącej kałuży krwi i mniejszą postać, skuloną pod kocem. Postać dygotała, nie zostało jej wiele życia. A w kącie...
Znalazł ją.
Prasa drukarska nie jest bynajmniej dobrą rzeczą, uznał, kiedy muchy przyniosły mu obrazy z Mary’s Rest. Wcale nie dobrą. Zaczyna się od prasy, potem są gazety, potem opinie, ludzie zaczynają myśleć, chcą coś robić, a potem...

A potem, pomyślał, wracamy znowu do punktu, w którym znalazł się świat, kiedy zrobił to, przez co teraz wygląda tak a nie inaczej. O nie, nie! To wcale nie jest dobra rzecz. Trzeba uchronić ludzi przed popełnieniem po raz drugi tych samych błędów. Trzeba ich chronić przed nimi samymi. Dlatego postanowił zniszczyć prasę, zanim zdążą cokolwiek wydrukować. Była równie niebezpieczna jak bomba, a oni nie zdawali sobie z tego sprawy! Koń też jest zbędny, rozumował. Koń sprawia, że ludzie zaczynają myśleć o podróżach, kołach, samochodach... A potem mamy zanieczyszczone powietrze i wypadki śmiertelne, prawda? Jeszcze mu będą dziękować za podpalenie stodoły, bo już za małą chwilkę podjedzą sobie smażonej koniny.

Dobrze, że trafił do Mary’s Rest. W samą porę.
Widział, jak wóz wjeżdża do miasteczka. Słyszał, jak ten drągal wydziera się o lekarza. Niektórzy zupełnie nie mają szacunku dla spokoju bliźnich. No cóż... nauczy ich szacunku. I to zaraz.
Podłoga jęknęła, kiedy ruszył w stronę Swan.

 
* * *

 
Josh uderzył w płonące drzwi stodoły z całym impetem swoich dwustu pięćdziesięciu funtów. W głowie wciąż dźwięczał mu krzyk Glorii.
Przez jedną krótką chwilę wydawało mu się, że jest na boisku i właśnie wyrżnął w jednego z tych spasionych obrońców. Już myślał, że wrota nie puszczą, kiedy rozwarły się z trzaskiem i wrzuciły go w sam środek szalejącego piekła.
Odturlał się od sterty płonących desek i wstał na nogi. Przed oczami miał kotłujące się kłęby dymu, potworny żar prawie zbijał z nóg.

– Muł! – wrzasnął na całe gardło. Słyszał, jak koń wierzga i rży, ale nie mógł go dostrzec. Płomienie strzelały ku niemu jak włócznie, a z dachu sypały się już iskry niczym pomarańczowe konfetti. Ruszył na oślep w kierunku boksu, w którym zostawił konia. Okrycie zaczęło się na nim tlić.

Zniknął w kłębach dymu.

 
* * *

 
– No proszę – powiedział miękko, kiedy minął postać skuloną na podłodze i zatrzymał się koło sosnowego stołu. Jego uwagę przykuł przedmiot leżący na blacie. Szczupła dłoń podniosła lusterko z rączką, na której wyrzeźbiono dwie twarze patrzące w przeciwnych kierunkach. Zamierzał obejrzeć własną – nową twarz, którą sobie stworzył – ale lustro było ciemne. Dotknął palcem rzeźbionych profili. Co to za lustro z czarnym szkłem? – pomyślał i jego nowe usta wykrzywiły się odrobinę.
Lusterko budziło w nim te same odczucia, co pierścień tamtej baby. Było jedną z tych rzeczy, które nie powinny istnieć. Bo i po co? A w ogóle skąd się tu wzięło?
Nie podobało mu się. Nic a nic. Zamachnął się i roztrzaskał lusterko na kawałeczki o blat stołu. Potem oderwał rączkę i rzucił w kąt. Poczuł się znacznie lepiej. Ale na stole było coś jeszcze. Mała skórzana sakiewka. Wytrząsnął na dłoń jej zawartość. Ze środka wypadło ziarno kukurydzy, oklejone zaschniętą krwią.

– A cóż to takiego? – szepnął. Skulona na podłodze postać cicho jęknęła. Ścisnął ziarenko w dłoni i powoli odwrócił się w jej stronę. W nikłym blasku, rzucanym przez żar z piecyka, jego oczy lśniły czerwono. Spojrzenie zatrzymało się przez chwilę na obandażowanych dłoniach dziewczyny. Wokół prawej pięści mężczyzny zafalowało rozżarzone powietrze. Rozległo się stłumione „puf!”. Otworzył dłoń i wrzucił do ust ziarenko prażonej kukurydzy. Pogryzł je dokładnie.

Widział ją wczoraj, zaraz po tym jak ludzie rozkradli wóz. Wczoraj nie miała zabandażowanych dłoni. Dlaczego dzisiaj ma? Dlaczego?
Rusty uniósł głowę, starając się skupić wzrok. Ujrzał wysokiego, szczupłego mężczyznę w brązowej parce, który zbliżał się do Swan – już nad nią stał. Ból go obezwładniał, wiedział, że za chwilę straci przytomność. Musi się ruszyć... pospieszyć...

 
* * *

 
Prawie oślepły od dymu, Josh dostrzegł jedynym okiem ruch. To był koń – tak, to koń. Ogarnięte paniką, miotające się i rżące zwierzę nie mogło znaleźć drogi ucieczki. Koc na grzbiecie dymił, w każdej chwili mógł buchnąć ogniem.
Podbiegł i omal nie zginął pod kopytami Muła, kiedy ten przerażony wspiął się na tylne nogi i opadł, miotając się raz w jedną, raz w drugą stronę. Coś mu przyszło do głowy: uniósł ręce przed pyskiem konia i klasnął nimi tak mocno, jak zdołał. Tak, jak to zrobiła Swan na farmie Jaspinów.
Czy ten odgłos przypomniał zwierzęciu Swan, czy na chwilę ocucił z panicznego szału – dość, że przestał wierzgać i stanął spokojnie. Wilgotne oczy były rozszerzone z przerażenia. Josh nie marnował ani chwili, złapał go za grzywę i wyprowadził z boksu, ciągnąc w kierunku wrót. Muł szedł na sztywnych nogach.

– No chodźże, durne bydlę! – wrzasnął Josh. Żar palił go w płucach. Zaparł się butami w płonącej słomie. Stawy mu strzelały, kiedy usiłował przemocą pociągnąć zwierzę naprzód. Kawałki płonącego drewna spadały z góry, lądując na jego ramionach i końskim grzbiecie. Przed oczami, jak rój szerszeni, wirowały płatki popiołu.

I nagle Muł musiał poczuć powiew świeżego powietrza z zewnątrz, gdyż ruszył z takim impetem, że Josh zdążył tylko uchwycić się jego karku. Butami poszorował po klepisku, kiedy zwierzę runęło przez płomienie.
Wypadli na zewnątrz przez dziurę po wrotach wprost w mroźną noc. Z ubrań Josha sypały się iskry, a grzywa i ogon konia już płonęły.

 
* * *

 
Mężczyzna w brązowej parce stał, przyglądając się obandażowanym dłoniom.

– Co wyście tu kombinowali za moimi plecami, hę? Wystarczy się na chwilę odwrócić i proszę... – powiedział z głębokim południowym akcentem. Na tę chwilę zapomniał o prasie drukarskiej. Lusterko, które nic nie odbijało, pojedyncze ziarno, zabandażowane dłonie... to wszystko go martwiło i niepokoiło, tak jak szklany pierścień. Nie rozumiał. Kim była ta dziewczyna na podłodze? Nikim, pomyślał. Niczym. Mniej niż zerem. Kawałkiem gówna, przepływającym przez ścieki Mary’s Rest.

Ale czemu wyczuwał w niej coś innego? Coś, co napawało go... lękiem.
Uniósł prawą dłoń. Żar zafalował wokół palców. Jeden zaczął się palić. Płomień się rozprzestrzenił i w ciągu kilku chwil rękę osnuło coś na kształt ognistej rękawicy.

Sposób na rzeczy, których nie rozumiał, był bardzo prosty – zniszczyć je. Sięgnął w dół, do pokrytej naroślami głowy.

– Nie.
Szept był bardzo słaby, ale ręka, która zacisnęła się na jego kostce, wciąż miała sporo siły.
Mężczyzna w brązowej parce spojrzał z niedowierzaniem. W świetle płonącej dłoni Rusty też mu się przyjrzał. Pobrużdżona, wysmagana wiatrem twarz, gęsta siwa broda i błękitne oczy, tak jasne, że prawie białe. Kiedy go dotknął, poczuł falę mrozu, wdzierającą się do szpiku kości. Ponad wszystko na świecie chciał cofnąć dłoń, lecz zimno poraziło nerwy – był bezsilny Powiedział:
– Nie... Nie waż się dotykać Swan, ty draniu.
Mężczyzna uśmiechnął się lekko, z politowaniem. A potem nieco szerzej i bezlitośnie. Sięgnął w dół i zacisnął płonącą dłoń na gardle rannego, podniósł go z podłogi. Rusty wisiał w powietrzu, wrzeszczał i kopał nogami. Ogień bił z dłoni jak pompowany napalm, popieląc mu włosy i brwi. Ubranie też już się tliło. Zimną resztką świadomości, jaka mu została między paniką i bólem, pojął, że właśnie zamienia się w ludzką pochodnię i ma przed sobą kilka sekund życia.
A po nim przyjdzie kolej na Swan.
Ciało podrygiwało i wierzgało; wiedział, że z nim już koniec. Zapach płonącego tłuszczu przypomniał mu frytki, które jadał na pikniku stanowym w Oklahomie, kiedy był dzieckiem.
Ogień sięgnął do kości i kiedy nerwy zaczęły jeden po drugim trzaskać, ból przestał rosnąć, zupełnie jakby został przekroczony punkt, z którego nie ma już odwrotu.
Mama mówiła kiedyś o... – myślał Rusty. Mówiła... mówiła...
Pożar zwalczaj ogniem, mówiła.
Objął intruza płonącymi rękoma. Zaplótł palce za jego plecami. Trzymały jak ogniwa łańcucha. Wtulił płonącą twarz w siwą brodę tamtego.
Broda zajęła się ogniem. Twarz obcego pokryły pęcherze, zaczęła topnieć i spływać jak stopiony plastik. Z wolna odsłaniały się leżące głębiej tkanki koloru gliny.
Wirowali na środku pokoju niczym soliści jakiegoś koszmarnego baletu.
– Jezus Maria! – krzyknął jeden z dwóch mężczyzn, którzy zajrzeli do środka, zwabieni otwartymi drzwiami. – Boże wszechmogący!
Drugi wrzasnął tylko, cofnął się gwałtownie i usiadł w błocie zalegającym ulicę. Zewsząd biegli już inni, zobaczyć, co się dzieje. Mężczyzna w płonących strzępach brązowej parki nie był w stanie strząsnąć z siebie trupa. Nowe przebranie szlag trafił, wszyscy zaraz zobaczą jego prawdziwą twarz.
Wydał z siebie nieludzki ryk, który zatrząsł chatą, wypadł na zewnątrz i rycząc, uciekł na miękkich nogach, w objęciach zwęglonego kowboja.

 
* * *

 
Gloria pomogła Joshowi zedrzeć płonący płaszcz. Kominiarka też się dymiła; bez namysłu zerwała ją z głowy mężczyzny.

Ciemnoszare narośle, niektóre wielkości piąstki Aarona, pokrywały ją niemal całkowicie. Zgrubiałe pasma splatały się wokół ust. Oprócz nich jedynym wolnym miejscem była kolista luka, przez którą patrzyło na Glorię lewe oko olbrzyma, krwistoczerwone od dymu. Nie wyglądał tak strasznie jak Swan; mimo to kobieta wciągnęła powietrze i cofnęła się o krok.

Josh nie przepraszał za swój stan. Podbiegł do dziko wierzgającego konia, złapał za kark i zdusił rękami płonącą grzywę. Gapie ocknęli się z transu, zaczęli nabierać pełne garście śniegu. Gloria gasiła ogon, inni nacierali śniegiem końskie boki. Szczupły ciemnowłosy mężczyzna z błękitnawym keloidem pomógł Joshowi przytrzymać Muła. Po chwili szamotaniny udało im się uspokoić zwierzę na tyle, że przestało wierzgać.
– Dzięki – wysapał Josh. A potem rozległ się huk, trzask, wokół rozeszła się fala gorąca i płonący dach stodoły runął do środka.
– Hej! – krzyknęła kobieta stojąca w pobliżu ścieżki. – Tam się coś dzieje! – Wskazywała zabudowania osady. Widać było ruch na ulicach; dobiegały krzyki i wołania o pomoc.
Swan! – pomyślał Josh. Zostawiłem ich z Rustym samych!

Ruszył biegiem, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa i upadł. Płuca rozpaczliwie walczyły o haust powietrza, przed oczami wirowały czarne plamy.

Ktoś złapał go pod ramię, próbując podnieść. Natychmiast przyłączył się ktoś inny, chwycił z drugiej strony. Wspólnymi siłami postawili go na nogi. Do Josha dotarło, że po jednej stronie ma Glorię, a z drugiej stoi stary mężczyzna o twarzy jak popękane siodło.

– Nic mi nie jest – powiedział, ale musiał się na nich oprzeć całym ciężarem. Wzięli go pod pachy i prawie biegiem zawrócili do osady.
Może trzydzieści stóp od chaty Glorii na ziemi leżał dymiący koc, otoczony wiankiem podekscytowanych ludzi.
Josh poczuł odór palonego mięsa. Żołądek zwinął mu się w supeł.
– Zostań tutaj! – powiedział do Aarona. Chłopiec zatrzymał się, ściskając w dłoni Płaksę.
Gloria weszła za Joshem do chaty. Musiała zakryć dłonią usta i nos. Wewnątrz wciąż falowało gorące powietrze. Na suficie widać było okopcone plamy.

Josh stanął nad Swan, dygocząc jak dziecko. Spoczywała bez ruchu zwinięta w kłębek z kolanami podciągniętymi pod brodę. Ukląkł obok i wziął w dłoń jej nadgarstek, by wyczuć puls. Ciało było zimne. Ale puls był. Słabiutki lecz stabilny. Jak rytm metronomu, który nigdy się nie zatrzymuje.

Dziewczyna drgnęła. Usiłowała podnieść głowę, lecz brakło jej sił.
– Josh...
– Tak. – Przyciągnął ją do siebie, układając jej głowę na swoim ramieniu. Łza spłynęła po zaskorupiałym policzku.
– To ja, twój stary Josh.
– Miałam koszmar. Nie mogłam się obudzić. On tu był, Josh. On... on mnie znalazł.
– Kto cię znalazł?
– On – powtórzyła. – Człowiek... ze szkarłatnym okiem... ten z kart Leony.
Na podłodze leżały odłamki ciemnego szkła. Josh rozpoznał szczątki magicznego lustra. Zobaczył kowbojskie buty Rustyego i poprosił Boga, by oszczędził mu widoku tego, co dymiło pod leżącym w błocie kocem.
– Muszę na sekundę wyjść, ptaszyno – powiedział. – Leż tu sobie i odpoczywaj, dobrze? – Położył ją z powrotem i pośpiesznie zerknął na Glorię. Oboje widzieli kałużę krwi na podłodze.
– Próbowaliśmy go gasić śniegiem – powiedział któryś z gapiów, kiedy Josh zbliżył się do zbiegowiska. – Ale za skarby nie dało się stłumić ognia. Zresztą było już za późno.
Josh ukląkł obok ciała i uniósł koc. Patrzył długo. Zauważył ramiona odłamane w stawach barkowych. Zwłoki syczały, jakby szeptały jakiś sekret.
– Ja to widziałem! – emocjonował się jeden z mężczyzn.
– Zajrzałem przez drzwi i zobaczyłem, jak w środku miota się dwugłowy demon! Boże wszechmogący! Nigdy w życiu nie chciałbym już czegoś takiego widzieć! Zaczęliśmy z Perrym wrzeszczeć i to coś wypadło ze środka prosto na nas. Wyglądało, jakby walczyło samo ze sobą. Potem rozpadło się na dwoje i ten drugi uciekł. O, tam! – wskazał kierunek.
– To był drugi człowiek, też cały w płomieniach – wyjaśnił trzeci świadek spokojniejszym tonem. Miał haczykowaty nos, ciemną brodę i mówił z silnym północnym akcentem. – Próbowałem mu pomóc, ale zniknął gdzieś w tych uliczkach. Był szybki, nie mogłem go dogonić. Nie wiem, gdzie mógłby pobiec, ale pewnie niedaleko.
– Pewnie – zgodził się żywo poprzedni. – Skóra z niego złaziła.
Josh przykrył zwłoki i wstał.
– Pokaż mi, dokąd pobiegł – zwrócił się do mężczyzny z północnym akcentem.
Trop spalenizny skręcał w najbliższą przecznicę i kończył się stertą zwęglonych szmat za narożem budynku. Ciała nie było, a ślady stóp zniknęły.
– Może się wczołgał pod którąś chatę i tam skonał? – poddał ktoś. – Nie ma szans, żeby człowiek przeżył coś takiego. Facet wyglądał jak żywa pochodnia!
Przez kilkanaście minut przeszukiwali okolicę. Zaglądali dosłownie wszędzie, lecz nie znaleźli ani śladu ciała.
– Gdziekolwiek się podział, umarł goły – powiedział ktoś, kiedy dali już za wygraną i wrócili przed dom Glorii.
Josh spojrzał znów na ciało Rusty’ego.
– Ty durny kowboju – szepnął. – Tym razem naprawdę wyszła ci magiczna sztuczka, co?
On tu był, mówiła Swan. Znalazł mnie.
Zawinął szczątki przyjaciela w koc i wstał, biorąc upiorny pakunek w ramiona.
– Weź go na Dołek – poradził jeden z mężczyzn. – Tam wynosimy trupy.
Josh podszedł do tego, co zostało z wozu, i ostrożnie złożył na nim Rusty’ego.
– Hej, hej, panie! – zrugała go krzepka kobieta z czerwonym bliznowcem pokrywającym twarz i czaszkę. – To ściągnie tu każde dzikie zwierzę z okolicy!
– A niech przyjdą! – odpalił Josh. Odwrócił się do gapiów i powiódł wokół spojrzeniem. Zatrzymał je na Glorii.
– O świcie mam zamiar go pochować.
– Pochować? – Wątła nastolatka o krótko ostrzyżonych ciemnych włosach z niedowierzaniem pokręciła głową. – Od dawna nikt tu nikogo nie chowa!

– Pochowam swojego przyjaciela – rzekł, zwracając się do Glorii. – Rano. Na tym polu, gdzie znaleźliśmy Swan. To nie będzie lekka robota. Możecie mi z Aaronem pomóc, jeśli chcecie. Jeśli nie, też dobrze. Ale niech mnie szlag, jeśli... – urwał. – Niech mnie trafi szlag, jeśli wrzucę go do tej dziury. – Usadowił się na ramie wozu, obok ciała, by tam doczekać świtu.

Zapadła długotrwała cisza. Wreszcie mężczyzna z północnym akcentem zwrócił się do Glorii:
– Ma pani jak naprawić te drzwi?
– Nie.
– No cóż... Mam u siebie trochę narzędzi. Dawno ich nie używałem... ale jeśli pani chce, mogę zerknąć.
– Dziękuję. – Propozycja wprawiła ją w osłupienie. Minęło bardzo wiele czasu, odkąd ktokolwiek w Mary’s Rest chciał coś zrobić dla drugiego człowieka. – Będę wdzięczna, cokolwiek uda się panu wskórać.
– Jeśli macie siedzieć na tym mrozie do rana – burknęła kobieta z czerwonym keloidem – lepiej rozpalić ognisko. Najlepiej tu, na ulicy. – Parsknęła. – Pochować ciało! Też coś. Najgłupsza rzecz, jaką słyszałam!
– Mam taczkę – zaoferował się ktoś inny. – Może skoczę i przywiozę trochę żaru z tamtej stodoły? To znaczy... niby mam co innego do roboty... ale szkoda by było, żeby się zmarnował.
– Przyda się ogień – ucieszył się niski mężczyzna z jednym okiem. – W mojej chacie jest zimno jak diabli. Słuchajcie... mam trochę fusów z kawy na czarną godzinę. Jeśli ktoś ma blaszaną puszkę i trochę żaru w piecyku, moglibyśmy je zaparzyć.
– Klawo jak cholera. – Kobieta z czerwonym bliznowcem westchnęła i potrząsnęła głową. Wyjęła z kieszeni kurtki mały złoty zegarek i z pietyzmem podniosła go do oczu.

– Czwarta dwanaście. Do świtu jeszcze co najmniej pięć godzin. Taaa... Skoro chcecie czuwać przy tym biedaku, rzeczywiście przyda się wam ogień i ciepła kawa. Mam u siebie dzbanek do kawy. Jakoś go ostatnio nie używałam. – Spojrzała na Glorię. – W sumie... możemy go użyć teraz.

Gloria pokiwała głową.
– Zaparzymy kawę na moim piecyku.
– Ja mam kilof i łopatę – powiedział do Josha siwobrody mężczyzna w kraciastej kurtce i brązowej wełnianej czapce.
– Trzonek się co prawda złamał, ale i tak się nada do kopania grobu.
– Rzeźbiłem kiedyś w drewnie – odezwał się inny. – Jeśli chcesz, zrobię mu tabliczkę. Jak się nazywał?
– Rusty. – Josh przemógł dławienie w gardle. – Rusty Weathers.

– No – powiedziała krzepka kobieta, biorąc się pod boki. – Wygląda na to, że każdy ma coś do zrobienia. Koniec gadania i do roboty!

 
* * *

 
Niemal trzy mile dalej, w mroku na krawędzi kręgu światła z ogniska, przy którym spali chłopcy, stał Robin Oates. W dłoniach trzymał strzelbę i uważnie przepatrywał zarośla. Lecz teraz jego wzrok przykuło coś na horyzoncie.
– Siostro! – zawołał. – Chodź tu szybko!
Zajęło jej chwilę, nim dotarła ze swojego posterunku po drugiej stronie.

– Tam. – Wskazał coś w oddali. Podążyła wzrokiem za jego palcem, by ujrzeć słabą, pomarańczową łunę na niebie, ponad bezkresnym morzem drzew. – Wydaje mi się, że to właśnie Mary’s Rest. Miło z ich strony, że zapalili ogień, żeby wskazać nam drogę, co?

– Owszem.
– W tamtym kierunku pójdziemy, kiedy zrobi się dostatecznie jasno. Jeśli będziemy zdrowo wyciągać nogi, dotrzemy tam za kilka godzin.
– To dobrze. Zależy mi na czasie.
Uśmieszek Robina niósł obietnicę naprawdę ostrego marszu.

Siostra ruszyła z powrotem na swoje stanowisko, ale tknięta nagłą myślą zatrzymała się na skraju oświetlonego kręgu. Wyjęła z kieszeni kompas i sprawdziła wskazanie. Oczywiście pierwotny namiar nie był dokładny. Minęliby Mary’s Rest o sześć lub siedem mil, gdyby Robin nie zobaczył łuny. Cokolwiek się tam działo, Siostra dziękowała za to niebiosom.

Wróciła do patrolowania swojego odcinka. Jej oczy wypatrywały czających się bestii, ale myślami była już przy dziewczynie o imieniu Swan.
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64. Bo gościem jestem u Ciebie, przechodniem...

 
 
Pierwszy brzask przeciskał się przez gęstą mgłę, która otulała szczelnie uliczki i zabudowania Mary’s Rest. Ulicą z wolna podążał kondukt pogrzebowy.
Na czele szedł Josh, niosąc w ramionach Swan, opatuloną w ciepły sweter i grubą kurtkę. Zdecydował, że nie spuści jej już z oka. Obawiał się tego, co przyszło zeszłej nocy i sprawiło, że Rusty skonał w płomieniach. Człowiek ze szkarłatnym okiem, diabeł, demon – czymkolwiek było, miał zamiar bronić przed nim Swan do ostatniego tchu.
Ale Swan dygotała z zimna, równocześnie płonąc w gorączce, i Josh wcale nie był pewien, czy zdoła ją ocalić przed tym, co zabijało ją od środka. Modlił się z całych sił, by nie musiał wkrótce kopać kolejnego grobu.
Za nim szła Gloria z Aaronem, a za nimi mężczyzna z Północy, który nazywał się Zachial Epstein, i siwobrody w kraciastej kurcie – Gene Scully. Nieśli pomiędzy sobą topornie skleconą skrzynię z sosnowych desek, która rozmiarem przywodziła na myśl dziecięcą trumienkę. Zmieściło się w niej wszystko, co zostało z Rusty’ego. Zanim przybito wieko, Josh włożył jeszcze do środka kowbojskie buty.
Przybyli także inni, którzy w nocy czuwali przy Rustym. Kobieta z bliznowcem – Anna McClay, ongiś pracownica wesołego miasteczka w Arkansas. Mężczyzna, który zaoferował kawę – John Gallagher, policjant z Luizjany. Ostrzyżona nastolatka – nie pamiętała, jak się nazywa; wołali na nią Katie. Roy Creel, młody cieśla z Jefferson City, powłóczył źle zrośniętą nogą niosąc sosnową dechę, na której widniało imię i nazwisko Rustyego Weathersa wyryte ozdobnym, pełnym zawijasów pismem. Pochód zamykał Muł, który przystawał co kilka kroków, węszył i tupał kopytem w zamarzniętą ziemię.
Na polu, nisko przy ziemi, kłębiła się mgła. Wiatr ucichł. Odór sadzawki nie był dziś tak dokuczliwy. Albo po prostu się do niego przyzwyczajam, pomyślał Josh. Weszli w mgłę, jakby wkraczali do świata duchów, w którym czas się zatrzymał przed kilkuset laty. Ciszę mącił jedynie skrzyp butów na śniegu, oddechy i odległe krakanie kruków.
Josh nie widział dalej niż na dziesięć stóp przed sobą. Parł przez mleczny opar, aż uznał, że wystarczy. Zatrzymał się. To miejsce będzie tak samo dobre jak inne, a z całą pewnością lepsze niż Dołek.
– Kopiemy tutaj – powiedział do reszty. Ostrożnie ułożył Swan obok na ziemi. Anna McClay niosła narzędzia; wziął od niej łopatę i odgarnął ze śniegu prostokąt niewiele większy od trumny. Potem ujął kilof i zaczął kopać grób dla Rustyego.
Anna przyłączyła się do niego, łopatą odrzucając ziemię na bok. Pierwsza siedmio – lub ośmiocalowa warstwa była gliniasta i zmrożona. Wypełniała ją plątanina grubych korzeni, które stawiały opór kilofowi. Anna wyrywała je i odkładała na bok, na zupę. Poniżej ziemia była ciemniejsza, bardziej sypka i łatwiejsza do kopania. Jej intensywny zapach dziwnie przypominał Joshowi aromat ciasta, które jego matka piekła, a potem odstawiała na parapet do wystygnięcia.
Kiedy się zmęczył, kilof przejął od niego John Gallagher, a Gloria odrzucała ziemię. Zmieniali się przy pracy przez następną godzinę, aż wreszcie grób był wystarczająco głęboki, by spokoju zmarłego nie zakłóciły zwierzęta. Wówczas Josh, John i Zachial opuścili trumnę do środka.
Josh spojrzał w dół, na sosnową skrzynię.

– Cóż – powiedział cichym, zrezygnowanym głosem. – To chyba tyle. Chciałbym, żeby tu było drzewo, pod którym mógłbym cię pochować. Ale i tak nie ma dość światła, żeby rzucało cień. Pamiętam, mówiłeś, że wykopałeś groby dla wszystkich swoich przyjaciół. Jako ostatni z nich też byłem ci to winien. Mam wrażenie, że zeszłej nocy uratowałeś Swan. Nie wiem przed kim lub przed czym, ale się tego dowiem. Obiecuję ci to, przyjacielu. – Podniósł wzrok na zgromadzonych. – To wszystko, co miałem do powiedzenia.

Gloria wyjęła zza pazuchy wymiętą, sfatygowaną książkę.
– Ta Biblia należała do Jacksona – powiedziała. – Mogę coś z niej przeczytać?
– Pewnie. Proszę.
Odnalazła fragment, którego szukała. Strona była pomarszczona i ledwo czytelna.

– O, Panie – zaczęła – mój kres pozwól mi poznać i jaka jest miara dni moich, bym wiedział, jak jestem znikomy. Oto wymierzyłeś moje dni tylko na kilka piędzi i życie moje jak nicość przed Tobą. Doprawdy, życie wszystkich ludzi jest marnością. Człowiek jak cień przemija, na próżno tyle się niepokoi, gromadzi, lecz nie wie, kto to zabierze. – Położyła dłoń na ramieniu Aarona. – A teraz w czym mam pokładać nadzieję, o Panie? – czytała dalej. – W Tobie jest moja nadzieja. Wybaw mnie od wszelkich moich nieprawości, nie wystawiaj mnie na pośmiewisko głupca. Zamilkłem, ust mych nie otwieram: Ty to bowiem sprawiłeś. Odwróć ode mnie Twe ciosy: ginę pod uderzeniem Twej ręki. Za winę chłoszczesz człowieka karaniem; jak mól obracasz w niwecz to, czego pożąda. Doprawdy, każdy człowiek jest marnością.

Josh słyszał dalekie krakanie kruków. Mgła wisiała wokół, nie niepokojona przez wiatr; widział jedynie najbliższe otoczenie grobu.
– Usłysz, o Jahwe, moją modlitwę i wysłuchaj mego wołania, na moje łzy nie bądź nieczuły. Bo gościem jestem u Ciebie, przechodniem – jak wszyscy moi przodkowie. Odwróć oczy ode mnie, niech doznam radości, zanim odejdę i mnie nie będzie.* [*Psalm 39, 5-14. wg Biblii Tysiąclecia.] – Gloria milczała chwilę z opuszczoną głową, a potem zamknęła Biblię. – To był psalm trzydziesty dziewiąty – powiedziała do Josha. – Jackson lubił, kiedy mu go czytałam.
Pokiwał głową. Przez dłuższą chwilę patrzył w dół, na trumnę, a potem nabrał pierwszą łopatę ziemi i wrzucił ją do grobu.
Kiedy grób zasypano i ziemię porządnie ubito, Josh osadził w niej sosnową tablicę. Młody cieśla wykonał solidną robotę: widać było, że przetrwa długi czas.

– Troszkę tu zimno – odezwała się pierwsza Anna McClay. – Wracajmy.

Josh oddał kilof i łopatę Johnowi Gallagherowi i schylił się po Swan, która spała zawinięta w kurtkę. Poczuł chłodny powiew. Ściana mgły zachybotała się, zawirowała.
Poprzez wiatr usłyszał delikatny szum. Dźwięk, jaki wydają poruszane listki. Dochodził gdzieś zza mgły, z prawej strony.
Wiatr ucichł, a wraz z nim dźwięk. Josh wstał i przez chwilę wpatrywał się w stronę, z której nadleciał. Tam nic nie ma, pomyślał. Puste pole.
– Co się dzieje? – spytała Gloria, stając obok niego.
– Posłuchaj.
– Nic nie słyszę.
– No, chodźcież! – wołała Anna. – Tyłki wam tu zamarzną na kość!
Powietrze znów się poruszyło. Zimne podmuchy płynęły przez pole w różnych kierunkach. I wtedy znów to usłyszeli. Szelest. Josh spojrzał na Glorię.
– Co to takiego?
Nie potrafiła odpowiedzieć.
Josh zdał sobie sprawę, że od dłuższego czasu nie widział konia. Muł mógł być teraz wszędzie, ukryty we mgle. Zrobił krok w kierunku, z którego dobiegał szelest. Kiedy wiatr cichł, dźwięk również tracił na sile. Z tyłu słyszał nawoływanie Zachiala, lecz szedł dalej, a za nim Gloria z Aaronem u boku.
Wiatr zmienił kierunek. Źródło szelestu było coraz bliżej. Josh nagle przypomniał sobie, jak w ciepłe letnie dni leżał na plecach w wysokiej trawie, żuł źdźbło i słuchał wiatru, grającego na zielonych strunach.
Płaty mgły darły się na części jak stare płótno. W prześwicie dostrzegł rozmyty kontur konia. Muł zarżał cicho. Josh ruszył ku niemu i nagle stanął jak wryty, przed sobą bowiem zobaczył cudowny miraż: rządek roślin. Każda miała około dwóch stóp wysokości i kiedy wiatr rozwiał mgłę, ujrzeli, jak długie smukłe liście falują i szeleszczą, ocierając się o siebie.
Wyciągnął rękę. Delikatnie powiódł palcami wzdłuż źdźbła. Roślina była bladozielona, lecz liście miała usiane czerwonawymi kropkami, które wyglądały zupełnie jak krople krwi.
– O mój Boże – westchnęła Gloria. – Josh... to rośnie nowa kukurydza...!
Josh przypomniał sobie wyschnięte ziarno, zaciśnięte w okrwawionej dłoni Swan. Już wiedział, co robiła tu w chłodzie i ciemności.
Wiatr wzmógł się, zagwizdał mu wokół głowy i sprawił, że młode sadzonki zatańczyły śmielej. Podmuchy wybiły dziury w szarym murze mgły, a potem opar zaczął się podnosić i widać już było większość pola.
Stali wśród kilku nieregularnych, wijących się rządków roślin. Wszystkie miały tę samą wysokość i liście poznaczone czerwonymi cętkami. Josh uświadomił sobie, że w istocie może to być krew Swan, która wsiąkła w glebę i została zassana przez korzenie jak paliwo do silnika.
Widok zieleni, życia, wśród spustoszonego, skutego lodem krajobrazu, omal nie powalił go na kolana. Był jak widok barw tęczy po długich latach ślepoty. Muł ostrożnie i nieufnie skubnął młodą kukurydzę. Kilka kruków krążyło nad nim, kracząc z oburzeniem. Kłapnął na nie zębami, a potem popędził za nimi z animuszem źrebięcia.
Nie wiem, co w niej siedzi – Josh przypomniał sobie słowa farmera – ale ona ma w sobie moc życia.
Potrząsnął głową, nie mogąc znaleźć słów, które wyrażą jego uczucia. Wyciągnął rękę, dotknął zielonego zgrubienia. Zawiązek kolby już formował się w liściastej osłonce. Tylko na tej jednej łodydze było jeszcze pięć lub sześć innych.
Może z powrotem obudzić całą ziemię...
Tak, pomyślał, a serce waliło mu jak oszalałe. Tak, ona może to zrobić. Teraz rozumiał już sens polecenia, jakie padło z ust Pif-Pafa w ciemnej piwnicy, dawno temu.
Usłyszał chaotyczne okrzyki. Odwrócił się i zobaczył Johna Gallaghera, który pędził w jego stronę. Za nim biegł Zachial i Gene Scully. Anna stała z rozdziawionymi ustami, obok niej Katie. John runął na kolana przed jedną z roślinek i dotknął jej drżącymi dłońmi.
– Żyje! – powiedział. – Ziemia wciąż żyje! Boże... słodki Jezu... Będziemy mieli żywność.
– Jak to możliwe? – dopytywała się Anna, zaś Aaron szczerzył zęby, dźgając roślinę Płaksą.
Josh wciągnął głęboko powietrze. Wydawało się świeższe, czystsze, jakby przesycone elektrycznością. Spojrzał na Glorię, a jego zdeformowane usta rozciągnęły się lekko w uśmiechu.
– Chciałbym ci opowiedzieć o Swan – odezwał się drżącym głosem. – Chciałbym powiedzieć to każdemu w Mary’s Rest. Ona ma w sobie moc życia, Glorio. Może znów obudzić ziemię!
Podbiegł do leżącej na ziemi dziewczyny, uniósł ją i przycisnął mocno do siebie.
– Ona jest do tego zdolna! – wrzasnął, a jego głos niczym grom przetoczył się nad polem i osadą. – Może to zrobić!
Swan poruszyła się sennie w jego ramionach. Zapytała cicho, z odrobiną irytacji:
– Co może?









65. Cesarzowa

 
 
Wiatr wzmógł się, wiał teraz z południowego zachodu. Niósł ze sobą woń palonego drewna zmieszany z cierpkim siarkowym odorem przywodzącym na myśl zepsute jaja. Wyszli z lasu na rozległe pole pokryte brudnym od popiołu śniegiem. Przed nimi leżało osiedle. Ciasno stłoczone chatki przykryte czapą dymu wydobywającego się z setki piecyków.
– To Mary’s Rest. – Robin zatrzymał się i rozejrzał. – Chyba rzeczywiście tu widziałem Swan i wielkoluda. Tak, to było tutaj.
Siostra czuła, że to prawda. Byli blisko, bardzo blisko. Jej nerwy drżały. Chciała biec w kierunku chat, ale bolące, zmęczone nogi nie pozwoliły na to. Pomału, krok po kroczku – upomniała się w duchu. Jeden krok, a po nim następny zaprowadzą cię tam, dokąd zmierzasz.
Zbliżyli się do glinianki pełnej szkieletów. Siarkowy odór bił właśnie stamtąd, ominęli ją więc szerokim łukiem. Lecz Siostra nie zwracała uwagi na smród. Czuła się jak we śnie, jakby stąpała przez inną rzeczywistość. Uniesiona radością patrzyła na spowite dymem chaty i po chwili zyskała już pewność, że śni, doleciały ją bowiem prędkie dźwięki smyczkowej muzyki.
– Patrzcie – powiedział Paul, wskazując coś palcem.
Na lewo od osady trzydzieści, może czterdzieści osób pląsało na śniegu, okrążając ognisko w staromodnych figurach jakiegoś wiejskiego tańca. Siostrze udało się dostrzec muzykantów. Stary mężczyzna w spłowiałej czerwonej czapce i obszytej futrem kurtce energicznie wymiatał na skrzypcach; siwobrody Murzyn siedział na krześle, wydobywając kamykiem dźwięki z tary do prania, młody chłopak szarpał struny gitary, a tęga kobieta waliła w kartonowe pudło, które zastępowało bęben. Muzyka była szorstka i prymitywna, ale niosła się po polach surową symfonią, wabiąc wszystkich, by przyłączyli się do korowodu. Śnieg wzbijał się spod stóp, radosne okrzyki zagłuszały melodię. Siostra od bardzo dawna nie słyszała muzyki, a czegoś takiego nie widziała jeszcze nigdy w życiu: zabawa taneczna pośrodku wymarłego pustkowia.
Nagle zdała sobie sprawę, że nie jest ono takie wymarłe, jak by się mogło zdawać. Za ogniskiem i tańczącymi ludźmi dało się dostrzec kilka rzędów niskich bladozielonych sadzonek. Usłyszała, jak Paul mówi wstrząśnięty:
– Boże wszechmogący! Tu coś rośnie!

Ruszyli przez pole w kierunku świętujących, po drodze mijając kopczyk zwieńczony świeżą sosnową tabliczką z wyrytym napisem: „Rusty Weathers”. Odpoczywaj w pokoju – pomyślała Siostra.

Część tańczących zaczęła się oglądać. Muzyka urwała się i zamarła w ostatnim smyczkowym akordzie.
– Jak się macie? – przywitał ich mężczyzna w ciemnozielonej kurtce, odwracając się od partnerki, z którą właśnie tańczył. Na głowie miał bejsbolówkę Bravesów, a niemal całą widoczną spod niej twarz pokrywał brzydki brązowy bliznowiec. Ale na ustach miał uśmiech, oczy żywe i błyszczące.
– Cześć – odparła Siostra. Twarze, które ją otaczały, były inne od tych, które widywała do tej pory. Te były radosne, pełne nadziei pomimo blizn i szpecących keloidów. Pomimo wystających kości policzkowych i zapadniętych oczodołów, które niosły świadectwo długotrwałego głodu; mimo bladości skóry, która nie zaznała pieszczoty słońca od siedmiu lat.
Wpatrywała się jak zahipnotyzowana w zielone roślinki kołyszące się na wietrze. Paul minął ją, podszedł i schylił się nad jedną, wyciągając drżącą dłoń, jak gdyby bał się, że ten delikatny cud może rozwiać się niczym dym.
– Powiedziała, żeby ich nie dotykać – odezwał się czarny mężczyzna, który grał na tarze. – Mówiła, żeby je zostawić, a one same dadzą sobie radę.
Paul cofnął rękę.
– Od tak dawna... nie widziałem niczego, co by rosło. Sądziłem, że ziemia umarła. Co to takiego?

– Kukurydza – wtrącił się inny mężczyzna. – Dopiero co skiełkowała, w ciągu jednej nocy. Byłem rolnikiem i też myślałem, że z tej ziemi już nic nie będzie. Że zabiły ją skażenie i zimno. – Wzruszył ramionami, podziwiając zielone siewki. – Cieszę się, że się myliłem. Oczywiście nie są jeszcze zbyt silne, ale cokolwiek, co rośnie w tej glebie, to już cud.

– Musimy pozwolić im dojrzeć – ciągnął Murzyn. – Wtedy obsieje całe pole. Więc pilnujemy i odganiamy kruki.
– Ale ona jest chora – dodała tęga kobieta z jaskrawoczerwonym bliznowcem, odkładając kartonowe pudło. – Cała płonie z gorączki, a my nie mamy żadnych lekarstw.
– Ona – powtórzyła Siostra. Słyszała swój własny głos jak we śnie. – O kim mówicie?
– O dziewczynie – odparła kobieta. – Swan. Źle z nią. Tę skorupę ma jeszcze gorszą niż ty, no i jest całkiem ślepa.
– Swan... – Kolana ugięły się pod Siostrą.
– To jej zasługa. – Czarny muzyk wskazał młodą kukurydzę. – Posadziła każde ziarnko własnymi rękami. Wszyscy to wiedzą. Josh wszystkim powiedział. – Spojrzał na Siostrę i wyszczerzył się w uśmiechu, ukazując samotny złoty ząb na przedzie szczęki. – Nie byle co, no nie? – zapytał z dumą.
– Skąd idziecie? – zainteresowała się kobieta.
– Z daleka. – Siostra była bliska łez. – Z bardzo, bardzo daleka.
– Gdzie jest ta dziewczyna? – Paul postąpił bliżej. Serce waliło mu jak młotem, a delikatny, lecz mocny aromat kukurydzianych sadzonek był słodszy niż jakakolwiek whisky, którą pijał.
– Tam. – Anna McClay wskazała w kierunku Mary’s Rest.
– W chacie Glorii Bowen. To niedaleko.
– Zaprowadźcie nas tam – nalegał Paul. – Proszę.
Zawahała się. Starała się wyczytać coś z ich oczu, przywołując wcześniejsze doświadczenia w ocenie ludzi. Ci dwoje byli silni i zdecydowani, stwierdziła. Tacy nie dadzą sobie wcisnąć kitu. Chudy, długowłosy chłopak, który przyozdobił fryzurę kośćmi i piórami, wyglądał na prawdziwego drania z piekła rodem, a pozostałym też nic nie brakowało. Z pewnością świetnie umieli posługiwać się strzelbami, które trzymali w rękach. Już wcześniej zauważyła rewolwer wetknięty za pasek mężczyzny, a kobieta z pewnością też miała ze sobą spluwę. Ale w oczach obojga płonął przymus, jak żarzący się w środku ogień. Josh nakazał jej strzec się obcych, którzy będą pytać o Swan, ale wiedziała, że tego musu nie powstrzyma.
– Chodźcie – powiedziała i ruszyła w kierunku zabudowań. Za ich plecami skrzypek roztarł dłonie nad ogniem i znów zaczął grać. Murzyn z uciechą zawtórował mu na tarze, a ludzie podjęli przerwany taniec.
Gdy weszli między domy, trzymając się pięć, może sześć kroków za prowadzącą ich kobietą, coś wypadło prosto pod nogi Siostry z wylotu mijanej przecznicy. Musiała się gwałtownie zatrzymać, żeby nie upaść jak długa. Nagle odniosła wrażenie obezwładniającego zimna, które wyssało jej powietrze z płuc. Instynktownie wyszarpnęła obrzyna z kabury pod płaszczem i wycelowała go w chytrze roześmianą gębę człowieka siedzącego na niskim wózku.
Spojrzał na nią głęboko osadzonymi oczyma i wyciągnął rękę w kierunku teczki, którą trzymała pod pachą.
– Witaj – powiedział.
Siostra usłyszała serię metalicznych szczęknięć. Bezdenne spojrzenie mężczyzny minęło ją i zatrzymało się gdzieś za jej plecami. Zerknęła przez ramię i zobaczyła, że Paul trzyma w ręce magnum, a Robin i inni chłopcy również mierzą do kaleki. Najwyraźniej wszyscy chcieli mu posłać kulkę.
Spojrzała mu w oczy. Przekrzywił głowę i rozciągnął usta w uśmiechu, ukazując połamane zęby. Powoli opuścił rękę i położył ją na kikutach nóg.
– To pan Witaj – powiedziała Anna. – Jest stuknięty. Po prostu zepchnijcie go z drogi.
Spojrzenie inwalidy błądziło od twarzy Siostry do jej teczki i z powrotem. Pokiwał głową.
– Witaj – szepnął.
Jej palec stężał na spuście. Pasma chłodu zdawały się wić wokół niej, oplatać ją i wciskać się pod ubranie. Lufa strzelby zawisła osiem cali od głowy mężczyzny i Siostrą owładnęła przemożna chęć, żeby odstrzelić mu ten szyderczy, złowrogi, wyszczerzony łeb. Ale co będzie w środku? Kości i tkanki? Czy może następna twarz?
Bo wydawało jej się, że rozpoznaje przebiegły błysk w oczach kaleki. Ślad bestii, która czyha, by zaatakować i unicestwić. Przez palec przebiegł skurcz. Była gotowa do strzału. Gotowa zdemaskować potwora, który kazał się kiedyś nazywać Doyleem Hallandem.
– Daj spokój – powiedziała Anna. – Nie ugryzie cię. Gość kręci się tu od kilku dni. Jest rąbnięty, ale nie niebezpieczny.
Mężczyzna w wózku wciągnął pełne płuca powietrza, a następnie wypuścił je z sykiem przez zaciśnięte zęby. Potem uniósł pięść i trzymał ją tak przez kilka chwil. Potem wystawił palec wskazujący, który miał udawać lufę.
– Pif – powiedział. – Paf.
– Widzisz? – roześmiała się Anna. – Kompletny świr.

Siostra wahała się. Zastrzel go, myślała gorączkowo. Naciśnij spust nieco mocniej. Wiesz, kto to jest. Zastrzel go.

Ale... jeśli się myli? Lufa strzelby zakołysała się niepewnie.
Mężczyzna zachichotał, zamruczał coś śpiewnie pod nosem i minął ją, odpychając się rękami od ziemi. Skręcił w lewo, w przecznicę, nawet się nie oglądając.
– Robi się zimno. – Anna zadrżała i postawiła kołnierz. Wskazała przed siebie. – Chata Glorii jest tam.
Obłąkany kaleka skręcił w kolejną uliczkę i zniknął im z oczu. Siostra wypuściła wstrzymywane powietrze. Mgiełka pary z ust owiała jej twarz. Schowała strzelbę i znów ruszyła za kobietą, ale czuła się tak, jakby miała wszystkie nerwy na wierzchu.
Na głównej ulicy miasteczka też paliło się ognisko, dając światło i ciepło kilkunastu otaczającym je osobom. Do palika przy werandzie jednego z domów uwiązany był najbrzydszy i najbardziej pokraczny koń, jakiego Siostra w życiu widziała. Przykryty kilkoma kocami, sennie kiwał głową, jakby miał zaraz zasnąć. Niedaleko mały czarny chłopiec balansował koślawym kijem na czubkach palców.
Dwóch uzbrojonych mężczyzn siedziało na schodkach chaty, popijając ciepłą kawę z glinianych kubków. Przerwali cichą rozmowę i skupili uwagę na nadchodzących.
– Ci tutaj chcą zobaczyć dziewczynę – zwróciła się Anna do mężczyzny w kraciastej kurtce i brązowej czapce. – Według mnie są w porządku.
Zlustrował ich broń i przesunął własną strzelbę na kolana.
– Josh mówił, żeby nie wpuszczać nikogo obcego.
Siostra wystąpiła naprzód.
– Nazywają mnie Siostrą. To jest Paul Thorson, Robin Oakes, a za pozostałych chłopców mogę ręczyć. Jeśli i pan mi się przedstawi, nie będziemy już obcy, prawda?
– Gene Scully – powiedział. – Jesteście gdzieś z okolicy?
– Nie – odparł Paul. – Proszę posłuchać, nie mamy zamiaru skrzywdzić Swan. Chcemy się z nią zobaczyć. Chcemy z nią porozmawiać.
– Nie jest w stanie rozmawiać – uciął Scully. – Choruje. A ja mam rozkaz nie wpuszczać za te drzwi nikogo obcego.
– Trzeba panu przetkać uszy? – Robin, uśmiechając się lodowato, stanął między Siostrą a Paulem. – Przebyliśmy dość długą drogę. Słyszał pan, chcemy ją zobaczyć.
Scully wstał, przesuwając dłoń w stronę spustu. Zachial Epstein również nerwowo poderwał się na nogi. Cisza się przedłużała. W końcu Siostra zgrzytnęła zębami i ruszyła ku schodkom. Jeśli któryś z tych dwóch będzie chciał ją zatrzymać, pośle go do piekła.
– Hej, Anna! – zawołał znienacka chłopczyk. – Chodź, zobaczysz sztuczkę.
Kobieta spojrzała na niego. Znowu bawił się tym głupim kijkiem.
– Później – odpowiedziała. Wzruszył ramionami i zaczął wywijać różdżką jak mieczem. Anna skupiła się na problemie, który miała przed sobą. – Posłuchajcie, nie chcemy tu żadnych awantur ani następnych trupów. Gene, może po prostu pójdziesz po Josha, żeby pogadał z tymi ludźmi.
– Chcemy się widzieć ze Swan. – Twarz Paula była czerwona z gniewu. – Nikt nas stąd nie odeśle, paniusiu.
– Kim jest Josh? – spytała Siostra.
– Jej opiekunem. Towarzyszem podróży. Czy jak go tam zwać. To co, będziecie z nim mówić, czy nie?
– Wołajcie go.
– Idź po niego, Gene. – Anna wzięła od mężczyzny strzelbę i wycelowała ją w przybyszów. – A teraz, ludziska, ułożycie to całe żelastwo w ładny stosik koło schodków, jeśli łaska. Wy też, dzieciaczki! Nie jestem waszą mamusią. Rzućcie broń!
Scully ruszył do chaty, lecz Siostra go powstrzymała.
– Czekaj! – Otwarła teczkę, natychmiast przyciągając ku sobie wylot trzymanej przez Annę strzelby. Spokojnie, unikając gwałtownych ruchów sięgnęła na dno, wyjęła to, czego szukała i podała Annie. – Proszę. Dajcie mu to. To może coś dla niego znaczyć.
Anna zmarszczyła brwi i podała przedmiot Scullyemu. Ten zabrał go i wszedł do chaty.
Czekali.
– Macie tu prawdziwe miasto – powiedział Robin szyderczo. – Kto w nim rządzi, wy czy szczury?
Anna uśmiechnęła się.
– Jeszcze polubisz szczury, jak ci głód w oczy zajrzy, mądralo.
– W jaskini było lepiej – powiedział do Siostry. – Tam przynajmniej mieliśmy świeże powietrze. Tutaj cuchnie, jakby wywaliło szambo.
Drzwi otworzyły się nagle i stanął w nich olbrzym. Robin zamarł i bezwiednie rozdziawił usta. Nigdy w życiu nie widział takiego potwora. Dałoby się z niego wykroić trzech zwykłych ludzi.
– Jezu – szepnął i cofnął się odruchowo. Oko wielkoluda zatrzymało się na nim, a potem przeniosło na Siostrę.
Ani drgnęła. Choćby był dwa razy większy, nie przeszkodzi jej w spotkaniu ze Swan.
– Skąd to macie? – spytał.
– Z parkingu. Przed dawnym domem towarowym K-Mart. W Kansas, w mieście...
– Matheson – wpadł jej w słowo. – Wiem. Znam to miejsce. Byłem tam, dawno temu. To należało do kogoś, kogo znałem. Ale... czyja was znam?
– Nie. Paul i ja podróżowaliśmy przez całe lata, żeby kogoś odnaleźć. I sądzę, że ta osoba jest tutaj. Pozwolisz nam ją zobaczyć?
Josh ponownie spojrzał na to, co trzymał w dłoni. To była jedna z kart tarota Leony Skelton. Kolory wyblakły, krawędzie wystrzępiły się i pożółkły, ale wciąż można było odczytać napis: CESARZOWA.
– Tak. Ale wejdziesz tylko ty i on. – Otworzył drzwi i wpuścił ich do środka.









66. Rzeczy, które się ziszczą

 
 
– Jesteś pewien? – spytała Gloria, kiedy Josh zamknął drzwi od środka. Mieszała właśnie w garnku zupę z korzonków i przyglądała się nieufnie obcym. – Nie podobają mi się ci dwoje.
– Bardzo mi przykro – sarknął Paul. – Musiałem dziś rano odnieść smoking do pralni.
W pokoju pachniało sasafrasem, a piecyk dawał sporo ciepła. Stało tu również kilka lamp i w ich przydymionym świetle Siostra i Paul mogli dostrzec coś, co przypuszczalnie było plamami krwi na podłodze.
– Mieliśmy wczoraj niejakie problemy – wyjaśnił Josh.
– Dlatego zachowujemy ostrożność w stosunku do obcych, którzy chcą się zobaczyć ze Swan.
Mimo przyjemnego ciepła Siostrę w jednej chwili przeszył dreszcz. Pomyślała o szczerzącym się z wózka kalece. To był on. Mógł przybrać każdą twarz, jakąkolwiek sobie wymyślił. Żałowała zmarnowanej szansy. Chciałaby cofnąć czas, odstrzelić tę maskę z jego czaszki i zobaczyć, co kryje się pod spodem.
Josh podkręcił lampę i znów przyjrzał się karcie tarota.
– A więc znaleźliście ją w Matheson. W porządku. Ale jakim cudem karta doprowadziła was tutaj?
– To nie karta nas przyprowadziła. Powiedz mi, czy rośnie gdzieś tu drzewo z imieniem Swan, wypalonym na pniu? Pamiętam też zapach jabłek. Czy jest tu kwitnąca jabłoń?
– Jest, ale jakieś pięćdziesiąt, sześćdziesiąt mil stąd. Czy to Sly Moody was posłał za nami?
Potrząsnęła głową i sięgnęła do sakwy.
– To nas przysłało – powiedziała, wyciągając szklany pierścień.
Kolory rozbłysły i zapulsowały. Gloria wciągnęła gwałtownie powietrze i upuściła łyżkę, zakrywając usta dłonią. Ściany zamigotały od kolorowych świateł. Josh przyglądał się przez chwilę, urzeczony ich pięknem, a potem odłożył kartę Cesarzowej na stół.
– Kim jesteście? – spytał cicho. – Dlaczego szukacie Swan? I skąd to macie?
– Sporo jest do obgadania – odparła. – Chcę się dowiedzieć wszystkiego o tobie i o niej. Usłyszeć, co się wam przydarzyło, a także opowiedzieć wam nasze historie. Ale najpierw... muszę zobaczyć Swan. Proszę.
Josh z wysiłkiem oderwał wzrok od szklanego pierścienia i spojrzał jej w oczy. Patrzył długo i uważnie. Zobaczył cierpienie i trudy, lecz rozpoznał także nieustępliwość i żelazną wolę. Skinął głową i zaprowadził ich do alkowy.
Na ścianie wisiała pojedyncza latarnia, za którą ktoś umocował kawałek błyszczącej blachy. Rzucała przytłumiony złoty blask na dziewczynę leżącą w łóżku Glorii. Posłanie – zwykły siennik na żelaznej ramie, wypchany papierem i gałgankami – nakrywała sterta koców, które znieśli tu różni ludzie. Twarz dziewczyny ginęła w cieniu.
Josh podszedł do łóżka, uniósł koc i delikatnie dotknął jej ramienia. Wciąż trawiła ją gorączka, a mimo to drżała z zimna i kurczowo przyciskała do siebie pled. Oddychała z trudem, chrapliwie.
– Swan, słyszysz mnie?
Siostra złapała Paula za rękę i mocno ścisnęła. Pierścień lśnił teraz złotem i srebrem.
– Swan – szepnął Josh. – Ktoś przyszedł się z tobą zobaczyć.
Usłyszała jego głos, przyzywający ją z koszmarnej równiny, gdzie Śmierć na końskim szkielecie kosiła łan ludzkich ciał. Ból przeniknął nerwy i kości jej twarzy.
– Josh? A... Rusty?... Gdzie jest Rusty?
– Mówiłem ci już. Pochowaliśmy go dziś rano, tam na polu.
– A tak. Już pamiętam. – Jej głos był słabiutki. Znów dryfowała w kierunku delirium. – Powiedz... żeby pilnowali kukurydzy. Niech odpędzają kruki. Ale... jeszcze jej nie ruszają. Powiedz im, Josh.
– Mówiłem. Robią dokładnie, co im kazałaś. – Gestem przywołał Siostrę i Paula bliżej. – Jest tu ktoś, kto chce cię zobaczyć. Mówią, że przebyli długą drogę.
– Kto...?
– Kobieta i mężczyzna. Są tutaj. Czy możesz z nimi porozmawiać?
Swan usiłowała się skupić na tym, co mówi Josh. Czuła obecność kogoś, kto czekał. I czegoś, co również było w pokoju. Skóra mrowiła ją jak na chwilę przedtem, nim ktoś ją dotknie. W myślach znów była małą dziewczynką, która przygląda się wirującym za szybą świetlikom.
– Mogę – postanowiła. – Pomożesz mi usiąść?
Pomógł jej, podkładając pod plecy kilka poduszek. Kiedy odsunął się od łóżka, Siostra i Paul mieli pierwszą okazję przyjrzeć się pokrytej naroślami głowie. Oba oczodoły były już zasłonięte, jedynie w okolicy ust i nozdrzy pozostały niewielkie szpary. To była najpotworniejsza maska Hioba, jaką Siostra widziała. Stokroć gorsza nawet niż ta Josha. Paul się wzdrygnął; nawet ona musiała dołożyć starań, by nie zadrżeć. Jak to dziecko mogło jeść i oddychać w tej upiornej skorupie...?
– Kto tu jest? – szepnęła Swan.
– Nazywam się... – Głos uwiązł Siostrze w gardle. Bała się. Lecz wyprostowała ramiona, wzięła głęboki wdech i zrobiła krok w kierunku łóżka. – Jestem Siostra – zaczęła – a tu obok stoi Paul Thorson. My... – Zerknęła na Josha, potem znów na Swan. Dziewczyna przechyliła głowę, nasłuchując uważnie przez niewielką dziurkę na wysokości ucha. – Szukaliśmy cię od dawna. Siedem lat. Minęliśmy się w Matheson. Myślę, że mijaliśmy się wiele razy, nawet o tym nie wiedząc. Znalazłam twoją maskotkę, pamiętasz ją?
Pamiętała.
– Ciasteczkowy Potwór... Zgubiłam go wtedy. Strasznie go kochałam, jak byłam mała.
Siostra musiała wytężać całą uwagę, żeby zrozumieć słowa.
– Chciałam ci go przywieźć, ale niestety nie przetrwał podróży.
– W porządku – szepnęła Swan. – Już nie jestem małą dziewczynką.
Podniosła obandażowaną dłoń i sięgnęła ku twarzy Siostry. Ta cofnęła się, ale zrozumiała, że dziewczyna chce się tylko przekonać, jak wygląda jej gość. Ostrożnie ujęła za nadgarstek i powiodła jej dłonią po swojej twarzy. Dotyk Swan był delikatny i prawie niematerialny, jak dym.
Palce zatrzymały się, kiedy trafiły na narośle.
– Też to masz. – Przesunęły się wzdłuż lewego policzka w dół, do brody. – Twarde jak bruk.
– Domyślam się. Nasz znajomy doktor nazywa to maską Hioba. Sądzi, że coś w powietrzu powoduje rogowacenie skóry. Ale niech mnie diabli, jeśli wiem, dlaczego tylko na twarzy i głowie. – Wyciągnęła dłoń i dotknęła czoła Swan. Szybko cofnęła rękę. Pod maską dziewczyna płonęła z gorączki, niemal parzyła w palce. – Czy to cię boli?
– Tak. Kiedyś mniej. Ale teraz... boli cały czas.
– Moja też. Ile masz lat?
– Szesnaście. Josh pilnuje moich urodzin. A pani?
– Ja? – Nie potrafiła sobie przypomnieć. Nikt nie obchodził jej urodzin. – Pomyślmy... Siedemnastego lipca byłam po czterdziestce. Teraz mam pewnie koło pięćdziesiątki. Może trochę więcej. A czuję się na osiemdziesiąt.
– Josh mówił, że przybyliście z daleka. – Głowa jej bardzo ciążyła i znów czuła się potwornie zmęczona. – Dlaczego?
– Nie jestem pewna – przyznała Siostra. – Ale to wiodło nas do ciebie przez siedem lat. – Uniosła żarzący się pierścień z jednym, ostatnim kolcem.
Swan poczuła mrowienie skóry. Wyczuła również silne światło wdzierające się w głąb ślepych oczodołów.
– Co to takiego? – spytała.

– Wydaje mi się, że... mnóstwo rzeczy stopionych razem w piękny świetlisty pierścień ze szkła, w którym zamknięte są klejnoty. Znalazłam go siedemnastego lipca w Nowym Jorku. On jest niezwykły, Swan. Myślę, że to dar. Coś jak magiczny zestaw ratunkowy... Może każdy mógł go znaleźć, a może tylko ja zostałam do tego przeznaczona. Nie wiem. Wiem za to, że on nas tu sprowadził. Sama jestem ciekawa, dlaczego. Ale... ty także jesteś wyjątkowa, Swan. Widziałam na polu rosnącą kukurydzę. Tam nic nie miało prawa wyrosnąć. Patrzyłam w pierścień i widziałam drzewo z twoim imieniem na pniu. – Pochyliła się, serce waliło jej w piersi. – Sądzę, że masz przed sobą wiele pracy. Bardzo ważnej pracy, która zajmie ci całe życie. Kiedy zobaczyłam tę kukurydzę... chyba wiem, jakie czeka cię zadanie.

Swan słuchała uważnie. Wcale nie czuła się wyjątkowa, a po prostu śmiertelnie wyczerpana. Gorączka znów nawracała, starając się ją zabrać w to koszmarne miejsce, gdzie krwawa kosa żęła ludzki łan. Nagle jednak dotarły do niej słowa Siostry. Świetlisty pierścień ze szkła i klejnotów. Widziała już coś takiego. W lustrze Fabriosa pojawiała się postać dzierżąca pierścień ze światła. Była nią kobieta, która stała teraz obok łóżka, a to, co niosła, też było na wyciągnięcie ręki.
Wyciągnęła obie ręce w stronę blasku.
– Mogę... go potrzymać?
Siostra spojrzała na Josha. Stał za plecami Paula i Glorii, która również przyszła popatrzeć. Josh nie był pewien, co się wyrabia, cała ta gadka o magicznych pierścieniach nie mieściła mu się w głowie, ale zaufał tej kobiecie, kiwnął więc głową.
– Proszę. – Siostra włożyła pierścień w dłonie Swan.
Palce dziewczyny zacisnęły się na szklanej obręczy. Wewnątrz czuła ciepło promieniujące do dłoni, potem nadgarstków i przedramion. Pod bandażami poraniona skóra zaczęła swędzieć i piec.
– Och! – powiedziała bardziej z zaskoczenia niż bólu.
– Swan? – Josh zbliżył się ku niej, zaalarmowany okrzykiem. Pierścień rozjarzył się i pulsował coraz szybciej.
– Wszystko dobrze?
Pierścień wybuchnął blaskiem niczym złocista supernowa. Oślepił wszystkich na kilka sekund, jakby pokój zalało światło miliona świec. Przez umysł Josha przemknęło wspomnienie kuli ognia, która dogoniła ich w sklepie starego Pif-Pafa.
Teraz Swan poczuła przenikliwy ból w rękach. Nie mogła rozprostować palców zaciśniętych na szklanej obręczy. Ból pulsował w kościach. Zaczęła krzyczeć, lecz już w następnej chwili tortura się zakończyła, a jej myśli wypełniły najwspanialsze obrazy, jakie mogłaby sobie wymarzyć: pola złocistej kukurydzy i pszenicy, sady uginające się pod ciężarem owoców, usiane kwieciem pastwiska i zielone lasy szumiące w powiewach wiatru. Obrazy zmieniały się jak w kalejdoskopie, i tak realne, że czuła zapachy jęczmienia, jabłek, śliwek i kwitnących wiśni. Widziała dmuchawce unoszone na wietrze, dębowe lasy roniące żołędzie na kobierzec mchu, soki płynące z klonowych pni i słoneczniki wystrzelające w górę z żyznej ziemi.
Tak, myślała, zanurzona w powodzi światła i barw. Tak, to zadanie dla mnie.Teraz już wiem, co mam robić.
Josh pierwszy odzyskał wzrok. Ujrzał dłonie Swan otulone złocistym ogniem. Płomienie lizały już przedramiona. Ona płonie, pomyślał przerażony i odepchnął na bok Siostrę, by wyrwać z rąk dziewczyny gorejący pierścień.
Zaledwie go dotknął, odrzuciło go w tył z taką siłą, że wyleciał w powietrze. Nim wyrżnął w ścianę, omal nie połamał kości Paulowi, który stał na drodze. Impet wydusił mu powietrze z płuc z odgłosem zdezelowanej syreny parowej.
Otumaniony runął na podłogę. Takiego łomotu nie otrzymał od dnia, gdy Haystacks Muldoon wyrzucił go z ringu w Winston, jedenaście lat temu. To cholerstwo się broni, pomyślał, gdy znów mógł jako tako poskładać myśli. Z wysiłkiem dźwignął się do pozycji siedzącej i wtedy uświadomił sobie, że kiedy dotknął pierścienia, ten był zimny.
Na wpół oślepiona Siostra też zauważyła płomień. Pełzł w górę wzdłuż ramion dziewczyny, a potem, zanim Josh zdołał podnieść się z podłogi, wystrzelił jak bicz i objął całą głowę.
Swan leżała cicho, bez ruchu. Cudowne wizje wciąż wirowały w jej głowie. W tle słychać było lekki skwierczący szum.
Siostra już miała sama chwycić za pierścień, kiedy Josh runął w kierunku łóżka, po drodze omal nie wgniatając jej w ścianę. Zaparł się nogami i przygotował na powtórne uderzenie, po czym zacisnął palce na pierścieniu. Tym razem krążek gładko wyśliznął się z dłoni Swan. Murzyn odwrócił się, by go roztrzaskać.
– Nie! – wrzasnęła Siostra i skoczyła na niego jak dziki kot.
– Czekajcie! – przerwał im Paul. – Patrzcie na nią!
Josh, trzymający Siostrę na odległość wyciągniętych ramion, odwrócił głowę, by spojrzeć na dziewczynę.
Złote płomyki liżące ręce Swan gasły, zostawiając sczerniałe bandaże. Resztki ognia – lub tego, co zdawało się ogniem – wsiąkały w maskę Hioba jak woda w suchą gąbkę. Płomień zadrżał, błysnął jeszcze raz, a potem znikł.
Siostra wyrwała Joshowi pierścień i umknęła z zasięgu jego ręki, rejterując w najdalszy kąt pokoju. Jej myśli galopowały bez ładu, a pod powiekami wciąż trwał powidok świetlistej eksplozji. Olbrzym podbiegł do łóżka, wsunął Swan ręce pod ramiona i posadził ją prosto, wspierając głowę jedną dłonią.
– Swan! – krzyczał oszalały ze strachu. – Swan, odezwij się!
Milczała.
– Zabiłaś ją! – rozszlochała się Gloria. – Boże drogi, zabiłaś ją tym przeklętym pierścieniem!
Ale Josh czuł bicie serca dziewczyny jak uderzenia ptasich skrzydeł o pręty klatki. Potrząsnął nią lekko, modląc się, by ten szok nie stał się dla niej gwoździem do trumny. Spojrzał z wściekłością na Siostrę i Paula.
– Won mi stąd! – syknął. – Glorio, zawołaj Annę i zamknijcie ich gdzieś, zanim ich zatłukę gołymi...
Dłoń Swan dotknęła jego ust, uciszając tyradę.
Pierścień przybladł, część kamieni wypaliła się na małe węgielki. Barwy jednak ponownie zaczęły nabierać mocy, jakby czerpały energię z ciała Siostry. Gloria, której nie udało się wywlec z pokoju starszej kobiety, pobiegła po Annę McClay. Ta wparowała ze strzelbą i bez ceregieli sięgnęła po pierścień.
Pięść Siostry była szybsza. Trafiła ją w nos jak młot pneumatyczny i powaliła na podłogę.
– Przestańcie! – szepnęła znienacka Swan. Słyszała krzyki, szamotaninę, odgłos ciosu. Cudowne sceny, które rozpaliły jej wyobraźnię, zaczęły blednąc. – Przestańcie! – powtórzyła. Jej głos nabrał mocy. – Dosyć już walki!
– Próbowali cię zabić. – Josh trząsł się z wściekłości.
– Nieprawda! – zaprotestował Paul. – Nie chcieliśmy przecież zrobić jej krzywdy!
Josh nie zwracał na niego uwagi.
– Nic ci nie jest? – spytał.
– Nie. Jestem po prostu zmęczona. Ale, Josh... kiedy trzymałam to coś w rękach... widziałam cudowne rzeczy. Naprawdę cudowne.
– Jakie rzeczy?
– Takie, które mogą się ziścić. Jeśli zechcę. Jeśli włożę w to wiele pracy.
– Josh? – Annę aż świerzbiał palec, żeby wpakować kulkę tej starej jędzy, która posłała ją na deski. Otarła rozbity nos wierzchem dłoni. – Mam ich zamknąć czy rozwalić?
– Nie – odezwała się Swan. – Zostawcie ich w spokoju. Oni naprawdę nie próbowali mnie skrzywdzić.
– Ale mnie wredna suka rozwaliła kichawę!
Josh ostrożnie złożył głowę Swan z powrotem na poduszce. Miał dziwne uczucie: tam gdzie Swan dotknęła jego twarzy, skóra mrowiła go i lekko piekła.

– Na pewno wszystko w porządku? – upewnił się. – Nie chcę, żebyś... – Jego wzrok padł na jej dłoń i głos zamarł. – Nie ukrywaj przede mną, jeśli...

Poczerniałe, tłuste bandaże odsłoniły kawałek różowej skóry.
Delikatnie ujął rękę Swan i zaczął odwijać opatrunek. Sztywna tkanina kruszyła się pod dotknięciem, wydając ciche trzaski. Siostra odepchnęła lufę strzelby i ominęła Annę, żeby podejść do łóżka. Kobieta nie zrobiła nic, by ją zatrzymać, gdyż sama wpatrywała się w Swan.
Drżącymi palcami Josh zdjął fragment bandaża. Oderwał się wraz ze strupem ukazując pod spodem świeżo zagojony naskórek.
– Co się dzieje? – przerwała ciszę Swan. – Coś nie w porządku?
Josh oderwał kolejny kawałek, który rozpadł mu się w palcach na popiół. Teraz widział wyraźnie gładką, różową skórę pokrywającą fragment dłoni Swan. Doskonale wiedział, że zanim rany się zasklepią, powinien minąć co najmniej tydzień, a nim zagoją całkowicie, pewnie z miesiąc. Najbardziej obawiał się zakażenia, które mogło ją nie tylko okaleczyć, ale nawet zabić. Tymczasem...
Dotknął palcem różowej tkanki.
– Au! – syknęła Swan i cofnęła dłoń. – Piecze! – Jej dłonie były rozpalone, szczypały i mrowiły, jakby poparzyło je słońce. Josh bał się usuwać resztę bandaży, by nie wystawić wrażliwej skóry na urazy. Spojrzał na Glorię, która stała tuż obok, potem na Siostrę. Jego spojrzenie zatrzymało się na pierścieniu, który chroniła w objęciach.
Cudowny pierścień, mówiła. I Josh teraz w to wierzył.
Wstał.
– Sądzę, że mamy sobie wiele do powiedzenia.
– Owszem – zgodziła się Siostra. – Ja też tak sądzę.









67. Męski świat

 
 

Gniewny głos Pana wstrząsnął przyczepą, a kobieta, która leżała na gołym materacu pod szorstką derką, zajęczała z męką przez sen. Rudy znów wpełzał jej do łóżka. W objęciach trzymał niemowlę ze zmiażdżoną główką. Próbowała go kopnąć, ale jego rozkładające się wargi rozciągnęły się w upiornym uśmiechu. 
– No, przessstań, Ssssheila... – Głos świszczał, uchodząc przez siną szparę rozpłatanego gardła. – To tak traktujesz sssstarego przyjaciela?

– Wynoś się! – wrzeszczała. – Wynoś się... wynoś...!
Lecz on starał się na nią wleźć, ocierał się o nią śliską, lepką skórą. Oczy uciekły mu w głąb czaszki, twarz znaczyły kratery wygnitej tkanki.

– Oooo – powiedział. – Nie udawaj cnotki. Dawniej było ci ze mną dobrze, a teraz chcesz mnie wykopać z łóżka? Przecież kładziesz się z każdym, kto ma ochotę, nie? – Wyciągnął ku niej sine zwłoki niemowlęcia. – Patrz. Przyniosłem ci prezent.

Malutkie usteczka w zmasakrowanej główce otworzyły się i wydarło się z nich kwilenie, które sprawiło, że Sheila skamieniała z rękoma przyciśniętymi do uszu i strumieniami łez płynącymi z szeroko otwartych oczu.
Zjawy rozpadły się na fragmenty, a potem rozwiały i została sama. Tylko jej własny krzyk odbijał się jeszcze echem od ścian plugawej przyczepy.
Ale głos nie ustawał; tym razem zawtórowało mu łomotanie do drzwi.
– Zamknij się cholerna wariatko! Próbujesz pobudzić umarlaków?
Łzy ciekły jej z oczu i czuła mdłości. W przyczepie cuchnęło wymiocinami i zastarzałym dymem tytoniowym. Tuż obok materaca stało wiadro, do którego załatwiała się w nocy. Nie była w stanie przestać się trząść. Jej płuca nie mogły nabrać dość powietrza. Na oślep zaczęła szukać wódki. Wiedziała, że flaszka stoi gdzieś przy materacu. Nie znalazła jej i krzyknęła znowu, tym razem ze złości i zawodu.
– Otwieraj te cholerne drzwi! – Judd Lawry walił w nie kolbą karabinu. – Dowódca cię wzywa.
Zmartwiała. Chciwe palce nareszcie zacisnęły się na szyjce butelki. Wzywa mnie, pomyślała. Serce skoczyło jej w piersi. On mnie wzywa!
– Słyszysz, co mówię? Przysłał mnie po ciebie. Rusz wreszcie dupsko!
Wyczołgała się z barłogu i stanęła z wódką w jednej ręce, kocem w drugiej. W przyczepie było zimno. Z zewnątrz wpadała czerwonawa poświata płonącego ogniska.
– Rozumiesz po angielsku? Odezwij się! – wrzeszczał Lawry.
– Tak – odpowiedziała. – Słyszę. Wzywa mnie. – Trzęsła się cała. Puściła koc, żeby odkręcić butelkę.
– To chodźże! Aha: mówi, żebyś się tym razem spryskała jakąś perfumą.
– Tak. Wzywa mnie. Wzywa. – Pociągnęła łyk, potem drugi, zakręciła butelkę i odstawiła ją, by znaleźć lampę i zapałki. Postawiła latarnię na toaletce, pod pękniętym lustrem wiszącym na ścianie. Na blacie jeżył się las wyschniętych buteleczek z fluidem, szminek, perfum, które dawno straciły zapach, słoiczków z kremem i aplikatorów tuszu do rzęs. Do lustra przyklejone były taśmą pożółkłe zdjęcia topmodelek wycięte z antycznych numerów „Glamour” i „Mademoiselle”.
Postawiła wódkę obok lampy i usiadła na krześle. W lustrze odbiła się jej twarz.
Mętne paciorki oczu tonęły w chorobliwie bladej, pomarszczonej ruinie. Większość jej czarnych włosów zmieniła się w żółtoszare wiechcie, a na czubku głowy zaczęła przezierać łysina. Usta były zaciśnięte i pomarszczone, jakby przez cały czas powstrzymywała krzyk, którego nie śmiała wydać.
Spojrzała w patrzące na nią z lustra oczy. Makijaż. Zdecydowanie przyda jej się nieco makijażu. Odkręciła buteleczkę i zaczęła nakładać fluid, niczym leczniczy balsam. Ręce jej się trzęsły. Chciała wydać się pułkownikowi atrakcyjna. Ostatnio był dla niej miły. Wzywał ją kilka razy i nawet podarował kilka butelek drogocennego alkoholu z rozszabrowanego sklepu. Wzywa mnie, powiedziała sobie rozsmarowując szminkę na wargach. Pułkownik zwykle preferował towarzystwo dwóch innych kobiet, które mieszkały z Sheilą w przyczepie. Ale Kathy przeniosła się do kapitana, a Gina którejś nocy pokochała się z czterdziestką piątką. Odtąd Sheila miała dla siebie przyczepę, pikapa, który ją ciągnął i wystarczającą ilość benzyny, żywności i wody, by utrzymać siebie i wóz na chodzie. Znała większość SR-ek – Służby Rekreacyjnej, podążającej za Armią własnym konwojem ciężarówek, samochodów i przyczep. Wiele z tych kobiet było chorych, część stanowiły dzieci o oczach staruszek, kilka naprawdę lubiło swoją pracę, a reszta goniła jedynie za „złotym snem” – poszukiwały oficera, który zabierze je do siebie, będzie miał dość żarcia i uczciwe łóżko.
To męski świat, pomyślała Sheila. Jeszcze nigdy te słowa nie były tak prawdziwe, jak teraz.
Była jednak szczęśliwa. To, że została wezwana do przyczepy pułkownika, oznaczało, że nie będzie musiała spać sama. Przynajmniej przez parę godzin. A Rudy nie będzie jej nękał w łóżku ze swoim koszmarnym darem.
Rudy nie był łatwy za życia, ale po śmierci był jeszcze gorszy.
– Pośpiesz się! – wrzasnął Lawry. – Trochę tu zimno!

Skończyła się malować i przeczesała włosy. Nie lubiła tego robić; zbyt wiele zostawało na szczotce. Potem zaczęła przeglądać buteleczki w poszukiwaniu odpowiedniego zapachu. Większość etykiet dawno odpadła, jednak znalazła to, czego szukała, i spryskała szyję. Przypomniała sobie reklamę, którą widziała dawno temu w „Cosmopolitan”: Chanel No 5.

Wciągnęła z pośpiechem ciemnoczerwony sweter na obwisłe piersi i wbiła się w dżinsy. A, prawda, jeszcze buty. Nie miała już czasu, by zająć się paznokciami, zresztą i tak były ogryzione do skóry. Narzuciła futro, które należało kiedyś do Giny, i ostatni raz sprawdziła efekt w lustrze. Wzywa mnie, pomyślała. Potem zgasiła latarnię, podeszła do drzwi i odsunęła rygiel.
Na zewnątrz stał Judd Lawry. Brodę miał krótko przystrzyżoną, czoło przewiązane bandaną. Obrzucił ją spojrzeniem i wybuchnął śmiechem.
– Jeeezu! – parsknął. – Oglądałaś może film „Narzeczona Frankensteina”?
Wiedziała, że nie może dać się sprowokować. Wygrzebała z kieszeni klucz i zamknęła przyczepę. Lawry zawsze się jej czepiał. Nienawidziła go, a za każdym razem, kiedy na niego patrzyła, słyszała łkanie niemowlęcia i odgłos kolby tłukącej bezbronne ciałko. Wyminęła go i ruszyła w stronę centrum dowodzenia, które mieściło się w srebrnej przyczepie Airstream, zaparkowanej na zachodnim krańcu niegdysiejszego miasta Sutton w Nebrasce.
– Rzeczywiście pięknie pachniesz – powiedział, idąc za nią pośród przyczep, samochodów i rozbitych namiotów Armii Doskonałych. Blask ognia odbijał się w lufie M-16, które przerzucił przez ramię. – Jak otwarty wrzód. Kiedy ty się ostatnio kąpałaś?
Nie pamiętała. Na kąpiel idzie sporo wody, a ona nie miała tyle na zbyciu.
– Nie wiem, czemu chce akurat ciebie – ciągnął Lawry, następując jej niemal na pięty. – Może mieć młodszą SR-kę. Ładniejszą, Taką, co się czasem myje. A nie chodzącą farmę wszy.
Nie zwracała na niego uwagi. Wiedziała, że jej nienawidzi, bo nigdy nie pozwoliła mu się tknąć. Ani razu. Przyjmowała każdego, kto mógł jej zapłacić paliwem, jedzeniem, wodą, błyskotkami, papierosami, alkoholem czy ubraniami. Ale nie spojrzałaby na Lawry’ego, choćby jego bolec tryskał dwunastoletnią whisky. Nawet w męskim świecie kobieta musi mieć swoją dumę.
Wciąż coś ględził, kiedy wyszli spomiędzy dwóch namiotów wprost na przysadzistą, kanciastą, smolistoczarną przyczepę z oknami zabitymi blachą. Sheila stanęła jak wryta, a Lawry z rozpędu omal jej nie przewrócił i umilkł, jakby nagle odjęło mu głos. Oboje świetnie wiedzieli, co się działo w tej przyczepie, nazwanej enigmatycznie Centrum Informacji. Przypomniały im się krążące pogłoski o metodach śledczych kapitana Croningera. Lawry zresztą doskonale pamiętał, jak Roland załatwił przed laty Freddiego Kempkę, i wolał trzymać się od niego z daleka.
Sheila pierwsza odzyskała rezon. Minęła ponury czarny prostopadłościan i ruszyła w kierunku srebrnej przyczepy pułkownika. Lawry w milczeniu podążył za nią.
Airstream pułkownika stał przyczepiony do haka ciężarówki. Otaczało go sześciu uzbrojonych strażników. Pomiędzy nimi w beczkach po ropie palił się ogień. Kiedy się zbliżyli, jeden ze strażników położył dłoń na broni ukrytej pod płaszczem.
– W porządku – powiedział Lawry. – Oczekuje jej.
Strażnik cofnął dłoń i przepuścił ich. Wspięli się po mistrzowsko wykonanych drewnianych schodkach, prowadzących do zamkniętych drzwi przyczepy. Liczyły trzy stopnie, lecz miały nawet poręcz, na której tłoczyły się szpetne twarze demonów z wywieszonymi jęzorami, nagie postacie ludzi w powykręcanych pozach i groteskowe maszkarony. Tematyka dzieła była koszmarna, ale kunszt rzemieślnika zapierał dech w piersiach. Każda drobiazgowo wykończona płaszczyzna została wypolerowana na wysoki połysk. Same schodki okrywał czerwony aksamit, jakby wiodły do cesarskiego tronu. Sheila widziała je po raz pierwszy, ale Lawry był świadom, że jest to najświeższy dar od człowieka, który przyłączył się do nich w Broken Bow. Kłuło go to, że Mangrim od razu awansował na kaprala, i zastanawiał się, gdzie ten człowiek stracił nos. Widywał go przy pracach Brygady Mechanicznej. Kręcił się wszędzie z garbatym karłem, którego nazywał „skrzatem”.
O tak, Alvin Mangrim był kolejnym skurwysynem, do którego Lawry za nic w świecie nie odwróciłby się plecami.
Zapukał do drzwi.
– Wejść – rozległ się ochrypły głos.
Weszli do środka. W głównym pomieszczeniu było ciemno, jeśli nie liczyć oliwnej lampki na biurku pułkownika. Macklin siedział przy nim, studiując mapy. Jego sztuczna prawica spoczywała bez ruchu niczym zapomniany dodatek; odwrócone ku górze ostre końce gwoździ chwytały i odbijały światło lampy.
– Dziękuję, poruczniku. – Macklin nawet nie podniósł głowy w skórzanej masce. – Może pan odejść.
– Tak jest. – Lawry rzucił Sheili złośliwe spojrzenie, a potem wyszedł i zamknął za sobą drzwi.
Macklin obliczał właśnie tempo marszu, jakie należy przyjąć w drodze z Sutton do Nebraska City, dokąd zamierzał poprowadzić Doskonałych, forsując po drodze rzekę Missouri. Zapasy topniały z dnia na dzień. Armia nie wykonała żadnego korzystnego rajdu od czasu rozbicia oddziałów Hayesa w Broken Bow. Pomimo to jej szeregi wciąż rosły, zasilane uchodźcami z umierających osad, którzy przybywali w poszukiwaniu opieki i ochrony. Armia Doskonałych posiadała znaczący stan osobowy, uzbrojenie i zapasy amunicji, ale smar, który sprawiał, że cała machina toczyła się naprzód, zaczął się kończyć.
Ruiny Sutton jeszcze dymiły, kiedy opancerzone samochody zespołu uderzeniowego wjechały do miasta tuż przed zapadnięciem ciemności. Wszystko, co miało jakąkolwiek wartość, zostało wcześniej zabrane – nawet buty i odzież ze stosu martwych ciał. Dało się dostrzec efekty użycia granatów i koktajli Mołotowa, a na wschodnim krańcu miasta odkryto ślady ciężkich pojazdów i piechoty maszerującej przez śnieg.
Macklin zdał sobie sprawę, że istnieje inna armia. Być może tak samo silna, albo nawet silniejsza od nich.
Maszerowała na wschód tuż przed nimi, zdobywając osiedla i cenne zasoby, których Armia Doskonałych potrzebowała, by przetrwać.
Ślady krwi na śniegu poddały Rolandowi myśl, że zostawili je ranni, usiłując nadążyć za głównymi siłami. Mały oddział zwiadowczy mógłby pojmać kilku maruderów. Pułkownik zaakceptował misję i Roland w towarzystwie kapitana Bradena, sierżanta Ulricha i kilku żołnierzy wyruszył na zwiad opancerzoną ciężarówką.
– Usiądź – powiedział pułkownik do Sheili.
Weszła w krąg światła. Wskazał krzesło, stojące naprzeciw biurka. Przysiadła czujnie na brzeżku nie wiedząc, czego się spodziewać. Dawniej zawsze czekał na nią w łóżku.

Nie odrywał uwagi od map. Ubrany był w swój mundur z odznaką Armii Doskonałych nad kieszenią na piersi i czterema wyszytymi złotą nicią belkami na każdym pagonie – oznaką rangi. Na głowie miał szarą wełnianą czapkę, a całą twarz, oprócz lewego oka, zasłaniała skórzana maska. Nie widziała go bez niej od dobrych kilku lat i mówiąc szczerze, wcale nie była ciekawa widoku. Za plecami pułkownika znajdował się stojak na broń, a do sosnowej okładziny ściennej starannie przypięto czarno-zielono-srebrny sztandar Armii.

Kazał jej czekać przez kilka minut, a potem podniósł głowę. Spojrzenie lodowato błękitnego oka zmroziło ją do kości.
– Witaj, Sheilo.
– Witaj.
– Byłaś sama? A może miałaś towarzystwo?
– Byłam sama. – Musiała bardzo się skupić, by zrozumieć, co mówi. Jego wymowa znacznie się pogorszyła, odkąd była tu ostatnio niecały tydzień temu.
– No cóż – powiedział – czasem opłaca się spać samemu. Można lepiej wypocząć.
Otwarł srebrne pudełko zdobione filigranem, leżące na biurku. Wewnątrz znajdowało się dwadzieścia drogocennych papierosów. Nie żadne tam rozwalające się skręty albo zawinięty w papier tytoń do żucia, ale prawdziwe papierosy! Wyciągnął w jej stronę otwartą papierośnicę. Natychmiast porwała jednego.
– Weź jeszcze – zachęcił. Wzięła jeszcze dwa. Macklin pchnął w jej stronę po blacie pudełko zapałek. Zapaliła papierosa i zaciągnęła się dymem, jakby to był życiodajny tlen.
– Pamiętasz, jak zaczęła się droga, która zaprowadziła nas tutaj? – spytał. – Mnie, ciebie i Rolanda. Pamiętasz sprawę z Freddiem Kempką?
– Tak. – Po tysiąckroć wolałaby nadal mieć zapas koki i dopalaczy. Ale te rzeczy trudno było dziś dostać. – Pamiętam.
– Ufam ci, Sheilo. Ty i Roland jesteście jedynymi osobami, którym mogę zaufać. – Przyciągnął ku sobie prawą dłoń i złożył ją na piersi. – To dlatego, że tyle o sobie wiemy. Ludzie, którzy przeszli razem tyle co my, powinni sobie ufać. – Jego spojrzenie powędrowało ku Widmowemu Żołnierzowi, który stał za jej krzesłem, tuż za krawędzią mroku. Znów spojrzał na kobietę. – Zabawiałaś ostatnio jakichś oficerów?
– Kilku.
– Może był wśród nich kapitan Hewlitt, sierżant Oldfield albo porucznik Vann?
– Pewnie tak. – Wzruszyła ramionami. Jej usta za zasłoną dymu wykrzywiły się w słabym uśmiechu. – Przychodzą i odchodzą, kto by pamiętał...
– Dotarły mnie pewne słuchy – ciągnął. – Podobno niektórzy z moich oficerów, nie mam jeszcze pewności co do nazwisk, wyrażają niezadowolenie ze sposobu, w jaki dowodzę Armią. Ich zdaniem powinniśmy raczej budować własne osady. Nie rozumieją, dlaczego idziemy na wschód i dlaczego musimy wyplenić piętno Kaina. Nie widzą w tym większego planu, Sheilo. Szczególnie dotyczy to młodych, jak Hewlitt czy Vann. Awansowałem ich zgodnie z najlepszym osądem. Zapewne powinienem był poczekać i zobaczyć, co z nich wyrośnie. No cóż, teraz już wiem. Myślę, że chcą pozbawić mnie dowództwa.
Milczała. Dzisiaj nie będzie pieprzenia się. Przyszła kolej na jedną z tych sesji, podczas których Macklin bredził od rzeczy. Nie miała nic przeciw temu. Tak też Rudy jej nie dopadnie.
– Przyjrzyj się. – Odwrócił w jej stronę jedną z map, nad którymi pracował. Była to stara, wymięta i poplamiona mapa U.S.A., wydarta z atlasu geograficznego. Nazwy poszczególnych stanów zamazano, wielkie obszary obwiedzione były grubymi konturami ołówkowej kreski. Wewnątrz nich widniały nabazgrane nazwy zastępcze. „Region wypoczynkowy” zajmował tereny Florydy, Georgii, Alabamy, Missisipi i Luizjany. „Park Przemysłowy” – Illinois, Indianę, Kentucky i Tennessee. „Kompleks Portowy” – Karolinę Północną i Południową oraz Wirginię. Na zachodzie rozciągał się „Wojskowy Teren Szkoleniowy”, którego mniejsza enklawa obejmowała Maine, New Hampshire i Vermont na wschodnim wybrzeżu. Obie Dakoty, Montanę i Wyoming oznaczono jako „Obszar Więzienny”. W poprzek całej mapy Macklin napisał: „AD – Ameryka Doskonała”.

– To jest ten wielki plan – powiedział. – Ale żeby się ziścił, musimy wyeliminować ludzi, którzy myślą inaczej. Musimy wymazać piętno Kaina. – Odwrócił mapę i przeorał ją gwoździami. – Wypalić je, by raz na zawsze odciąć się od przeszłości. I równocześnie przygotować się na atak Rosjan! Z pewnością szkolą już komandosów i budują barki desantowe. Sądzą, że już po nas, że jesteśmy martwi. Mylą się! – Pochylił się do przodu, gwoździe raz po raz wbijały się w poorany blat biurka. – Odpłacimy im! Odpłacimy draniom po tysiąckroć!

Zamrugał. Widmowy Żołnierz uśmiechał się lekko. Spod krawędzi hełmu wyglądała twarz ozdobiona smugami farby maskującej. Serce Macklina waliło jak oszalałe i musiał się uspokoić, nim podjął:
– Oni nie widzą wielkiego planu – rzekł ciszej. – Armia Doskonałych liczy już pięć tysięcy żołnierzy. Musimy przeć do przodu, by przetrwać. I brać to, czego potrzebujemy. Nie jesteśmy farmerami, do diabła! Jesteśmy wojownikami! I dlatego właśnie potrzebuję ciebie, Sheilo.
– Mnie? Do czego?

– Kręcisz się wśród ludzi. Słyszysz różne rzeczy. Znasz prawie wszystkie pozostałe SR-ki. Chcę, żebyś się dowiedziała, komu z moich oficerów mogę ufać, a kogo należy się pozbyć. Tak jak mówiłem, nie ufam Hewlittowi, Oldfieldowi i Vannowi, ale nie mam żadnych konkretnych dowodów, które mógłbym przedstawić przed sądem wojennym. Tymczasem rak mógł sięgnąć głęboko, naprawdę głęboko. Sądzą, że z powodu tego – dotknął skórzanej maski – nie nadaję się już do dowodzenia Armią. Ale to nie jest piętno Kaina. To coś innego. Zniknie, gdy tylko powietrze stanie się czyste i znów wyjdzie słońce. Natomiast piętno Kaina nie zniknie samo. Musimy je zlikwidować. – Przekrzywił głowę na bok, uważnie się jej przyglądając. – Za każde nazwisko, które da mi podstawę... uzasadnioną podstawę do egzekucji, dostaniesz karton papierosów i dwie butelki alkoholu. Co ty na to?

To była bardzo szczodra oferta. Jedno już ją świerzbiało w czubek języka. Zaczynało się na „L”, a kończyło na „y”. Nie miała pewności, czy Lawry skłania się do zdrady. Tak czy inaczej, chętnie zobaczyłaby go przed plutonem egzekucyjnym. A najchętniej rozwaliła go osobiście. Już miała odpowiedzieć, kiedy przeszkodziło jej pukanie do drzwi.

– Pułkowniku? – odezwał się głos Rolanda Croningera. – Mam dla pana prezencik.

Macklin podszedł do drzwi i otworzył. Na zewnątrz, w świetle ogni, widać było ciężarówkę, którą wysłał na zwiad. Do tylnego zderzaka przykuto łańcuchem dwóch mężczyzn. Obaj byli mocno sponiewierani i krwawili. Jeden klęczał na śniegu, drugi stał prosto i patrzył hardo.
– Znaleźliśmy ich jakieś dwanaście mil na wschód, przy autostradzie numer 6 – powiedział Roland. Miał na sobie swój długi płaszcz z kapturem narzuconym na głowę. Przez ramię przerzucił karabinek automatyczny, a w kaburze u pasa tkwiła czterdziestka piątka. Brudne bandaże jak zwykle zakrywały mu większość twarzy, ale już wyzierały spomiędzy nich narośle. Blask ogniska odbijał się czerwienią w szkłach gogli. – W sumie było ich czterech – dodał – ale mieli ochotę powalczyć. Kapitan Braden poległ. Przywieźliśmy z powrotem jego broń i ciuchy, w każdym razie to, co z nich zostało. – Pokryte guzami wargi Rolanda rozciągnęły się w szyderczym uśmiechu. – Postanowiliśmy sprawdzić, czy ci tutaj nadążą za ciężarówką.
– Przesłuchaliście ich?
– Nie, sir. To zostawiliśmy sobie na później.

Pułkownik zszedł po stopniach. Roland ruszył za nim, Sheila została w drzwiach przyczepy.

Pilnujący jeńców żołnierze rozstąpili się, by zrobić przejście. Macklin stanął twarzą w twarz z mężczyzną, który wciąż dumnie stał, chociaż miał pokiereszowane oba kolana, a w lewym ramieniu ranę po kuli.
– Jak się nazywasz? – spytał.
Mężczyzna zamknął oczy.
– Zbawca moim pasterzem, nie brak mi niczego... Pozwala mi leżeć na zielonych pastwiskach, prowadzi mnie nad wody...
Macklin uderzeniem kolczastej dłoni w policzek jeńca przerwał tę swoistą modlitwę. Mężczyzna upadł na kolana, pochylając zmasakrowaną twarz ku ziemi.
Pułkownik trącił butem drugiego jeńca.
– Ty. Wstawaj!
– Nie, błagam. Moje nogi... O Boże, moje nogi!
– Wstawaj!
Jeniec dźwignął się i stanął chwiejnie. Krew spływała mu po obu nogach. Patrzył na Macklina przerażonymi, zamglonymi oczyma.
– Proszę... – bełkotał. – Dajcie mi coś na ból... Proszę...
– Najpierw ty mi dasz kilka informacji. Jak się nazywasz?
Mężczyzna zamrugał oczyma.
– Brat Gary – powiedział. – Gary Cates.
– Świetnie – pochwalił go Macklin i klepnął po ramieniu lewą ręką. – A teraz skup się: dokąd zmierzaliście?
– Nie mów mu! – krzyknął klęczący mężczyzna. – Nie mów nic niewiernemu!

– Przecież chcesz być grzecznym chłopcem, Gary. – Macklin przysunął swoją zamaskowaną twarz do twarzy więźnia. – Chcesz dostać coś, żeby nie myśleć już o bólu, prawda? A więc powiedz mi to, co chcę wiedzieć.

– Nie... nie... – łkał drugi mężczyzna.
– Dla was to już koniec – stwierdził Macklin. – Nie ma potrzeby utrudniać wszystkiego jeszcze bardziej. Mam rację, Gary? Spytam raz jeszcze: dokąd zmierzacie?
Cates wtulił głowę w ramiona, jakby spodziewał się, że trafi go grom z nieba. Potem zadrżał i w końcu wyjąkał:
– My... chcieliśmy ich dogonić. Brat Ray dostał i nie był w stanie iść o własnych siłach. Nie chciałem go zostawiać. Brat Nick miał oparzenia oczu i nic nie widział. Zbawca mówi... zostawiajcie rannych. Ale to byli moi przyjaciele.
– Zbawca? Któż to taki?
– Prawdziwy Pan i Władca Wiernych Ameryce. To za nim szliśmy.

– Wierni Ameryce – powtórzył Macklin. Słyszał już tę nazwę od ludzi, którzy wstępowali w szeregi Doskonałych. Przewodził im były pastor z Kalifornii, który nawet miał kiedyś swój program w kablówce. Macklin nie mógł się doczekać spotkania. – A więc nazywa się Zbawcą? Ilu ma ludzi i dokąd ich prowadzi?

Ten, który klęczał, zaczął przeraźliwie wrzeszczeć:
– Zbawca moim pasterzem, nie brak mi niczego. Pozwala mi leżeć na zielonych pas... – urwał, słysząc szczęk czterdziestki piątki, której lufa dotknęła jego czaszki.
Roland nie wahał się ani chwili. Nacisnął spust.
Huk strzału sprawił, że Sheila aż podskoczyła. Ciało mężczyzny padło na ziemię.
– Gary? – naciskał Macklin. Cates gapił się na zwłoki. Oczy miał rozszerzone, w kąciku ust drgał histeryczny grymas. – Ilu ich jest i dokąd idą?
– Yyy... y... y... – zaciął się jeniec. – Y... trzy tysiące – wydusił wreszcie. – Może cztery. Nie jestem pewien.
– Czy mają pojazdy opancerzone? – dopytywał się Roland. – Broń automatyczną? Granaty?
– Wszystko. Trafiliśmy na magazyn wojskowy w południowej Dakocie. Były tam ciężarówki, wozy bojowe, karabiny maszynowe, miotacze płomieni, granaty... wszystko. Tylko brać. Nawet... sześć czołgów i skrzynie z amunicją do nich.
Macklin i Roland spojrzeli na siebie. Ta sama myśl przemknęła im przez głowy: sześć czołgów i ciężka amunicja.
– Jakiego rodzaju czołgi? – spytał Macklin. Krew dudniła mu w żyłach.
– Nie wiem. Duże, z wielkimi armatami. Jeden nie chciał działać od samego początku, a trzy inne zostawiliśmy, bo się zepsuły i mechanicy nie dali rady ich naprawić.
– A więc wciąż mają dwa?
Brat Gary pokiwał głową i skulił się ze wstydu. Prawie czuł, jak spojrzenie Zbawcy pali go w kark. Dał im tylko trzy przykazania: Będziesz miłować swego Zbawcę. Nieposłuszeństwo to śmierć. Zabijanie jest aktem miłosierdzia.
– W porządku, Gary. – Macklin powiódł palcem po brodzie jeńca. – Dokąd idą? – Cates coś wymamrotał i pułkownik poderwał jego głowę do góry. – Nie słyszę!
Spojrzenie Gary’ego pomknęło ku czterdziestce piątce, którą trzymał Roland, a potem znów ku zamaskowanej twarzy z jednym lodowato błękitnym okiem.
– Do zachodniej Wirginii – powiedział. – Na górę, która nazywa się Warwick. Nie wiem dokładnie, gdzie to jest.
– Zachodnia Wirginia? Czemu właśnie tam?
– Ponieważ... – Jeniec zadrżał. Czuł, że mężczyzna z zabandażowaną twarzą wręcz pali się, żeby go zastrzelić. – Jeśli powiem... darujecie mi życie?
– Darujemy – obiecał pułkownik. – Powiedz.
– Idą do Wirginii, bo tam... tam mieszka Bóg – powiedział jeniec, a jego twarz skurczyła się na myśl o ogromie zdrady, jakiej się dopuścił. – Bóg mieszka na szczycie góry Warwick. Brat Tymoteusz widział go wiele lat temu. Bóg pokazał mu czarną skrzynkę i srebrny klucz i powiedział, jak skończy się świat. I teraz brat Tymoteusz wiedzie Zbawcę do Boga.
Macklin milczał przez chwilę. A potem roześmiał się na całe gardło. Jego śmiech brzmiał jak ryk dzikiego zwierzęcia. Kiedy skończył się śmiać, chwycił mężczyznę lewą ręką za kołnierz koszuli, a gwoździe prawej przytknął mu do policzka.
– Nie jesteś już wśród swoich fanatycznych popaprańców, kolego. Znajdujesz się wśród żołnierzy! Więc skończ pieprzyć bzdury i gadaj prawdę. Już!
– Przysięgam! Przysięgam! – Łzy spływały z oczu Cates’a i toczyły się po wykrzywionej twarzy. – Bóg mieszka na szczycie góry Warwick! Brat Tymoteusz prowadzi do niego Zbawcę! Przysięgam!
– Ja się nim zajmę – powiedział Roland.
Zapadła chwila ciszy. Macklin popatrzył w oczy jeńca, a potem opuścił rękę. Na twarzy mężczyzny pozostały maleńkie krwawe punkciki.

– Zajmę się nim jak trzeba. – Roland schował pistolet. – Sprawię, że zapomni o bólu w nogach, a potem porozmawiamy sobie przyjemnie.

– Taak – pokiwał głową Macklin – Myślę, że to nie jest zły pomysł.
– Rozkujcie go – rozkazał Roland. Żołnierze natychmiast wykonali rozkaz. Oczy Croningera błyszczały z podniecenia za szkłami gogli. W sumie mógł się uważać za szczęściarza. Co prawda czasem tęskno mu było do Pepsi i czekolady, nachodziła go ochota na gorący prysznic i dobry pełnometrażowy film wojenny, ale to wszystko były rzeczy minione. Teraz sir Roland żył po to, aby służyć królowi w niekończącej się grze. Brakowało mu tylko komputera. To był jeden z negatywnych skutków braku elektryczności. No i czasami miewał sen: śniło mu się, że znajduje się w podziemnym labiryncie, walcząc w obronie swego króla. Były tam dwa trolle, kobieta i mężczyzna. Ich twarze wydawały mu się znajome. Niepokoiły go i sprawiały zawsze, że budził się zlany zimnym potem. Ale to był przecież tylko majak. Nigdy nie miał problemu, żeby usnąć ponownie. W ogóle sypiał jak zabity. Miał czyste sumienie.

– Pomóżcie mu – polecił dwóm żołnierzom. – Tędy. – Ruszył przodem do czarnej przyczepy.

Macklin trącił zwłoki butem
– Posprzątać to – rozkazał jednemu z wartowników. A potem stanął, patrząc na wschód. Wierni Ameryce nie mogą ich znacznie wyprzedzać. Może tylko dwadzieścia, trzydzieści mil. Są obładowani zapasami, zrabowanymi w kwitnącej niegdyś osadzie Sutton. Mają mnóstwo broni i amunicji. A także dwa czołgi.
Możemy ich dopaść, pomyślał. Dopaść i zabrać im to, co mają. A ja zmiażdżę twarz Zbawcy pod swoim butem. Bo nic nie może stanąć na drodze Armii Doskonałych i nic nie może przeszkodzić w realizacji wielkiego planu.
„Bóg mieszka na szczycie góry Warwick” – mówił jeniec. Ma czarną skrzynkę, srebrny klucz i wie, jak skończy się świat.
Fanatyzm religijny też trzeba wyplenić. W wielkim planie nie ma dla niego miejsca.

Odwrócił się w stronę przyczepy. Sheila Fontana wciąż stała w drzwiach i Macklin zdał sobie nagle sprawę, że całe to zamieszanie wywołało u niego wzwód. Uczciwą erekcję, która pewnie potrwa dostatecznie długo. Wspiął się po schodach zdobnych w demoniczne sceny, wszedł do przyczepy i zamknął drzwi.









68. Twarz pod maską

 

 
– Siostro, Siostro! Obudź się!
Otwarła oczy i zobaczyła stojącą nad sobą postać. Z początku nie wiedziała, gdzie jest i odruchowo zacisnęła palce na teczce. Potem sobie przypomniała. Była w chacie Glorii Bowen i usnęła w cieple piecyka. Ostatnie, co zapamiętała, to że ktoś grał na flecie przy ognisku, które płonęło na zewnątrz.
– Josh cię potrzebuje – powiedziała Gloria z lękiem w głosie. – Pośpiesz się! Coś się dzieje ze Swan.
Siostra wstała. Paul, który też się przebudził, gramolił się już ze swego legowiska na podłodze. Pobiegli za Glorią do drugiego pokoju, gdzie Josh pochylał się nad Swan. Aaron, wsparty na różdżce, szeroko otwartymi oczyma chłonął wszystko.
– Co się dzieje? – spytała Siostra.
– Gorączka jeszcze wzrosła! Ona cała płonie! – Josh wyżął szmatkę, która moczyła się w kuble roztopionego śniegu. Przetarł mokrą tkaniną szyję i ramiona Swan. Para uniosła się z nich w powietrze, wirując w złotym świetle lampy. Miał wrażenie, że jej ciało w końcu przekroczy temperaturę zapłonu i eksploduje ogniem. – Musimy ją jakoś zbić!
Paul dotknął ramienia Swan i szybko cofnął rękę. Poczuł się, jakby dotknął płyty pieca.
– O mój Boże! Jak długo jest w takim stanie?
– Nie wiem. Miała gorączkę, kiedy do niej zaglądałem godzinę temu, ale nie taką! – Znów zmoczył kompres w wiadrze, lecz tym razem go nie wykręcał. Położył mokry na głowie dziewczyny. Zadrżała gwałtownie, rzuciła się i jęknęła przeciągle.
– Josh, nie pozwól jej umrzeć! – krzyknął Aaron.
Josh nurzał ręce w zimnej wodzie i nacierał płonącą skórę Swan. Była tak potwornie gorąca. Cała rozpalona od środka. Nie wiedział, co robić. Błagalnie spojrzał na Siostrę.
– Pomóż mi! Proszę, pomóż mi ją uratować!
– Wynieśmy ją na zewnątrz. – Siostra już biegła, by podnieść chorą. – Przykryjemy ją śniegiem!
Josh wziął Swan na ręce. Szarpnęła się, młócąc rękoma w powietrzu. Oparł jej głowę na swoim ramieniu. Ciepło promieniujące spod narośli na twarzy oparzyło mu skórę.
Zdążył zrobić dwa kroki, gdy dziewczyna krzyknęła, zadrżała i zwiotczała mu w ramionach. Potworny żar buchnął mu prosto w twarz, jakby ktoś otworzył drzwiczki piekarnika; uniósł się z ciała niby obłok pary i zawisł pod sufitem. Swan leżała bezwładnie, chłodniejsza, jak gdyby... O, Boże... jakby umarła.
Pod Joshem ugięły się kolana.
– Swan – powiedział i głos mu się załamał. Smukłe ciało powoli stygło.
Oślepiony przez łzy powoli, troskliwie ułożył ją znów na łóżku. Leżała jak złamany kwiat, z rozrzuconymi kończynami. Josh bał się ująć jej przegub, by sprawdzić puls. Bał się, że tym razem nie wyczuje tej nikłej iskierki życia.
Ale zrobił to, przełamał się. Nie poczuł nic. Zwiesił głowę.
– Nie, nie... –  szepnął.
Pod palcami poczuł delikatny trzepot.
Potem kolejny. I jeszcze jeden. Słabe echo uderzeń serca.
Ciało Swan zadrżało, a potem rozległ się upiorny dźwięk, przypominający trzask rozpadającej się wysuszonej gliny.
– Jej... twarz – szepnął Paul, stojący w nogach łóżka.
Maska Hioba pękała. Na wysokości linii włosów pojawiła się rysa biegnąca przez czoło, zygzakiem przez nos, lewy policzek, aż do linii żuchwy. Szczelina rozszerzyła się, dając początek następnym. Fragmenty maski Hioba zaczęły się złuszczać i odpadać, jak wielki, gruby strup na głębokiej ranie, która w końcu się zagoiła.
Puls Swan galopował. Josh puścił jej nadgarstek i cofnął się o krok. Jego oko było tak szeroko rozwarte, że zdawało się, iż wypadnie spośród narośli.
– O... – szepnęła Siostra.
– ...Boże – dokończyła Gloria. Złapała Aarona i przyciągnęła do siebie, ręką zasłaniając mu oczy. Chłopiec odtrącił dłoń.

Maska z trzaskiem rozpadała się dalej. Swan leżała bez ruchu, jeśli nie liczyć klatki piersiowej, która poruszała się w rytm pośpiesznego oddechu. Josh chciał jej dotknąć, lecz nie zdążył, gdyż maska nagle strzeliła głośno po raz ostatni i rozpadła się na dwie połowy, odsłaniając twarz dziewczyny.

Stali jak w transie. Paul wypuścił powietrze. Siostra zszokowana wpatrywała się w dziewczynę.
Wciąż oddychała. Josh zdjął lampę z haka wbitego w ścianę i przytrzymał ją nad głową Swan..

Nie miała twarzy. Tylko dwie dziury w miejscu nozdrzy i szczelinę ust. Wnętrze fragmentów maski też było gładkie i białe jak wosk. Drżącą dłonią Josh pogładził miejsce, gdzie powinien znajdować się prawy policzek. Na palcach została mu biaława, gęsta maź o konsystencji rzadkiej galaretki.

A pod tym galaretowatym czymś zobaczył przebłysk bladoróżowego ciała.
– Siostro – rzekł pośpiesznie. – Potrzymaj. – Podał jej latarnię.

Opanowała zawrót głowy. Kiedy zobaczyła, co znajduje się wewnątrz skorupy okrywającej niegdyś czaszkę Swan, omal nie zemdlała.

– Trzymaj porządnie – upomniał ją Josh i wyjął z wiadra kompres. A potem powoli i ostrożnie zaczął obmywać twarz Swan z białawej mazi.
– O Boże... – Jego głos drżał. – Popatrzcie. Tylko popatrzcie!

Gloria i Paul zbliżyli się, by lepiej widzieć. Aaron stanął na palcach.

Siostra odsunęła na bok fragment maski i wzięła w palce pasmo włosów dziewczyny. Kleista substancja przyciemniła ich kolor, ale i tak lśniły barwą złota, przetykaną ognistymi refleksami. To były najpiękniejsze włosy, jakie w życiu widziała. Mocne i zdrowe.
– Aaron! – powiedział Josh. – Leć po Annę i Genea. Szybko! – Chłopiec wypadł z chaty, a Murzyn wrócił do obmywania twarzy Swan. W miarę jak to robił, zaczynały ukazywać się rysy.
Wtedy spojrzał na nią i dotknął jej czoła. Gorączka minęła. Temperatura ciała była niemal w normie. Dziewczyna wciąż miała zamknięte oczy, ale oddychała spokojnie. Postanowił, że pozwoli jej się wyspać.
– O co, u diabła, ten alarm? – spytała Anna McClay, wchodząc do izby.
– O to – odrzekł miękko Josh i odsunął się, żeby sama mogła zobaczyć.
Stanęła jak wryta. Jakby wpadła na ścianę. Jej oczy w twardej, sędziwej twarzy wypełniły się łzami.









69. Pocałunek

 
 

– Chłopaki, śniadanie!
Robin Oakes prychnął z obrzydzeniem, kiedy Anna McClay wyniosła na werandę garnek zupy i miski. Wraz z trzema rozbójnikami spędził noc przy ognisku. Towarzyszyło im sześcioro lub siedmioro ludzi, którzy pilnowali domu Glorii. Teraz znów był ciemny, zimny poranek i drobne płatki śniegu wirowały na wietrze.
– No, chodźcie! – ponagliła ich Anna. – Chcecie jeść, czy nie?
Robin wstał. Mięśnie miał zesztywniałe po nocy. Ruszył, mijając po drodze konia przywiązanego do palika podpierającego chatkę. Grzbiet miał okryty dwoma kocami i stał na tyle blisko ognia, że nie groziło mu zamarznięcie. Wokół zaczęli się gromadzić inni, chętni na posiłek.
Anna nalała mu miskę zupy. Zmarszczył nos.
– Znowu to gówno? Nie mieliśmy tego czasem na kolację?
– A, owszem. I będziemy mieli również na lunch, więc spróbuj polubić.

Robin powstrzymał przemożną chęć wylania wszystkiego na ziemię. Wiedział, że zupę ugotowano z korzonków z dodatkiem kilku kęsów dobrego, zdrowego szczurzego mięska. Teraz nawet posiłki w stołówce sierocińca jawiły mu się manną z nieba. Po whoppera z Burger Kinga poszedłby pieszo do Chin. Przesunął się, by następna osoba z kolejki mogła otrzymać swoją porcję. Przechylił miskę do ust i siorbnął. Miał fatalną noc. Obracał się z boku na bok, nie mogąc zmrużyć oka. W końcu udało mu się zdrzemnąć nad ranem, mimo że przy ognisku jakiś starzyk grał na flecie. Robin chciał rzucić w niego butem, ale wyglądało na to, że innym ta głupia muzyka się podoba. Twarz starca jaśniała w świetle ogniska, kiedy wyrzucał w powietrze drżące nuty. Robin pamiętał, jak brzmiał kiedyś heavy metal: miażdżące, dumne dźwięki gitar i grom perkusji, jakby świat miał rozpaść się na kawałki. Klasyk. To była jego muzyka.

No i w końcu świat naprawdę rozleciał się na kawałki. Może teraz czas na pokój. Pokój w czynach, słowach – i muzyce.
A niech to, pomyślał. Chyba się starzeję.
Przebudził się jeszcze raz, zesztywniały i wściekły. Chciał znaleźć sobie jakieś lepsze, cieplejsze miejsce i wtedy zobaczył tego człowieka po drugiej stronie ogniska. Stał i patrzył na chatę, a jego brudny płaszcz trzepotał na wietrze. Robin nie widział dobrze jego rysów. Mężczyzna ruszył powoli między śpiącymi i zatrzymał około dwudziestu stóp od werandy. Na schodkach siedziała Anna i Gene. Oboje mieli strzelby, pilnowali drzwi. Rozmawiali ze sobą cicho i nie zwrócili na tamtego uwagi. Gene zadrżał tylko i postawił kołnierz, a Anna chuchnęła w dłonie, jakby zmroził ją nagły powiew chłodu.
Mężczyzna odwrócił się i odszedł zdecydowanym krokiem jak ktoś, kto ma ważne sprawy do załatwienia. Może właśnie dlatego zapadł Robinowi w pamięć. Ale zaraz potem Robin zmienił pozycję, ułożył wygodniej głowę i spał, aż zbudził go zimny dotyk śniegowych płatków na powiekach.
– Kiedy oddacie nam broń? – spytał.
– Kiedy Josh tak zdecyduje.
– Słuchaj no! Nikt nie będzie mnie rozbrajał! Chcę ją dostać z powrotem!
Uśmiechnęła się pobłażliwie.
– Dostaniesz. Kiedy Josh tak zdecyduje.
– Anno! – zawołał Aaron, który bawił się Płaksą na drodze. – Chcesz zobaczyć czary?
– Potem! – odkrzyknęła i wróciła do porcjowania korzonkowo-szczurzej zupy. Posunęła się nawet do tego, że zaczęła pogwizdywać swoją ulubioną melodię – „Bali Hai” z musicalu „Południowy Pacyfik”.
Robin wiedział, że nie ma szans na odzyskanie broni, chyba że przeprowadzi szturm na chatę. Ani jego, ani nikogo z chłopaków nie wpuszczono do wnętrza, odkąd tu dotarli, i zaczynał się wkurzać.
– Co ci tak wesoło? – burknął.
– Ponieważ – odparła – mamy śliczny poranek. Tak wspaniały, że żaden bezczelny gnojek nie jest w stanie zaleźć mi za skórę, wiesz? – Wyszczerzyła się do niego, pokazując komplet zębów.
– A niby co w nim takiego wspaniałego? – Wylał z rozmachem resztkę zupy. – Jak dla mnie wygląda tak samo jak każdy inny. Ciemny i zimny. – Zauważył zmianę w jej spojrzeniu. Oczy miała błyszczące, podekscytowane. – Co się dzieje?
Na zewnątrz wyszła Siostra ze swoją teczką, z którą nigdy się nie rozstawała. Wciągnęła haust chłodnego powietrza by wypędzić z głowy znużenie. Nie spała już do rana; czuwała wraz z innymi nad Swan.
– Pomóc? – spytała.
– Nie. To już ostatnia. – Anna wygarnęła zupę do ostatniej miski. Wszyscy oprócz Robina wrócili do ogniska, żeby zjeść w cieple. – Co z nią?
– Bez zmian. – Siostra przeciągnęła się i usłyszała, jak strzelają jej stare stawy. – Oddycha swobodnie, gorączka minęła, ale wciąż bez zmian.
– Co się dzieje? – powtórzył Robin.
Anna wzięła od niego pustą miskę i wrzuciła ją do garnka po zupie.
– Jak Josh będzie chciał, żebyś wiedział, to ci powie. I wszystkim innym też.
Robin popatrzył na Siostrę.
– Co się dzieje ze Swan? – syknął.
Siostra rzuciła pośpieszne spojrzenie na Annę, potem znów na chłopaka. Czekał na odpowiedź. W gruncie rzeczy miał do niej prawo.
– Ona się... zmieniła.
– Zmieniła? W co? W żabę? – Uśmiechnął się, ale Siostra nie odwzajemniła uśmiechu i Robin się trochę wystraszył.
– Dlaczego nie mogę jej zobaczyć? Przecież jej nie skrzywdzę. Zresztą to dzięki mnie trafiłaś do Mary’s Rest. Ta szklana antena zaadresowała wiadomość do mnie. Gdyby nie to, nie byłoby was tutaj. Może byś tak zaczęła mnie traktować odrobinę poważniej?
– Jak Josh powie... – wtrąciła się Anna.

– Nie rozmawiam z tobą, mamuśka! – przerwał jej Robin, a jego chłodny wzrok wwiercił się jej w głąb czaszki. Wzdrygnęła się na ułamek sekundy, dopiero później z mocą odwzajemniła spojrzenie. – Guzik mnie obchodzi, czego chce Josh – ciągnął niewzruszony. – Powinienem móc zobaczyć Swan. – Wskazał teczkę. – Wierzysz, że ten pierścień cię tu przyprowadził. A pomyślałaś kiedykolwiek, że mnie również?

Rzeczywiście dał jej do myślenia. Mógł mieć rację. Poza nią samą tylko on widział Swan w pierścieniu.
– No i co? – spytał.
– Dobrze – zdecydowała. – Chodź.

– Hej, nie sądzisz, że powinniśmy spytać najpierw Josha? – sprzeciwiła się Anna.

– Nie. Wejdź. – Siostra otworzyła drzwi.
– Mógłbyś chociaż czasem uczesać te włosy – sarknęła jeszcze Anna, gdy wchodził. – Wyglądają jak ptasie gniazdo!
Uśmiechnął się do niej z przekąsem.
– A ty sobie zapuść. Pod nosem.
Siostra zatrzymała się w progu, pytając, czy Gene i Zachial znaleźli kalekę w czerwonym wózku. Okazało się, że jeszcze nie wrócili. Wyszli przed dwoma godzinami i Anna zaczynała się o nich martwić.

– Czego ty chcesz od tego biednego świra? – spytała. – Jest stuknięty, to wszystko.

– Może i tak. A może po prostu przebiegły jak lis. – I Siostra weszła do chaty a Anna poszła pozbierać puste miski.
– Hej, Anno! – zawołał znów Aaron. – Czy teraz przyjdziesz zobaczyć czary?
W głównej izbie Paul czyścił prasę drukarską. Rozebrał ją częściowo i teraz Gloria pomagała mu szorować elementy popiołem. Kiedy Robin podszedł do pieca, by ogrzać dłonie, spojrzała na niego z niepokojem. Ale Paul orzekł:
– On jest w porządku. – Wróciła więc do pracy.
Siostra skinęła na Robina, prowadząc go do alkowy. W drzwiach wyrósł Josh, zagradzając im drogę.
– Co on tu robi?
– Zaprosiłam go. Powiedziałam, że może zobaczyć Swan.
– Nadal śpi. Albo była tak potwornie wyczerpana... albo wciąż dzieje się z nią coś niedobrego. – Przekrzywił głowę i spojrzał na Robina. – Nie sądzę, że powinnaś go tam wpuszczać.
– Daj spokój, człowieku! – zirytował się Robin. – Idiotyczne sekrety. Chcę po prostu zobaczyć jak wygląda, to wszystko!
Josh zerknął na niego i nie ruszył się z przejścia. Zwrócił się do Siostry:
– Czy Gene i Zachial już wrócili?
– Nie. Anna zaczyna się denerwować. I ja, szczerze mówiąc, też.
Josh chrząknął. On również był mocno zaniepokojony. Siostra opowiadała mu o człowieku z płonącą ręką w teatrze na Czterdziestej Drugiej i o spotkaniu z Doyleem Hallandem w New Jersey. Mówiła o mężczyźnie, który jechał pensylwańską autostradą na rowerze w otoczeniu watahy wilków. Prawie dopadł ją w Homewood. Potrafi zmieniać rysy, całe ciało, mówiła. Może wcielić się w każdego, nawet w kalekę. To byłby nawet niezły kamuflaż, tłumaczyła Joshowi. No bo kto by podejrzewał, że ten biedny człowiek jest równie niebezpieczny jak zdziczały pies w stadzie bezbronnych owiec? Nie mogła dojść, jakim cudem ją wytropił. Czy osiedlił się tu zupełnym przypadkiem, czekając na kogoś, kto widział szklany pierścień? Anna mówiła, że pan Witaj pojawił się kilka dni wcześniej. Ale z drugiej strony mógł przecież mieszkać w Mary’s Rest pod dowolną liczbą imion i przebrań. Jakkolwiek było, trzeba go znaleźć. Gene i Zachial poszli przetrząsać miasto, uzbrojeni po zęby.
Josh przypomniał sobie, że Swan mówiła o człowieku ze szkarłatnym okiem.
– Wyślemy kogoś, żeby ich szukał? – spytała Siostra.
– Co? – Josh oprzytomniał z zamyślenia.
– Gene i Zachial. Czy mamy zacząć ich szukać?
– Za chwilę.
Josh chciał iść z nimi, ale Gloria złapała go za rękaw, błagając żeby został przy Swan. Wie, czym jest ten stwór, pomyślał. Może próbowała ocalić mu życie.
– Człowiek ze szkarłatnym okiem... – rzekł w zadumie.
– Hę? – zmarszczył się Robin, nie będąc pewien, czy dobrze słyszy.
– Tak nazywa go Swan. – Nie dodał, że podpis na karcie tarota głosił: DIABEŁ.
– Taaa – zadrwił Robin. – Musicie tu nieźle ćpać!
– Chciałbym. – Josh uznał po namyśle, że chłopak jest w porządku. Trochę nieokrzesany, ale któż nie był taki w dzisiejszych czasach? – Idę na kawę. Możesz wejść, ale masz dwie minuty. Zrozumiano? – Poczekał na potwierdzenie i wyszedł do frontowego pokoju. Wejście do alkówki stało otworem.
Ale Robin się wahał. Dłonie mu się pociły. W świetle lampy mógł dostrzec postać leżącą na pryczy. Koc przykrywał ją aż po brodę. Głowa była odwrócona i nie widział twarzy.
– No, idź! – ponagliła go Siostra.
Zaraz się sfajdam ze strachu, uzmysłowił sobie.
– Co to znaczy, że się zmieniła? Jest... eee, no wiesz... gorzej?
– Idź, sam się przekonasz.
Stopy odmówiły mu posłuszeństwa.
– Ona jest bardzo ważna, prawda? Jeśli potrafi sprawić, że kukurydza znów rośnie, to musi być kimś wyjątkowym.
– Zasuwaj. Marnujesz swoje dwie minuty.
Pchnęła go lekko i wszedł do sypialni. Siostra za nim.
Robin podszedł do łóżka, tak zdenerwowany, jak wtedy, gdy był dzieckiem i miał dostać po łapach od jednej z zakonnic za strzelanie kulkami z papieru. Zobaczył kaskadę złotych włosów na patchworkowej poduszce. Lśniły w świetle lampy jak świeżo zżęte kłosy. Tu i ówdzie barwiła je odrobina czerwieni.
Uderzył kolanami o krawędź łóżka. Ta grzywa całkiem go zahipnotyzowała. Już zapomniał, jak wyglądają czyste włosy. Swan nagle zmieniła pozycję, przewracając się na plecy, i zobaczył jej twarz. Wciąż spała, rysy miała spokojne, odprężone. Pasma czerwieni wiły się na jej skroniach jak płomienie na żółtym polu, otaczając owalną twarz o gładkim wysokim czole. Była...
Tak, pomyślał Robin. Jest piękna.
Miała prosty szlachetny nos i ostre kości policzkowe. W brodzie uroczą dziurkę w kształcie gwiazdy. Gniade brwi stromymi łukami wieńczyły powieki. Cera była bardzo blada, niemal przezroczysta. Jej odcień przypominał Robinowi księżyc w letnią noc – w tamtym, dawnym świecie, który odszedł.
Błądził wzrokiem po jej twarzy. Trwożnie, ostrożnie, jak ktoś odkrywający czarodziejski ogród, gdzie nie ma ścieżek. Zastanawiał się, jak wygląda, kiedy nie śpi. Jakiego koloru ma oczy? Jak brzmi jej głos? Jak wyglądają usta, kiedy nimi porusza... Nie mógł się nasycić. Wyglądała jak córka lodu i ognia.
Obudź się, pomyślał. Błagam, obudź się.
Nadal spała spokojnie. Ale coś obudziło się w nim samym.
Obudź się. Obudź się, Swan, zaklinał.
Jej oczy pozostały zamknięte. Z ekstatycznego transu wyrwał go czyjś głos:
– Josh! Gloria! Chodźcie, musicie to zobaczyć!
To ta stara wiedźma Anna. Wydziera się przy drzwiach wejściowych. Znów skupił całą uwagę na Swan.
– Sprawdzę, co się tam dzieje – powiedziała Siostra. – Zaraz wracam. – Wyszła z pokoju, lecz Robin jej nie słyszał.
Wyciągnął rękę, aby dotknąć policzka dziewczyny, ale zatrzymał ją w pół drogi. Ona była... czysta, a on miał upaskudzone ręce, ubranie sztywne od brudu i potu. Wiedźma miała rację – jego łeb naprawdę wygląda jak ptasie gniazdo. Zastanawiał się, co go u licha podkusiło, żeby wplatać we włosy takie ozdóbki? Coś trzeba było robić, a wtedy wydawało mu się to odlotowe. Teraz czuł się jak idiota.
– Obudź się, Swan – szepnął. Wciąż żadnej odpowiedzi. Z góry sfrunęła mucha, zawisając nad twarzą Swan. Robin złapał ją i rozgniótł o udo, ponieważ odrażający insekt nie miał czego szukać w obecności śpiącej królewny. Owad ukłuł go lekko, ale Robin ledwie to zauważył.
Stał, przypominając sobie wszystko, co kiedykolwiek słyszał o miłości. Chłopaki z pewnością wyliby ze śmiechu, gdyby mogli go teraz zobaczyć.
Ale serce pękało mu z zachwytu.
Siostra wróci lada chwila. Jeśli chce zrobić to, czego tak pragnie, musi zrobić to teraz.
– Obudź się – szepnął. A kiedy się nie poruszyła, schylił głowę i delikatnie pocałował ją w kącik ust.
Wstrząsnął nim dotyk jej ciepłych warg na jego własnych. Poczuł zapach jej skóry: delikatny aromat wiatru w brzoskwiniowym sadzie. Serce waliło mu jak perkusja metalowej kapeli, ale nie przerywał pocałunku, który trwał i trwał... i trwał.
Oderwał się w końcu, śmiertelnie przerażony, że ktoś go nakryje. Ten wielkolud zasadzi mu takiego kopa, że zwiedzi wszystkie satelity, o ile jeszcze jakieś...
Swan się poruszyła. Był tego pewien. Coś drgnęło – brew, kącik ust, może mięsień na brodzie lub policzku. Pochylił się, zatrzymując twarz ledwie kilka cali od niej.
Jej oczy otwarły się nagle, zupełnie bez ostrzeżenia.
Był tak zaskoczony, że szarpnął się gwałtownie do tyłu. Całkiem jakby kamienny posąg otwarł nagle oczy. Były ciemnoniebieskie, upstrzone złotymi i czerwonawymi plamkami. Ich barwa przywodziła Robinowi na myśl szklany pierścień z tobołka Siostry. Dziewczyna usiadła, drżącą dłonią dotknęła miejsca, które pocałował. Blade policzki wyraźnie poróżowiały.
Podniosła rękę i nim zdążył pomyśleć o uniku, wymierzyła mu siarczysty policzek.
Cofnął się chwiejnie kilka kroków, zanim udało mu się odzyskać równowagę. Teraz jego własny dziób gwałtownie czerwieniał. Robin przystroił go w głupkowaty uśmiech. Nic lepszego niż „Cześć!” nie przyszło mu do głowy.
Swan oglądała swoje dłonie. Badała twarz. Wodziła palcami po nosie, ustach, badała kości policzkowe i linię żuchwy. Była roztrzęsiona, bliska płaczu i nie wiedziała, kim jest ten chłopak z piórami we włosach. Uderzyła go, bo myślała, że chce ją zaatakować. Wszystko było zwariowane i poplątane, ale znów miała twarz. I widziała wyraźnie obojgiem oczu. Zaciekawił ją rudo-złoty błysk; wzięła w palce długie pasmo swoich włosów. Przyglądała im się, jak gdyby nie była do końca pewna, na co patrzy. Pamiętała, że ostatni raz miała włosy, gdy weszły z mamą do zakurzonego sklepiku w Kansas...
Były jasnopłowe, przypomniała sobie. Teraz są koloru ognia.
– Ja widzę! – powiedziała do Robina. Łzy ciekły jej po gładkich policzkach. – Znowu widzę! – Jej głos, teraz, kiedy narośl nie uciskała ust i nozdrzy, również się zmienił. To był delikatny, matowy głos dziewczyny, która lada chwila stanie się kobietą. Wibrując podnieceniem, wołał: – Josh! Josh!
Robin wybiegł, by znaleźć Siostrę. W jego mózgu – niczym kamea – wyryty był obraz najpiękniejszej dziewczyny, jaką kiedykolwiek widział.
Ale Siostry nie było pod drzwiami. Stała u stóp schodków z Glorią i Paulem. Josh i Anna flankowali Aarona kawałek dalej, dokładnie na samym środku drogi. To Aaron był obiektem ich niemego podziwu.
– Widzicie? – piał. – Mówiłem wam, że znam czary! Trzeba wiedzieć, jak trzymać! – Zablokował czubkami palców wskazujących dwie krótkie gałązki wyrastające pod kątem ze starej Płaksy. Drugi koniec różdżki poruszał się w górę i w dół jak tłok. Aaron szczerzył się dumnie. Coraz więcej osób obserwowało tę magiczną sztuczkę, a chłopiec promieniał.
– Zdaje się, że znalazłeś źródło – powiedział Josh.
– Hę? – zdumiał się Aaron. Różdżka niestrudzenie wskazywała drogę do świeżej wody.
Siostra poczuła, że ktoś ściska ją za ramię. Odwróciła się i zobaczyła Robina. Próbował coś powiedzieć, ale był tak zdenerwowany, że nie mógł wydobyć słowa. Dostrzegła na jego twarzy czerwony ślad dłoni i już miała go odepchnąć, by biec do środka, kiedy w progu pojawiła się Swan. Szczupłą postać otulał koc, nogi się gięły, nieporadne jak u źrebięcia. Mrużyła oczy w ponurym świetle szarego poranka.
Siostra była w takim stanie, że mógłby ją przewrócić płatek śniegu. Usłyszała zduszony, urwany jęk Robina. Ach, to tak?
Anna oderwała wzrok od podskakującej różdżki. Josh podniósł głowę i zorientował się, na co wszyscy patrzą. Zrobił jeden krok, następny i trzeci, a potem ruszył pędem, który zwaliłby z nóg nawet Haystacksa Muldoona. Ludzie pierzchali mu z drogi.
Jak burza wpadł na ganek, gdzie Swan wyciągała już do niego ramiona. Zanim upadła, porwał ją w powietrze i przycisnął do piersi, myśląc: Dzięki niech będą Bogu! Dzięki Bogu! Moja córeńka wróciła!
Wtulił zniekształconą twarz w jej ramię i zaczął płakać. Tym razem jednak Swan nie słyszała bólu, lecz pieśń odzyskanej radości.
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70. Syn pana Caidina

 
 
Swan szła między rzędami zielonych, szybko rosnących łodyg kukurydzy. Niesione wiatrem tumany śniegu syczały w cieple płonących ognisk. Josh i Siostra kroczyli po obu stronach dziewczyny, a straż tylną stanowiło jeszcze dwóch uzbrojonych mężczyzn, którzy bacznie obserwowali, czy gdzieś nie czai się drapieżnik.
Odkąd odzyskała przytomność, minęło już trzy dni. Jej szczupłe ciało otulał teraz wielobarwny płaszcz, który z wielu kawałków materiału zszyła dla niej Gloria. Na głowie miała białą włóczkową czapkę. Ta czapka była jednym z darów, jakie wdzięczni mieszkańcy Mary’s Rest złożyli na werandzie domu Glorii. Nie zdołałaby znosić tych wszystkich kurtek, rękawic, czapek i skarpet przez pół życia, zapas został więc złożony w kartonowym pudle – dla tych, których ubrania nie nadawały się już do użytku.

Oczy o intensywnie niebieskich tęczówkach poznaczonych złotymi i czerwonymi cętkami chłonęły widok młodej kukurydzy, która miała już około czterech stóp wysokości. Zieleń pędów zaczynała przybierać ciemniejszy odcień. Włosy Swan, które wymknęły się spod czapki, falowały na wietrze jak płomienie. Wciąż była bardzo blada, lecz policzki zaróżowiły się od mroźnych podmuchów. Wychudzona twarz powinna się zaokrąglić, ale to przyjdzie z czasem. Teraz dziewczyna całą uwagę poświęcała kukurydzy.

Na polu palono ogniska; ochotnicy przez całą dobę pilnowali drogocennych upraw. Co jakiś czas przynoszono im w wiadrach świeżą wodę ze studni, wykopanej dwa dni wcześniej. Smak czystej wody rozpalał wspomnienia u każdego, kto jej skosztował. Wracał zapomniany zapach czystego górskiego powietrza, słodycz bożonarodzeniowych wypieków, smak wina, które czekało pół wieku w butelce, by ktoś je wreszcie docenił, i wiele, wiele innych. Każde wspomnienie było jedyne w swoim rodzaju, stanowiło pomost do szczęśliwszego życia. Nikt już nie topił radioaktywnego śniegu. Bóle głowy, gardła i inne bolączki zaczęły ustępować. Ludziom wracały siły.
Gene i Zachial nie wrócili. Ich ciał nie udało się odnaleźć, lecz Siostra była pewna, że nie żyją. Równie pewna była tego, że szkarłatnooki wciąż ukrywa się gdzieś w Mary’s Rest. Pilnowała pierścienia jak nigdy dotąd, choć czasem się zastanawiała, czy demon nie stracił zainteresowania artefaktem i nie skupił się na Swan.
Nie była do końca przekonana, czy wierzy w rogatego diabła z widłami, ale doskonale wiedziała, czym jest Zło. Zastanawiali się nieraz z Joshem nad naturą szkarłatnookiego. Skoro szukał ich aż siedem lat, znaczyło to, że i on nie wie wszystkiego. Był przebiegły, miał niesłychaną intuicję, nakładał różne twarze wedle uznania i jednym dotknięciem zmieniał ludzi w pochodnie, ale nie był wszechmocny. A jego największą słabością mogło być to, że miał się za stokroć mądrzejszego od ludzi.
Swan przerwała inspekcję i pochyliła się nad jednym z mizerniejszych źdźbeł. Jego listki wciąż były usiane ciemnoczerwonymi kropelkami krwi z jej dłoni. Zdjęła rękawicę i dotknęła wątłej roślinki. Poczuła mrowienie – coś jak prąd elektryczny o niskim natężeniu, który począwszy od stóp biegł przez jej nogi do kręgosłupa i dalej przez ramiona, dłonie i palce do rośliny. Miała niemal wrażenie, że po palcach skaczą jej iskierki. Znała to uczucie od dzieciństwa, od zawsze. Teraz jednak zaczynała się zastanawiać, czy całe jej ciało nie jest przypadkiem czymś na w rodzaju Płaksy. Lokalizuje i pobiera energię z wielkiej baterii, jaką jest Ziemia, i kieruje ją do roślin. Być może upraszczała sprawę. Może nigdy nie zdoła zrozumieć, co naprawdę się w niej dzieje. Lecz kiedy zamykała oczy, znów widziała przecudowne obrazy, które pokazał jej pierścień. Jednego była pewna – resztę życia musi poświęcić tej pracy.
Za jej radą delikatne korzonki osłonięto przed mrozem szmatami i zwitkami papieru. Twardą ziemię spulchniono, a pomiędzy rzędami co kilka stóp wykopano dołki, do których lano wodę ze studni. Gdy wiatr cichł i wytężyło się słuch, można było usłyszeć, jak spragniona ziemia wzdycha, pijąc czystą wodę.
Swan ruszyła dalej, zatrzymując się co jakiś czas, by dotknąć którejś sadzonki, albo przyklęknąć i ugnieść w palcach grudę ziemi. Czuła się niezręcznie, kiedy przez cały czas towarzyszyło jej tyle osób – a zwłaszcza strażnicy z bronią. Ludzie chodzili za nią krok w krok, chcieli jej dotknąć, oddać jej ostatnią koszulę z własnego grzbietu. Nigdy nie czuła się wyjątkowa, teraz też nie. To, że potrafiła sprawić, iż kukurydza rośnie, było normalne – podobnie jak to, że Gloria umie szyć, a Paul naprawić prasę drukarską. Każdy ma jakieś zdolności, ona akurat takie.
Przeszła jeszcze kawałek i zdała sobie sprawę, że ktoś się jej przygląda. Odwróciła się w kierunku miasteczka i zobaczyła go na przeciwległym krańcu pola. Długie do ramion włosy falowały na wietrze.
Siostra podążyła za jej spojrzeniem i też go dostrzegła. Snuł się za nimi przez cały ranek, ale nie podszedł bliżej. W ciągu ostatnich trzech dni odrzucił wszystkie zaproszenia do domu Glorii. Wystarczało mu miejsce przy ognisku. Siostra stwierdziła z zainteresowaniem, że pozbył się piór i kostek. Zerknęła na Swan i zanim ta się odwróciła, zdążyła dostrzec rumieniec na twarzy dziewczyny. Josh zajęty był wyglądaniem drapieżników i nie zauważył niczego. Jak to mężczyzna, pomyślała z rozbawieniem Siostra. Wśród drzew nie dostrzeże lasu.
– Mają się świetnie – powiedziała Swan, by oderwać myśli od Robina. W jej podniesionym głosie zabrzmiały nieco nerwowe nuty. Pod maską Hioba na twarzy Siostry przemknął uśmiech. – Przy ogniskach jest dostatecznie ciepło. Wydaje mi się, że nic im nie dolega.
– Miło mi to słyszeć – odparła Siostra.
Swan też była zadowolona. Zawróciła, przystając przy każdym ognisku i rozmawiając z ochotnikami. Pytała, czy nie trzeba kogoś zmienić lub czegoś przynieść – na przykład wody albo zupy z korzonków, którą gotowały Anna, Gloria i jeszcze jedna z kobiet. Zadbała, by podziękować każdemu z osobna za to, że pilnują pola i odganiają kruki. Oczywiście ptaki też muszą jeść, ale mogą sobie poszukać jedzenia gdzie indziej. Spostrzegła nastoletnią dziewczynę, która nie miała rękawiczek, więc oddała jej swoje. Martwy naskórek wciąż łuszczył się z jej dłoni, lecz rany się zagoiły.
Zatrzymała się przy drewnianej tablicy znaczącej miejsce pochówku Rustyego. Niewiele pamiętała z tamtej nocy prócz koszmarnego widma o szkarłatnym oku. I w końcu nie zdążyła powiedzieć Rustyemu, ile dla niej znaczył i jak bardzo go kochała. Czary, snute przez niego zręcznymi palcami, dawały im radość – a od czasu do czasu także puszkę fasoli lub kompotu. Teraz przyjęła go ziemia. Objęła go swymi mocarnymi ramionami, więc będzie spał długo, nie niepokojony. Tylko jego magia wciąż żyła – w niej, w Joshu i w tych zielonych pędach, które falują na wietrze, obiecując życie, które jeszcze się odrodzi.
Nim wrócili do miasteczka, Robin zniknął. Swan poczuła ukłucie rozczarowania.
Na ulicy otoczył ich rój hałaśliwych dzieci. Serce Siostry waliło, gdy przecinali każdą przecznicę. Wypatrywała nagłego, wężowego ruchu. Zdawało jej się, że słyszy gdzieś blisko pisk kółek czerwonego wózka, ale dźwięk ucichł i po chwili nie była już pewna, czy cokolwiek słyszała.
Paul, umazany po łokcie brunatnym pigmentem, mieszał tusz drukarski na werandzie, gawędząc z wysokim, chudym mężczyzną o twarzy skośnie przeciętej bladosinym keloidem. Przed domem jak zwykle stał tuzin gapiów, którzy chcieli zobaczyć Swan. Rozstąpili się, robiąc im przejście.
Siostra prędko wbiegła na schodki, stając między Swan a nieznajomym. Nie poczuła jednak odrażającej fali wilgotnego chłodu, a tylko woń ciała. Jego oczy miały niemal ten sam kolor co bliznowce na twarzy. Ubrany był w cienką sukienną kurtkę. Nie miał czapki. Kępki czarnych włosów sterczały na czaszce spomiędzy blizn po oparzeniach.
– Pan Caidin przyszedł zobaczyć się ze Swan – zaanonsował go Paul. – Jest w porządku. – Siostra natychmiast się rozluźniła. Ufała osądowi przyjaciela. – Powinniście posłuchać, co ma do powiedzenia.
– Mieszkam z rodziną o, tam. – Caidin wyciągnął rękę w kierunku spalonego kościoła. Miał słaby akcent Środkowego Zachodu, głos mu drżał, lecz mowa była zrozumiała. – Mamy z żoną trzech synów. Najstarszy skończył teraz szesnaście lat. Do dzisiejszego ranka miał na twarzy to, co on – wskazał głową Josha – i ponoć dawniej ty, panienko. Grubą narośl.
– Maskę Hioba – powiedziała Siostra. 
– Co to znaczy, że do dzisiejszego ranka?
– Od paru dni Ben miał wysoką gorączkę. Był tak osłabiony, że już nie wstawał. A dziś... wcześnie rano... narośl pękła.
Siostra i Swan popatrzyły na siebie.

– Słyszałem, że z tobą było tak samo – ciągnął Caidin. – Dlatego tu jestem. Wiem, że mnóstwo ludzi czeka, żeby się z tobą zobaczyć, ale... czy mogłabyś pójść ze mną i rzucić okiem na mojego syna?
– Nie sądzę, żeby mogła cokolwiek dla niego zrobić – wtrącił Josh. – Nie jest lekarką.
– Nie o to mi chodzi. Ben ma się dobrze. Dzięki Bogu, że to pękło, bo prawie już nie mógł oddychać. Chodzi o to... – znów zerknął na Swan – że jest inny – dokończył cicho. – Proszę. To nie potrwa długo.

Błaganie malujące się na twarzy mężczyzny poruszyło ją do głębi. Skinęła głową.
Poszli we czwórkę. Minęli ruiny spalonego kościoła, a potem skręcili w labirynt chat, lepianek, a nawet kartonowych pudeł zaadaptowanych na schronienia. Wszędzie leżały stosy odpadków i nieczystości. Przebrnęli głębokie do kostek błotniste bajoro, potem wspięli się po schodkach do chaty. Była mniejsza nawet niż ta należąca do Glorii. Miała tylko jeden pokój. Wszystkie ściany ogacone były starymi gazetami, tak że nie został nawet cal wolny od pożółkłych artykułów, nagłówków i zdjęć umarłego świata.

Żona Caidina trzymała w ramionach śpiące niemowlę. Jej twarz w świetle samotnej lampy miała ziemisty kolor. Wątły i przerażony chłopiec, może dziesięcioletni, czepiał się kurczowo jej nóg, usiłując się za nimi schować, gdy zobaczył obcych. W pokoju znajdowała się kanapa z popękanymi sprężynami, stara pralka na korbkę i elektryczny piecyk – prawdziwy antyk, pomyślał Josh. Płonęły w nim drewienka, węgielki i jakieś śmieci, dając mizerny płomyk i nieco ciepła. Obok materaca, na którym leżał najstarszy syn przykryty szorstkim kocem, stało drewniane krzesło. Wokół poniewierały się odłamki maski, niczym szczątki szarego garnka z resztkami kleistej substancji.

Swan podeszła do legowiska i spojrzała na twarz chłopca. Była kredowobiała, niebieskie oczy nadal błyszczały z gorączki. Spróbował usiąść, ale brakło mu sił. Odsunął z czoła gęsty, czarny kosmyk włosów.
– To ty, prawda? – spytał. – Dziewczyna, która sprawiła, że rośnie kukurydza?
– Tak, to ja.
– Super. Kukurydza ma bardzo wiele zastosowań.

Skórę miał gładką, bez żadnej skazy; niemal jaśniała w świetle lampy. Mocno zarysowaną kwadratową szczękę i wąski nos, nieco szpiczasty na końcu. W sumie był przystojnym chłopakiem i czuła, że wyrośnie na przystojnego mężczyznę. Jeśli przeżyje. Nie do końca rozumiała, czego oczekiwał od niej Caidin. Co miała zobaczyć?
– Nadaje się nie tylko do gotowania i prażenia. Można z niej piec ciasto, wyciskać olej, a nawet pędzić whisky! – Chłopcu udało się wreszcie usiąść. Zarumienił się z podniecenia. – Jeszcze w szkole, w Iowa, robiłem projekt naukowy na temat kukurydzy. Dostałem wtedy pierwszą nagrodę na stanowym pikniku edukacyjnym. – Zamilkł i dotknął drżącą dłonią lewego policzka. – Co się ze mną stało? – spytał.

Uśmiechnęła się tylko i zerknęła na jego ojca, który gestem zaprosił ich na werandę.
Kiedy wychodziła, jej spojrzenie przykuł nagłówek jednej z gazet przyklejonych na ścianie: ZAŁAMANIE ROZMÓW ROZBROJENIOWYCH PO AKCEPTACJI PROGRAMU NOWYCH GWIEZDNYCH WOJEN. Pod nim było zdjęcie ważniaków w garniturach, którzy triumfalnie unosili ręce. Nie miała pojęcia, o co chodzi, gdyż żaden z mężczyzn nie wydawał jej się znajomy. Wyglądali na bardzo zadowolonych z siebie, ubrania mieli czyste i nowe, a fryzury w absolutnym porządku. Wszyscy byli gładko ogoleni. Zastanowiła się przelotnie, czy choć jeden z nich musiał kiedykolwiek załatwiać się w kucki nad wiadrem.
Wyszła na ganek.
– Twój syn świetnie wygląda – mówiła Siostra do Caidina. – Powinieneś się cieszyć.
– Cieszę się. Dziękuję Bogu, że to coś zeszło mu z twarzy. Nie w tym rzecz.
– A w czym?
– To nie jest twarz mojego syna. A przynajmniej... nie tak wyglądał, zanim nabawił się tych przeklętych narośli.
– Swan uległa poparzeniom, kiedy spadły bomby – wtrącił Josh. – Ona też wyglądała inaczej.

– Ale siedemnastego lipca mój syn nie został oszpecony – tłumaczył spokojnie Caidin. – Można powiedzieć, że w ogóle nic mu się nie stało. To zawsze był dobry, wspaniały chłopiec i bardzo go z matką kochaliśmy, ale... Ben urodził się z pewnymi defektami. Miał czerwone znamię, które zajmowało całą lewą stronę twarzy. Dawniej nazywano to „ogniem”. Miał też zajęczą wargę. Operował go specjalista w Cedar Rapids, ale rozszczep były tak duży, że... nie było wielkich nadziei. Mimo to Ben zawsze miał odwagę. Chciał chodzić do normalnej szkoły i być traktowany tak, jak każdy inny. Ani lepiej, ani gorzej. – Caidin spojrzał na Swan. – Kolor włosów i oczu się zgadza, kształt twarzy też. Ale znamię znikło, szczęka też wygląda normalnie. I...

– I co? – ponagliła go Siostra.
Zawahał się, próbując znaleźć odpowiednie słowa, a potem podniósł wzrok i spojrzał jej w oczy.
– Zawsze mu mówiłem, że prawdziwe piękno leży głębiej. Mieszka wewnątrz, w sercu i duszy. – Łza spłynęła mu po policzku. – Teraz Ben wygląda... Ja zawsze wiedziałem, że tak właśnie wygląda tam, w środku. Myślę, że teraz... pokazała się jego prawdziwa twarz. Twarz jego duszy. – Jego własne oblicze wyrażało na przemian skrajne i biegunowo różne emocje. – Brzmi jak wariactwo, co?
– Wcale nie – powiedziała Siostra. – Myślę, że to ma sens. On jest pięknym chłopcem.
– Zawsze był – odparł Caidin i tym razem pozwolił sobie na uśmiech.

Wrócił do domu, a oni ruszyli w powrotną drogę przez bagnisty labirynt. Milczeli. Każde było zajęte własnymi myślami. Josh i Siostra zastanawiali się, co ukażą ich maski, kiedy pękną. Swan natomiast przypomniało się coś, co dawno temu powiedziała Leona Skelton: „Każdy ma dwie twarze, dziecko. Tę widoczną i tę, którą ukrywa w środku. Świat widzi to, co na zewnątrz, ale to właśnie wewnętrzna twarz świadczy o tym, jaka jesteś naprawdę. Gdyby dało się ją przenicować, od razu byłoby wiadomo, ile kto jest wart.”

„Jak?” – spytała wtedy. Leona uśmiechnęła się i odparła: „Na razie Bóg nie wymyślił jeszcze sposobu, ale na pewno to zrobi.”
Twarz jego duszy – mówił pan Caidin.
Na pewno to zrobi...
... twarz duszy...
– Samochód!
– Samochód jedzie!
Drogą nadjeżdżał stary pikap. Maskę i boki znaczyły plamy rdzy. Wlókł się w ślimaczym tempie, otoczony przez spory tłumek ludzi, którzy śmiali się i wznosili okrzyki. Josh pomyślał sobie, że minęło sporo czasu, odkąd większość z nich widziała auto zdolne do jazdy. Położył rękę na ramieniu Swan, Siostra przystanęła za nimi na poboczu. Ciężarówka toczyła się w ich stronę.
– Tutaj jest, proszę pana! – krzyczał jakiś chłopiec, balansujący na zderzaku. – Tu jest!
Pikap zatrzymał się, a za nim cała procesja ludzi. Silnik kaszlnął, prychnął i zgasł. Ale wrak równie dobrze mógł być lśniącym nowym cadillakiem: ludzie z nabożną czcią gładzili zjedzony przez korozję metal karoserii.
Kierowca, rumiany mężczyzna w czerwonej bejsbolówce, trzymający w zębach niedopałek prawdziwego cygara, ostrożnie wyjrzał przez okno na podekscytowany tłum. Pewnie się zastanawiał, czy nie trafił czasem do domu wariatów.
– Swan jest tutaj! – Smarkaty przewodnik siedzący na masce załomotał piąstką w szybę na wprost pasażera.
Z auta wychylił się długowłosy, siwobrody mężczyzna. Wyciągnął szyję, żeby dostrzec, kogo wskazuje chłopak. Ciemne oczy osadzone w surowej, pobrużdżonej twarzy, lustrowały tłum.
– Gdzie? – spytał. – Nie widzę jej.
Ale Josh wiedział, kogo szuka mężczyzna. Uniósł rękę i zawołał:
– Tutaj, Sly!
Sylvester Moody rozpoznał wielkiego zapaśnika i od razu zrozumiał, dlaczego nosi kominiarkę. Przeniósł spojrzenie na dziewczynę stojącą obok i na chwilę zaniemówił.
– Jezusie przenajsłodszy! – wydusił wreszcie i wysiadł z samochodu. Z wahaniem spojrzał na Josha.
Ten pokiwał głową.
– Twoja twarz... Wyleczona!

– Tak. To się stało kilka dni temu – uśmiechnęła się Swan. – I wydaje mi się, że inni też zaczynają zdrowieć.

Sly omal się nie przewrócił.

– Jesteś śliczna – powiedział. – Boże, jaka ty jesteś piękna. – Odwrócił się i krzyknął drżącym głosem: – Bill! To jest ta dziewczyna! To jest właśnie Swan.

Bill McHenry, najbliższy sąsiad Moodych i właściciel ciężarówki, otworzył ostrożnie drzwi i wysiadł.
– Strasznie długo jechaliśmy – skarżył się Sly. – Jeszcze jedna dziura w drodze i odpadłby mi tyłek. Dobrze, że wzięliśmy ze sobą zapas paliwa, inaczej ostatnie dwadzieścia mil dreptalibyśmy pieszo. – Rozejrzał się wokoło, szukając kogoś. – A gdzie kowboj?
– Pochowaliśmy Rusty’ego kilka dni temu – odpowiedział Josh. – Tu niedaleko, na polu.
– Przykro mi to słyszeć – Sly zmarkotniał. – Naprawdę bardzo mi przykro. Wyglądał na porządnego faceta.
– Taki był. – Josh przekrzywił głowę, patrząc na ciężarówkę. – Ale co ty tu robisz?
– Mówiłeś, że jedziecie do Mary’s Rest. Postanowiłem wpaść z wizytą.
– No wiesz! To przynajmniej pięćdziesiąt mil!
– Jakby mój zadek tego nie wiedział! Boże, oddam wszystko za miękką poduszkę. – Pomasował obolałe siedzenie.
– No, podróż na pewno nie była przyjemna – zgodził się Josh. – Ale o tym wiedziałeś przed wyjazdem. Nadal nie wiem, co cię do niej skłoniło.
W oczach Moody’ego zapaliły się ogniki.
– Bo jeszcze o tym nie mówiłem. – Obrzucił spojrzeniem zabudowania osady. – To miasto czy latryna? Dlaczego tu tak śmierdzi?
– Pomieszkasz trochę, to się przyzwyczaisz.
– Przykro mi, wpadłem tylko na jeden dzień. Tyle wystarczy, żeby spłacić dług.
– Dług? Jaki znowu dług?
– Wobec Swan. I ciebie, że ją do mnie przywiozłeś. Wyładowuj, Bill!
Bill McHenry, który zdążył w tym czasie przejść na tył samochodu, odrzucił plandekę ze skrzyni ładunkowej.
Wypełniona była małymi czerwonymi jabłuszkami. Dziesiątkami prawdziwych czerwonych jabłek. W powietrzu rozszedł się słodki aromat.
Zgromadzony tłum wydał zbiorowe westchnienie, które przetoczyło się jak fala przez szeregi gapiów. Sly zaczął się śmiać. I śmiał się tak, jakby miał pęknąć ze śmiechu, a potem wdrapał się na skrzynię i złapał szuflę, która leżała wewnątrz.
– Przywiozłem ci trochę jabłek z mojego drzewa, dziewczyno! – zawołał. – Gdzie je zrzucić?
Swan oniemiała. Tyle jabłek widziała tylko w supermarkecie, w poprzednim życiu. Były jaskrawoczerwone, wielkości chłopięcej pięści. Gapiła się na nie z otwartą buzią i przyszło jej do głowy, że wygląda jak ostatni głupek.
– Tu – powiedziała wreszcie, wskazując tłum zebrany wokół otwartej klapy.
Sly pokiwał głową.
– Tak jest, proszę pani! – rzekł służbiście, nabrał jabłek i cisnął je w powietrze, nad głowy tłumu.
Owoce padały z nieba, a głodujący mieszkańcy Mary’s Rest chwytali je w dłonie. Jabłka odbijały się od głów, ramion i pleców, ale nikt na to nie zważał. Słychać było nawoływania, tupot ludzi nadbiegających z okolicznych domostw i ulic, by złapać jabłko. Tańczyli w deszczu owoców, krzycząc, śmiejąc się i klaszcząc w dłonie. Szufla pracowała raz po raz, ludzi przybywało, a choć przepychali się żartobliwie, polując na drogocenne owoce, nikt nie wszczął prawdziwej bójki. I mimo iż Sly machał łopatą bez wytchnienia, wydawało się, że ze sterty owoców ledwo co ubyło.
Sly szczerzył się jak szalony, bo też miał do opowiedzenia najbardziej wariacką historię, jaka go w życiu spotkała. Dwa dni wcześniej odkrył, że na jego jabłonce dojrzały setki jabłek. Gałęzie pod ich ciężarem zwieszały się aż do ziemi. A gdy tylko zerwali z Carlą owoce, napełnili nimi wszystkie cebrzyki i skrzynki, drzewo wypuściło nowe zawiązki. Wszystko wskazywało na to, że ten nieprawdopodobnie szybki cykl dojrzewania się powtórzy. To był cud nad cudy, a samotne drzewo wyglądało na tyle zdrowo, że można było się po nim spodziewać jeszcze setek owoców... jeśli nie tysięcy.
Swan uświadomiła sobie nagle, że tłum oddzielił ją od Josha i Siostry, pociągnął za sobą jak drewnianą kłodę unoszoną przez nurt rzeki. Usłyszała krzyk Siostry, ale dzieliło już je dobre trzydzieści stóp. Josh robił co mógł, żeby przedrzeć się do niej, nie robiąc przy tym nikomu krzywdy.
Jabłko uderzyło ją w ramię, spadło na ziemię i potoczyło kilka stóp dalej. Schyliła się, by je podnieść, zanim znów porwie ją ciżba. Kiedy zacisnęła palce, zobaczyła tuż przed sobą znoszone brązowe buty i poczuła chłód. Kąsające do kości, przeraźliwe zimno.
Wiedziała, kto przed nią stoi.
Serce waliło jej jak oszalałe. Fala paniki przebiegła w górę kręgosłupa. Mężczyzna w brązowych butach nie poruszył się. Ludzie obchodzili go wkoło, jakby chłód ich odstraszał.
W pierwszym odruchu chciała się zerwać i wołać o pomoc. Była jednak pewna, że on tylko na to czeka, żeby zacisnąć ognistą dłoń na jej gardle. Sparaliżował ją strach. Nie była w stanie myśleć, planować, oceniać ryzyka. Zacięła zęby i powoli, z gracją, wstała, trzymając jabłko w dłoni. Spojrzała na niego. Chciała zobaczyć twarz koszmaru, który ją ścigał.
Tym razem przywdział maskę chudego Murzyna. Ubrany był w dżinsy i koszulkę Boston Celtics, a na wierzch zarzucił oliwkowozieloną kurtkę. Wokół szyi zawiązał czerwony szalik. Przeszywające, straszliwe oczy były dziś koloru jasnego bursztynu.
Ich spojrzenia się skrzyżowały. Kiedy się uśmiechnął, dostrzegła błyszczący srebrny ząb na przodzie szczęki.
Siostra była za daleko. Josh wciąż szamotał się w ciżbie.
Swan miała wrażenie, że wszyscy wirują wokół nich w upiornym zwolnionym tańcu, a ona i mężczyzna są sami; zamknięci w jakiejś anomalii czasu. Wiedziała, że musi podjąć decyzję. Że sama musi wziąć los we własne ręce, bo nie ma w pobliżu nikogo, kto mógłby jej przyjść z pomocą.
W oczach, które przywdział, dostrzegła coś jeszcze, ukryte głęboko pod zimnym, gadzim błyskiem czystego zła. Coś niemal ludzkiego. Przypomniała sobie, że widziała to w oczach wujka Tommy’ego tej nocy, kiedy zniszczył jej kwiaty. Siedem lat temu, na parkingu dla przyczep w Kansas. Tęsknotę wygnańca na zawsze odciętego od światła, szalonego jak tygrys zamknięty w ciemnej klatce. Arogancję, głupotę, nienawiść i amok, który osiągnął moc bomby atomowej. Ale również rozpacz zagubionego dziecka.
Znała go. Wiedziała, co zrobił i co zrobi. I gdy to zrozumiała, wyciągnęła ku niemu rękę i podała jabłko.
– Przebaczam ci – powiedziała.
Jego uśmiech zdeformował się, pękł, jak odbity w potrzaskanym lustrze.
Zamrugał niepewnie. W jego oczach mignął ogień i bestialstwo – i ból tak wielki, że przekraczał granice znanego człowiekowi cierpienia; tak szalony, że darł serce Swan na strzępy. I bezsilność małej, złośliwej istoty, która piekli się za monstrualną fasadą.
Wiedziała, o, jak dobrze wiedziała, czym jest i z czego powstał.
– Weź – powiedziała. Serce waliło jej w piersi. Czuła, że gdy tamten dostrzeże w niej cień strachu, natychmiast zaatakuje.
Uśmiech spełzł z jego ust. Spojrzenie biegało od jabłka do jej twarzy i z powrotem, niczym śmiertelny metronom.
– Weź – nalegała. Krew dudniła jej w głowie tak głośno, że ledwie słyszała własne słowa.
Zajrzał jej w oczy. Sondował jej myśli jak lodowaty szpikulec. Ukłucie tu, ukłucie tam, a potem mroczna siła zaczęła przeglądać jej wspomnienia. Każda chwila jej życia została brutalnie wyszarpnięta z pamięci, zbrukana brudnymi łapskami i odrzucona na bok. Wytrzymała to spojrzenie. Nie opuściła wzroku. Nie ugięła się przed nim.
Jabłko znów przyciągnęło jego uwagę. Mroźny kolec grzebiący w jej umyśle zniknął. Jego oczy zaszkliły się, z otwartych ust wypełzła tłusta zielona mucha, która zatoczywszy senny krąg wokół jej głowy, spadła w błoto.
Jego ręka zaczęła się wolno unosić. Bardzo, bardzo wolno.
Swan nie patrzyła na nią, lecz czuła jej ruch – rozkołys jadowitej kobry. Czekała, aż dłoń buchnie płomieniem. Tak się jednak nie stało. Sięgnęła po jabłko.
I Swan ze zdumieniem spostrzegła, że ręka drży.
Była coraz bliżej owocu.
Coraz bliżej.
Druga ręka wystrzeliła do przodu, łapiąc pierwszą za nadgarstek. Szarpnęła ją, uwięziła niesforną dłoń pod pachą. Stwór wydał z siebie jęk, przywodzący na myśl wicher wyjący na blankach piekielnych warowni. Oczy niemal wyszły mu z orbit. Cofnął się gwałtownie, zazgrzytał zębami i w jednej chwili stracił resztki kontroli. Jedno oko stało się błękitne, a na hebanowej skórze pojawiły się smugi pozbawione pigmentu. Drugie usta pełne lśniących białych zębów otwarły się na prawym policzku niczym rana.
W jego oczach gorzała nienawiść i furia – i tęsknota za tym, co nigdy nie nastąpi.
Odwrócił się i uciekł. A wtedy zatrzymany czas znów ruszył i tłum na powrót zawirował wokół Swan, chwytając ostatnie jabłka. Josh był już prawie przy niej, lecz wiedziała, że nie musi jej bronić. Nie potrzebowała już ochrony.
Ktoś wyjął jej jabłko z dłoni.
Spojrzała w twarz Robina.
– To dla mnie, mam nadzieję? – spytał i zanim ugryzł jabłko, szeroko się uśmiechnął.

 
* * *

 
Pędził przez błotniste uliczki, trzymając wciąż dłoń pod pachą. Nie wiedział, dokąd biegnie. Napięta ręka dygotała, jakby sama chciała się uwolnić. Jakby wypowiedziała mu posłuszeństwo. Psy czmychały mu sprzed nóg. W końcu wpadł na jakąś stertę śmiecia i przewrócił się w błoto. Wstał i znów się potknął.
Gdyby ktokolwiek mógł go teraz zobaczyć, stałby się świadkiem setek przemian.
Za późno! – coś krzyczało mu w środku. – Za późno! Za późno!
Miał zamiar ją podpalić. Tam, na środku ulicy, pośród tych wszystkich ludzi. A potem stać i patrzeć. I śmiać się, widząc jej przedśmiertny taniec. Ale spojrzał jej w oczy i ujrzał tam przebaczenie. Więc nie mógł się na to zdobyć. Wybaczała. Nawet jemu.

Sięgał już po jabłko. Przez krótką chwilę naprawdę chciał je wziąć. To było jak wykonanie pierwszego kroku na drodze przez mroczny tunel, który wiedzie na powrót do światła. A potem zapłonął w nim ból i gniew. Czuł, że krzywią się ściany wszechświata, a koła czasu stają i blokują się nieuchronnie. Za późno! Za późno!

Nie potrzebował nikogo i niczego, by przetrwać. Zawsze szedł sam. Zawsze sam. Zawsze.
Krzyk odbił się echem gdzieś na skraju osady. Ludzie, którzy go usłyszeli, wzdrygali się nerwowo, myśląc, że ktoś jest żywcem obdzierany ze skóry.
Ale większość zajęta była jabłkami. Krzyczeli, śmiali się i jedli.
Więc nie słyszeli.









71. Zbawca

 
 
Krąg pochodni rozświetlał noc, wyznaczając obwód wielkiego parkingu przed centrum handlowym, piętnaście mil od ruin miasta Lincoln w Nebrasce. Pośrodku kręgu wznosił się kompleks murowanych budynków, połączonych zadaszonymi pasażami. Na jednej ze ścian, skierowanej w stronę autostrady 77, ocalał kaleki napis: GREENBRIR SHOP IN MALL.
Przy zachodnim krańcu parkingu dwukrotnie błysnęły światła jeepa. Dwadzieścia sekund później w odpowiedzi zabłysły reflektory opancerzonego pikapa, zaparkowanego w pobliżu jednego z wejść do galerii.
– To nasz sygnał – powiedział Roland Croninger. – Jedziemy.
Judd Lawry ruszył powoli, kierując się na światła pikapa, coraz jaskrawsze wraz z malejącą odległością. Opony chrzęściły głośno na odłamkach cegieł, kawałkach metalu, starych kościach i innym śmieciu, który zalegał na ośnieżonym asfalcie. Za plecami Rolanda siedział żołnierz z karabinkiem automatycznym. Lawry miał trzydziestkę ósemkę w kaburze pod pachą, sam Roland jednak był nieuzbrojony.
Dystans między jeepem i pikapem zmniejszał się nieubłaganie. Obydwa pojazdy miały przywiązane do anten białe szmaty.
– Nie wyjdzie pan stąd żywy – mruknął Lawry jakby nigdy nic. Zerknął szybko na obandażowaną twarz kapitana, ukrytą pod kapturem. – Dlaczego zgłosił się pan na ochotnika do tej rozróby?
Zasłonięta twarz zwróciła się ku niemu.
– Lubię adrenalinę.
– Tia. To będzie jej pan miał pod dostatkiem. Sir. – Lawry przecisnął się obok wypalonego wraku samochodu i wdepnął hamulec. Pikap też zaczął zwalniać. Gdy się zatrzymał, samochody dzieliło nie więcej niż trzydzieści stóp.
W półciężarówce nikt się nie poruszył.
– Czekamy! – krzyknął przez okno Roland, wypuszczając obłok pary spomiędzy pokrytych brodawkami warg.
Sekundy mijały bez echa. Wreszcie drzwi od strony pasażera otwarły się i z samochodu wysiadł mężczyzna w ciemnoniebieskiej parce, brązowych spodniach i wysokich butach. Odszedł kilka kroków od samochodu, uniósł strzelbę i wycelował ją w przednią szybę jeepa.
– Spokój! – warknął Roland, kiedy Lawry też sięgnął po broń.
Z samochodu wysiadł drugi mężczyzna i stanął obok pierwszego. Był szczupły, miał krótko ostrzyżone ciemne włosy. Uniósł w górę ręce, by pokazać, że są puste.
– W porządku! – krzyknął ten ze strzelbą. W jego głosie słychać było zdenerwowanie. – Pohandlujmy!
Roland również się bał. Ale już dawno temu nauczył się, jak przepędzić małego Rolanda i wezwać na jego miejsce sir Rolanda, rycerza w służbie królewskiej. Wola króla zostanie wypełniona, amen. Czuł, że wewnątrz czarnych rękawiczek pocą mu się dłonie. Otworzył drzwi i wysiadł.
Jego tylny strzelec stanął kilka kroków za nim, mierząc do przeciwnika.
Roland obrócił się jeszcze i spojrzał na Lawry’ego, chcąc się upewnić, że idiota niczego tym razem nie spieprzy. Potem zaczął iść w stronę pikapa. Ciemnowłosy mężczyzna też ruszył w kierunku jeepa. Oczy biegały mu nerwowo. Minęli się, nie patrząc na siebie. Mężczyzna ze strzelbą złapał Rolanda za ramię mniej więcej w tym samym czasie, kiedy żołnierz Armii Doskonałych pchnął swojego jeńca w stronę jeepa.
Roland oparł się o samochód i poddał gruntownemu przeszukaniu. Kiedy było po wszystkim, uzbrojony mężczyzna odwrócił go gwałtownie ku sobie i wepchnął mu wylot lufy pod brodę.
– Co jest z twoją twarzą? – zapytał. – Co tam masz pod tymi bandażami?
– Jest poparzona – odpowiedział Roland. – To wszystko.
– Nie podoba mi się to. – Mężczyzna miał gładkie, rzednące blond włosy i przeraźliwie niebieskie oczy. Wyglądał jak podstarzały surfer. – Każda niedoskonałość jest dziełem Szatana. My zaś chwalimy Zbawcę!
– Wymiana została dokonana – przypomniał mu Roland. Zakładnik Wiernych Ameryce ładowany był właśnie do jeepa. – Zbawca czeka na mnie.
Mężczyzna milczał, wahał się. Lawry zaczął wycofywać jeepa, pieczętując niejako w ten sposób transakcję. Roland wcale nie był pewien, czy to mądre, czy wręcz przeciwnie.
– Wsiadaj! – Żołnierz Wiernych Ameryce wepchnął go do kabiny, gdzie Roland usiadł ściśnięty między nim a mocno zbudowanym czarnobrodym kierowcą. Wóz zawrócił na parkingu i ruszył w stronę budynków.
Przez wąski wizjer w opancerzonej szybie Roland obserwował mijane pojazdy Wiernych Ameryce, wyławiane z mroku przez światła samochodu. Kilka opancerzonych ciężarówek, jeepa z cekaemem zamontowanym na tylnym siedzeniu, ciągnik z przyczepą, w której blaszanej burcie wycięto otwory strzelnicze jeżące się lufami karabinów. Była tam pocztowa furgonetka z wieżyczką na dachu – i coś, co sprawiło, że Rolandowi zaschło w gardle. Przysadzisty, brutalny kontur czołgu. Pancerz pokrywały kolorowe napisy: „KOCHANY CHRABĄSZCZ”, „ZBAWCA WIECZNIE ŻYWY!” i inne.
Armata czołgu wycelowana była z grubsza w stronę centrum dowodzenia Armii Doskonałych, gdzie w srebrnej przyczepie leżał w tej chwili Król, trawiony gorączką, która dopadła go zeszłej nocy.
Półciężarówka minęła czołg, podskoczyła na progu zwalniającym i wjechała rampą dla niepełnosprawnych przez ciemną, otwartą czeluść do wnętrza galerii. Reflektory oświetliły wielki centralny hol otoczony zdewastowanymi sklepami. Uzbrojeni żołnierze mierzyli ich bacznym wzrokiem i ustępowali na bok. W całym budynku, w pasażach i sklepach płonęły setki olejnych lamp, rzucając pomarańczowy blask. Wyglądało to jak obchody Halloween. Roland widział również las namiotów, zajmujących dosłownie całą dostępną przestrzeń z wyjątkiem wolnego korytarza, którym poruszał się samochód. Zdał sobie sprawę, że w centrum handlowym obozowały chyba całe siły Wiernych Ameryce. Kiedy podjechali do większego atrium z przeszklonym sufitem, usłyszał śpiew i zobaczył odblask ognia.
W atrium znajdowało się około tysiąca ludzi. Stłoczeni przy ognisku kołysali się, śpiewali i klaskali rytmicznie.
Dym, wirując, uchodził przez wielki rozbity świetlik w dachu. Prawie wszyscy byli pod bronią. Roland pojął, dlaczego Zbawca zaprosił go tutaj. Chciał mu pokazać swoją potęgę, onieśmielić liczbą żołnierzy i broni. Jednakże przyjmując zaproszenie, Roland miał swój cel. Zamierzał odkryć słabe strony tej fortecy.
Pikap nie wjechał do środka, lecz skręcił w inny korytarz, krzyżujący się z pierwszym. Tu we wnętrzach sklepów piętrzyły się zapasy – stosy namiotów i ubrań, beczki z ropą i benzyną, puszkowana żywność, broń i amunicja. Samochód zatrzymał się przed wejściem opatrzonym potrzaskanym szyldem: „KSIĘGARNIA – B. Dalton”. Blondyn ze strzelbą wysiadł i gestem nakazał Rolandowi zrobić to samo.
Na ladzie, obok szczątków kas, paliły się trzy lampy Ściany pomieszczenia były okopcone, pod butami chrzęściły zwęglone resztki książek. Ani jeden tom nie ostał się na półkach i stołach wystawowych. Mężczyzna ze strzelbą pchnął Rolanda w kierunku zamkniętych drzwi prowadzących na zaplecze. Przy nich również stał uzbrojony strażnik Powitał ich metaliczny szczęk bezpiecznika i okrzyk: „Stać!” Roland zatrzymał się.
Strażnik zapukał do drzwi. Wyjrzał zza nich niski, łysy mężczyzna, który miał coś lisiego w rysach. Uśmiechnął się szeroko.
– Witam. Już za chwilę cię przyjmie. Chce wiedzieć, jak się nazywasz.
– Roland Croninger.
Mężczyzna schował głowę i zamknął drzwi. Po chwili otworzył je gwałtownie i spytał:
– Jesteś Żydem?
– Nie.
Jego strażnik zerwał mu kaptur z głowy.
– Patrz! Powiedz mu, że przysłali nam kogoś tkniętego chorobą.
– Ojojoj... – Łysy popatrzył na Rolanda z niepokojem.
– Co ci dolega, Rolandzie?
– Poparzyło mnie siedemnas...
– To kłamca o wężowym języku, bracie Normanie. – Wylot gładkolufowej strzelby oparł się na twardych naroślach pokrywających czaszkę Rolanda. – Jest zakażony Szatańskim Trądem!
Brat Norman zmarszczył się i cmoknął wargami ze współczuciem.
– Zaczekaj chwilkę – powiedział i znów zniknął na zapleczu. Kiedy wrócił, podszedł do Rolanda. – Otwórz usta.
– Co?
Lufa szturchnęła go w głowę.
– Nie słyszysz?
Roland usłuchał. Brat Norman uśmiechnął się.
– Świetnie. A teraz wystaw język. Oj-oj, przydałaby ci się nowa szczoteczka do zębów! – Umieścił na języku Rolanda mały srebrny krucyfiks. – Potrzymaj to w buzi przez kilka chwil, dobrze? Tylko nie połknij.
Roland schował język i zamknął usta. Brat Norman uśmiechnął się radośnie.
– Ten krzyżyk został pobłogosławiony przez samego Zbawcę – wyjaśnił. – Ma specyficzną właściwość. Jeśli jest w tobie zepsucie, stanie się czarny. No, a jeśli będzie czarny, brat Edward odstrzeli ci głowę.
Oczy Rolanda rozszerzyły się za goglami.
Czas wlókł się nieznośnie, nim minęło czterdzieści sekund.
– Otwórz – rozkazał w końcu brat Norman.
Roland wysunął język, obserwując reakcję na twarzy Normana.
– No i... zgadnij! – Mężczyzna uniósł krzyżyk tak, by Roland mógł go zobaczyć. Lśnił srebrzystym blaskiem. – Zdałeś. Zbawca cię przyjmie.
Brat Edward przydzwonił mu jeszcze na odchodnym lufą w czaszkę i weszli na zaplecze. Pot spływał Rolandowi po plecach, ale jego myśli były jasne i chłodne.
W świetle lampy dostrzegł mężczyznę siedzącego za biurkiem. Długie, stalowosiwe, faliste włosy zaczesane miał do tyłu. Po jego obu stronach stali mężczyzna i młoda kobieta. W pokoju było jeszcze kilka innych osób, lecz trzymały się poza kręgiem rzucanym przez lampę.
– Witaj, Rolandzie – rzekł Zbawca łagodnie i uśmiechnął się, krzywiąc usta nieco w lewą stronę. Roland zauważył, że trzyma głowę bez ruchu i widać jedynie jego lewy profil: wysokie arystokratyczne czoło, silny orli nos, prostą brew ponad czystym błękitnym okiem, gładko wygolony policzek i brodę o silnym zarysie. Mógł dobiegać sześćdziesiątki, ale najwyraźniej cieszył się dobrym zdrowiem, a na jego twarzy nie było widać żadnych znamion. Miał na sobie granatowy prążkowany garnitur z kamizelką i niebieski krawat. Wyglądał tak, jakby za chwilę miał wygłosić kazanie w jednym ze swoich telewizyjnych programów. Wnikliwsze spojrzenie ujawniało, że garnitur jest poprzecierany, a na kolanach spodni naszyto skórzane łaty. Nogi Zbawcy tkwiły w butach trekkingowych. Na szyi wisiało kilkanaście srebrnych i złotych krzyży na łańcuszkach; niektóre wysadzane drogimi kamieniami. Krzepkie dłonie zdobiło sześć lśniących pierścieni z brylantami. Asystująca mu para kredką i pudrem dokonywała jakichś poprawek na twarzy. Na stole Roland dostrzegł otwartą kosmetyczkę.
Zbawca uniósł lekko głowę, aby kobieta mogła upudrować mu szyję.
– Za pięć minut wychodzę do mego ludu, Rolandzie. Już śpiewają dla mnie, słyszysz? Ich głosy brzmią niczym anielskie pienia. – Uśmiechnął się lekko. – Ile to czasu minęło, odkąd ostatni raz słyszałeś muzykę?
– Mam własne chóry.
Zbawca pochylił głowę w prawo. Asystent poprawił kredką jego brew.
– Lubię dobrze wyglądać – podjął. – Nie ma żadnego wytłumaczenia dla niechlujnego wyglądu. Nawet dzisiaj. Nawet w tych czasach. Chcę, żeby mój lud patrzył na mnie i widział opokę. Widział pewność. To podstawa, Rolandzie. Świadczy, że jesteś silny i poradzisz sobie z zasadzkami, jakie zastawia na ciebie Szatan. Och, Szatan ma dziś mnóstwo roboty, powiadam ci, mnóstwo! – Złożył ręce na kolanach. – Oczywiście Szatan ma wiele twarzy. Wiele imion. A jedno z nich może brzmieć „Roland”, prawda?
– Nie.

– Cóż, Szatan jest kłamcą, czego więc mogłem się spodziewać? – Roześmiał się, a wraz z nim inni, zgromadzeni w pokoju. Śmiał się nadal, kiedy kobieta nakładała róż na jego policzek. – W porządku, Szatanie... to znaczy Rolandzie, powiedz mi, czego chcesz? I wyjaśnij, dlaczego ze swą armią demonów ścigacie nas od dwóch dni. Po co nas otoczyliście? Gdybym orientował się choć trochę w sprawach wojskowych, pomyślałbym, że macie zamiar nas oblegać. Nie chciałbym dochodzić do takich wniosków. Głęboko by mnie poruszyła myśl o biednych diablętach, które oddadzą życie za swojego pana. Mów, Szatanie! – Jego głos smagnął jak bicz i wszyscy obecni aż podskoczyli. Jedynie Roland zachował spokój.

– Jestem kapitan Roland Croninger, oficer Armii Doskonałych. Moim zwierzchnikiem jest pułkownik James Macklin. Chcemy od was benzyny, ropy, żywności i broni. Jeśli nam oddacie wasze zapasy w przeciągu sześciu godzin, zostawimy was w spokoju.

– Najchętniej wiekuistym, co? – roześmiał się Zbawca i zaczął się obracać, lecz kobieta pudrująca jego czoło przytrzymała mu twarz. – Armia Doskonałych... Zdaje się, że o was słyszałem. Myślałem, że jesteście w Colorado.

– Przemieszczamy się.
– Cóż, domyślam się, że to właśnie robią armie. Spotykaliśmy już „armie” na swej drodze. – Wycedził to słowo z obrzydzeniem. – Niektóre nie miały nawet mundurów i ledwie kilka pukawek. Wszystkie rozwiały się jak dym. Żadna armia nie ostanie się przed potęgą prawdziwej wiary. Możesz wrócić i przekazać to swemu zwierzchnikowi. I powiedz mu, Rolandzie, że będę się modlił za dusze was obu.
Za chwilę go odprawią. Roland postanowił zagrać inaczej.
– Do kogo? Do bożka na szczycie góry Warwick?

Zapadła śmiertelna cisza. Mężczyzna i kobieta zajmujący się makijażem zamarli i spojrzeli na Rolanda. W ciszy słychać było oddech Zbawcy.

– Brat Gary przyłączył się do nas – ciągnął spokojnie Roland. – Wyjawił, dokąd się udajecie i po co. – Mimo perswazji Rolanda w czarnej przyczepie, Gary Cates powtórzył swoją bajeczkę o bogu mieszkającym na szczycie góry Warwick w Zachodniej Wirginii. Dorzucił jeszcze coś o czarnej skrzynce i srebrnym kluczu, które mają decydować, czy świat będzie istniał nadal, czy zginie. Nawet szlifierka nie zdołała sprawić, by zmienił zeznanie. Zgodnie z obietnicą Macklin darował mu życie. Obdarto go jedynie ze skóry i powieszono głową w dół na maszcie przed pocztą w Sutton.
Cisza przedłużała się. W końcu odezwał się Zbawca:
– Nie znam żadnego brata Gary’ego – powiedział miękko.

– Za to on cię zna. Powiedział nam, ilu masz żołnierzy, powiedział o dwóch czołgach. Jeden z nich widziałem. Drugi pewnie stoi gdzieś na tyłach. Och, brat Gary to prawdziwa krynica informacji! Wiemy, że brat Tymoteusz prowadzi was na górę Warwick na spotkanie z Bogiem. – Roland uśmiechnął się, pokazując między zwojami bandaża zaniedbane zęby. – Ale Bóg jest bliżej niż w zachodniej Wirginii. Znacznie bliżej. Prawdę mówiąc, jest tuż nad wami i za sześć godzin zdmuchnie was prosto do piekła, jak nie oddacie tego, o co prosimy.
Zbawca siedział bez ruchu. Roland zauważył, że lewy kącik jego ust drży. Po chwili odepchnął dwoje makijażystów i zwrócił twarz do Rolanda, ukazując obie jej połowy.

Lewa była bez zarzutu, poprawiona jeszcze różem i pudrem. Prawa natomiast stanowiła jedną koszmarną plątaninę blizn po strasznych ranach. Prawe oko było martwe i białe jak rzeczny otoczak.
Zdrowe oko Zbawcy miotało za to gromy, których nie powstydziłby się Bóg na Sądzie Ostatecznym. Porwał krzesło i cisnął nim przez cały pokój. Ruszył w stronę Rolanda; krzyżyki na piersi podzwaniały przy każdym kroku. Uniósł pięść.
Roland nie cofnął się ani o cal. Mierzyli się wzrokiem. Wokół panowała martwa cisza. Taka, jaka zapada, nim niepowstrzymana potęga zderzy się z przeszkodą, której nie pokona.
– Zbawco? – odezwał się czyjś głos. – To głupiec. Próbuje cię sprowokować.
Zbawca zadygotał. Mrugnął kilka razy i Roland niemal widział, jak w jego głowie kręcą się trybiki, kiedy usiłował poskładać wszystko od nowa.
Jakaś postać wstąpiła w krąg światła po prawej stronie. Roland zobaczył wysokiego, wątłego młodzieńca w okularach w drucianej oprawie, spod których spoglądały głęboko osadzone oczy. Czarne włosy miał gładko przylizane do tyłu. Od czoła aż na potylicę biegła blizna po oparzeniu. Miała kształt błyskawicy, a rosnące przy niej włosy były całkiem białe.

– Nie podnoś na niego ręki, Zbawco – nalegał pokornie. – Oni mają brata Kennetha. 
– Brata Kennetha? – Zbawca potrząsnął głową, nie rozumiejąc.

– Wysłałeś brata Kennetha na wymianę za tego człowieka. Brat Kenneth to świetny mechanik, nie chcemy, żeby stała mu się krzywda, prawda?
– Brat Kenneth – powtórzył Zbawca. – Świetny mechanik. Tak, to rzeczywiście świetny mechanik.
– Za chwilę musisz wyjść do ludu. Śpiewają dla ciebie.
– Tak, śpiewają. – Zbawca spojrzał na uniesioną pięść, rozwarł ją i opuścił wzdłuż boku. Stał, gapiąc się w podłogę, i tylko tik poruszał lewym kącikiem jego ust.
– Ojej, jej! – zmartwił się brat Norman. – Kończymy, dzieciaki! On zaraz wchodzi, a naprawdę powinien wyglądać jak skała!
Kilka osób podeszło do Zbawcy, złapało go pod ramiona i odwróciło niczym bezwolną marionetkę, by makijażyści mogli dokończyć dzieła.
– Jesteś naprawdę głupi, bezbożniku – powiedział okularnik. – Chyba bardzo chcesz umrzeć.
– Za sześć godzin okaże się, kto będzie żył, a kto umrze.
– Bóg rzeczywiście mieszka na górze Warwick. Blisko szczytu, tam gdzie była kopalnia. To ja jestem Tymoteusz. Widziałem go. Dotykałem.
– Prawie ci zazdroszczę! – zadrwił Roland.
– Możesz iść z nami, jeśli chcesz. Możesz się przyłączyć. Dowiesz się, jak sczezną niegodziwcy w ostatniej godzinie. On wciąż tam będzie. Będzie na nas czekał. Wiem to.
– A kiedyż nadejdzie ostatnia godzina?
– To wie tylko Bóg – uśmiechnął się Tymoteusz. – Ale objawił mi, że ognisty deszcz spadnie z nieba. Na nic zda się nawet arka Noego. W ostatniej godzinie każda niegodziwość, każda niedoskonałość zostanie wymieciona. Świat będzie nowy i czysty.
– Świetnie!

– Tak. To naprawdę świetnie. Przebywałem z Bogiem przez siedem dni i siedem nocy na szczycie góry. Nauczył mnie modlitwy, którą sam wypowie w ostatniej godzinie. – Brat Tymoteusz zamknął oczy i zaczął recytować z namaszczeniem: – Oto jest Belladonna, Pani Skał, Pani Okoliczności. Tu mężczyzna z trzema pałkami, a tam Koło. A to Jednooki Kupiec, a ta karta ślepa oznacza coś, co niesie na swych plecach, co przede mną zakryte. Nie dostrzegam Wisielca. Strzeż się śmierci w wodzie.* [*T. S. Eliott, „Jałowa ziemia”, por. w Księdze I.] – Kiedy otworzył oczy, lśniły od łez.

– Usuńcie stąd demona! – zawył Zbawca. – Zabierzcie go!
– Sześć godzin – powtórzył zimno Roland, ale echo modlitwy rozbrzmiewało w jego głowie jak żałobny dzwon.
– Zejdź mi z oczu, Szatanie! Zejdź mi z oczu, Szatanie! Zejdź mi z oczu! – zaintonował Zbawca, a Roland został pochwycony i wyprowadzony do czekającego brata Edwarda, który miał go eskortować z powrotem.
Powtarzał w pamięci wszystko, co zobaczył, żeby zdać relację pułkownikowi. Nie znajdował ewidentnych słabości w fortecy Wiernych. Może kiedy usiądzie, żeby narysować to, co widział, coś przyjdzie mu do głowy.
Rytuał mrugających reflektorów powtórzył się. Roland wrócił do jeepa. Po raz kolejny minął brata Kennetha, nie patrząc na niego. Kiedy wsiadł do samochodu, odetchnął z ulgą. Lawry ruszył w kierunku ognisk Armii.
– Dobrze się pan bawił? – spytał.
– Pewnie. Zawieź mnie do centrum dowodzenia. Szybko. – Nie dostrzegam wisielca, powtarzał w myślach. Modlitwa wydawała mu się skądś znana. To nie była modlitwa. To był... był...
Wokół przyczepy Macklina panowało zamieszanie. Straże zeszły z posterunków, jeden z żołnierzy walił kolbą w drzwi. Roland wyskoczył z wozu, gdy tylko zwolnił, i ruszył biegiem.
– Co się tu dzieje?
Jeden z wartowników zasalutował służbiście.
– Pułkownik zamknął się w środku. Nie możemy otworzyć i... niech pan lepiej sam posłucha!
Roland wspiął się po schodkach, odsunął na bok drugiego wartownika i przytknął ucho do metalowych drzwi. Dobiegł go trzask łamanych mebli, brzęk tłuczonego szkła i nieludzkie wycie, które sprawiło, że ciarki przeszły mu po grzbiecie.
– Jezu! – Lawry zbladł. – Tam jest jakieś zwierzę! Zeżre go jak nic.
Gdy Roland widział Macklina po raz ostatni, ten leżał w łóżku, złożony gorączką.

– Ktoś miał go pilnować przez cały czas! – wściekł się. – Co się stało?
– Wyszedłem tylko na fajkę. Dosłownie na pięć minut – przyznał się jeden z wartowników, a w jego oczach malowała się trwożna pewność, że drogo zapłaci za tego papierosa. – Najwyżej pięć minut.

Roland kilkakrotnie uderzył pięścią w drzwi.
– Pułkowniku! Proszę otworzyć! To ja, Roland!
Hałas zabrzmiał teraz jak gardłowa karykatura szlochu. Coś jeszcze brzdękło i zapadła cisza.
Roland znów załomotał do drzwi. Potem się odsunął i powiedział strażnikom, że mają je otworzyć, nawet gdyby musieli je wysadzić. Ale wtedy na schodach pojawił się ktoś jeszcze i w stronę zamka wysunęła się dłoń, trzymająca nóż o wąskim ostrzu.
– Pozwoli pan, że ja spróbuję? – zaświszczał Alvin Mangrim. Roland nie mógł znieść jego widoku. Ani tego odrażającego karła, który nie odstępował go na krok. Ale warto było dać mu szansę.
– Próbuj.
Mangrim wsunął ostrze do dziurki od klucza i zaczął nim delikatnie poruszać.

– Jeśli zasunął skoble, to niewiele pomoże – stwierdził. – No nic, zobaczymy.

– Po prostu rób, co możesz.

– Noże mnie znają, kapitanie. Mówią do mnie. Radzą co mam robić. Ten tutaj też mówi. I właśnie radzi: Powolutku Alvin, spokojnie, a się uda. – Przekręcił ostrze o włos. Rozległ się cichy szczęk i zamek się odblokował. – Widzicie?

Skoble nie były zasunięte. Roland wszedł do przyczepy, w której panowała całkowita ciemność. Za nim po omacku posuwali się Lawry i Mangrim.
– Światło! – krzyknął. Wartownik, który wymknął się na papierosa, podał mu zapalniczkę.
Frontowe pomieszczenie wyglądało jak po przejściu huraganu. Stół z mapami został przewrócony, krzesło strzaskane na kawałki. Cała broń ze stojaka leżała rozrzucona na podłodze. Niektóre z karabinów posłużyły do rozbijania innych sprzętów. Roland przeszedł do sypialni. Tam zobaczył identyczny obraz zniszczenia. Pułkownika tu nie było, ale w wątłym świetle zapalniczki Roland dostrzegł coś, co w pierwszej chwili wziął za szczątki rozbitej ceramiki, leżące na mokrej od potu poduszce. Podniósł jedną skorupę i przyjrzał jej się. Nie miał pojęcia, co to jest, ale białawy klej, którym była umazana, pobrudził mu palce, więc odrzucił ją ze wstrętem.
– Tu też go nie ma! – krzyknął Lawry z drugiego końca przyczepy.
– Gdzieś musi być! – odkrzyknął Roland. Kiedy jego głos przebrzmiał, wydało mu się, że słyszy skomlenie.
Dobiegało z szafy w sypialni.
– Pułkowniku?
Skomlenie ustało, ale wciąż słyszał paniczny, przyspieszony oddech. Podszedł do drzwi szafy i położył rękę na gałce.
– Odejdź, niech cię diabli!
Roland zamarł. Ten głos brzmiał jak koszmarna parodia głosu pułkownika. Jakby Macklin nałykał się żyletek.
– Muszę... otworzyć te drzwi, panie pułkowniku.
– Nie... odejdź. Proszę... – Potem rozległo się znów gardłowe łkanie i Roland zorientował się, że pułkownik płacze.
Zesztywniał. Nienawidził słabości. Król nie mógł jej okazywać. Nigdy! Przekręcił gałkę i zajrzał do szafy, trzymając przed sobą zapalniczkę.
Zobaczył i zaczął krzyczeć.
Cofnął się na oślep, wrzeszcząc, zaś potwór odziany w mundur wyczołgał się z szafy i stanął na równe nogi.
Skorupa narośli znikła z twarzy Macklina i wycofując się pod przeciwległą ścianę Roland uzmysłowił sobie, że to jej szczątki widział na poduszce w sypialni.
Twarz była przenicowana. Dosłownie. Żywe ciało miało kolor kości. Nos zapadł się do środka. Drgające mięśnie i pasma ścięgien biegły po powierzchni. Zęby wykrzywiły się w kły o ostrych nierównych krawędziach, na dziąsłach widać było żółte wrzody. Żyły grube jak glisty, pęczniejące ciśnieniem przepływającej krwi, wiły się i splatały, niknąć pod gęstą szarą szczeciną, która wyrosła na głowie. Pułkownik wyglądał, jakby zdarto mu skórę z twarzy. Albo jakby zgniła. Czegoś tak podobnego do chodzącego trupa Roland jeszcze nie widział.
Ścięgna napięły się, rozwierając upiorne szczęki, by wydać śmiech przypominający dźwięk noża na szybie. Równocześnie jednak z przerażonych niebieskich oczu płynęły łzy. Potwór wyrżnął w ścianę kolczastą dłonią, rozdzierając gwoździami tanie obicie.
Lawry stanął jak wryty na jego widok i sięgnął po swoją trzydziestkę ósemkę, lecz Roland złapał go za nadgarstek.
Mangrim tylko się uśmiechnął i stwierdził:
– Ale jazda!









72. Dama

 
 
Siostra śniła o słońcu. Prażyło, wisząc na oślepiająco błękitnym niebie i znów widziała własny cień. Cudowne ciepło rozlewało się jej po twarzy, opierając na zmarszczkach i fałdkach, i wnikało w głąb, aż do kości. O Boże, pomyślała. Jak to cudownie, że już nie będzie zimno, że widać błękitne niebo i cienie. Ten letni dzień zapowiadał się bardzo skwarnie i twarz Siostry już spływała potem, ale to również jej nie przeszkadzało. To była najszczęśliwsza chwila w jej życiu. Widziała niebo, które nie było zasnute ponurymi chmurami. Prosiła Boga, by umrzeć w taki właśnie słoneczny dzień.
Wyciągnęła ramiona do słońca i westchnęła głośno z zadowolenia. Koszmarna długa zima dobiegła wreszcie końca.
Siedzący na krześle obok łóżka Paul pochylił się nad nią. Zdawało mu się, że słyszy szept. Nasłuchiwał, ale Siostra milczała. Rozgrzane powietrze wokół niej falowało, mimo że na zewnątrz chaty wiało jak diabli, a temperatura zaraz po zmroku spadła dobrze poniżej zera. Rano Siostra przyznała mu się, że źle się czuje. Trzymała się jednak dzielnie przez cały dzień, aż w końcu powaliła ją gorączka. Upadła na werandzie i spała już od sześciu godzin.
Mimo to wciąż trzymała teczkę z pierścieniem w kurczowo zaciśniętych rękach. Nawet Josh nie mógł ich rozewrzeć. Odbyła z nim daleką podróż. Zbyt długo pilnowała go i chroniła od zniszczenia. Jeszcze nie była gotowa się z nim rozstać.
Paul przypuszczał, iż odnalezienie Swan oznacza koniec ich drogi, ale tego ranka zobaczył, że Siostra znów wpatruje się w pierścień, tak jak robiła zanim dotarli do Mary’s Rest. Widział światła pląsające w jej oczach. Znał to spojrzenie. Pierścień znów zabrał ją w miejsca niedostępne zmysłom ani wyobraźni Paula. Gdy wróciła – a wszystko trwało raptem kilkanaście sekund – potrząsnęła głową i nie chciała o nich rozmawiać. Stanowczym ruchem odłożyła krążek do teczki. Ale Paul widział, że coś ją martwi i czuł, że tym razem pierścień zabrał ją w krainę mroku.
– Co z nią? – Swan stała za jego plecami. Jak długo, nie miał pojęcia.
– Z grubsza tak samo – odparł. – Rozpalona jak piec hutniczy.
Swan podeszła do łóżka. Zdążyła się już zaznajomić z symptomami. W ciągu dwóch dni, odkąd Moody przywiózł jabłka, osiem osób zapadło w śpiączkę połączoną z nieprawdopodobnie wysoką gorączką. Kiedy ich maski pękły, w siedmiu przypadkach odsłoniły czyste, takie same jak dawniej lub nawet piękniejsze twarze. Z ósmą było inaczej.
To był mężczyzna, nazywał się DeLauren. Mieszkał w szopie na wschodnim krańcu osady. Zostali wezwani przez sąsiada, który znalazł go na brudnej podłodze, nieprzytomnego i z gorączką. Josh dźwignął chorego i zaniósł na posłanie. Pod ciężarem zapaśnika jedna z desek odskoczyła, a gdy przyklęknął, żeby ją umocować, poczuł odór rozkładu. Sięgnął do dziury i wydobył nadgniłą ludzką dłoń. Większość palców była ogryziona.
W tej samej chwili maska DeLaurena pękła, ukazując czarny, gadzi pysk. Mężczyzna usiadł z wrzaskiem. Kiedy się zorientował, że jego spiżarnia została odkryta, rzucił się na czworakach w stronę Josha, kłapiąc niewielkimi szpiczastymi kłami. Murzyn złapał go za kark i wyrzucił przez otwarte drzwi. Po raz ostatni widziano go, gdy uciekał do lasu, przyciskając ręce do twarzy.
Nie zdołali stwierdzić, ile ciał zostało rozczłonkowanych i ukrytych pod podłogą szopy ani do kogo należały. Sąsiedzi DeLaurena byli w szoku. Mieli go za spokojnego, cichego człowieka, który nie skrzywdziłby nawet muchy. Za namową Swan Josh podłożył ogień pod szopę i spalił ją do fundamentów. Po powrocie do domu Glorii spędził prawie godzinę szorując ręce, aby pozbyć się z nich śluzu.
Swan dotknęła skorupy, która pokrywała dolną część twarzy Siostry i większość czaszki. Jej powierzchnia również była rozpalona.
– Zastanawiasz się, jak ona wygląda tam, pod spodem?
– Co?
– Teraz zobaczymy jej prawdziwą twarz – powiedziała. Ciemnoniebieskie oczy, w których widać było kolorowe cętki, spojrzały w oczy Paula. – To właśnie jest pod maską. Twarz duszy.

Paul podrapał się w brodę. Nie do końca pojmował, o czym mówi. Ale kiedy mówiła, słuchał. Tak jak wszyscy. Jej głos był spokojny i delikatny, ale wyrażał przemyślenia i decyzje znacznie dojrzalsze, niż wskazywałby jej biologiczny wiek. Wczoraj pracował wraz z innymi na polu – kopał dołki. Swan sadziła ogryzki jabłek, które zebrano po wielkiej uczcie. Cierpliwie tłumaczyła, jak głęboki ma być każdy dołek i w jakiej odległości od poprzedniego. Potem nabierała garść ziemi, pluła w nią, dokładnie nacierała każdy z ogryzków, które Josh wiózł za nią w taczce – a potem wtykała go do zagłębienia i przysypywała. Najdziwniejsze było, że sama jej obecność zachęcała Paula do pracy, choć kopanie dziur w zmarzniętej na kość ziemi nigdy nie było szczytem jego marzeń. Starał się jak dziecko i cieszył jak dziecko, kiedy go pochwaliła. Widział, że inni reagują tak samo. Wierzył, że za jej sprawą z każdego ogryzka wyrośnie jabłoń. I był dumny z tego, że może dla niej kopać dziury, aż trąba Gedeona zagra nowoorleański jazz. Wierzył w nią. Skoro mówi, że ujrzą prawdziwą twarz Siostry, to tak będzie.

– Jak myślisz? – spytała ponownie.
– Nie wiem – odparł w końcu. – Nigdy nie spotkałem nikogo, kto by miał tyle odwagi. To kobieta, jakich od dawna nie ma. Dama.

– O, tak – Swan przyjrzała się gruzłowatej powierzchni maski. Już niebawem, pomyślała. Niebawem. – Wydobrzeje – powiedziała. – Nie chcesz odpocząć?

– Nie. Zostanę przy niej. Jak zechce mi się spać, zawsze mogę wyciągnąć się na podłodze. Wszyscy już pewnie poszli?
– Tak. Jest bardzo późno.
– Lepiej kładź się już spać.
– Tak zrobię. Ale kiedy to się stanie, chcę ją zobaczyć.
– Zawołam cię – obiecał Paul i znów mu się wydało, że Siostra coś mówi. Pochylił się, nasłuchując. Poruszyła kilkakrotnie głową, ale nie wydała z siebie żadnego dźwięku i po chwili znowu leżała spokojnie. Kiedy podniósł wzrok, Swan już nie było.

Swan była za bardzo spięta i podekscytowana, żeby zasnąć. Czuła się jak dziecko czekające na prezenty w noc Bożego Narodzenia. Przeszła przez frontową izbę. Przy piecyku spali pokotem ludzie. Otwarła drzwi. Zimny wiatr wdarł się do środka, rozwiewając żar w piecu. Prędko wyszła, otuliła szczelniej ramiona i zamknęła za sobą drzwi.
– Trochę za późno na spacery – odezwała się do niej Anna McClay. Siedziała na schodkach, a wraz z nią były hutnik z Pittsburgha nazwiskiem Polowsky. Oboje ubrani byli w grube kurtki, czapki i rękawice i uzbrojeni po zęby. O świcie miała ich zluzować kolejna para. Warty zmieniały się przez całą dobę. – Co z Siostrą?
– Na razie bez zmian. – Swan popatrzyła na ognisko, które płonęło na środku ulicy. Uderzył w nie podmuch wiatru i snop czerwonych iskier poszybował w nocne niebo. Wokół spało ze dwadzieścia osób, a kilka innych siedziało, patrząc w płomienie albo rozmawiało, żeby jakoś przetrzymać noc. Siostra zarządziła, że dopóki nie znajdą kryjówki potwora, chata Glorii ma być strzeżona dniem i nocą. Josh i inni gorliwie na to przystali. Ogniska paliły się także na polu; gromadzili się przy nich ochotnicy, którzy pilnowali rosnącej kukurydzy i zaczątków jabłoniowego sadu.

Zrelacjonowała Joshowi i Siostrze spotkanie ze szkarłatnookim. To, jak wyciągnął rękę po jabłko, lecz w ostatniej chwili zwyciężyła bezrozumna wściekłość i duma. Nie odważył się wyjść poza to, kim był. Znienawidził tylko ją i siebie jeszcze bardziej za tę chwilową słabość. Patrząc, jak ucieka, zdała sobie sprawę, że przebaczenie odbiera złu siłę, że wyciąga zeń truciznę jak z przekłutego wrzodu. Nie wiedziała, co by się wydarzyło, gdyby wziął jabłko: ta chwila minęła już bezpowrotnie. Ale Swan nie oglądała się już z trwogą przez ramię. Już się go nie bała. Teraz on czuł przed nią lęk.
Podeszła do naroża werandy, gdzie stał uwiązany i przykryty kilkoma kocami Muł. Miał tu kubeł świeżej wody do picia. Trochę trudniej było go wykarmić, ale Swan zachowała dla niego trochę ogryzków, dostawał też korzonki i siano z materaca pana Polowsky’ego. Hutnik uwielbiał konie, chętnie go karmił i poił, a Muł, który zasadniczo nie dopuszczał do siebie nikogo obcego, przyjmował te zabiegi bardzo łaskawie.
Teraz drzemał ze zwieszoną głową, ale gdy tylko poczuł zapach Swan, natychmiast poderwał łeb i spojrzał na nią czujnym wzrokiem. Podrapała go po czole, a potem zaczęła gładzić aksamitną skórę na chrapach. Skubnął jej palce z wyraźnym zadowoleniem.
Wzrok Swan powędrował w stronę ogniska. Zobaczyła ciemną sylwetkę Robina na tle tańczących iskier. Nie widziała twarzy, ale czuła, że na nią patrzy. Jej skóra pod ubraniem pokryła się gęsią skórką. Natychmiast odwróciła głowę, koncentrując się na głaskaniu konia. Ale po chwili znów rzuciła okiem i tym razem Robin był znacznie bliżej. Serce dziewczyny zaczęło bić w przyśpieszonym rytmie.
Przystanął, grzebiąc w ziemi czubkiem buta. Znalazł coś ciekawego czy tylko udawał? Czas wracać do środka, powiedziała sobie. Trzeba sprawdzić, co z Siostrą.
Ale nogi wcale nie chciały ruszać z miejsca. Robin zbliżał się coraz bardziej, rozglądając się od niechcenia. Wepchnął dłonie w kieszenie kurtki i zwolnił, jakby się zastanawiał, czy nie lepiej wrócić do ciepłego ogniska. Swan też nie wiedziała, czy woli, żeby podszedł, czy żeby odszedł. Targały nią sprzeczne uczucia. Czuła się jak konik polny na rozpalonym kamieniu.
Robin zrobił krok naprzód. Wydawało się, że podjął decyzję. Ale w tym samym momencie Swan puściły nerwy. Zaczęła się odwracać, by odejść.
Koń zadecydował za nią. Wybrał akurat ten moment, by delikatnie, lecz stanowczo zacisnąć zęby na jej palcach. Uwięził ją w ten sposób na czas wystarczający, by Robin znalazł się przy niej.
– Twój koń chyba jest głodny – zauważył.
Swan wreszcie zdołała uwolnić palce. Bardzo chciała uciec. Jej serce dudniło głosem gromu. Była pewna, że chłopak również to słyszy
– Nie odchodź. – Jego głos nagle złagodniał. – Proszę.
Swan zatrzymała się. Nie wyglądał jak amanci w magazynach, które czytała jej matka. Nie było w nim nic z hollywoodzkiego szyku. W niczym nie przypominał gładziutkich, nastoletnich gwiazdorów mydlanych oper, które oglądała Darleen Prescott. Jego twarz, mimo wszystkich ostrych linii, była młoda, ale oczy stare. Miały kolor popiołu, lecz zdolne były zapłonąć. Kiedy na nią patrzył, miękły; malowało się w nich coś bliskiego czułości.
– Hej! – zawołała Anna McClay. – Zajmij się sobą, co? Swan nie ma dla ciebie czasu.
Twarz Robina zmierzchła; przysłoniła ją surowa, twarda maska.
– Od kiedy to jesteś jej strażniczką?
– Nie strażniczką, cwaniaczku, tylko opiekunką. A ty bądź grzecznym chłopcem i idź sobie.
– Nie – wtrąciła Swan. – Nie potrzebuję strażnika ani opiekuna. Dziękuję, że się o mnie troszczysz, Anno, ale potrafię zadbać o siebie.
– O, przepraszam. Myślałam, że ci się naprzykrza.
– Nie naprzykrza się. Wszystko w porządku. Naprawdę.
– Na pewno? Znałam takich typków. Szwendali się wkoło i tylko czekali, żeby opróżnić komuś kieszenie.
– Na pewno – zapewniła ją Swan. Anna rzuciła Robinowi miażdżące spojrzenie i wróciła do rozmowy z Polowskym.
– Nieźle ją usadziłaś. – Robin uśmiechnął się z wdzięcznością. – Ta kobieta sama się prosi, żeby ją kopnąć w tyłek.

– Nie. Nieprawda. Możesz nie lubić Anny, a ona z pewnością nie lubi ciebie. Ale robi to, co uważa za dobre dla mnie, i ja to doceniam. Gdybyś mi się rzeczywiście naprzykrzał, nie stawałabym w twojej obronie.

Uśmiech zgasł.
– Uważasz się za lepszą od innych?

– Nie to miałam na myśli. – Swan coraz bardziej się denerwowała i miała trudności z wyrażaniem myśli. – Chodzi o to... że Anna ma rację, zachowując ostrożność.

– No tak. A ja się naprzykrzam, bo jestem miły?
– Byłeś nawet zbyt miły, kiedy wszedłeś do chaty i... i... obudziłeś mnie – odparła cierpko. Czuła, że się rumieni. Oddałaby wszystko, żeby zacząć tę rozmowę od początku, bo całkiem wymknęła się spod kontroli. Sama nie wiedziała, czy jest bardziej speszona, czy wściekła. – Jabłko też nie było dla ciebie!
– Och, rozumiem. Ja chodzę po ziemi, nie stoję na piedestale, jak niektórzy. Może po prostu nie mogłem się powstrzymać i dlatego cię pocałowałem? A potem widząc cię z jabłkiem w dłoni i tymi ogromnymi oczyma też nie mogłem się powstrzymać? Kiedy cię zobaczyłem po raz pierwszy, myślałem, że jesteś w porządku. Nie wiedziałem, że mam do czynienia z pieprzoną zadufaną księżniczką!
– Wcale taka nie jestem!
– Ale tak się zachowujesz. Słuchaj, widziałem to i owo, znałem wiele dziewczyn. Potrafię poznać, że ktoś zadziera nosa!
– A ja... – Przestań, pomyślała. Przestań natychmiast. Ale nie potrafiła przestać, gdyż bardzo się bała i nie chciała, żeby on to zobaczył. – A ja potrafię rozpoznać nieokrzesanego, pyskatego... głupka!

– Tak, jestem głupkiem. I co z tego? – Potrząsnął głową i roześmiał się ponuro. – Z pewnością byłem głupi, chcąc polubić królową śniegu. – Odwrócił się i odszedł, zanim zdążyła odpowiedzieć.

Jedyna odpowiedź, jaka przyszła jej do głowy, brzmiała:
– Nie czepiaj się mnie więcej! – Natychmiast poczuła rozdzierający ból w duszy. Zacisnęła zęby, żeby go nie zawołać. Jeśli chce się zachowywać jak głupek, proszę bardzo. Widocznie nim jest. Niewychowany smarkacz! Nie zamierza mieć z nim więcej do czynienia.
W głębi serca wiedziała, że gdyby powiedziała coś miłego, on by wrócił. Jedno miłe słowo, to wszystko. Czy to takie trudne? Opacznie ją zrozumiał, a i ona być może nie zrozumiała jego. Czuła, że Anna i Polowsky przyglądają jej się z ganku. Była niemal pewna, że na ustach Anny gości delikatny uśmiech. Ona się domyśla. Muł parsknął i dmuchnął jej w twarz obłokiem pary. Swan postanowiła schować pychę do kieszeni i zawołać Robina. Lecz gdy otwarła usta, w drzwiach chaty stanął Paul Thorson.
– Swan, zaczęło się!
Rzuciła ostatnie spojrzenie w stronę ogniska, a potem weszła do chaty.
Robin stanął na krawędzi jasnego kręgu wokół ognia. Rozdygotany, powoli ścisnął pięść, a potem grzmotnął się w czoło.

– Głupek! – prychnął. Nie miał pojęcia, co się stało. Od początku przerażała go wizja samej rozmowy z kimś tak pięknym jak Swan. Chciał jej zaimponować, a teraz czuł się tak, jakby publicznie spadły mu spodnie. – Głupek, głupek! – powtórzył. Nie spotkał bynajmniej w życiu wielu dziewczyn. Właściwie wcale ich nie znał. Nie miał pojęcia, jak się zachowywać w ich towarzystwie. Były dla niego stworzeniami z innej planety. Jak, do licha, człowiek ma z nimi rozmawiać, żeby nie wyjść na... pyskatego głupka?

Cóż, powiedział sobie, wszystko się właśnie dokumentnie pochrzaniło. Zamknął oczy, próbując się opanować. Niestety, nadal widział Swan, śliczną i promienną niczym najpiękniejszy sen. Odkąd zobaczył ją po raz pierwszy w chacie Glorii, nie był w stanie pozbyć się sprzed oczu jej obrazu.
Kocham ją, pomyślał. Słyszał o miłości, ale nie wiedział, że miłość tak boli. Czuł się oszołomiony, słaby, chory. Nie wiedział, czy krzyczeć z radości, czy płakać. Kocham ją, powtórzył zapatrzony w płomienie, w których widział jej twarz.
– Chyba słyszałam, jak dwie strzały Amora trafiły tę parkę prosto w zadki – powiedziała Anna. Spojrzeli na siebie z Polowskym i wybuchnęli śmiechem.









73. Trzeci szturm

 
 
Człowiek o obliczu upiornej trupiej czaszki wstał w jeepie i podniósł megafon do ust. Jego szpiczaste zęby rozwarły się i ryknął:
– Do ataku! Zabić!
Ryk zmieszał się z grzmotem startujących silników i utonął w nim całkiem, kiedy ponad sześćset opancerzonych ciężarówek, jeepów i pikapów ruszyło z wolna przez parking w kierunku fortecy. Szare światło poranka z trudem penetrowało kłęby dymu unoszące się z ponad dwustu płonących wraków, stanowiących pokłosie pierwszego i drugiego uderzenia. Ciała rannych i martwych żołnierzy Armii Doskonałych zaścielały potrzaskany asfalt. Krzyki agonii ucichły, kiedy koła trzeciej fali przetoczyły się po umierających.
– Zabić! – ryczał Macklin, kierując wozy bojowe do ataku. Gwoździe sterczące z dłoni zalśniły odblaskiem płomieni.

Za pojazdami ruszyła piechota uzbrojona w broń palną i koktajle Mołotowa. Wokół budynku, ustawione półkolem, w trzech ciasnych rzędach, czekały pojazdy Wiernych Ameryce. Czekały na wroga, by znów go odeprzeć, jak poprzednio. Lecz również ciała Wiernych leżały na parkingu, wiele wozów płonęło i wciąż wybuchało, kiedy ogień ogarniał zbiorniki paliwa. Śmierdzący dym coraz gęściej zasnuwał powietrze.

Macklin patrzył na fortecę i krzywił twarz w makabrycznym uśmiechu. Wiedział, że siły Wiernych nie oprą się potędze Armii Doskonałych. Padną – jeśli nie teraz, to za czwartym, piątym, szóstym, a nawet siódmym razem. Ta bitwa jest do wygrania i to on będzie zwycięzcą. Zbawca uklęknie i będzie całował jego buty, zanim Macklin rozdepcze mu twarz.
– Bliżej! – krzyknął do kierowcy. Lawry wzdrygnął się. Nie mógł znieść widoku nowej „twarzy” dowódcy. Podjeżdżając do linii atakujących pojazdów, zastanawiał się, czego boi się bardziej: tego, czym stał się pułkownik, czy snajperów wroga.
– Naprzód! Naprzód! Nie zatrzymywać się! – komenderował Macklin. Jego spojrzenie omiatało szeregi, sprawdzając, czy gdzieś ktoś się nie zawaha. – Za chwilę padną! Naprzód! Nacierać!
Usłyszał klakson. Spojrzał przez ramię i zobaczył jaskrawo-czerwonego cadillaka z opancerzoną szybą, który pędził przez parking, wyprzedzając inne wozy, żeby dostać się na czoło ataku. Kierowca miał długie kręcone blond włosy, a za karabinem maszynowym w wieżyczce widać było przykucniętego karła.
– Bliżej, poruczniku – powiedział Macklin. – Chcę mieć miejsce w pierwszym rzędzie.
O Jezu, pomyślał Lawry. Pachy miał mokre od potu. Co innego napadać bandę wieśniaków zbrojnych w łopaty i widły, a zupełnie co innego atakować murowaną fortecę, w której siedzą te gnoje i ich ciężka artyleria.
Wierni jednak wciąż wstrzymywali ogień, mimo iż pojazdy Armii Doskonałych były coraz bliżej.
Macklin wiedział, że wszyscy oficerowie są na swoich miejscach. Tuż po prawej Roland Croninger we własnym wozie prowadził dwustu ludzi i ponad pięćdziesiąt pojazdów.
Dalej kapitanowie Carr, Wilson i Saterlee, porucznikowie Thatcher i Meyers, sierżanci McCowan, Arnholdt, Benning i Buford – wszyscy zaufani, skupieni na jednym: zwycięstwie.
Przełamanie obrony Wiernych było jedynie kwestią dyscypliny i opanowania. Nieważne, jak wielu żołnierzy Armii polegnie; nie ma znaczenia, ile wozów zostanie zniszczonych. To był sprawdzian jego własnej dyscypliny i samokontroli. Przysiągł sobie, że będzie walczył ze Zbawcą do ostatniego żołnierza.
Miał świadomość, że trochę puściły mu nerwy, kiedy narośl pękła, a on wziął latarnię i przejrzał się w lustrze. Ale teraz wszystko było już w porządku. Gdy minął szał, zdał sobie sprawę, że nosi teraz twarz Widmowego Żołnierza. Stali się jednym i tym samym. Był to cud, który przekonał Macklina, że Bóg stoi po stronie Doskonałych.
Wyszczerzył zęby i ryknął przez megafon głosem bestii:
– Nacierać! Opanowanie i dyscyplina!
Od strony zabarykadowanego wejścia do centrum dobiegł głuchy grzmot. Towarzyszył mu pomarańczowy rozbłysk. Coś przeleciało nad głową Macklina, gwiżdżąc przeciągle, i wybuchło siedemdziesiąt jardów dalej. Eksplozja poderwała z ziemi grudy asfaltu i poskręcane szczątki zniszczonego wcześniej samochodu.
– Naprzód! – krzyczał. Wierni mogą sobie mieć czołgi, pomyślał, ale gówno wiedzą o balistyce. Kolejny pocisk gwizdnął w powietrzu i wybuchł jeszcze dalej, w obozowisku.
Naraz linie obrony Wiernych plunęły falą ognia. Kule świszczały, rykoszetowały od asfaltu i opancerzonych pojazdów Armii. Część nacierających padła.
– Doskonali! Ognia!
Rozkaz przekazali dalej oficerowie i niemal w jednej chwili odezwały się wszystkie cekaemy i broń ręczna Armii, przygniatając Wiernych ogniem zaporowym. Czołowe pojazdy wyrwały się do przodu, nabierając szybkości, by przełamać linię obrony. Trzeci pocisk czołgowy eksplodował w głębi parkingu, siejąc gruzem i powodując drżenie ziemi. Część ciężkich wozów Wiernych Ameryce również ruszyła naprzód. Silniki wyły na pełnych obrotach, a gdy oba szeregi zderzyły się z sobą, rozległa się raniąca bębenki kakofonia piszczących opon, wgniatanych karoserii i dartego metalu.
– Atakować! Zabić ich wszystkich! – wrzeszczał Macklin.
Lawry kręcił jak szalony kierownicą, starając się omijać płonące wraki. Wytrzeszczone oczy niemal wychodziły mu z orbit, po twarzy spływały strumienie potu. Kula drasnęła krawędź pancerza na przedniej szybie i usłyszał wibrujący ton podobny do tego, jaki wydaje kamerton.
Seria z karabinu maszynowego przemknęła zygzakiem po parkingu i kilku żołnierzy Armii zawirowało w obłąkańczym balecie. Macklin odrzucił megafon, wyrwał z kabury colta. Zaczął strzelać do Wiernych, którzy przeskakiwali nad barykadą, lądując w pandemonium poruszających się na oślep ludzi, wozów i kul. Tak wiele pojazdów wpadało na siebie, cofało i znów się zderzało, że zaczęło to przypominać slapstikową komedię.
Dwie ciężarówki sczepiły się tuż przed maską jeepa. Lawry równocześnie nadepnął hamulec i skręcił kierownicę, przez co samochód wpadł w boczny poślizg. Dwaj żołnierze dostali się pod koła, ale czy byli to swoi, czy wrogowie, nie wiedział. Wokoło panował chaos, w powietrzu pełno było dymu i iskier Przez huk i wrzask słychać było upiorny śmiech pułkownika, kiedy wybierał cele.
W świetle reflektorów pojawił się mężczyzna z pistoletem. Lawry wziął go pod zderzak. Kule załomotały w bok jeepa, a po prawej stronie wyleciał w powietrze pojazd Armii. Ciało szofera spadło trzydzieści stóp dalej, ściskając w dłoniach płonącą kierownicę.
Pośród szalejących pojazdów piechota zwarła się w dzikiej walce wręcz. Lawry skręcił gwałtownie, by ominąć płonącą ciężarówkę. Usłyszał przeciągły jęk nadlatującego pocisku i poczuł jak jeżą mu się włosy.
– Musimy zwiewać! – Skręcił ostro w prawo i wdusił gaz do podłogi. Jeep wystrzelił do przodu, podskakując na ciałach dwóch splecionych w walce żołnierzy. Pocisk smugowy uderzył w drzwi i Lawry usłyszał własny jęk.
– Poruczniku! – wrzasnął Macklin. – Zawrac...
Nie zdążył dokończyć, bo nagle ziemia zadrżała i dziesięć stóp przed maską wybuchła oślepiająca kula żaru. Jeep szarpnął się, stanął dęba na tylnych kołach jak spłoszony koń. Macklin usłyszał jeszcze zduszony wrzask kierowcy i wyskoczył, ratując życie. Parząca fala eksplozji niemal zdarła z niego mundur. Miotnęło nim o asfalt. Upadł na bark. Usłyszał jeszcze wizg opon i łoskot blach, kiedy podmuch wrzucił jeepa na inny samochód.
Następnym, co zobaczył, był własny podarty na strzępy płaszcz i ciało Lawry’ego, rozciągnięte na grzbiecie wśród szczątków jeepa. Drgało, jakby wciąż chciał się odczołgać w bezpieczne miejsce. Twarz tonęła w lepkiej kałuży krwi, połamane zęby szczękały niczym kastaniety.
Nadal miał pistolet. Sztuczna dłoń, owinięta mocną taśmą, trzymała się nadgarstka. Spływała po niej na asfalt krew z ramienia rozciętego od barku aż do łokcia, lecz poza tym nie odniósł innych ran. Wokół w szaleńczym tańcu wirowali żołnierze, wypruwając sobie flaki i strzelając na oślep. Kula wybiła dziurę w asfalcie najwyżej cztery cale od prawej stopy Macklina. Rozejrzał się wokół. Musiał się wycofać do obozu, a bez środka transportu był równie bezbronny jak najzwyklejszy piechociniec. Hałas, wrzaski i strzelanina przeszkadzały mu myśleć. Tuż obok jakiś Wierny przygwoździł do ziemi żołnierza Armii, raz po raz dźgając go rzeźnickim nożem. Macklin przyłożył mu lufę do czaszki i odstrzelił łeb.
Odrzut odezwał się falą bólu w ramieniu, a widok padającego ciała ostatecznie wywiał mgłę z umysłu pułkownika. Wiedział, że musi się ruszać, inaczej za chwilę będzie równie martwy jak ten tutaj. Gwizd kolejnego pocisku czołgowego przygiął mu kark zimną grozą. Chowając głowę w ramionach ruszył biegiem, omijając ostrzeliwujące się grupy i przeskakując nad skrwawionymi ciałami.
Kolejna eksplozja obsypała go deszczem odłamków nawierzchni i grud ziemi. Potknął się, upadł i rozpaczliwe poczołgał w stronę przewróconego samochodu Armii. Znalazł za nim osłonę i zwłoki, którym brakowało większości twarzy. Reszta wyglądała na sierżanta Arnholdta. Macklin zmienił magazynek na pełny. Rykoszetujące kule zawyły, odbijając się od podwozia, i pułkownik rozpłaszczył się na asfalcie, próbując znaleźć dość odwagi, by pobiec dalej.
Ponad hałasem dobiegły go okrzyki: „Odwrót! Odwrót!”. Trzeci szturm zakończył się niepowodzeniem.
Był wstrząśnięty. Nie mógł dociec, dlaczego. Fakt, przy tej sile ognia, jaką dysponował Zbawca, obrona umocnionej pozycji nie nastręczała problemów. Jednak do tej pory Armia powinna już ją była przełamać. Musi się znaleźć sposób, żeby ich stamtąd wykurzyć. Musi!
Coraz więcej aut zawracało do obozu. Za nimi biegli piesi. Wielu utykało, wielu było rannych. Zatrzymywali się, by oddać kilka strzałów w kierunku ścigającego wroga i ruszali dalej. Macklin zmusił się, by wstać. Kiedy tylko wychylił się zza wraku, coś łupnęło go w płaszcz. Kula przeszła na wylot, nie naruszając ciała. Nacisnął cztery razy spust bez celowania i ruszył biegiem za swoją armią. Serie z cekaemów wymiatały parking, dziesiątkami kosząc Doskonałych.
Kiedy w końcu udało mu się dotrzeć do obozu, zastał tam kapitana Satterlee, który już odbierał raporty od ocalałych oficerów. Porucznik Thatcher wysłał zwiadowców na przedpole, w razie gdyby Wierni szykowali kontratak.
Macklin wspiął się na dach samochodu. Parking wyglądał jak rzeźnia. Setki ciał leżały w stosach wśród płonących wraków, a pomiędzy nimi kręcili się już ludzie Zbawcy, zbierając broń i pozostałą amunicję. Z centrum handlowego dobiegały radosne okrzyki zwycięstwa.
– To nie koniec! – ryknął. – To jeszcze nie koniec!
Wystrzelił resztę kul w stronę postaci odzierających zwłoki, ale za bardzo się trząsł, żeby kogokolwiek trafić.
– Pułkowniku? – odezwał się Satterlee. – Czy przegrupować ludzi do kolejnego ataku?
– Oczywiście! Natychmiast! To jeszcze nie koniec! Koniec będzie, kiedy ja...

– Nie możemy przypuścić kolejnego frontalnego ataku – przerwał mu czyjś głos. – To byłoby samobójstwo.

– Co takiego? – Macklin spojrzał w dół, by zobaczyć, kto ośmiela się kwestionować jego rozkaz. Stał tam Roland w płaszczu zbryzganym krwią, chyba cudzą, gdyż nie wydawał się ranny. Nawet na szkłach gogli zastygły brunatne krople. – Coś ty powiedział?
– Powiedziałem, że nie stać nas już na kolejny frontalny atak. Zostały nam nie więcej niż trzy tysiące ludzi zdolnych do walki! Jeśli rzucimy się znowu głową naprzód pod ich lufy stracimy kolejnych pięciuset i nic nie zyskamy.
– Próbujesz powiedzieć, że nie mamy dość woli zwycięstwa, żeby ich pokonać, czy mam odnieść to tylko do ciebie?
Roland wziął głęboki wdech, próbując się uspokoić. Nigdy dotąd nie uczestniczył w takiej rzezi. Sam też pewnie by nie żył, gdyby parokrotnie nie udało mu się być szybszym.
– Mówię, że musimy rozważyć inny sposób przedostania się do środka.
– A ja mówię: atakować! Natychmiast! Zanim tamci zdążą poskładać do kupy swoją obronę!
– Do kurwy nędzy, ich obrona nawet trochę się nie rozlazła! – wrzasnął Roland.
Zapadła cisza, w której słychać było jedynie jęki rannych i trzaskanie płomieni. Macklin patrzył na Rolanda przeszywającym wzrokiem. Chłopak nigdy dotąd nie odważył się na niego krzyknąć. A teraz pozwolił sobie na to w obecności podwładnych!
– Proszę mnie posłuchać – podjął Roland, zanim ktokolwiek zdążył się odezwać. – Wydaje mi się, że znam słaby punkt tej fortecy. Ba, więcej niż jeden. Świetliki.
Macklin milczał przez chwilę. Jego złowrogie spojrzenie przewiercało kapitana na wylot.
– Świetliki – powtórzył. – Świetliki przeważnie są w dachu. Jak zamierzasz się dostać na ten zasrany dach? Pofrunąć?
Kłótnię przerwał czyjś śmiech. Alvin Mangrim stał oparty się o wgniecioną maskę cadillaka. Z uszkodzonej chłodnicy buchała para, w karoserii widać było dziury po kulach, a z wizjera wieżyczki wyciekały strumyki krwi. Czoło Mangrima rozorane było odłamkiem.
– Chce się pan dostać na dach, pułkowniku? – uśmiechnął się. – Załatwię wam windę.
– Jak?
Uniósł dłonie i pomachał palcami.

– Byłem cieślą – powiedział. – Jezus też nim był. On też wiedział sporo o nożach, dlatego go ukrzyżowali. Kiedy parałem się ciesielstwem, robiłem budy dla psów. Nie zwykłe budy, tylko miniatury zamków. Sporo czytałem wtedy o zamkach i twierdzach, bo chciałem, żeby każdy szczegół był autentyczny. Z niektórych książek dowiedziałem się interesujących rzeczy.

– Na przykład? – spytał niecierpliwie Roland.
– Och... na przykład, jak się dostać na dach. – Zwrócił się do Macklina. – Dostarczycie mi paru słupów telegraficznych, trochę drutu kolczastego i solidnych desek. Aha, i rozbiorę sobie kilka wraków. Wsadzę was na ten dach, zobaczycie.
– Co masz zamiar zbudować?
– Stworzyć – poprawił go beznosy. – Tylko że będę potrzebował na to nieco czasu. Przyda się pomoc tylu ludzi, ilu możecie mi przydzielić. Jeśli dostanę właściwy materiał, skończę w trzy dni.
– Pytałem, co zamierzasz budować?
Mangrim wzruszył ramionami i wetknął dłonie do kieszeni.
– Może przejdziemy do przyczepy i narysuję szkic? Tu mogą się kręcić szpiedzy.
Macklin zlustrował jeszcze raz fortecę Zbawcy. Wierni Ameryce kręcili się pośród zwłok i strzelali do tych, którzy jeszcze żyli. Dopiero potem odzierali ciało. Macklin wrzasnął z bezsilności.
– To jeszcze nie koniec! – zawył. – Koniec będzie, gdy ja tak zdecyduję! – Zeskoczył na ziemię i powiedział do Mangrima: – Chodź, pokaż mi ten swój projekt.









74. Kryjówka

 
 
– Tak – powiedział Josh. – Sądzę, że damy radę to odbudować. Poczuł, że Gloria chwyta go pod rękę i opiera głowę na jego ramieniu. Objął ją. Stali razem naprzeciw ruin spalonego kościoła.
– Damy radę – powtórzył. – Na pewno. Nie za dzień lub tydzień, ale na pewno nam się uda. Pewnie będzie wyglądał inaczej niż przedtem, może trochę gorzej. A może lepiej, kto wie? – Przycisnął ją delikatnie do siebie. – W porządku?
Pokiwała głową.

– W porządku – powiedziała, nie patrząc na niego. Emocje ściskały jej gardło. A potem podniosła twarz, na której widać było mokre ślady łez, i pogłaskała szorstką powierzchnię maski Hioba. – Jesteś... cudownym mężczyzną, Josh – powiedziała miękko. – Nawet teraz. Nawet w tym stanie. I nawet gdybyś miał to nosić do końca życia, wciąż będziesz najpiękniejszym mężczyzną, jakiego znałam.

– Och, żaden ze mnie przystojniak. Nigdy nie grzeszyłem urodą. Trzeba mnie było widzieć, kiedy zajmowałem się wrestlingiem. Wiesz, jaki wtedy miałem pseudonim? Czarny Frankenstein! Teraz pasuje jak ulał, nie?
– Nie. I nie sądzę, żeby kiedykolwiek pasował. – Jej palce błąkały się po stwardniałych krawędziach. Po chwili pozwoliła dłoni opaść. – Kocham cię, Josh. – Głos jej drżał, ale oczy koloru miedzi patrzyły spokojnie i szczerze.
Chciał odpowiedzieć i nagle pomyślał o Rose i chłopcach. Minęło tyle czasu. Tyle lat. Czy jeszcze gdzieś żyją, błąkając się w poszukiwaniu strawy i schronienia, czy są duchami, które istnieją już tylko w jego wspomnieniach? Każda taka myśl była dla niego torturą. Patrząc na Glorię zdał sobie sprawę, że pewnie nigdy się tego nie dowie. Czy będzie bezdusznym draniem i zdrajcą, gdy odrzuci nadzieję, że Rose i dzieciaki jeszcze żyją? Czy tylko realistą? Ale jednego był pewien: chciał pozostać wśród żywych zamiast błąkać się po pustkowiach, gdzie mieszkali umarli.
Otoczył Glorię ramionami i mocno przytulił. Ależ była chuda! Ostre kości sterczały jej przez ubranie. Nie mógł się już doczekać dnia, kiedy zbiorą plony.
Bardzo pragnął móc widzieć obojgiem oczu, móc nabrać swobodnie powietrza. Miał nadzieję, że jego maska wkrótce pęknie, jak maska Siostry, która spadła poprzedniej nocy. Równocześnie odczuwał strach. Jak będzie wyglądać? A jeśli zobaczy twarz, której nie zna? Na razie czuł się jednak świetnie. Ani śladu gorączki. Pierwszy raz w życiu sam chciał zostać powalony.
Dostrzegł coś na ziemi, w zamarzniętej kałuży kilka stóp od siebie, i poczuł, że ściska mu się żołądek.
– Idź teraz do domu, Glorio – powiedział cicho. – Przyjdę za parę minut
Odsunęła się, zaskoczona.
– Co się stało?
– Nic. Po prostu wracaj do domu. Ja się tymczasem przejdę po okolicy i zastanowię, jak to postawić od nowa.
– Zostanę z tobą.
– Nie – odparł stanowczo. – Chcę być przez chwilkę sam, dobrze?
– Dobrze – ustąpiła. Ruszyła z powrotem, lecz obejrzała się jeszcze. – Josh, nie czuj się zobowiązany do odpowiedzi. Przecież nie musisz mnie kochać. Ja tylko chciałam ci powiedzieć, co sama czuję.
– Kocham – wydusił przez ściśnięte gardło. Przyglądała mu się uważnie jeszcze chwilę, a potem poszła do domu.
Kiedy zniknęła, schylił się i złapał to, co wystawało z kałuży. Szarpnął, krusząc lód.
To był strzęp cienkiej kraciastej wełny, pokryty ciemnymi plamami. Josh wiedział, skąd pochodzi. Z kurtki Genea Scully’ego.
Zacisnął szmatkę w dłoni i wyprostował się. Przechyliwszy głowę, lustrował ziemię wokół swoich nóg. Kolejny kawałek leżał o kilka stóp dalej w głąb uliczki, która wiodła wzdłuż ruin. Podniósł go i wtedy zobaczył dwa następne, również poplamione krwią.
Jakieś dzikie zwierzę go dopadło, pomyślał. Rozerwało na strzępy.
Równocześnie jednak wiedział, że to nie zwierzę zabiło Scully’ego, a inna bestia. Być może ukrywająca się pod przebraniem kaleki w dziecięcym wózeczku albo Murzyna ze srebrnym zębem. Gene znalazł tego, kogo szukał – albo tamten jego.
Pędź po pomoc, myślał. Sprowadź Paula i Siostrę. I na litość boską, weź broń! Lecz zamiast tego szedł dalej, wypatrując strzępów kurtki. Serce mu waliło jak oszalałe, w ustach czuł suchość. Na ziemi pełno było różnych śmieci i kiedy wszedł głębiej w uliczkę, spod nóg prysnął mu szczur wielkości perskiego kota. Zwierzę obrzuciło go spojrzeniem paciorkowatych oczu, a potem wcisnęło się w jakąś dziurę. Wszędzie wokół słyszał popiskiwania i szelesty. Tę część Mary’s Rest wzięły we władanie gryzonie.
Dostrzegł na ziemi zamarznięte bryzgi krwi. Poszedł ich śladem i zatrzymał się przed okrągłym arkuszem blachy, opartym o ceglany fundament spalonej świątyni. Tu też była krew. Pod nogami walały się skrawki wełny.
Lekko nacisnął stopą blachę, zbliżoną rozmiarem do pokrywy studzienki kanalizacyjnej. Wziął głęboki wdech i powoli wypuścił powietrze. Potem kopnął blachę i uskoczył do tyłu.
Pod spodem ziała jama wygrzebana w fundamentach kościoła. Dobiegał z niej zimny odór surowego mięsa, który sprawił, że ścierpła mu skóra.
Mam cię, pomyślał w pierwszej chwili. A zaraz potem: Uciekaj! Wiej, ile sił w nogach, cholerny idioto!
Ale wahał się dalej, wpatrzony w otwór.
Z dołu nie dobiegał żaden dźwięk. Nic się nie poruszyło. Pusta, zdał sobie sprawę. Zniknął!
Wykonał jeden niepewny krok w stronę jamy, a potem drugi i trzeci. Zatrzymał się tuż nad nią, nasłuchując. Cisza. Żadnego ruchu.
Kryjówka była pusta. Szkarłatnooki odszedł. Kiedy Swan go pokonała, opuścił Mary’s Rest.
– Bogu niech będą dzięki – szepnął.
Za jego plecami rozległ się szelest. Josh obrócił się błyskawicznie, podnosząc ręce, by zablokować cios.
Na kartonowym pudle siedział szczur, piszczał i szczerzył zęby. Ewidentnie starał się go przepędzić ze swojego podwórka niczym zirytowany właściciel kamienicy.
– Zamknij się, mały skur...
Dwie ręce, jedna biała, a druga czarna, wystrzeliły z dziury i złapały go za kostki, zbijając z nóg. Josh nie zdążył nawet krzyknąć, nim zwalił się na ziemię, a powietrze uszło z jękiem z jego płuc. Oszołomiony, próbował odpełznąć, wbijając palce w zamarzniętą ziemię, ale dłonie na kostkach trzymały jak stalowe cęgi i powoli wciągały go w głąb.
Był już do połowy w dziurze, zanim w pełni zdał sobie sprawę, co zaszło. Zaczął rozpaczliwie walczyć, kopać i wierzgać, ale palce jedynie zacieśniły uchwyt. Poczuł swąd palącej się tkaniny. Odwrócił się na plecy i zobaczył błękitne płomyki pełgające po rękach, które go trzymały. Zaczęły już parzyć skórę na nogach. Dłonie tamtego były lepkie i wilgotne w dotyku, jakby topniały na nich woskowe rękawice.
Ale już w następnej chwili płomień skurczył się i zgasł. Ręce, znów lodowato zimne, szarpnęły i wciągnęły go pod ziemię. Kopnął na oślep i poczuł, że trafił. Runęło na niego coś, co bardziej przypominało worek lodu niż ludzkie ciało. Ale kolano, które dusiło jego gardło, aby zmiażdżyć tchawicę, było aż nadto realne. Grad potężnych ciosów spadł mu na ramiona i klatkę piersiową. Josh podniósł ręce, zacisnął dłonie na szyi przeciwnika. Miał wrażenie, że palce zagłębiają się w zimną glinę. Razy, które trafiały go w twarz i głowę, nie czyniły szkody – tłumiła je twarda maska Hioba. Czuł jednak, że mózg grzechocze mu w czaszce i zaraz straci przytomność. Miał dwa wyjścia: albo walczyć do ostatniego tchu, albo od razu się poddać i zginąć.
Uderzył na oślep prawą ręką, czując jak kłykcie lądują na żuchwie tamtego, i natychmiast wyprowadził okrężny cios lewą, prosto w skroń. Rozległo się sapnięcie, bardziej z zaskoczenia niż bólu, i przygniatający Josha ciężar zniknął. Zerwał się na kolana, rozpaczliwie łapiąc powietrze.
Lodowate ramię zaatakowało od tyłu i chwyciło go za gardło. Sięgnął do palców napastnika, wygiął je pod niemożliwym kątem, ale to, co przed chwilą było kośćmi, teraz zachowywało się jak guma. Można je było wygiąć, lecz nie złamać. Zbierając resztki sił, Josh poderwał się i runął z napastnikiem do tyłu, przyciskając go z impetem do ceglanej ściany. Ramię opadło. Josh rzucił się do wyjścia.
Znów go złapało, pociągnęło do siebie. Kiedy tarzali się w ciemności jak zwierzęta, zobaczył, że dłonie szkarłatnookiego iskrzą, lecz o dziwo nie zajmują się ogniem – jakby coś było nie tak z zapłonem. Czuł dziwny zapach, ni to zapałki pocieranej o draskę, ni topiącej się świecy. Mocnym kopniakiem w żołądek odrzucił napastnika do tyłu. Sam zdołał się podnieść, lecz potężny cios spadł niczym młot na jego ramię, rzucając go twarzą na ziemię.
Obrócił się na plecy, by stawić czoło atakowi. Krwawił z ust i szybko opuszczały go siły. Zobaczył błysk i obie dłonie mężczyzny znów spowił płomień. W jego niebieskawym świetle mógł wreszcie zobaczyć twarz rodem z koszmaru, a w niej rozciągliwe, elastyczne usta, z których jak połamane zęby sypały się martwe muchy. Obok coś leżało – krwawy stos ludzkiego mięsa i kości, przemieszany z fragmentami garderoby. Kurtki, spodnie, czapki, buty i rękawice... Nieco dalej czerwony drewniany wózek.
Płonące dłonie zbliżyły się do twarzy Josha i nagle jedna z nich zamigotała, a chwilę później zgasła jak węgielek polany wodą. Druga też zaczęła przygasać. Niebieskie języki ledwo pełgały na palcach. Stwór przyglądał im się oczami, których wyraz w ludzkiej twarzy znamionowałby obłęd.
Nie ma już takiej mocy, jak przedtem, zdał sobie sprawę Josh. Sięgnął po wózek i roztrzaskał go z rozmachem na twarzy potwora.
Rozległ się nieludzki skowyt. Płomień zgasł do reszty, demon runął do tyłu. Josh zobaczył szare światło wpadające przez wejście i rzucił się w jego stronę. Był może trzy stopy od celu, kiedy resztki czerwonego wózka wyrżnęły go w potylicę. Miał sekundę, by przypomnieć sobie, jak wyleciał z ringu w Gainesville i jakie to uczucie wyrżnąć głową o betonową podłogę, a potem stracił przytomność.
Obudził go – sam nie wiedział, po jakim czasie – wysoki chichot.
Nie mógł się ruszyć; miał wrażenie, że każda kość w jego ciele jest złamana. Chichot ucichł, zastąpiło go mamrotanie w jakimś obcym języku. Nie, w wielu językach – Josh wyłowił francuski, hiszpański i chyba chiński, które mieszały się z innymi. Potem ochrypły, obrzydliwy głos rzekł po angielsku z głębokim, południowym akcentem:
– Zawsze sam... zawsze sam... zawsze... zawsze...
Josh w myślach dokonał inspekcji swojego ciała, starając się stwierdzić, co działa, a co nie. Nie czuł prawej ręki. Mogła być złamana. Obręcz bólu ściskała żebra i ramiona. I tak miał sporo szczęścia. Gdyby nie maska Hioba, cios roztrzaskałby mu czaszkę.
Głos się zmienił, przechodząc w śpiewny dialekt, którego Josh nie rozpoznawał. Potem znów zaczął mówić po angielsku, tym razem z akcentem Środkowego Zachodu:
– Suka... suka... zdechnie... i tak zdechnie... ale nie z mojej ręki... o nie, nie... nie z mojej...
Spróbował powoli odwrócić głowę. Ból eksplodował w kręgosłupie, ale kark działał. Stopniowo udało mu się zgiąć go tak, że widział obłąkaną istotę czającą się w przeciwległym końcu nory.
Szkarłatnooki wciąż gapił się na swoją prawą dłoń, osnutą anemicznym płomykiem. Jego twarz zawisła gdzieś pomiędzy wszystkimi maskami, które nakładał. Włosy blond mieszały się z czarnymi, jedno oko było niebieskie, a drugie brązowe. Kość policzkowa z jednej strony była ostra i wystająca, z drugiej ginęła pod wyściółką policzka.
– Nie z mojej ręki – powiedział. – Sprawię, że oni to zrobią. – Jego podbródek wydłużył się nagle, porósł czarną szczeciną, która zmieniła się w długą, rudą brodę. Ta znikła równie nagle, jak się pojawiła. – Znajdę sposób, żeby ich do tego skłonić.
Jego dłoń drżała. Zacisnął ją w pięść. Błękitne płomyki zgasły do reszty.
Josh zagryzł usta i jął się czołgać w kierunku szarego światła, które wpadało przez wejściowy otwór. Cal po calu, powoli. Każdy cal okupiony był bólem.
Dogonił go cichy śpiew:
– ...I tak się gonimy dookoła krzaczka... dookoła krzaczka... dookoła krzaczka... – Słowa przeszły w nieartykułowany bełkot.
Josh parł w stronę dziury. Coraz bliżej. Coraz bliżej...

– Uciekaj – powiedział demon ze szkarłatnym okiem. Głos miał słaby. Też był już wyczerpany. Serce zabiło mocno w piersi Josha, bo wiedział, że mówi do niego. – No, dalej. Uciekaj. Powiedz jej, że ludzka ręka dokończy moje dzieło. Powiedz jej...

Josh uchwycił się i podciągnął na rękach ku światłu.
– Powiedz jej... że ja zawsze chodzę samotnie.
Wysunął się przez otwór, szybko wciągając za sobą nogi. Ból żeber omal nie pozbawił go przytomności. Walcz, powtarzał sobie. Musisz się stąd zabierać, inaczej zginiesz. Czołgał się dalej; wokół kłębiły się szczury. Przeniknął go potworny chłód i stężał w oczekiwaniu na atak, ten jednak nie nastąpił.
Został oszczędzony. Może demon nie miał już sił. A może chciał, aby Josh dostarczył Swan wiadomość:
Sprawię, że ludzka ręka dokończy moje dzieło.
Próbował wstać, ale upadł na twarz. Minęła kolejna minuta, zanim zebrał dość sił, by podźwignąć się na kolana. W końcu stanął. Trząsł się jak stary, zniszczony człowiek.
Zataczając się, pokuśtykał w kierunku głównej ulicy, gdzie przed domem Glorii płonęło ognisko. Ale zanim tam dotarł, opuściła go resztka sił. Runął na ziemię jak ścięta sekwoja i nie zobaczył już, że biegną ku niemu Robin i pan Polowsky.
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75. Ziemia jałowa

 
 
Roland Croninger podniósł lornetkę do osłoniętych goglami oczu. W lodowatym powietrzu kłębił się śnieg, pokrył już większość trupów i spalonych wraków. Wejście do galerii handlowej oświetlały ogniska – Wierni też pełnili straż.
Przez chmury przetoczył się powolny warkot grzmotu i tuman śniegu rozcięła niebieskawa błyskawica. Roland uważnie lustrował parking. W okrągłym polu widzenia pojawiła się stercząca z zaspy zamarznięta ręka, sterta ciał splecionych w lodowatej martwocie, szara twarz młodego człowieka wpatrzonego w ciemność.
Ziemia jałowa, pomyślał. Tak. Ziemia jałowa.
Opuścił lornetkę i oparł się o opancerzony samochód, który chronił go przed kulami snajperów. Z wiatrem doleciał odgłos uderzeń młotków. Ziemia jałowa. Z tym właśnie kojarzyła mu się modlitwa Boga, modlitwa w ostatniej godzinie. Usiłował sobie przypomnieć, skąd ją zna. Ten, który jej wówczas słuchał, nie był jeszcze sir Rolandem, lecz Rolandem-dzieckiem. I nie była to modlitwa, tylko... wiersz.
Tego ranka obudził się na gołym materacu w swojej czarnej przyczepie i pomyślał o pannie Ednie Merritt – jednej z owych zasuszonych w dziewictwie anglistek, które rodziły się już sześćdziesięcioletnie. Uczyła literatury w starszych klasach gimnazjalnych Flagstaff. Siadając na materacu, Roland ujrzał ją jak żywą obok przyrządu do miażdżenia palców. Trzymała w ręku oksfordzką antologię poezji angielskiej.
– Zadeklamuję wam to – obwieściła głosem tak suchym, że pustynny kurz zdawał się przy nim ociekać wodą. Następnie, rzucając wzrokiem na prawo i lewo, aby się upewnić, że klasa słucha, zaczęła czytać:
 
...Oto jest Belladonna, Pani Skał,
Pani Okoliczności.
Tu mężczyzna z trzema pałkami, a tam koło,
A to jednooki kupiec, a ta karta
Ślepa, oznacza coś, co niesie na swych plecach,
Co przede mną zakryte.
Nie dostrzegam wisielca.
Grozi panu śmierć w wodzie.
 
Skończywszy, zadała im wypracowanie na temat dowolnie wybranego aspektu poematu Ziemia jałowa T.S. Eliota, którego fragment właśnie usłyszeli.
Jego esej uzyskał najwyższą ocenę. Panna Merritt napisała u góry czerwonym długopisem: Znakomity! Dowodzi wnikliwości i inteligencji. Dla niego samego dowodziło to tylko, że potrafił znakomicie lać wodę. Stara Edna pewnie rozpada się w proch, pomyślał, przepatrując parking. Już dawno zeżarły ją robaki.
Nurtowały go dwie możliwości. Pierwsza, że brat Tymoteusz zbzikował i prowadził Wiernych Ameryce tropem swoich gorączkowych majaków. Druga, że na górze Warwick rzeczywiście mieszkał ktoś, kto nazywał siebie Bogiem i recytował wiersze. Ale pamiętał również zastanawiające słowa, które brat Gary wypowiedział jeszcze w Sutton: Bóg pokazał mu czarną skrzynkę i srebrny kluczyk, i opowiedział, jak skończy się świat.
Czarna skrzynka i srebrny kluczyk, zadumał się Roland. Co to mogło oznaczać?

Wypuścił lornetkę, która zakołysała się na taśmie, i wsłuchał się w muzykę młotków. Z drugiej strony obozowiska, o milę od miejsca, w którym się znajdował, ukryta przed wzrokiem czujek wroga powstawała machina Alvina Mangrima. Roland nie widział jej przez gęste płatki śniegu, ale wiedział, czym będzie. Prace trwały nieprzerwanie przez trzy ostatnie dni i noce. Pułkownik zapewnił niezbędny budulec, a konstrukcja była w sumie bardzo prosta, lecz dotąd nikt, nawet on sam, na to nie wpadł – a gdyby wpadł, nie wiedziałby, od czego zacząć. Roland nie lubił Alvina i nie ufał mu, ale musiał przyznać, że głowę ma nie od parady. Skoro taki patent sprawdzał się w średniowieczu, sprawdzi się i tutaj.

Wiedział, że Zbawca siedzi teraz jak na szpilkach, zastanawiając się, skąd przyjdzie następny atak. Jego wyznawcy wywrzaskują te swoje pieśni co tchu w płucach, a...
Ostry ból rozdarł mu twarz, z ust wyrwał się jęk. Kurczowo przycisnął ręce do bandaży. Miał wrażenie, że głowa mu zaraz eksploduje. Narośle przesuwały się i nabrzmiewały, jakby rozpierała je siła lawy wrzącej pod zakrzepłą skorupą krateru. Zatoczył się z bólu i zgrozy. Lewy policzek nagle się wybrzuszył, omal nie zrywając opatrunku. Roland gorączkowo przytrzymał go dłońmi. Przypomniał sobie popękane fragmenty na poduszce Króla i to, co wyjrzało spod nich. Zaszlochał jak dziecko.
Ból z wolna się uspokoił, podobnie ruch pod bandażem. Przeszło. Nic się nie stało. Twarz nie pękła. Wszystko było w porządku. Tym razem ból trwał zresztą krócej niż zwykle. To, co się stało z pułkownikiem, było wyjątkiem, anomalią. Z nim tak nie będzie. Może nosić ten kokon choćby i do końca życia.
Odczekał chwilę, dopóki nie przestał się trząść. Niedobrze byłoby, gdyby ktokolwiek go zobaczył w takim stanie. Był przecież oficerem. Potem ruszył szybko przez obozowisko do centrum dowodzenia.
Macklin siedział za biurkiem, przeglądając raporty kapitana Satterlee. Zapasy paliwa i amunicji raptownie się kurczyły.
– Wejść – powiedział, kiedy Roland zapukał do drzwi.
Roland stanął przed nim czekając, aż dowódca na niego spojrzy, i ze zgrozą myśląc o tej chwili. Upiorna twarz z widocznymi kośćmi policzkowymi, odsłoniętymi żyłami i mięśniami, nadawała mu wygląd chodzącej śmierci.
– Czego chcesz? – spytał pułkownik, pochłonięty bezlitosnymi w swej wymowie liczbami.
– Prawie gotowa.
– Machina? Dobrze. To wszystko?
– Kiedy będzie gotowa – atakujemy. Czy tak?
Macklin odłożył ołówek.
– Tak. O ile łaskawie wyrazi pan zgodę, kapitanie.

Wciąż był urażony niedawną kłótnią. Roland czuł, że pora naprawić rozłam. Kochał swego króla, a ponadto nie chciał, by Alvin Mangrim wkradł się w łaski dowódcy, zajmując jego miejsce.

– Chcę... chcę pana przeprosić – rzekł. – Nie powinienem był forsować swojego zdania.

– Mogliśmy ich pokonać! – syknął wściekle Macklin. – Wystarczyłby jeszcze jeden atak! Mogliśmy ich rozbić już wtedy!

Roland stał z pokornie spuszczonymi oczyma, choć wiedział, że kolejny frontalny atak przyniósłby tylko dalszą niepotrzebną rzeź żołnierzy AD.
– Tak jest – rzekł służbiście.
– Gdyby ktokolwiek inny tak się do mnie odezwał, zastrzeliłbym go na miejscu jak psa! Był pan w błędzie, kapitanie! – Pchnął papiery w stronę Rolanda tak gwałtownie, że zsunęły się z biurka. – Spójrz na te przeklęte liczby! Patrz, ile mamy jeszcze benzyny! Patrz na stan amunicji! Chcesz wiedzieć, ile zostało nam żywności? Przymieramy głodem, a mogliśmy zdobyć zapasy Wiernych już trzy dni temu! Gdybyśmy zaatakowali! – Huknął w stół pięścią w czarnej rękawicy, aż podskoczyła lampka olejna. – To twoja wina! Ja chciałem atakować! Wierzyłem w Armię Doskonałych! A teraz wyjdź stąd!
Roland nie drgnął.
– Wydałem panu rozkaz, kapitanie!
– Mam prośbę – rzekł cicho młody człowiek.
– Nie zasłużyłeś na to, by o cokolwiek prosić.
– Chcę prosić – ciągnął uparcie Roland – o dowództwo pierwszej grupy uderzeniowej, kiedy się przedrzemy.
– Atak poprowadzi kapitan Carr.
– Wiem, że wydał mu pan taki rozkaz. Ale proszę, by go pan zmienił. Chcę poprowadzić pierwszą falę.
– To zaszczyt, na który nie zasłużyłeś. – Macklin urwał i odchylił się w krześle. – Nigdy wcześniej nie zależało ci na prowadzeniu ataku. Dlaczego akurat teraz?
– Bo chcę kogoś znaleźć i pojmać żywcem.
– Kogo?
– Człowieka, który nazywa siebie bratem Tymoteuszem. Chcę go mieć żywego.
– Nie bierzemy jeńców. Wszyscy mają zginąć. Do ostatniego człowieka.
– Czarna skrzynka i srebrny klucz.
– Co ty pleciesz?
– Bóg pokazał bratu Tymoteuszowi czarną skrzynkę i srebrny klucz i powiedział, jak skończy się świat. Chciałbym się dowiedzieć, co właściwie zaszło na tej górze.
– Odbiło ci? Czy zrobili ci pranie mózgu, kiedy tam byłeś?
– Zgadzam się, że Tymoteusz prawdopodobnie jest chory psychicznie – odparł najspokojniej w świecie Roland. – Lecz jeśli nie jest... to kto nazywa siebie Bogiem? Czym są czarna skrzynka i srebny klucz?
– Nie istnieją.
– Może i nie. Może nawet nie być takiej góry jak Warwick. Ale jeśli cała ta historia jest prawdziwa, Tymoteusz może być jedynym, który zna drogę. Ujęcie go żywcem może okazać się warte zachodu.
– Po co? Chcesz zmienić armię Doskonałych w jakąś pieprzoną sektę?
– Nie. Ale chcę poprowadzić pierwszą grupę uderzeniową i chcę wziąć tego człowieka do niewoli. – Roland zdał sobie sprawę, że to zabrzmiało jak rozkaz, ale przestało mu zależeć na pozorach. Spojrzał twardo na Króla.
Zapadła cisza. Lewa dłoń Macklina zacisnęła się w pięść i z wolna rozluźniła.
– Pomyślę o tym.
– Chcę mieć pewność. Teraz.
Macklin pochylił się do przodu, jego wargi zacisnęły się w złowrogim uśmiechu.
– Nie przeciągaj struny, Rolandzie. Nie pozwolę sobą dyrygować. Nawet tobie.
– Brat Tymoteusz musi zostać ujęty żywcem. Możemy zabić wszystkich pozostałych. Ale nie jego. Musi być zdolny do udzielenia odpowiedzi na pytania. Mam zamiar poznać tę historię ze skrzynką i kluczem.
Macklin podniósł się jak rosnące z wolna ciemne tornado. Nim jednak zdążył odpowiedzieć, rozległo się pukanie.
– Kto tam znowu? – ryknął.
Drzwi się otwarły i wszedł sierżant Benning. Od razu wyczuł panujące wewnątrz napięcie.
– Eee... przyniosłem wiadomość od kaprala Mangrima, sir.
– Słucham.
– Mówi, że skończył. Zaprasza pana na oględziny.
– Powiedz mu, że będę tam za pięć minut.
– Tak jest. – Benning zawrócił do drzwi.
– Sierżancie! – zawołał za nim Roland. – Przekaż, że obaj przyjdziemy za pięć minut.
– Ehm... tak jest. – Benning zerknął szybko na pułkownika i pośpiesznie zniknął.
Macklin poczuł, że ogarnia go zimna furia.
– Stąpasz po cienkim lodzie, Rolandzie. Bardzo cienkim.

– Owszem. Ale jest pan bezsilny. Sam nic pan nie zrobi. To ja pomogłem panu wszystko stworzyć. Gdybym nie amputował panu ręki jeszcze w Podziemnym Domu, pański trup do dziś by tam gnił. Gdybym pana nie nauczył, ile warte są prochy, wciąż siedzielibyśmy w tamtej norze. A gdybym to ja nie zabił Freddiego Kempki, nie byłoby Armii Doskonałych. Pyta mnie pan o radę i robi to, co każę. Zawsze tak było. Żołnierze salutują przed panem... ale pan kłania się przede mną.

Uśmiechnął się, aż napięły się bandaże. Widział błysk niepewności... nie: słabości – w oczach Króla. I nagle uświadomił sobie prawdę.
– Zawsze to ja dowodziłem oddziałami i to ja wyznaczałem cele ataku. Pan nie potrafi nawet sprawnie rozdzielić zapasów.

– Ty... ty... mały wszawy gnojku – wykrztusił Macklin. – Powinienem cię zastrzelić...

– Nie zrobi pan tego. Zawsze mówił pan, że jestem pana prawą ręką, a ja wierzyłem. Ale to nieprawda. To nigdy nie była prawda. To pan jest moją prawą ręką. Moją fasadą. Prawdziwym królem jestem ja, tyle że pozwalam panu nosić koronę.
– Wynoś się... wynoś się... wynoś! – Macklinowi zakręciło się w głowie, przytrzymał się blatu, żeby nie upaść. – Nie jesteś mi potrzebny! Nigdy nie byłeś!
– Ależ tak. I dawniej, i teraz.
– Nie... nie... nigdy. – Potrząsnął głową, odwracając wzrok, ale wciąż czuł na sobie spojrzenie Rolanda, sondujące mu duszę z chirurgiczną precyzją. Pamiętał oczy chudziutkiego nastolatka, który siedział w ratuszu Podziemnego Domu podczas odprawy nowo przybyłych. Dojrzał w nich wtedy coś pokrewnego sobie – determinację, żelazną wolę, a nade wszystko piekielny spryt.

– Nadal będę Królewskim Rycerzem – oznajmił Roland. – Podoba mi się ta postać. Ale w cztery oczy nie będziemy już udawać, kto ustala zasady.

Macklin zamierzył się nabijaną gwoździami prawicą, celując w twarz. Chłopak nie drgnął, nawet się nie skrzywił. Szkieletowe oblicze pułkownika wykrzywił grymas wściekłości. Zadygotał i w końcu nie uderzył. Wypuścił ze świstem powietrze niczym przekłuty balon. Wnętrze przyczepy wirowało wokół niego w opętańczym tempie. W głowie pobrzmiewał głuchy, ironiczny śmiech Widmowego Żołnierza.
Żołnierz śmiał się długo, bardzo długo. A kiedy umilkł, Macklin opuścił rękę. Stał, patrząc w podłogę. Widział w niej otwartą brudną jamę, w której przeżywali tylko silni.
– Teraz powinniśmy obejrzeć machinę – posłyszał głos Rolanda, łagodny, prawie miękki. – Podrzucę pana swoim jeepem. Okej?
Nie odpowiedział. Ale kiedy kapitan obrócił się i ruszył do drzwi, poszedł za nim pokornie jak pies poskromiony przez nowego pana.









76. Zdobycz

 
 
Trzy rzędy samochodów ze zgaszonymi reflektorami sunęły powoli przez plac parkingowy. Wiatr wył i miotał śniegiem, co chwilę zmieniając kierunek. Zadymka zmniejszyła widoczność do ośmiu, góra dziesięciu stóp, lecz dała Armii Doskonałych szansę, by dwoma z trzech posiadanych buldożerów oczyścić trasę. Maszyny zepchnęły poskręcane wraki i zamarznięte trupy na wielkie sterty po obu stronach tego, co piechurzy AD nazywali teraz „Doliną Śmierci”.
Roland jechał jeepem w środku pierwszego rzędu, z sierżantem McCowanem przy kierownicy. Pod płaszczem miał naramienną kaburę z trzydziestką ósemką, na kolanach M-16. Na podłodze wozu obok jego prawej nogi leżała rakietnica i dwie czerwone flary.
Czuł, że to będzie dobry, bardzo dobry dzień.

Żołnierze siedzieli na maskach, bagażnikach i zderzakach samochodów, żeby dociążyć je na śliskiej nawierzchni. Za oddziałem uderzeniowym szło pieszo jeszcze dwustu ludzi. Kapitan Carr dowodził lewą flanką, prawą kapitan Wilson. Obaj, podobnie jak pozostali oficerowie zaangażowani w Operację Ukrzyżowanie, kilkakrotnie omówili wcześniej z Rolandem plan ataku. Dokładnie wyjaśnił, czego oczekuje. Na dany znak muszą atakować bez wahania, wykonując każdy manewr zgodnie z harmonogramem. Nie ma mowy o odwrocie; pierwszy, który zrobi krok w tył, zostanie zastrzelony na miejscu. Rozkazy zostały wydane.

Macklin w milczeniu przysłuchiwał się odprawie.
Tak, myślał Roland, nabuzowany ostrą mieszanką podniecenia i strachu, to będzie dobry dzień.
Pojazdy toczyły się powoli, jard za jardem; wycie wichru zagłuszało dźwięk silników.

Otarł śnieg z gogli. Część żołnierzy zeskoczyła już z wozów pierwszej linii i skulona wysforowała się do przodu. Byli to członkowie oddziału rozpoznawczego zorganizowanego przez Rolanda – drobni, zwinni ludzie, którzy mogli się podkraść do linii wroga niezauważeni. Wychylił się z fotela, wypatrując ognisk. Wiedział, że w tej właśnie chwili zwiad zajmuje pozycje na końcach obu skrzydeł, żeby na dany sygnał rozpocząć ogień. Jeśli uda im się ściągnąć uwagę przeciwnika w te dwa punkty, w środku powstanie zamieszanie i luka, przez którą Roland zamierzał się przedrzeć.

W przodzie zamigotał pomarańczowy ogienek, jeden z wielu znaczących linię obrony. Roland ponownie przetarł gogle, dojrzał odblask innego ogniska po lewej, może trzydzieści jardów dalej. Podniósł rakietnicę i załadował flarę do komory. Drugi nabój wziął do ręki. Wstał, czekając, aż oddział podsunie się jeszcze o kolejne pięć jardów.
Teraz, zdecydował. Wycelował rakietnicę tuż nad dachami pojazdów, które miał z lewej strony. Nacisnął spust. Wypluła z siebie świetlistą czerwoną smugę. Pierwszy sygnał został dany. Pojazdy lewej flanki zaczęły skręcać, cały rząd odsunął się w lewo. Roland prędko przeładował i wypalił drugą flarę w kierunku prawej flanki. Samochody posłusznie zaczęły zbaczać w prawo. Sierżant McCowan także przekręcił kierownicę. Koła ślizgały się przez chwilę w śniegu, nim usłuchały. Roland zaczął odliczać czas.
Osiem... siedem... sześć...
Zauważył krótkie białe rozbłyski wystrzałów daleko z lewej strony. A zatem zwiad dotarł do celu i wziął się do roboty.
Pięć... cztery...
Na prawej flance wybuchła strzelanina. Widać było iskry krzesane przez rykoszetujące pociski.
Trzy... Dwa...
Z lewej strony pojazdy Armii włączyły nagle światła. Oślepiające smugi światła uderzyły w oczy wartowników z odległości niecałych dziesięciu jardów. Ułamek sekundy później rozbłysły światła na prawym skrzydle. Kule z peemu, wystrzelone w ślepej panice przez jakiegoś wartownika, wzbiły małe fontanny śniegu tuż przed jeepem, w którym jechał Roland.
Jeden.
W tejże chwili jadący trzydzieści stóp za nim pojazd dodał gazu. Silnik buldożera zawył, gąsienice przyspieszyły, mieląc trupy i śmieci. Masywna konstrukcja rodem ze średniowiecznego koszmaru ominęła jeepa i wciąż nabierając prędkości ruszyła wprost na środkowy odcinek linii obronnych wroga.
– Dalej! – wrzasnął Roland. – Naprzód!
Dobrze opancerzony spychacz ciągnął na stalowych linach misterną wieżę osadzoną na podwoziu ciężarówki. Szeroka drewniana platforma mieściła klatkę zbudowaną z mocnych słupów telefonicznych. Wewnątrz biegły siedemdziesięciostopowe schody, złożone z kilku ciągów wymontowanych w domach otaczających centrum handlowe.
Kończyła je wychylna rampa, którą można było opuścić niczym most zwodzony. Zewnętrzny obrys wieży zabezpieczony był drutem kolczastym i blachami wyrwanymi ze zniszczonych samochodów; na pomostach wycięto w nich otwory strzelnicze. Dla zwiększenia stateczności część słupów osadzono na żelaznych bolcach przyspawanych do podwozia.
Roland wielokrotnie oglądał podobne ryciny w książkach. Alvin Mangrim zbudował wieżę oblężniczą na wzór tych, których używały średniowieczne armie.
Chwilę później podniesiona szufla spychacza zagarnęła opancerzoną pocztową furgonetkę pokrytą napisami „Kochaj Zbawcę!” oraz „Zabijaj z miłością!” i staranowała nią następny samochód, wgniatając go w stojącego dalej vana. Buldożer parł naprzód, silnik ryczał, spod gąsienic sypał się śnieg. Wieża oblężniczą trzęsła się i skrzypiała jak zartretyzowany kościec, ale solidna konstrukcja wytrzymała.
Z lewej i prawej flanki dobiegał huk wystrzałów, lecz obsada środkowego odcinka nie miała szans obrony; kilku ludzi zginęło od razu, zgniecionych między wrakami samochodów, reszta ustąpiła pod nawałą ognia. Przez otwarty wyłom pchali się już z wrzaskiem Doskonali, kładąc wrogów pokotem. Kule gwizdały i odbijały się od blach, krzesząc iskry, gdzieś z boku eksplodował bak z benzyną, oświetlając pole bitwy piekielną poświatą.
Buldożer zepchnął wraki na bok i sunął dalej. Kiedy stalowy czerpak uderzył w ścianę budynku, kierowca wyłączył silnik i zaciągnął hamulec. Wieża podtoczyła się jeszcze siłą rozpędu i zatrzymała tuż obok. Przez wyłom wjechała z rykiem ciężarówka wyładowana ludźmi i beczkami benzyny. Część żołnierzy pokryła ogniem przedpole, kilku zaczęło wyładowywać beczki, reszta zaś, niosąc zwoje lin, wbiegła do wieży i zaczęła się wspinać po stopniach. Dotarłszy na szczyt, odblokowali rampę i pchnęli ją na zewnątrz. Spodnia powierzchnia desek nabita była setkami długich gwoździ, które wbiły się w śnieg na dachu pawilonu, gdy rampa opadła. Teraz wieże łączył z dachem siedmiostopowy drewniany most. Oddział desantowy przebiegł po nim na dach, skąd zrzucił liny kolegom, którzy podtaczali beczki pod ścianę budynku. Ci prędko zamocowali przygotowane pętle i jedna po drugiej beczki ruszyły w górę.
Kolejni żołnierze wbiegali na wieżę, zajmowali miejsca przy otworach strzelniczych i mając przewagę wysokości kosili obrońców, którzy wycofywali się w stronę wejścia do pasażu. Tymczasem wszystkie beczki znalazły się na dachu i zostały przetoczone pod centralny świetlik, skąd oddział desantowy zaczął je zrzucać w dół do zatłoczonego atrium, gdzie część Wiernych jeszcze spała w błogiej nieświadomości. W chwili, gdy zbiorniki spadły na podłogę, było już za późno na ucieczkę. Wystarczył krótki ostrzał: benzyna wylana z podziurawionych beczek z przeraźliwym hukiem buchnęła płomieniem.
Stojąc w jeepie, Roland zobaczył słup ognia walący w niebo przez strzaskany świetlik.
– Mamy ich – wrzasnął. – Teraz ich mamy!
Pod świetlikiem, w zatłoczonym atrium mężczyźni, kobiety i dzieci tańczyli tak, jak im zagrał. Spadające z góry kolejne beczki eksplodowały w płomieniach niczym bomby z napalmem. W ciągu dwóch minut całą posadzkę pokryła warstwa płonącej benzyny. Setki ciał czerniały w ogniu, setki żywych jeszcze ludzi próbowały się wydostać, depcząc siostry i braci, walcząc o łyk powietrza w burzy ognia.
Teraz już reszta pojazdów AD wbiła się w linię obrony. Tory pocisków krzyżowały się w powietrzu. Płonący człowiek przebiegł obok jeepa i został zmiażdżony jak słomiana kukiełka kołami nadjeżdżającej ciężarówki. Obrońcy wpadli w panikę, uciekali na oślep, a ci, którzy usiłowali walczyć, byli masakrowani. Z wejścia do galerii płynął dym, ludzie na dachu wciąż rzucali beczki. Pandemonium krzyków i wystrzałów punktowały głuche odgłosy eksplozji.
Napastnicy już forsowali drzwi pasażu. Roland złapał M-16 i wyskoczył z jeepa. Depcząc zaścielające podjazd ciała, pobiegł do wejścia. Pocisk smugowy gwizdnął mu tuż przy twarzy; potknął się i upadł na poskręcane ciała, ale zerwał się i biegł dalej. Jego rękawice przybrały szkarłatny odcień, przód płaszcza miał splamiony czyjąś krwią. Lubił ten kolor: była to barwa żołnierza.
W pasażu znalazł się wśród swoich. Doskonali ostrzeliwali wrogów zabarykadowanych w sklepach. Dym snuł się w powietrzu; z głębi co rusz wybiegała płonąca postać, lecz większość padała po paru krokach. Podłoga zatrzęsła się od eksplozji ostatniej beczki i Roland poczuł falę mdlącego żaru z głównego atrium. Wdychał upajający odór palących się ciał, ubrań i włosów. Kolejny wstrząs był znacznie silniejszy – tym razem musiał wybuchnąć skład amunicji. Przeciwnicy rzucali broń, wychodzili, błagając o łaskę. Nie było dla nich litości.

– Ty, ty i ty. – Roland wskazał trzech żołnierzy. – Za mną! – Co sił w nogach pognał w stronę księgarni.

Atrium wypełniała masywna ściana ognia. Żar był tak potworny, że setki ciał zaczęły przechodzić w stan ciekły, topiły się i mieszały ze sobą. Gwałtowne podmuchy z upiornym wizgiem uderzały w ściany. Płaszcz Rolanda zaczął się tlić. Nurknął w boczny pasaż prowadzący do księgarni. Trzej żołnierze niemal następowali mu na pięty.
Nagle stanął jak wryty. Oczy rozszerzyły mu się ze zgrozy.
Przed księgarnią Daltona stał Kochany Chrabąszcz.
– Jezu... – wyszeptał jeden ze stojących za nim mężczyzn.

Uniesiona lufa czołgu plunęła pociskiem; potężna fala uderzeniowa wypchnęła z ram resztki potłuczonych witryn. Wymierzony za wysoko pocisk przeleciał cztery stopy nad głowami Rolanda i jego ludzi, zwalając ich z nóg gorącym podmuchem, przebił dach przy końcu korytarza i wybuchł niczym piorun dopiero pięćdziesiąt stóp wyżej, zabijając większość oddziału zrzucającego beczki.

Ludzie Rolanda otworzyli ogień, lecz ich kule odbijały się nieszkodliwie od grubego pancerza. Czołg szarpnął się do przodu, zaczął toczyć w ich kierunku, potem stanął, cofnął się i skręcił w prawo. Wieżyczka obróciła się ze zgrzytem i armata znów wypaliła, tym razem wybijając w ceglanej ścianie dziurę większości ciężarówki. Jęknęły przekładnie, spod silnika poszedł szary dym i w końcu wielomilionowej wartości pojazd zadygotał i stanął.
Albo nie potrafią go obsługiwać, przemknęło Rolandowi przez myśl, albo ten czołg to kupa złomu.
Pokrywa wieżyczki odskoczyła. Ukazał się zza niej mężczyzna z podniesionymi rękami.
– Nie strzelajcie! – zawołał. – Proszę, nie strze...
Uciszyła go seria, która przeszyła mu szyję i twarz. Osunął się bezgłośnie w głąb włazu.
Z drzwi sklepu Daltona otworzyli ogień dwaj Wierni. Jeden z ludzi Rolanda zginął na miejscu, ale w ciągu paru sekund było po walce: tamci legli martwi w wejściu. Droga do księgarni była otwarta.
Z zaplecza dobiegł huk wystrzału, po nim drugi. Roland odruchowo rzucił się na ziemię. Jego żołnierze oddali kilka strzałów w stronę ciemnego magazynu, ale nie napotkali już oporu. Roland kopniakiem otworzył drzwi i zaraz uskoczył w bok, gotów zasypać pomieszczenie kulami, gdyby ocalał w nim jeszcze jakiś członek ochrony Zbawcy.
Nie wychwycił ani ruchu, ani szmeru. W magazynie paliła się tylko mała olejna lampka. Trzymając broń w pogotowiu, wpadł do środka i przywarł skulony do ziemi.
Zbawca, ubrany w żółtozielony płaszcz i beżowe połatane na kolanach spodnie, siedział w swoim fotelu z dłońmi zaciśniętymi za poręczach. Głowę miał odrzuconą w tył; widać było plomby w jego trzonowcach. Z rany między oczami płynęła krew. Na jasnym płaszczu przyciągała uwagę druga dziura, czarna, osmalona na brzegach. Dłonie Zbawcy nagle otwarły się i znów konwulsyjnie zacisnęły. Ale był już martwy. Roland bardzo dobrze wiedział, jak wygląda trup.
Coś poruszyło się tuż za kręgiem światła. Roland wymierzył w tamtą stronę.
– Wychodź. Ręce nad głowę.
Odpowiedziało mu milczenie. Już miał nacisnąć spust, kiedy ukrywający się człowiek wychynął z ciemności. W podniesionych do góry rękach trzymał automatyczną czterdziestkę piątkę. Twarz miał barwy popiołu.
Roland poznał brata Tymoteusza. A zatem nie mylił się, sądząc, że Zbawca nie pozwoli mu się oddalić od swego boku.
– Rzuć broń – rozkazał.
Tymoteusz uśmiechnął się lekko. Opuścił ręce, skierował lufę ku własnej skroni i nacisnął spust.
– Ńie! – Roland rzucił się, by go powstrzymać. Ale iglica tylko sucho kliknęła. Potem jeszcze raz. I jeszcze.
– Miałem go zabić – mówił okularnik przy wtórze trzasków pustego magazynka. – Kazał mi się zastrzelić. Poganie zwyciężyli, rzekł. Miał dla mnie ostatnie zadanie: nie dopuścić, żeby wpadł w ich ręce... a potem ocalić także siebie. Tak mi powiedział. Pokazał, gdzie mam celować... w dwa miejsca...
– Odłóż to – powtórzył Roland.
Brat Tymoteusz uśmiechnął się szeroko. Łzy ciekły mu po twarzy.
– Były tylko dwie kule. Jak miałem się ocalić, skoro w magazynku były tylko dwie kule...?
Wciąż naciskał spust, do chwili, gdy Roland podszedł i odebrał mu broń. Wtedy zaszlochał i osunął się na kolana.
Budynek znów się zatrząsł, kiedy dach atrium, nadwątlony pożarem, siedmioletnim zaniedbaniem i tonami topniejącego śniegu, runął na płonące ciała. Odgłosy strzałów stopniowo milkły Bitwa dobiegała końca. Pozostało jedynie zabrać zdobycz.









77. Co widział handlarz starzyzną

 
 
Pewnego popołudnia, gdy nad Mary’s Rest prószył świeży śnieg, z kierunku północnego wjechała do miasta półciężarówka na wyrąbanych resorach. Dobiegająca spod maski kanonada natychmiast uczyniła ją ośrodkiem zainteresowania – ale teraz codziennie napływali do osady nowi ludzie: jedni w zdezelowanych samochodach i furgonach, inni wozami zaprzężonymi w konie, większość zaś pieszo, niosąc dobytek w walizkach i kartonowych pudłach. Przybysze nie budzili już takiej sensacji jak ongiś.
Wielkie czerwone litery na obu burtach ciężarówki układały się w napis: „HANDEL OBWOŹNY”. Kierowca nazywał się Vulcevic; wraz z żoną, dwoma synami i córką wybrał tryb życia współczesnego nomady. Zatrzymywali się w kolejnych osadach, by odpocząć, zaopatrzyć się w żywność i wodę, potem jednak dochodzili do wniosku, że gdzieś musi istnieć lepsze miejsce. Vulcevic był niegdyś kierowcą autobusu miejskiego w Milwaukee. W dniu, w którym miasto zostało zniszczone, leżał w domu z grypą. Wciąż jeszcze nie mógł się zdecydować, czy miał wtedy szczęście, czy wręcz przeciwnie.
Od dwóch tygodni słuchał plotek ludzi mijanych na drodze. Mówili o osadzie zwanej Mary’s Rest. Miało w niej być źródło, a w nim woda tak słodka jak w krynicy wiecznej młodości. Na polu rosła kukurydza, z nieba spadały jabłka, wydawano gazetę i wznoszono kościół.
W tym to miasteczku – jak głosiła plotka – mieszkała dziewczyna imieniem Swan, która ucieleśniała siłę życia.
Rodzina Vulceviców miała ciemny koloryt i oliwkową skórę odziedziczoną po wielu pokoleniach cygańskich przodków. Żona kierowcy była piękną kobietą o dumnej, ostro wyrzeźbionej twarzy, długich czarnych włosach przetykanych srebrnymi pasemkami, i ciemnobrązowych oczach, w których iskrzyło się światło. Niecały tydzień wcześniej pękła skorupa narośli pokrywająca jej twarz i głowę. Vulcevic zostawił w zaśnieżonym lesie zapaloną lampę w podzięce najświętszej Maryi Pannie.
Wjeżdżając do osady, rzeczywiście ujrzał świeżo ocembrowaną studnię, i to na samym środku drogi. Obok paliło się wysokie ognisko, a nieco dalej ludzie krzątali się przy odbudowie drewnianego budynku, który rzeczywiście mógł być kościołem. Vulcevic zrozumiał, że trafił do Mary’s Rest, zrobił więc to, co na każdym postoju: zatrzymał ciężarówkę, a jego synowie opuścili tylną klapę i zaczęli wyciągać pudła pełne przedmiotów, które miał na sprzedaż. Część z nich stanowiły wynalazki handlarza. Żona i córka prędko rozstawiły stoły, na które wykładano towar. Tymczasem Vulcevic przytknął do ust poobijany megafon i zaczął swoją kramarską śpiewkę:
– Chodźcie ludzie, nie bójcie się! Patrzcie, co wam przywiózł handlarz! Mamy cuda niewidy! Użyteczny sprzęt, narzędzia i gadżety z całego kraju! Zabawki dla dzieci, zabytki z minionej epoki, a także własne wynalazki dające wyrękę i radość w dzisiejszych czasach! Bóg widzi, że wszystkim nam przyda się jedno i drugie! Chodźcie i oglądajcie! Chodźcie wszyscy!
Ludzie zaczęli się tłoczyć wokół stołów, z rozdziawionymi ustami podziwiając kolorową odzież damską, wśród której były nawet wyszywane cekinami balowe suknie i jaskrawe kostiumy kąpielowe; czółenka na szpilkach, mokasyny, dwukolorowe trzewiki i tenisówki; całe pudła męskich koszul z krótkimi rękawami, z których większość opatrzona była sklepowymi metkami; otwieracze do konserw, patelnie, tostery, miksery, zegarki, radia tranzystorowe, a nawet telewizory; lampy, węże ogrodowe, leżaki, karmniki dla ptaków; jo-jo, hula-hop, gry planszowe, pluszowe misie, blaszane samochodziki, lalki i modele samolotów do składania. Wśród wynalazków handlarza była golarka napędzana skręconą gumką, okulary z wycieraczkami o takim samym napędzie, a nawet niewielki odkurzacz z silniczkiem – a jakże! – na gumkę.
– Co by pan chciał za to? – Jedna z kobiet podniosła chustę zdobioną srebrną nitką.
– Ma pani może gumki? – spytał, a kiedy potrząsnęła głową, kazał jej iść do domu i przynieść to, co ma na wymianę. Na pewno się dogadają.
Potem zwrócił się do tłumu:
– Prowadzę handel wymienny! – obwieścił. – Biorę kurczaki, konserwy, grzebienie, buty, zegarki. Przynieście, co macie, dobijemy targu! – Pociągnął nosem, czując ulotny zapach w powietrzu, i szepnął do żony: – Czyja zwariowałem, czy naprawdę czuję jabłka?
Jakaś kobieta wzięła ze stołu przedmiot leżący tuż przed nim.
– A to jest prawdziwy unikat, moja pani! – zatrajkotał handlarz. – Nie widuje się już tak zręcznego rzemiosła! Proszę potrząsnąć!
Potrząsnęła. Maleńkie płatki śniegu zaczęły opadać na dachy miasteczka zamkniętego w szklanej kuli.
– Piękne, nieprawdaż? – zagadnął.
– O, tak – odparła. Bladoniebieskie oczy przyglądały się lśniącym padającym płatkom. – Ile kosztuje?
– No, powiedziałbym, że co najmniej dwie konserwy. Ale skoro się pani podoba...

Zawahał się, szacując wzrokiem potencjalną klientkę. Była mocno zbudowana, szeroka w ramionach i wyglądała, jakby potrafiła zwęszyć łgarstwo z odległości mili. Miała gęste siwe włosy obcięte tuż nad ramionami i odczesane w tył z wysokiego czoła, za to skórę gładką i delikatną jak dziecko – trudno było ocenić, w jakim jest wieku. Może posiwiała przedwcześnie, pomyślał handlarz. Lecz zarazem w jej oczach było coś, co świadczyło o przebytych latach, jakby wiele widziały i zapamiętały. Regularne, piękne rysy – królewskie, stwierdził w duchu Vulcevic – przywodziły na myśl futra, brylanty i wielki dom pełen służby. Łagodziła je wszakże dobroć i w następnej sekundzie handlarz doszedł do wniosku, że ma przed sobą nauczycielkę, pracownicę społeczną, a może misjonarkę. Trzymała pod pachą przyciśniętą łokciem sporą skórzaną teczkę. Kobieta interesu, zdecydował handlarz. Tak. Pewnie miała ongiś własną firmę.

– A zatem... – zagadnął, zerkając wymownie w stronę teczki – co ma pani na wymianę?
Uśmiechnęła się lekko, patrząc mu w oczy.
– Wszyscy mówią do mnie „Siostro” – powiedziała.
– Niestety, tego, co tu mam, nie mogę oddać.
– Nie należy się zbytnio przywiązywać do rzeczy. – Vulcevic wzruszył ramionami. – Użyć i oddać. Tak się robi w Ameryce.
– Pewnie tak. – Teraz Siostra wzruszyła ramionami, ale uścisk na teczce nie zelżał. Jeszcze raz potrząsnęła kulą, patrząc, jak wirują śnieżne płatki. Potem odłożyła ją na płat.
– Dziękuję – powiedziała. – Chciałam tylko obejrzeć.
– No proszę! – Mężczyzna stojący obok niej sięgnął do pudła i wydobył poobijany stetoskop. – To dopiero zabytek!
– Założył słuchawki na szyję. – Jak wyglądam?
– Bardzo profesjonalnie.
– Też mi się tak wydaje. – Hugh Ryan mimo woli zagapił się na nową twarz Siostry, choć w ciągu minionych dwóch dni widywał ją dość często. Robin z kilkoma mężczyznami wrócił do jaskini po doktora i chłopców, i sprowadził ich do Mary’s Rest. – Co by pan za niego chciał? – zwrócił się do Vulcevica.
– Hm... To cenny przedmiot, nie mogę go, ot tak, sprzedać pierwszemu z brzegu klientowi. Może pewnego dnia trafię na lekarza, któremu będzie potrzebny. Co mógłby pan zaoferować?
– Chyba uda mi się załatwić dla pana kilka gumek.
– Umowa stoi.
Miejsce Hugh zajęła olbrzymia postać i gdy Vulcevic zadarł głowę, spojrzał w zniekształconą, pokrytą naroślami twarz. Wzdrygnął się, ale tylko nieznacznie, bo zdążył już przywyknąć do takich widoków. Olbrzym miał rękę na temblaku i palce dłoni starannie obandażowane w łubkach z patyczków do lodów.
– Jak myślisz, Siostro? – Podniósł ze stołu długą czarną suknię pokrytą błyszczącymi frędzelkami. – Spodoba jej się?
– Na pewno. W sam raz na premierę w operze.
– Myślę, że będzie zadowolona – zdecydował się Josh.
– Nawet jeśli nie zechce jej nosić, wykorzysta materiał, prawda? Wezmę – rzekł do Vulcevica, kładąc suknię na stole. – I to też – postawił obok zielony plastykowy traktorek.
– Dobry wybór. Co ma pan na wymianę?
Josh zawahał się.
– Czekaj pan. Za chwilę wrócę – rzucił i mocno utykając na lewą nogę zawrócił do chaty Glorii.
Siostra odprowadziła go wzrokiem. Josh był silny jak byk, lecz szkarłatnooki omal go nie zabił. Miał wybity bark, stłuczoną lewą rzepkę, trzy złamane palce u rąk i pęknięte żebro, poza tym od stóp do głów pokrywały go otarcia i cięcia, które wciąż jeszcze się goiły. Miał szczęście, że uszedł z życiem. Potwór jednak opuścił legowisko pod wypalonym kościołem. Zniknął, zanim na miejsce dotarła Siostra z Paulem i kilkoma uzbrojonymi mężczyznami. Pilnowali tej dziury bez przerwy przez cztery doby, ale już się nie pokazał. Jamę zasypano i podjęto prace przy odbudowie kościoła.
Siostra nieraz się zastanawiała, czy tamten opuścił Mary’s Rest. Pamiętała wiadomość, którą przyniósł Josh: Ludzka ręka dokończy moje dzieło.
Ludzie tłoczyli się wokół niej, z otwartymi ustami gapili na towar, jakby oglądali wytwory obcej cywilizacji. Przerzuciła kilka rzeczy. Dziś stanowiły złom, ale kiedyś żadne gospodarstwo domowe nie mogło się bez nich obyć. Znalazła minutnik do gotowania jajek, potrzymała go przez chwilę w dłoni i wrzuciła z powrotem do pudła, w którym leżał wraz z wałkami do ciasta, foremkami do wypieku babeczek i innymi przyborami kuchennymi. Na stole leżała wielobarwna kostka; Siostra z pewnym trudem przypomniała sobie, że kiedyś nazywano je kostkami Rubika. Podniosła kalendarz ze zdjęciem wędkarza z fajką w zębach, łowiącego na muchę w niebieskim strumieniu.
– Ma tylko osiem lat – poinformował ją Vulcevic. – Można z niego korzystać, tylko trzeba przesuwać dni tygodnia. Ja tam lubię wiedzieć, którego dzisiaj mamy. Na przykład dziś. Jest jedenasty czerwca. Albo dwunasty... w każdym razie coś około tego.
– Skąd ma pan to wszystko?
– Nazbierało się tu i tam. Już długo tak jeździmy. Może nawet trochę za długo. O! A może zainteresuje panią taki medalion? Widzi pani? – pstryknął zamkiem, otwierając wieczko.
Wzrok Siostry padł na pożółkłe zdjęcie małej dziewczynki. Odwróciła oczy.
– Przepraszam – bąknął Vulcevic czując, że kupiecki rezon całkiem go opuścił. Zamknął medalion. – Chyba nie powinienem go sprzedawać, co?
– Nie. Powinien pan go pogrzebać.

– Taaak... Handlarz schował medalion i zerknął na niskie śniegowe chmury. – Ładny poranek jak na czerwiec, co? – Rzucił okiem za siebie, czy interes się kręci, a potem rozejrzał się po osadzie. – Ilu ludzi tu mieszka?

– Nie jestem pewna. Pięciuset, może sześciuset. Codziennie przyjeżdżają nowi.
– Nie dziwi mnie to. Zdaje się, że macie tu dobrą wodę. Domy też nie są złe. Widzieliśmy o wiele gorsze. Wie pani, co słyszeliśmy po drodze? – Uśmiechnął się szeroko. – Że macie tu pole kukurydzy, a z nieba spadają jabłka. Zabawne, czego to ludzie nie wymyślą, nie?
Siostra tylko się uśmiechnęła.

– I podobno jest tu dziewczynka, którą nazywają Łabędziem, i to ona sprawia, że wszystko rośnie. Dotyka tylko ziemi, a rośliny zaczynają kiełkować. Co pani na to? Powiadam, cały ten kraj już dawno położyłby się i umarł, gdyby nie siła wyobraźni!

– Chcecie się tu zatrzymać?
– Tak, przynajmniej na kilka dni. To przyjemne miejsce. Na północ już nie wrócimy. O, nie.
– Dlaczego? Co takiego jest na północy?
– Śmierć. – Handlarz spoważniał. Potrząsnął głową.
– Podobno na północy toczy się regularna wojna. Przy granicy Iowy... czy raczej tego, co kiedyś było stanem Iowa, grasuje armia jakichś popieprzonych świrów. Zrobiło się tam bardzo niebezpiecznie, zamierzamy więc udać się na południe.
– Armia? – Siostra przypomniała sobie, że Hugh mówił kiedyś o Polach Bitew. – Jaka armia?
– Taka, która zabija, droga pani! Faceci uzbrojeni w broń palną. Podobno ma ich być ze dwa albo i trzy tysiące. Idą w tym kierunku i tylko patrzą, kogo jeszcze zastrzelić. Cholerne ołowiane żołnierzyki! To właśnie tacy ludzie wpędzili nas w bagno, w którym teraz tkwimy.
– Widzieliście ich?
Żona handlarza, która przysłuchiwała się rozmowie, podeszła bliżej.
– Nie – powiedziała – ale jednej nocy widzieliśmy światła ich obozu. Z daleka wyglądały jak płonące miasto. Nazajutrz znaleźliśmy na drodze konającego człowieka. Był ciężko ranny. Nazwał się bratem Dawidem i opowiedział nam o bitwie. Najgorsza rzeź miała miejsce w pobliżu Lincolnu w Nebrasce, ale, jak się wyraził, tamci wciąż polowali na ludzi Zbawcy. Zmarł, zanim zdążyliśmy zrozumieć, o co mu chodzi. Skręciliśmy wtedy na południe, byle dalej od tamtych ziem.
– Módlcie się, żeby tu nie dotarli – dodał Vulcevic. – Pieprzone ołowiane żołnierzyki!
Siostra pokiwała głową, a handlarz wrócił do pracy i już po chwili targował się z kimś o zegarek.
Jeżeli jakaś armia rzeczywiście przemieszczała się wzdłuż południowej granicy Iowy, to mogła się znaleźć w odległości stu mil od Mary’s Rest. Boże miłosierny! – pomyślała Siostra. Dwa lub trzy tysiące żołnierzy zrównałoby osadę z ziemią. Pomyślała też o tym, co niedawno widziała w szklanym pierścieniu i poczuła, że robi jej się zimno.
Niemal w tej samej chwili doznała uczucia, że opływa ją lodowata fala nienawiści. Zrozumiała że tamten jest blisko, być może tuż obok niej. Czuła na sobie jego wzrok niczym pazur wbity w kark. Okręciła się błyskawicznie, każdym napiętym nerwem odbierając sygnał alarmowy.

Ale stłoczeni wokół ludzie wydawali się zainteresowani tylko tym, co leżało na stołach i w pudłach. Nikt na nią nie patrzył, a uczucie zimna zdawało się słabnąć, jakby szkarłatnooki – lub ten, w kogo się wcielił – stopniowo się od niej oddalał.

Pomimo to jego mrożąca zmysły obecność jakby zawisła w powietrzu. Był blisko... bardzo blisko, ukryty w tłumie.
Kątem oka pochwyciła ruch z prawej strony, wyczuła bardziej niż zobaczyła, że ktoś wyciąga rękę w jej kierunku, nieomal sięga już twarzy. Obróciła się, ujrzała mężczyznę w ciemnym płaszczu, stojącego za blisko, by zdążyła uciec. Szarpnęła się w tył, a ramię mężczyzny miękkim wężowym ruchem wyciągnęło się do stołu.
– Co za to? – spytał Vulcevica. W dłoni miał małą nakręcaną małpkę, która skrzeczała i grała na blaszanych talerzach.
– A co pan ma na wymianę?
Mężczyzna podał mu kozik. Handlarz obejrzał nóż i kiwnął głową.
– Małpka jest twoja, przyjacielu.
Tamten uśmiechnął się i podał zabawkę dziecku, które cierpliwie czekało obok.
– Proszę. – Josh Hutchins przepchnął się przez tłum. W zdrowej ręce trzymał zawiniątko z brązowego płótna.
– Starczy na wymianę? – Położył je na stole obok lśniącej sukienki.
Vulcevic rozchylił płótno i przez długą chwilę patrzył tępym wzrokiem na jego zawartość, mrugając oczyma jak ktoś pogrążony w szoku. Wreszcie szepnął:
– Boże... o, Boże...
Miał przed sobą pięć złocistych kolb kukurydzy.
– Po jednej dla każdego z was – wyjaśnił Josh. – Nada się?
Handlarz drżącą ręką podniósł jedną kolbę. Powąchał ją.
– Ona jest prawdziwa! –  wykrztusił. – Dobry Boże, toż to prawdziwa kukurydza! Taka świeża, że jeszcze pachnie ziemią!
– Jasne. Mamy tu poletko, niedaleko stąd.
Vulcevic wyglądał tak, jakby zaraz miał zemdleć.
– No to jak? – spytał cierpliwie Josh. – Dobijamy targu?
– Co? Tak! Jasne! Bierz pan sukienkę. Bierz co chcesz. Boże jedyny, prawdziwa kukurydza! – Obejrzał się na mężczyznę, który chciał kupić zegarek. – Bierz ten zegarek, chłopie. Do licha, weź wszystkie! Proszę pani! Chce pani ten szal? Proszę go sobie wziąć! Nie, no... nie do wiary! – Dotknął zdrowej ręki Josha, który ostrożnie zwijał nową sukienkę dla Glorii. – Błagam – szepnął – niech mi je pan pokaże. Od tak dawna nie widziałem żadnej żywej rośliny. Proszę!
– Nie ma sprawy. Zaraz tam pana zaprowadzę. – Josh skinął ręką, dając znak, by szedł za nim.
– Chłopcy! Pilnujcie towaru – polecił Vulcevic synom, lecz rozejrzał się i machnął ręką. – A zresztą, pal to licho. Dajcie im, cokolwiek chcą. Gratis! – Złapał jedną ręką żonę, drugą córkę, i ruszył za Joshem na pole, gdzie dojrzewały dziesiątki złotych kolb kukurydzy
Roztrzęsiona i zdenerwowana, Siostra wciąż czuła zimny dreszcz na plecach. Ruszyła do domu Glorii, mocno trzymając teczkę pod ramieniem. Jeśli on rzeczywiście gdzieś tu był, chciała umknąć śledzącym ją oczom.
Wchodziła na ganek, kiedy usłyszała głośny okrzyk i ryk uruchamianego silnika. Obróciła się.
Wóz handlarza jechał tyłem, miażdżąc stoły i pudła. Ludzie z krzykiem uciekali z drogi. Synowie Vulcevica próbowali się dostać do szoferki, ale jeden potknął się i upadł, a ten, który stał dalej, nie zdołał jej dogonić. Opony podskoczyły na ciele kobiety, która przewróciła się na drogę; dał się słyszeć okropny chrupot łamanych kręgów. Ktoś desperackim skokiem porwał dziecko niemal spod kół. Oddaliwszy się nieco, kierowca wykonał ciasny wiraż, zawadził o ścianę czyjegoś domu i zaczął nawracać. Spod opon trysnęła fontanna śniegu i błota, silnik kaszlnął i samochód potoczył się drogą biegnącą z osady na północ.
Siostra ocknęła się z osłupienia i ruszyła na pomoc ludziom poturbowanym w ścisku. Skarby handlarza, wynalazki i antyki, które posypały się z otwartej paki, leżały w błocie, znacząc ślad uciekiniera.
– On ukradł furgonetkę! – zawodził histerycznie młodszy syn Vulcevica. – Ukradł furgonetkę taty!
Starszy pobiegł w pole po ojca.
Siostra poczuła nagły przypływ strachu, który uderzył ją w żołądek jak bezlitosny cios. Podbiegła do chłopca i złapała go za ramię.
– Kto to był? Jak wyglądał?
– Nie wiem! Wyglądał jak... Nie wiem!
– Mówił cokolwiek? Przypomnij sobie!
– Nie. – Chłopiec potrząsnął głową. – Nie. Po prostu... nagle pojawił się tuż przede mną. Zobaczyłem, że się uśmiecha. A potem je wziął i pobiegł do szoferki.
– Wziął? Co? Co wziął?
– Kukurydzę – chlipnął chłopiec. – Kukurydzę też zabrał.
Siostra puściła go i spojrzała na drogę.
Droga wiodła na północ. Ku Polom Bitew.
– O mój Boże – szepnęła ochryple.
Złapała teczkę obiema rękami i gorączkowo namacała kształt pierścienia. Przez ostatnie dwa tygodnie pokazywał jej upiorną krainę, w której płynęły rzeki krwi, niebo miało kolor otwartej rany, a upiorny kościotrup na szkielecie konia szerokimi zamachami kosił ludzkie głowy.
Sprawię, że ludzka ręka dokończy moje dzieło – obiecał jej tamten. Ludzka ręka.

Obejrzała się w stronę domu Glorii. Na ganku stała Swan w swojej wielobarwnej patchworkowej kurcie i też patrzyła na północ. Siostra zawróciła, żeby jej powiedzieć, co się stało – i co może się stać, kiedy szkarłatnooki uświadomi tamtym, że stumilowa wycieczka to spacerek, gdy nagrodą jest ktoś, kto umie sprawić, że umarła ziemia wydaje plon.

Plon dostatecznie liczny, by wyżywić armię.









78. Przyjaciel

 
 
– Wprowadźcie go – rozkazał Roland Croninger.
Wartownicy wprowadzili obcego po stopniach do przyczepy pułkownika Macklina. Roland zauważył, że lewa dłoń obcego pieszczotliwie musnęła jedną z demonicznych twarzy zdobiących poręcz; w prawej niósł niewielki tobołek w brązowej szmacie. Obaj wartownicy mierzyli do niego z pistoletów, bo nie zgodził się oddać paczki i już złamał rękę żołnierzowi, który próbował mu ją odebrać. Zatrzymał go dwie godziny temu patrol przy południowej rubieży obozu i natychmiast odesłał na przesłuchanie.
Jedno spojrzenie wystarczyło Rolandowi, by stwierdzić, że nie ma do czynienia z osobą tuzinkową. Przybysz odmówił jednak wszelkich wyjaśnień, upierając się, że będzie rozmawiał jedynie z dowódcą armii. Roland nie zdołał go skłonić do oddania pakunku; groźba tortur też nie zrobiła na nim wrażenia. Roland powątpiewał zresztą, czy łatwo byłoby złamać kogoś, kto przy padającym śniegu miał na sobie tylko spłowiałe dżinsy, tenisówki i jaskrawą letnią koszulę z krótkim rękawem.
Odsunął się na bok, by przepuścić wchodzących. Pomieszczenie obstawione było przez uzbrojonych ludzi. Macklin wezwał także kapitanów Carra i Wilsona, porucznika Thatchera, sierżanta Benninga i kaprala Mangrima. Sam siedział za biurkiem. Po drugiej jego stronie, na środku, stało krzesło przeznaczone dla przybysza. Na bocznym stoliku paliła się lampka olejna.
– Siadaj – rzekł Roland.
Kiedy tamten wypełnił polecenie, Roland rozejrzał się po zebranych. Refleks lampy zalśnił czerwono w jego goglach.

– Chyba wszyscy już rozumiecie, dlaczego chciałem, żeby pułkownik rozmówił się z tym człowiekiem. – rzekł cicho. – Tak samo był ubrany, kiedy zatrzymał go patrol. Chcesz rozmawiać z dowódcą? – zwrócił się do przybysza. – Teraz masz szansę.

Obcy rozejrzał się wokół, zatrzymując przez chwilę wzrok na każdej twarzy. Przy Mangrimie ta chwila trwała nieco dłużej.
– Hej! – odezwał się kapral. – My się chyba znamy, nie?
– To możliwe. – Obcy miał zachrypnięty głos człowieka, który niedawno wyszedł z ciężkiej choroby.
Macklin przyjrzał mu się uważnie. Wyglądał młodo, nie dałby mu więcej niż trzydziestkę. Miał kędzierzawe brązowe włosy i miłą gładko wygoloną twarz, niebieskie oczy. Koszula przyprawiała o zawrót głowy deseniem w zielone papugi i czerwone drzewa palmowe. Macklin ostatni raz widział taką koszulę przed wybuchem bomb. Nadawała się na tropikalną plażę, a nie popołudnie przy kilku stopniach mrozu.
– Skąd się u diabła wziąłeś? – zapytał.
Oczy młodego człowieka utkwiły w jego oczach.
– A, tak – rzekł wolno. – To pan tu dowodzi.
– Zadałem pytanie.
– Przyniosłem prezent. – Młody człowiek nagle rzucił zawiniątko na biurko Macklina. Strażnicy przyskoczyli nerwowo, biorąc go na cel, pułkownik zaś wzdrygnął się, pewien, że to bomba, która rozerwie go na strzępy. Nim jednak zdążył rzucić się na podłogę, tobołek się rozwinął, a jego zawartość potoczyła się po mapie Missouri.
Macklin zaniemówił. W milczeniu patrzył na pięć kolb kukurydzy. Roland podszedł do biurka, wziął jedną do ręki, pozostali oficerowie stłoczyli się wokół.
– Zabierzcie mi to sprzed nosa! – Młody człowiek niecierpliwym ruchem odsunął wycelowaną w niego broń, lecz dopiero rozkaz Rolanda skłonił strażników, żeby ją opuścili.
– Skąd to masz? – spytał. Czuł unoszący się z kolby wilgotny zapach ziemi.
– Zadaliście mi już dość pytań, teraz moja kolej. Ilu macie tu ludzi? – Obcy skinął głową ku ścianie przyczepy, za którą rozciągało się obozowisko z setką ognisk.
Ani pułkownik, ani Roland nie odpowiedzieli.
– Jeśli tak macie zamiar pogrywać, to biorę zabawki i wracam do domu. A tego byście nie chcieli.
Macklin pierwszy przerwał miczenie:
– Około trzech tysięcy. Straciliśmy wielu żołnierzy w Nebrasce.
– Mówisz o trzech tysiącach sprawnych żołnierzy?
– Kim jesteś? – wykrztusił pułkownik. Zrobiło mu się zimno. Zauważył, że Carr chucha w dłonie, jakby chciał je rozgrzać.
– Czy te trzy tysiące jest zdolne do walki?
– Nie. Mamy około czterystu rannych i chorych. Oraz około tysiąca kobiet i dzieci.
– A więc tak naprawdę żołnierzy jest tylko półtora tysiąca? – Młody człowiek zacisnął ręce na poręczach krzesła. Coś zmieniło się w jego twarzy, prawie niezauważalnie. Dopiero po chwili Macklin zdał sobie sprawę, że lewe oko przybysza zbrązowiało. – Myślałem, że to armia, nie pieprzony obóz harcerski!
– Mówisz do oficerów Armii Doskonałych – odezwał się Roland cicho, lecz groźnie. – Nieważne, skąd... – W tym momencie on również dostrzegł brązowe oko i głos uwiązł mu w gardle.

– Też mi wojsko! – zaśmiał się szyderczo przybysz. Twarz mu pociemniała, żuchwa wydawała się teraz mocniej zarysowana. – Macie parę pukawek, kilka ciężarówek i wydaje wam się, że jesteście żołnierzami? Jesteście kupą gówna! – Ostatnie słowo wykrzyczał, a niebieskie dotąd oko zrobiło się bladoszare. – Ty! Jaki masz stopień wojskowy? – obrócił się do Macklina.

Wszyscy milczeli, patrząc na zachodzące w nim przemiany. Dopiero Alvin Mangrim, cały w uśmiechach i już zauroczony nieznajomym, odezwał się usłużnie:
– To pułkownik.
– Pułkownik – powtórzył obcy. – No cóż, pułkowniku, chyba już czas, żeby dowództwo nad tą waszą armią objął pięciogwiazdkowy generał. – W jego włosach pojawiło się pasmo czerni.
Wstał. Otaczający biurko mężczyźni cofnęli się gwałtownie, potrącając się nawzajem.

– Czym masz zamiar nakarmić te półtora tysiąca? – Pstryknął rozkazująco palcami. – No? Gadaj!

Macklin oniemiał. Nikt, oprócz żółtków w obozie jenieckim całe wieki temu, nie ośmielił się tak do niego mówić. W normalnych warunkach rozdarłby bezczelnego gnojka na strzępy, ale trudno było traktować normalnie kogoś o zmiennej jak kameleon twarzy, kto czuł się komfortowo w hawajskiej koszuli podczas gdy inni dygotali w watowanych płaszczach. Poczuł nagły ubytek sił, jakby nieznajomy wysysał z niego energię i wolę. Ten dziwny człowiek przyciągał uwagę jak elektromagnes, a jego obecność wypełniała przyczepę falami chłodu, które zaczęły się krzyżować jak lodowate prądy wodne. Rozejrzał się wokoło, szukając pomocy, lecz pozostali wpatrywali się w gościa bezwolnie, jak zahipnotyzowani. Nawet Roland cofnął się aż pod ścianę, przyciskając do ud zaciśnięte pięści.
Młody mężczyzna opuścił głowę. Trwał w tej pozycji około trzydziestu sekund, a gdy się wreszcie wyprostował, znów miał uprzejmy wyraz twarzy i niebieskie oczy. Tylko w gniadej kędzierzawej czuprynie pozostało proste czarne pasmo.
– Przepraszam – rzekł z rozbrajającym uśmiechem. – Nie jestem dziś sobą. Co nie zmienia faktu, że chciałbym wiedzieć. Jak zamierza ich pan wyżywić?
– Zdo... zdobyliśmy na wrogu trochę puszkowanej żywności. – Macklin wreszcie odzyskał głos. – Zupy, mięso, nawet warzywa i owoce.
– Na jak długo wystarczą? Tydzień? Dwa tygodnie?

– Maszerujemy na wschód. – Roland też wziął się w garść. – Do zachodniej Wirginii. Po drodze będziemy rekwirować żywność w osadach.

– Po co? Co takiego jest w Zachodniej Wirginii?
– Góra, na której mieszka Bóg. Czarna skrzynka i srebrny klucz. Mamy przewodnika.

Brat Tymoteusz był twardy, ale złamał się, kiedy Roland popracował nad nim w swojej przyczepie. Wedle jego zeznań, Bóg miał srebrny klucz, który włożył do czarnej skrzynki i w litej skale otworzyły się drzwi. We wnętrzu góry Warwick miały być korytarze, światła elektryczne i szumiące maszyny, które rozmawiały z Bogiem, podawały mu liczby i dane. Jakie – tego Tymoteusz nie wiedział i nie rozumiał. Im dłużej jednak Roland rozmyślał nad tą opowieścią, tym wyraźniej wyłaniał się z niej ciekawy wniosek: że człowiek, który nazywał się Bogiem, pokazał bratu Tymoteuszowi system komputerowy podłączony do wciąż działającego zasilania.

A jeśli pod szczytem Warwick nadal działały komputery, to bardzo chciał się dowiedzieć, po co je tam umieszczono, co miały obsługiwać i dlaczego ktoś dołożył starań, by funkcjonowały nawet wiele lat po nuklearnym holokauście.
– Góra, na której mieszka Bóg... – powtórzył nieznajomy. – Chętnie sam bym ją zobaczył. – Mrugnął okiem, które nagle zrobiło się zielone.
Nikt się nie poruszył, nawet uzbrojeni w karabiny strażnicy.
– Przyjrzyjcie się tej kukurydzy. – Obcy podjął przerwany temat. – Powąchajcie. Jest świeża, zerwana zaledwie dwa dni temu. Wiem, gdzie rośnie. A niedługo będą tam owocować jabłonie. Setki jabłoni. Kiedy ostatni raz jedliście świeże jabłko? Albo placek kukurydziany? Kiedy czuliście zapach kukurydzy smażącej się na patelni? – Obiegł wzrokiem znieruchomiałych mężczyzn. – Założę się, że bardzo dawno.
– Gdzie... – Macklin przełknął ślinę wypełniającą mu usta. – Gdzie to jest?
– Och, jakieś sto dwadzieścia mil na południe stąd. Przy mieścinie, która nazywa się Mary’s Rest. Mają tam również źródło. Napełnilibyście beczki i kanistry wodą, która smakuje jak samo słońce. – Różnokolorowe oczy zabłysły, gdy nachylił się nad biurkiem Macklina. – W osadzie mieszka dziewczyna o imieniu Swan. Łabędź. Chciałbym, żebyście ją poznali. Ponieważ to ona sprawia, że z martwej ziemi wyrasta kukurydza i ona zasadziła pestki jabłek, które już wykiełkowały. – Uśmiechnął się, ale w oczach miał gniew, a na policzku niczym znamię wykwitła plama ciemnego pigmentu. – Widziałem to na własne oczy. Gdybyście ją pojmali, mielibyście pod dostatkiem żywności, podczas gdy inni będą przymierać głodem. Rozumie pan, pułkowniku?
Macklin zadygotał z zimna, które emanowało z ciała nieznajomego, ale nie mógł oderwać spojrzenia od jego błyszczących oczu.
– Dlaczego przyszedłeś z tym do mnie? Jaki masz w tym interes?

– Och, powiedzmy, że lubię brać stronę silniejszych. – Ciemny pigment zniknął.

– Idziemy pod Warwick – sprzeciwił się Roland. – Nie możemy nadkładać stu dwudziestu mil w jedną stronę.

– Góra zaczeka – rzekł łagodnie obcy, nie spuszczając wzroku z Macklina. – Najpierw zaprowadzę was do Mary’s Rest. Potem możecie sobie szukać Boga, Samsona z Dalilą i wszystkich świętych. Ale najpierw dziewczyna... i żywność.

Pułkownik miał szkliste oczy, półotwarte usta.
– Tak – wymamrotał. – Najpierw dziewczyna i żywność.

Młody człowiek uśmiechnął się i jego oczy z powrotem przybrały ten sam błękitny odcień. Czuł się znacznie lepiej, odzyskiwał siły. Nareszcie odżyłem, pomyślał. Może sprawiło to towarzystwo ludzi, w których wyczuwał właściwy światopogląd. Tak, wojna jest rzeczą zbawienną! Zapobiega przeludnieniu i sprawia, że przeżywają tylko najsilniejsze jednostki, dzięki czemu następne pokolenie jest zdrowsze. Zawsze był wyznawcą tezy, że wojna służy ludzkości. Może też pomogło mu oddalenie od tej przeklętej małej dziwki, która mamiła biedaków z Mary’s Rest nadzieją, że mają po co żyć. Tak bezczelnego oszustwa nie miał zamiaru tolerować.

Podniósł leżącą na biurku mapę Missouri i przytrzymał ją lewą ręką, prawą puknął w nią od spodu. Roland zobaczył pasemko dymu unoszące się znad papieru, poczuł zapach spalenizny. Na mapie ukazało się czarne kółeczko, oddalone mniej więcej sto dwadzieścia mil na południe od ich obecnej pozycji. Mężczyzna odłożył mapę, podsunął ją Macklinowi i zacisnął wciąż jeszcze osnutą dymem prawą pięść.

– Tam się udamy – rzekł krótko.
Alvin Mangrim rozpromienił się jak szczęśliwe dziecko.
– W drogę, bracia! – zawołał.

Po raz pierwszy w życiu Macklin czuł się bezradny. Coś wymknęło się spod kontroli; tryby wielkiej wojennej maszynerii, którą nazwał Armią Doskonałych, zaczęły się obracać same z siebie. Nagle uświadomił sobie, że nie chodziło mu o znamię Kaina, oczyszczenie rasy ludzkiej ani pokonanie Rosjan. Mówił to ludziom, żeby wierzyli, iż jego armia ma cel; wielką sprawę, o którą walczy. Sam też zdołał w to uwierzyć.

Ale teraz wiedział, że naprawdę chodziło mu tylko o władzę i szacunek. O to, żeby mówili do niego „sir”, nie uśmiechając się przy tym drwiąco. Chciał znów poczuć się jak młody Mars, nie skarlały tetryk wtłoczony w zwiędły wór starego ciała i rozpamiętujący przeszłość.

Uświadomił sobie, że na drodze, która wywiodła jego i Rolanda z Podziemnego Domu, minął już punkt zwrotny. Nie było powrotu. Ani teraz, ani nigdy.

Głęboko ukryta cząstka jego duszy skuliła się ze strachu w ciemnej jamie, czekając, aż napawająca grozą istota uchyli klapę i rzuci mu coś do jedzenia.
– Kim jesteś? – szepnął.
Obcy pochylił się jeszcze niżej, niemal dotykając twarzą jego twarzy. Głęboko w jego oczach błysnęły smużki szkarłatu.
– Możesz nazywać mnie... Przyjacielem – odparł.









79. Decyzja

 
 
– Przyjdą tutaj – powiedziała Siostra. – To pewne. Pytanie brzmi: Co zrobimy, kiedy tu dotrą.
– Odstrzelimy im łby! – Chudy Murzyn zerwał się z nieoheblowanej ławy. – Mamy dość broni, żeby ich przegonić, gdzie pieprz rośnie!
– Tak jest! – zawtórował mu głos z drugiego końca kościoła. – Nie pozwolimy draniom panoszyć się i rabować, co im wpadnie w ręce!
Przez liczący ponad setkę osób tłum ściśnięty w niewykończonym kościele przebiegł pomruk gniewnej zgody. Dały się jednak słyszeć i inne zdania.
– Słuchajcie! – zawołała jakaś kobieta. – Jeśli naprawdę idzie tu dwa tysiące żołnierzy, to chyba na głowy upadliście, skoro myślicie, że możemy im się przeciwstawić! Trzeba brać to, co damy radę unieść i wiać, byle dalej!
– Nie! – zagrzmiał siwobrody mężczyzna siedzący w rzędzie za nią. Twarz miał pociętą bliznami po oparzeniach i czerwoną z wściekłości. – Nie, na Boga, powiadam, nie! Zostaniemy tu, gdzie nasze domy! Mary’s Rest nie było warte nawet splunięcia, a dziś to prawdziwe miasto! – Rozejrzał się wokoło, mierząc zebranych ciemnymi, gniewnymi oczyma. Osiem stóp nad jego głową z odsłoniętych belek zwisały olejne lampki, rzucając na zebranych przytłumione złotawe światło; dym ulatywał w górę, w ciemną noc, bo na kościele nie było jeszcze dachu. Mężczyzna podjął: – Mam tu dwururkę, a ona mi mówi, że ja i moja żona zostaniemy w miasteczku. A jeśli będzie trzeba, to tu zginiemy. Nie będziemy już przed nikim uciekać!
– Chwileczkę! Czekajcie! O co ten wrzask? – Z ławki podniósł się grubokościsty mężczyzna w dżinsowej kurtce i spodniach khaki. – Kobiecina podnosi alarm... – podniósł w górę jedną z niechlujnie wydrukowanych ulotek z wielkim napisem: SPRAWA ŻYCIA I ŚMIERCI! – ...i wszyscy zaczynamy bredzić jak banda głupków. Pani szanowna twierdzi, że idzie na nas wielka armia, która będzie tu za... ile? – spojrzał gniewnie na Siostrę.
– Nie wiem. Trzy albo cztery dni. Są zmotoryzowani, mogą się szybko przemieszczać.
– Aha. I na pani widzimisię wszyscy zaczynamy srać w gacie. A ja pytam: skąd to wiesz, kobieto? Po co mieliby tu przyjść? Czego mieliby tu szukać? Skoro tak im zależy na wojaczce, jest wiele lepszych miejsc! W Mary’s Rest mieszkają Amerykanie, nie Ruscy!
– Jak się pan nazywa? – spytała Siostra.
– Bud Royce. Ściślej mówiąc, kapitan dawnej Gwardii Narodowej stanu Arkansas. Jak pani widzi, znam się co nieco na wojsku.
– To dobrze. Kapitanie, już panu mówię, czego będą tu szukać: kukurydzy. Tego, co tu rośnie. I prawdopodobnie również wody. Trudno mi jasno wytłumaczyć, skąd to wiem, ale proszę mi wierzyć: przyjdą. I spróbują zrównać nasze miasto z ziemią. – Przycisnęła do siebie teczkę, w której spoczywał pierścień. Ostatnio w każdej wizji szła przez upiorny łan, po którym grasował śmiertelny żniwiarz. Spojrzała na Swan, siedzącą obok Josha w pierwszym rzędzie, a potem znów na Buda Roycea. – Musicie mi uwierzyć! Będą tu wkrótce i dlatego już teraz musimy postanowić, co zrobimy.
– Będziemy walczyć! – wrzasnął mężczyzna z ostatniego rzędu.
– Jak? – spytał łamiącym się głosem starzec wsparty na lasce. – Nie oprzemy się armii. Tylko głupiec mógłby tego próbować.
– Tylko tchórz ucieka bez walki! – zawołała kobieta z lewej strony.
– Ale lepiej być żywym tchórzem niż poległym bohaterem – sprzeciwił się młody brodaty mężczyzna siedzący obok Josha. – Ja się stąd zabieram!
– W życiu nie słyszałam większych bzdur! – rozdarła się Anna McClay, podrywając się z ławki. Dłonie oparła na rozłożystych biodrach i zmierzyła zebranych szyderczym spojrzeniem. – Boże wszechmogący! A po co chcesz żyć, skoro nie obronisz tego, co jest ci drogie? Urabiamy sobie ręce po łokcie, żeby odbudować tu porządne miasto z kościołem i wszystkim, a teraz czmychniemy na pierwszą wieść o kłopotach? – Chrząknęła i z niesmakiem potrząsnęła głową.
– Pamiętam, czym do niedawna było Mary’s Rest. I większość z was, ludzie, też to pamięta. Widzę, czym jest teraz i czym może być! Chcecie uciekać? Dokąd? Do kolejnej śmierdzącej dziury w ziemi? A co będzie, jeśli ta cholerna armia znów nas tam znajdzie? Jeśli raz przed nią uciekniemy, to tak, jakbyśmy już nie żyli. Równie dobrze możemy zostać tu i walczyć.
– Tak! Też tak mówię! – poparł ją pan Polowsky.
– Mam żonę i dzieci. – Na twarzy Vulcevica odmalował się strach. – Nie chcę umierać ani patrzeć na ich śmierć. Nie znam się na prowadzeniu wojny!
– To czas, żebyś się pan nauczył! – Paul Ihorson stanął obok Siostry. – Wszyscy wiemy, jaka jest stawka, prawda? Wiemy, gdzie i czym byliśmy, i gdzie jesteśmy teraz. Jeśli oddamy miasto bez walki, znów będziemy bezdomni, a na dodatek zostanie nam świadomość, że zabrakło nam jaj, aby chociaż spróbować. Ja na przykład jestem leniwy. Nie chce mi się znów ruszać w drogę, więc zostanę tutaj.
W sali zerwała się burza sprzecznych opinii. Siostra zerknęła na Paula i uśmiechnęła się blado.
– A to co? Znów w poprzek? Wieczny kontestator?
– Nie. – W niebieskich oczach Paula pojawił się stalowy błysk. – Dziś jestem prawdziwym filarem społeczności. Powinnaś być ze mnie dumna.
– Jestem. – Spojrzała na niego wzrokiem pełnym siostrzanej miłości. Sama też postanowiła: zostanie i będzie walczyć. Podjęła też inna decyzję, o której Swan jeszcze nie wiedziała: Josh będzie musiał wywieźć stąd dziewczynę i bezpiecznie ją ukryć.
Swan przysłuchiwała się zmieszanym głosom. W głowie formowała jej się myśl, którą chciała się podzielić z innymi. Ale tylu ludzi się przekrzykiwało, a jej wciąż trudno było zdobyć się na śmiałość, by przemówić do nieznajomych. Pomyślała jednak, że to ważne i powinna mówić, póki ma szansę. Wciągnęła głęboko powietrze i wstała z miejsca.
– Przepraszam – powiedziała, ale jej głos utonął w hałasie. Wyszła do przodu i stanęła obok Paula, zwracając się twarzą do zebranych. Serce tłukło jej się w piersi trwożnie jak ptak.
– Przepraszam – powiedziała nieco głośniej. – Chciałam...
Gwar zaczął milknąć niemal od razu. W ciągu kilku sekund zapadła cisza. Słychać było tylko wycie wiatru w szparach między deskami i płacz niemowlęcia w którejś z tylnych ławek.
Swan spojrzała na zwrócone ku niej twarze. Ci wszyscy ludzie gotowi byli jej słuchać. Znalazła się w centrum ich uwagi i na samą myśl o tym mrówki przebiegły jej po kręgosłupie. Za ławkami, przy drzwiach stała zbita masa ludzi, a kolejne dwie setki na zewnątrz, łowiąc to, co powiedziano w środku, a co przekazywano z ust do ust. Wszystkie oczy wbijały się w Swan i przez chwilę myślała, że nie zdoła wydobyć z siebie głosu.
– Przepraszam – powtórzyła. – Chciałabym coś powiedzieć.
Zawahała się, porządkując myśli.

– Wydaje mi się... – zaczęła – że główne zagrożenie widzimy wszyscy w bezpośredniej walce. A to jest zły punkt widzenia. Jeśli wpuścimy ich do miasteczka, przegramy. A jeśli uciekniemy, zostawiając wszystko, wtedy oni to wszystko zniszczą, bo tak właśnie postępują armie. – Dostrzegła Robina stojącego pod prawą ścianą w otoczeniu kilku swoich rzezimieszków. Patrzył na nią. Ich spojrzenia spotkały się i splotły na kilka sekund. – Nie zwyciężymy walcząc – podjęła – a jeśli uciekniemy, też będziemy przegrani. Wydaje mi się, że powinniśmy wymyślić sposób, żeby ich tu nie dopuścić.

Bud Royce zaśmiał się nieprzyjemnie.
– A jak niby można powstrzymać wojsko bez walki?
– Jeśli poniosą duże straty po drodze, mogą się wycofać.
– Jasne. – Royce uśmiechnął się z ironią. – Co proponujesz, panienko?
– Żebyśmy zmienili Mary’s Rest w fort. Tak jak kowboje w starych filmach, kiedy spodziewali się ataku Indian. Zbudujemy wały dookoła miasta. Możemy użyć ziemi, zwalonych drzew, gałęzi, nawet desek z budowy. Możemy wykopać rowy w lesie i nakryć je gałęziami. Pojazdy będą w nie wpadać, a jeśli zrobimy na drodze zaporę z pni, będą musieli jechać lasem.

– A słyszała kiedy panna o piechocie? – zagadnął Royce. – Nawet jeśli unieruchomimy samochody, żołnierze dotrą tu i wdrapią się na wały, prawda?

– Może nie – odparła Swan. – Zwłaszcza, jeśli wały będą oblodzone.
– Oblodzone? – przerwała jej kobieta o ziemistej twarzy i prostych ciemnych włosach. – Niby jak?
– Mamy studnię – przypomniała jej Swan. – Mamy wiadra, balie i cebrzyki. Mamy konie, które mogą wlec ciężary. I mamy trzy albo cztery dni czasu. – Weszła między ławki, wodząc wzrokiem od jednej do drugiej twarzy. Wciąż była zdenerwowana, ale teraz już trochę mniej, bo czuła, że ludzie chcą jej wysłuchać. – Jeśli zaczniemy pracę natychmiast, zdążymy zbudować umocnienia wokół Mary’s Rest i obmyślić system dostarczania wody. Możemy polewać wał od razu, zanim będzie gotowy. Przy tym zimnie woda szybko zamarza. Im więcej wody, tym grubszy będzie lód. Żołnierze nie zdołają się na po nim wspiąć.
– To się nie uda! – prychnął Royce. – Mamy za mało czasu.
– Do diabła, trzeba spróbować! – oświadczył chudy Murzyn. – Nie ma innego wyjścia!
Podnosiły się różne głosy, wybuchały sprzeczki. Siostra próbowała uciszyć zebranych, ale zdała sobie sprawę, że ta chwila należy do Swan. To jej chcieli słuchać.
Kiedy dziewczyna znów się odezwała, pyskówki natychmiast umilkły.
– Pan mógłby pomóc bardziej niż ktokolwiek inny – powiedziała do Royce’a. – Ma pan doświadczenie, mógłby pan wskazać miejsca, w których najlepiej urządzić pułapki. Potrafiłby pan to zrobić, prawda?
– Bez trudu, panienko. Ale nie w tym problem. Nie mam zamiaru wam pomagać. O świcie już mnie tu nie będzie.
Kiwnęła głową, patrząc na niego wyrozumiale. Skoro taką podjął decyzję, trudno.
– Dobrze – powiedziała i znów powiodła wzrokiem po tłumie. – Myślę, że ci, którzy chcą wyjechać, powinni to zrobić jutro rano. Życzę wam szczęścia; mam nadzieję, że znajdziecie to, czego szukacie.
Znów spojrzała na Robina. Poczuł dreszcz podniecenia, bo jej oczy zdawały się płonąć.
– Ja zostaję – podjęła. – Mam zamiar dołożyć wszystkich sił, żeby uchronić przed zniszczeniem to, co udało nam się zrobić. Nam wszystkim. Bo nie tylko ja, ale my wszyscy wyhodowaliśmy ten łan kukurydzy. Ja wetknęłam ziarna w ziemię, lecz inni palili ogniska, by ją ogrzać. Kto inny odpędzał dzikie koty i ptaki, kto inny zbierał plon. Ilu z was pomagało kopać studnię? Ilu zbierało ogryzki jabłek? Ilu pracowało, żeby z powrotem wznieść ten kościół?
Czuła, że wszyscy słuchają jej w napięciu, nawet Bud Royce, i miała wrażenie, że czerpie z nich własną siłę. Mówiła dalej:

– Nie tylko ja, ale my wszyscy chcieliśmy odbudować to miasto. Mary’s Rest nie jest już zlepkiem nędznych ruder, w których mieszkają obcy sobie ludzie. Znamy się. Pracujemy razem. Obchodzą nas cudze troski, bo wiemy, że niewiele się od siebie różnimy. Wszyscy wiemy, co utraciliśmy... a jeśli się poddamy i uciekniemy, stracimy to wszystko po raz kolejny. Dlatego ja zostanę – powtórzyła. – Mogę przeżyć lub zginąć, ale to nie ma znaczenia, bo postanowiłam, że nie będę już uciekać. I to już właściwie wszystko, co miałam do powiedzenia.

W sali kościoła było cicho jak makiem siał. Swan usiadła z powrotem na ławce obok Josha. Położył jej dłoń na ramieniu i poczuł, że cała drży.
Cisza się przedłużała. Bud Royce wciąż stał, ale jego spojrzenie nie było już tak twarde, jak jeszcze chwilę wcześniej; czoło przecięła zmarszczka głębokiego namysłu.
Siostra także milczała. Była dumna ze Swan, ale i świadoma tego, że wroga armia nie przyjdzie tylko po żywność i nieskażoną wodę. Przyjdą po Swan. Będzie ich prowadził stwór o szkarłatnym oku, który posłuży się ludzkimi rękami, żeby ich zniszczyć.

– Wały pokryte lodem... – mruczał pod nosem Royce. – To najbardziej wariacki pomysł, o jakim w życiu słyszałem... A niech to... tak wariacki, że może się powieść. Może. Nie powstrzyma żołnierzy na długo, jeśli bardzo będą chcieli się przedrzeć. Zależy, jak są uzbrojeni. Jeśli naniszczymy im dość taboru w pułapkach, może się rozmyślą...

– A więc da się to zrobić? – zagadnęła go Siostra.
– Tego nie powiedziałem, paniusiu. Roboty będzie od cholery i nie wiem, czy starczy mężczyzn, żeby to ogarnąć.

– Mężczyzn, widzieli go! – fuknęła Anna McClay. – A baby się nie liczą? Dzieciaków zdolnych do pracy też jest sporo! – Jej buńczuczny okrzyk natychmiast zdobył sobie poklask.

– Do obsadzenia wałów nie trzeba będzie wielu ludzi – rzekł Royce. – Zwłaszcza jeśli oczyścimy okolicę z drzew i pozbawimy drani osłony. Niedobrze byłoby, gdyby nas zaskoczyli.

– Można zrobić tak, że nas nie zaskoczą – rozległ się dziecięcy głosik. Na ławkę wdrapał się dziesięcioletni może szatynek. Zaokrąglił się od czasu, kiedy go ostatnio widziałam, pomyślała Siostra. Wiedziała, że liczne warstwy odzieży tego smyka skrywają okrągłą bliznę tuż pod sercem. – Skoro wiemy, że są na północ od nas, weźmy samochód, żeby ich śledzić – poddał Bucky. – A przy okazji... – wyciągnął spod kurtki długi nóż – poprzerzynać im parę opon, kiedy nie będą patrzeć.

– Jasne, że to by nie zaszkodziło – zgodził się Royce. – Dobrze byłoby ich opóźniać w każdy możliwy sposób; dzięki temu będzie więcej czasu na kopanie rowów i budowę umocnień. Przydałoby się też wystawić czujki w połowie drogi do miasta.
– Nie wyglądasz na doświadczonego kierowcę, brachu.
– Paul zerknął z uśmiechem na chłopca. – Jeśli znajdziecie mi wóz, który nie będzie ryczał jak słonica w rui, poprowadzę. Mam niejakie doświadczenie w polowaniu na wilki.
– Mam topór – odezwał się ktoś z tłumu. – Trzeba by go naostrzyć, ale nada się do ścinania drzew.
Coraz więcej osób zrywało się z ławek, zgłaszając się do pomocy.
– Można rozebrać część pustych chat i zużyć belki – podsunął Latynos z bladofioletowym bliznowcem na twarzy.

– Dobra. Na początek zbierzcie wszystkie piły i siekiery, jakie zdołacie znaleźć. – Bud Royce zwrócił się do Siostry: – Zawsze podejrzewałem, że mam nierówno pod sufitem. Równie dobrze mogę pójść o krok dalej i pozbyć się resztek rozsądku. Będziemy musieli rozdzielić zadania i prędko ułożyć plan robót; najlepiej od razu.

– Racja – orzekła Siostra. – Słuchajcie, ludzie: kto nie chce pomagać, niech wyjdzie i nie przeszkadza. Prędziutko!
Około piętnastu osób wyszło z kościoła, lecz ich miejsca natychmiast zajęli ludzie cisnący się z zewnątrz.
Kiedy w sali znów zapanował względny spokój, Siostra zerknęła na Swan i zobaczyła w jej twarzy determinację. Zrozumiała, że dziewczyna podjęła już decyzję i nie pozwoli się wywieźć z Mary’s Rest, gdy inni będą walczyć z najeźdźcą.
No cóż, pomyślała, musimy brnąć dalej, krok po kroczku. Jeden krok, a za nim następny doprowadzą cię tam, dokąd zmierzasz.

– Wiemy, co trzeba zrobić – powiedziała do zebranych. – A zatem bierzmy się do roboty i ratujmy nasze miasto.









80. Bądź twardy

 
 
Bolesna skarga niosła się w mroźnym powietrzu. Swan zacisnęła zęby i ściągnęła wodze Muła, zmuszając go, by szedł stępa. Koń prychnął z irytacją, wypuszczając obłoczek pary, jakby również słyszał ten dźwięk i był nim zaniepokojony.

Uparte, jednostajne uderzenia siekier nie były w stanie całkowicie zagłuszyć jękliwych tonów elektrycznej gitary – przedśmiertnej pieśni żywych drzew, które ścinano, żeby podwyższyć czterostopowy w tej chwili wał z belek, gałęzi i ziemi, otaczający osadę i jej uprawne pole.

Trudno. Musiała to jakoś znieść.
– Jedziemy dalej, Mule – westchnęła, skręcając wzdłuż wału, na który ludzie bez wytchnienia znosili deski i gałęzie. Kiedy ich mijała, na chwilę przerywali pracę, podnosili wzrok, a potem zaczynali się uwijać ze zdwojonym wysiłkiem.
Bud Royce orzekł, że wał musi mieć przynajmniej sześć stóp wysokości, zanim zaczną go polewać wodą, ale mieli coraz mniej czasu. Doprowadzenie umocnień do obecnej długości i wysokości zajęło im ponad dwadzieścia godzin nieustannej wyczerpującej pracy, a skraj lasu prędko się cofał i i coraz więcej trudu pochłaniał transport bali. W głębi, między drzewami, brygady ochotników pod dowództwem Roycea i Anny McClay kopały labirynt rowów, które miały zostać zamaskowane matami splecionymi z patyków i słomy oraz śniegiem.
Swan zatrzymała Muła i zsiadła. Przed sobą miała grupę zgrzanych z pośpiechu ludzi wypełniających szpary w wale kamieniami i ziemią. Wśród nich dostrzegła Siostrę, od stóp do głów umazaną błotem, z nieodłączną teczką uwiązaną na grubym sznurku. W pobliżu Robin wywrócił właśnie kolejną taczkę ziemi. Chciał jechać z Paulem, Buckym i jeszcze trzema swoimi chłopakami, kiedy wczoraj ruszyli na północ szarym subaru, ale Siostra oświadczyła mu stanowczo, że potrzeba silnych ludzi do budowy wału.
– A co ty tu robisz? – ofuknęła ją zgryźliwie. – Mówiłam ci, żebyś została w chacie.
– Mówiłaś. – Swan nabrała oburącz ziemi i wepchnęła ją do szczeliny między belkami. – Nie będę siedzieć w domu, kiedy wszyscy pracują.
Siostra podsunęła jej pod nos krwawiące, pokaleczone dłonie.
– Musisz oszczędzać ręce do ważniejszych zadań. Zmykaj stąd, już!
– Zagoją się. Moje też. – Swan wetknęła w szparę kilka kamieni i mocno oblepiła je ziemią. Dwadzieścia stóp od nich kilku mężczyzn wspólnymi siłami układało na wale świeże pnie.
Robin podniósł głowę, spojrzał na zaciągnięte chmurami niebo.
– Za godzinę będzie ciemno. Jeśli są już blisko, powinniśmy zobaczyć ich ogniska.
– Paul da nam znać, kiedy się zbliżą.

Taką w każdym razie Siostra miała nadzieję. Zdawała sobie sprawę, że Paul podjął się bardzo niebezpiecznej misji. Jeśli tamci złapią jego i te dzieci, nie zobaczą już ich żywych. Spojrzała na Swan, walcząc z narastającym niepokojem.

– Idźże stąd, dziecko! Naprawdę nie ma sensu, żebyś kaleczyła sobie ręce.
– A czymże się od was różnię, psiakrew! – wrzasnęła nagle Swan, prostując się znad roboty. W oczach błysnął jej gniew, na policzkach wykwitły ciemne rumieńce. – Jestem człowiekiem, a nie... nie jakąś cholerną figurynką na półce. Potrafię pracować tak samo jak każdy i nie musicie mnie ciągle oszczędzać!
Wokół zrobiło się nagle cicho.

– Przepraszam – zmitygowała się dziewczyna. – Ale nie muszą mnie trzymać w zamknięciu i chronić. Potrafię się o siebie zatroszczyć. – Rozejrzała się po twarzach pracujących ludzi, jej wzrok zatrzymał się na Robinie i wrócił do Siostry. – Wiem, dlaczego ta armia tutaj zmierza i wiem, kto ją prowadzi. Oni chcą mnie. To z mojego powodu całe miasto znalazło się w niebezpieczeństwie. – Głos jej zadrżał, w oczach błysnęły łzy. – Jasne, że miałabym ochotę uciec, schować się. Ale wiem, że i tak przyjdą, zabiorą nam wszystko i nie pozostawią nikogo przy życiu. Więc nie mam po co uciekać. Każdy, kto tu zginie, zginie przeze mnie. Przeze mnie! Pozwól mi zrobić przynajmniej tyle, ile mogę.

Siostra przyznała jej w duchu rację. Ona, Josh i inni traktowali ją jak cenny bibelot, jak... tak, pomyślała, jak szklane rzeźby w sklepie Steubena na rogu Piątej Alei. Wszyscy widzieli w niej tylko dar przywracania życia martwej ziemi, zapominając, że jest po prostu młodą dziewczyną. Owszem, jej dłonie były cennym narzędziem, dzięki któremu wyjałowiona gleba dawała plon... ale poza nimi Swan miała własny, nad wiek dojrzały umysł i silną wolę.
– Powinnaś przynajmniej pracować w rękawiczkach, ale chyba już wszystkie poszły w strzępy – westchnęła. – No to do roboty. Nie marnujmy czasu. – Nachyliła się po kolejną grudę ziemi.
Para brudnych wełnianych rękawic zadyndała przed nosem Swan.
– Weź – ponaglił ją Robin. – Zawsze mogę sobie ukraść jakieś inne.
Swan spojrzała mu w oczy. Pod maską twardziela tliła się iskierka ciepłej życzliwości, jak gdyby słońce nagle wyjrzało spod śniegowych chmur.
– Daj je Siostrze. – Skinieniem głowy wskazała starszą kobietę.
Pokiwał głową. Serce biło mu jak oszalałe. Czuł, że jeśli i tym razem zachowa się jak głupiec, to wydłubie sobie dziurę w ziemi i zakopie się w niej wraz z głową. Ależ ta dziewczyna była piękna!
Nie rób głupstw! – powtarzał sobie. Bądź mężczyzną, chłopie. Bądź twardy!
Otworzył usta.
– Kocham cię – powiedział.
Siostra wyprostowała się jak dźgnięta nożem. Swan oniemiała. Na twarzy Robina pojawił się wyraz zgrozy i niedowierzania, jakby jego struny głosowe zadziałały same, wbrew jego woli. Ale słowa już padły i wszyscy je usłyszeli.
– Co... co powiedziałeś? – wyjąkała Swan.
Twarz Robina wyglądała, jakby ktoś obficie polał ją keczupem.

– Eee... muszę przywieźć więcej ziemi – wybełkotał. – Z pola. Kopię ją na polu. Wiesz? – Cofnął się, omal nie wpadł do taczki, obrócił na pięcie, złapał rączki i prawie uciekł.

Kobiety patrzyły za nim bez słowa. W końcu Siostra odchrząknęła i odzyskała głos.
– Ten chłopak do reszty zwariował!
– Och – powiedziała Swan cichutko. – Mam nadzieję, że nie...
Siostra spojrzała na nią i nagle wszystko zrozumiała.
– Przydałaby mu się pomoc tam na polu – bąknęła. – To znaczy... jeśli dwie osoby będą ładować, będzie szybciej.
– Tak! – przytaknęła skwapliwie Swan, urwała i wzruszyła ramionami. – Chyba tak.
– No to idź. My tu damy sobie radę z obtykaniem.

Dziewczyna zawahała się. Patrzyła za Robinem idącym w stronę pola, uświadamiając sobie, że bardzo niewiele o nim wie. I pewnie wcale go nie polubi, kiedy go lepiej pozna. Wcale a wcale!

Z tą myślą ujęła wodze Muła i ruszyła w ślad za chłopakiem.
– Kroczek po kroczku – mruknęła pod nosem Siostra, ale Swan już jej nie słyszała.

 
* * *

 
Josh dźwigał pnie przez osiem godzin i nie czuł już nóg, kiedy powlókł się do źródła, żeby napić się wody. Młodsze dzieci, wśród nich Aaron, niestrudzenie nosiły wodę pracującym brygadom, ale wciąż dręczyło go pragnienie.

Napił się do syta i powiesił czerpak na wielkiej beczce z wodą stojącej obok studni. Był zmęczony, z trudem znosił ból w wywichniętym ramieniu i mało co widział przez szparę w masce Hioba. Głowę miał tak ciężką, że bardzo wiele sił kosztowało go utrzymanie jej w pionie. Zmusił się do targania pni wbrew obiekcjom swoich kobiet, teraz jednak chciał już tylko położyć się i odpocząć. Choćby godzinkę, po której odzyska nieco sił, żeby wrócić do pracy, bo pracy było jeszcze bardzo wiele, a czas uciekał.

Próbował namówić Glorię, by wzięła Aarona i schowała się w lesie na czas najazdu, lecz uparła się, że z nim zostanie. Swan również nie dała się przekonać. W końcu dał im spokój. Ale czuł, że gdy tamci przyjdą po Swan, tym razem nie zdoła jej obronić.
Ból przeszył mu twarz niczym wstrząs elektryczny. Zrobiło mu się słabo i przeraził się, że zemdleje. Tylko godzinkę, powiedział sobie. Jedną godzinkę, a potem wróci do pracy mimo bólu w połamanych palcach i żebrach. Na szczęście zmiennokształtny drań dał za wygraną. Na samo wspomnienie własnej bezsilności budziła się w nim żądza mordu.
Ruszył do domu Glorii, ciągnąc za sobą sztywne, ołowiane nogi. Dobrze, że nikt go nie widzi. Gdyby dawni kibice zobaczyli teraz Czarnego Frankensteina, śmiechom i gwizdom nie byłoby końca!
Rozpiął płaszcz i rozluźnił mokry od potu kołnierzyk. Chyba się ociepla, pomyślał. Pot spływał mu po tułowiu, koszula lepiła się do ciała. Panie Boże, pomyślał. Ja chyba płonę...
Potknął się i byłby upadł na schodkach, ale jakoś udało mu się wejść, bo nagle był już w izbie. Zdarł z siebie płaszcz i upuścił go na podłogę.
– Gloria! – zawołał słabo, ale przypomniał sobie, że Gloria wraz z innymi kopie rowy w lesie. – Gloria... – szepnął.
Przypomniał sobie, że jej oczy zalśniły bursztynowym połyskiem, cała twarz się rozjarzyła niczym lampa w ciemności, kiedy dał jej wyszywaną frędzelkami sukienkę. Przytuliła ją do siebie, gładząc pieszczotliwie dłonią, a kiedy znów podniosła na niego wzrok, zobaczył łzę spływającą jej po policzku.
W tamtej chwili miał ochotę ją pocałować. Tak bardzo chciał przycisnąć usta do jej ust, policzek do policzka – ale nie mógł, ta przeklęta skorupa pokrywała mu całą twarz. Patrzył na Glorię przez zaciskającą się szparę na jedynym oku i nagle sobie uświadomił, że już nie pamięta, jak wyglądała Rose. Twarze chłopców wciąż nosił w sercu, wyraźne jak na fotografiach, ale obraz żony zbladł, rozmył się.
Dał Glorii tę sukienkę, bo chciał zobaczyć jej uśmiech. A kiedy rzeczywiście się uśmiechnęła, było to jak migawka z innego, lepszego świata.
Zachwiał się, oparł o stół. Coś sfrunęło z blatu. Schylił się, żeby to podnieść. Wówczas jednak całe ciało dało za wygraną i zwaliło się jak domek z kart. Chata zadrżała w posadach, gdy runął bezwładnie na podłogę.
Palę się, pomyślał. Boże, jak gorąco...

Ściskał coś w palcach, to coś, co spadło ze stołu. Przysunął je bliżej do oka. Zobaczył kartę tarota z wizerunkiem młodej kobiety siedzącej wśród kwiecia i zbóż na tle wodospadu. U jej stóp leżały lew i jagnię. W jednej ręce trzymała tarczę, na której widniał płomienny feniks wstający z popiołów. Na głowie miała coś, co wyglądało jak korona ze szkła – lub ze światła.

– Ce... sarzowa... – przeczytał.
Przyjrzał się kwiatom, koronie, potem twarzy młodej kobiety. Przyjrzał się bardzo dokładnie, choć gorączka ogarniała mu głowę i całe ciało jak lawa bijąca z krateru.
Muszę powiedzieć Siostrze, pomyślał. Muszę powiedzieć Siostrze... że ten szklany pierścień, który ze sobą nosi... jest koroną. Muszę pokazać jej tę kartę. Bo Swan i Cesarzowa... mają tę samą twarz...
Resztę myśli wypaliła gorączka. Legł nieruchomo z zaciśniętą w dłoni tarotową kartą.









81. Gorzka woń popiołu

 
 
Czwartej nocy na niebie pojawiła się łuna.
Robin ujrzał ją, czerpiąc wodę do pojemników, wożonych hurtem do wału. W robocie było wszystko od plastykowych misek i garnków do wanien. Nie było kiedy odetchnąć; ciężarówki i wózki krążyły bez ustanku – ledwie odjechał jeden transport, zajeżdżał następny.
Poświata plamiąca brzuchy nisko nawisłych chmur musiała być refleksem pochodni i ognisk obozowiska odległego najwyżej o piętnaście mil. Napastnicy dotrą do Mary’s Rest nazajutrz. Trzeba było zatem w ciągu ostatnich godzin pogrubić warstwę lodu okrywającą gotowy już, siedmiostopowy mur i zrobić to za wszelką cenę, nie szczędząc resztek sił. Bolały go ramiona; wiadro, które zanurzał w studni, zdawało się ważyć pięćdziesiąt funtów, ale myślał o Swan i pracował dalej.
Dogoniła go wówczas w drodze na pole. Szła u jego boku i wraz z nim kopała jak ktoś całkiem zwyczajny. Dłonie mieli tak samo brudne i poranione. Robin zdążył powiedzieć jej o sobie wszystko – o latach spędzonych w sierocińcu i tych po wojnie, z bandą młodocianych rozbójników. Słuchała go, nie osądzając, a kiedy skończył, opowiedziała mu własną historię.
Nie przeszkadzał mu ból w całym ciele. Strząsał z siebie znużenie jak stary pled. Ilekroć wyobraził sobie twarz Swan, wstępowały w niego nowe siły. Trzeba ją było chronić, jak piękny kwiat, i umrzeć w jej obronie, jeśli będzie trzeba.
Tę samą determinację widział w twarzach innych ludzi. Wszyscy tak jak on dobywali z siebie resztek sił. Wszyscy bowiem zdawali sobie sprawę, że w dniu jutrzejszym rozstrzygnie się ich przyszłość.
Gloria stała na ganku z ręką na ramieniu Aarona. Patrzyła na północ.
– Jutro im pokażę! – wykrzyknął buńczucznie chłopczyk, wywijając różdżką jak maczugą.
– Jutro zostaniesz w domu – ucięła. – Rozumiesz?
– Ale ja chcę być żołnierzem! – zaprotestował.
– Nie! – Chwyciła go za ramiona i obróciła w miejscu. W miedzianych oczach wrzała furia. – Chcesz się nauczyć zabijać? Rabować to, co należy do innych? Chcesz, żeby twoje serce zmieniło się w kamień, żebyś deptał ludzi i uważał, że masz do tego prawo? Wolałabym rozbić ci głowę tu i teraz niż pozwolić, żebyś wyrósł na takiego człowieka! Więc nigdy, nigdy nie mów mi, że chcesz być żołnierzem, słyszysz?
Dolna warga chłopca zadrżała.
– Tak, mamo – bąknął. – Ale... Jeśli nie ma żadnych dobrych żołnierzy, to kto przegna tych złych?
Wpatrywał się w nią, czekając na odpowiedź, której nie potrafiła mu udzielić. Czy już zawsze tak będzie, myślała, czy już do końca świata ziemię będą deptać armie pod różnymi flagami i dowódcami? Czy nigdy nie będzie końca wojnie, niezależnie od tego, kto wygra? Oto jej własny syn stał przed nią, zadając to samo pytanie.
– Muszę to przemyśleć – odparła, nie znajdując lepszych słów.
Spojrzała na drogę biegnącą do kościoła. Znów zniknął, drewno zostało zużyte na umocnienia. Zebrano i przeliczono wszystkie strzelby, siekiery, łopaty, noże, nawet motyki – wszystko, co mogło służyć za broń. Mieli bardzo niewiele amunicji. Vulcevic już majstrował „naddźwiękowe” proce, wykorzystując wszystkie dostępne gumki.
Paul Thorson i chłopcy jeszcze nie wrócili. Gloria bała się, że nie wrócą.
Wróciła do izby, gdzie w gorączkowej śpiączce leżał nieprzytomny, rozpalony Josh. Spojrzała na karykaturalną maskę Hioba wiedząc, że skrywa ona prawdziwą twarz tego mężczyzny.
W dłoni trzymał kartę do tarota. Zaciskał palce na obrazku z Cesarzową tak mocno, że nikt, nawet Anna, nie zdołał ich rozewrzeć. Gloria usiadła obok łóżka. Czekała.

 
* * *

 
– Ktoś się zbliża! – zawołał wartownik przycupnięty na czubku naprędce zbitej drabiny.
Siostra i Swan, pracujące razem przy polewaniu północnego odcinka wału, ruszyły biegiem w jego stronę.
– Ilu? – wydyszała Siostra. To za wcześnie, myślała, nie byli jeszcze gotowi!
– Dwóch. Nie, czekaj... Chyba trzech. – Wartownik odbezpieczył strzelbę, starając się dojrzeć cokolwiek w ciemnościach. – Dwóch pieszo, wyższy niesie trzeciego. To chyba nasi!
– Boże! – Serce skoczyło Siostrze do gardła. – Dajcie drabinę! – wrzasnęła do następnej czujki. – Prędzej!

Drabinę opuszczono na zewnętrzną stronę wału. Pierwszy wspiął się po niej Bucky. Twarz znaczyły mu smugi skrzepłej krwi. Siostra pomogła mu zejść; objął ją za szyję i przywarł do niej kurczowo.

Za nim pojawił się Paul. Miał trzycalową ranę na skroni i zapadnięte, zastygłe oczy. Niósł na ramieniu jednego z chłopców, którzy eskortowali ongiś jego i Siostrę w drodze do Mary’s Rest. Na rękawie rozlewała mu się wielka, prawie czarna plama, w plecach chłopaka widać było dziury po kulach.
– Nieście ich prędko do doktora! – Siostra podała Buckyego innej kobiecie. Zaskomlał tylko cicho jak ranny szczeniak.
Paul postawił nogę na ziemi i w tej samej chwili ugięły się pod nim kolana. Siostra i Swan doskoczyły, podtrzymały go, zanim upadł. Pan Polowsky i Anna już biegli, za nimi inni.

– Weźcie go – wychrypiał. Brodę i włosy miał pełne śniegu, twarz pobrużdżoną i szarą. Mężczyźni zdjęli mu z pleców ciało, skostniałe, prawie zupełnie sztywne. – Ostrożnie – szepnął. – On musi żyć. Obiecałem mu, że go doniosę. Mówiłem ci, prawda? – dotknął zimnej, sinej buzi.

Jeden z robotników podał mu termos z gorącą kawą. Paul przyssał się do niego tak łapczywie, że Siostra musiała go zmitygować. Skrzywił się z bólu, kiedy gorący płyn zaczął rozgrzewać kończyny.
– Co się stało? – spytała. – Gdzie reszta?

– Nie żyją. – Paul zadygotał, znów sięgnął po termos. – Tamci nie żyją. Jezu, jak zimno!

Ktoś przyniósł koc; Swan okryła mu plecy i podprowadziła do najbliższego ogniska. Stał przy nim długo, rozcierając sztywne, zmarznięte ręce.
Potem opowiedział, co zaszło: drugiego dnia natknęli się na obóz około sześćdziesięciu mil na północ od Mary’s Rest. Chłopcy okazali się urodzonymi zwiadowcami. Przekradli się niepostrzeżenie przez linię wart, przeprowadzili rozeznanie, a przy okazji podziurawili opony w kilkunastu ciężarówkach. Ale pojazdów było zbyt wiele, większość opancerzona arkuszami blachy i wyposażona w wieżyczki strzelnicze. Po całym terenie kręcili się uzbrojeni po zęby żołnierze. Chłopcy wydostali się z obozu bez szwanku i o brzasku wraz z Paulem ruszyli z powrotem, wyprzedzając nadciągającą armię.
Ale następnej nocy coś poszło źle. Zobaczył flary, rozległa się strzelanina i z całej grupy powrócił tylko Bucky i ten drugi.
– Próbowaliśmy uciec samochodem. – Paul zaszczękał zębami. – Dopadli nas siedem, może osiem mil stąd. Nagle w lesie zaroiło się od żołnierzy. Możliwe, że śledzili nas przez cały dzień, nie wiem. Próbowałem się przedrzeć, ale seria z kaemu rozwaliła mi silnik. Dalej już biegliśmy. Nie wiem, jak długo trzymali się za nami... – Zapatrzył się w ogień, jego wargi poruszały się przez chwilę, nie wydając dźwięku. – Trzymali się za nami – powtórzył z wysiłkiem. – Nie wiem, kim są, ale znają się na swojej robocie. I nie oszczędzają amunicji. Mają nawet rakietnice i chyba również granaty. Cały arsenał. Proszę, powiedz im, żeby zadbali o tego chłopaka. Niech mu się pozwolą przespać. Jest wykończony. Obiecałem mu, że doniosę go do domu.
– Doniosłeś go – powiedziała łagodnie Siostra. – Proszę, idź teraz do domu Ryana i sam też odpocznij. – Kiwnęła na Annę, żeby mu pomogła. – Jutro będziesz nam potrzebny.
– Nie dałem się zabić. Nie pozwoliłbym go sobie odebrać.
– Kogo?
Uśmiechnął się nieprzytomnie i poklepał magnum zatknięte za pasek.
– Mojego starego kumpla.
– Idź już. Prześpij się trochę, dobrze?
Kiwnął głową i ruszył chwiejnym krokiem, podtrzymywany przez Annę.
Siostra nagle skoczyła na drabinę i czując nabiegającą do twarzy krew, wrzasnęła w stronę północy:
– No, chodźcie tu, przeklęci mordercy! Łatwo wam zabijać dzieci! Tchórze! Skurwysyny! – Jej głos załamał się i ucichł, stała na drabinie, buchając parą z nozdrzy i ust, trzęsąc się jak piorunochron w czasie burzy.
Lodowaty wiatr dmuchnął jej w twarz. Poczuła w nim gorzką woń popiołu.
Nie ma sensu się pieklić, wykrzykiwać obelgi jak... jak bezdomna wariatka, powiedziała sobie. Wciąż jeszcze pozostało masę rzeczy do zrobienia, a tamci byli już bardzo blisko.
Zeszła z drabiny i poczuła na ramieniu dłoń Swan.
– Nic mi nie jest – zapewniła ochryple dziewczynę. Obie czuły, że zbliża się ku nim Śmierć, szczerząc trupie zęby w upiornym uśmiechu i kosząc wszystko, co ma na drodze. Wróciły na swoje miejsca. Do pracy.









82. Tsunami

 
 
Wstał dzień.
Ponury świt wydobył z mroku ukończony wał pokryty trzycalową warstwą lodu i nabity tu i ówdzie ostrymi drewnianymi palami. Wał otaczał domy i przylegające do nich pole uprawne. Prócz okazjonalnego wycia psów miasteczko było ciche. Na zrytej, usianej pniakami czterdziesto-jardowej porębie, oddzielającej je od lasu, póki co nie było widać śladów życia.
Dwie godziny po brzasku rozległ się pojedynczy wystrzał i wartownik na zachodnim odcinku zwalił się z drabiny z dziurą w czole.
Obrońcy Mary’s Rest czekali na pierwszy atak – ale ten nie nastąpił.
Inna strażniczka zachodniego wału doniosła, że widzi ludzi poruszających się między drzewami, lecz nie była w stanie ich dokładnie zliczyć. Potem zaszyli się głębiej w lesie i zapanowała cisza.
Godzinę później z drugiej strony osady przyszła wiadomość, że słychać w dali odgłos zbliżających się ciężkich pojazdów.
– Widzę ciężarówkę! – krzyknął jeden ze strażników od północy.
Paul Thorson wspiął się na drabinę i sam spojrzał. Doleciał go chropowaty, paranoicznie wesoły dźwięk organów parowych odtwarzany z taśmy. Drogą nadjeżdżało coś, co wyglądało na opancerzoną lodziarkę z wieżyczką strzelniczą i dwoma megafonami zamocowanymi na dachu kabiny.
Po chwili muzyka ucichła i z jadącej ciężarówki zagrzmiał męski głos:
– Mieszkańcy osady! Wysłuchajcie praw Armii Doskonałych!
Głos przetoczył się nad miasteczkiem i polem kukurydzy, nad kiełkującymi siewkami jabłoni, nad fundamentami rozebranego kościoła i chatą, w której leżał nieprzytomny Josh.
– Nie chcemy was zabijać! Każdy, kto się do nas przyłączy, zostanie powitany jak przyjaciel! Porzućcie zbędny opór i wstąpcie w szeregi Armii Doskonałych! Przyprowadźcie rodziny, weźcie swoją broń i żywność! Nie chcemy nikogo z was zabijać!
– Jasssne – syknął Paul, odbezpieczając magnum.
– Przyszliśmy do was po żywność – ciągnął głos. Ciężarówka zbliżała się już do północnego wału. – Chcemy waszej żywności i wody. I dziewczyny imieniem Swan. Wydajcie ją, a miasto ocaleje. Powitamy was otwartym, kochającym... Kurwa mać!
Przednie koła wpadły do jednego z zamaskowanych wilczych dołów, tylne bezradnie zakręciły się w powietrzu. Pojazd przechylił się na bok i zsunął do wykopu.
Wśród obrońców zerwał się tryumfalny okrzyk. Minutę później z wykopu wygramoliło się dwóch mężczyzn i zaczęło uciekać w kierunku, z którego nadjechali. Jeden z nich utykał, nie mógł nadążyć. Paul wycelował lufę rewolweru w jego plecy.
Miał ochotę pociągnąć za spust. Wiedział, że powinien zabić drania, póki ma go w zasięgu. Ale nie zrobił tego; patrzył, jak obaj znikają w lesie.
Z prawej strony doleciał szczekot broni maszynowej. Pociski odbijały się od wału, kruszyły lód, niektóre grzęzły w drewnie lub glinie. Paul schował głowę, posłyszał krzyki ze wschodniego odcinka, odgłos kolejnej serii i pojął, że atak się rozpoczął. Ostrożnie wyjrzał zza wału. Zobaczył około czterdziestu żołnierzy przyczajonych na skraju lasu. Otworzyli ogień, ale ich kule nie były w stanie przebić umocnień. Skulony, czekał, aż będzie miał pewny strzał.
Wschodni odcinek umocnień zaatakowało dwustu ludzi. Natarli z krzykiem – i od razu zaczęli wpadać w doły-pułapki. Wielu połamało sobie nogi. Strażnicy wału, uzbrojeni w karabiny, starannie wybierali cele. Dwóch zostało ranionych i spadło, ale nim jeszcze dotknęli ziemi, inni wspinali się na drabiny, żeby zająć ich miejsca.
Napastnicy wycofali się w rozsypce, przewracając się i wpadając do kolejnych rowów. Ranni ginęli deptani przez towarzyszy broni.
Równocześnie jednak ponad pięciuset żołnierzy wypadło z lasu na zachód od Mary’s Rest. Przodem jechało kilkadziesiąt opancerzonych samochodów i dwa spychacze. Jeden wpadł do rowu i przewrócił się, zaś jadący za nim pojazd nie zdążył wyhamować, wbił się w spychacz i eksplodował czerwoną kulą ognia. Kilka osobówek zawisło na wystających z ziemi pniakach i nie zdołało już ruszyć ani w przód, ani w tył. Dziesiątki ludzi waliły się do pułapek, łamiąc kości. Obrońcy strzelali tak szybko, jak tylko zdołali celować, i Doskonali padali martwi w śnieg.
Większość jednak przedarła się przez pas pułapek i wciąż zbliżała, za nimi zaś druga, nieco mniej liczna fala atakujących. Ostrzał wyszczerbił lodowe ściany, lecz pociski wciąż odbijały się od zamarzniętych płaszczyzn.
– Druga linia, ognia! – wrzasnął Bud Royce.
Szereg mężczyzn i kobiet wstąpił na podłużny dwustopowy garbek usypany wzdłuż wału, wycelował i wystrzelił.
– Bić sukinsynów! – dał się słyszeć schrypnięty już głos Anny McClay.
Kanonada na zachodnim wale zatrzymała pierwszą falę natarcia. Druga wbiła się w nią z tyłu; zdezorientowani żołnierze ginęli pod kołami własnych pojazdów. Oficerowie w pancernych samochodach wykrzykiwali rozkazy, lecz panika zataczała coraz szersze kręgi, żołnierze uciekali do lasu, a kiedy Carr wychylił się z jeepa, żeby zmusić ich do powrotu, kula przeszyła mu gardło.
Atak skończył się w ciągu kilku minut. Napastnicy zaszyli się w lesie. Ranni z wysiłkiem odpełzali od wału, zabici leżeli tam, gdzie padli. Wybuch radości obrońców przerwał okrzyk:
– Przestańcie! Tak nie można!
Łzy płynęły po policzkach Swan, huk wystrzałów wciąż dudnił jej w głowie.
– Przestańcie! – krzyknęła przenikliwie, aż Muł spłoszony stanął dęba. Zawróciła go w stronę Siostry, która stała nieopodal ze swoim obrzynem. – Każ im przestać – zaszlochała.
– Przed chwilą zabijali ludzi! Jak mogą się z tego cieszyć?

– Nie cieszą się z tego, że zabijali – ucięła sucho Siostra – tylko z tego, że sami nie zostali zabici. Patrz! – Wskazała leżącego obok trupa mężczyzny z przestrzeloną twarzą. – To nie ostatni, który dziś oddał życie. Jeśli nie możesz tego znieść, idź do domu.

Swan rozejrzała się wokoło. Zobaczyła jęczącą na ziemi kobietę, której bandażowano strzaskany kulą przegub paskami materiału z podartej koszuli. Kilka stóp dalej ciemnowłosy mężczyzna konał skulony, wykasłując krew, gdy inni bezskutecznie próbowali go ratować. Oczy dziewczyny zmrużyły się ze zgrozy. Spojrzała bezradnie na Siostrę.
– Lepiej odejdź – powtórzyła Siostra, spokojnie ładując broń.

Swan była rozdarta. Czuła, że powinna być tutaj, gdzie ludzie walczyli w jej obronie, ale nie mogła znieść widoku śmierci. Ujadanie broni palnej było stokroć gorsze niż bolesna skarga umierających roślin.

Zanim jednak zdążyła się zdecydować: iść czy zostać, zza wału dobiegł gardłowy warkot silnika i ktoś krzyknął:
– Jezu Chryste! Patrzcie!
Dwadzieścia jardów w lewo z lasu wynurzył się czołg. Szerokie gąsienice miażdżyły zabitych i rannych. Wylot lufy celował wprost w wał obronny. Cały pancerz udekorowany był festonami z nanizanych na drut ludzkich kości – piszczeli, żeber, kręgów, miednic i czaszek, na których niekiedy zachowały się jeszcze resztki włosów. Czołg zatrzymał się na skraju poręby. Warkot silnika na wolnych obrotach przypominał pomruk dzikiego zwierzęcia.
Pokrywa wieżyczki uniosła się, odsłaniając dłoń machającą białą chustką do nosa.
– Wstrzymać ogień – zakomenderowała Siostra. – Najpierw wysłuchajmy, co mają do powiedzenia.
W ślad za ręką ukazała się głowa w hełmie. Twarz była owinięta bandażami, oczy przysłaniały gogle.
– Kto wami dowodzi? – zawołał Roland Croninger w stronę rzędu twarzy, które widział nad wałem. Pozbawione ciał, wyglądały jak rząd odciętych głów zatkniętych na palisadzie.
Siostra uświadomiła sobie nagle, że wszyscy na nią patrzą. Jak się okazało, nie pozostawiono jej wyboru.
– Ja! – odkrzyknęła. – Czego chcecie?
– Pokoju! – Roland zerknął na ciała, którymi zaścielone było przedpole. – Całkiem dzielnie się bronicie! – Wyszczerzył zęby w uśmiechu, chociaż wewnątrz gotował się z wściekłości. Przyjaciel nie wspominał, że osada jest warowna! Jakim cudem ci cholerni wieśniacy zdołali wznieść taką barykadę? – Wał wygląda na solidny – podjął. – Jest taki?
– Wystarczająco.
– Naprawdę? Ciekaw jestem, ile strzałów trzeba, żeby wybić w nim dziurę i posłać szanowną panią wprost do piekła?
– Nie wiem! – Twarz Siostry zastygła w krzywym uśmiechu, lecz po plecach ciekły jej strużki potu. Wiedziała, że nie mają szans w starciu z monstrualną machiną. – A ile macie czasu?
– Mnóstwo! Choćby do końca świata! – Roland pieszczotliwie poklepał lufę czołgu. Szkoda, pomyślał, że nie mają pocisków. Zresztą i tak nie było nikogo, kto umiałby obsługiwać czołgową armatę. Drugi czołg zepsuł się nieodwołalnie kilka godzin po wyjeździe z Lincolnu. Tym kierował kapral, który ongiś zawodowo trudnił się przewożeniem towarów przez Góry Skaliste osiemnastokołową ciężarówką, ale nawet on nie zawsze panował nad tym piekielnym grzmotem. Pomimo to Roland lubił jeździć czołgiem, bo jego wnętrze pachniało rozgrzanym metalem i męskim potem, a także dlatego, że nie mógł sobie wyobrazić lepszego wierzchowca dla Królewskiego Rycerza. Zawołał: – Dajcie nam to, czego chcemy, a nikomu nie stanie się krzywda!
– Na razie to wam dzieje się krzywda!
– Krzywda? Ledwie drobny uszczerbek! To jeszcze nie był atak, a tylko rekonesans! Teraz wiemy, którędy biegną rowy, a za plecami mam tysiąc żołnierzy, którzy bardzo by się chcieli z wami spotkać. A może się mylę...? Może nie są z tej strony miasta, tylko z przeciwnej? Albo zachodzą was od południa? Mogą być wszędzie.
Siostra poczuła, że robi jej się niedobrze. W konfrontacji z czołgiem nie mieli żadnych szans. Nie patrzyła na Swan, która stała obok i też wyglądała zza wału.
– A może byście się zajęli swoimi sprawami i zostawili nas w spokoju? – zaproponowała.
– Naszą sprawą jest to, po co przyszliśmy. Oddajcie nam żywność, wodę i dziewczynę! A także broń i amunicję. Natychmiast! Czy wyrażam się jasno?
– Bardzo jasno. – Uniosła obrzyna i pociągnęła za spust.

Odległość była za duża, żeby wymierzyć celnie, lecz śrut zagrzechotał na hełmie Rolanda, kiedy chował głowę za pokrywę włazu. Biała chusteczka była podziurawiona jak sito, a pół tuzina śrucin przebiło mu dłoń. Klnąc i trzęsąc się z wściekłości, zniknął w trzewiach czołgu.

Włos zjeżył się na karku Siostry. Czekała na druzgoczący wystrzał, ale czołg z wyciem silnika zaczął się cofać w stronę lasu, miażdżąc gąsienicami ciała i sterczące pniaki. Nerwy nie przestały jej dygotać, dopóki nie zniknął w poszyciu i dopiero wtedy uzmysłowiła sobie, że coś jest nie tak. Dlaczego po prostu nie wywalili dziury w umocnieniach?
Z lasu po zachodniej stronie osady wyleciała w niebo flara i zalała czerwonym światłem pole kukurydzy.
– Idą! – krzyknęła posępnie Siostra. Obejrzała się na Swan. – Lepiej odejdź stąd, zanim się zacznie.
Swan spojrzała wzdłuż wału, na ludzi, którzy stali gotowi do walki.
– Zostanę tutaj.
Kolejna flara wystrzeliła z lasu, tym razem po wschodniej stronie, i splamiła niebo czerwienią jak rozbryzg krwi.
O zachodni wał zagrzechotały kule i Siostra pociągnęła Swan w dół, za osłonę. Posypały się odłamki lodu i odłupane drzazgi. Dwadzieścia sekund po pierwszej salwie żołnierze zmasowani po wschodniej stronie Mary’s Rest też zaczęli ostrzał. Ich kule nie wyrządziły większych szkód, przycisnęły jednak obrońców do ziemi. Kanonada trwała; coraz więcej pocisków przebijało się na wylot. Większość grzęzła w ziemi, lecz część zadawała rany.
Na południowe przedpole wyjechała grupa opancerzonych samochodów, a z nią około sześćdziesięciu pieszych. Armia Doskonałych ruszyła do ataku. Ukryte wykopy unieruchomiły pewną liczbę pojazdów i dwudziestu paru ludzi, reszta parła dalej. Dwie ciężarówki, które przedostały się przez labirynt rowów i sterczących karczów, na pełnym gazie wjechały w spiętrzone pnie. Cały południowy odcinek barykady zadygotał, lecz wytrzymał. Żołnierze wydostali się na otwartą przestrzeń i podbiegli do wału, próbując się na niego wspiąć. Ich palce ześlizgiwały się po lodzie i kiedy osuwali się w dół, obrońcy strzelali do nich niemal z przyłożenia. Ci, którzy nie mieli broni palnej, siekli toporami, kilofami i zaostrzonymi łopatami.
Pan Polowsky wspiął się na drabinę, zajmując miejsce zabitego poprzednika.
– Trzeba ich odepchnąć! – krzyczał, raz po raz naciskając spust. Chwilę później kula karabinowa przeszyła mu pierś, a druga roztrzaskała skroń. Spadł, lecz natychmiast jakaś drobna kobieta wyjęła mu pistolet z bezwładnej ręki,
– Cofnąć się! Odwrót! – wołał porucznik Thatcher, otoczony rannymi i konającymi. Nie czekając się na innych, zawrócił i pobiegł w stronę lasu. Po trzech krokach pocisk z rewolweru uderzył go w krzyże i posłał do wykopu, w którym leżały już cztery ciała.
Atak został odparty. Żołnierze wycofali się, zostawiając zabitych.
– Wstrzymać ogień! – krzyknęła Siostra. Strzelanina umilkła, a po chwili na zachodnim odcinku wału też zapadła cisza.
– Nie mam już naboi – powiedziała do Siostry stojąca obok kobieta. Zewsząd było słychać pytania o amunicję, lecz zapasów nie było. Ona sama miała jeszcze tylko sześć ładunków.
Podpuszczają nas, pomyślała. Prowokują, żebyśmy zużyli całą amunicję, a kiedy jej zabraknie, wedrą się na wał jak niszczycielskie, śmiercionośne tsunami. Prędzej czy później nas pokonają.
Spojrzała na Swan i w pociemniałych oczach dziewczyny wyczytała echo własnych przemyśleń.

– Oni przyszli tu po mnie – powiedziała. Wiatr rozwiewał jej włosy, okoliły piękną twarz jak buchający płomień. – Po nikogo innego. Tylko po mnie. – Jej wzrok powędrował w stronę jednej z drabin opartych o wał.

Dłoń Siostry wystrzeliła jak błyskawica, złapała ją za podbródek i zmusiła do obrócenia głowy.
– Ani mi się waż! – warknęła starsza kobieta. – Owszem, chcą ciebie. Ten potwór chce ciebie! Ale niech ci się nie wydaje, że bitwa się skończy, jeśli do nich pójdziesz.
– Ale... gdybym wyszła z osady, mogłabym...

– Nie mogłabyś! – Siostra nie pozwoliła jej dokończyć. – Jeśli przejdziesz przez ten wał, powiesz wszystkim, że ich ofiara, ich śmierć nie miała sensu.

– Nie chcę... – Swan pokręciła głową. Widok, zapach i dźwięk wojny przyprawiały ją o mdłości. – Nie chcę, żeby dalej ginęli.
– To już nie zależy od ciebie. Będą ginąć. Sama też pewnie zginę, zanim ten dzień się skończy. Tylko że są sprawy, za które należy walczyć i ginąć. Lepiej naucz się tego tu i teraz, jeśli kiedykolwiek masz przewodzić ludziom.
– Przewodzić? O czym ty mówisz?
– Nie wiesz? – Siostra opuściła rękę. – Jesteś urodzoną liderką. Poznać to w twoim spojrzeniu, w twoim głosie, w sposobie, w jaki się zachowujesz. Ludzie cię słuchają, wierzą w to, co mówisz, i chcą za tobą podążać. Gdybyś im powiedziała, żeby złożyli broń, zrobiliby to bez zastanowienia. Bo wiedzą, że jesteś kimś wyjątkowym. Władczynią. Lepiej więc naucz się piastować władzę.
– Ja...? To absurd. Jestem... jestem zwykłą dziewczyną...

– Urodziłaś się po to, żeby prowadzić i uczyć innych – stwierdziła z mocą Siostra. – To... – obwiodła dłonią zarys pierścienia w teczce – to dowód. Wie o tym, Josh, Robin, ja... i tamten. – Machnęła dłonią w stronę lasu, gdzie, była tego pewna, czekał stwór o szkarłatnym oku. – Pora, żebyś się z tym pogodziła.

Swan była zmieszana, zdezorientowana. Dzieciństwo w Kansas, przed siedemnastym lipca, wydało jej się życiem innej osoby sprzed setki lat.
– Czego mam ich uczyć? – spytała bezradnie.
– Tego, jak ma wyglądać przyszłość.
Swan pomyślała o tym, co zobaczyła w szklanym kręgu: zielonych lasach i łąkach, złocistych łanach, pachnących sadach nowego świata.

– A teraz wsiadaj na konia – dodała Siostra – i objedź wał dookoła, żeby wszyscy cię zobaczyli. Trzymaj się dumnie i prosto, jak królowa. – Sama odruchowo się wyprostowała. – Niech każdy widzi, że na tym przeklętym świecie jest coś, za co warto umrzeć.

Swan ponownie spojrzała na drabinę. Siostra miała rację. Przyszli po nią, to prawda, ale poddając się, nie zatrzyma rzezi. Będą dalej mordować jak rozszalałe wściekłe psy, bo tylko to rozumieją.
Podeszła do Muła, uspokoiła go delikatnym dotknięciem, bo koń się boczył, spłoszony hałasem. Potem ruszyła galopem w burzy włosów powiewających za nią jak płomienisty sztandar. Na jej widok obrońcy prostowali przygarbione ramiona, z determinacją przeładowywali broń. Ci ludzie wiedzieli, że bitwa trwa nadal, że wkrótce nastąpi nowy atak i być może przyjdzie im zginąć. Byli jednak na to gotowi.
Siostra westchnęła, nabiła swoją pukawkę i weszła na ziemny nasyp, przygotowując się do kolejnego starcia.









83. Żelazne pazury

 
 
Z zapadnięciem zmroku wrócił otępiający chłód. Ogniska pożerały drewno, będące niegdyś ścianami i dachami chat. Obrońcy Mary’s Rest grzali się, jedli i odpoczywali w przerwach między wartami na umocnieniach.
Siostra miała jeszcze cztery naboje. Ostatni zabity przez nią żołnierz leżał dziesięć stóp od wału, zamarznięta krew szkliła się czarną kałużą wokół jego piersi. Na północnym odcinku Paul zdołał zachować dwanaście pocisków. W czasie krótkiego starcia tuż przed zmierzchem jego dwaj sąsiedzi zostali zabici. Drzazgi wyrwane rykoszetem pokaleczyły Paulowi czoło i prawy policzek, ale poza tym nie odniósł żadnych ran. Na wschodniej ścianie wału Robin doliczył się sześciu kul. W gronie czterdziestu paru osób strzegących tego odcinka była również Anna McClay, której już dawno zabrakło amunicji do strzelby i posługiwała się teraz małym pistolecikiem kalibru.22, który zabrała zabitemu mężczyźnie.

Ataki powtarzały się przez cały dzień z godzinnymi lub dwugodzinnymi przerwami. Najpierw z jednej strony, chwilę później z przeciwnej. Wał wciąż trzymał się mocno i odbijał większość pocisków, lecz od czasu do czasu przez wyłupany otwór wpadała kula. Bud Royce oberwał w ten sposób w kolano. Wciąż jednak kuśtykał wzdłuż południowego wału z twarzą pobladłą i ściągniętą z bólu.

Starali się szanować amunicję, ale zapas kurczył się gwałtownie, a wróg zdawał się mieć dość, by ją marnować. Wszyscy wiedzieli, że to tylko kwestia czasu – w końcu nastąpi zmasowany szturm; pytanie tylko, z której strony.
Jadąc na Mule przez pole kukurydzy, Swan była tego świadoma. Chciała zajrzeć do rannych, którymi zajmował się doktor Ryan. Obciążone dojrzałymi kolbami łodygi szeleściły, chwiejąc się na wietrze. Na skrawku ścierniska palił się suty ogień, przy którym odpoczywało teraz pięćdziesiąt kilka osób, posilając się gorącą zupą nalewaną z drewnianych cebrzyków. Kiedy mijała ognisko, zebrani wokół ludzie ucichli.
Nie patrzyła im w twarze. Nie była w stanie, bo – choć wiedziała, że Siostra ma rację – czuła się tak, jakby podpisała na nich wyrok śmierci. To z jej powodu byli zabijani i okaleczani. Jeśli przywództwo pociągało za sobą takie brzemię, to było dla niej za ciężkie. Nie patrzyła na nich, bo wiedziała, że wielu nie dożyje świtu.
– Nie martw się! – zawołał do niej jakiś mężczyzna. – Nie wpuścimy tu drani!
– Kiedy skończą mi się naboje – poprzysiągł inny – mam jeszcze nóż. – A gdy i ten pęknie, mam zęby!
– Powstrzymamy ich! – zawtórował mu kobiecy głos.
– Damy radę!
Coraz liczniejsze krzepiące okrzyki zmusiły ją w końcu do odwrócenia głowy w stronę ogniska. Zobaczyła twarze oświetlone przez ogień i ciemne sylwetki obwiedzione blaskiem, ale wszystkie wpatrywały się w nią żarliwie, pełne siły i nadziei; we wszystkich oczach płonęło światło.
– My nie boimy się śmierci, dziewczyno – powiedziała jakaś kobieta. – Najgorzej byłoby poddać się bez walki. Bóg mi świadkiem, że tego bym sobie nie wybaczyła!
Swan ściągnęła wodze. Oczy wypełniły jej się łzami.
Chudy Murzyn, który tak gwałtownie przemawiał na zebraniu, podszedł do niej. Na ramieniu miał zakrwawiony opatrunek, lecz minę nieugiętą.
– Nie płacz, maleńka – rzekł miękko. – Ty nie możesz płakać. Jeśli ty nie będziesz silna, to kto?
Swan pokiwała głową i otarła powieki wierzchem dłoni.
– Dziękuję – powiedziała.
– E, tam! To ja ci dziękuję.
– Za co?
Mężczyzna uśmiechnął się rzewnie.

– Za to, że dzięki tobie znów słyszę tę słodką muzykę. – Kiwnął głową w stronę łanu kukurydzy.

Swan też ją słyszała: wiatr przebiegał rzędy łodyg niczym palce muskające struny harfy.

– Urodziłem się tuż obok pola kukurydzy – powiedział. – Grała mi co wieczór przed zaśnięciem i rano, gdy się budziłem. Nie sądziłem, że jeszcze ją kiedyś usłyszę. – Podniósł głowę i spojrzał jej w oczy. – Teraz już nie boję się umrzeć. Widzisz, zawsze sobie mówiłem, że lepiej zginąć stojąc niż żyć na klęczkach. Jestem gotów. Sam podjąłem decyzję. Tak więc o nic się nie martw. Ooo... – Zakołysał się, przymknął oczy, wsłuchany w pieśń kukurydzy. Potem je otworzył i dodał: – Uważaj na siebie, dobrze? – Wrócił do ogniska i zatarł dłonie nad ogniem.

Swan kiwnęła głową i szturchnęła konia piętami. Niepokoił ją stan Josha. Kiedy widziała go rano, wciąż był pogrążony w śpiączce.
Była już prawie na miejscu, kiedy nad wschodnim wałem błysnął płomień. Towarzyszył mu suchy, prędki klekot broni maszynowej, przywodzący na myśl maszynę do szycia. Robin jest po tej stronie wału, uświadomiła sobie nagle. Zacięła konia.
– Pędź! – krzyknęła. Muł posłusznie puścił się cwałem.

Za jej plecami, po zachodniej stronie, wylewały się z lasu pojazdy i piesze oddziały Armii Doskonałych.

– Wstrzymać ogień! Czekać! – wołała Siostra, ale ludzie już strzelali, marnując amunicję. Piętnaście jardów dalej coś uderzyło o wał, kula ognia spłynęła po lodowej powierzchni. Kolejny pocisk uderzył o pięć jardów bliżej. Posłyszała szczęk tłuczonego szkła i poczuła smród benzyny, a chwilę później oślepił ją wybuch. Bomby, pomyślała. Obrzucają wał koktajlami Mołotowa!
Wśród obrońców podniósł się krzyk i zapanował chaos. Nad wałem przelatywały butelki pełne benzyny, zatkane płonącą szmatą. Mężczyzna obok Robina wrzasnął przeraźliwie, kiedy spowiły go płomienie. Ktoś inny rzucił go na ziemię, próbując zdusić ogień ziemią i śniegiem. A potem, wśród huku eksplozji, w wał uderzyła skoncentrowana nawała pocisków z broni palnej – tak mocna, że się zatrząsł.
– Zabić drani! – wrzeszczała Anna McClay.

W pomarańczowym blasku widziała setki – tak, setki! – żołnierzy między wałem a lasem. Posuwali się skokami, przypadali do ziemi w wykopach, kryli między uszkodzonymi pojazdami, a potem strzelali albo rzucali bomby. Kiedy obrońcy cofnęli się przed płomieniami, krzyknęła: – Ani kroku w tył!

Stojąca obok niej kobieta zachwiała się nagle i upadła. Anna schyliła się, żeby wyjąć jej z rąk pistolet. Kula karabinowa, która przedarła się przez szczelinę w barykadzie, trafiła ją w bok i powaliła na kolana. Poczuła smak krwi w ustach i zrozumiała, że tym razem już jej się nie upiecze. Pomimo to wstała i zataczając się, jeszcze raz stanęła do walki ze spluwą w każdej dłoni jak dawni rewolwerowcy.
Deszcz zapalających bomb przybrał na sile. Mokre drewno syczało i dymiło. Odłamki szkła wirowały w turbulentnym powietrzu. Robin trwał na swoim stanowisku, strzelając do nacierających. Zabił dwóch, a potem koktajl Mołotowa eksplodował po drugiej stronie wału tuż przed nim. Cofnął się gwałtownie przed gorącym podmuchem, potknął o leżące za nim ciało i przewrócił.
Twarz go piekła, krew płynęła z długiej rany pod linią włosów. Otarł ją z oczu i wtedy zobaczył coś, co zmroziło mu żołądek.
Nad wałem przeleciał metalowy pazur uwiązany do mocnej liny. Lina się naprężyła i czubek prymitywnego bosaka wbił się pomiędzy pnie. Kolejny hak utkwił kilka jardów dalej; kolejny chybił i został prędko ściągnięty do ponownego rzucenia. Czwarty i piąty wczepiły się na amen. Atakujący zaczęli ciągnąć liny.
W ułamku sekundy Robin uświadomił sobie, że cały odcinek wału, już nadwątlony kulami i ogniem, za chwilę runie. Nadlatywały kolejne haki. Wał zatrzeszczał jak rozdzierana klatka piersiowa.
Robin zerwał się na nogi, podbiegł i złapał jeden z haków, próbując go wyrwać. Kilka jardów od niego siwobrody mężczyzna ciął siekierą, a za nim smukła Murzynka piłowała linę następnego haka rzeźnickim nożem. Przez cały czas wybuchały kolejne bomby.
Na prawo od Robina Anna McClay opróżniła już oba magazynki i zobaczyła haki wbijające się w wał. Obróciła się, szukając jakiejś broni mimo rany w boku i drugiej w ramieniu. Obróciła ciało martwego mężczyzny, znalazła pistolet, ale bez naboi, potem odkryła upuszczony przez kogoś tasak i użyła go do rąbania lin. Przecięła jedną i kończyła właśnie z drugą, kiedy górne trzy stopy wału zostały wyszarpnięte w trzasku płomieni i pękającego drewna. Kilku żołnierzy skoczyło wprost na nią.

– Nie przejdziecie! – krzyknęła i cisnęła w nich tasakiem. Seria z karabinu maszynowego obróciła ją wokół w makabrycznym piruecie. Padając, zdążyła jeszcze pomyśleć o kolejce górskiej zwanej Szaloną Myszą, grzechoczącym wagoniku pędzącym po stromym torze wysoko w nocne niebo, o płonących w dole bajecznie kolorowych światłach wesołego miasteczka i wietrze świszczącym w uszach.

Umarła, zanim dotknęła ziemi.
– Przedzierają się! – krzyknął ktoś i nagle ściana przed Robinem upadła z odgłosem przypominającym ludzki jęk. Stał odsłonięty w wyłomie, przez który mogłaby przejechać ciężarówka. Zobaczył ławę nacierających żołnierzy i uskoczył w bok ułamek sekundy wcześniej, nim powietrze przeciął rój świszczących kul.
Wymierzył i zastrzelił pierwszego, który pojawił się w wyłomie. Pozostali zwolnili, przypadli do ziemi, Strzelał dalej, aż zabrakło mu amunicji. W kłębach dymu unoszących się z płonących pni przestał widzieć napastników. Posłyszał nowy trzask i kolejny odcinek umocnienia zawalił się z jękiem. Raz po raz wybuchały fontanny ognia. Był świadom, że wokół poruszają się ludzie, strzelają i padają. Ktoś obok krzyknął:
„Zabijcie tych drani!” a potem z dymu wynurzyła się postać w szarozielonym mundurze. Robin stanął pewniej, ujął karabin za lufę i zamachnął się nim jak maczugą, gruchocząc czaszkę nadbiegającemu mężczyźnie. Tamten upadł, a Robin zamienił swój karabin na zdobyczny automat kalibru.45.
Kula gwizdnęła mu nad uchem. Dwadzieścia jardów od niego wybuchła kolejna bomba. Kobieta z płonącymi włosami i twarzą zalaną krwią wytoczyła się z kłębu dymu, lecz upadła, nim doszła do Robina. Wycelował do napastników przelewających się przez wał i opróżnił resztę magazynka. Seria z broni maszynowej rozryła ziemię o parę stóp od niego. Zrozumiał, że tu już nic nie zdziała, musiał znaleźć nową linię obrony, bo cały wschodni wał właśnie przestawał istnieć, przez powstałe wyrwy wdzierali się żołnierze.
Pobiegł w stronę domów. Inni też uciekali, pole walki zasłane było ciałami zabitych i rannych. Grupki ludzi w rozpaczliwych zrywach próbowały powstrzymać atak, lecz w krótkim czasie wybijano je lub rozpraszano. Robin obejrzał się, zobaczył dwa opancerzone samochody, które wjeżdżały przez wyłom, prowadząc ciągły ogień z wieżyczek strzelniczych.
– Robin! Robin!
W zgiełku poznał głos Swan, chociaż nie mógł jej dojrzeć.
– Swan! – wrzasnął. – Tutaj!
Dziewczyna skierowała Muła w lewo, skąd zdawał się dochodzić jego głos. Dym kłuł w oczy, nie sposób było rozpoznać twarzy. Tuż obok wciąż padały bomby. Koń stawał dęba, posuwał się bokiem, jakby jedną połową chciał biec w jedną stronę, a drugą – uciekać w przeciwną. Znów rozległ się huk i krzyk. Swan wiedziała, że napastnicy przedarli się przez wschodni wał. Widziała, że ludzie, ranni i krwawiący, stawiają opór do ostatniego naboju, a potem uzbrojeni w siekiery i łopaty rzucają się do walki wręcz.
– Robin! – zawołała. – Gdzie jesteś?

– Tutaj! – odkrzyknął. Wciąż jej nie widział. Potknął się o zwłoki człowieka z piersią podziurawioną kulami i poświęcił parę cennych sekund na wyjęcie siekiery ze sztywnej już dłoni.

Kiedy wstał, znalazł się twarzą w pysk z koniem – i trudno powiedzieć, kto się bardziej przestraszył. Muł zarżał, uskoczył w tył, gotów do panicznej ucieczki, ale Swan udało się nad nim zapanować. Zobaczyła zakrwawioną twarz Robina i podała mu rękę.
– Wsiadaj! Szybko!

Złapał wyciągniętą dłoń i wskoczył za nią. Dziewczyna wbiła pięty w boki wierzchowca, zawróciła w stronę miasta i puściła się cwałem.

Kiedy wypadli z gęstego dymu, gwałtownie ściągnęła wodze. Koń usłuchał, kopyta wryły się w rozmiękłą ziemię. Z tego miejsca widać było walki toczące się wokół osady. Na południowej rubieży szalał ogień; na zachodniej żołnierze już wdzierali się przez szerokie wyłomy w wale, a za nimi wjeżdżały pancerne samochody. Wizg pocisków, nawoływania i krzyki tworzyły gęstą zawiesinę, którą wiatr przewiewał tam i z powrotem – i w tejże chwili Swan uświadomiła sobie, że Mary’s Rest padło.
Musiała znaleźć Siostrę, i to szybko. Zaciskając zęby z wściekłości, ponagliła konia do biegu. Wystartował jak wyścigowy czempion, z uszami przypłaszczonymi do wyciągniętej w przód głowy.
Rozległ się wysoki grzechotliwy odgłos i owionął ją strumień ciepłego powietrza. Muł zadygotał i stęknął, jakby został kopnięty, a potem ugięły się pod nim przednie nogi. Upadł, wrzucając Robina w powietrze, ale przygniótł ciałem lewą nogę Swan. Dziewczyna na chwilę straciła oddech w płucach, koń zaś rozpaczliwie próbował się podnieść. Robin widział jednak rany w brzuchu zwierzęcia i wiedział, że kona.
Gdzieś blisko ryknął silnik. Obejrzał się, zobaczył nadjeżdżającego chevroleta Nova ze wzmocnioną przednią szybą i obitą blachami wieżyczką na dachu. Pochylił się, szarpnął Swan, ale nie zdołał jej wyciągnąć. Muł wciąż walczył, usiłował wstać, z nozdrzy buchała mu para i krew, boki falowały jak miechy. Oczy miał dzikie z przerażenia.
Z wieżyczki chevroleta poszła seria i kule przeryły ziemię niebezpiecznie blisko dziewczyny Robin uświadomił sobie z mdlącą pewnością, że nie ma dość sił, by ją uwolnić. Osłona chłodnicy zbliżającego się samochodu połyskiwała jak zjadliwie uśmiechnięte usta pełne metalowych zębów. Dłoń Robina zacisnęła się na trzonku siekiery.
Swan złapała go za rękę.
– Nie zostawiaj mnie – poprosiła, oszołomiona i nieświadoma, że przygniata ją umierający koń.
Podjął decyzję. Uwolnił rękę i ruszył biegiem w stronę nadjeżdżającego samochodu.
– Robin! – krzyknęła, gdy zobaczyła, co się święci.
Biegł zygzakiem. Wieżyczka odezwała się ponownie, wyrywając mu spod stóp grudy ziemi i śniegu. Chevrolet skręcił za nim, oddalając się od Swan. O to właśnie mu chodziło. Ruszaj ten swój ciężki tyłek, powtarzał sobie raz po raz. Rzucił się na ziemię, przetoczył i znów poderwał uchodząc z pola ostrzału. Chevrolet przyspieszył, stale zmniejszając dystans. Robin zbaczał to w lewo, to w prawo. Posłyszał serię i ujrzał gorące smugi pocisków przecinające powietrze. O, cholera! – pomyślał, kiedy rozdzierający ból przeszył mu udo. Rana była jednak powierzchowna, biegł dalej. Pancerny samochód wjechał za nim w dym.
Paul Thorson i czterdzieścioro innych obrońców zostało otoczonych na północnych obrzeżach miasteczka. Paul miał już tylko dwa naboje; większość pozostałych dawno wyczerpała amunicję. Potrząsali siekierami, toporami i szpadlami, wyzywając Doskonałych, żeby podeszli bliżej.
Za ochronnym szpalerem żołnierzy AD zatrzymał się odkryty jeep. Pułkownik Macklin podniósł się z fotela obok kierowcy. Płaszcz miał zarzucony na ramiona, głęboko wpadnięte oczy w szkieletowej twarzy przepatrywały grupę ludzi przypartych teraz do wału.
– Jest wśród nich? – zapytał, odwracając się do mężczyzny zajmującego tylne siedzenie jeepa.
Przyjaciel też się podniósł. Miał na sobie mundur Armii Doskonałych i szarą furażerkę naciągniętą na rzadkie ciemne włosy; jego twarz była dziś pospolita, pozbawiona duszy i charakteru. Wodniste jasnobrązowe oczy przesuwały się tam i z powrotem przez kilka sekund.
– Nie – orzekł w końcu martwym głosem. – Nie ma jej tutaj. – Usiadł z powrotem.
– Zlikwidować – rozkazał Macklin i dał znak kierowcy, żeby ruszał. Z tyłu za nim zajazgotały karabiny maszynowe, zasypując obrońców gradem kul. Paul nacisnął spust i zobaczył, że jeden z przeciwników pada. Chwilę później sam dostał w brzuch, kolejny pocisk strzaskał mu obojczyk. Upadł na twarz, spróbował wstać i zadrżał, gdy trzecia i czwarta kula przeszyły mu bok i przedramię. Podczołgał się jeszcze cal i znieruchomiał.
Trzysta jardów dalej Chevrolet wciąż przeszukiwał zadymione miasteczko. Za każdym domysłem ruchu padał strzał. Opony chrzęściły na leżących ciałach. Jedno z nich skuliło się gwałtownie, przyciągając do siebie kończyny, gdy samochód był już prawie nad nim.
Kiedy chwilę później przejechał, Robin usiadł i chwycił topór, który miał pod sobą. Wstał, przebiegł trzy kroki i wskoczył na tylny zderzak, a stamtąd na dach. Wtedy podniósł topór i opuścił go z całej siły na metalową wieżyczkę, która wgięła się do środka. Strzelec próbował jeszcze wyszarpnąć karabin, ale Robin zablokował go butem. Walił toporem jak wściekły, raz po raz; w końcu ostrze przedarło się przez metal i utkwiło na dwa cale w czaszce Strzelca. Posłyszał zduszony jęk agonii. Kierowca wcisnął gaz i samochód wystrzelił do przodu, a on spadł na ziemię. Kiedy się podniósł i obejrzał, zobaczył już tylko rękojeść topora sterczącą z wieżyczki. Spodziewał się, że kierowca zawróci i zechce go staranować, ale mężczyzna wpadł w panikę i ledwie panował nad kierownicą. Zygzakiem jechał dalej, aż zniknął w kłębach dymu.
Muł zdychał. Para unosiła mu się z nozdrzy i ran w brzuchu. Swan odzyskała przytomność na tyle, by zrozumieć, co się dzieje, i że nic nie jest w stanie zrobić. Koń wciąż drgał, jakby próbował się podnieść samą siłą woli. Widziała nadbiegających żołnierzy. Usiłowała wyszarpnąć nogę, lecz bez skutku.
Nagle ktoś pochylił się nad nią, wsunął ręce pod grzbiet Muła. Posłyszała trzeszczenie napiętych ścięgien, kiedy człowiek dźwignął zwierzę, zmniejszając nieznośny nacisk na nogę Swan.

– Odsuń się – wychrypiał głosem zduszonym z wysiłku. – Prędko!

Naprężyła mięśnie i udało jej się przesunąć nogę o kilka cali. Muł znów się poruszył, jakby resztkami sił próbował pomóc. Wyszarpnęła nogę, omal nie wyrywając jej z biodra. Wracające krążenie przeszyło jej mięśnie piekącym bólem. Zagryzła wargi.
Mężczyzna cofnął ręce. Dłonie miał usiane biało-brązowymi plamami nierównego pigmentu.
Podniosła głowę i zobaczyła twarz Josha.
Jego skóra odzyskała nasyconą barwę ciemnej umbry. Miał krótką siwą brodę i niemal całkiem białe włosy. Ale nos, tylekroć złamany i zniekształcony, znów był prosty i zgrabny; stare blizny zdobyte w meczach i zapasach zniknęły. Wysokie ostre kości policzkowe zdawały się wykute z ciemnego marmuru, a przejrzysto szare oczy jaśniały dziecięcym zdziwieniem. Przemknęło jej przez myśl, że jest to najprzystojniejszy mężczyzna na świecie... no, może po Robinie.
Josh spostrzegł nadbiegających żołnierzy i adrenalina zatętniła mu w żyłach. Zostawił Glorię i Aarona, żeby poszukać Swan; teraz musiał zapewnić bezpieczeństwo całej trójce. Nie wiedział, gdzie jest Siostra, ale pojmował aż za dobrze, że żołnierze już przełamali wał na całym obwodzie; wkrótce zaroją się w uliczkach i zaczną podpalać domy. Złapał dziewczynę na ręce, nie bacząc, że wybity bark i połamane żebra palą jak ogniem.
W tejże chwili Muł zadygotał po raz ostatni; z nozdrzy uniósł się ku niebu obłoczek pary niczym strudzona dusza łaknąca wytchnienia – a Bóg świadkiem, żadne chyba pociągowe zwierzę nie zasłużyło sobie na solidny wypoczynek tak jak on.
– Och... – szepnęła Swan, niezdolna wydobyć słowa.
Oczy konia zmętniały. Odszedł.
– Tutaj! – krzyknął Josh, widząc wyłaniającego się z kłębów dymu Robina. Chłopak biegł, utykając i trzymał się za udo. Ale żołnierze też ich spostrzegli. Kula przeorała ziemię parę stóp od Robina; druga śmignęła Joshowi obok głowy.
– Chodźże! – ponaglił i zaczął biec ze Swan w ramionach. Płuca mu pracowały jak miechy w odlewni. Zobaczył kolejną grupę napastników z lewej strony. Jeden krzyknął: „Stać!”, ale Josh biegł dalej. Obejrzał się tylko, żeby sprawdzić, czy Robin nadąża. Chłopak trzymał się tuż za nim, nie bacząc na zranioną nogę.
Wbiegali już prawie w labirynt zaułków, kiedy drogę zablokowało im czterech żołnierzy. Josh był gotów ich staranować, lecz dwóch trzymało broń gotową do strzału. Zahamował, ślizgając się w rozmiękłym błocie, i rozejrzał za drogą ucieczki niczym lis osaczony przez psy. Robin nurknął w prawo, lecz tam natknął się na trzech innych, z których jeden już unosił do ramienia M-16. Z lewej strony zbliżali się kolejni. Josh zrozumiał, że w ciągu paru sekund zginą rozerwani na strzępy w krzyżowym ogniu.
Zastrzelą to dziecko na moich rękach, pomyślał z rozpaczą. Widział tylko jedną szansę na jej ocalenie – jeśli można to było traktować jako szansę. Nie miał jednak wyboru ani czasu do zastanowienia.
– Nie strzelać! – krzyknął i żeby skłonić ich do posłuchu, dodał głośno: – To jest Swan! Dziewczyna, której szukacie!
– Nie ruszaj się! – rozkazał jeden z żołnierzy, celując mu w głowę. Pozostali otoczyli ich kręgiem. Nastąpiła krótka wymiana zdań pomiędzy tym, który zdawał się nimi dowodzić, a dwoma innymi, którzy rozbiegli się w przeciwnych kierunkach, najprawdopodobniej po to, żeby przyprowadzić kogoś wyższego stopniem.
Swan łykała łzy. Wstyd jej było płakać przed tymi ludźmi. Na pozór wydawała się spokojna, chłodna i nieruchoma jak bryła lodu.
– Będzie dobrze – pocieszył ją szeptem Josh, choć własne słowa wydały mu się puste i głupie. Najważniejsze, że wciąż żyła. – Zobaczysz. Coś wymyślimy.
– Zamknij pysk, czarnuchu! – Jeden z żołnierzy podetknął mu pod nos lufę pistoletu. Josh odpowiedział mu najpiękniejszym uśmiechem, na jaki potrafił się zdobyć.
Odgłosy strzałów, wybuchów i krzyki wciąż snuły się po osadzie jak rozwiewający się koszmar. Wszyscy użyźnimy to pole, pomyślał Robin zrezygnowany. Tylko w niego samego celowały cztery pistolety i dwa karabiny. Spojrzał za plecy żołnierzy w stronę płonącego wschodniego wału, a potem na zachód, za pole kukurydzy, gdzie zaczęły się grupować pojazdy najeźdźców; najwyraźniej tam właśnie miał powstać obóz.
Po kilku minutach jeden z żołnierzy wrócił, prowadząc za sobą starą brązową furgonetkę firmy kurierskiej UPS. Joshowi rozkazano postawić Swan na ziemi, ale miała trudności z utrzymaniem się na nogach i musiała się o niego oprzeć. Żołnierze obszukali ich dokładnie, ze szczególnym upodobaniem obmacując dziewczęce piersi Swan.
– Spokój – warknął cicho Josh widząc, że twarz Robina czerwienieje z wściekłości.
– Co to za śmieć? – Jeden z żołnierzy podsunął mu przed oczy znalezioną w jego kieszeni kartę.
– Karta do gry – Josh wzruszył ramionami. – Nic nadzwyczajnego.
– Święta racja. – Mężczyzna podarł na kawałki podobiznę Cesarzowej i rzucił je na ziemię.
Otwarto bagażowe drzwi z tyłu furgonetki i znaleźli się w środku wraz z trzydziestką innych jeńców. Drzwi się zatrzasnęły, pogrążając ich w nieprzeniknionej ciemności.
– Do cielętnika – rozkazał sierżant i wóz ruszył, wioząc kolejną partię żywych przesyłek.









84. Recykling

 
 
Swan przycisnęła ręce do uszu. Pomimo to wciąż słyszała jęki kukurydzy. Była pewna, że zwariuje, zanim ucichną.
Za „cielętnikiem” – obszernym kręgiem zasieków z drutu kolczastego mieszczącym dwustu sześćdziesięciu dwóch ocalałych z rzezi obrońców – żołnierze szli rzędem przez pole, ścinając łodygi albo wyrywając je z korzeniami. Ładowano je potem na paki ciężarówek jak wywożone z pola bitwy trupy.
W cielętniku nie pozwolono rozpalić ogniska, a strażnicy strzelali, ilekroć zobaczyli, że ludzie zaczynają się zbijać się w kupkę. Wielu rannych zamarzało teraz na śmierć.
Josh skrzywił się, słysząc śmiechy i śpiewy żołnierzy plądrujących miasto. Piekącymi oczyma spojrzał na wielki stos rozpalony na środku drogi, w pobliżu źródła. W całej osadzie paliły się ogniska, żeby zwycięzcom było ciepło. Wokół Mary’s Rest parkowały dziesiątki ciężarówek, opancerzonych samochodów, pickupów i przyczep. Po uliczkach krążyły furgony, zbierając broń i odzież, którą zdzierano z trupów i zrzucano na zamarzające sterty.
Kimkolwiek są ci dranie, pomyślał, jedno trzeba im przyznać: niczego nie marnują. Oprócz ludzkiego życia.

W osadzie panowała atmosfera upiornego festynu rodem z filmu grozy, ale pocieszył się faktem, że Swan nadal żyje. Opodal, bo strażnicy nie pozwolili im się zbliżyć, siedziała Gloria z synem. Kobieta była w szoku, miała suche, półprzytomne oczy. Aaron leżał zwinięty w kłębek, ssał palec. Żołnierze zabrali mu różdżkę i wrzucili do ogniska.

Robin chodził wzdłuż zasieków jak zamknięty w klatce tygrys. Przez ogrodzenie wiodła tylko jedna droga, zamknięta bramą skleconą pospiesznie z desek oplecionych drutem kolczastym. Z dali dobiegły odgłosy strzałów – sukinsyny znalazły kogoś, kto jeszcze żył. Naliczył tylko sześciu swoich podopiecznych. Dwóch było ciężko rannych. Doktor Ryan, który przeżył atak na swój połowy szpital, uprzedził już Robina, że nie przeżyją. Bucky żył, choć nie odzywał się ani słowem. Ale nigdzie nie widział Siostry i to go niepokoiło. Przystanął, patrząc na wartownika za drutami. Mężczyzna odbezpieczył pistolet, wymierzył do niego i warknął:
– Spieprzaj, śmieciu.
Robin wyszczerzył do niego zęby, splunął i odwrócił się tyłem. Po lędźwiach przebiegła mu ciarka, kiedy czekał na kulę, która uderzy go w plecy. Widział, jak strzelali do jeńców bez żadnego powodu, dla zabawy. Odetchnął dopiero, kiedy dostatecznie się oddalił. Szedł jednak powoli: nie zamierzał im okazać, że się boi. Ani też uciekać: już nigdy, przed nikim.
Swan odjęła ręce od uszu. Bolesne skargi kukurydzy powoli cichły. Na zniszczonym polu pozostało zdeptane ściernisko, ciężarówki odjechały, spasione i szczęśliwe jak karaluchy.
Było jej niedobrze ze strachu. Tęskniła za piwnicą, w której przed laty byli uwięzieni z Joshem. Zmusiła się jednak do otwarcia oczu i uszu na to, co ją otaczało. Usłyszała kaszel i jęki rannych, bełkotanie tych, którzy postradali zmysły, szloch i zawodzenie osieroconych. Zobaczyła twarze, stężałe oczy, w których zabito nadzieję.

Walczyli i cierpieli dla niej, a ona co? Przycupnęła na ziemi jak robak czekający na but, który go zdepcze. Zacisnęła pięści. Wstawaj, powiedziała do siebie. Rusz się, psiakrew! Zrobiło jej się wstyd własnej słabości. Iskra gniewu skoczyła jak skrzesana żelaznym kółkiem trącym o krzemień. Posłyszała śmiech strażników, którzy ich pilnowali. „Wstań!” – wrzasnęła w duchu i gniew nabrał siły, rozpłomienił się w duszy, wypalił chory lęk.

„Jesteś liderką” – powiedziała do niej Siostra. „Lepiej naucz się piastować władzę”.

Swan nie chciała przewodzić ludziom. Nigdy za tym nie tęskniła. Posłyszała jednak niedaleko płacz niemowlęcia i zrozumiała, że jeżeli ktokolwiek z tych ludzi ma mieć przed sobą przyszłość, musi się ona zacząć tu i teraz. Od niej.

Wstała, zrobiła głęboki wdech, żeby pozbyć się resztki lepkiego strachu, i zaczęła iść między jeńcami, spoglądając im w oczy. Zostawali z wrażeniem, że zajrzeli w głąb rozpalonego pieca.
– Swan! – zawołał za nią Josh, lecz go zignorowała. Szła dalej.

Podniósł się, żeby ruszyć za nią, ale zwrócił uwagę na jej wyprostowane plecy. To była postawa królowej, mężna i dumna. Widząc ją, inni więźniowie też się prostowali, kiedy ich mijała; ranni dokładali sił, by unieść się z ziemi. Usiadł z powrotem, pozwalając jej odejść.

Lewa noga Swan wciąż była sztywna i obolała, lecz na szczęście cała. Ona także dostrzegła swój ożywczy wpływ na towarzyszy niedoli, lecz nie wiedziała, że większość z nich czuje emanujące od niej ciepło.
Podeszła do mężczyzny z napuchniętym fioletowym guzem na głowie, który trzymał w ramionach płaczące niemowlę. Patrząc na nie, zaczęła rozpinać swój wielobarwny płaszcz. Otuliła nim ramiona mężczyzny wraz z dzieckiem.
– Ty tam! – wrzasnął jeden ze strażników – Cofnij się!
– Odejdź! – ostrzegła ją siedząca niedaleko kobieta – bo cię zabiją!
Strażnik oddał ostrzegawczy strzał w powietrze. Swan wzdrygnęła się nerwowo, ale najpierw poprawiła fałdy ciepłego patchworku i dopiero wtedy wstała.
– Wracaj na miejsce i siadaj – rozkazał strażnik. Trzymał karabin oparty o biodro.
Swan czuła, że wszyscy na nią patrzą. Napięcie wisiało w powietrzu.
– Rusz dupę – ponaglił. – Nie będę się powtarzał.

Boże, dopomóż, pomyślała. Przełknęła z trudem ślinę i ruszyła prosto w stronę ogrodzenia i strażnika z karabinem. Ten natychmiast uniósł broń do ramienia.

– Stój! – zawołał drugi, zajmujący pozycję dalej z prawej strony.
Szła dalej, krok za krokiem, patrząc w oczy stojącemu naprzeciw mężczyźnie.
Pociągnął spust.
Kula dosłownie musnęła jej włosy. Przystanęła, zawahała się... i zrobiła następny krok.
– Swan! – Josh poderwał się z miejsca. – Swan, nie rób tego!
Strażnik cofnął się o krok, gdy się zbliżyła.
– Następną trafię cię między oczy – uprzedził, ale bezlitosny wzrok dziewczyny wciąż przewiercał go na wylot.
– Ci ludzie potrzebują żywności i koców – powiedziała, zdumiona siłą własnego głosu. – I to zaraz. Idź, powiedz waszemu dowódcy, że chcę z nim rozmawiać.
– Pieprz się – odpowiedział i strzelił. Tym razem jednak kula przeleciała wysoko nad jej głową, bo inny strażnik w porę podbił lufę.
– Nie słyszałeś, jak ma na imię, durniu? – syknął. – To ta, której szuka pułkownik. Leć po oficera!
Mężczyzna zbladł jak ściana, gdy sobie uświadomił, jak blisko był odarcia żywcem ze skóry. Potem puścił się pędem w stronę kwatery Macklina.
– Powiedziałam – powtórzyła dziewczyna – że chcę mówić z dowódcą.
– Bez obaw – odrzekł. – Wkrótce się z nim zobaczysz.

Obok bramy cielętnika zatrzymała się następna ciężarówka i za ogrodzenie wpędzono kolejnych czternastu jeńców. Część była ciężko ranna i z trudem się poruszała. Swan podeszła, by pomóc, i nagle zelektryzował ją widok znajomej twarzy.

– Siostro! – Podbiegła do umorusanej kobiety, która potykając się weszła przez bramę.
– Boże! Dzięki ci, Boże! – zaszlochała tamta, zamykając ją w uścisku. Przywarły do siebie na chwilę bez słowa, słuchając tylko bicia swoich serc.
– Myślałam, że nie żyjesz – odezwała się w końcu Siostra, ocierając łzy. – Och, Boże, myślałam, że cię zabili!
– Jestem cała i zdrowa. Josh też żyje, i Robin, Gloria i Aaron. Wszyscy myśleliśmy, że to ty zginęłaś! – Swan odsunęła się nieco, żeby spojrzeć na przyjaciółkę, i mimo woli drgnęła.
Prawa połowa twarzy była poparzona płonącą benzyną, brew spalona, oko spuchnięte tak, że prawie się nie otwierało. Brodę i grzbiet nosa posiekały fruwające odłamki szkła. Nawet płaszcz był przypalony, uwalany ziemią i podarty.
Kobieta zrozumiała jej minę i wzruszyła ramionami.
– Cóż – powiedziała – widać uroda nie była mi pisana.
Swan przycisnęła ją ponownie.
– Wszystko się zagoi – zapewniła ją. – Nie wiem, co bym zrobiła bez ciebie!
– Dałabyś sobie radę tak samo jak wtedy, zanim pojawiliśmy się z Paulem. – Siostra rozejrzała się wokół. – Gdzie on jest?
– Kto? – spytała Swan, choć wiedziała, o kim mowa.
– Wiesz, kto. Paul. – W głosie Siostry dało się słyszeć napięcie. – Jest tu, prawda?
Swan zawahała się.
– No, mówże! Gdzie Paul?
– Nie wiem – przyznała dziewczyna.
Siostra przycisnęła brudną dłoń do ust. W głowie jej się kręciło, a ten nowy cios sprawił, że ugięły się pod nią nogi. Była znużona walką. Kości ją bolały tak, jakby jej ciało ktoś rozdarł na strzępy i potem byle jak poskładał. Wycofała się wraz z obrońcami zachodniego wału, kiedy umocnienia zostały przerwane. Znalazła porzucony nóż rzeźnicki i zabiła nim jednego z żołnierzy w walce wręcz. Potem atakujący zepchnęli ich na drugą stronę pola. Ukryła się w ruinach chaty, ale kiedy ją podpalili, nie miała już wyjścia: musiała się poddać.
– Boże... – szepnęła. – On nie żyje. Czuję, że nie żyje.
– Nie wiesz tego na pewno! Może mu się udało! Może się ukrył!
– Hej, wy! – krzyknął strażnik. – Dość tych pogaduszek! Siadać!
– Oprzyj się na mnie – powiedziała Swan i poprowadziła ją do pozostałych. Josh już szedł im na spotkanie, za nim Robin. Nagle zdała sobie sprawę, że nie widzi teczki. – Pierścień! – wystraszyła się. – Co się z nim stało?
Siostra dyskretnie przyłożyła palec do ust.
Rozległ się warkot silnika i przed bramę zajechał jeep z dwoma pasażerami. Jednym z nich był Roland Croninger, wciąż w hełmie, z obandażowaną twarzą zbryzganą błotem. Drugim – człowiek, który nazywał siebie Przyjacielem. Obaj wysiedli. Kierowca wrzucił na luz i został w wozie.
Przyjaciel zaczął się przechadzać wzdłuż ogrodzenia. Jego wodnistobrązowe oczy zwęziły się, gdy lustrował wzrokiem więźniów. I nagle ją dostrzegł. Podtrzymywała jakąś ranną kobietę.
– Tamta! – rzekł z podnieceniem. – To ona!
– Przyprowadź tę dziewczynę – rozkazał Roland najbliższemu strażnikowi.
Przyjaciel zatrzymał się, patrząc na kobietę uczepioną ramienia Swan. Jej twarz wydała mu się nieznajoma. Być może mignęła mu przelotnie w dniu, w którym handlarz opowiadał o Armii Doskonałych, ale był wówczas chory i umykały mu szczegóły. Czy mogła być Siostrą? Kiedy ostatni raz ją widział, prawie całą jej głowę pokrywała twarda narośl. Jeśli jednak ta kobieta rzeczywiście była Siostrą, to nie miała przy sobie torby z przeklętym szklanym krążkiem.
– Czekaj! – powstrzymał żołnierza. – Weź kolegę i tę drugą też przyprowadźcie. Prędko.
Josh właśnie wyciągał ręce do Siostry, gdy wartownik kazał Swan się zatrzymać. Obejrzała się przez ramię na wyloty dwóch luf.
– Idziemy – odezwał się jeden z mężczyzn. – Chciałaś zobaczyć się z pułkownikiem Macklinem. Teraz masz szansę. Ciotka też.
– Ona jest ranna! – sprzeciwił się Josh. – Nie widzicie...
Strażnik nie zaszczycił go odpowiedzią. Strzelił Murzynowi pod nogi, zmuszając go do cofnięcia się.
– Idziemy. – Szturchnął Swan lufą karabinu. – Pułkownik czeka.
Swan podparła Siostrę i ruszyły do bramy w eskorcie strażników.
Robin poderwał się z ziemi, ale Josh złapał go za ramię.
– Nie bądź głupi – ostrzegł.
Chłopak wyrwał się z wściekłością.
– Pozwolisz, żebyją zabrali? I ty mienisz się jej opiekunem?
– Byłem nim. Teraz Swan jest dorosła.

– Jasne! Bardzo wygodnie! – syknął Robin z goryczą. – I co, będziemy tak po prostu czekać?

– Jeśli masz lepszy pomysł... a przez „lepszy” rozumiem taki, który nie spowoduje śmierci wielu ludzi, również twojej i Swan, to chętnie go wysłucham.

Robin nie miał pomysłu. Patrzył bezradnie, jak kobiety prowadzone są do jeepa, w którym czekali tamci.
Siostra rozpoznała tego z opatrunkiem na twarzy – to on siedział w czołgu. Twarz drugiego wydała jej się obca, ale miał coś znajomego w oczach, w uśmiechu, w sposobie, w jaki przekrzywiał głowę i trzymał przy bokach ręce zwinięte w pięści. Tak, znała go. Swan także.
Nie patrzył na dziewczynę. Podszedł do Siostry i rozerwał jej kołnierz płaszcza, odsłaniając szyję, a na niej – brązową bliznę w kształcie krzyża.
– Masz inną twarz – powiedział.
– Ty także.
Kiwnął głową. Dojrzała w jego oczach błysk szkarłatu, który pojawił się i zniknął, przyprawiając ją o ciarki.
– Gdzie to jest?
– Co?
– Pierścień. Korona. Cokolwiek to jest. Gdzie?
– Ty mi powiedz. Podobno wiesz wszystko.
Milczał przez chwilę. Przesunął czubkiem języka po dolnej wardze.
– Nie zniszczyłaś go. To wiem na pewno. Musiałaś go gdzieś schować. Zdaje ci się, że jesteś bohaterką, co? Ze srasz różami jak... – Omal nie odwrócił głowy, nie spojrzał na tę drugą, lecz nie zdołał się do tego zmusić. – Jak tamta – wysyczał.
– Jaka korona? – spytał Roland.
Przyjaciel puścił pytanie mimo uszu.
– Znajdę ją – obiecał Siostrze. – A jeśli ja nie zdołam cię skłonić do współpracy, zrobi to tu obecny kapitan Croninger. Jest mistrzem w urabianiu opornych. I co, nadal mi wybaczasz?
Swan uświadomiła sobie, że pytanie było skierowane do niej, mimo że Przyjaciel wciąż patrzył na Siostrę.
– Wybaczasz mi?
Kiedy nie odpowiedziała, uśmiechnął się szeroko.
– Tak myślałem. Teraz już znasz smak nienawiści. Lubisz go?
– Nie.
– Och – rzekł lekko, nadal nie ufając sobie na tyle, by na nią spojrzeć – jeszcze polubisz. Panie pozwolą.
Wsiedli do samochodu i jeep ruszył w stronę sztabu.

 
* * *

 

Przy rozbitym północnym wale, który wciąż lizały płomienie i mijały ciężarówki kursujące tam i z powrotem z ładunkami broni, odzieży i butów, samotna postać przystanęła nad grupą ciał, do których nie dobrały się jeszcze brygady recyklingowe.

Alvin Mangrim odwrócił nieboszczyka na plecy i obejrzał uważnie jego nos i uszy. Nos był trochę za mały, za to uszy w sam raz. Wyjął z pochwy przy biodrze zakrwawiony nóż i odciął je od czaszki. Potem wrzucił do nasiąkniętej krwią płóciennej torby, którą niósł na ramieniu. Było w niej już sporo innych uszu, nosów, a nawet kilka palców, które wyzwolił z zależności od ciał. Planował je wysuszyć i nawlec na sznurki. Czuł, że pułkownikowi spodoba się taki naszyjnik. Inne mógłby wymienić za racje żywności. W tych ciężkich czasach człowiek musiał kombinować, żeby wyżyć.
Przypomniał sobie melodię z bardzo dawnych czasów. Trzymał kobiecą rękę – szorstką, stwardniałą i nienawistną rękę – i szedł do kina na poranny seans kreskówki o ślicznej królewnie i siedmiu krasnoludkach. Zawsze podobała mu się piosenka, którą śpiewały karły, idąc do pracy w kopalni. Zaczął ją pogwizdywać odcinając nos leżącej obok kobiecie i pakując go do wora. Gwizd wydostawał się przez otwór pozostały po jego własnym nosie. Przyszło mu na myśl, że jeśli znajdzie nos odpowiednich rozmiarów, wysuszy go i zatka dziurę.
Przeszedł do następnego trupa, który leżał na twarzy. Nos pewnie będzie zgnieciony, pomyślał. Warto jednak sprawdzić. Złapał ciało za ramię i obrócił.

Zmarły okazał się mężczyzną z brodą przetykaną białymi pasmami. Jego oczy otworzyły się nagle, jaskrawoniebieskie i podbiegłe krwią w trupioszarej twarzy

– No, no! – zdziwił się Alvin.
Paul Thorson uniósł rękę, przytknął lufę magnum do czaszki Mangrima i wpakował w nią ostatnią kulę. Zabity przywalił go swoim ciężarem i nieco ogrzał. Paul wiedział że umiera. Cieszył się teraz, że zabrakło mu odwagi, by wybrać łatwiejsze wyjście. Przydał się ostatni nabój. Nie wiedział, kim był ten drań, ale dobrze, że zabrał go ze sobą.
Czekał. Większość życia przeżył sam i nie bał się umierać samotnie. Najtrudniejsze było dojście do tego punktu, teraz mogło już być tylko łatwiej. Żałował trochę, że nie wie, co z dziewczyną. Pocieszył się myślą, że Siostra to twardy zawodnik. Jeśli przeżyła, z pewnością nie dopuści, żeby Swan spadł choć włos z głowy.
Swan, pomyślał. Nie pozwól, żeby cię złamali, mała. Pluj im w oczy i kop w jaja. I pomyśl czasem o niechętnym samarytaninie, dobrze?
Uznał, że jest zmęczony. Odpocznie sobie trochę, a kiedy się obudzi, będzie rano. Miło byłoby znów ujrzeć słońce.
Zasnął.
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85. Włamywacz

 
 
Żółte światło lampy padało na oblicze Śmierci.
Swan wyprostowała się z godnością. Strach trzepotał jej w piersi jak uwięziony motyl, lecz bez zmrużenia powiek wytrzymała spojrzenie pułkownika Macklina. To on jest kościanym jeźdźcem, uświadomiła sobie nagle. Tak. Znała go, wiedziała, czym był, rozumiała drapieżną siłę, która nim kierowała. Teraz zżął Mary’s Rest, ale jego oczy nadal były głodne.
Na biurku przed pułkownikiem leżał arkusz papieru. Uniósł prawe ramię i z rozmachem nabił go na sterczące z protezy gwoździe. Potem wyszarpnął je z podziobanego blatu i podsunął dziewczynie pod nos.
– Armia Doskonałych straciła dziś czterystu sześćdziesięciu ośmiu żołnierzy – powiedział – a zapewne więcej, kiedy ten raport zostanie zaktualizowany.
Zerknął przelotnie na jej towarzyszkę, potem znów na Swan. Za ich plecami stał Roland i dwaj strażnicy. Mężczyzna nazywający się Przyjacielem zajął miejsce po prawicy Macklina.
– Masz, czytaj – dodał. – Powiedz mi, czy jesteś warta czterystu sześćdziesięciu ośmiu żołnierzy.
– Ludzie, którzy ich zabili, byli o tym przekonani – odezwała się starsza kobieta. – A gdybyśmy mieli więcej amunicji, wciąż tkwilibyście pod wałem i ponosili dalsze straty.
Macklin przyjrzał jej się uważniej.
– Jak się nazywasz?
– Mówią o niej „Siostra” – pośpieszył z odpowiedzią Przyjaciel. – Ma coś, czego chcę.
– Myślałem, że chcesz dziewczynę.
– Nie ma dla mnie żadnej wartości. To wam jest potrzebna. Sam widziałeś pole kukurydzy. To jej robota. – Uśmiechnął się z roztargnieniem do Siostry. – Za to siostrzyczka ma kawałek szkła, który stanie się moją własnością. O, tak! Wierz mi, znajdę go.
Jego wzrok wbił się w oczy Siostry, przewiercił do wnętrza magazynu wspomnień. Cienie jej przeżyć rozpierzchły się przed nim jak spłoszone ptaki. Zobaczył szczerbate ruiny Manhattanu i dłonie, które po raz pierwszy natrafiły na szklany pierścień. Zobaczył wodne piekło tunelu Hollanda, ośnieżoną autostradę wijącą się przez Pensylwanię, stado wilków i tysiąc innych obrazów w ciągu paru sekund.
– Gdzie on jest? – spytał i natychmiast ujrzał wzniesiony kilof jakby rozświetlony błyskawicą.

Grzebał jej w mózgu niczym wprawny włamywacz w mechanizmie zamkowym sejfu. Musiała zatrzasnąć rygle, nim wejdzie do środka. Opuściła powieki, zacisnęła je mocno i zaczęła unosić pokrywę najstraszniejszego wspomnienia – tego, które kazało jej krzyczeć przez całe noce i zmieniło w bezdomną wariatkę. Zawiasy pokryła rdza, bo od dawna tam nie zaglądała, ale teraz dźwignęła wieko i siłą woli przeniosła się w deszczowy dzień na autostradzie.

Szkarłatnooki został oślepiony wirującym niebieskim światłem. Posłyszał męski głos, mówiący: „Proszę mi ją podać. Ja ją wezmę”. Obraz nabrał ostrości, ustabilizował się i nagle to on trzymał w ramionach ciało małej dziewczynki. Była martwa, twarz miała zmiażdżoną i zakrwawioną. W pobliżu spostrzegł przewrócony samochód, z którego chłodnicy syczały kłęby pary. Na zakrwawionym asfalcie kilka stóp dalej poniewierały się kawałki szkła, w których coś błyszczało. „Proszę mi ją oddać. Zaraz przyjedzie karetka” – mówił młody człowiek w mokrej przeciwdeszczowej kurtce.

– Nie... – szepnęła Siostra cicho, uwięziona w tamtej straszliwej chwili. – Nie pozwolę... ci jej... zabrać... – wybełkotała niewyraźnie, jakby była pijana.
Wycofał się z jej pamięci i pohamował odruch, żeby skręcić jej kark. Albo była o wiele silniejsza, niż sądził, albo on znacznie słabszy, niż mu się zdawało. Na dodatek ta mała zdzira wciąż mu się przyglądała. Sama jej obecność pozbawiała go sił. Tak, w tym rzecz! Ta diablica odbierała mu siły! Wystarczyłby jeden cios, jedno szybkie uderzenie w głowę i pozbyłby się kłopotu. Zwinął dłoń w pięść i dopiero wtedy odważył się na nią spojrzeć.
– Na co się tak gapisz? – wrzasnął.
Nie odpowiedziała. Jego twarz budziła grozę, ale była pokryta wilgotną, chorobliwą warstewką potu. Dopiero po chwili odezwała się najspokojniej jak umiała:
– Dlaczego tak bardzo się mnie boisz?
– Nie boję się! – ryknął i z jego ust wypadły martwe muchy. Policzki mu poczerwieniały, jedno brązowe oko zrobiło się czarne, kości twarzy przemieściły się pod skórą jak zgniłe fundamenty domku z papier-mâché. Z kącików ust rozbiegły się zmarszczki i w jednej chwili postarzał się o dwadzieścia lat. Czerwona, pomarszczona szyja zatrzęsła się, kiedy oderwał wzrok od dziewczyny i wbił go z powrotem w Siostrę.
– Croninger! – powiedział. – Przyprowadź tu brata Tymoteusza.
Roland bez wahania opuścił przyczepę.
– Mógłbym kazać rozstrzeliwać kogoś co minutę, zanim mi nie powiesz. – Przyjaciel nachylił się bliżej do Siostry.
– Od kogo zaczniemy? Od wysokiego Negra? Od chłopaka? A może będziemy wybierać na chybił-trafił, ciągnąć słomki albo losować nazwiska z kapelusza? Mnie tam nie zależy. Gdzie go ukryłaś?!
Znów ujrzał scenę wypadku skąpaną w niebieskim świetle. Kilof, pomyślał. Kilof. Spojrzał na jej brudną odzież i ręce. Zrozumiał.
– Zakopałaś go, prawda?
Twarz kobiety była pusta, wyprana z emocji, oczy mocno zaciśnięte.
– Zakopałaś go... – powtórzył z uśmiechem.

– Czego ode mnie chcecie? – Swan zwróciła się do pułkownika Macklina, starając się rozproszyć uwagę tamtego. – Słucham!

– To ty sprawiłaś, że kukurydza dała plon?
– Ziemia daje plon, nie ja.
– Ona to zrobiła! – Przyjaciel odwrócił się od Siostry.
– Ona wetknęła nasiona w ziemię i kazała im rosnąć! Nikt inny nie mógł tego dokonać. Ziemia jest martwa i tylko ta dziwka potrafi ją obudzić! Jeśli weźmiecie ją ze sobą, waszej armii nigdy nie zabraknie żywności. Z jednej kolby kukurydzy wyhoduje wam cały łan!
Macklin przyjrzał się dziewczynie. Jeszcze nigdy nie widział tak pięknej twarzy – lecz była to silna twarz, bardzo silna.
– Czy to prawda?
– Tak – odparła. – Ale nie będę uprawiać dla was roślin. Nie będę karmić armii. Nie zdołacie mnie zmusić.
– Owszem, zdołamy – syknął Przyjaciel, przechylając się nad ramieniem Macklina. – Dziewczyna ma tu przyjaciół. Tego wielkiego Murzyna i chłopaka! Sam ich widziałem, ledwie chwilę temu! Weź ich ze sobą, kiedy ruszymy, a zrobi co zechcesz, żeby ocalić im życie.
– Josh i Robin woleliby umrzeć.
– A czy ty wolałabyś, żeby umarli? – Drugie oko zrobiło się zielone. – Nie sądzę.
Swan w duchu przyznała mu rację. Nie mogłaby odmówić pomocy tym ludziom, gdyby stawką miało być życie Josha i Robina.
– Dokąd się wybieracie? – spytała obojętnie.
Do przyczepy wszedł Roland z chudym, zgarbionym człowieczkiem, który szedł jak w transie, powłócząc nogami.
– O! – ożywił się Przyjaciel. – Oto brat Tymoteusz, on ci powie.
Swan obejrzała się i mimowolnie drgnęła. W otoczonych sinymi krwiakami oczach przybyłego zastygła groza. Usta miał wpółotwarte, wargi szare i wiotkie.
Przyjaciel klasnął w dłonie.
– Szymon mówi! Powiedz tej suczce, dokąd maszerujemy, bracie Tymoteuszu!
Mężczyzna wydał z siebie nieartykułowany jęk, zadygotał i wykrztusił:
– Na... górę Warwick. Szukać Boga.
– Świetnie! Szymon mówi: Gdzie jest góra Warwick?
– W zachodniej Wirginii. Byłem tam. Mieszkałem z Bogiem... przez siedem dni... i siedem nocy.
– Szymon mówi! Co Bóg ma na górze Warwick?
Brat Tymoteusz zamrugał oczami, po policzku spłynęła mu łza.
– Szymon zaraz się pogniewa, Tymoteuszu – rzekł słodko Przyjaciel.
Mężczyzna zaskomlał, usta otwarły mu się szerzej, głowa zakołysała w przód i w tył.

– Czarną skrzynkę... czarną skrzynkę i srebrny klucz – wyrzucił z siebie pośpiesznie, zlewając słowa. – Modlitwa w ostatniej godzinie. Strzeż się śmierci w wodzie! Strzeż się śmierci w wodzie!

– Świetnie. A teraz policz do dziesięciu.
Brat Tymoteusz uniósł dłonie i zaczął liczyć na palcach.
– Raz... Dwa... Trzy... Cztery... Pięć... Sześć... – Urwał, zakłopotany. Czterech palców prawej dłoni brakowało, zostały odcięte.
– Nie powiedziałem: „Szymon mówi” – wytknął Przyjaciel.

Na szyi Tymoteusza nabrzmiały ścięgna, żyłka na skroni zaczęła gwałtownie tętnić. W oczach stanęły łzy zgrozy. Próbował się cofnąć, ale za sobą miał Rolanda.

– Proszę... – wyszeptał ochryple. – Nie sprawiajcie mi więcej bólu. Zabiorę was do niego, przysięgam. Tylko już się nade mną nie znęcajcie... – Zaszlochał i skulił się, gdy Przyjaciel do niego podszedł.
– Nie skrzywdzimy cię. – Przyjaciel pogłaskał mokre od potu włosy więźnia. – Nie mamy takiego zamiaru. Chcieliśmy tylko zademonstrować tym miłym paniom, co znaczy siła perswazji. Byłoby bardzo głupio z ich strony, gdyby nas nie usłuchały, prawda?
– Bardzo. – Brat Tymoteusz wyszczerzył zęby w upiornym uśmiechu żywego trupa. – Bardzo głupio.
– Dobry pies. – Przyjaciel poklepał go po czubku głowy. Potem wrócił do Siostry, złapał ją za kark i obrócił jej głowę do Tymoteusza, a drugą ręką uniósł jej powiekę. – Patrz na niego! – wrzasnął i potrząsnął nią gwałtownie.
Jego dotyk przenikał nieznośnym chłodem. Zabolały ją kości; w końcu spojrzała na okaleczonego człowieka, który stał przed nią.

– Kapitan Croninger ma tu miły, zaciszny gabinecik – szepnął stwór, przytykając usta do jej ucha. – Daję ci do rana czas na przypomnienie sobie, gdzie wetknęłaś błyskotkę. Jeśli pamięć wciąż będzie ci szwankować, dzielny kapitan zacznie wybierać z cielętnika ludzi do swoich zabaw. A ty będziesz się im przyglądać, bo na początek odetniemy ci powieki. – Jego dłoń zacisnęła się jak pętla stryczka.

Siostra milczała. Niebieskie światło wciąż wirowało jej w głowie, a młody człowiek w mokrej żółtej kurtce sięgał po martwe dziecko, które trzymała w ramionach.
– Kimkolwiek była... – wyszeptał Przyjaciel – mam nadzieję, że nienawidziła cię, konając.
Czuł, że Swan mu się przygląda, jej wzrok sondował mu duszę. Cofnął dłoń, zanim ślepa furia popchnęłaby go do ukręcenia łba starej. Nie wytrzymał i obrócił się do dziewczyny. Ich twarze dzieliło nie więcej niż sześć cali.
– Zabiję cię, suko! – ryknął.
Swan wykorzystała każde źdźbło silnej woli, żeby się przed nim nie cofnąć. Pochwyciła i wytrzymała jego spojrzenie – niczym żelazna dłoń poskramiająca węża.
– Nie zabijesz – powiedziała. – Twierdzisz, że nic dla ciebie nie znaczę, ale to kłamstwo.
Na bladej twarzy wystąpiły smugi pigmentu. Broda się wydłużyła, na czole niczym ziejąca rana otworzyły się fałszywe usta. Jedno oko pozostało brązowe, drugie jednak zabarwiło się szkarłatem, jakby pęknięta żyłka zalała je krwią. Zabij tę sukę, pomyślał. Rozedrzyj ją na strzępy.
Nie zrobił tego, bo po prostu nie był w stanie. Bo mimo palącej nienawiści wiedział, że stojąca przed nim istota ma w sobie moc wykraczającą poza wszystko, co potrafił zrozumieć. Moc, której łaknął jak zadośćuczynienia. Gardził tą ludzką suką i miał ochotę zgruchotać jej wszystkie kości, lecz zarazem bał się jej tknąć, bo płonący w niej ogień mógł go spalić na popiół.
Cofnął się, jego twarz przybrała rysy latynoskie, potem azjatyckie, w końcu zastygła gdzieś w połowie przemiany.

– Kiedy ruszymy, pojedziesz z nami – rzekł. – Najpierw do Zachodniej Wirginii, gdzie znajdziemy... Boga. – Wyszczerzył się szyderczo. – A potem dostaniesz ładne duże gospodarstwo. Damy ci nasiona. Znajdziemy je w silosach i stodołach po drodze. Otoczymy twoją farmę wysokim murem i nawet zostawimy oddział żołnierzy, żeby ci dotrzymywali towarzystwa. – Usta na czole uśmiechnęły się, a potem zamknęły i znikły. – Przez resztę życia będziesz uprawiać żywność dla Armii Doskonałych. Będziesz miała traktory, żniwiarki, wszystkie maszyny, jakie zechcesz. Nawet własnych niewolników. Założę się, że ten wielki czarnuch da radę ciągnąć pług. – Zerknął szybko na strażników. – Zabierzcie Negra z cielętnika. I chłopaka imieniem Robin też. Możecie ich dokwaterować do brata Tymoteusza. Nie będziesz miał nic przeciwko temu, co, braciszku?

– Szymon nie powiedział, żeby mówić. – Tymoteusz uśmiechnął się przebiegle.
– A gdzie umieścimy te dwie damy?
– Znajdzie się dla nich jakiś namiot – mruknął Macklin.
– Och, nie! Zasługują na przytulniejsze lokum, kiedy będą się namyślać. Nie ma wolnej przyczepy?
– Można je dać do Sheili – poddał Roland. – Przy okazji ich dopilnuje.
– Zaprowadź je tam – rozkazał Przyjaciel. – Ale przyczepy ma również strzec co najmniej dwóch uzbrojonych wartowników. Non stop. Czy to jasne?
– Tak jest. – Roland wydobył pistolet z kabury przy pasie. – Panie pozwolą.
Trzymając się za ręce, Siostra i Swan zeszły po rzeźbionych schodach. Przyjaciel stanął w drzwiach patrząc, jak odchodzą.
– Ile jeszcze do świtu? – spytał.
– Trzy, może cztery godziny – odparł Macklin. Twarz dziewczyny odcisnęła się w jego mózgu wyraźnie jak na fotografii. Zdarł z gwoździ szacunkowy wykaz strat. Liczby zgrupowane były według brygad i pułkownik spróbował się na nich skoncentrować, ale nie mógł się opędzić od wspomnienia Swan. Od dawna, od bardzo dawna nie widział kogoś równie pięknego. Jej uroda wykraczała poza sferę zmysłową – była czysta, nieskalana i potężna. Uświadomił sobie, że wpatruje się w swoją drewnianą dłoń i brudne bandaże mocujące ją do przedramienia. Przez chwilę poczuł smród własnego ciała i omal nie zwymiotował.
Spojrzał na stojącą w drzwiach postać. Nagle rozjaśniło mu się w głowie, jakby gorący samum przegnał z niej mgłę. Wielki Boże, pomyślał. Sprzymierzyłem się z...
Przyjaciel lekko odwrócił głowę.
– Coś cię gnębi? – spytał.
– Nie. Nic. Zamyśliłem się, to wszystko.
– Myślenie przysparza ludziom kłopotów. Szymon mówi: mam rację, bracie Tymoteuszu?
– Świętą rację! – przytaknął skwapliwie zapytany i klasnął w okaleczone dłonie.









86. Zakopany skarb

 
 
– Pracuję w rozrywce – powiedziała nagle kobieta siedząca w kącie na stosie wyświechtanych poduszek.
Odezwała się po raz pierwszy, odkąd ponad godzinę temu wepchnięto je do brudnej, zagraconej przyczepy. Przez cały ten czas przyglądała się Swan leżącej na gołym materacu i Siostrze, która krążyła po przyczepie jak tygrysica w klatce.
– A wy lubicie imprezować?
Siostra zatrzymała się gwałtownie, obrzuciła ją niedowierzającym spojrzeniem i podjęła przerwany marsz. Od ściany do ściany wychodziło jej dziewięć kroków.

– No cóż – właścicielka przyczepy wzruszyła ramionami – skoro mamy razem mieszkać, powinnyśmy przynajmniej znać swoje imiona. Jestem Sheila Fontana.

– Super – mruknęła Siostra.

Swan podniosła się z materaca i przyjrzała uważniej ciemnowłosej kobiecie. W świetle karbidowej lampy widać było, że jest bardzo chuda, wręcz wychudzona, ma żółtawą skórę na zapadniętych policzkach i mocno przerzedzone, matowe i brudne włosy. Wokół niej na podłodze poniewierały się puste puszki, butelki i inne śmieci. Ubrana była w poplamioną sukienkę pod grubą sztruksową budrysówką, ale paznokcie, choć połamane i ogryzione do skóry, miała starannie pociągnięte czerwonym lakierem. Wchodząc do przyczepy, Swan zwróciła uwagę na komodę zastawioną kosmetykami i przyborami do makijażu. Zerknęła w stronę dużego lustra, na którym przyklejone były zdjęcia młodych ślicznych modelek.

– Też kiedyś pracowałam w branży rozrywkowej – zmusiła się do podjęcia rozmowy. – Jeździłam z Objazdowym Festynem Josha i Rusty’ego. Chociaż przeważnie siedziałam w wozie. Rusty był sztukmistrzem. Potrafił sprawiać, że przedmioty znikały, a potem pojawiały się znikąd, ot tak! – Strzeliła palcami. Zalała ją fala wspomnień. Dopiero po chwili skoncentrowała się znów na Sheili. – A czym się konkretnie zajmujesz?

– Tym i owym. – Sheila uśmiechnęła się, pokazując bezkrwiste dziąsła. – Jestem SR-ką.
– Co to znaczy?
– S.R. Służba Rekreacyjna. Właściwie teraz powinnam być na obchodzie. Po bitwie dobra SR-ka może zaliczać do upadłego. Faceci chcą się wtedy pieprzyć.
– Eee...?
– To dziwka – wyjaśniła Siostra. – Jezu, jak tu śmierdzi!
– No wybacz, jakoś ostatnio zabrakło mi odświeżacza. Możesz rozpylić trochę perfum, jeśli chcesz. – Sheila machnęła ręką w stronę upaćkanych, na pół wyschniętych fiolek na toaletce.
– Dziękuję, postoję. – Siostra zmieniła trasę, podeszła do drzwi i szarpnęła za klamkę. Stanęła nos w nos z dwoma uzbrojonymi mężczyznami, pełniącymi straż na zewnątrz.
– Wracaj do środka – warknął jeden z nich.
– Wpuszczam trochę świeżego powietrza. Tak bardzo wam to przeszkadza?
Poczuła na piersi twardy nacisk lufy.
– Do środka! – powtórzył. Pchnął ją, więc zatrzasnęła drzwi.
– Faceci to świnie – odezwała się Sheiła. – Nie rozumieją, że kobieta musi mieć trochę prywatnej przestrzeni.
– Musimy się stąd wydostać! – W głosie Siostry zadrżała paniczna nuta. – Jeśli go znajdzie, zniszczy go, a jeśli nie pozwolę mu go znaleźć, zacznie zabijać.
– Co znajdzie? – Gospodyni podciągnęła kolana pod brodę.
– Wkrótce zacznie świtać – ciągnęła Siostra. – Boże! Boże...! – Oparła się o ścianę, bo nogi nie chciały jej utrzymać. – Znajdzie go! Nie zdołam mu się przeciwstawić!
– Hej, kobieto! – zaśmiała się Sheila. – Mówił ci już ktoś, że jesteś stuknięta?
Swan zorientowała się, że Siostra jest bliska całkowitego załamania. Ona sama radziła sobie niewiele lepiej, lecz wszystkimi siłami odsuwała od siebie myśl, co ich czeka.
– Jak długo jesteś z nimi? – zapytała ciemnowłosą kobietę.
Sheila uśmiechnęła się kwaśno. W wychudzonej, pozbawionej życia twarzy ten uśmiech robił upiorne wrażenie.
– Od zawsze – mruknęła. – Chryste, żebym tak miała jakiekolwiek dragi! Choćby jednego, jedynego Czarnego Konia! Posiekałabym tego skurwysyna na drobne plasterki, a potem odleciała co najmniej na pieprzony tydzień! Nie macie żadnych prochów, co?
– Nie.
– Tak myślałam. Nikt już nie ma. Wszystko już wypalone, wciągnięte i wstrzyknięte. Niech to szlag – podsumowała ze smutkiem ostateczny upadek cywilizacji. – Jak masz na imię, kotku?
– Swan.

– Łabędź. – Sheila pokiwała głową. – Ładnie. Oryginalne imię. Poznałam kiedyś dziewczynę imieniem Dove.* [*Gołąbka (przyp. tłum.)] Łapała stopa niedaleko El Cerrito, więc zatrzymaliśmy się z Rudym... – Urwała. – Słuchajcie! – wyszeptała ze strachem. – Słyszycie?

Słychać było śmiechy mężczyzn niedaleko przyczepy. Z oddali wciąż dobiegały odgłosy strzałów.
– Dziecko! – Dłoń Sheili powędrowała do ust. Rozszerzone źrenice zdawały się jeziorami czerni. – Dziecko płacze, słyszycie?
Swan potrząsnęła głową.
– O Jezu! – Sheila dławiła się ze zgrozy. – Znowu płacze! Zróbcie z nim coś, błagam! – Zatkała rękami uszy, jej ciało zaczęło się zwijać do pozycji płodu. – Proszę, zróbcie coś, żeby przestało płakać!
– To wariatka – orzekła Siostra. – Lepiej do niej nie podchodź. Może być niepoczytalna.
– Cicho... cicho...! Jezu, uciszcie to dziecko... – łkała skulona w kącie kobieta. Jej twarz pokrywała lśniąca warstewka potu, smród niemytego ciała przyprawiał Swan o mdłości, ale przemogła je i nachyliła się nad Sheilą.
Ta kurczowo uczepiła się jej ręki.
– Proszę... Uciszcie to dziecko!
– Tu nie ma żadnego dziecka. Jesteśmy same.
– Przecież słyszę płacz! Słyszę!
Swan nie znała jej historii, lecz nie mogła patrzeć obojętnie na cierpienie. Uścisnęła dłoń Sheili, usiadła obok.
– Tak – powiedziała cicho. – Teraz i ja słyszę. Dziecko płacze. Prawda?
– Tak! Ucisz je, zanim będzie za późno!
– Za późno na co?
– Żeby żyło! – Palce kobiety wbiły się w dłoń Swan. – On je zabije, jeśli nie przestanie płakać!
– Rozumiem. Czekaj, czekaj... przestaje! Płacz cichnie.
– Nieprawda! Wciąż słyszę...
– Płacz cichnie – powtórzyła Swan z naciskiem, nachylając się tak, że ich twarze dzieliło zaledwie parę cali. – Już tylko pochlipuje. Prawie go nie słyszę. Ktoś musiał je utulić. O, całkiem ucichło. Nie płacze.
Sheila głośno wciągnęła powietrze, przytrzymała je przez parę sekund i wypuściła w cichym, pełnym cierpienia jęku.
– Nie płacze?
– Nie. Przestało.
– Ale... żyje?
Najwyraźniej było to dla niej bardzo ważne.
– Żyje. – Swan energicznie kiwnęła głową.
Sheila miała półotwarte usta, strużka śliny kapała jej z dolnej wargi na kolana. Swan próbowała uwolnić rękę, lecz okazało się to niemożliwe.
– Potrzebujesz pomocy? – spytała Siostra. Zaprzeczyła ruchem głowy.
Dłoń Sheili uniosła się bardzo powoli, czubki palców musnęły policzek dziewczyny. Nie było widać jej oczu – tylko dwa ciemne kratery w kredowobiałej twarzy.
– Kim jesteś? – szepnęła.
– Swan. Mam na imię Swan. Pamiętasz?

– Piękny łabędź... Wiesz, wcześniej nigdy nie przestało płakać. Nigdy... dopiero po śmierci. Nawet nie wiem, czy to był chłopczyk, czy dziewczynka. Nie przestawało płakać... Jaka ty jesteś śliczna... – Brudne palce przebiegły po twarzy Swan. – Taka piękna... Faceci to bestie. Potrafią wszystko zohydzić... nawet piękno... – Głos jej się załamał, zaczęła cicho łkać, tuląc policzek do rąk dziewczyny. – Taka jestem już zmęczona swoją brzydotą... – szepnęła. – Taka zmęczona...

Swan pozwoliła jej się wypłakać. Siedziała, głaszcząc Sheilę po głowie. Czuła pod palcami rany i strupy.
Po chwili kobieta spojrzała na nią nieśmiało.
– Czy... czy mogę mieć do ciebie prośbę?
– Słucham.
– Mogłabym cię uczesać? Pozwolisz, żebym rozczesała ci włosy?
Swan wstała i pomogła jej się podnieść. Podeszła do toaletki i usiadła przed lustrem. Sheila z wahaniem zrobiła krok w jej kierunku, potem drugi. Wzięła do ręki nabitą włosami szczotkę. Delikatnie przygładziła dłonią grzywę Swan i zaczęła ją czesać długimi, wolnymi pociągnięciami.
– Dlaczego tu jesteś? – zapytała cicho. – Czego oni od ciebie chcą?
Siostra słyszała już ten pełen szacunku ton u innych, w Mary’s Rest, gdy mieszkańcy osady zwracali się do Swan. Zanim dziewczyna zdążyła odpowiedzieć, stwierdziła krótko:
– Będą nas tu trzymać. Chcą, żeby Swan dla nich pracowała.
Szczotka znieruchomiała.
– Pracowała dla nich? – powtórzyła ze zgrozą Sheila. – Jako... służba...?
– W pewnym sensie.
Sheila dumała nieruchomo przez kilka sekund, nim podjęła czesanie.
– Taka śliczna... – Szepnęła i z wysiłkiem zamrugała powiekami, jakby zmagała się z myślami, których wolałaby do siebie nie dopuszczać.
Nie wiedziały nic o tej kobiecie, ale trudno było nie dostrzec, jak ostrożnie operuje szczotką. Jej palce niczym we śnie przesuwały się przez włosy Swan, delikatnie rozplątując zbite pasma. Przyjrzała się dziewczynie w lustrze, a potem przeniosła wzrok na odbicie własnej zniszczonej twarzy Siostra postanowiła wykorzystać okazję.
– To straszne – powiedziała cicho – że i ją zniszczą.
Szczotka znów się zatrzymała. Swan podniosła głowę, zaczynając sobie uświadamiać, do czego zmierza jej towarzyszka..
– Nie wszyscy mężczyźni to bestie. – Siostra podeszła bliżej i stanęła za Sheilą. – Ale ci są gorsi od innych. Wykorzystają Swan i zmarnują jej urodę. Złamią ją.
Sheila spojrzała w lustro, na Swan, potem na siebie. Milczała.
– Możesz nam pomóc – nalegała Siostra. – Możesz im przeszkodzić.
– Nie. – Głos kobiety był słaby i bezbarwny, brzmiał jak głos śmiertelnie zmęczonego dziecka. – Nie potrafię. Jestem nikim.
– Możesz pomóc nam się stąd wydostać. Wystarczy, że zagadasz strażników. Odciągniesz ich od tych drzwi choćby na minutę. To wystarczy.
– Nie. To niemożliwe.
Siostra położyła jej rękę na ramieniu.
– Popatrz na nią – zażądała. – A teraz popatrz na siebie. Widzisz, co z ciebie zdobili?
– Jestem brzydka. Brzydka...
– Proszę, pomóż nam stąd uciec.
Kobieta długo nie odpowiadała i Siostra była już przekonana, że straciła z nią kontakt. Nagle jakby się ocknęła i podjęła czesanie.
– Nie mogę – powiedziała. – Zabiją nas. Zrobią to bez wahania, bo lubią sobie postrzelać.
– Nie zabiją nas. Jesteśmy potrzebne pułkownikowi.
– Ale mnie tak. Poza tym, dokąd chcecie iść? Wszędzie jest to samo. Nie ma gdzie się ukryć.
Siostra zaklęła w duchu, lecz przyznała jej rację. Nawet gdyby udało im się wymknąć z przyczepy, prędzej czy później zostałyby znów schwytane. Spojrzała na Swan w lustrze. Dziewczyna prawie niedostrzegalnie pokręciła głową na znak, że nie ma sensu drążyć tej kwestii. Wzrok Siostry padł na buteleczki po perfumach zgromadzone na toaletce.
– Sheilo... – bąknęła – lubisz ładne rzeczy, prawda?
– Tak.
Dobra, jest haczyk, pomyślała.
– A chciałabyś zobaczyć coś bardzo pięknego?
– Co?
– Zakopany skarb. To tajemnica. Chciałabyś go zobaczyć?
– Znam się na zakopanych skarbach. Roland zakopał wszystkie prochy. I zabił Tłuściocha.
Siostra postanowiła nie zwracać uwagi na jej majaczenia i trzymać się tematu.

– Wiem, gdzie jest zakopany skarb – ciągnęła poufnym tonem. – Skarb, który może nam pomóc. Skoro jesteś ku... S.R. – poprawiła się zmieszana – strażnicy nie będą cię zatrzymywać. Sama mówiłaś, że powinnaś teraz spacerować po obozie. To klejnot, tak piękny, że nie jesteś sobie w stanie wyobrazić. Jeśli go tu przyniesiesz, pomożesz tej dziewczynie. Prawda, Swan?

– Tak, to prawda.

– Ale wszystko musi zostać w sekrecie – ciągnęła Siostra, bacznie obserwując wiotką, wypraną z emocji twarz Sheili. – Nikt nie może się zorientować, dokąd idziesz, ani zobaczyć, jak go wykopujesz. Będziesz musiała przynieść go w ukryciu, pod płaszczem. Dasz radę?

– Bo ja wiem...? Mam świeżo pomalowane paznokcie..
– Ten zakopany skarb może uratować Swan, ocalić jej piękno. – Tym razem słowa osiągnęły cel: na twarzy kobiety powoli odmalowało się zrozumienie. – Ale to będzie sekret. Między nami dziewczynami. Dobrze? – Kiedy Sheila nie odpowiedziała, Siostra dodała błagalnie: – Proszę, pomóż nam!
Sheila spojrzała na swoje odbicie. Ledwie rozpoznała potwora, który patrzył na nią ze szklanej tafli. Pułkownik jej nie potrzebował. Nigdy jej nie potrzebował, chyba że jako zabawkę, na której mógł się wyładować. Mężczyźni to bestie, pomyślała, przypominając sobie wykreśloną przez Macklina mapę nowej, Doskonałej Ameryki z ogromną szarą plamą obozów pracy.
Nie chciała żyć w takim kraju.
Odłożyła szczotkę, czując, że Swan przygląda jej się w lustrze. Przysięgła sobie w duchu, że nie dopuści, by zrobili z tej dziewczyny to co z niej.
– Tak – odpowiedziała stanowczo. – Pomogę.









87. Czary

 
 
– Stać! – krzyknął, a kiedy jeep zatrzymał się z poślizgiem na sypkiej uprawnej ziemi, przeskoczył nad drzwiami i ruszył biegiem.
Nareszcie, pomyślał. Czymkolwiek jest – kręgiem światła, mistycznym artefaktem czy koroną – zniszczę to, rozkruszę na drobniutkie kawałki, a ona niech na to patrzy!
Błoto lepiło mu się do butów, potknął się o bruzdę i omal nie przewrócił. Chmury podbarwione były wodnistym szarawym światłem koloru rzadkiego błota. Wiatr niósł zapach ognia i krwi. Biegł, depcząc odarte do naga trupy.
Suka myślała, że go przechytrzy. Wydawało jej się, że jest sprytna! No cóż, teraz zrozumie, że jemu się nie odmawia, nie igra się z nim. Zrozumie, że to wciąż jego impreza, choć rozwiały się już dymy i policzono trupy.
O pierwszym brzasku strażnicy przyprowadzili Siostrę do przyczepy pułkownika. Posadzili ją na krześle stojącym na środku pomieszczenia. Usiadł naprzeciw niej; Macklin i Roland stanęli z boku, obserwując. Nachylił nad nią twarz, która tym razem była skośnooka, i rozciągając samogłoski tak, jak to robią w południowych stanach, zapytał:
– Gdzie go zakopałaś?

Zebrała w ustach ślinę i splunęła mu w twarz. Nie obraził się, przeciwnie, ucieszył. Chciał, żeby podjęła walkę, opierała mu się, blokując pamięć tym cholernym wirującym niebieskim światłem. Ścisnął jej policzki obiema dłońmi aż krew buchnęła z nosa. A potem we mgle jej bólu zobaczył kilof, który uniósł się i wbił w zamarzniętą glebę. Ponownie chciała się ukryć, oślepić go niebieskim kogutem, ale był szybszy. Z łatwością wśliznął się do jej umysłu, bo tym razem nie rozpraszała go mała zdzira.

I trafił jak po sznurku. Zobaczył deskę z wyciętymi literami: RUSTY WEATHERS. Zakopała pierścień w grobie kowboja.
Miał ochotę ją zabić, kiedy to zobaczył, ale musiała żyć, żeby patrzeć, jak niszczy to, co starała się ocalić. Cmentarzyk wciśnięty był między ściernisko a sad – właściwie zaś pusty plac z rzędami dziur po jabłonkach, które załadowano na ciężarówkę. Pobiegł w zapamiętanym kierunku, rozglądając się za prowizoryczną tabliczką. Ziemia, przemielona oponami ciężarówek i butami żołnierzy, czepiała się jego nóg, próbując go zatrzymać.
Tabliczki nie było.
Ślady opon przecinały cmentarz wzdłuż i wszerz jak kraciasty wzór na kurtce mężczyzny, którego rozdarł wówczas na strzępy. Rozejrzał się wokoło. Nie, jeszcze nie tu. Podbiegł trzydzieści kroków na zachód, zatrzymał się i znów rozejrzał.
Polana usiana była nagimi zwłokami. Podnosił je i odrzucał na boki niczym popsute lalki, szukając jakichkolwiek śladów mogiły.
Po dziesięciu minutach gorączkowych poszukiwań znalazł tabliczkę, zagrzebaną w błocie. Upadł na kolana i zaczął ryć wokół niej rękami, wybierając garście gleby i odrzucając je za siebie jak pies, zdeterminowany, by odzyskać pochopnie zakopaną kość. Nie znalazł nic prócz ziemi.
Posłyszał głosy. Podniósł wzrok. Czterej żołnierze przepatrywali pole, szukając przedmiotów, które mogła przeoczyć brygada zbieraczy.
– Hej, wy! Zacznijcie tu kopać! – zawołał do nich, lecz patrzyli na niego tępym wzrokiem, dopóki nie uświadomił sobie, że przemówił po rosyjsku. Odgrzebał w pamięci poprawną angielszczyznę i powtórzył: – Na czworaka i kopać! Macie przeryć całe to cholerne pole!
Jeden z mężczyzn uciekł od razu. Pozostali zawahali się, a jeden spytał:
– Czego mamy szukać?
– Torby! Skórzanej teczki! Musi tu gdzieś być! To... – urwał raptownie i przyjrzał się baczniej. Ciężkie samochody jeździły po tym terenie przez całą noc. Setki mężczyzn przechodziły przez zagon i polanę. Tabliczka mogła zostać wyrwana godzinę, dwie, nawet sześć godzin wcześniej. Mogła zostać przywleczona za zderzakiem ciężarówki albo odkopnięta na bok przez pięćdziesięciu kolejnych mężczyzn. Nie było już możliwości stwierdzenia, gdzie naprawdę znajdował się grób.
Omal nie rozerwało go ze złości. Uniósł głowę i wydał opętańczy wściekły wrzask.
Żołnierze uciekli, odpychając się wzajemnie, byle prędzej zniknąć mu z oczu. Został sam z umarłymi.
Czekaj, pomyślał. Czekaj.
Usiadł zbryzgany błotem aż po czoło zmieniającej się twarzy i nagle uśmiechnął się szeroko. Zaczął chichotać, potem rżeć. W końcu zarechotał na całe gardło tak głośno, że w ruinach osady zawyło kilka ocalałych psów.
Skoro pierścień przepadł, to przepadł i dla niej. Zniknął, pochłonęła go ziemia i nikt, nikt już go nie znajdzie.
Śmiał się jeszcze długo nad ludzką głupotą. Pierścień zniknął na zawsze i suka sama się do tego przyczyniła, zakopując go własnymi rękami. Czuł się teraz znacznie lepiej, odzyskał siły i rozjaśniło mu się w głowie. Sprawy potoczyły się tak, jak powinny. Mała wpadła w łapy Macklina, ludzkie ręce zniszczyły Mary’s Rest, a Siostra złożyła swój skarb w czarnej, bezlitosnej ziemi, w której będzie spoczywał przez wieki na zwęglonych kościach kowboja.
Zadowolony ruszył z powrotem do jeepa, obok którego czekał na niego kierowca. Obejrzał się jeszcze przez ramię, w usmarowanej błotem twarzy błysnęły białe zęby. Tylko czary mogły sprawić, żeby pierścień ujrzał jeszcze światło dzienne – a on sam był jedynym znanym mu czarownikiem.
Teraz możemy już jechać, pomyślał. Oprócz małej weźmiemy jeszcze Siostrę, Negra i chłopaka, żeby nie zechciała się opierać. Reszta bydląt może zostać tutaj, aż zgnije – czyli niedługo. Oni zaś ruszą do Zachodniej Wirginii, na górę Warwick. Znaleźć Boga.
Uśmiechnął się, a kierowca, który ujrzał ten ohydny, nieludzki uśmiech, mimowolnie zadygotał na całym ciele. Szkarłatnooki miał wielką ochotę na spotkanie z tak zwanym Bogiem. Bardzo wielką. Potem będzie można zamknąć gówniarę na więziennej farmie, a potem... kto wie?
Podobało mu się dowodzenie armią. Był stworzony na pięciogwiazdkowego generała. Omiatając spojrzeniem sztywniejące na mrozie zwały trupów, smakował władzę, jaką miał nad tą ziemią. To było przyjemne, dobrze znane uczucie.









88. Wyjście

 
 
Na dźwięk obiadowego gongu Josh zaczął się ślinić jak zwierzę.
Strażnik wyrżnął kolbą w burtę ciężarówki na znak, że więźniowie mają się cofnąć pod przeciwległą ścianę. Josh, Robin i brat Tymoteusz dobrze znali ten dźwięk. Robin opierał się najdłużej: przez cztery dni odmawiał jedzenia wodnistej zupy. W końcu Josh przyparł go do ściany i nakarmił siłą. Potem, kiedy chłopak skoczył mu do oczu, powalił go jednym ciosem i zapytał, czy ma ochotę żyć.
– Po co? – warknął wściekły Robin. Ręce go świerzbiały, ale miał dość rozumu, by nie prowokować jeszcze raz czarnego olbrzyma. – I tak nas zabiją.

– Mnie jest wszystko jedno, czy przeżyjesz, czy nie, głupi szczeniaku! – prychnął wzgardliwie Josh, wiedząc, że gniew da chłopcu siłę do walki o życie. – Nie jesteś mężczyzną, który mógłby kogokolwiek obronić. Ale nie zabiją nas dziś ani jutro, w przeciwnym razie nie marnowaliby żarcia. Pomyśl o Swan. Chcesz się na nią wypiąć? Zostawić ją wilkom na pożarcie?

– Człowieku, chyba ci do reszty odwaliło! Swan na pewno już nie żyje, Siostra także!

– Nie wierzę. Trzymają je w zamknięciu, jak nas. A więc od teraz masz grzecznie pałaszować, bo inaczej, na Boga, wetknę ci dziób do miski i będziesz chłeptał nosem! Zrozumiano?

– Duży, a głupi. – Robin wykrzywił się szyderczo, odpełzając do swojego kąta, gdzie owinął się brudnym, wytartym kocem. Ale od tego dnia zjadał wszystko.
Metalowe tylne drzwi ciężarówki podziurawione były trzydziestoma siedmioma małymi okrągłymi otworami, przez które wpadało powietrze i szarawe światło. (Josh i Robin policzyli je już wielokrotnie, zdążyli też rozegrać kilka gier polegających na łączeniu kropek w wyobraźni.) Co ważniejsze, można było przez nie wyglądać na zewnątrz.
Zgrzytnął rygiel i drzwi uniosły się w prowadnicy.
– Kibel! – zakomenderował uzbrojony w karabin podoficer, którego Robin bez zbytniej czułości nazywał Gównianym Sierżantem. Za nim stali dwaj żołnierze, czujnie mierząc w więźniów. – No, dymaj z nim, Bambo! Migiem!
Josh wygramolił się z wozu i przymrużył oczy w mglistym świetle poranka. Obozowisko zaczynało się zwijać do dalszej drogi. Pakowano namioty, tankowano samochody z beczek wiezionych na ciężarówkach zaopatrzenia, sprawdzano poziom smarów i ciśnienie w oponach. Zauważył, że liczba wiezionych beczek prędko się zmniejsza i że Armia Doskonałych pozostawia za sobą sporo niesprawnych aut. Rozejrzał się bacznie, nim opróżnił do rowu wiadro z odchodami. Po przeciwnej stronie ciągnął się bezlistny las podszyty suchymi chaszczami, w dali widać było urwiste, okryte śniegiem góry. Autostrada biegła wprost ku nim, ale nie mógł się zorientować, gdzie właściwie są. Miał zaburzone poczucie upływu czasu. Wydawało mu się, że od wyjazdu z Mary’s Rest minęły dwa tygodnie, ale nie był pewny nawet tego. Może mijał już trzeci. Tak czy owak, zostawili Missouri daleko za sobą.
...A w Missouri Glorię i Aarona. Gdy żołnierze wyprowadzali ich z cielętnika, miał czas tylko, żeby przytulić Glorię i powiedzieć: „Wrócę”.
Patrzyła przez niego tak, jak gdyby był przezroczysty. Potrząsnął nią gwałtownie i dopiero wówczas oprzytomniała, skupiła wzrok na przystojnym czarnym mężczyźnie, który stał przed nią.
– Ja wrócę – powtórzył. Tylko bądź silna, słyszysz? Opiekuj się synem.
– Nie wrócisz. Nie. Wiem, że nie.
– Wrócę! Nie widziałem cię jeszcze w tej sukni z frędzelkami. Dla takiego widoku warto wrócić choćby z końca świata, nie sądzisz?
Delikatnie dotknęła jego policzka i widział, że rozpaczliwie pragnie w to uwierzyć. A potem żołnierz pchnął go kolbą wprost w połamane żebra. Josh zgiął się w pół z bólu, ale udało mu się nie upaść i wyjść z cielętnika na własnych nogach, zachowując resztkę godności.
Kiedy pancerny konwój wytoczył się wreszcie z Mary’s Rest, grupa mieszkańców pobiegła za nim, nawołując Swan. Żołnierze urządzili sobie z nich tarcze strzelnicze. Ocalała piętnastka zawróciła.
Gówniany Sierżant wepchnął go do wozu i ryknął:
– Dawać miski!
Ustawili drewniane miseczki na brzegu platformy. W tym czasie pojawił się kociołek z kuchni polowej. Dyżurny nalał im chochlą cienkiej zupy pomidorowej z puszkowanego koncentratu, zagęszczonej połamanymi krakersami. Jadło, serwowane dwa razy dziennie, było zawsze takie samo, czasem pływały w nim kawałeczki wieprzowej mielonki.
– Kubki!
Więźniowie wystawili blaszane kubki, do których inny żołnierz nalał wody z bańki. Pochodziła z topionego śniegu, zostawiała w ustach paskudny osad, przyprawiała o ból gardła i wrzody na dziąsłach, których Josh nie potrafił zaleczyć. Wiedział, że na ciężarówkach są wielkie pojemniki ze źródlaną wodą, i wiedział również, że więźniowie nie dostaną z tych beczek ani kropli.
– Cofnąć się! – rozkazał Gówniany Sierżant, a gdy usłuchali rozkazu, drzwi zostały zaciągnięte i zaryglowane. Pora karmienia dobiegła końca.
We wnętrzu ciężarówki każdy zajął swoje zwyczajowe miejsce – Robin w swoim kącie, Tymoteusz w swoim, a Josh bliżej środka. Skończywszy jeść, mocniej otulił ramiona wystrzępionym kocem, bo w części bagażowej panował przejmujący ziąb. Potem wyciągnął się, zamierzając ponownie zasnąć. Robin przeciwnie, wstał i zaczął krążyć tam i z powrotem, żeby rozładować nerwowe podniecenie.
– Lepiej oszczędzaj siły – wychrypiał Josh obolałym gardłem.
– Na co? A, tak, zapomniałem, dziś ucieczka? Świetnie, w takim razie rzeczywiście powinienem zachować siły.
W rzeczywistości wcale ich nie miał, był słaby jak dziecko. Wiedział, że to reakcja na skażoną wodę. Jego organizm, oczyszczony źródlaną wodą w Mary’s Rest, nie potrafił się już bronić przed trucizną. Ale chodzenie po przyczepie ratowało go przed obłędem.
– Zapomnij o ucieczce – mruknął Josh. – Musimy być blisko Swan.
– Nie widzieliśmy jej, odkąd nas tu zamknęli! Człowieku, skąd wiesz, co ci dranie z nią robią? Musimy się wydostać, żeby jej pomóc!
– To duży obóz. Nawet jeśli wydostaniemy się z przyczepy, w co wątpię, skąd wiesz, gdzie jej szukać? Nie. Lepiej się przyczaić i najpierw dowiedzieć, co dla nas planują.
– Przyczaić? – Robin roześmiał się z niedowierzaniem.

– Uważasz, że zanadto rzucamy się w oczy? Ja wiem, co dla nas planują. Będą nas tu trzymać, aż zgnijemy żywcem, albo po prostu rozwalą pewnego dnia na poboczu. – W głowie pulsował mu ból. Musiał uklęknąć i ścisnąć pięściami skronie, aż ból nieco zelżał. – Już jesteśmy martwi – wychrypiał – tylko jeszcze o tym nie wiemy.

Brat Tymoteusz podniósł miskę do ust i wychłeptał resztkę zupy. Wylizał brzegi. Miał teraz ciemną rosochatą brodę, a skórę bielszą od pasma siwizny, które przecinało mu tłuste czarne włosy.
– Widziałem ją – stwierdził rzeczowo. Były to pierwsze słowa, jakie wypowiedział od trzech dni.
Josh i Robin milczeli. Tymoteusz uniósł głowę. W okularach zostało mu tylko jedno szkło; oprawkę spajał na nosie kłąb taśmy izolacyjnej.
– Swan – wyjaśnił. – Widziałem ją.
– Gdzie? – Josh usiadł. – Gdzie ją widziałeś?
– Na zewnątrz. Chodziła wokół jednej z przyczep. Była z nią ta druga, starsza. Strażnicy nie odstępowali ich na krok. Pewnie wyprowadzili je na spacer. – Uniósł kubek i napił się wody, jakby była płynnym złotem. – To było... bodajże przedwczoraj. Tak, przedwczoraj. Kiedy poszedłem czytać mapę.
Ostatnio żołnierze często zabierali go do centrum dowodzenia, gdzie na ścianach przypięte były stare mapy Kentucky i Zachodniej Wirginii. Tymoteusz odpowiadał na pytania, które zadawali mu Macklin, kapitan Croninger oraz ten, który kazał nazywać się Przyjacielem. Pokazał im na mapie ośrodek narciarski pod górą Warwick w hrabstwie Pocahontas, tuż za granicą stanu i ciemnymi grzbietami Alleghenów. Ale nie tam spotkał Boga. Ośrodek znajdował się u wschodniego podnóża góry, a Bóg rezydował w wyższych partiach, od zachodu, gdzie kiedyś wydobywano węgiel.
Jedyne, co Josh zdołał pojąć z jego niespójnej, często nieprawdopodobnej opowieści, to że jechał vanem z rodziną, bądź po prostu grupą innych ocalonych, i ktoś ich ścigał. Napastnicy poruszali się na motocyklach i nie dawali im spokoju przez pięćdziesiąt mil. Nie było jasne, czy uciekinierzy mieli kraksę czy samochód po prostu się zepsuł, w każdym razie dotarli pieszo do zrujnowanego hotelu u stóp góry Warwick, tam jednak dopadli ich motocykliści. Zaatakowali używając maczet, noży rzeźnickich i tasaków.
Brat Tymoteusz ocknął się, leżąc na brzuchu w śnieżnej zaspie. Twarz pokrytą miał skrzepłą krwią, słyszał w pobliżu cienki udręczony wrzask. Głos wkrótce ucichł, a z komina hotelu zaczął się dobywać dym. Uciekł do lasu; kierując się na oślep znalazł jamę dość dużą, by przetrwać w niej zimną noc. Nazajutrz spotkał się z Bogiem, który udzielił mu schronienia do czasu, gdy motocykliści odjechali.

– Ale co z nią? – przerwał mu rozdrażniony Robin. – Czuje się dobrze?

– Kto?
– Swan!

– A, tak. Nie wygląda na chorą. Szczuplutka, ale jest O.K. Jest O.K. – powtórzył, chlipnął wody i mlasnął językiem. – To hasło, którego nauczył mnie Bóg.

– Słuchaj, ty stuknięty palancie! – Robin złapał go za kołnierz usmotruchanego płaszcza. – W której części obozu ją widziałeś?

– Wiem, gdzie ją trzymają. W przyczepie Sheili Fontany, w sektorze S.R. 
– S.R.? Co to takiego?

– Dziwki.
Josh odepchnął od siebie pierwszą nasuwającą się myśl: że zmuszają Swan do prostytuowania się. Nie. To nie miałoby sensu. Macklinowi potrzebny był jej dar: tylko tak mógł wyżywić armię. Nie zaryzykowałby, że ktoś ją pobije albo zarazi chorobą. Zaś co do Siostry... Josh z góry współczuł idiocie, który spróbowałby ją wziąć siłą.
– Chyba... nie... sądzisz... – Głos Robina zamarł. Czuł się tak, jak gdyby ktoś kopnął go w żołądek. Gdyby to miało się okazać prawdą, zwariowałby na miejscu, tu i teraz.
– Nie – uciął Josh. – To nie dlatego tam mieszka.
Robin uwierzył. Musiał, bo straszliwie pragnął w to uwierzyć. Wypuścił brata Tymoteusza, który odpełzł do kąta i skulił się oparty o metalową burtę z kolanami podciągniętymi do piersi.
– Kim jest Sheila Fontana? – spytał Josh. – Prostytutką?
Tymoteusz kiwnął głową i i podniósł do ust kubek z wodą.
– Pilnuje ich na rozkaz pułkownika Macklina – wyjaśnił.

Josh rozejrzał się po ruchomym więzieniu z uczuciem, że ściany zaciskają się wokół niego. Nie mógł już znieść zimnego metalu, smrodu i tych trzydziestu siedmiu dziur w drzwiach.

– Psiakrew! Czy naprawdę nie ma stąd żadnego wyjścia?
– Jest – odparł spokojnie brat Tymoteusz.
Niespodziewane stwierdzenie gwałtownie wyrwało Robina z rojeń o chwili, kiedy obudził Swan pocałunkiem.
– Jakie? – wykrztusił.
Tymoteusz podniósł wyżej kubek, powiódł palcem po ostrej metalowej drzazdze, która odszczepiła się od uchwytu.
– A takie – powiedział cicho. – Jak ktoś chce, może sobie poderżnąć gardło. – Wypił resztę wody i podsunął kubek Joshowi.
– Nie, dziękuję. Ale ty się nie krępuj.
Tymoteusz uśmiechnął się lekko.
– Zrobiłbym to, gdybym nie miał już nadziei. Ale wciąż ją mam.
– Może i nas byś pokrzepił?
– Prowadzę ich do Boga.
– Mam się z tego cieszyć? – zagadnął kwaśno Robin.
– Cieszyłbyś się, gdybyś wiedział to co ja.
– Słuchamy cię. Mów – zachęcił go Josh.
Brat Tymoteusz milczał. Doszli już do wniosku, że wykręci się od odpowiedzi, ale nagle oparł się wygodniej o ścianę i rzekł półgłosem:
– Bóg mi powiedział, że modlitwa w ostatniej godzinie sprowadzi szpony Niebios na głowy grzeszników. W ostatniej godzinie zło zostanie zmiecione z powierzchni ziemi, a świat umyty do czysta. Mówił... mówił, że on sam będzie czekał na górze.
– Czekał na co? – ponaglił go Robin.

– Żeby zobaczyć, kto wygra: dobro czy zło. Kiedy wprowadzę Armię Doskonałych na górę Warwick, Bóg na własne oczy ujrzy, kim są zwycięzcy. Nie pozwoli, by zło wzięło górę. O, nie. – Pokręcił głową, oczy zamgliło mu rozmarzenie. – Ujrzy, że nastała ostatnia godzina, i pomodli się do maszyny, która wzywa szpony Niebios. – Spojrzał na Josha. – Rozumiesz?

– Nie. Jakiej maszyny?
– Tej, która dzień po dniu myśli i mówi. Nigdy takiej nie widziałeś. Zbudowała ją Boża armia, dawno temu. I Bóg wie, jak jej użyć. Zaczekaj, sam się przekonasz.
– Mam uwierzyć, że Bóg naprawdę mieszka na szczycie góry? – prychnął Robin. – Jeżeli ktoś tam jest, to najwyżej jakiś szaleniec, któremu wydaje się, że jest Bogiem!
Głowa brata Tymoteusza powoli odwróciła się w jego stronę. Twarz miał ściągniętą, wzrok spokojny, pewny.
– Sam zobaczysz. W ostatniej godzinie przekonasz się na własne oczy. Albowiem świat zostanie wymyty do czysta i nie będzie już zła. Ostatni sprawiedliwi także zginą, aby świat mógł się odrodzić. Ty musisz zginąć. – Obrócił się do Josha. – I ty. I ja. I nawet Swan.
– Jasne! – parsknął Robin, lecz niezachwiany ton mężczyzny przyprawił go o zimny dreszcz. – Wolałbym nie być w twojej skórze, kiedy Macklin się przekona, że robisz go w trąbę.
– Wkrótce, młody człowieku, Już bardzo niedługo. Jesteśmy na autostradzie numer 60 i wczoraj minęliśmy wirginijski Charleston.
Z miasta nie zostało wiele, wypalone zabudowania, zanieczyszczona rzeka i może ze dwustu ludzi żyjących w lepiankach. Armia Doskonałych z marszu zagarnęła całą posiadaną przez nich broń, amunicję, odzież i skromny zapas żywności. Od bitwy o Mary’s Rest najechała i zniszczyła pięć osad ludzkich. Żadna nie stawiła nawet symbolicznego oporu.
– Będziemy jechać tą trasą do skrzyżowania z dwieście dziewiętnastką – ciągnął brat Tymoteusz. – Tam skręcimy na północ. Niecałe pięćdziesiąt mil dalej jest wymarłe miasto Slatyfork. Ukrywałem się w nim przez jakiś czas po rozstaniu z Bogiem. Miałem nadzieję, że wezwie mnie z powrotem, ale tego nie uczynił. Ze Slatyfork droga wiedzie na wschód podnóżem góry. I tam będzie czekał na nas Bóg. – Oczy mu zabłysły. – O, tak! Zawsze miałem nadzieję, że do niego wrócę. Radzę wam, abyście się przygotowali na ostatnią godzinę i pomodlili o własne dusze.
Odpełzł do kąta i długo słyszeli, jak mamrocze wysokim, śpiewnym tonem. Robin potrząsnął głową i ułożył się na boku, żeby to i owo rozważyć.
Josh podniósł odstawiony przez Tymoteusza kubek. Przez długą chwilę wpatrywał się weń z namysłem. Potem przeciągnął kciukiem wzdłuż ostrej krawędzi.
Na palcu pojawiła się cieniutka smużka krwi.









89. Największa potęga

 
 
– Siostro... – Sheila dotknęła jej ramienia. – Mogłabym go znów potrzymać?
Siostra siedziała na posłaniu, pijąc ohydną breję, którą kilka minut wcześniej przyniósł strażnik. Porozumiała się wzrokiem ze Swan, chłepczącą śniadanie z własnej miski, a potem uniosła cienki koc, którym przykryty był materac. Z rozciętego od spodu pokrowca wyszarpnięto część gąbki. Sięgnęła do środka, ostrożnie przesuwając dłoń. Po chwili wyjęła wytartą aktówkę i podała ją kobiecie...
Oczy Sheili rozbłysły. Usiadła na podłodze tak, jak niegdyś dzieci siadywały pod choinką w świąteczny ranek, i pospiesznie rozpięła teczkę. Po chwili jej dłoń wynurzyła się trzymając szklany pierścień. Przebiegały po nim fosforyzujące niebieskie fale, które rozjarzyły się na kilka sekund, a później przygasły. Ciemniejsze, niemal granatowe nici dostroiły się do prędkiego rytmu serca Sheili.
– Dziś jest jaśniejszy! – powiedziała, pieszczotliwie gładząc palcem powierzchnię szkła. Na obręczy pozostał już tylko jeden szpikulec. – Nie uważasz, że dziś jest jaśniejszy?
– Chyba tak – zgodziła się bez oporu Swan.
– Śliczny. Przepiękny! – Sheila podała pierścień Siostrze.
– Zrób tak, żeby świecił!
Gdy Siostra zamknęła palce na chłodnej obręczy klejnoty rozbłysły światłem, po łączących je niciach przebiegł ogień.
Sheila patrzyła jak zaczarowana. W magicznym blasku jej twarz straciła twarde rysy, zmarszczki się wygładziły, zatarły ślady przeżytych ciężkich lat. Tamtej nocy wypełniła polecenia Siostry co do joty. Poszła na miejsce pochówków i zaczęła szukać tabliczki z napisem „Rusty Weathers”. Po polu wciąż kręcili się żołnierze, ciężarówki jeździły tam i z powrotem, ale nikt jej nie zaczepiał. Z początku nie mogła znaleźć tabliczki. Chodziła metodycznie od skraja do skraja i w końcu ją dostrzegła, wciąż wbitą w ziemię, choć rozchy-botaną i przekrzywioną. Cmentarz był zryty śladami opon; przy grobie leżał świeży trup, mężczyzna z odstrzeloną większością twarzy. Uklękła i zaczęła odgarniać ziemię. W końcu zobaczyła brzeżek skórzanej teczki. Wyszarpnęła ją prędko i nie zaglądając do środka, schowała pod ubraniem, żeby nikomu nie wpadło do głowy ją obrabować. Potem zrobiła ostatnią rzecz, o którą prosiła Siostra: wyrwała słupek wraz z tabliczką, zaniosła go daleko od pierwotnego miejsca i tam rzuciła na ziemię.
Chowając ubrudzone ręce w fałdach ciężkiego płaszcza, wróciła do swojej przyczepy. Jeden ze strażników zawołał: „Hej, Sheila! Zapłacił ci, czy znów robiłaś za darmochę?” Inny sięgnął do jej piersi, ale wyrwała mu się i zatrzasnęła drzwi przyczepy przed jego drwiącą twarzą.

– Taki piękny... – wyszeptała, wpatrzona w grę błysków. – Taki śliczny...

Wiedziały, że oczarowana pierścieniem dochowa sekretu. W czasie, jaki spędziły razem, opowiadała współmieszkankom o swoim życiu przed siedemnastym lipca i o tym, jak zostali z Rudym napadnięci przez Macklina i Rolanda nad Wielkim Jeziorem Słonym. Rudy nie pchał się jej już do łóżka w sennych koszmarach. Na ogół nie słyszała też płaczu niemowlęcia, ale jeśli to się zdarzało, Swan była w pobliżu; ona zawsze potrafiła je uciszyć.
– Piękny...
Siostra patrzyła na nią przez chwilę, a potem nagle podjęła decyzję i odłamała ostatni szklany promień.

– Masz – powiedziała, wyciągając go w stronę Sheili. Przez szklany sopel przebiegły drżące fale szmaragdowej zieleni i szafiru. Sheila patrzyła na nie bez słowa.

– No, weź – ponagliła ją Siostra. – To dla ciebie.
– Dla mnie?
– Tak. Nie wiem, co nas czeka. Nie wiem, gdzie będziemy jutro albo za tydzień. Ale chcę, żebyś go miała. Bierz.
Kobieta uniosła dłoń i zawahała się.
– Śmiało!
Kiedy go ujęła, barwy znów pociemniały, lecz w szafirowej toni rozjarzyła się drobniutka czerwona iskierka jak daleki płomyk świecy.

– Dziękuję ci... dziękuję...! – Sheila miała łzy w oczach. Nie przyszło jej nawet na myśl, że w świecie, który minął, ten mały kawałek szkła byłby wart fortunę. Miłośnie przesunęła palcami nad czerwoną iskierką. – Ona się rozpali, prawda? – zapytała z nadzieją.

– Tak – potwierdziła Siostra. – Jestem tego pewna.

Potem spojrzała na Swan. Już czas, powiedziała sobie. Przypomniała sobie, co powiedział handlarz. Nie należy się zbytnio przywiązywać do rzeczy. Użyć i oddać. Wiedziała, czym był ten szklany krążek. W gruncie rzeczy przeczuwała to od dawna. Teraz, gdy odłamała ostatni sopel, widać to było jeszcze wyraźniej. Beth Phelps dawno temu również to dostrzegła, wspominając Statuę Wolności. Podobnie szkarłatnooki.

To nie był pierścień, lecz korona.
Wiadomo, czyja. Siostra zrozumiała to w chwili, gdy znalazła Swan w Mary’s Rest i zobaczyła pole wschodzącej kukurydzy.
Nie możesz go wiecznie trzymać, pomyślała. Och, było jej ciężko, bardzo ciężko. Szklana obręcz stała się jej życiem, podniosła ją z klęczek i kazała iść naprzód, krok po kroku, przez ziemię, która stała się piekłem. Zagarnęła to cudo z zazdrosną chciwością nowojorskiej żebraczki; w jego obronie przelała własną i cudzą krew.
Ale teraz przyszła pora na zmianę.
Dotarła już do kresu czarodziejskiej ścieżki. Kiedy patrzyła w szkło, widziała klejnoty i nici drogich metali, lecz nic więcej. Jej sen dobiegł końca.
Następny krok musiała zrobić Swan.
Podeszła do dziewczyny, trzymając przed sobą lśniący krąg.
– Wstań – powiedziała i głos jej zadrżał.
Swan usłuchała polecenia. Uświadomiła sobie nagle, że to był właśnie obraz, który przed laty widziała w magicznym lustrze Rusty’ego.
– Należy do ciebie – szepnęła Siostra. – Zawsze była twoja, ja tylko jej strzegłam. – Powiodła palcem wzdłuż srebrnej nici, która zaiskrzyła pod dotknięciem. – Chcę jednak, abyś coś zachowała w pamięci: Jeśli cud może przemienić zwykły piasek w takie coś, to pomyśl... wyśnij, czym może stać się ludzkość.
Włożyła koronę na głowę Swan.
Zdążyła jeszcze pomyśleć, że pasuje idealnie, gdy z obręczy buchnął złocisty blask, przygasł i wybuchł ponownie. Obie z Sheilą odruchowo zmrużyły oczy. Złoty diadem rozjarzył się mnóstwem barw, zakwitł jak ogród w słońcu.
Sheila przyłożyła dłoń do ust, zaśmiała się zdławionym głosem, a wezbrane łzy pociekły jej po policzkach, obmywanych tęczowym refleksem. Siostra czuła ciepło, zaskakująco silne, jak gdyby nagle wystawiła twarz na słońce. Musiała się cofnąć, osłaniając oczy.
– Co się dzieje? – zapytała Swan, zaniepokojona blaskiem i świerzbiącym uczuciem, które ogrzewało jej głowę, Uniosła rękę, żeby zdjąć koronę.
– Nie ruszaj! – zaprotestowała Siostra.
Złoty żar zaczął falować we włosach dziewczyny. Stała sztywno, jakby trzymała na głowie książkę, śmiertelnie przestraszona, lecz i podekscytowana. Światło nabrało mocy; po chwili mogło się wydawać, że włosy Swan płoną żywym ogniem. Blask rozprzestrzeniał się na czoło i policzki, okrył twarz świetlistą maską – ten wspaniały i porażający widok nieomal powalił Siostrę na kolana. Pożoga objęła szyję i niczym złoty dym otuliła ramiona, spłynęła po rękach aż do czubków palców.
Siostra wyciągnęła rękę. Jej dłoń zanurzyła się w świetle, sięgnęła policzka dziewczyny. Miała wrażenie, że dotyka stalowej płyty, chociaż wciąż widziała lekko rozmyte rysy Swan i jej oczy. Nie była w stanie dotknąć skóry – ani na policzkach, ani na brodzie, czole, nigdzie. Korona tkała wokół ciała Cesarzowej świetlistą zbroję, która sięgała już do pasa.
Swan miała wrażenie, że stała się żywą pochodnią, ale żar nie był przykry. Widziała jasne refleksy na ścianach przyczepy i twarzach dwóch wpatrzonych w nią kobiet. Wszystko przybrało leciutki złoty odcień. Spojrzała na swoje ramiona i zobaczyła, że płoną. Poruszyła palcami. Nie czuła bólu ani sztywności, zupełnie jakby nic się nie zmieniło. Ogień zaczął spływać w dół po jej nogach.
Otulona kokonem światła podeszła do lustra. Nie spodziewała się tego, co ujrzała. Przestraszona, chwyciła diadem i prędko zdjęła go z głowy.
Złoty blask zbladł niemal natychmiast, pulsował jeszcze chwilę, a potem świetlna zbroja wyparowała jak ulotna mgiełka. Lustro odbijało znów zwykłą dziewczynę trzymającą w dłoniach migoczącą szklaną obręcz.
Kiedy wrócił jej głos, podała ją Siostrze.
– Chyba... chyba lepiej będzie, jeśli ją dla mnie przechowasz
Siostra powoli wyciągnęła drżącą rękę i przyjęła koronę. Włożyła ją z powrotem do teczki, zapięła. Poruszając się jak we śnie podniosła koc i wsunęła pakunek do dziury w materacu. Ale w oczach wciąż buzował jej złoty ogień, widok, którego nie dało się zapomnieć.
Zastanawiała się, co by było, gdyby spróbowała na przykład uderzyć Swan. Jej żądza wiedzy nie sięgała co prawda tak daleko, aby ryzykować połamanie palców. Być może zresztą zbroja odpowiedziałaby ostrzem noża, kulą z karabinu, granatem...? Z wszystkich mocy zaklętych w szklanym kręgu ta była największa i dedykowana jednej tylko osobie. Władczyni.
Sheila uniosła do oczu swój szklany sopel. Czerwona iskra w głębi jarzyła się teraz mocniej, była tego pewna. Wstała i schowała go do materaca.
Pół minuty później ktoś zabębnił w drzwi.
– Sheila! – wrzasnął strażnik – Zaraz ruszamy!
– Tak – odpowiedziała. – Tak. Jesteśmy gotowe.
– Wszystko w porządku?
– Tak. W porządku.
– Ja dziś prowadzę. Wyjeżdżamy mniej więcej za piętnaście minut. – Zagrzechotał łańcuch opasujący drzwi i klamkę, szczęknęła zamykana kłódka. – To żebym was nie pogubił – zaśmiał się strażnik.
– Dzięki, Danny! – odkrzyknęła Sheila. Kiedy odszedł, uklękła przed dziewczyną i przyłożyła sobie jej dłoń do policzka.
Ale Swan była zatopiona w myślach. Myślała o zielonych polach i sadach. Czy wizja pokazała jej przyszłość, czy tylko to, co miało szansę się ziścić? Czy widziała więzienne gospodarstwo obrabiane przez niewolników i bezduszne maszyny, czy też kraj, w którym nie ma drutu kolczastego i przemocy? Nie wiedziała, ale czuła, że z każdą przebytą milą zbliża się do odpowiedzi – jakakolwiek się okaże.

 
* * *

 
W sztabie kończono przygotowania do dalszej drogi. Na biurku leżał raport o zasobach paliwa, sporządzony przez brygadę mechaniczną. Roland z Przyjacielem stali przed przypiętą do ściany mapą Zachodniej Wirginii. Czerwona linia wyznaczała dalszą marszrutę drogą numer 60.
Roland przysunął się do stojącego obok mężczyzny. Trawiła go gorączka, a chłód bijący od tamtego odrobinę ją koił. Zeszłej nocy ból w obrębie twarzy omal nie doprowadził go do obłędu. Miał wrażenie, że kości samoistnie przemieszczają się pod opatrunkiem.

– Mamy jeszcze tylko dziewięć beczek – rzekł Macklin. – Jeśli po drodze nie zdobędziemy paliwa, będziemy musieli pozostawić część taboru. – Podniósł wzrok znad wyliczeń. – Na tej cholernej górskiej drodze silniki będą pracować na zwiększonych obrotach i palić jak cholera. Moim zdaniem powinniśmy najpierw zaopatrzyć się w paliwo.

Nie odpowiedzieli.
– Słyszeliście, co mówię? Musimy mieć więcej paliwa zanim...
– Makrin narzeka! – zatrajkotał charakterystycznym pidgin English Przyjaciel, obracając się przez ramię.
Macklin nie zdołał powstrzymać drżenia widząc, że twarz mężczyzny znów się zmieniła. Miał teraz żółtawą cerę, czarne przylizane włosy i wąskie skośne oczy. Patrząc w nie, przeniósł się w koszmarną przeszłość – do jamy w ziemi, w której trzymali go Wietnamczycy.
– Makrin ma probrem?

Pułkownik miał uczucie, że jego język zrobiony jest z ołowiu. Tamten podszedł bliżej, rozciągając w uśmiechu orientalną twarz.

– Jedyny probrem, jaki go dotyczy, to dowieźć nas tam, gdzie trzeba. – Głos stał się nagle ochrypły, obcy akcent zniknął – Jeśli nawet zostawisz po drodze trochę złomu, co z tego?
– To, że... że zmniejszonym taborem nie przewieziemy dość ludzi. Co dzień tracimy siłę bojową.
– No dobrze, mów. – Przyjaciel przysunął sobie krzesło i usiadł, krzyżując ramiona za oparciem. – Gdzie znajdziemy benzynę?
– Ja... nie wiem... trzeba będzie przeszukać...
– Nie wiesz, tak? Jak dotąd wszystkie zajęte przez was osady nie miały żadnych zapasów paliwa, zgadza się? Chcesz się więc cofnąć i kręcić w kółko dotąd, aż wszystkie baki będą puste? – Odchylił głowę. – A co ty sądzisz, Rolandzie?
Serce Rolanda wykonywało dziką woltę za każdym razem, gdy Przyjaciel zwracał się bezpośrednio do niego. Gorączka spowolniła mu umysł, ciało też stało się ociężałe i słabe. Nadal był królewskim rycerzem, ale co do jednego się mylił: to nie Macklin był Królem. Nie był nim również on sam. Królem był mężczyzna, który siedział teraz na krześle przed Macklinem. Jedynym prawdziwym i niekwestionowanym królem, który nie jadł, nie pił i nikt nigdy nie widział, by załatwiał potrzebę fizjologiczną. Był ponad to. Miał wyższe cele.
– Moim zdaniem powinniśmy jechać – orzekł. Wiele pojazdów już musieli porzucić. Czołg zepsuł się nieodwołalnie dwa dni po wyjeździe z Mary’s Rest. Pobocza w Missouri usiane były porzuconym sprzętem Wuja Sama wartości wielu milionów dolarów. – Jedźmy. Zobaczmy, co jest na tej górze.
– Po co? – sprzeciwił się Macklin. – Co nam z tego przyjdzie? Moim zdaniem...
– Milczeć! – Skośne azjatyckie oczy przeszyły go na wylot. – Naprawdę musimy powtarzać wszystko jeszcze raz od nowa, pułkowniku? Roland uważa, że brat Tymoteusz widział na górze Warwick podziemny kompleks wyposażony w niezależne źródło energii i autonomiczny system komputerowy. Pytanie brzmi: skąd mają energię i jakiemu celowi miał służyć ów kompleks? Zgadzam się z Rolandem, że powinniśmy się tego dowiedzieć.
– Gdzie jak gdzie, ale tam mogą też mieć paliwo – wtrącił Roland.
– Racja. A zatem wyprawa na górę Warwick może rozwiązać i ten problem, czy tak?
Macklin nie podnosił wzroku. W wyobraźni wciąż widział twarz dziewczyny. Jej piękno sprawiało mu ból. Nachodziła go we śnie niczym wizja z innego świata, a gdy się budził, nie był w stanie znieść własnego odoru.
– Tak – odpowiedział cicho.
– Ha! Ujrzałeś światło, bracie! – wykrzyknął Przyjaciel afektowanym dyszkantem wędrownego kaznodziei z Południa.
Przerwał mu odgłos dartego papieru. Roland upadł bezwładnie na podłogę, ciągnąc za sobą mapę, której chciał się uchwycić.
– Bum! – zachichotał potwór.
Macklin był bliski tego, żeby zamachnąć się drewnianą prawicą, z całej siły wbić długie gwoździe w czaszkę wroga, który odebrał mu armię... lecz gdy podniecony spiął mięśnie, na potylicy tamtego otworzyło się trzecie oko: wąska szkarłatna szparka ze srebrną źrenicą.
Macklin znieruchomiał, obnażając zęby w nienawistnym grymasie.
Szkarłatne oko nagle skurczyło się i znikło, głowa się obróciła i na twarzy Przyjaciela wykwitł kordialny uśmiech.
– Nie traktuj mnie jak idiotę – rzekł uprzejmie.
Coś uderzyło w dach. Po chwili znowu. Kolejny pocisk zsunął się po burcie przyczepy, która lekko się zakołysała. Macklin podniósł się na miękkich nogach i obszedł biurko, żeby otworzyć drzwi.
Z ołowianego nieba sypały się gradziny wielkości piłek golfowych. Biły w dachy i maski pojazdów, tłukły szyby. Przez chmury przetoczył się basowy werbel grzmotu, a jaskrawoniebieska włócznia błyskawicy uderzyła w odległe wzniesienie. Po chwili grad ustał, na obóz lunęły strugi czarnego deszczu.
Czyjaś stopa uderzyła go w plecy. Stoczył się po schodkach pod nogi zaskoczonych strażników.
Kiedy podniósł się na kolana i otarł z oczu deszcz, który plamił mu twarz i wsiąkał we włosy, zobaczył stojącego w drzwiach Przyjaciela.
– Pojedziesz w kabinie z kierowcą – usłyszał. – Rekwiruję tę przyczepę.
– Zastrzelcie go – wybełkotał. – Zastrzelcie tego drania!
Żołnierze zawahali się; jeden podniósł do ramienia M-16.
– Zginiesz w ciągu trzech sekund – obiecał mu potwór.
Mężczyzna zerknął na Macklina, potem na tamtego i zdecydowanym ruchem opuścił broń.
– Zabierzcie pułkownika gdzieś pod dach – rozkazał Przyjaciel – i powiadomcie wszystkich, że za dziesięć minut ruszamy. Darmozjady zostają. – Zatrzasnął za sobą drzwi.
Macklin wyrwał się z rąk podtrzymujących go strażników.
– Nie pozwolę! – wrzasnął. – Nie odbierzesz mi jej!
Drzwi pozostały zamknięte.
– Nie odbierzesz mi wszystkiego... – powtórzył bezradnie, ale nikt już go nie słuchał. Silniki zaczęły warczeć jak budzące się zwierzęta. W powietrzu rozniósł się zapach benzyny i spalin, deszcz cuchnął ługiem.
Macklin ciężkim krokiem ruszył do szoferki. Deszcz przygniatał mu ramiona jak uderzenia młota.









90. Spojrzenie w lustro

 
 
Pozostawiając za sobą szlak zdefektowanych pojazdów, Armia Doskonałych skręciła na północ trasą numer 219 i zaczęła się wspinać stromym zachodnim grzbietem Alleghenów.
Cały region porośnięty był martwym lasem. Tu i ówdzie wstążka drogi owijała ruiny wymarłego miasta. Nie spotkali ani jednego człowieka, za to poruszający się jeepem zwiad zdołał upolować dwa jelenie niedaleko ruin Friars Hill. Zobaczyli tam jeszcze coś wartego wzmianki w raporcie: czarne jezioro, które zamarzając, przybrało barwę hebanowego drewna. Na środku sterczał ogon dużego odrzutowca. Dwóch zwiadowców zamierzało go dokładniej obejrzeć, ale lód się załamał i obaj utonęli, wzywając pomocy.
Wciąż padał deszcz, okresami przechodząc w mokrą śnieżną zadymkę. Minęli opustoszałe Hillsboro, Mill Point, Seebert, Buckeye i Marlington. W ciężarówce wiozącej zapasy zabrakło paliwa dwanaście stóp przed tablicą z napisem „Witajcie w hrabstwie Pocahontas”. Musieli ją zepchnąć w przepaść, żeby inne mogły jechać dalej.

Trzy mile za granicą hrabstwa kolumna musiała się zatrzymać z powodu gwałtownej burzy z czarną ulewą i gradem. W tych warunkach jazda była niemożliwa. Kolejna ciężarówka poleciała w przepaść, a największy ciągnik zadławił się ostatnim haustem paliwa.

W kulminacyjnym momencie nawałnicy, kiedy deszcz i grad wściekle waliły z nieba, ocknął się Roland Croninger, rzucony w kąt przyczepy jak kupka szmat. Najpierw zdał sobie sprawę, że zanieczyścił spodnie. Później – że wokół leżą podarte bandaże i coś, co wygląda jak rozbity gliniany czerep.
Nadal miał na sobie gogle, które go uciskały. W głowie i pokrytej zakrzepłą krwią twarzy pulsował ból. Usta... coś było z nimi nie w porządku.
Moja twarz, pomyślał. Zmieniła się.
Usiadł. Na biurku paliła się lampa. Przyczepa trzęsła się pod nawałą burzy.
Ktoś ukląkł obok niego. Zobaczył przystojną, gładką jak maska twarz i schludnie przystrzyżone jasne włosy. Czarne oczy patrzyły na niego z zaciekawieniem.
– No cześć – powiedział Przyjaciel z łagodnym uśmiechem. – Dobrze się spało?
– Boli... wyjąkał Roland. Chorobliwy wizg własnego głosu przyprawił go o ciarki.
– Współczuję. Jesteśmy już zaledwie kilka mil od miasteczka, o którym mówił brat Tymoteusz. Spałeś dość długo, ale sen sprzyja urodzie, nieprawdaż?
Bicie własnego serca ogłuszało Rolanda. Z wysiłkiem uniósł rękę, chcąc dotknąć twarzy.
– Pozwól – rzekł Przyjaciel i podsunął mu kawał zbitego lustra.
Już to, co zobaczył kątem oka, wystarczyło, by raptownie szarpnął głową. Ale dłoń Przyjaciela złapała go za kark i unieruchomiła.
– Śmiało – szepnął potwór. – Dobrze się przypatrz.
Roland krzyknął.
Ciśnienie wewnątrz czaszki rozepchnęło kości, tworząc ohydne grzbiety i zapadliny. Ziemistożółtawa skóra, usiana lejami o zaognionych brzegach, w których widać było nagą kość, przywodziła na myśl pobojowisko. Linia włosów, sztywnych i zupełnie białych, cofnęła się aż na ciemię. Żuchwa sterczała w przód jak brutalnie wyrwana ze stawów; z dziąseł wyrastały żółte zużyte pieńki. Ale najstraszniejsze, tak straszne, że z ust wyrwał mu się skowyt, było to, że cała twarz przesunęła się aż na bok głowy, przez co rysy zostały karykaturalnie zniekształcone.
Zaszamotał się w uścisku, wytrącił tamtemu lustro z ręki i pośpiesznie odpełzł do kąta. Potwór przysiadł w kucki i zaczął się śmiać widząc, że kapitan Croninger szarpie obiema rękami gogle, usiłując je zerwać. Pasek wrósł w ciało i choć po policzkach spłynęły strużki krwi, to ból był zbyt silny. Roland zawył, a Przyjaciel zawtórował mu drwiąco. Potem prychnął z pogardą i wstał. Roland złapał go za nogi i przywarł do nich ze szlochem.
– Jestem królewskim rycerzem... – bełkotał. – Królewskim rycerzem... Sir Rolandem...
Przyjaciel pochylił się nad nim z namysłem. W tej kupce nieszczęścia wciąż tliły się zdolności, które można było wykorzystać. Młody kapitan wykazał się już nielichym talentem logistycznym, a w jego zręcznych rękach brat Tymoteusz śpiewał jak kastrat.
Machinalnie pogłaskał siwe włosy odmieńca.
– Królewskim rycerzem... – szepnął Roland, wtulając twarz w jego ramię. W głowie mieszały mu się oderwane sceny z przeszłości. – Będę ci służył – chlipnął. – Służę Królowi. Zwij mnie sir Rolandem. Pokazałem im, jak smakuje zemsta Królewskiego Rycerza.
– Cicho... – rzekł Przyjaciel łagodnie, niemal pieszczotliwie. – Cicho. Nie płacz.
Po chwili szloch Rolanda ucichł.
– Kochasz mnie? – zapytał sennie.
– Jak lustro.
I sir Roland nie spytał już o nic więcej.
W ciągu godziny burza ucichła. W zapadającym zmroku Armia Doskonałych ruszyła w dalszą mozolną wspinaczkę po zboczu góry. Niebawem wrócił także jeep z wysłanym na zwiad patrolem. O milę dalej żołnierze znaleźli kilka drewnianych budynków. Na jednym z nich wisiał spłowiały, ledwie czytelny szyld z napisem: Dom Handlowy w Slatyfork.









91. Królestwo Boga

 
 
Do celu dotarli o brzasku. Gwałtowne bębnienie kolbą w drzwi wozu wyrwało Josha z niespokojnego snu. Podniósł się obolały z metalowej podłogi i cofnął pod tylną ścianę, jak co ranka.
Szczęknął rygiel i drzwi przesunęły się na rolkach. Za nimi stał jasnowłosy mężczyzna o czarnych jak heban oczach. Miał na sobie mundur z generalskimi insygniami na pagonach. Pierś zdobiły odznaczenia kojarzące się mgliście z Trzecią Rzeszą.
– Dzień dobry wszystkim! – powitał ich radośnie. Josh i Robin nagle uświadomili sobie, kim jest. – Jak się spało?
– Zimno – odparł Josh zgryźliwie.
– Popracujesz na plantacji, to zrobi ci się cieplej – odparował tamten. Przeniósł wzrok na trzeciego więźnia. – Bracie Tymoteuszu, prosimy! – Kiwnął na stojących za nim żołnierzy.

Tymoteusz skulił się, wepchnął w kąt. Żołnierze weszli na pakę, żeby go wywlec. Josh sprężył się do skoku, lecz równocześnie poczuł wgniatającą się w żołądek lufę. Okazja przepadła. Zobaczył w pobliżu dwa jeepy z pracującymi silnikami. W jednym siedziało trzech ludzi: kierowca, pułkownik Macklin i żołnierz z pistoletem maszynowym. W drugim także kierowca i strzelec, zgarbiony człowiek w płaszczu z nisko nasuniętym kapturem... oraz Swan i Siostra, obie wychudzone i blade.

– Swan! – wrzasnął Robin, rzucając się do wyjścia.
Też go zobaczyła, krzyknęła i zerwała się z fotela. Żołnierz złapał ją za ramię, zmusił szarpnięciem, by usiadła.
Strażnik pchnął Robina w tył, lecz rozwścieczony chłopak wystartował raz jeszcze, nie bacząc, że lufa karabinu celuje w jego głowę. Josh w ostatniej chwili zdążył szarpnąć go do siebie i skutecznie unieruchomić. Żołnierz pogardliwie splunął na podłogę i wyskoczył z ciężarówki. Drzwi zostały zamknięte i zaryglowane.
– Hej, ty! – wrzasnął Josh, wyglądając na zewnątrz przez jeden z trzydziestu siedmiu otworów. – Do ciebie mówię, cudaku! Dokąd je zabieracie? – Uświadomił sobie, że z jego trzewi dobywa się potężny dudniący bas, zupełnie jak za dawnych zapaśniczych czasów.
Przyjaciel wepchnął Tymoteusza do samochodu i obrócił się łaskawie.

– Jedziemy na górę Warwick na spotkanie z Bogiem – oznajmił. – Droga jest stroma, nie pokona jej pojazd cięższy od jeepa. Czy zaspokoiłem twoją żądzę wiedzy, małpoludzie?

– Po co wam tam one?
Przyjaciel uśmiechnął się z roztargnieniem.
– Są zbyt cenne – rzucił na odchodnym. – Szkoda byłoby, gdyby jakiś ambitny chytrusek przechwycił je pod naszą nieobecność.
– Czekaj! – zawołał Josh, ale potwór siadał już obok więźnia. Jeepy ruszyły i wkrótce znikły im z oczu.
– I co teraz? – Robin pienił się ze złości. – Nadal siedzimy bezczynnie?
Josh milczał. Przypominał sobie słowa Tymoteusza: Sprawiedliwi też zginą, by świat mógł się odrodzić. Ty...I ty... I ja... Nawet Swan...
– Swan już nie wróci – rzekł Robin głucho. – Ani Siostra. Wiesz o tym, prawda?
– Nie, nie wiem.
– Ja ją kocham, Josh. – Robin złapał go za ramię. – Musimy się stąd wydostać. Musimy zapobiec temu... co oni planują.
Bóg sprowadzi szpony Niebios na głowy grzeszników. Przygotujcie się na ostatnią godzinę.
Josh wyswobodził się z uścisku. Przeszedł na tył ładowni i spojrzał pod nogi. Obok wiadra z odchodami stał kubek Tymoteusza z ostrym jak brzytwa uchem. Podniósł go i namacał kciukiem ułamany brzeg.
Ostrze było za małe i niewygodne w użyciu, by wykorzystać je jako broń – Josh po krótkim namyśle odrzucił tę możliwość. Rozważał jednak stary zapaśniczy trik z użyciem schowanej żyletki. Stosowano go powszechnie, gdy organizator chciał, by było „krwawo” – i zawsze przyprawiał widownię o dreszcz zgrozy. Teraz też przyda się do stworzenia iluzji.
Zabrał się do roboty
– Co ty wyprawiasz? – Oczy Robina rozszerzyły się ze zdumienia.
– Siedź cicho – uciął Josh. – Kiedy dam ci znak, zaczniesz wrzeszczeć.

 
* * *

 

Samochody mozolnie wspinały się górską drogą. Kiedyś była wyłożona betonowymi płytami, lecz z czasem beton skruszał, fragmenty nawierzchni porozjeżdżały się na gliniastym podłożu. Opony ślizgały się w mokrym śniegu, jeepami zarzucało na zakosach, silniki wyły, a kierowcy walczyli o każdy jard. W drugim wozie Siostra kurczowo ściskała rękę Swan. Siedzący przed nimi człowiek w kapturze obrócił się na chwilę, rzucając dziewczynie spojrzenie zza grubych gogli. Dostrzegły wówczas makabrycznie zniekształconą, żółtą, pokrytą dziobami twarz.

Prawe pobocze opasywała niska stalowa barierka. Za nią teren opadał pionowo siedemdziesiąt stóp w dół do dna zalesionego wąwozu. Droga wznosiła się bez ustanku. Popękane kawałki płyt przesuwały się pod kołami jeepów.
Za zakrętem w lewo drogę przegradzała wysoka na osiem stóp siatka z łańcuchów. Bramę także zamykał solidny łańcuch opatrzony kłódką. Zdumiewająco mało skorodowana metalowa tablica głosiła: „Spółka węglowa Warwick. Nieupoważnionym wstęp wzbroniony”. Tuż za ogrodzeniem stała murowana budka, w której niegdyś mógł czuwać strażnik.
– Otwórz – rzucił Przyjaciel do żołnierza z peemem. Mężczyzna wysiadł z wozu, sięgnął do kłódki.
Rozległo się skwierczenie podobne do tego, jaki wydaje tłuszcz smażący się na patelni. Nogi żołnierza zaczęły się uginać, dłoń przywarła do metalu, z wykrzywionej twarzy uciekły wszystkie kolory. Pistolet maszynowy ożył jakby sam z siebie, przerył ziemię długą serią. Z munduru i włosów uniosły się smużki dymu, a twarz przybrała sinawy odcień. Potem napięcie mięśni szarpnęło człowieka w tył; upadł w drgawkach. W powietrzu uniósł się zapach ozonu i palonego ciała.
Przyjaciel obrócił się jak furia i złapał Tymoteusza za gardło.
– Dlaczego nie mówiłeś, że płot jest pod napięciem!
– Nie wiedziałem! Poprzednim razem brama była otwarta! Pewnie Bóg ją naprawił!
Miał wielką ochotę spalić i jego, ale czuł, że okularnik mówi prawdę. Skądinąd wypadek był dowodem na to, że generatory, czymkolwiek są zasilane, wciąż działają. Wypuścił przerażonego więźnia, podszedł do bramy i obmacał kłódkę, próbując ją rozerwać. Stawiła mu opór. Czuł, że suczka znów mu się przygląda, pozbawia go sił. Rękaw zaczął się dymić, ciało dłoni zmiękło, jakby ulepione z przeżutej gumy.
W furii złapał siatkę obiema rękami i szarpnął niczym dziecko próbujące się dostać na zamknięty plac zabaw. Trysnął snop iskier; na chwilę otoczyła go niebieska poświata łuku elektrycznego. Dymiący mundur zaczął czernieć, z pagonów buchnął ogień. Chwilę później zawiasy ustąpiły. Odrzucił na bok całe skrzydło bramy.
– Nie sądziłaś, że mi się uda, co? – krzyknął do Swan. Stracił brwi i większość włosów, twarz miał woskowatobiałą, lecz spokojną. Tak, trzeba tę dziwkę zamknąć w obozie i złamać batem, żeby nauczyła się szacunku.
Musiał się skoncentrować znacznie bardziej niż zwykle, zanim przywrócił cieknącym dłoniom stałą postać. Pagony wciąż się paliły. Oderwał je, schylił się po broń martwego żołnierza i wrócił do jeepa.
– Jedziemy – rozkazał. Dwa sczerniałe palce prawej dłoni nie odzyskały pierwotnego kształtu. Nie miał teraz siły ani ochoty się nimi bawić. Jeepy przejechały przez otwartą bramę
i ruszyły dalej wijącą się zakosami drogą przez gęsty mieszany las, dziś martwy. Po pewnym czasie minęli drugą budkę strażniczą, gdzie zardzewiały napis żądał: „Okaż przepustkę”. Na dachu baraczku zamontowana była niewielka wideokamera.
– Całkiem szczelna ochrona jak na kopalnię – zauważyła Siostra. Roland Croninger obrócił się na siedzeniu i warknął:
– Nie gadać!
Droga wyszła z lasu na polanę; był tam wybrukowany parking, a za nim kompleks parterowych ceglanych budynków oraz jeden większy, pokryty aluminiowym dachem i częściowo wbudowany w stok góry. Nagi skalisty szczyt znajdował się jeszcze dwieście stóp wyżej. Wieńczyły go trzy ginące w chmurach wieże – maszty antenowe, uświadomiła sobie Siostra.
Na rozkaz Przyjaciela kierowca zatrzymał jeepa; drugi zrobił to samo. Potwór siedział przez chwilę, mierząc zmrużonymi oczyma wymarły kompleks, badając go wyostrzonymi zmysłami. W zasięgu wzroku nie było śladów życia. Wiatr hulał po pustym parkingu, w chmurach pomrukiwał grzmot. Znów zaczęło padać.
– Wysiadaj – rzucił do Tymoteusza.
– Co?
– Wysiadaj! Idź przodem i wołaj tego swojego boga. Już!

Brat Tymoteusz wygramolił się z jeepa i ruszył przez plac w strugach czarnego deszczu.

– Boże! – krzyknął, jego głos odbił się echem od ściany wysokiego budynku. – Boże, to ja, Tymoteusz! Wróciłem!
Przyjaciel wysiadł i ruszył za nim, trzymając na biodrze odbezpieczony pistolet maszynowy.
– Boże, gdzie jesteś? Wróciłem do ciebie!
– Idź dalej – rozkazał Przyjaciel. Chudzielec zgarbił się pod naporem ulewy i pobrnął przed siebie.
Siostra czekała na odpowiedni moment. Uwaga wszystkich skupiona była na dwóch idących. Do lasu było ledwie trzydzieści jardów; jeśli zdoła na chwilę zatrzymać pościg, Swan będzie miała szansę ucieczki. Nie będą do niej strzelać; jeśli dopadnie drzew, być może zdoła umknąć. Ścisnęła dłoń dziewczyny, szepnęła: „Przygotuj się” i napięła mięśnie, by zdzielić siedzącego obok strażnika.
– Jest! Tam!
Podniosła głowę. Wysoko, na pochyłym aluminiowym dachu, stała ludzka postać.
Brat Tymoteusz upadł na kolana, wzniósł ręce, na twarzy strach mieszał mu się ze czcią.
– Boże! – zawołał. – Nastała ostatnia godzina! Zło zwyciężyło! Oczyść świat, Boże! Przyzwij szpony...
Seria z broni maszynowej przeszyła mu plecy. Uderzył czołem o ziemię i tak pozostał, skulony kornie na klęczkach.
Przyjaciel uniósł dymiącą jeszcze lufę w stronę dachu.
– Zejdź na dół! – rozkazał.
Postać stała nieruchomo, tylko wiatr łopotał połami wystrzępionego płaszcza, owijając je wokół wychudzonego ciała.
– Powtórzę tylko raz, a potem wszyscy się przekonamy, jaki kolor ma krew Boga.

Tamten wciąż się wahał. Swan była pewna, że szkarłatnooki jednak strzeli. Po chwili „Bóg” jednak drgnął, podszedł do brzegu dachu i zaczął schodzić po przymocowanej do ściany metalowej drabince. Znalazłszy się na ziemi, podszedł do Tymoteusza, schylił się i delikatnie uniósł twarz zabitego. Mruknął coś do siebie, kręcąc głową z niesmakiem. Potem się podniósł i stanął przed Przyjacielem. Zmierzył go twardym wzrokiem wyblakłych oczu zapadniętych głęboko w sinych oczodołach. Twarz miał barwy kości słoniowej, pociętą gęstymi zmarszczkami i tonącą w krzaczastej, splątanej siwej brodzie Ciemna blizna biegła przez prawy policzek, o włos mijając oko, dzieliła na dwoje gęstą brew i niknęła we włosach, w krzyżującej się siatce innych blizn. Lewa dłoń, widoczna spod płaszcza, była uschnięta, skurczona do rozmiarów piąstki dziecka.

– Ty bydlaku – powiedział i prawą z całej siły uderzył Przyjaciela w twarz.

 
* * *

 
– Pomocy! – wrzeszczał Robin Oakes. – Niech ktoś tu przyjdzie! On się wykrwawi!
Gówniany Sierżant wyskoczył z pobliskiej przyczepy, odbezpieczając w biegu automatyczną czterdziestkę piątkę. Z przeciwnej strony nadbiegł żołnierz uzbrojony w karabin, za nim drugi.
– Prędko! – darł się gorączkowo Robin, wyglądając przez dziurę w drzwiach. – Niech ktoś mu pomoże!
Gówniany Sierżant wepchnął w otwór lufę pistoletu.
– Co się tam dzieje?
– Josh próbuje się zabić! Otwórzcie drzwi!
– Jasne! I co jeszcze?
– Mówię ci, idioto, że podciął sobie żyły! Zabryzgał całą podłogę!
– Ten numer był już stary za czasów niemego kina, dupku.
Robin przepchnął przez otwór trzy zakrwawione palce.
– Przeciął sobie nadgarstki uchwytem kubka. Jeśli go nie opatrzycie, umrze!
– A niech zdycha, parszywy czarnuch, kogo to obchodzi! – prychnął strażnik, ale sierżant rzucił do niego wściekle:
– Zamknij gębę!

Zastanawiał się gorączkowo, co powinien zrobić. Wiedział, co mu grozi, jeśli cokolwiek nieprzewidzianego przytrafi się więźniom. Już z Macklinem i Croningerem lepiej było nie zadzierać, ale ten nowy dowódca obciąłby mu jaja i udekorował nimi maskę samochodu.

– Nie stójcie tak! – zawołał Robin. – Pomóżcie!
– Odsuń się od drzwi – zdecydował się sierżant. – Pod tylną ścianę, a jeśli choć drgniesz, gówniarzu, to przysięgam, że cię zabiję.

Robin się cofnął. Szczęknął rygiel i drzwi uniosły się o kilka cali.

– Wyrzuć kubek! Wyrzuć go na zewnątrz, do cholery!

Ze szpary wytoczył się zakrwawiony kubek. Sierżant podniósł go, przesunął palcem po ostrej krawędzi i polizał, żeby się upewnić, czy krew jest prawdziwa.

– Psiakrew! – zaklął i rozsunął drzwi do końca.
Chłopak stał pod tylną ścianą kabiny, z dala od wyjścia.
Przed nim leżał skulony na boku Murzyn z odwróconą twarzą. Sierżant wspiął się na pakę wraz z jednym żołnierzem, drugi został na zewnątrz, trzymając Robina na muszce.
– Nie podchodź i trzymaj obie ręce nad głową! – ostrzegł. Na podłodze połyskiwała krew. Plamiła też ubranie leżącego. Sierżant nachylił się, dotknął go i cofnął zakrwawione palce.
– Jezu! – jęknął, uświadamiając sobie, że tkwi po uszy w kłopotach. Wetknął pistolet do kabury i chwycił leżącego za ramię, ale zapaśnik był dla niego za ciężki. – Pomóż mi go odwrócić – warknął do Robina.

Chłopak pochylił się nad rannym. Josh jęknął gardłowo. I wtedy dwie rzeczy zdarzyły się równocześnie. Robin złapał stojący obok kubeł z odchodami i cisnął nim w twarz strażnika, olbrzym natomiast ożył i prawym sierpowym zdruzgotał sierżantowi szczękę. Mężczyzna krzyknął, kiedy zęby rozdarły mu język. Josh wyrwał mu broń z kabury.

Oślepiony strażnik strzelił, pocisk świsnął Robinowi koło ucha. Chłopak skoczył na niego, wyrwał mu karabin i kopnął w jądra. Kula trzeciego żołnierza uderzyła w plecy sierżanta, którego ciało osłoniło Josha jak tarcza. Otarł krew z oczu i odpowiedział ogniem, ale tamten biegł już w deszczu, wołając o pomoc.
Robin kopnął swojego przeciwnika jeszcze raz i wyrzucił go z wozu. Mieli co najwyżej minutę, zanim parking zaroi się od zbrojnych. Josh gorączkowo przeszukiwał kieszenie sierżanta, szukając kluczyka do zapłonu. Krew, którą wysmarował przeguby i ubranie, wciąż ciekła mu po twarzy z trzech cięć biegnących przez czoło, zadanych ostrą krawędzią kubka. Na zapaśniczym ringu wykorzystywano do tego celu kawalątek żyletki ukryty między bandażem a rękawicą. Wszystko dla żądnej mocnych wrażeń publiczności. W tym przypadku również potrzebny był silny teatralny efekt.
– Zobacz, czy nie ma ich w stacyjce! – krzyknął do Robina i oddał kilka strzałów na oślep. Chłopak wycelował, położył trupem jednego z nadbiegających żołnierzy, drugi jednak padł na brzuch i wczołgał się pod przyczepę. Robin obiegł wóz i wskoczył do szoferki. Obmacał deskę rozdzielczą. W stacyjce też ich nie było.
Josh rzucił się na podłogę ciężarówki, bo żołnierz spod przyczepy okazał się niebezpiecznie dobrym strzelcem. Ktoś inny, z lewej, otworzył ogień z automatu. Powietrze nagle zgęstniało; kule łomotały w metalową kabinę jak pokrywy kubłów na śmieci w zgniatarce.
Robin sięgnął pod siedzenie, gdzie nie znalazł nic prócz pustych magazynków. Otworzył schowek pod deską rozdzielczą. Leżał w nim krótkolufowy rewolwer.38 i pojedynczy zmatowiały kluczyk. Wetknął go do stacyjki, przekręcił i gwałtownie wbił w podłogę pedał gazu. Silnik kaszlnął, zgrzytnął i ożył z rykiem, aż wóz zakołysał się na resorach. Robin spojrzał niepewnie na dźwignię zmiany biegów. Psiakrew, pomyślał. Jedyna rzecz, o jakiej zapomniał napomknąć, kiedy planowali ucieczkę, to że nie miał dotąd okazji nabrać wprawy w prowadzeniu samochodu. Wiedział tylko, że chcąc zmienić bieg, trzeba nacisnąć sprzęgło. Zrobił to i popchnął dźwignię wbrew jękliwym protestom przekładni. Potem docisnął gaz do dechy i spuścił sprzęgło.
Ciężarówka wystrzeliła do przodu jak pocisk rakietowy. Josh poleciał w tył, w ostatniej chwili zaparł się o prowadnicę drzwi, bo wypadłby na zewnątrz.
Robin wrzucił dwójkę. Ciężarówka bryknęła jak dziki rumak, pędząc przez obóz otarła się o zaparkowany samochód i rozpędziła pół tuzina zaalarmowanych hałasem żołnierzy. Kula strzaskała przednią szybę, wokół głowy i twarzy Robina zaroiły się szklane osy, ale osłonił oczy ręką i pruł dalej.
Jeszcze jedna zmiana biegu. Ciężarówka nabrała szybkości. Odłamki szkła błyszczały w jego splątanych włosach jak mokre brylanty. Sięgnął po rewolwer, otworzył bębenek i stwierdził, że są w nim jeszcze cztery naboje. Ominął stojący samochód, omal nie zderzył się z ciągnikiem i nagle znalazł się na otwartej przestrzeni, oddalając się od obozu. Tuż przed maską pojawił się zakręt w prawo, który musiał prowadzić w górę zbocza: na rozjeżdżonym błocie widział ślady jeepów. Zwolnił na tyle, by zmieścić się w wirażu. Josh stracił uchwyt i wyrżnął w przeciwległą ścianę, omal nie łamiąc sobie kości. Zaparł się od nowa, myśląc przy tym, że na długo zapamięta tę jazdę.
Musieli jednak dogonić Siostrę i Swan, nim nastanie ostatnia godzina – cokolwiek miała przynieść. Robin gnał jak sam diabeł, wóz zarzucał w poślizgach z jednej strony na drugą, a Josh trzymał się kurczowo i patrzył na iskry, krzesane przez burtę na żelaznej barierce odgradzającej drogę od urwiska.
Nagle kawał betonu odjechał spod tylnych kół, Robinowi wyrwało z rąk kierownicę i ciężarówka zaczęła skręcać ku przepaści. Naparł na kierownicę całym ciałem, żeby zmusić do posłuszeństwa oporne koła, równocześnie dusząc hamulec. Spod opon prysnęły pecyny błota, a przedni zderzak wgniótł barierkę na sześć cali, zanim wóz w końcu się zatrzymał. Wtedy koła zaczęły się po prostu zsuwać po kawałkach betonu wymieszanych ze śnieżną breją. Robin w panice zaciągnął ręczny hamulec, lecz przy braku przyczepności skutek był zerowy. Ciężarówka staczała się do tyłu, nabierając prędkości mimo wysiłków Robina, który szamotał się z dźwignią zmiany biegów, usiłując ponownie wrzucić jedynkę. Całym sobą czuł jednak, że to już koniec jazdy Otworzył drzwi, wrzasnął do Josha: „Skacz!” i sam wyskoczył z kabiny.

Josh nie czekał, natychmiast dał susa w bok i odturlał się na pobocze spod mijających go o włos kół ciężarówki. Ta zaś powoli okręcała się wokół osi, jakby usiłowała zawrócić – lecz wtedy zza zakrętu wypadł jeep z pięcioma żołnierzami, jadący zbyt szybko na jakikolwiek manewr.

Josh dojrzał jeszcze wyraz czystej zgrozy na twarzy kierowcy, który instynktownie wyrzucił przed siebie ramiona, jak gdyby siłą mięśni chciał powstrzymać lecącą nań z góry masę metalu. Bezpańska ciężarówka zderzyła się z jeepem, bez trudu wypchnęła lżejszy pojazd z szosy i chwilkę później sama spadła jego śladem w głąb wąwozu niczym żelazne kowadło. Josh wyjrzał za barierkę. Zdążył jeszcze zobaczyć ludzkie ciała koziołkujące w powietrzu, jakby były nieważkie, posłyszał chór przenikliwych krzyków, a potem ludzie zniknęli w przepaści, a któryś z wozów eksplodował kulą ognia i czarnego dymu.
Nie mieli czasu dumać nad tym, jak blisko byli lotu w tym samym kierunku. Josh ściskał w dłoni automat, Robin rewolwer z czterema nabojami. Resztę drogi musieli przebyć pieszo, i to biegiem. Josh ruszył pierwszy. Jego ciężkie buty ślizgały się na zniszczonej nawierzchni. Chłopak pognał za nim. Pod górę, wciąż pod górę, do królestwa Boga.









92. Machina Sądu Ostatecznego

 
 
Bóg” miał pod płaszczem brudne strzępy koszuli w niebieską kratę oraz spodnie khaki, na nogach skórzane mokasyny i szmaragdowozielone skarpetki. Przed siedemnastym lipca niczym by się nie wyróżniał spośród rzeszy bezdomnych włóczących się po Manhattanie. Przyjaciel złapał go za kołnierz i prawie uniósł z ziemi.
– Mógłbym ci zrobić krzywdę – wysyczał. – O, nawet nie wiesz, jak potrafię ranić...
Mężczyzna zebrał ślinę w ustach i splunął mu w twarz.
Przyjaciel zdzielił go pięścią w twarz, łamiąc nos i rozcinając wargę. Potem cisnął na ziemię i zaczął kopać. „Bóg” zwinął się w kłębek, daremnie usiłując się osłonić. Na koniec potwór szarpnięciem dźwignął go do pionu.
– Patrzcie! – zawołał. – Oto wasz Bóg! Stary wariat z galaretą zamiast mózgu! No, przyjrzyjcie się dobrze! – Złapał swoją ofiarę za brodę i obrócił zakrwawioną twarzą do pasażerek. – Jest niczym! – Dla podkreślenia słów wbił mu kolano w brzuch. „Bóg” zwisł mu w rękach. Zamachnął się, by uderzyć ponownie, lecz wtedy usłyszał spokojny, czysty głos:
– Zostaw go w spokoju. Natychmiast.
Swan stała wyprostowana w jeepie. Deszcz spływał jej po twarzy i włosach. Nie mogła znieść widoku bitego starca, nie mogła siedzieć w milczeniu.
– Zostaw go – powtórzyła, gdy szkarłatnooki uśmiechnął się z niedowierzaniem. – Przestań się nad nim pastwić.
Powiódł palcem wzdłuż policzka mężczyzny. Spod paznokcia paznokcia spłynęła strużka krwi.
– Zabiję go, jeśli będę miał ochotę.
– Nie! – zaprotestował Roland. – To znaczy... musimy znaleźć czarną skrzynkę i srebrny klucz! Po to tu przyszliśmy. Potem będziesz mógł go zabić.
– Nie dyktuj mi, co mam robić, pięknisiu! – rozzłościł się potwór. – To moja impreza! – Rzucił wyzywające spojrzenie Macklinowi, ale ten siedział sztywno, wpatrzony w przestrzeń. Potem jego wzrok jak przyciągany magnesem wrócił do Swan.
Przez chwilę miał uczucie, że widzi siebie jej oczyma: brzydką, złośliwie wykrzywioną twarzyczkę karła ukrytą za monstrualną halloweenową maską niczym wrzód pod opatrunkiem. Ona przenika mnie na wylot, pomyślał i poczuł strach. Tak samo przeraził się szklanego pierścienia, gdy ten sczerniał w jego dłoni. Paliło go też inne wspomnienie, nieznośne jak zadra: podane mu jabłko i pragnienie, by je przyjąć.
Za późno! W tej krótkiej, mikroskopijnej cząstce czasu zobaczył w sobie to, kim był i czym był – wszystko to, co wyparł ze świadomości całe eony wcześniej. Poczuł wstręt i zląkł się, że ujrzy zbyt wiele, a wtedy zacznie rozłazić się na szwach jak zetlały garnitur, którego strzępki rwie wiatr.
– Nie gap się na mnie! – krzyknął ostrym, histerycznym falsetem i uniósł rękę, żeby osłonić twarz. Rysy mu zafalowały niczym mętna woda rozkołysana przez wrzucony kamień. Przez cały czas czuł jej wzrok, który wypijał z niego siły jak słońce wilgoć ze zmurszałego pnia. Rzucił „Boga” na ziemię, cofnął się i wciąż chroniąc twarz, odwrócił tyłem.
Teraz dopiero zaczęła mu świtać prawda: to nie sobą powinien gardzić, lecz nią! To ona była wrogiem i zniszczeniem całego stworzenia, bo ona...
Za późno, pomyślał, odsuwając się jeszcze dalej.
... bo chciała przedłużyć bolesną agonię ludzi. Chciała dać im fałszywą nadzieję i patrzeć, jak będą się wić w męce, gdy nadzieja zostanie im odebrana. Była...
Za późno!
...najgorszym rodzajem zła, bo kryła okrucieństwo pod maską litości, a nienawiść nazywała miłością i...
– Za późno... – wyszeptał i opuścił rękę. Już się nie cofał. Nie chciał się dalej cofać. Dziewczyna wysiadła z jeepa i stanęła nad zakrwawionym mężczyzną. Inni przyglądali się temu w milczeniu. Dostrzegł cień drwiącego uśmiechu na szkieletowej twarzy Macklina.
– Wstań – powiedziała do starca. Plecy miała proste, głowę dumnie wzniesioną, lecz wewnątrz każdy nerw dygotał z napięcia.
„Bóg” spojrzał na nią, zamrugał oczyma, otarł krew z twarzy i obejrzał się trwożnie na swego oprawcę.
– Wszystko będzie dobrze. – Swan wyciągnęła do niego rękę.
To zwykły podlotek, uświadomił sobie nagle Przyjaciel.
Prawie dziecko, niewarte nawet tego, by je zgwałcić. Chociaż... sama mnie prowokuje. Zachowuje się tak, jakby tego chciała.
„Bóg” zawahał się przez moment, a potem ujął wyciągniętą dłoń.
Zgwałcę ją, postanowił Przyjaciel. Twardo, po męsku, na wylot! Pokażę jej, kto tu rządzi. Zgwałcę ją tu i teraz.
Uśmiechnął się szyderczo i ruszył na nią jak rozpędzona lawina, a z każdym krokiem jego członek nabrzmiewał coraz wyraźniej. Twarz dziewczyny stężała. Pomimo to nie cofnęła się nawet o krok.
Z oddali doleciał głuchy huk eksplozji. Zatrzymał się raptownie.
– Co to było? – wrzasnął, zwracając się do wszystkich i do nikogo. – Co to?
– Jakby z drogi... –  bąknął jeden z żołnierzy.
– No to nie stój jak słup! Rusz tyłek i dowiedz się, co się tam stało. Idźcie wszyscy, już!
Żołnierze wyskoczyli z jeepów i ruszyli biegiem przez plac parkingowy, trzymając przed sobą odbezpieczoną broń. Po chwili zniknęli za zakrętem szosy.
Ale broń Przyjaciela skurczyła się i zmiękła. Nie potrafił już patrzeć na tę smarkatą dziwkę, nie myśląc o jabłku. Zrozumiał, że zakaziła go czymś, co niszczyło go od środka, przeżerało duszę. Ale to on wciąż był panem i nie mógł się już wycofać z drogi, którą obrał. Zgwałci ją i skruszy jej czaszkę, choćby miała wtedy osiemdziesiąt lat i palce zdarte do kości od ciężkiej pracy.
Ale nie dzisiaj. Nie dzisiaj.
Wycelował lufę pistoletu w Siostrę.
– Wysiadaj. Stań obok tej małej suki.
Swan powoli wypuściła oddech. Wróg odwrócił jego uwagę, ale wciąż był równie groźny jak wściekły pies w sklepie rzeźniczym. Pomogła wstać skatowanemu człowiekowi. Chwiał się na nogach i ze zgrozą spozierał na zniekształcone twarze Macklina i Rolanda.
– To już ostatnia godzina, prawda? – spytał. – Zło zwyciężyło. Czas się pomodlić.
Nie potrafiła mu odpowiedzieć. Dotknął jej policzka kaleką dłonią.
– Jak masz na imię, dziecko?
– Swan.
– Łabędź... Uśmiechnął się ze smutkiem. – Jesteś taka młoda. Szkoda umierać tak młodo...
Roland wysiadł z jeepa, lecz pułkownik pozostał na swoim miejscu. W chwili, w której Przyjaciel odzyskał kontrolę nad sytuacją, znów zgarbił się, zapadł głębiej w fotel i zwiesił głowę.
– Kim jesteś? – odezwał się szorstko Roland. – Co tutaj robisz?
– Jestem Bogiem. Spadłem na ziemię z nieba. Wylądowaliśmy w wodzie. Ten drugi żył jeszcze przez chwilę, lecz nie potrafiłem go uleczyć. Potem przyszedłem tutaj, albowiem znam to miejsce.
– Skąd masz zasilanie?
„Bóg” wyprostował palec wskazujący i wycelował go w ziemię u swoich stóp.
– Spod ziemi? – upewnił się Roland. – Jak? Z kopalni?

Mężczyzna nie odpowiedział. Uniósł twarz ku niebu i wystawił ją na krople deszczu.

– Odpowiadaj, pieprzony świrze, kiedy pytam! – Roland wyjął pistolet z kabury, odbezpieczył i przytknął mu do skroni. – Skąd masz prąd?
Obłąkane oczy starca utkwiły w jego twarzy.
– No dobrze. – Kiwnął głową. – Jest O.K. Pokażę wam, jeśli chcecie wiedzieć.
– Chcemy.
– Wybacz, dziecinko – zwrócił się do Swan. – Zło zwyciężyło i czas na modlitwę w godzinie śmierci. Rozumiesz to, prawda?
– Zło nie zwyciężyło! Nie wszyscy są tacy jak oni!

– To ostatnia godzina, dziecko. Spadłem z niebios w huraganie ognia. Wiedziałem, co muszę zrobić, lecz czekałem. Nie mogłem się przemóc, by wymówić słowa. Teraz je wypowiem, bo sam widzę, że świat musi zostać oczyszczony. – Odwrócił się do pozostałych. – Chodźcie – rzekł i ruszył do budynku krytego blaszanym dachem.

– Pułkowniku! – rzekł z naciskiem Przyjaciel. – Czekamy na pana.
– Zostanę tutaj.
– Pójdzie pan z nami. – Lufa automatu zrobiła łuk w powietrzu i wycelowała w Macklina. – Kapitanie, odbierz mu broń.
– Tak jest! – odparł służbiście Roland. Wyciągnął wyczekująco rękę.
Pułkownik nawet nie drgnął. Deszcz padał coraz mocniej, bębnił w maski jeepów i spływał mu po twarzy.
– Rolandzie – rzekł znużonym, słabym głosem. – Razem tworzyliśmy Armię Doskonałych. Układaliśmy przyszłość dla nowej Ameryki. My dwaj, nie to... coś. – Machnął w stronę Przyjaciela nabijaną gwoździami prawicą. – On chce tylko niszczyć. Nie zależy mu na Doskonałych, Ameryce czy nakarmieniu ludzi. Nie zależy mu nawet na tej dziewczynie. Chce ją zamknąć za drutami, żeby usunąć ją sobie z drogi. I ty... ty też jesteś dla niego niczym. Rolandzie, proszę cię, nie idź za nim. Nie rób tego, czego on żąda. – Wyciągnął rękę, żeby dotknąć ramienia młodego człowieka, ale ten odsunął się gwałtownie. – Boję się...
– Oddaj broń!
Roland czuł tylko bezbrzeżną pogardę dla płaszczącego się psa, którego miał przed sobą. Już wcześniej, gdy Macklin majaczył w gorączce po amputacji, dostrzegał w nim tę słabość. Teraz sięgnęła samego dna duszy. Nigdy nie był Królem, a tylko tchórzem kryjącym się za maską wojownika.
– Dawaj broń – powtórzył.
– Proszę! Pomyśl o wszystkim, przez co przeszliśmy, ty i ja.
– Mam teraz nowego króla – odparł sucho Roland. Obejrzał się na Przyjaciela. – Zabić go?
– Jeśli chcesz.
Palec Croningera zaczął się zaciskać na spuście.
Oleista woń śmierci pobudziła Macklina do działania. Wyprostował się hardo.
– Za kogo się uważasz? – syknął. – Jesteś niczym! Kiedy srałeś w pieluchy, ja walczyłem o życie w wietnamskim obozie dla jeńców wojennych! Jestem James B. Macklin, pułkownik lotnictwa Stanów Zjednoczonych! Przelewałem krew za swój kraj, chłopcze! Więc zabierz mi sprzed nosa tę pieprzoną pukawkę! Jeśli chcesz mojej broni, to o nią poproś! Z szacunkiem, na jaki zasługuję!
Zapadła cisza. Każdy mięsień w jego ciele stężał w oczekiwaniu na strzał.
Roland powoli odsunął pistolet.
– Poproszę o pańską broń... sir.
Pułkownik wyjął pistolet z kabury i rzucił mu pod nogi, a potem ostentacyjnie wolno wysiadł z jeepa.
Przyjaciel zaśmiał się cicho.
– Pójdźcie, dziatki. – Skinął automatem na Swan i Siostrę, które ruszyły za „Bogiem” do krytego blachą gmachu.
Po wejściu stało się jasne, że budynek jest tylko olbrzymią szopą kryjącą wejście do kopalni. Nie było w nim nawet posadzki; kilka nagich żarówek zwisających na drutach oświetlało brudnożółtym światłem poniewierające się zwoje kabli, zardzewiałe szyny, stosy butwiejących belek i innego śmiecia pamiętającego czasy, gdy spod góry Warwick wydobywano węgiel. Schody ze stalowej kratownicy wiodły w górę przez serię pomostów. W przeciwległym końcu hali, gdzie budynek stykał się ze zboczem, widać był ciemny prostokąt tunelu.
Wydrążony w ziemi korytarz opadał ostro w dół. Kilka słabych żarówek oświetlało wagonik obudowany siatką, wysoki na sześć stóp, a szeroki na cztery. Wewnątrz były wyściełane siedzenia zaopatrzone w pasy. „Bóg” otworzył drzwiczki z tyłu platformy i stanął obok, czekając, aż wsiądą.
– Nie ma mowy, żebym do tego weszła! – zaparła się Siostra. – Dokąd chce nas pan zabrać?
– Na dół. – „Bóg” wskazał w głąb szybu; żółtawe światło wzbudziło blady metaliczny refleks na rękawie kraciastej koszuli. Siostra uświadomiła sobie, że starzec nosi spinki przy mankietach. – Tam chcecie iść, prawda?
– Co tam jest? – spytał Roland, rezygnując z butnego tonu.
– Źródło zasilania, którego szukacie. I inne rzeczy, które również mogą was zainteresować. Chcecie iść czy nie?
– Wsiadasz pierwszy – warknął Przyjaciel.
– Jest O.K., po co te nerwy? – „Bóg” obrócił się do wbudowanej w ścianę tunelu tablicy z dwoma przyciskami, czerwonym i zielonym. Nacisnął zielony. Dał się słyszeć stłumiony pomruk maszynerii, który wprawił w drżenie ściany szybu. Starzec wsiadł do klatki, zajął miejsce i przypiął się pasem.
– Wszyscy na pokład! – zawołał wesoło. – Odjeżdżamy za dziesięć sekund.
Przyjaciel wsiadł ostatni, przycupnął przy drzwiach odwracając twarz od Swan. Mechaniczny odgłos przybrał na sile, rozległy się cztery szybkie kliknięcia, gdy puszczały blokady na kołach. Wagonik zaczął się toczyć pod własnym ciężarem. Prędkość ograniczała przyczepiona z tyłu stalowa lina odwijająca się z bębna.

– Zjeżdżamy ponad trzysta stóp w głąb – wyjaśnił „Bóg”. – Jeszcze trzydzieści lat temu była tu czynna kopalnia. Potem wykupił ją rząd Stanów Zjednoczonych. Oczywiście cały masyw został wzmocniony betonem i stalą. – Okrągłym gestem objął ściany i strop tunelu.

Siostra znów pochwyciła błysk metalowych spinek. Ich wzór wydał jej się znajomy.
– Bylibyście zdumieni widząc, co potrafią technicy – ciągnął starzec. – Zawdzięczamy im wydajne szyby wentylacyjne i pompy powietrzne. Nawet żarówki wytrzymały osiem lat ciągłej pracy, choć teraz oczywiście zaczynają się już przepalać. Ciekawostka: część ekipy budowlanej uczestniczyła w tworzeniu Disney World.
Siostra złapała go za rękaw i przyjrzała się uważniej. Na spince widniał biało-niebiesko-złoty emblemat otoczony kręgiem wytartych złotych liter. Pieczęć prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki. Palce jej drgnęły i wypuściła rękaw. Starzec spojrzał na nią wzrokiem bez wyrazu.
– Co... co tam jest? – wykrztusiła przez ściśnięte gardło.
– Szpony – odparł. – Szpony Niebios.
Przejechali długi ciemny odcinek, a kiedy znów zrobiło się nieco jaśniej, prezydent wbił w Przyjaciela błyszczące jak w gorączce oczy.
– Chcesz zobaczyć źródło zasilania? – spytał, wydmuchując obłoczki pary w zimnym powietrzu. – Zobaczysz. Obiecuję.
Minutę później hamulce znów zaskoczyły, wagonik zadygotał i zwolnił z przeraźliwym zgrzytem, a na koniec uderzył miękko w grubą pianową poduchę i stanął. Prezydent rozpiął pas, otworzył drzwiczki w przedniej sekcji wózka.
– Tędy proszę – kiwnął na nich jak obłąkany przewodnik.
Roland pchnął Swan przed sobą; znaleźli się w źle oświetlonym korytarzu biegnącym w prawo od torów, który po krótkim odcinku kończył się murem z topornie ociosanych kamieni.
– Nie ma przejścia! – zawołał Roland. – To ślepy zaułek!
Przyjaciel potrząsnął tylko głową. Wcześniej od pozostałych dostrzegł niewielki czarny panel zamocowany na ścianie na wysokości piersi. Górna część prostopadłościennej skrzynki wyglądała jak ekran, dolna mieściła klawiaturę.
Prezydent zdrową ręką sięgnął do szyi i wyjął zza kołnierza spleciony rzemyk, na którym wisiało kilka kluczy. Wybrał jeden, srebrny. Ucałował go i zbliżył do zamka w czarnej skrzynce.
– Czekaj! – powstrzymał go Przyjaciel. – Co robisz?
– Otwieram drzwi – odparł spokojnie prezydent. Włożył klucz do zamka i przekręcił go w lewo. Na ekranie zapłonęły bladozielone litery: WITAJ! WPROWADŹ HASŁO W CIĄGU 5 SEKUND.
Jest O.K. – wystukał na klawiaturze prezydent.
HASŁO PRZYJĘTE – oznajmił komputer. – ŻYCZĘ MIŁEGO DNIA.
Zawarczały napędzane elektrycznością tryby i rozległ się szczęk zwalnianych kolejno rygli, brzmiący jak stłumiona seria z automatu. Fałszywa skalna ściana pękła i odchyliła się z sykiem hydraulicznych zawiasów niczym drzwi olbrzymiego sejfu. Prezydent pchnął ją szerzej, żeby ich przepuścić. W znajdującym się za drzwiami pomieszczeniu zabłysło ostre białe światło. Roland sięgnął po kluczyk.
– Nie ruszaj go! – zawołał ostrzegawczo starzec. – Jeśli wyjmiesz klucz przy otwartych drzwiach, podłoga znajdzie się pod napięciem.
Palce kapitana zatrzymały się o cal od zamka.
– Idziesz pierwszy. – Przyjaciel wepchnął starca do pomieszczenia. Siostra i Swan ruszyły za nim, mrużąc oczy, za nimi mężczyźni, na końcu szkarłatnooki.
Znaleźli się w białej, wymuskanej sterowni, gdzie toczyły ze sobą cichą rozmowę komputery o olbrzymiej mocy obliczeniowej. Podłoga pokryta była czarną gumową wykładziną. System wentylacyjny, pomrukując uprzejmie, ssał i tłoczył oczyszczone powietrze przez małe okratowane wywietrzniki w ścianach. W samym środku pomieszczenia, na pokrytym warstwą izolacyjną stole, stała kolejna czarna skrzynka z klawiaturą, połączona z systemem grubymi wiązkami kabli.
Roland był bliski ekstazy. Od tak dawna nie widział komputera, że zapomniał już, jak są piękne. Te były w swoim rodzaju tym, czym ferrari wśród samochodów – pulsującą tkanką mózgową wtłoczoną w tworzywo i metal. Miał wrażenie, że słyszy ich tętno.
– Witajcie w moim domu – rzekł prezydent i podszedł do małego metalowego panelu w ścianie. Była w nim niewielka dźwignia, jaką można zaczepić palcem i wyciągnąć do pozycji poziomej, a nad nią plastykowa tabliczka z czerwonym napisem: „UWAGA!”. Prezydent włożył palec w uchwyt i szarpnął dźwigienkę.
Drzwi zatrzasnęły się z hukiem i natychmiast rozległ się szczęk zapadających rygli. Od wewnątrz pomieszczenia pozostała gładka stalowa tafla.
Wszyscy obrócili się do starca. Kobiety patrzyły na niego zdziwione, Macklin tępo, Przyjaciel zza uniesionego do ramienia automatu.
– No. – Prezydent pokiwał głową z satysfakcją. – Zrobione.
– Otwórz drzwi! – W głosie Macklina pojawiły się nutki histerii. Miał uczucie, że ściany zaciskają się wokół niego. To miejsce zanadto przypominało Podziemny Dom. – Nie znoszę zamknięcia! Otwórz te cholerne drzwi!
– Nie da rady – odparł stary człowiek.
– Otwieraj! – wrzasnął Macklin.
– Proszę, niech pan otworzy – powiedziała Swan.
Potrząsnął siwą grzywą.
– Przykro mi, dziecinko. Kiedy się je zamknie od tej strony, to już na amen. Skłamałem o kluczu, po prostu nie chciałem, żeby wyjął go z zamka. Tylko ten klucz otworzyłby drzwi od wewnątrz, ale teraz, kiedy komputer zasunął rygle, nie ma wyjścia.

– Dlaczego? – Oczy Siostry rozszerzyły się ze zgrozy – Dlaczego pan to zrobił?

– Pozostaniemy tu aż do śmierci. Szpony Niebios zniszczą całe zło, wymażą do ostatniej cząstki. Świat zostanie wyzerowany, będzie mógł zacząć się od nowa, młody i czysty. Rozumiecie?
Macklin zaatakował stalową płytę, młócąc w nią obiema rękami. Nie udało mu się jej nawet zarysować, a wytłumienie pokoju chłonęło dźwięki jak gąbka. Drzwi nie miały klamek, niczego, co dałoby się uchwycić. Odwrócił się i zamierzył sztuczną prawicą do śmiertelnego ciosu. Zanim jednak dopadł starca, Przyjaciel zatrzymał go krótkim, brutalnym uderzeniem w krtań. Pułkownik zakrztusił się i upadł na kolana, wytrzeszczając przerażone oczy.

– Nieładnie – zganił go Przyjaciel takim tonem, jakby mówił do niesfornego dziecka. – Co to za miejsce? – spytał. – Do czego służy ten system i skąd czerpana jest energia?

– Komputery – gospodarz zrobił wyjaśniający gest ręką – zbierają informacje z satelitów. Wiem, jak wygląda kosmos. Patrzyłem na Ziemię z wysoka. Kiedyś wierzyłem... wierzyłem, że dobrze jest na niej żyć. – Zamrugał powoli, gdy wspomnienie upadku w huraganie ognia zbudziło nawracający koszmar. – Spadłem na ziemię z Niebios. Tak, spadłem. I przybyłem tutaj. Zastałem dwóch ludzi, których dzisiaj już nie ma. Mieli żywność i wodę na wiele, wiele lat. Jeden – jeden chyba umarł. Nie wiem, co się stało z drugim. Może po prostu odszedł. – Urwał na chwilę, po której jego umysł znów zaczął pracować jaśniej. Spojrzał na czarną skrzynkę stojącą na stole. – To – powiedział – sprowadzi na Ziemię szpony Niebios.
– Szpony Niebios? Co masz na myśli?
– SZPON – odpowiedział prezydent z lekkim zniecierpliwieniem, jakby rzecz była powszechnie wiadoma. – System Zintegrowanej Powietrznej Obrony Nuklearnej. Patrzcie i słuchajcie. – Wystukał na klawiaturze swój login: Jest O.K.
Szum obracających się dysków przybrał na sile. Roland chłonął go zafascynowany. Po chwili kobiecy głos, miękki i uwodzicielski, chłodny niczym balsam kładziony na ranę, dobiegł z umieszczonych na ścianie głośników:
– Witam, panie prezydencie. Czekam na pańskie instrukcje.
Głos przypomniał siostrze pracownicę społeczną w nowojorskiej noclegowni dla bezdomnych, która w mroźny styczniowy wieczór tłumaczyła jej uprzejmie, że nie mają wolnych miejsc.
Prezydent napisał na klawiaturze: Oto jest Belladonna, Pani Skał, Pani Okoliczności.
– Tu mężczyzna z trzema pałkami, a tam koło – odpowiedział bezosobowy głos komputera.
– O rany! – tchnął Roland.
A to jednooki kupiec, a ta karta...
– Ślepa, oznacza coś, co niesie na swych plecach.
Co przede mną zakryte – napisał prezydent.
– Co pan wyprawia? – krzyknęła Siostra, bliska paniki. Swan ścisnęła jej rękę.
Nie dostrzegam wisielca – dokończył prezydent.
– Grozi panu śmierć w wodzie – odparł damski głos i po krótkiej przerwie dodał: – SZPON-y uzbrojone. Procedura może zostać zatrzymana w ciągu dziesięciu sekund.
Nie – napisał prezydent.
– Sekwencja wstrzymania odrzucona. Przygotowanie do odpalenia rakiet. – Głos był tak chłodny jak wspomnienie mrożonej lemoniady w upalne sierpniowe popołudnie.
– Namiar celu za trzynaście minut i czterdzieści osiem sekund. – Głos zamilkł.
– Co się stało? – zaciekawił się Przyjaciel. – Co pan zrobił?

– Za trzynaście minut i czterdzieści osiem sekund dwa satelity wejdą w atmosferę nad obydwoma biegunami. Są to w istocie platformy rakietowe uzbrojone w trzydzieści dwudziestopięciomegatonowych głowic jądrowych, które zostaną wystrzelone w czapy lodowe Arktyki i Antarktydy. – Zerknął na Swan i prędko odwrócił głowę, bo jej uroda ścisnęła go za serce. – Wybuchy przesuną oś obrotu Ziemi i spowodują roztopienie się lodów. Świat zostanie obmyty ze zła, nie rozumiecie? Po jakimś czasie wszystko odrodzi się na nowo i będzie dobrze, jak dawniej. – Jego twarz skurczyła się z bólu. – Przegraliśmy tę wojnę – powiedział. – Przegraliśmy. Teraz musimy zacząć od początku.

– Machina Sądu Ostatecznego... – wyszeptał Przyjaciel i jego twarz wykrzywił uśmiech. Uśmiech przerodził się w śmiech, w oczach zalśniła złośliwa radość. – Machina Sądu Ostatecznego! – zawołał. – Tak, świat musi zostać oczyszczony! Zło sczeźnie! Poczynając od niej! – wycelował palec w Swan.
– Wszystko musi zginąć, i dobro i zło – potwierdził prezydent. – Nie ma miejsca na stare w nowym świecie.
– To jakiś obłęd...! – wychrypiał Macklin, sięgając ręką do posiniaczonego gardła.
Przyjaciel zaśmiał się głośno i obrócił do Siostry, chociaż jego słowa skierowane były do Swan.
– Mówiłem ci – rzekł łagodnie – że sprawię, by ludzka ręka dokonała dzieła.
– Czas do odpalenia: trzynaście minut – odezwał się chłodny kobiecy głos z komputera.









93. Podzwonne

 
 
Przed wjazdem znaleźli martwego żołnierza. Josh pochylił się nad ciałem, zaniepokojony dziwnym sykiem, który nie wiedzieć skąd dobiegał. Robin sięgnął do bramy i w ostatniej chwili powstrzymał go ostrzegawczy krzyk:
– Stój!
Palce chłopaka zatrzymały się kilka cali od metalowego ogrodzenia.
– Popatrz na to. – Josh rozchylił na pół zwęgloną dłoń trupa, w której pozostał wzór łączących się ogniw.
Ostrożnie prześliznęli się przez lukę. Zerwane ogniwa syczały jak gniazdo żmij. Znów zaczęło padać; szare strugi ulewy siekły drzewa po obu stronach drogi. Obaj dygotali, przemoczeni do nitki; na przemian to grzęźli w błocie, to ślizgali się na ocalałych fragmentach nawierzchni, w mgnieniu oka pokrywających się warstewką lodu. Popędzała ich świadomość mijającego czasu, tykanie nadchodzącej ostatniej godziny. Swan i Siostra były gdzieś na tej górze, w mocy potwora o szkarłatnym oku.
Wybiegając zza zakrętu, Josh cofnął się raptownie i syknął:
– Niech to szlag!
Drogą schodziło trzech prawie niewidocznych w deszczu żołnierzy. Dwaj dostrzegli ich od razu; trzeci zrobił jeszcze kilka kroków i stanął jak wryty na widok wyłaniających się naprzeciw postaci.
Minęła sekunda, po niej druga. Josh wyobraził sobie nagle, że będą tak sterczeć przez całą wieczność niczym ołowiane żołnierzyki. Nie potrafił się zdecydować, co robić.
Nagle jednak decyzja jednak podjęła się sama i wszyscy zaczęli strzelać jak dwie bandy rewolwerowców na głównej ulicy miasteczka w samo południe. Wystrzeliwane na oślep pociski krzyżowały się w powietrzu. Następne kilka sekund przypominało dziwaczny senny koszmar, który wymknął się spod kontroli.

 
* * *

 
– Czas do odpalenia: dziesięć minut – oznajmił głos. Siostra uzmysłowiła sobie naraz, że kobieta, która nagrywała tę taśmę, zapewne od dawna już nie żyje.
– Proszę to zatrzymać – zwróciła się błagalnie Swan do pokrytego szramami człowieka, który kiedyś był prezydentem Stanów Zjednoczonych. Twarz miała spokojną, ale czuła gwałtowne pulsowanie tętna w skroni. – Proszę. Pan się myli. Zło jeszcze nie zwyciężyło.
Starzec siedział po turecku na podłodze. Miał zamknięte oczy. Macklin resztkami sił walił w stalowe drzwi. Roland Croninger krążył wokół komputerów, pieszczotliwie gładząc je końcami palców i bełkocząc pod nosem o chwale Królewskiego Rycerza.
– Zło nie zwycięży, dopóki mu się na to nie pozwoli – powiedziała cicho Swan. – Ludzie wciąż mają szansę. Mogą odbudować świat. Mogą nauczyć się żyć z tym, co mają. Ale jeśli zezwoli pan na zagładę... dopiero wtedy zło zwycięży
Prezydent milczał. Siedział bez ruchu, podobny do zamyślonego bożka. Potem rzekł, nie otwierając oczu:
– To kiedyś był taki piękny świat... Widziałem go z wielkiej czarnej pustki. Był dobry. Wiem, czym był kiedyś. Wiem, czym jest teraz. W ostatniej godzinie zło sczeźnie, dziecinko. Świat znów będzie czysty. Dokonają tego szpony Niebios.
– Zabijając ludzi, nie oczyści pan świata. Sprzymierzy się pan ze Złem.
Prezydent milczał. Po chwili otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale zamknął je z powrotem, jakby nie do końca ukształtowana myśl utonęła w odmęcie innych.
– Czas do odpalenia: dziewięć minut – poinformował ich głos nieżyjącej kobiety.
– Proszę, niech pan to przerwie. – Swan uklękła przed starcem. Serce jej waliło, lodowate macki paniki wpijały się w kark. Czuła jednak, że szkarłatnooki ją obserwuje. Nie chciała mu dać satysfakcji; pokazać, że można ją złamać. – Tam, na zewnątrz, są ludzie, którzy chcą żyć. Proszę... – dotknęła cienkiego ramienia obumarłej ręki. – Niech im pan da szansę.
Oczy starca otworzyły się.
– Ludzie potrafią rozpoznać różnicę między złem a dobrem – mówiła dalej Swan. – Maszyny tego nie potrafią. Niech pan nie pozwoli, aby to maszyna podjęła decyzję, bo taka decyzja będzie zła. Jeśli jest pan w stanie... proszę ją powstrzymać.
Milczał. Patrzył na nią martwymi, wyzutymi z nadziei oczyma.
– Potrafi pan to zrobić?
Zamknął oczy. Otworzył je ponownie i spojrzał na nią. Kiwnął głową.
– Jak?
– Jest hasło. Słowo... które zakończy modlitwę. Ale... zło trzeba zniszczyć. Świat trzeba obmyć. Hasło zatrzyma detonację, ale ja go nie wypowiem, bo muszę uwolnić szpony Niebios. Nie wypowiem go. Nie mogę.
– Może pan. Musi pan, jeśli nie chce się pan stać narzędziem Zła.
Jego twarz sprawiała wrażenie, jakby targały nią od wewnątrz potężne siły. Na ułamek sekundy w ciemnych jamach oczu zapłonęła iskierka; Swan już miała nadzieję, że stary człowiek wstanie, podejdzie do klawiatury i wprowadzi hasło – ale iskra zgasła i pozostał tylko obłęd.
– Nie mogę. Nawet... nawet dla kogoś tak pięknego jak ty.
– Osiem minut – wtrącił się głos z komputera.
Przyjaciel spokojnie przyglądał się dziewczynie z drugiego końca sterowni. Czekał, aż pęknie.
– Źródło zasilania – odezwał się nagle Roland. Częścią umysłu pojmował, co ich czeka, i z całych sił odsuwał od siebie tę świadomość, powtarzając sobie, że jest królewskim rycerzem, który dotarł nareszcie do celu długiej i znojnej podróży. Stał u boku swego Króla i czuł się szczęśliwy. – Jak to jest zasilane?
– Pokażę ci. – Prezydent wstał i skinąwszy na niego, podszedł do drzwi w tylnej ścianie pomieszczenia. Kiedy je otworzył, posłyszeli huk płynącej wody. Swan ruszyła za nimi.
Wyjście prowadziło na betonowy taras ogrodzony sięgającą pasa metalową barierką. Dwadzieścia stóp niżej płynęła podziemna rzeka. Woda wypadała z tunelu betonowym korytem, wprawiała w ruch potężną turbinę i niknęła w odpływie wykutym w skale. Wirnik połączony był siecią kabli z dwoma generatorami, które mruczały pod napięciem. Czuć było zapach ozonu.
– Siedem minut – doleciał ich głos ze sterowni.

Roland przechylił się przez reling, patrząc na wirujące śmigła. Słyszał głos mocy iskrzącej w przewodach. Impet spadającej wody był niewyczerpanym źródłem energii, zasilającej komputery, lampy i elektryczny płot.

– Dawno temu trafili na ten ciek górnicy – odezwał się prezydent. – Dlatego kompleks zbudowano właśnie tutaj. – Przechylił głowę, wsłuchując się w szum rzeki. – Brzmi tak czysto, prawda? Wiedziałem, że ją tu znajdę. Pamiętałem o tym nawet po upadku z niebios. Grozi panu śmierć w wodzie... – Pokiwał głową, zatopiony we wspomnieniach. – Śmierć w wodzie.

Swan chciała go błagać, żeby wpisał hasło, lecz widząc mącące mu wzrok otępienie zrozumiała, że nie zdoła do niego dotrzeć. Kątem oka dostrzegła ruch. Na platformę wyszedł uśmiechnięty potwór w ludzkiej skórze.
– Hej ty, Boże! – zawołał. – Tylko ty znasz hasło, prawda? Nie ma innego sposobu, żeby powstrzymać satelity?
– Tak, to prawda.
– Świetnie. – Przyjaciel uniósł pistolet i wystrzelił z niego serię, która zagrzmiała ogłuszająco w zamkniętej jaskini. Pociski rozpruły brzuch i pierś prezydenta, przycisnęły go do relingu, gdzie odtańczył swój śmiertelny taniec. Kiedy Swan przycisnęła obie ręce do uszu, seria dotarła do głowy trupa i przerzuciła go przez barierkę. Roland Croninger roześmiał się histerycznie. Zawtórował mu szczęk pustego magazynka. Prezydent spadł do wody i został porwany w głąb podziemnego tunelu.
– Pif paf! – oznajmił wesoło Roland i przechylił się nad zbryzganą krwią rurką. – Śmierć w wodzie!
Łzy zapiekły Swan w oczach. Wraz ze starym człowiekiem przepadła ostatnia szansa na zatrzymanie modlitwy o śmierć Ziemi.
Szkarłatnooki wrzucił do rzeki bezużyteczny już automat, obrócił się na pięcie i wyszedł.
– Sześć minut – przypomniał głos.

 
* * *

 
– Kryj się! – wrzasnął Josh.
Pocisk otarł się o drzewo, za którym kulił się Robin. Josh wystrzelił w kierunku dwóch żołnierzy po drugiej stronie drogi, lecz chybił, i to znacznie. Trzeci leżał na środku traktu i zwijał się z bólu, przyciskając obie dłonie do krwawiącego brzucha.
W szalejącej ulewie Josh niewiele widział. Kula skubnęła go za rękaw, kiedy zapadał w chaszcze, i wciąż miał wrażenie, że zmoczył spodnie – przypuszczalnie dlatego, że cały był mokry. Nie wiedział też, czy to on, czy Robin postrzelił żołnierza. Przez kilka sekund śmiercionośne pociski roiły się w powietrzu jak muchy obradujące nad śmietnikiem. Potem dał nura w las, a chwilę później jego śladem poszedł Robin, draśnięty, na szczęście niegroźnie, w lewą dłoń.
Przypadli do ziemi, bo tamci dwaj prowadzili nieustanny ostrzał. W końcu Robin ośmielił się unieść głowę. Jeden z żołnierzy przedzierał się w lewo, chcąc ich zajść od góry. Chłopak wytarł deszcz z oczu, wycelował starannie i posłał mu ostatnie dwa pociski. Żołnierz złapał się za pierś, okręcił jak w tańcu i upadł.
Josh wziął na cel ostatniego; ten odpowiedział ogniem, lecz potem zerwał się i popędził z powrotem w kierunku ogrodzenia.
– Nie strzelaj! – wrzeszczał. – Nie strzelaj!
Miał pewne trafienie, lecz po chwili opuścił broń, pozwalając mu uciec. Nigdy dotąd nie strzelił człowiekowi w plecy – nawet żołnierzowi Armii Doskonałych. Niech go szlag, gdyby miał teraz zacząć. Kiwnął na Robina i ruszyli biegiem pod górę.

 
* * *

 
Słysząc, że do detonacji pozostało pięć minut, Siostra zamknęła oczy. Kręciło jej się w głowie. Wyciągając na oślep rękę, zatoczyła się na ścianę.
– To koniec – wychrypiała. – O, mój Boże... Wszyscy zginiemy. To koniec. – Kolana zaczęły się pod nią uginać; upadłaby, gdyby Swan nie chwyciła jej pod pachę.
– Trzymaj się. – Dziewczyna dość szorstko podciągnęła ją do pionu. – Stój prosto, do cholery!
Spojrzała na nią tępo. Jej zmęczony umysł zaczęła otulać mgła, w której przeżyła wiele lat na ulicach Manhattanu.
– Och, pozwól jej upaść – odezwał się leniwie szkarłatnooki. – Wszyscy pomrzecie, co za różnica: stojąc czy na klęczkach? Zastanawiasz się teraz, jak to będzie wyglądać?
Swan nie zaszczyciła go odpowiedzią.

– Ja tak – ciągnął. – Być może cały świat rozpadnie się z hukiem, a może skona wydając jedno ciche westchnienie. Albo atmosfera rozedrze się jak stare płótno i wszystko – góry, lasy, rzeki, szczątki miast – zostanie wyrzucone w kosmos niczym drobiny kurzu. A może przeciwnie: zmiażdży je grawitacja. – Skrzyżował ramiona i oparł się niedbale o ścianę. – A może wszystko po prostu spłonie na popiół? No cóż, nic nie trwa wiecznie!

– A ty? – nie wytrzymała. – Będziesz żył wiecznie?
Zaśmiał się, tym razem niemal łagodnie.
– Ja jestem wieczny.
– Cztery minuty – obwieścił głos.
Macklin kulił się na czworakach, dysząc jak zwierzę. Kiedy przebrzmiało ostrzeżenie, z jego obolałej krtani wyrwał się potworny żałosny jęk.
– Dzwon pogrzebowy już bije, Swan – odezwał się szkarłatnooki. – Nadal jesteś gotowa mi przebaczyć?
– Dlaczego tak się mnie boisz? Nie jestem w stanie cię zranić.

Milczał przez kilka sekund, a kiedy odpowiedział, oczy miał jak dwie puste bezdenne jamy.

– Rani mnie nadzieja – rzekł. – To choroba, a ty ją rozprzestrzeniasz. Na moim balu nie ma miejsca dla chorych. – Milczał przez chwilę, patrząc pod nogi, a potem znów się uśmiechnął, gdy komputer powiedział:
– Czas do odpalenia: trzy minuty.

 
* * *

 
Deszcz bębnił w aluminiowy dach wysokiej szopy przytulonej do zbocza. W mdłym świetle żółtych żarówek ujrzeli wlot tunelu. Robin już piął się po schodach; Josh pośpieszył za nim. Łomot się nasilił, jakby padał grad wielkości piłek do bejsbola. Przez chwilę zdawać się mogło, że cały budynek zostanie wgnieciony w ziemię.
Potem hałas raptownie ucichł, jak gdyby ktoś wyłączył fonię. Słychać było tylko świst wiatru za ścianą.
Robin zajrzał do szybu. Biegły nim szyny, a zatem musiał tędy kursować jakiś środek transportu. Rozejrzawszy się, spostrzegł panel z dwoma przyciskami. Wybrał czerwony – bez widocznego efektu. Wcisnął zielony i natychmiast odpowiedział mu chrzęst maszynerii. Długa stalowa lina niknąca w ciemnym tunelu zaczęła nawijać się na bęben.

 
* * *

 
– Dwie minuty.
Pułkownik James B. Macklin słyszał własny skowyt. Ściany jamy zamykały się wokół niego, w ciemności słyszał śmiech Widmowego Żołnierza. Choć nie, nie – to on miał teraz twarz Widmowego Żołnierza. Byli jednym i tym samym, a jeśli ktoś się śmiał, to albo Croninger, albo potwór, który nazywał się Przyjacielem.
Zacisnął lewą pięść i jeszcze raz uderzył w stalowe drzwi. Z gładkiej tafli wyjrzała ku niemu trupia czaszka.

Miał uczucie, że widzi twarz swojej duszy. Balansował na skraju obłędu. Wyrżnął pięścią w odbicie, chcąc je zmazać, przepędzić, lecz trwało, szczerzyło się do niego drwiąco. Oczyma pamięci zobaczył skute lodem pola upstrzone zwałami trupów. Dymiące ruiny miast, płonące samochody i zwęglone ciała leżały przed nim jak ofiary na ołtarzu Hadesa. Zrozumiał, dokąd doszedł i jakie pozostawi po sobie dziedzictwo. Uciekł z jamy w Wietnamie, zostawił prawą dłoń w jamie w Podziemnym Domu, a duszę utracił w jamie wygrzebanej w ziemi parchów nad Wielkim Jeziorem Słonym. Umrze też w jamie przysłoniętej czterema białymi ścianami. Zamiast wyczołgać się z błota i stanąć prosto, wolał tarzać się w gnoju, kryć po norach, podczas gdy ta największa, najobrzydliwsza otwarła się wewnątrz niego i pożerała go od środka.

Wiedział, z kim się sprzymierzył. Zasłużył na potępienie. Ostateczna otchłań już zamykała się nad jego głową.
– Szkoda... Jaka straszna szkoda... – szepnął i łzy pociekły mu po twarzy. – Boże, przebacz mi... – załkał przy wtórze szyderczego śmiechu tego, który kazał nazywać się Przyjacielem.
Ktoś dotknął jego ramienia. Uniósł głowę.
Swan nie dała po sobie poznać odrazy, bo na samym dnie oczu tego ludzkiego wraku tliła się jeszcze iskra, podobna do wątłego płomyka w głębi szklanego sopla Sheili Fontany.
Przez ułamek sekundy, który zbudził w nim konającą duszę, Macklinowi wydało się, że widzi słońce na twarzy tej dziewczyny. Nagle zrozumiał, jak mógł wyglądać świat, zanim wszystko przepadło.
– Nie – szepnął. Otchłań jeszcze go nie pochłonęła. Jeszcze nie. Wstał dumie jak król i ruszył ku maszynom, które miały zniszczyć okaleczony świat. Najeżoną gwoździami prawicą zaatakował wzmocnione korpusy, chcąc z nich wydrzeć kruchą tkankę mechanicznej myśli. Kiedy mu się to nie udało, padł na klęczki i zaczął szarpać kabel wychodzący z posadzki.
– Powstrzymaj go, Rolandzie! – zawołał Przyjaciel, zrywając się do biegu, by zdążyć, nim ostre gwoździe przerwą grubą osłonę i uszkodzą przewody. – Zabij!
Oto przemówił prawdziwy Król. Jego rycerz uniósł czterdziestkę piątkę i choć dłoń mu się trzęsła, wpakował dwie kule w zgięte plecy pułkownika.
Macklin upadł na twarz, zadygotał i znieruchomiał.
– Pif-paf! – zawołał Roland nienaturalnym dyszkantem i spróbował się zaśmiać, lecz coś chwyciło go za gardło.
– Jedna minuta – rozległo się z głośników.









94. Miejsce spoczynku

 
 
Przyjaciel się uśmiechał.
Wszystko było dopięte na ostatni guzik. Zabawa okazała się przednia, a na zakończenie przewidziano jeszcze fajerwerki. Szkoda byłoby przegapić taki spektakl, siedząc w piwnicy. Siostrę i tę suczkę zdołał wreszcie powalić na klęczki. Tak, klęczały przed nim, kurczowo objęte: zrozumiały, że świat dobiegł końca. Miły widok. Tutaj już niczego nikomu nie musi udowadniać.
– Pięćdziesiąt sekund – usłyszał.
Zatrzymał spojrzenie na twarzy Swan. Za późno, pomyślał i wysiłkiem woli odsunął od siebie słabość. U podnóży tej góry żyją jeszcze ludzie, jest wiele osad, które mógłby odwiedzić. Jeśli fajerwerki nie rozerwą świata w mgnieniu oka, będzie gnił w bólu jeszcze przez jakiś czas. Niezupełnie pojmował, o co konkretnie chodzi w tej jądrowej operetce, lecz nigdy nie rezygnował z rzetelnej rozrywki.
Dziewczyna zostanie tutaj, nie będzie mu już przeszkadzać. Szklany pierścień czy korona, czy cokolwiek to było, przepadł. Ta stara wariatka dała mu popalić, ale w końcu ją złamał.
– Swan? – spytał. – Przebaczasz mi?
Do ostatniej chwili nie wiedziała, co odpowie. Kiedy słowo już uformowało jej się na jej wargach, Przyjaciel nakrył je palcem i szepnął:
– Za późno.
Nadpalony mundur, który miał na sobie, zaczął się tlić, twarz – topnieć.
– Czterdzieści sekund – obwieścił komputer.
Sylwetkę potwora spowił zimny płomień. Kobiety cofnęły się instynktownie. Roland stał jak zaczarowany, szczękając zębami i nie odrywając od Przyjaciela błyszczących za goglami oczu.
Fałszywe ciało skurczyło się skwiercząc, odsłoniło to, co kryło się pod nim. Swan w ostatniej chwili odwróciła wzrok. Siostra krzyknęła i zasłoniła sobie twarz rękami. Roland patrzył. Zobaczył oblicze, którego nie widział jeszcze żaden żywy człowiek.
Była to wielka ropiejąca rana o gadzich ślepiach; kipiąca masa chorej tkanki wstrząsana wulkaniczną furią – mącąca zmysły apokalipsa płonących światów i kosmosów w chaosie, spopielonych cywilizacji i czarnych dziur ziejących w tkance czasu.
Padł na kolana przed swoim prawdziwym królem. Wyciągnął ręce do zimnego płomienia, błagając:
– Zabierz mnie ze sobą!
Pradawny głos odparł:
– Zawsze podróżuję samotnie.
Lodowata błyskawica wyprysnęła z munduru, przemknęła po głowie Rolanda niczym łuk elektryczny. Śmignęła w górę, do wywietrznika, i zniknęła pozostawiając w metalowej kracie wypaloną dziurę o brzegach pokrytych szklistym czarniawym lodem. Pusty mundur, który wciąż zachował kształt człowieka, opadł na ziemię, chrzęszcząc szronem zebranym w fałdach tkaniny.
– Trzydzieści sekund – wtrąciła filuternie umarła kobieta.
Siostra dostrzegła swoją szansę. Otrząsnęła się z szoku i skoczyła na Croningera, w którego oczach palił się teraz czysty obłęd. Chwyciła za rękę, w której trzymał broń.
– Swan! Zatrzymaj tę maszynę! – krzyknęła.
Cios pięścią omal jej nie odrzucił, ale całą siłą uwiesiła się na przedramieniu Rolanda, a młody rycerz króla piekieł owinął jej drugie ramię wokół szyi i zaczął dusić.
Swan rzuciła się jej na pomoc, lecz w ułamku sekundy zrozumiała, że Siostra kupuje jej cenny czas na powstrzymanie zagłady. Schyliła się, szarpnęła biegnący z podłogi kabel.
Roland puścił szyję Siostry i ponownie wyrżnął ją pięścią w usta. W maniakalnej gorączce sięgnął zębami do jej policzka, lecz zasłoniła się łokciem. Szarpnęła mocniej. Pistolet wystrzelił, pocisk zrykoszetował od przeciwległej ściany. Siostra wparła łokieć w pierś przeciwnika i z całej siły zacisnęła zęby na jego chudym nadgarstku. Zawył z bólu, rozwierając palce; broń spadła na podłogę. Siostra nie zdążyła do niej doskoczyć; dłoń Rolanda wpiła się w jej twarz, paznokciami orząc skórę pod oczami.

Swan nie była w stanie wyrwać przewodu. Był mocno przytwierdzony do podłogi, a grubej gumowej izolacji nie dało się zdjąć. Spojrzała na czarną skrzynkę. Starzec mówił o haśle, które jednak zginęło wraz z nim. Musiała spróbować. Przeskoczyła splecione w walce ciała i dopadła klawiatury.

– Dwadzieścia sekund.
Siostra odwróciła głowę i napięła całe ciało. Już-już sięgała palcami kolby, kiedy cios w kark przygniótł ją do podłogi.
Starając się oczyścić umysł, Swan wystukała: STOP.
Roland uwolnił się z objęć Siostry i poczołgał po broń. Nim zdążył wycelować, kobieta dopadła go jak żbik, chwyciła za rękę, drugą okładając jego zniekształconą, krwawiącą twarz.
– Piętnaście sekund.
Odliczanie trwało. KONIEC, napisała Swan, skupiając całą uwagę na literach.
Siostra wyswobodziła ramię i wpakowała pięść w okular gogli. Soczewka pękła, Croninger zawył z bólu. Chwilę później jednak ogłuszył ją uderzeniem w skroń i odrzucił od siebie jak worek siana.
– Dziesięć sekund.
Boże, pomóż mi, modliła się ogarnięta paniką Swan, z całych sił zaciskając zęby, żeby nie krzyczeć.

ZAKOŃCZ.

– Dziewięć sekund.
Pozostała jej może jedna szansa. Nie mogła jej zmarnować.
– Osiem...
Modliwa w ostatniej godzinie, myślała gorączkowo. Hasło kończy modlitwę.
Siostra znów złapała Rolanda za rękę. Wyrwał się, ohydną twarz wykrzywił uśmiech. Nacisnął spust. Raz, potem drugi. Kule strzaskały jej żebro i obojczyk, odrzuciły w tył jak kopniak. Poczuła krew w ustach.
– Siedem...
Swan nie odważyła się podnieść wzroku znad klawiatury, teraz gdy odpowiedź była tak blisko. Modlitwa. Co kończy modlitwę?
– Precz, suko! – wrzasnął Roland, dźwigając się z podłogi. Krew płynęła mu z nosa i ust.
– Sześć...
Za drzwiami coś huknęło, na ułamek sekundy rozpraszając jego uwagę.
– Pięć...

Konający pułkownik uniósł się z podłogi i ostatkiem sił wbił w pierś swego kapitana długie gwoździe sterczące z drewnianej prawicy. Pistolet wypalił, pocisk gwizdnął o parę cali od głowy Swan. Roland potrząsnął głową, jeszcze raz próbując się podnieść, ale trup Macklina zwalił się na niego, przygniótł do podłogi w miłosnym uścisku.

– Cztery...
Swan patrzyła na klawiaturę. Co kończy modlitwę?
Przecież wiedziała.
– Trzy...
Palce przebiegły po klawiszach.
AMEN. Zamknęła oczy.
Cisza.
I cisza.
Kiedy głos odezwał się znowu, omal nie wyskoczyła ze skóry.
– Start rakiet zatrzymany dwie sekundy przed czasem. Jakie rozkazy?
Swan poczuła, że nogi się pod nią uginają. Zrobiła krok w tył i omal nie upadła, potknąwszy się o rozciągnięte na podłodze ciała.
Roland drgnął. Krew zabulgotała mu w płucach, z ust pociekła czerwona piana. Dłoń popełzła po podłodze, usiłując złapać ją za kostkę. Odskoczyła. Jego ciało znów znieruchomiało i po chwili bulgot ucichł.
Rozejrzała się za Siostrą.
Kobieta siedziała oparta o ścianę. Oczy miała szkliste, z kącika ust cienka strużka krwi spływała po podbródku.
Przyciskała ranę, uśmiechając się bladym, znużonym uśmiechem.
– Dałyśmy im bobu, nie? – mruknęła.
Przełykając łzy, Swan uklękła obok niej. Zza drzwi znów doleciał stłumiony łoskot.
– Lepiej sprawdź, kto to – wychrypiała Siostra. – Chyba nie mają zamiaru odejść.
Dziewczyna podeszła do drzwi i przycisnęła do nich ucho. Przez chwilę nie słyszała nic, a potem cichuteńki, odległy głos:
– Swan! Siostro! Jesteście tam?
Głos zdawał się należeć do Josha, który prawdopodobnie darł się na całe gardło, choć tu ledwie docierał.
– Tak! – odkrzyknęła. – Tutaj!
– Ciii... – Murzyn uniósł rękę. – Chyba coś słyszałem. Wpuść nas!!! – ryknął.
Obaj widzieli czarną skrzynkę, ale kiedy Robin przekręcił kluczyk, na ekranie pojawiło się pytanie o hasło, które po paru sekundach znikło. Po minucie wytężonych krzyków zrozumieli wreszcie, co Swan usiłuje im powiedzieć. Josh przekręcił klucz w lewo i wystukał na klawiaturze: Jest O.K.
Drzwi odskoczyły. Robin wpadł pierwszy, nie czekając, aż otworzą się szerzej. Zobaczył Swan, która stała przed nim jak spełniony sen; chwycił ją w objęcia i przytulił, mówiąc sobie, że do końca życia już jej nie wypuści.
Przylgnęła do niego i przez chwilę ich serca biły jak jedno.
Josh rozejrzał się po sterowni. Ujrzał na podłodze Macklin i tego drugiego – a potem Siostrę. I krew. Za dużo krwi.
W dwóch susach był przy niej.
– Nawet nie pytaj, gdzie boli – wycharczała. – Już nic nie czuję.
– Co się tu stało?
– Świat... dostał drugą szansę.
– Jakie rozkazy? – przerwał im głos z komputera.
– Możesz wstać? – spytał Josh.
– Nie wiem. Nie próbowałam. Rany, ależ tu nabrudziłam...
– Czekaj, pomogę ci. – Josh dźwignął ją z podłogi. Czuła się lekka, nieważka. Jej krew pociekła mu po rękach.
– Co z tobą? Będziesz żyła? – Robin podskoczył i podparł ją z drugiej strony.

– To najgłupsze pytanie... jakie w życiu słyszałam.. – zdołała odpowiedzieć. Brakowało jej tchu, a ból się ocknął i teraz pląsał jej po klatce piersiowej. Ale nie było źle. Wcale nieźle, jak na konającą staruchę, powiedziała sobie. – Wszystko w porządku – dodała. – Tylko wyprowadźcie mnie z tej cholernej dziury.

Swan zatrzymała się nad ciałem Macklina. Z prawego rękawa biegła serpentyna rozwiniętej brudnej taśmy, która łączyła protezę z przedramieniem. Swan oderwała taśmę, a potem przemogła się i wyjęła protezę z piersi Rolanda Croningera. Wstała, trzymając w zakrwawionych palcach symbol przemocy, a potem także wyszła z komnaty bezdusznej mechanicznej Śmierci.
– Jakie rozkazy? – pożegnał ją kuszący damski głos.

Przekręciła srebrny klucz w prawo. Drzwi zamknęły się samoczynnie, rygle wskoczyły na swoje miejsca. Schowała kluczyk do kieszeni dżinsów.

Wsiedli wszyscy do wózka. Robin nacisnął zielony guzik na panelu i wskoczył jako ostatni. Szum maszynerii się nasilił i stalowa lina pociągnęła wagonik pod górę.
Siostra nie czuła już nóg. Pomost i schody przebyła uwieszona na ramieniu Josha, który praktycznie ją niósł.
Zostawiała za sobą sznur czerwonych kropel, oddychała coraz płycej i bardziej nieregularnie.
Swan zdawała sobie sprawę, że Siostra umiera. Łzy ją dławiły, ale wykrztusiła tylko:
– Wyzdrowiejesz.
– Nie jestem chora, tylko ranna – odparła Siostra. – Po kroczku – dodała, kiedy Josh i Robin targali ją po schodach.
– Oj, Boże... zaraz zemdleję.
– Trzymaj się – upomniał ją surowo Josh. – Dasz radę.
U stóp schodów oczy zaczęły jej uciekać w głąb czaszki.
Wszystkimi siłami starała się zachować przytomność.
Kiedy wyszli z budynku, kazała się postawić. Ruszyli przez parking do opuszczonych jeepów. Wiatr smagał ich z przeciągłym gwizdem. Niskie brzuchy chmury zdawały się ocierać o wierzchołek góry.
Siostra nie była już w stanie unieść głowy. Miała uczucie, że jej czerep waży ze sto funtów. Jeden krok, ponagliła się w duchu. Jeden krok, a za nim następny doprowadzą cię tam, dokąd zmierzasz. W ustach czuła gęsty, miedziany smak krwi. Wiedziała już, dokąd ją zaprowadzą te ostatnie chwiejne kroki.
Nagle przystanęła. Wydawało jej się, że dostrzegła coś na połamanym betonie. Teraz zniknęło. Co to było?
– Chodźmy – mruknął Josh.
Nie drgnęła. Znów to zobaczyła. Przez krótką, bardzo krótką chwilę.
– Dobry Boże! – powiedziała.
– Co jest? Boli?
– Nie. Czekaj! Poczekaj chwilę!
Czekali. Krew Siostry wielkimi kroplami kapała na beton.
I nagle znów pojawiło się to, czego nie widziała od tak dawna: jej cień. Pojawił się i zniknął.
– Widzieliście? Widzieliście to?
– Co? – Robin pochylił się nad nawierzchnią.
Ale już w następnej chwili stało się coś jeszcze i tym razem wszyscy poczuli. Przez parking przetoczyła się fala ciepła, powolna niczym światło reflektora-szperacza, który wyjrzał zza chmur.
Zwieszona w objęciach Josha Siostra poczuła się tak, jakby ktoś nałożył jej na kark i plecy rozgrzewający balsam. Cień znów uformował się pod jej stopami, otoczony trzema innymi – cieniami Josha, Swan i Robina.
Olbrzymim wysiłkiem uniosła głowę ku niebu. Łzy pociekły jej po policzkach.
– Słońce... – wyszeptała. – Dobry Boże... Wyszło słońce...

Spojrzeli w górę. Ołowiane niebo było w ruchu, płaty chmur zderzały się i pękały.

– Tam! – krzyknął Robin. Wskazywał lazurowoniebieski prześwit w domykających się prędko chmurach.
– Josh... Zabierz mnie na szczyt. Chcę tam być, kiedy znów się pokaże.
– Trzeba cię opatrzyć, zanim...
Ścisnęła go za rękę.
– Chcę tam iść – powtórzyła. – Chcę zobaczyć, jak słońce wychodzi zza chmur. Rozumiesz mnie?
Pokiwał głową. Zawahał się na sekundę, lecz pojął, że czasu jest niewiele. Wziął ją na ręce i zaczął się wspinać, klucząc między głazami i martwymi sosnami, coraz bliżej zmiennego nieba.
Swan poczuła na plecach ciepły dotyk słońca. Wokół ożyły cienie drzew i skał. Zadarła głowę. Zdążyła jeszcze spostrzec jaskrawoniebieską łatkę, nim chmury ponownie się zwarły. Robin złapał ją za rękę i pociągnął za sobą.
– Prędko! – szeptała Siostra. – Proszę, pośpiesz się, Josh.

Po zboczu przemykały cienie. Wiatr wciąż był lodowaty i wiał z dużą siłą, ale chmury zaczynały się przerzedzać, jak gdyby burza, która niedawno ucichła, była ostatnim tchnieniem siedmioletniej zimy.

– Prędzej! – błagała Siostra.
Wyszli z lasu na niewielką kamienistą polanę tuż pod szczytem. Roztaczał się stąd widok na wszystkie strony świata. Podnóże góry rozmywało się w lekkiej mgle.
– Tutaj... – Głos Siostry był coraz słabszy. – Połóż mnie tutaj... żebym je widziała...
Olbrzym delikatnie ułożył ją w zagłębieniu wysłanym zeschłymi liśćmi, z twarzą zwróconą ku zachodowi. Wiatr wciąż szarpał i kąsał, zrywał z drzew obumarłe gałęzie. Czarne liście wirowały jak stada wron.
Zapatrzona w dal Swan poczuła, że brak jej tchu. Przez warstwę chmur na zachodzie przebił się snop światła i posępny pejzaż nagle złagodniał. Czerń i szarość zmiękły do brązów i zgaszonych czerwieni. Chwilę później światło zgasło.
– Zaczekajcie jeszcze – wydyszała Siostra, przyglądając się wirującym chmurom. Widać w nich było prądy jak na wzburzonym morzu. Czuła, że życie prędko z niej ucieka, duch chciał się wreszcie wyrwać ze zmęczonego ciała, lecz trzymała się go z tym samym uporem, który kazał jej nieść szklaną koronę przez pół kraju.
Czekali. Nad górą Warwick masa chmur zaczęła się rozsnuwać, odsłaniając skrawki błękitu, łączące się stopniowo niczym rozsypane fragmenty wielkiej układanki.
– Jest... – Siostra zmrużyła oczy, gdy światło zalało nagle całe zbocze, spłynęło po martwych liściach i ogrzało jej twarz. – Jest...
Josh krzyknął z radości. W szarym niebie otwierały się olbrzymie wyrwy, przez które sączył się złocisty blask piękny jak obietnica.
W dolinach dotknął małych ludzkich osad, z których też frunęły w górę radosne krzyki. Gdzieś rozległ się samochodowy klakson, za nim drugi, dźwięk potężniał, stapiając się w jeden głos.
Długa noc dobiegała końca.
– Swan... wychrypiała Siostra.
Dziewczyna spojrzała na twarz rannej kobiety, opromienioną słońcem i uśmiechem. Upadła na kolana, ujęła wyciągnięte ku sobie ręce i przytuliła je do zalanej łzami twarzy. Popatrzyły na siebie z miłością.
– Jestem z ciebie dumna – szepnęła Siostra. – Bardzo dumna.
– Będziesz żyła – z gardła Swan wyrwał się szloch. – Znajdziemy lekarza i...
– Ciii... – Siostra rozgarnęła palcem długie włosy dziewczyny, które w świetle słońca gorzały jak żywy ogień. – Teraz słuchaj. Patrz na mnie i słuchaj.
Milczała przez chwilę, nim podjęła z wysiłkiem:
– Nareszcie... lato. Nie wiemy, jak długo... Musisz pilnie pracować. Dopóki świeci słońce. Słyszysz?
Swan pokiwała głową, otarła łzy. Palce Siostry zacisnęły się na jej przegubie.
– Chciałam iść z tobą, ale... nie wyszło. Dziś rozejdziemy się w dwie różne strony. Nie szkodzi. – Zerknęła na Robina.
– Hej, ty – podniosła głos. – Kochasz ją?
– Tak – odparł bez wahania.
– A ty jego? – zwróciła się do Swan.
– Tak.
– To połowa bitwy już wygrana. Nie dajcie się rozdzielić. Razem... zrobicie wszystko, co trzeba zrobić przed końcem lata. Josh...? – odwróciła głowę. – Wiesz, dokąd musisz wrócić? Kto na ciebie czeka?
– Tak – odparł poważnie. – Wiem.
– Dobrze jest w słońcu... – W oczach jej ciemniało, nie musiała ich już mrużyć. – Jak dobrze... Tyle przeszłam i jestem zmęczona... Znajdziesz dla mnie miejsce tutaj... blisko słońca?
– Zostaniesz tutaj – potwierdził.
– Dobry z ciebie człowiek., chyba sam nie wiesz, jaki dobry. Swan, pamiętaj... urodziłaś się, by przewodzić ludziom. Krocz dumnie... i pamiętaj, że cię kocham, córeczko...
Ręka konającej ześliznęła się po policzku dziewczyny. W jej zapłakanych oczach błyszczały wszystkie barwy szklanej korony. Siostra uśmiechnęła się z wysiłkiem.
– Jeden krok... – wyszeptała.
A potem zrobiła następny.

 
* * *

 
Stali nad nią długo. Słońce grzało ich w plecy, rozluźniało stężałe mięśnie. Josh wyciągnął rękę, żeby zamknąć Siostrze oczy, lecz zrezygnował, gdy wspomniał, jak bardzo kochała światło.

Swan odeszła na bok, wsadziła rękę do kieszeni. Wyjęła z niej kluczyk i wspięła się na głaz sterczący nad urwiskiem. Spojrzała w dal. Widziała w niej armie walczących i zastraszonych ludzi, karabiny i czołgi, śmierć i nieszczęście, przyczajone w ludzkich umysłach jak uśpiony nowotwór, który czeka, by ożyć.

Ścisnęła w ręku kluczyk. Nigdy więcej, pomyślała. A potem zamachnęła się mocno i cisnęła klucz najdalej jak potrafiła.
Błyskając w słońcu, odbił się od konaru starego dębu, potem od głazu i w końcu spadł pięćdziesiąt stóp w dół do małego zielonego stawu ukrytego wśród krzaków. Gdy opadł na dno, poruszył zaścielające je liście, a wraz z nimi kilka małych jajeczek, leżących tam od bardzo dawna. Smugi słonecznego światła pogładziły powierzchnię stawu i ogrzały jajka, w których zaczęły bić prędkie serca kijanek.
Josh, Swan i Robin znaleźli Siostrze miejsce odpoczynku – nie w cieniu drzew, lecz tam, gdzie słońce mogło go dosięgnąć. Wygrzebali grób rękami i złożyli w nim Siostrę. Kiedy mogiła została zasypana, każde z nich wypowiedziało to, co miało na sercu. Zakończyli wspólnie słowem, które kończy modlitwę.
Amen.
I we trójkę zeszli w dolinę.









95. Przysięga

 
 
Słońce dotarło również do obozu Armii Doskonałych i każdy z mieszkańców na własne oczy ujrzał to, co wydobyło z mroku.
Twarze dotąd ukryte w cieniu raziły teraz swą ohydą. Słońce uwypukliło szpetotę demona na rzeźbionych schodkach centrum dowodzenia. Padło na ciężarówki wyładowane skrwawioną odzieżą zdjętą z trupów i na czarną przyczepę, w której Roland Croninger torturował ludzi, by wydobyć z nich prawdę. Oświetliło drapieżców, przywykłych żywić się przelewaną krwią. Krzyki ucichły; ludzie zamarli, przypadli do ziemi, jakby przygwożdżeni przenikliwym okiem Boga.
Tłum wpadł w panikę. Nie było już przywódców, pozostali ci, którzy wypełniali rozkazy. Jedni padali na kolana bełkotliwie wołając przebaczenia, inni wpełzali w znajomy mrok pod przyczepami i kulili się tam, przyciskając do piersi swoje strzelby.
Przez tę wyjącą, łkającą, bezkształtną masę ludzką szły trzy osoby. Wielu odwracało twarze, nie mogąc spojrzeć w oczy dziewczynie o włosach jak płomień. Inni głośno wzywali pułkownika Macklina i tego, kogo znali pod imieniem Przyjaciela. Nie doczekali się rzecz jasna odpowiedzi.
– Stój! – Młody żołnierz o wulgarnych rysach wycelował do przybyłej trójki z karabinu. Za nim pojawili się dwaj inni; czwarty wyszedł z boku, zza ciężarówki, trzymając Josha na muszce.
Swan zmierzyła ich kolejno wzrokiem i wyprostowała się dumnie. Kiedy zrobiła krok w przód, trzech się cofnęło. Pozostał tylko ten, który ich zatrzymał.
– Zejdź nam z drogi – powiedziała Swan najspokojniej jak była w stanie, choć wiedziała, że ten człowiek się boi i gotów jest zabić ze strachu.
– Pieprz się! – prychnął wzgardliwie. – Stój, bo rozwalę ci łeb.
Rzuciła mu coś pod nogi, w tające błoto.
Spojrzał w dół. Zobaczył sztuczną dłoń pułkownika Macklina w czarnej rękawicy oblepionej skrzepłą krwią. Pochwycił ją i wyszczerzył zęby w obłąkańczym uśmiechu, kiedy dotarło do niego, co oznacza.
– Jest moja! – Jego głos nabrał mocy, wniósł się w histeryczne rejestry. – Macklin nie żyje! Obejmuję dowodzenie! Teraz ja będę...
Pocisk z pistoletu przeszył mu czoło. Chwilę później pozostali trzej żołnierze tarzali się spleceni w błocie, walcząc jak zwierzęta o symbol władzy. Po chwili doskoczył do nich ktoś jeszcze, ciemnowłosy mężczyzna o twarzy bandziora. Przez przód jego mundurowej bluzy biegła seria dziur po kulach, otoczonych zaschniętą krwią. Odrzucił ich na boki jak marionetki i triumfalnie uniósł sztuczną dłoń. Kiedy jego zbryzgana błotem twarz obróciła się w stronę Swan, zobaczyła w oczach szok i nienawiść. Rysy na moment jakby straciły ostrość. Uniósł brudną dłoń, osłaniając się przed słońcem – albo przed wzrokiem dziewczyny.
Może to był on. Może już wpełzł w kolejne martwe ciało. Nie była tego pewna, ale jeśli to on, musiała odpowiedzieć na pytanie, które zadał w kopalni.
– Zatrzymałam odliczanie i głowice nie zostaną wystrzelone – powiedziała. – Już nigdy.
Warknął pod nosem i cofnął się o krok, nadal osłaniając twarz.
– Zagłady nie będzie – podjęła. – A zatem tak, wybaczam ci, bo gdyby nie ty, nie otrzymalibyśmy drugiej szansy.
– Zabijcie ją! – chciał krzyknąć, lecz zmieniony, słaby głos wiązł mu w gardle. – Zastrzelcie ją!
Josh prędkim ruchem wysunął się przed Swan, chroniąc ją własnym ciałem. Żołnierze zawahali się.
– Powiedziałem: zabijcie! – Ciemnowłosy uniósł dłoń Macklina, odwracając twarz od dziewczyny. – Ja jestem teraz waszym panem! Nie pozwólcie jej stąd odejść, aby...
Jeden z żołnierzy strzelił do niego z bliskiej odległości.
Kula karabinowa przeszyła pierś, zatoczył się pod jej impetem. Druga pchnęła go na leżącego w błocie trupa. Potknął się i upadł. Tamci rzucili się na niego walcząc o nabijaną gwoździami dłoń. Zwabieni wystrzałami, zbiegali się inni. Ktoś miał przy sobie topór i zaczął nim rąbać na oślep. Spod stosu ciał dobiegł zduszony, wysilony bełkot: „Ja tu rządzę!”, a potem czyjś but wepchnął twarz mężczyzny w błoto i kłębowisko ciał zakryło wszystko.
Swan ruszyła dalej, Josh za nią. Robin przystanął na chwilę, mierząc wzrokiem porzucony na ziemi pistolet. Schylił się, by po niego sięgnąć, ale się rozmyślił. Wdeptał broń głębiej w rozmiękłą breję.
Żołnierze zdzierali z siebie cuchnące krwią mundury i rzucali je na wielkie ognisko. Samochody pełne uciekinierów rozjeżdżały się w różnych kierunkach. Krzyk: „Pułkownik nie żyje! Macklin nie żyje!” niósł się po obozie, splatając z odgłosami wystrzałów, którymi jedni rozstrzygali ostatnie spory, inni zaś żegnali się ze światem.
W końcu dobrnęli do przyczepy Sheili.
Strażnicy zniknęli, drzwi nie były zamknięte na klucz. Swan otworzyła je i zastała kobietę przy toaletce. Patrzyła na siebie w lustrze, obejmując dłonią szklaną drzazgę.
– Już po wszystkim – odezwała się cicho Swan.
Sheila zerwała się z miejsca. Szklany sopel zapulsował światłem.
– Czekałam na ciebie – powiedziała. – Wiedziałam, że wrócisz. Ja... modliłam się za was.
Dziewczyna podeszła i objęła ją mocno.
– Proszę... – szepnęła Sheila. – Pozwólcie mi iść z wami. Mogę?

– Tak – odpowiedziała Swan. Sheila chwyciła jej dłoń i przycisnęła ją do ust.

Swan sięgnęła pod obszycie materaca i wyjęła wyświechtaną teczkę. Przytuliła ją do piersi, czując pod palcami kolisty kształt. Musiała pilnie strzec korony przez resztę życia, bo wiedziała, że szkarłatnooki wróci. Może nie dziś i nie jutro, może nawet nie za rok czy dwa, lecz któregoś dnia powróci, wypełznie z cienia odziany w nową twarz i nowe nazwisko. Tego dnia będą jej potrzebne wszystkie siły.
Nie wiedziała, jakie jeszcze inne moce skrywa w sobie szklany diadem; nie wiedziała, dokąd zaprowadzi ją ścieżka wizji, ale była gotowa zrobić pierwszy krok. Czuła, że wprowadzi ją na drogę, której nie mogła przewidzieć, kiedy będąc dzieckiem sadziła kwiaty w twardej ziemi parkingów dla przyczep w Kansas. Było to w innych czasach, w innym świecie. Dorosła, a cała ta jałowa ziemia czekała na jej uzdrowicielski dotyk.
Odwróciła się do Josha i Robina. Siostra miała rację: jeśli człowiek kochał i był kochany, to tak, jakby już po trosze wygrał. Teraz pozostało jej urzeczywistnić cuda, które widziała w szklanym kręgu

– Wydaje mi się... że są inni, którzy też chcieliby odejść z nami – bąknęła nieśmiało Sheila. – Kobiety... takie jak ja. I paru mężczyzn. Nie wszyscy są źli... oni tylko się boją i nie wiedzą, dokąd pójść.

– Zgoda – zadecydowała Swan. – Jeśli pozostawią broń, mogą się do nas przyłączyć.

Sheila wyszła, żeby zebrać pozostałych. Wróciła z dwiema wyniszczonymi SR-kami – mocno umalowaną i śmiertelnie przerażoną nastolatką oraz czarnoskórą cwaniarą z czerwonym irokezem na głowie. Towarzyszyło im trzech nerwowych mężczyzn, z których jeden miał na sobie mundur sierżanta. Na dowód dobrej woli przynieśli plecaki pełne puszkowanej mielonki i zup, a także bidony z czystą wodą ze źródła w Mary’s Rest. Czarna prostytutka o imieniu Cleo – skrót od Cleopatry, zaznaczyła z dużą dozą dramatyzmu – miała ponadto spory woreczek pierścionków, naszyjników i tym podobnych błyskotek, które Swan uznała za bezużyteczne. Młodsza podarowała jej natomiast pieczołowicie przechowywany skarb: pojedynczy żółty kwiatek w glinianej doniczce, cudem chyba utrzymany przy życiu.

Kiedy pierwszy słoneczny dzień zaczął się zmierzchać, z obozu wyjechała ciężarówka z Joshem za kierownicą i resztą na pace. Za ich plecami płonęła przyczepa pułkownika Macklina i eksplodowały z hukiem skrzynki amunicji.
Jakiś czas po ich odjeżdzie z gór zaczęły schodzić wilki, cichym szarym pierścieniem okrążając resztki Armii Doskonałych.

 
* * *

 
Noc mijała, tu i ówdzie na niebie błyskały gwiazdy. Ciężarówka z jednym sprawnym reflektorem i niewielkim zapasem paliwa skręciła na zachód.
W ciemności Swan pozwoliła sobie na łzy żalu za Siostrą. Robin objął ją bez słowa, a gdy oparła głowę o jego ramię, zrobiło jej się trochę lżej.
Josh myślał o Mary’s Rest i kobiecie, którą miał nadzieję zastać po powrocie. Sheila Fontana spała snem niewinnym jak dziecko i śniła jej się piękna twarz patrząca na nią z lustra.
W którymś momencie nocy Cleo i jeden z mężczyzn wyskoczyli w biegu z ciężarówki, zabierając plecak pełen jedzenia i wody. Josh machnął na to ręką, życząc im szczęścia w drodze.
Gwiazdy powoli bladły. Na wschodnim widnokręgu pojawiła się cienka czerwona kreska. Łzy stanęły w oczach Josha, kiedy znów ujrzał słońce, przedzierające się przez coraz rzadsze chmury.
Mniej więcej dwie godziny po brzasku silnik zassał resztkę oparów paliwa, zakrztusił się i stanął. Ruszyli dalej pieszo drogą, która wiodła wciąż na zachód.

Po południu, gdy ukośne promienie kładły się między drzewami, a po niebie dryfowały powoli postrzępione białe obłoki, zatrzymali się na dłuższy postój, żeby dać odpocząć nogom. Swan zeszła na pobocze, spoglądając w dolinę, w której trzy chałupinki tuliły się do skraju brązowego ścierniska. Mężczyzna w słomkowym kapeluszu i kobieta w roboczym kombinezonie przekopywali je szpadlem i motyką, a dwoje małych dzieci na kolanach starannie utykało w dołkach nasiona wyjmowane z jutowego worka.

Pole było nieduże, otoczone uschniętymi drzewami, które wyglądały jak orzechy. Ale przez dolinę wił się migotliwy strumyk – być może odrośl podziemnej rzeki, która napędzała maszyny pod górą Warwick.
Pomyślała: ta sama woda posłuży życiu, nie śmierci.
– Założę się, że sadzą fasolę – odezwał się Josh. – I pewnie jeszcze kabaczki albo piżmian. Jak sądzisz?
– Nie wiem.
– Chyba wiesz. – Uśmiechnął się lekko.
Spojrzała na niego zdumiona.
– Musisz gdzieś zacząć – rzekł z naciskiem. – Nawet na poletku tak małym jak to.
– Wrócę z tobą do Mary’s Rest. Tam zacznę.
– Nie. – W łagodnych oczach Josha pojawił się ból. Potarł czoło, przekreślone trzema szramami, które już zawsze miały mu przypominać o starej zapaśniczej sztuczce. – Mamy za mało wody i żywności, żeby starczyło dla wszystkich na drogę do Mary’s Rest. To daleko.
– Nie tak bardzo.
– Dość daleko. – Wskazał dolinę. – Tu jest mnóstwo miejsca na większe zasiewy. Podejrzewam, że górach ostało się sporo takich gospodarstw. I wielu ludzi, którzy dawno nie jedli świeżego kabaczka ani fasoli. – Ślinka napłynęła mu do ust. – To pokarm dla duszy – rzekł z uśmiechem.
Swan przyglądała się rodzinie pracującej na polu.
– W Mary’s Rest mam przyjaciół...
– Dawali sobie radę, zanim tam przybyłaś. Dadzą sobie radę, dopóki nie wrócisz. Siostra miała rację: musisz wziąć się do pracy, dopóki trwa lato. Nikt nie wie, jak długo potrwa: może miesiąc, może pół roku, ale zima wróci. Modlę się tylko, by tym razem nie trwała tak długo.
– Hej! Hej, wy tam! – doleciał ich okrzyk. Farmer spostrzegł ich z dołu i machał do nich ręką. Kobieta i dzieci także przerwali pracę.
– Czas poznać nowych przyjaciół – powiedział cicho Josh.
Swan nie odpowiedziała. Pomachała tamtemu. Mężczyzna powiedział coś do żony i ruszył w ich stronę wijącą się zakosami ścieżką.
– Zacznij tutaj – rzekł Josh. – Zacznij od razu. Myślę, że ta dziewczyna, Joey, może ci pomóc. Nie utrzymałaby tak długo przy życiu tego kwiatka, gdyby też nie miała trochę daru.
– Serce mu pękało, ale musiał to powiedzieć: – Nie jestem ci już potrzebny, Swan.
– Jesteś! – Jej broda zadrżała. – Zawsze będziesz mi potrzebny, Josh!
– Ptaki muszą latać – odparł. – Łabędziątko też kiedyś rozpościera skrzydła. Wiesz, gdzie będę, i wiesz, jak tam dojść.
– Jak?
– Z pola na pole.
Wyciągnęła do niego ręce. Przytulił ją mocno.
– Tak bardzo cię kocham – szepnęła. – Proszę, nie odchodź jeszcze. Zostań z nami przynajmniej jeden dzień.
– Chciałbym, ale nie mogę. Gdybym został, nie zechciałbym już odejść.
– Ale... – Głos jej się załamał. – Kto cię obroni?
Wybuchnął śmiechem, lecz był to śmiech przez łzy. Farmer zbliżył się i Robin ruszył mu na powitanie. Pozostali także podnieśli się z ziemi.
– Nie było i nie ma na świecie ojca dumniejszego ze swego dziecka niż ja z ciebie – szepnął jej do ucha Josh. – Naprawisz ten świat i na długo przedtem, nim wrócisz do Mary’s Rest, będę słyszał o tobie legendy. O dziewczynie imieniem Swan, która wyrosła na piękną kobietę o włosach jak żywy płomień. Masz w sobie moc życia. Musisz przywrócić ziemi tę moc, dziecinko. Musisz jej pomóc.
Swan spojrzała na czarnego olbrzyma i w jej oczach zalśniło światło.
– Witam! – wysapał rolnik w słomkowym kapeluszu, ocierając brudne ręce o spodnie. Był chudy, lecz policzki już powlekła mu świeża opalenizna. – Skąd Bóg prowadzi?
– Z końca świata – odparł Josh.
– Aha. No cóż... Nie wygląda, żeby świat miał się skończyć już dzisiaj, prawda? Może jutro, ale dziś na pewno nie.
– Zdjął kapelusz, otarł czoło rękawem i mrużąc oczy spojrzał w słońce. – Mój Boże, jak pięknie! W życiu nie widziałem czegoś tak pięknego... z wyjątkiem mojej żonki, rzecz jasna.
– Wyciągnął rękę do Robina. – Nazywam się Matt Taylor.
– Robin Oakes. – Chłopak uścisnął szorstką dłoń mężczyzny.
– Myślę, że wszyscy chętnie napijecie się wody i odpoczniecie. Zapraszam. Nie mamy wiele, ale będzie więcej. Na razie chcemy zasadzić trochę piżmianu i fasoli, dopóki słońce świeci.
Swan spojrzała w dal za jego plecy.
– Co to za drzewa?
– Te zeschłe? Pekany. Aż łza się w oku kręci! Co roku w październiku rodziły tyle orzechów, że trzeba było podpierać gałęzie. A tam – wskazał inny zagajnik – mieliśmy brzoskwinie. Oczywiście przed tym strasznym nieszczęściem.
– Panie Taylor, jakie jest najbliższe miasto? – wtrącił się Josh.
– Amberville. Jakieś trzy, cztery mile za tamtym wzgórzem. W sumie to garść rozlatujących się chałup i pół setki mieszkańców. I kościół. To akurat wiem, bo jestem w nim pastorem.
– Rozumiem. – Josh spojrzał w dolinę na trzy małe postacie i kępę drzew, o których wiedział, ze nie są martwe, tylko czekają na uzdrowicielski dotyk.
– Co tam macie? – Pastor skinieniem głowy wskazał teczkę, którą Swan położyła obok nóg.
– Coś... cudownego – odpowiedział za nią Josh. – Wielebny pastorze, chcę pana prosić o przysługę. Niech pan zaprosi tych ludzi do swojego domu, usiądzie z nimi i wysłucha tego, co ma do powiedzenia moja córka. Dobrze?
– Córka? – Taylor zmierzył go wzrokiem, zmarszczył brwi, zerknął na Swan i nagle się roześmiał. – Ech, ten świat! Czyste wariactwo! No pewnie – odpowiedział Joshowi.
– Wszystkich mile witamy i chętnie słuchamy.

– Zapewniam, że będzie czego słuchać. – Josh schylił się i podniósł z pobocza jeden z wypakowanych plecaków.

– A ty dokąd? – zdziwił się Robin.
Josh uśmiechnął się i ujął młodego człowieka za ramiona.
– Do domu – rzekł, a potem przybrał twardą, groźną minę, którą onieśmielał przeciwników w ringu. – Uważaj na siebie i dbaj o Swan. Ta dziewczyna to mój największy skarb. Rozumiesz?
– Tak jest.
– Lepiej, żebyś to rozumiał. Bo nie będzie mi się chciało wracać taki kawał drogi tylko po to, żeby skopać ci dupsko.
W rzeczywistości widział, jakim wzrokiem patrzy na siebie dwoje młodych, jak trzymają się za ręce i rozmawiają cicho takim tonem, jakby zwierzali sobie sekrety. Wiedział, że nie ma się o co martwić.
– Będą z ciebie ludzie. – Klepnął Robina w ramię.
Nieoczekiwanie chłopak objął go mocno, serdecznie.
– Trzymaj się, Josh. I nie martw się o Swan. Dla mnie też ona jest najważniejsza.
– Nie zejdzie pan do nas? – zdumiał się pastor. – Zapraszam!
– Dziękuję, ale nie. Mam przed sobą szmat drogi, chciałbym zrobić choć parę mil, zanim się ściemni.
Taylor przyjrzał mu się sceptycznie, lecz widząc, że olbrzym nie żartuje, wykrzyknął:
– Czekaj pan! Jedną chwilę! – Sięgnął do kieszeni na piersi. – Proszę. To da panu siły na drogę. Wędrowiec nie może być sam. – Podał Joshowi mały srebrny krzyżyk na łańcuszku.
– Dziękuję. – Josh założył krzyżyk na szyję. – Bardzo dziękuję.
– Powodzenia. Mam nadzieję, że u celu znajdzie pan to, czego pan pragnie.
– Ja też mam taką nadzieję.
Josh pożegnał się i ruszył na zachód górskim traktem. Po dziesięciu krokach się obejrzał. Dalej stali na drodze; Robin obejmował Swan ramieniem.
– Z pola na pole! – zawołał do nich Josh.
Oślepiły go łzy. Odszedł z twarzą przybranej córki wypaloną pod powiekami.
Patrzyli za nim, dopóki nie znikł. Reszta zeszła z pastorem do domu w dolinie. Ściskając za rękę Robina, Swan spojrzała w dal, na faliste pogórze, gdzie martwe drzewa jak niezliczeni śpiący czekały, by je obudzić. Z oddali doleciał wysoki, radosny ton – brzmiał jak śpiew ptaka. Może inny ptak też uczył się latać o własnych siłach.
– Z pola na pole – przysięgła.

 
* * *

 
Dni mijały.
Wysoko – tam, gdzie szczyt góry Warwick stykał się z chmurami – maleńkie nasionka obudzone do życia przez dziewczynę o płomienistych włosach zaczęły pchać się do słońca.
Delikatne zielone kiełki rozsuwały drobiny ziemi, dążąc wciąż ku górze, do ciepła i światła. Tam wydały kwiaty – czerwone i karminowe, jaskrawożółte, śnieżnobiałe, szafirowe i bladoliliowe.
Jaśniejąc w słońcu jak drogie kamienie, znaczyły miejsce, w którym spała Siostra.

 
* * *

 
Mijały tygodnie. Ledwie już powłóczył znużonymi nogami.
Twarz miał szarą od kurzu, za to plecak na pochylonym grzbiecie coraz lżejszy. Szedł uparcie, krok za krokiem drogą, która przecinała kraj ze wschodu na zachód.

Były dni, kiedy słońce go oślepiało. Były takie, gdy niebo znów zaciągało się chmurami i padał deszcz. Lecz deszczówka była słodka, koiła pragnienie, a burze nigdy nie trwały zbyt długo. W południe temperatura wskazywała na środek lata – i po długim namyśle Josh zdał sobie sprawę, że tak było w istocie – ale noce wciąż kąsały mrozem. Jeśli miał szczęście, nocował w opuszczonych stodołach lub domach, gdzie nie hulał wiatr i było trochę cieplej niż na zewnątrz.

A potem szedł dalej. Szedł i miał nadzieję.
Po drodze udało mu się wymienić nieco żywności na zapałki i gdy nocował pod gołym niebem, rozpalał ognisko. Którejś nocy w zachodnim Kentucky obudził się nagle pod gwiazdami. Z początku nie wiedział, co wyrwało go ze snu. Potem usłyszał zamierające w dali pogwizdywanie.
Powiedział sobie, że ma gorączkę albo traci zmysły ze znużenia. Był bowiem gotów przysiąc, że rozpoznał melodię dziecięcej piosenki.
 
A my się gonimy
Od samego ranka,
Od samego ranka,
Wokół morwy krzaczka...
 
Po tej nocy szukał zawsze jakichś zabudowań, nie zasypiał w otwartym polu.
Raz za razem widział oznaki życia: drobne pączki na gałęziach, stado lecących ptaków, zieloną połać trawy, fiołek kwitnący na kupie popiołu. Wszystko wracało: bardzo powoli, lecz nareszcie wracało.
Każdego dnia, każdej godziny myślał o Swan. Wyobrażał sobie, jak rozgarnia rękami ziemię, dotyka cennych ziaren, gładzi dłonią szorstką korę pekanów i smukłych brzoskwiń. Budzi wszystko do życia.
Przebył Missisipi na płaskodennym promie, którym sterował białobrody starzec o skórze koloru rzecznego mułu. Jego równie sędziwa żona przez całą przeprawę grała na skrzypcach i śmiała się ze znoszonych butów Josha. Spędził z nimi wieczór, podjadł fasoli i solonej wieprzowiny, a kiedy rano ruszył w drogę, okazało się, że plecak miał cięższy o parę tenisówek na miękkiej podeszwie, które były tylko trochę za małe, a kiedy rozciął je na palcach, zaczęły pasować jak ulał.
Wszedł do stanu Missouri i przyśpieszył kroku.
Silna burza z gwałtowną ulewą przetrzymała go dwa dni w osadzie nazywanej po prostu U Źródła – i rzeczywiście, w samym jej centrum była studnia. Spędził noc w budynku szkolnym, gdzie grał w pokera z dwoma nastolatkami i starszym mężczyzną, który kiedyś był bibliotekarzem. Przegrał do nich równowartość pięciuset dwudziestu dziewięciu dolarów w biurowych spinaczach.

Rano wyszło słońce, a on poszedł dalej, dziękując Bogu, że nie przegrał tenisówek. Mijał zielone pnącza znaczące jasne ścieżki w szarym lesie, aż w końcu wyszedł zza zakrętu i przystanął.

Coś błyszczało w oddali. Wyglądało jak reflektor latarni morskiej.
Było za daleko, aby mógł odgadnąć, co wysyła błyski. Szedł więc, droga uciekała mu spod stóp i nie zwracał już nawet uwagi na pęcherze.
A to coś iskrzyło... migotało... mrugało...
Zatrzymał się znowu i głęboko wciągnął powietrze w płuca.

W dali na pylistej drodze stały dwie sylwetki. Dwie ludzkie postacie: jedna wysoka, druga niska. Wyższa miała na sobie długą czarną suknię wyszywaną błyszczącymi w słońcu frędzelkami.

– Gloria! – wrzasnął.
Posłyszał, że i ona wykrzykuje jego imię. Zobaczył, że biegnie ku niemu w tej sukni, którą wkładała co dzień w nadziei, że będzie to dzień jego powrotu.
I tym razem nadzieja się spełniła.
Ruszył do niej biegiem, a gdy porwał ją w ramiona i przycisnął do siebie, z jego odzieży uniosła się chmura kurzu. Aaron skakał wokół nich, wykrzykując coś bez składu i szarpiąc go za ubranie, toteż Josh złapał go na ręce i tulił oboje, a łzy ciekły mu po policzkach.
Poszli razem do domu. Na polach za osadą dorodne jabłonie uginały się pod ciężarem owoców. Wyrosły z młodych drzewek, których nie zdążyła zabrać ani zniszczyć Armia Doskonałych.
Ludzie wybiegli z domów, otoczyli go kołem. Wieczorem przy lampie w nowo budowanym kościele opowiedział im o wszystkim, co się wydarzyło. Ktoś zapytał, czy Swan jeszcze wróci do Mary’s Rest.
– Tak. W swoim czasie – odparł z przekonaniem i przytulił do siebie Glorię. – W swoim czasie.

 
* * *

 
Czas mijał.

Z błota dźwigały się kolejne osady. Ludzie budowali świetlice i szkoły, kościoły i spichlerze – najpierw z desek, potem z cegieł. Krążące po kraju resztki zbrojnych oddziałów coraz częściej się przekonywały, że ludzie gotowi są walczyć do śmierci w obronie swoich domów. Armie topniały niczym śnieg w słońcu.

Rozwijały się rzemiosła, powstawały jarmarki, krzepły szlaki handlowe. Wszędzie chętnie witano podróżnych, bo przynosili wieści – nieraz z bardzo daleka. Większość gmin wybierała burmistrzów, szeryfów i rady, a prawo silniejszego zaczęło ustępować przed powagą sądu.
Później zaczęły krążyć opowieści.
Nikt nie wiedział, gdzie naprawdę i jakie miały źródło. Ale imię niosło się na skrzydłach wiatru przez budzący się kraj i miało w sobie moc, która kazała ludziom nadstawiać ucha i po stokroć wypytywać wędrowców, czy o niej słyszeli, czy widzieli na własne oczy. Bo ludzie chcieli wierzyć. Ponad wszystko pragnęli wierzyć.
Mówiono o niej w domach i szkołach, w ratuszach i na straganach. Ma w sobie moc życia, powiadano. W Georgii ożywiła sady brzoskwiń i jabłoni. W Iowa – wiele mil upraw pszenicy i kukurydzy! W Północnej Karolinie dotknęła ziemi, z której natychmiast wyrosły kwiaty, a teraz zmierza do Kentucky! Do Kansas! Do Alabamy! Do Missouri!
Wypatrujcie jej! – mówili wędrowcy. Idźcie jej naprzeciw, jak setki innych, bo ta młoda kobieta imieniem Swan ma w sobie potęgę życia i budzi martwą ziemię!

W kolejnych latach dowiadywali się o wielu ważnych sprawach. O zadrzewieniu nieużytków, o szeroko zakrojonych projektach upraw i pracach przy kopaniu kanałów spławnych dla płaskodennych barek. O mozolnym odtwarzaniu bibliotek i muzeów. Opowiadano o statku pełnym uchodźców z kraju, który ongiś zwano Rosją. Mówili obcym językiem, lecz Swan ich rozumiała, a to dzięki cudownemu pierścieniowi ze szkła i klejnotów, który zawsze nosiła przy sobie. W szkołach nauczano najważniejszej lekcji, którą ludzkość otrzymała siedemnastego lipca: Nigdy więcej!

Później w opowieści pojawiły się bliźnięta, dzieci Swan i Robina. Chłopcu dano na imię Joshua, dziewczynce – Siostra. Do legendy przeszedł wielki festyn, jaki wyprawiło na ich cześć miasteczko Mary’s Rest. Tłumy zbiegły się z całego stanu.
Ci, którzy tam byli i wszystko widzieli, opowiedzieli o tym swoim dzieciom i wnukom. Baśń snuła się przy świecach w ciepłych domach, lecz powtarzali ją nawet przechodnie na ulicy, gdzie paliły się latarnie i gwiazdy znów zachęcały do marzeń. A zaczynała się zawsze w ten sam sposób:
„Dawno, dawno temu...”
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